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BOLESŁAW   CHROBRY. 


Opowiadanie  historyczne. 


WSTĘP. 


HIE0ZT8ŁAW. 

NajtresoiwBzem  zagajeniem  przedsięwziętego  to  opowie- 
dzenia dziejów  wielkiego  syna  Mieezysławowego,  sędzimy 
rys  dziejów  samegoi  ojea.  Jak  w  kaplicy  poznańskiej  tak  i 
w  powieiei  dziejowej ,  zawsze  sobie  towarzyszą  te  obiedwie 
postaeie.  Jeśli  bowiem  Bolesławowi  Chrobremu  nie  można 
przypisywać  winy  podapadnięcia  Polski  pod  jego  rodzonym 
następeę,  tedy  przedwnie  znaczną  część  wielkości  Polski 
za  Bolesława  naleiy  policzyć  na  karb  asilowań  Mieezysła- 
wowycb,  które  w  istocie  rzaciły  najpotężniejsze  podwaliny 
przyszłej  bodowy.  Jednakże  historya  nie  odwdzięczyła  się 
za  to  Mieczysławowie  czyH  według  najstarszych  łacińskich 
i  polskich  źródeł.  Mieszkowi,  dokładnem  skreśleniem  je- 
go dziejowego  oblicza.  Stojąc  właśnie  u  świto  widni 
dziejowej,  między  podaniem  a  historya,  pogaństwem  a  chrze- 
ścijanstwem,  ćmi  się  obraz  Mieczysławów  w  tem  okośnem 
dwoświetle,  jawiąc  się  nam  raz  w  podanio,  w  barwie  oro- 
czej  codowności;  drogi  raz  w  właściwej  historyi,  w  barwie 
arqr*ziemddego ,  bo  chytrego,  przebiegłego  charaktero. 
Ono  podanie,  jak  je  nam  najstarsze  historyczne  źródło  do- 
mowe przeehowało,    prawi  o  Mieszko: 

«Ziemomys>ł  zaś  spłodził  wielkiego,  wiekopomnego 
IGeizka,  którf  pierwszy  tego  imienia,  przez  siedm  kt  od 
orodzenia  był  ślepym.    A  po  opływie  siódmego  lata  zwo- 
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ta)  ojciec  cbl^opif cia  w  rocznicę  jego  urodzin  liczną  panów 
i  innych  ksiąiąi  swoich  dmiynę,  i  wedłag  obyczaju  sute 
i  uroczyste  gody  wyprawił.  Atoli  ślepota  syna  nabawiała 
księcia  smutku  i  sromu,  przeco  też  wzdychał  z  cicha  w  pośród 
biesiady,  podczas  gdy  goście  cieszyli  się  i  podług  zwyczaju 
w  dłonie  klaskali.  Wtem  szczęśliwa  nowina  zwiększyła  po- 
wszechną radość.  Przyszedł  bowiem  poseł  z  weselem ,  po- 
wiedając  iż  dziecię  przejrzało.  Ojciec  jednakże  nie  wierzył 
posłowi,  aż  matka  od  godowego  stołu  powstawszy,  pobie- 
żała  do  cbłopczyny  i  z  zdrowemi  jasnemi  oczoma  biesiadni- 
kom go  przywiodła.  Natenczas  była  wielka  radość  wszyst- 
kich godujących ,  gdy  pacholę  gości  ojcowskich ,  których 
nigdy  nie  widziało,  dziwem  poznało  i  hańbę  swojej  ślepoty 
w  niewymowne  wesele  przemieniło  Zaczem  książę  Ziemo- 
mysł  zapyta  starszych  i  mędrszych ,  którzy  obecni  byli : 
azali  ślepota  i  przejrzenie  chłopięcia  cud  jaki  oznaczają? 
A  wieszczkowie  odpowiedzieli,  że  ślepota  chłopięcia  znaczy 
dotychczasową  ślepotę  Polski,  przejrzenie  zaś  Mieszka  wróży 
również  jasne  rozbłyśnięcie  Polski  i  wyniesienie  jej  nad 
wszystkie  ludy  sąsiednie *"  ^)« 

Na  przekor  podaniu  uwzięła  się  historya  uskromić 
obraz  Mieszka.  Ztąd  przyzwyczailiśmy  się  przypisywać  mu 
nierównie  pośledniejszą  rolę,  niż  on  rzeczywiście  odgrywał 
w  dziejach.  Byłto  przecież  król  możny,  wojenny,  a  posta- 
wiony śród  wrogich  okoliczności,  które  nie  dozwalały  mu 
być  lwem,  umiał  być  lisem,  i  tąż  lisią  chy treścią  i  prze- 
biegłością, tym  instynktem  wynalezienia  sobie  w  najcieśniej- 
szem  położeniu  przesmyku  na  otwarte  pole  przyszłości,  celo- 
wał on  nad  resztą  Piastów,  ocalił  naród.  Toteż  nie  daremnie 
nazywają  go  najdawniejsze  obce  i  ojczyste  kroniki  «, wielkim'', 
.sławnym"",  „wiekopomnym*'.  Jakoż  i  państwo  jego  było 
nierównie  większem,  niż  je  sobie  zwykle  w  porównaniu  z  po- 
iniejszem  państwem  Bolesława  Chrobrego  wyobrażamy,  Roje- 

*)  Mori.  BM,  L  4,  BM$k.  z.  1. 
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przestrzenione  zdobyczami  walecznych  przodków  Mieczy* 
sławowyob,  rozciągało  się  ono  ku  zachodowi  po  ziemie 
zaodrzańskie ,  ku  potadniowi  po  naddanajskie  ziemie  sło- 
wackie, zabrane  niegdyś  po  upadku  państwa  wielkiej  Morawii  ^), 
ku  wschodowi  poza  Przemyśl  i  dabze  grody  czerwieńskie, 
które  dopiero  później  Ruś  najechała^),  nareszcie  ku  pół- 
oocy  po  granice  pomorskich  Wilinów  a  zapewne  i  po  gdań- 
skie Pomorze.  Prąd  żywotnych  sił  tego  wielkiego  ciała 
bił  od  zachodu  ku  wschodowi.  Te  dwie  przeciwne  strony 
były  dwoma  odwrotnemi  biegunami  Pobki  za  Mieczysława 
i  nadal,  zachód  —  jej  biegunem  biernym,  którędy  wnikał  or- 
ganizacyjny wpływ  reszty  ucywilizowanego  świata,  wschód 
—biegunem  czynnym,  którędy  ten  przetrawiony  wewnątrz 
wpływ  obcy  oddziaływał  samoistnie  na  dalszy,  w  zmierzchu 
jeszcze  zanurzony  widokrąg  historyczny.  Przeniknienie  się 
wpływem  organicznym  jest  oczywiście  pierwszą,  wcześniej- 
szą z  tych  dwóch  czynności;  wywarcie  tegoż  wpływu  w  opo- 
dal, późniejszą,  drugą.  Ztąd  też  całe  panowanie  Mieczy- 
sława przedstawia  tylko  początkowe  przejmowanie  się  owym 
wpływem  zachodu,  który  w  pierwotnej  swojej  formie  dzia- 
łania wojennego,  zbrojnych  najazdów  i  podbojów,  przy- 
czynia się  nawet  głównie  do  wywołania  historycznego 
bytu  Polski. 


O  Omm-  p.  as.    >)  NtśL  r.  9S1. 


Fodbioie  saohodnląj  ttowiAńssosysny  pnits  Niemców. 


W  początkach  Polski  roioiągzh  się  Słowiańszczyzna,  jak 
wiadomo,  na  zachód  ai  po  Elbę.  Mieszkały  tam  mnogie  hidy 
słowiańskie,  zpomiędzy  których  najznakomitszemi  od  ujścia 
Elby  ku  wschodowi  byli ;  Obotrycł,  Wilcy  czyK  Lutyoy,  dzie- 
lący się  na  Kizynów,  Giroypanów,  Tolenzanów,  i  Redanów; 
Lingowie;  Heweldowie,  takie  Stoderanami  nazwani ;  Serbo- 
wie ;  Dalemińcy  ;  Czesi,  Morawianie,  śłęzani,  Luzycy,  Ukro- 
wie ,  Licykawiki  —  na  wyspie  Rugii  Banowie ,  i  mnogie 
inne  pomniejsze. 

Wszystkie  te  ludy  były  od  czasów  Karola  wielkiego 
wystawione  na  cięgłe  najazdy  Franków  i  należących  do 
państwa  frankskiego  Niemców.  Po  rozpadnięciu  się  monar- 
chii Karola  wielkiego  nastąpiła  dla  Słowiańszczyzny  chwila 
wytchnięcia,  po  której  jednak  tern  sroisza  wybuchła  burza. 
Z  wygaśnieniem  bowiem  zgnuśniałyebliiaroliAgów- aa  nowym 
tronie  niemieckim,  przeszła  korona  niemiecka  na  książąt 
saskich.  Tym  jako  dziedzicznym  panom  księztwa  przypie* 
rającego  bezpośrednio  do  Słowiańszczyzny,  zależało  oso- 
biście na  podbiciu  krain  słowiańskich.  Jakoż  zaraz  po 
nastąpieniu  pierwszego  króla  z  krwi  saskiej,  Henryka  Pta- 
sznika (918),  zaczął  się  nowy  szereg  wojen,  które  w  prze- 
ciągu lat  czterdziestu,  pod  Henrykiem  i  jego  synem  Otto- 
nem Wielkim,  dokonały  podbicia  Słowiańszezyiny. 
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8pt6h^wnws%y  zrasu  Dwsbyt  pomyślnie  broni  praeeiwko 
Dalemińeon,  posttaowił  miody  król  Henryk  prsysposobió 
się  najprzód  do  skuteezniejszej  walki.  Zawarł  przeto  dzie- 
wifeioletnia  przymierze  z  Wfgtami  i  zaozęł  budować  miasta, 
któryeh  mury  miaty  służyć  w  czasie  wojny  za  twierdze » 
a  których  murowanie  winno  było  hartować  mieszkańców 
w  czasie  pokoju.  Niekiedy  składały  się  te  miejskie  osady 
z  samych  zbójców,  bo  «król  Henryk  jak  był  srogim  dla 
eudzoziemeów,  tak  był  łaskawym  na  swoich.  Owoż  gdzie- 
kolwiek widział  złodzieja  lob  rozbójnika  silnym  w  ręku  a 
przydatnym  do  wojny^  uwalniał  go  od  kary  i  osadziwszy 
go  na  przedmieściu  wMerseburgu,  dawszy  mu  rolę  i  oręi» 
kaiał  mu  oszczędzać  wprawdzie,  spółmieszezan,  ale  barba- 
rzyńcom (Słowianom),  jakie  tylko  chc$  łotrostwa  uTyrzę- 
dzać*'')*  2  takimi  więc  ^legionami  łotrów*"^)  uderzył  król 
Hearyk  śród  oajtęłszej  zimy  na  Stodei^anów,  i  zwalczywszy 
kk  w  kilku  bitwach,  postfpił  po  lodzie  pod  ich  warowne 
śród  moczar  Iniasto  Branibor  (r.  927).  Tam  na  zamarznie^* 
tyśh  bagnach  obóz  założywszy,  stał  tak  długo,  ai  wreszcie 
«głodem,  żelazem  i  mrozem*  dobył  miasta.  Następnie 
obrócił  się  przeciw  Dalemińcom,  na  których  niegdyś  je- 
szcze dzieckiem  do  broni  się  zaprawiał.  «I  obegnawszy 
ich  miasto  Grona,  wziął  je  wreszcie  dnia  *dwttdziesl)ego 
sztormem.  Zdobycz  miejska  iołnierzom  odstąpiona,  wszyscy 
dorośli  pod  mieez  oddania  chłopcy  i  daiewczęta  w  niewolę 
uprowadzeni''.  Jak  się  zdajt,  uwięziono  wówczas  Branibor- 
skiego  księcia  Tngomira  do  Niemiec  i  trzymano  go  tam 
w  zakładzie  lub  w  niewoli  ^).  Tak  stają  się  te  wojny 
coraz  okrotmejsze.  Królowie  nieańeccy  widząc  trudność 
zniewołeaia  Słowian,  burzę  wszędzie  ieh  grody,  a  miesz- 
kańców albo  w  pień  wy«naję,  albo  w  niewolę  wiodą.  To  tez 
gdy   Henryk    dalej    zcałem   wojskiem  wtargnął   do  Czech 


*)  WiU  h  31^.  'J  miem.  t  9.  ')  WU.  U.   3, 


pod  Pragę  (r.  928) »  poboiny  tameczny  ksi^łe  Wacław 
czemprędzej  upokorzył  się  Niemeom  i  do  rocznej  dani  się 
zobowiązał. 

Tak  więc  zhołdowano  Obotrytów*  Lutyków,  Stodera- 
nów,  Dalemińców ,  Czechów,  Redarów  którym  osobnego 
przełoiono  margrabię,  Milzienów  których  krainy  z  miastem 
Lubaszem  w  pustynię  zamieniono  —  J  był  spokój ;  a  jeili 
król  Henryk ,  jak  mówią,  w  państwie  swojem  (przeciw  Sło- 
wianom) srogie  czynił  łupiestwa*"  —  prawi  spółczesny  kro- 
nikarz —  wtedy  Bóg  łaskawy  mu  to  przebaczy* ').  —  Ale 
nie  przebaczyli  Słowianie,  gdyż  jui  w  następnym  roku 
wRedarowie  otrzęśli  jarzmo  i  zebrawszy  tłumy  ludo,  uderzyli 
na  miasto  niemieckie  Walisleben  i  zdobyli  je,  wyciąwszy 
w  pień  całą  ludność;  a  była  jej  moc  niezliczona.  Gzem 
wszystkie  słowiańskie  ludy  ośmielone,  powszechny  znów 
bunt  podniosły *".  Wyprawione  przeciw  nim  wojsko  pod 
margrabią  stoderańskim  Bernhardem  i  hrabią  Thietmarem 
obiegło  słowiańskie  miasto  Lunkini,  jak  się  zdaje  nad  Elbą. 
Piątego  dnia  oblężenia  nadeszła  odsiecz  słowiańska,  skła- 
dająca się  z  małej  liczby  jeźdźców  i  samej  prawie  piechoty. 
Nadzwyczajna  ulewa  nie  dała  jej  napaść  niespodzianie  na 
nieprzyjaciół,  i  drogą  już  strudzonych  Słowian  unużyła  tak 
srodze,  że  gdy  nazajutrz  natarli  na  nich  Niemcy,  mnogi  liid 
pieszy,  zaledwie  naciskiem  jazdy  do  walki  mógł  być  zmu- 
szony. Zostało  więc  zwycięztwo  przy  Niemcach.  Śród 
rozsypki  Słowian  przecięto  im  drogę  do  oblężonego  miasta, 
a  większą  część  w  pobUzkiem  jeziorze  pogrążono.  « Miały 
tąpi  zginąć  tysiące,  owszem  krocie.  Zarazem  zdobyto  oblę* 
żonę  miasto  Lunkini.  Odebrawszy  broń  zwyciężonym,  ka- 
zano bezbronnym  wyjść  z  miasta,  czeladź  zaś  z  wszelkiemi 
pieniądzmi,  jakoteż  z  żonami,  cói^ami  i  całym  dostatkiem 
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rfowiańsłdegb   króla  l^opem  zabrano A  pojmanych,  jak 

lin  przyrzeczone,  w  pień    nazajutrz  wycięto  *"  ^). 

Porażeni  Słowianie  złożyli  znowu  broń  i  daninę.  Niem- 
cy posunęli  się  znowu  o  krok  dalej  w  gł^b  Słowiańszczyzny. 
Zhołdowano  dalej  za  Redarami  i  Stoderanami  mieszkających 
Ukrów  ezyli  Ukranów.  Po  całej  Słowiańszczyznie  rozsy- 
pały się  wieści  trwogi  a  po  Niemczech  kupy  w  plon  zabra- 
nych dzieci,  niewiast  słowiańskich.  Nazwa  Słowianin  zna- 
ezyła  coraz  powszechniej  niewolnika ,  Sklate^  i  nastało 
prz3*8łowie  u  Niemców:  „Poszli  nędznie  w  rozsypkę,  jak 
rodzina  słowiańska ,  któr^  rozszarpuj)  na  targu*"  ^). — Temci 
większy  powód  do  usiłowań  wydobycia  się  z  tego  stanu. 

I  zdało  się  Słowianom  po  kilkuletnej  ciszy,  iż  nade* 
szła  nowa  pora  podiwignięcia  się.  Król  Henryk  Ptasznik 
umarł  (r.  936)  —  następca  jego  Otto  zajęty  był  sprawami 
na  przeciwnym  końcu  Niemiec ,  w  Lotaryngii  i  Francyi. 
Świeżo  ustanowiony  margrabia  wschodni  Gero,  ezyhajęcy 
z  kilką  innymi  pogranicznymi  hrabiami  na  ostateczne  przy- 
tłomienie  niepodległości  poruczonych  swej  staży  „barbarzyń- 
ców, dawał  podnietę  do  buntu.  Zarazem  przekonali  się 
Słowianie,  iż  cząstkowe  ich  usiłowania  były  nieudolne,  i 
postanowili  teraz  działań  według  powszechnego  jak  się 
zdaje  porozumienia.  Najprzód  wystąpili  Obotryci  i  wymor- 
dowawszy wojsko  niemieckie,  zabili  swego  margrabię  Hajka. 
Toż  samo  stało  się  z  Geronem,  którego  umyślono  zgła- 
dzić podstępem.  Wszelako  Gero  równym  zapobiegając  pod- 
stępem, wyprawił  sutą  ucztę,  na  którą  zprosił  trzydziestu 
książąt  słowiańskich.  Pod  koniec  uczty,  kiedy  słowiańscy 
goście,  upojeni  winem,  ręką  już  władać  nie  mogli,  wypada 
zasadzka  niemiecka  i  wszystkich  w  pień  wycina.  Jeden 
tylko  młody  książę  Heweldów  ezyli  Stoderanów,  synowiec 
bawiącego  w  Niemczech  Tugomira,  uszedł  szczęśliwie.  Wró* 
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eiwss^y  do  swoicb,  podnosi  wrM  s^ęMdiiiaii  LitgrłcMni  ntei* 
w(  broń  priseoiw  Niemcom,  podczas  gdy  w  tej  eamej  chwi- 
li dzieje  się  tożsamo  u  Obotrjtów.  Rx>zpala  się  więc  po- 
wszecbna  wojoa,  której  margrabia  Gero  podotaó  nie  amie* 
jąo»  samegói  króla  Ottona  w  pomoc  przywołać  musi.  I 
ten  jednak  Słowian  złamaó  nie  może.  NatenoMs  knuję 
Niemcy  powtórni  zdradę.  Mnogiemi  pieniędzmi  i  większemi 
jeszcze  obietnicami  przekupuj;  owego  w  Niemczech  bawią- 
cego i  już  ochrzczonego  Tugomira,  aby  im  zdradę  poddał  swój 
kraj  dziedziczny.  ,,Niby  więc  potajemnie  z  niewoli  umknę  wszy, 
przybywa  Tugomir  do  miasta  Braniboru,  i  poznaiiy  od  swego 
ludu  i  za  pana  przyjęty,  wkrótce  co  przyrzekł  spełnia.  Przy- 
zwał bowiem  do  siełŃe  synowca,  który  sam  jeden  uszedł  z  owej 
uczty  morderczej,  i  zdradę  jętego  zabił,  a  miasto  z  całe 
krainę  królewskiej  poddał  zwierzchności.  Poczefn  wszyst- 
kie ludy  słowiańskie  aż  po  rzekę  Odrę  podobnym  sposobem 
do  dani  się  zniewoliły.  Atoli  długie  jeszcze  lata  upłynę**  -* 
uważa  opowiadajęcy  te  dzieje  kronikarz  niemiecki  ')  — 
«w  których  Niemcy  dotnjaó  się  będę  sławy  i  wielkiego  a 
szerokiego  państwa,  Słowianie  zaś  z  nierównem  szczęściem 
walczyó  będę  o  wolność,  a  oajsroższej  dobiję  się  niewoli^. 
Był  to  więc  nowy  i  jeszcze  głębszy  cios  w  serce  po- 
gańskiej Słowiańszczyzny.  Prócz  poniewohiego  dannictwa 
narzucono  jej  księżęt  zdradzieckich,  którzy  w  interesie 
nieprzyjaciół  powierzone  sobie  krainy  rzędzić  musieli.  Wraz 
z  takimi  zwykle  już  wpółchrześcijańskimi  księżęty  przybywa 
też  nowa  wiara  do  starej  ziemi.  Zaezem  i  w  kraju  TugooBkira, 
wowem  bagnami  otoczonem  grodzisku  Braniborze,  ustano* 
wioną  stolica  biskupia  (r.  949).  Spółcześnie  osadzono  je- 
szcze dwóch  innych  biskupów,  w  Hawelbwgu  medaleko  Bra- 
niboru  w  ziemi  Hewełdów  i  w  Oldenburgu,  czyli  po  sło- 
wiańsku  Stargradzie  w  ziemi  Wągrów,  w  zaęhodniej  koń- 
czynie Sło¥ńańszczyzny.  —   .Którato   kraina  stargradzka 
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od  oajdziebiiejszydi  zamieazkaaf  była  laęsów,  ponieważ  sa 
Gzofo  całej  Słomaiószczyzny  wysaniofla,  dotykała  nąjbliiej 
DaB^w  i  Sasów  i  wazeUde  wojenne  Bapaści  albo  z  niej  sa- 
mej pierwsze  wywodziły,  albo  o  ni^  najpierwej  się  oblały. 
Tacy  ta  zas  niegdyś  potęłni,  jak  mówi$,  panowali  królikowie, 
ie  cała  ziemia  Obotrytów  czyli  Kicynów,  jakotei  nierównie 
dalsze  Indy,  władzy  ich  ulegały.  Owoi  po  owładnięciu  i  wysi- 
leniu całej  tutejszej  Słowiańszczyzny  zostało  miasto  Oldenburg 
nawrócone  do  dirześcijaństwa,  i  wzrosło  w  wielkf  obfitość 
prawowiernych.  Przełożył  zaś  cesarz  temu  miastu  i  całej 
OboŁryckiej  krainie  po  rzekę  Pienę  wielebnego  męża  Marka . .  • 
który  lud  wagirski  czyli  obotrycki  świętym  chrztu  zdrojem  ob- 
mył...  A  byli  ci  oldenburscy  biskupowie  bardzo  hojnymi 
względem  ksi^łęt  słowiańskich,  ponieważ  szczodrze  od  Ottona 
Wielkiego  wyposażeni,  opływali  w  wszelkie  świeckich  rzeczy 
dostatki,  pmeco  mogli  sami  szczodrymi  się  okazywać  i  ła- 
skę sobie  jednać  u  ludu.  Dawano  zaś  biskupom  coroczną 
z  całej  ziemi  wagirskiej  daninę,  którą  za  dziesiętne  miano, 
a  to:  od  każdej  pary  wołów  miarę  ziarna  i  czterdzieśei 
powisem  lnu  i  dwanaście  pieniążków  czystego  srebra.  Do 
tego  jeszcze  jeden  pieniążdt  dla  poborey...  O  miastach 
zaś  albo  włościach  i  folwarkach  książęcych  wcale  nie  wspo- 
minamy...**  ^) 

Głownem  więc  dziełem  tych  nowych  kapłanów  było 
prócz  wytępiania  starodawnej  wiary  i  obyczajów  narodo- 
wych, ujmować  sobie  książąt  słowiańskich  hojnością  i  za- 
dięcać  ich  do  coraz  stalszego  samowładztwa  nad  ludmi, 
do  któregoto  dzieła  przekupstwa  sam  lud  środków  dostar- 
czać musiał.  Wystawmyż  sobie  jak  ta  potrójna  pbga,  wy- 
narodowiania,  politycznego  jarzma  i  zdzierstwa,  pomnożona 
tyrmą  pogranicznymi  margrabiów  jątrzyć  musiała  niewo^ 
leną  w  ten  sposób  hidnośó«  A  to  dzieło  niewoli  nie  zatrzy- 
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muje   się   na   osięgniętym  raz  stopniu,   lecz  owszem  ooraz 
szerzej  się  rozprzestrzenia. 

Czytaliśmy  jał  o  ustanowienia  wschodniego  margrabi 
Gerona,  dla  którego  Redarowie  i  Stoderanie  jui  byli  raz 
bunt  podnieśli.  Otoź  ten  margrabia  założył  sobie  poszcze- 
gólny cel  w  podbiciu  Słowiańszczyzny.  Roiło  mu  się  o  oso- 
bnej na  gruzach  podbitej  Słowiańszczyzny  koronie  dla  sie- 
bie lub  dla  syna  swego  Sigfrida,  a  dla  osiągnięcia  tego  ce- 
lu były  mu  niczem  wszelkie  mordy  jak  ów  mord  trzydzie- 
stu ksi^i^t  słowiańskich  na  uczcie.  Skoro  więc  Słowianie 
po  niedawnej  porażce  upadli  (jak  mu  się  zdało)  na  duchu, 
puścił  margrabia  znowuż  zagony  wgł^b  ich  krain  i  «przy 
pomocy  księcia  Konrada,  od  króla  Ottona  przysłanego, 
zwojował  z  wielką  sławą  Ukranów.  Niezmierna  zdobycz  u 
nieb  zabrana.  Gała  Saxonia  wielce  się  rozradowała*"  ^). 
Słowianie  zaś  przebudzeni  tym  nowym  ciosem  ze  swego 
wysilenia,  rzucają  się  jak  zwierz  zraniony  na  gnębicieli,  i 
z  ślepą  już  rozpaczą  rok  po  roku  przeciw  coraz  sroższym 
zamachom  ooraz  wścieklej  się  mieoą^  wyjarzmió  się  lub 
do  reszty  upaśó  gotowi.  Skoro  więc  „tyla  zwycięstwami  ilą 
bitwy  wsławiony*"  Gero  z  posiłkami  cesarzowi  w  wojnie  do- 
mowej na  pomoc  pospieszywszy,  Słowianom  nieco  swobo- 
dniej odetchnąć  dozwolił,  a  oraz  wiadomość  o  nastającej 
wojnie  Niemców  z  Węgrami  gruchnęła,  wybucbnęli  też 
Słowianie  przeciw  jednemu  ze  swoich  ciemięzców,  margra- 
biemu Teodorykowi.  Walcząc  z  nim,  dali  się  raz  zapędzić 
przezeń  do  pewnego  bagnami  otoczonego  miasta.  Zamknąw- 
szy się  tam  w  grodzie,  przeczekali  aż  Teodoryk  splądro- 
wawszy i  spaliwszy  osadę  pod  grodem,  zacznie  się  przez 
moczary  do  nich  przeprawiać.  « Wtedy  widząc  Niemców  nie- 
ładem przeprawy  porozdzielanych  i  w  miejscu,  ani  do  walki 
ani  do  ucieczki   nieprzydatnem,  zawieruszonych,  rzucają  się 

*)  Wit.  m*  49. 
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Ba    nich  z   wielkim  okrzykiem  ...  i  baniebDę   zadaję  im 
Uęskę**  *)• 

Nadto  mieli  jeszeze  Słowianie  ze  strony  samychże 
Niemców  tern  większą  ku  bantowi  podnietę.  Jak  margrabia 
Gero  w  podbijania  Słowian  poniekąd  prywatę  miał  na  celu, 
ile  że  właściwie  nie  dla  cesarza  osobne  na  Słowianach  wy- 
wojowaó  chciał  państwo,  tak  tez  pod  najpotężniejszym  teraz 
królem  niemieckim  i  cesarzem  rzymskim  Ottonem  zaczęły 
joi  w  Niemczech  wylęgaó  się  zarody  waśni  domowycht 
które  niebawem  jeszcze  szerzej  rozkomosió  się  miały.  Ta- 
kim to  dachem  niezgody  gnam\  uciekli  dwaj  przez  nowo 
ustanowionego  księcia  saskiego  Hermana  z  kraju  wywołani 
hrabiowie  sascy  Wichman  i  Egbert  do  ziemi  Obotrytów,  i 
w  zemstę  przeciw  Niemcom  ich  poduszczyli.  Panujący  u 
Obotrytów  bracia  Nako  i  Stojgniew  podnoszą  bunt,  tj. 
wyganiają  załogę  niemiecką,  wędrownych  xięiy  niemieckich, 
poborców  i  tak  dalej.  Za  odejściem  księcia  saskiego  Herma- 
na, zamykają  się  Słowianie  z  Wichmanem  wmieście  Swie- 
tlastrana,  gdzie  Herman  oblega  ich  na  próżno,  mimo  iż  mnogich  • 
walecznych  ma  wojowników.  Wreszcie  musi  ustąpić,  a  Sło- 
wianie mając  Wichmana  wodzem,  „ale  tylko  do  buntu,  nie 
zaś  do  panowania  nad  sobą,''  wpadają  do  samejże  Saxonii, 
i  dzielniej  niż  Herman  Swietlastranę ,  otaczają  pograniczną 
jego  twierdzę  Kukesburg.  —  Książe  saski  nie  śmie  staczać 
walki  z  Słowianami,  i  radzi  mieszkańcom  Kukesburga,  ja- 
koteż  zgromadzonej  tam  zewsząd  ludności,  pod  jakiemikol- 
wiek  warunkami  prosić  o  pokój.  Go  też  oni  niezwłocznie 
czyniąc,  otrzymują  pokój  pod  warunkiem  —  „aby  wszyscy 
wolni  mężowie  z  żonami  bez  broni  z  miasta  wyszli,  czeladź 
zaś  1  wszelki  dostatek  w  mieście  dla  zwycięzców  pokosta- 
wili.  Wszelako  gdy  Słowianie  do  miasta  wpadli,  zdarzyło 
sę,  iż  pewien  Słowianin  w  żonie  jakiegoś  wolnego  czło- 
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wieka  gwoję  ahiiebnę  poznał*  któr^  ohćfo  mężowi  s  ręk 
wyrwać,  otrsymaje  pchnięcie  nożem,  i  rozejm  zerwanym 
ogłasza.  Ztfd  rzaoaję  się  Słowianie  4o  rziai,  nikoAla  nie 
pnebaeząj^Oi  Wszysoy  dorośli  wymordowani,  a  matki 
z  dziećmi  w  pion  awiedziohe*'   ^)« 

Działo  się  to  wszystko  w  nieobecności  Gerona,  pod- 
czas gdy  cesarz  Otto  odniósł  stanowcze  zwyoięztwo  nad 
domowymi  nieprzyjaciółmi  i  jeszcze  większe  nad  Werami 
u  rzeki  Lecbo  (r.  955).  Tern  więc  boleśniej  t(  podwójne 
klęskę  od  Słowian  dotknięty,  ogłasza  hrabiów  Wichmana  i 
Egberta  zdrajcami  ojczyzny,  a  sam  z  margrabif  Geronem 
w  ziemię  « barbarzyńców''  wyrusza.  Zgromadzeni  pod  bro*- 
nif  Słowianie:  Obotryci,  Gyrcypani,  Lutycy,  Redarowie  i 
Daleminoy,  wyprawiają  poselstwo  do  cesarza,  oświadczajfc: 
„ii  będę  płacić  dań  po  zwyczaju,  ale  Zresztę  chcę  w  swo-* 
ich  krainach  sami  się  rzędzić.  Tylko  pod  tym  warunkiem 
przystaję  na  pokój;  jeśli  nie,  tedy  bronię  wolności  swojej 
dobijać  się  będę.  Na  to  odpowiedział  cesarz :  iż  pokoju  im 
nie  odmawia^  leez  inaczej  go  niepozwoli,  aż  póki  popełniow 
nej  zniewagi  należne  ćzcię  i  wynagrodę  nie  naprawię.  Po* 
czem  ogniem  i  mieczem  ziemię  słowiańskę  spustoszywszyt 
stanęło  wojsko  niemieckie  obozem  nad  rzekę  Raksę  (wMe- 
klemburskiem)  gdzie  Słowianie,  ani  bić  się,  ani  dalej 
iść  mu  nie  dopuszczajęc ,  między  gęstym  borem  a  rzekę 
i  bagniskiem  je  zamknęli.  *"  Nadto  panowały  jeszcze  głód 
i  mór  w  wojsku  cesarskiem.  W  tak  niebezpieeznem  poło- 
żeniu wysłał  cesarz  Gerona  do  naczebego  wodza  Słowian^ 
obotryckiego  księcia  Stojgniewa,  aby  go  korzystoemi  obie-, 
tnicami  do.  poddania  się  skłonił.  «Aliał  bowiem  ten  Gerou 
mnogie  przezacne  w  sobie  zalety,  jakoto  doświadczenie 
wojenne,  zdrowe  radę  w  sprawach  cywilnych,  dość  wy- 
mowy, wiele  nauki,  i  lubił  raczej  chytrym  czynem  niż  słowy 
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roEtropność  okazywać.  "*  Jakoi  chytrze  rozsiewał  od  dawna 
niezgody  między  Słowiany  a  i  w  oif  gu  tej  wojny  przechylił 
Słowian  Rańskich  na  stronę  cesarza  i  nawet  posiłki  od  nich 
pozyskał.  «Był  tei  margrabia  Gero  iartkim  w  nabywaniu, 
szczodrym  w  dawamn ,  a  co  najwięcej  znaczy ,  dła  chwały 
boiej  wylanym.^  Zaczem  —  wyprawiony  od  cesarza  do 
Stejgniewa  —  pozdrowił  przez  rzekę  i  bagno  barbarzyńca. 
Na  co  Słowianin  podobnie  odpowiedział.  Margrabia  zaś: 
Niedośóie  ci  walczyó  z  sługami  cesarskimi,  jeszczeł  z  samym 
panem  i  krółem  ważysz  się  mierzyć^  Gdziei  tobie  wojsko, 
gdzie  bród  po  temu  ?  Jeili  ty  i  twoi  macie  cokolwiek 
w  sobie  odwa^\  dajcie  nam  przejść  przez  rzekę ,  albo  sami 
przejdźcie,  aby  w  czystem  poki  waleczność  się  okazafe.  — 
Słowianin  po  barbarzyńsku  przekleństwa  miotając,  jął  urągać 
margrabi  i  cesarzowi  i  wojsku  całemu,  gdyż  wiedział,  w  ja- 
kim wszyscy  znajduję  nę  kłopocie.  ••  Wrócił  więc  Gero 
zniczem  do  Niemców,  i  sprawił  cesarzowi  co  słyszał.  Owoi 
kazał  cesarz  śród  nocy  strzałami  i  machinami  rozpocząć 
walkę,  udając,  jakoby  mocą  rzeltę  i  jezioro  chdał  prze^ 
być,  czemu  Słowianie  wazelkiemi  ^ami  wzbraniać  zaczęli. 
A  tymczasem  Gero  z  przyjaciółmi  Rugianami  o  milę  z  obozu 
się  wysunąwszy,  ukradkiem  trzy  mosty  na  raece  zbudował 
i  gońcem  w  tę  stronę  zwołał  wojsko  cesarskie.  Widząc 
te  Słowiame,  cbcfteli  zabiedź  legionom  drogę,  ale  gdy  po 
dlbgim  ł»egu  pieszo  ich  roty  do  boju  wystąpiły,  nie  stało 
zaoi^njm  sił  do  walki,  mushiły  pierzchnąć  przed  rycerstwem 
niemieckiem»  i  krwawą  klęskę  potiosły.  Stojgniew  otoczony 
eidicamii,  przypatrywał  się  z  wyniosłego  wzgórza  kolofom 
walU.  Na  widok  rozsypki  towarzyszy  umknął  także  z  po-- 
bqowiska  i  w  jakimś  gq*u  dostrzeżony  z  dwoma  wiemymi, 
dtegf>  walką  zmęczony  i  z  broni  wyzuty,  z  ręki  rycerzar 
■oaed  śwerć  poniósł.  T^godt  dma  obóz  słowiański  zdobyty; 
Wiele  ludu  wycięto  lub  pojmano.  Aż  do  późnej  nocy  rzei 
trwała.    Nazajutrz  głowa  słowiańskiega  kaiąftęna  w  obozie 
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na  widok  wystawiona  i  siedmset  jeńeów  w  około  niej  wy- 
rżniętych. Książęcy  zaś  rajca  z  wyłupionemi  oczyma,  z  wy- 
dartym językiem,  żywy  pomiędzy  trupami  pozostawień. 
Wicbman  z  Egbertem  umknęli  do  Franc3ri  .  «  ."^  ^) 

Zdało  się  to  ostateczną  zagładą  Słowian.  Wszakże  i 
teraz  jeszcze  Słowianie  nie  upadli  na  duchu.  Jeszcze  przez 
trzy  lata  przeciągła  się  wojna  między  cesarzem  iRedarami 
a  Stoderanami.  Aż  wreszcie  musieli  wszyscy  upokorzyć 
się,  i  poprzedni  stan  rzeczy  wrócił.  Przecież  nie  na  tem 
koniec  obecnej  dobie  walki.  Jak  za  każdym  jej  ustępem  zabory 
niemieckie  posuwały  się  o  krok  głębiej  w  Słowiańszczyznę, 
tak  i  koniec  liiniejszego  ustępu  okazuje  nowy  krok  dakzy. 

Uczynił  go  główny  teraźniejszy  wróg  Słowian,  margra- 
bia Gero.  A  postąpił  on  sobie  przy  tem  z  zwykłą  cbytrością , 
używając  pomocy  zdrady,  Wicbmana.  Gdy  ten  wygnaniec 
za  powrotem  do  ojczyzny  nowe  knuć  począł  spiski,  wyje- 
dnał  mu  margrabia  Gero  przebacznie  u  cesarza,  i  przyjął 
go  w  swoją  i  syna  swego  porękę.  Atoli  wkrótce  oskarżono 
Wicbmana  o  nowe  zamachy,  a  margrabia  Gero,  przewidu- 
jąc jego  powtórną  ucieczkę  pomiędzy  Słowian,  postanowił 
obrócić  ją  w  jedyną,  jaka  z  niej  odnieść  dała  się  korzyść, 
i  własną  radą  do  tychże  samych  wyprawił  go  Słowian, 
u  których  już  raz  niegdyś  przebywat  Widocznym  tego 
zamiarem  było  zakłócić  za  pomocą  Wicbmana  wewnętrzną 
zgodę  ludów  słowiańskich,  i  niektóre  plemiona  przeciągnąć 
na  stronę  Niemców.  Mianowicie  zaś  szło  teraz  o  poburze* 
nie  Słowian  północnych  przeciw  nieupokorzonym  jeszcze 
głębszym  plemionom  leckickim,  wziętym  przez  margrabię 
Gerona  na  cel  obecnych  dalszych  zagonów  w  Słowiańszczyinie. 
Jakoż  skoro  Wicbman  « chętne  u  Słowian,  do  których  go 
wysłał  Gero,  znalazł  przyjęcie,  rozpoczęli  ci  Słowianie  upor- 
czywą wojnę  z  dalej  mieszkającymi  barbarzyńcami,  i  pod 
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wodzą  Wichmaoa  porazili  dwa  razy  króla  Miaaka  (Mieszka, 
Mieczysława),  pod  którego  panowBoiem  zostawali  Słowia- 
nie zwani  Licykawiki**  —  dziś  przez  wszystkioh  dziejopisów 
jednomyślnie  za  Polan  uważani.  Z  ozem  jednocześnie  ude- 
rzył margrabia  Gero  z  drugiej  strony  na  tenże  zakątek 
Słowiańszczyzny,  i  za  pomocą  nadesłanych  mu  przez  Wich- 
maoa  posiłków  słowiańskich,  pogromił  Luzyków  i  krainę 
Selpuli,  a  nareszcie  samego  Mieszka  ^niemieckiemu  podbił 
zwierzchnictwu  (r.  963)''   ')• 

Dopieroi  to  dotarcie  Niemców  do  samych  granic  Polski, 
ten  podwójny  przez  Gerona  i  Wichmana  z  Słowianami  wy- 
mierzony zamach  przeciw  Mieszkowi  polskiemu,  jest  osta- 
tecznym kresem  tegoczesnych  zdobywczych  wojen  niemie- 
ckich. O  Polskę,  która  pod  tem  uderzeniem  jak  iskra  od 
uderzenia  stali  o  krzemień  wzgore  do  życia,  szczerbi  się 
zaborczy  oręż  niemiecki.  Dokąd  on  zaś  zasięgnął,  tak  dale- 
ko wraz  z  orężem  i  krzyż  swój  cień  rozpościera.  Równie 
więc  dla  ustalenia  dawniejszych,  jakoteż  ostatnich  nowych 
zaborów,  zostaje  w  opanowanych  krainach  zaprowadzone 
chrześcijaństwo,  wznoszą  się  kościoły,  osiadają  biskupi.  Do 
poprzednich  trzech  biskupstw  dodaje  cesarz  Otto  trzy  nowe* 
w  Merzeburgu,  Gycyi  (Zeitz)  i  Mysznach.  «Nad  temi  wszyst- 
kiemi  przełożył  cesarz  arcybiskupa,  osadzonego  w  założo- 
nem  przez  siebie  mieście  Magdeburgu,  które  po  nawrócenia 
Słowian  przeznaczył  na  metropolią  dla  całej  Słowiańszczyz- 
ny ...  A  do  arcybiskupstwa  magdeburskiego  należy  pięć 
sufOraganii,  z  których  Merzeburg  i  Gyda  nad  Salą,  Myszny 
nad  Elbą,  Hawelberg  i  Brandenburg  wgłębi  kraju.  Szóste 
biskupstwo  słowiańskie  w  Aldenburgu  poddano  bliższemu 
arcybiskupowi  hamburskiemu.  ...  I  napełniła  się  ziemia 
słowiańska  kościołami,  ziężami,  mnichami  i  Bogu  poświęcę- 
nem  panieństwem''  ^).    Wtedy  też  dla  krain  Mieczysława 
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polskiego  saloiono  w  Moguncyi  tytularne  bLAmpstwo  po- 
znańskie, które  jednakie  dopiero  później  za  przyezynienieai 
się  samegot  księeia  Mieozysla\ra  weszło  w  żyeie.  Tak  wojen- 
nie i  dnehowo  zasięgnął  wpływ  Niemeów  ai  po  Polskę. 

Jestto  tei  jak  powiedziano  ostateczny  kres  ich  rozpo- 
starcia się.  I  jakby  w  znak  tego  przez  los  wyrzeczonego 
^Dopóty  zachodzą  w  tej  historycznej  chwili  zdarzenia 
smotaej  dla  Niemców  wróżby. 

W  ostatniej  wojnie  margrabiego  Gerona  z  polskim  księ* 
żęciem  Mieczysławem,  poległ  syn  margrabi  Sigfried,  dla 
któregoto  właśnie  ojciec  tyle  słowiańskiej  krwi  przelał. 
Śmieró  walecznego  syna,  mającego  piastować  kiedyś  koro- 
nę w  podbitej  Słowiańszczyinie,  a  dziś  przez  zaczepionych 
po  raz  pierwszy  polskich  Słowian  zabitego,  zadała  tei  ojcu, 
temu  najokrutniejszemu  słowianobójey,  cios  śmiertelny.  Po- 
gromiwszy mnogie  plemiona,  lecz  w  końcu  sam  w  swoich 
najwnętrzniejszych  życzeniach  serca  zgromiony,  ustępuje  sta- 
rzec z  zasmucona  dusz;  z  pobojowiska  i  pielgrzymuje  do 
Rzymu,  « gdzie  u  ołtarza  namiestnika  św.  Piotra  składa 
zbroję  zwycięzkę  i  z  całem  swojem  mieniem  do  Boga  się 
ueieka.*  A  powródwszy  do  ojczyzny,  buduje  „monument 
dla  swojej  i  syna  swego  duszy*  —  klasztor  w  lesie  na- 
zwanym po  jegoi  imieniu,  i  wdowę  po  nieszczęśliwym  synie 
•sadza  tam  przeoryszę  ^). 

Podobniei  i  jego  pomocnika  Wichmana  mściwa  dosię- 
ga kara.  Wezwany  przez  wagirskiego  księcia  Zelibora  w  po- 
moc przeciw  obotrycki«rmu  Mściwojowi  rozniecił  Wichman 
nowe  pomiędzy  Słowiany  wojnę  domowe,  w  której  przez 
Mściwoja  i  sprzymierzonego  z  nim  księcia  saskiego  i  Herma- 
na pobity,  uińekł  do  Słowian  nadbałtyckich,  Wifinów  albo 
Wdyńców.  Tam  zaowuz  głównie  w  myśli  mu  było,  jakby 
Mieszi&bwi  polskiemu,  od  owej  porażki  przez  Gerena  «przy- 
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jaeielowi  cesarskiemu/  wojną  mógł  szkodzić.  Jakoż  wypro- 
wadził Słowian  (r.  968)  w  pole  przeciwko  niemu,  ale  for- 
telem «z  przodu  i  z  tyłu  od  Polan  osaczony,  jął  przemy- 
śliwać  o  ucieczce.  Natenczas  towarzysze  jego  zaczęli  Iżyó 
go,  że  icb  poduszczył  do  boju ,  a  teraz  ufając  rączemu  ko- 
niowi z  pola  umyka.  Musiał  więc  Wichman  zsiąśó  z  konia, 
i  wraz^  z  resztą  pieszych  do  boju  stanąwszy,  przez  cały 
dzień  odważnie  się  potykał.  A  przez  noc  uciekając,  zaszedł 
nad  ranem,  drogą  i  głodem  unużony,  z  kilką  towarzyszami 
do  jakiejś  zagrody  słowiańskiej.  Dopadło  go  tam  przed- 
niejsze  rycerstwo  polskie  i  poznało  po  zbroi,  ile  że  był 
wysoki.  Zapytano  go  więc  kto  jest.  Odpowie  że  Wicbman; 
lecz  na  żądanie  złożenia  broni  nie  chciał  się  poddać,  oświad- 
czając, iż  tylko  w  ręce  samegoź  księcia  Mieczysława  broń 
złoży.  Zaczem  rycerze  do  księcia  Mieczysława  z  tem  ode- 
szli. Tymczasem  jednak  niezliczona  zgraja  pospólstwa  oto- 
czyła zagrodę  i  natarła  na  niego.  Po  krwawej  walce  wziął 
nareszcie  ranny  Wichman  swój  oręż  i  oddał  go  możniejsze- 
mu  z  nieprzyjaciół,  mówiąc :  Weź  ten  miecz  i  odnieś  go 
twemu  panu,  niech,  go  przyjmie  na  znak  zwycięztwa  i  ode- 
śle swemu  przyjacielowi  cesarzowi.  .  .  .  Go  rzekłszy  obró- 
cił się  ku  wschodowi,  i  ostatnie  siły  zebrawszy,  po  nie- 
miecku do  Boga  się  pomodlił,  i  duszę  grzeszną  wyzionął*"  ^). 
Po  smutnym  upadku  Gerona,  ze^  złożonym  przez  Wich- 
mana  orężem,  jakby  już  całe  Niemcy  broń  u  granic  Polski 
złożyły.  Go  było  zbawiennego  w  dotychczasowym  wpływie 
zachodu :  chrześcijaństwo  i  konieczna  potrzeba  politycznego 
związku,  ożywia  Polskę ;  ale  broń  niemiecka  odbija  się 
bezwładnie  od  jej  granic.  Wróżebnym  dopustem  losu  za- 
powiedziana,   wznosi   się   też   Polska  jakby  cudem,   a  syn 
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opokorzoneg;o  przez  Niemców  księcia  polskiego  Mieszka  staje 
się  gfówDym  pogromcę  ich  państwa. 

Działo  się  to  jedoak  jui  po  przyjęciu  religii  chrześci- 
jańskiej, które  teraz  po  krotce  opowiemy. 


Gbnett  lilMAyiława. 


Słowa  Chrystusa  ^We  mnie  jest  żywot*  zawierały 
mianowicie  dla  Polski  pod  Mieczysławem  prawdę,  w  którą 
albo  uwierzyć,  albo  zginąć  musiała.  Zachodnie  lady  sło- 
wiańskie, które  lej  prawdy  nie  chciały  przyjąć  do  serca, 
popadły  w  chrześcijańska  niewolę,  w  której  po  długiem  pa* 
sowanin  się  ze  śmiercią,  do  szczętu  nakoniec  wyginęły. 
Wspomnionem  powyżej  niefortunnem  zetknięciem  się  z  mar- 
grabia wschodnim  Geronem  nastąpił  już  Mieszko  na  tego 
węża  niewoli,  którego  czemprędzej  odeprzeć  należało  od 
progów  Polski.  Rozmyślał  nad  tern  upokorzony  książę  Po- 
lan przez  dwa  lata,  a  roku  trzeciego  (r.  965)  wyprawił 
poselstwo  po  córkę  czeskiego  książęcia  Bolesława,  Bobrów- 
kę, żądając  jej  w  małżeństwo.  Książęta  czescy  byli  juz  od 
stu  lat  chrześcijanami,  i  kilkakrotnie  przez  królów  niemie- 
ckieb  w  własnej  stolicy  podbijani,  znajdowali  się  w  tym 
właśnie  stanie  niewolnym,  którego  nasz  Mieszko  chciał 
uniknąć.  Zamyślone  więc  spokrewnienie  się  z  nimi  nie  ro- 
kowało żadnych  korzyści  politycznych,  i  znaczyło  tylko 
ehęć  zbliżenia  się  ku  chrześcijaństwu,  ile  że  takowe  wstępne 
kroki  ku  przyjęciu  nowej  religii  działy  się  zwykle  przez 
poawatanie  się  z  cbrzczonemi  już  ladami.  Poślubienie  zai 
spółplemienniczki,  Słowianki,  wystawiało  wprowadzone  nią 
nowatorstwo  mniej  eadzoziemikirai  w  ociach  narodu. 
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Zresztą  jak  żadnych  innych  korzyści  politycznych,  tak 
też  żadnych  wdzięków  osobistych  nie  poślubia!  księże  Mieszko 
poślubieniem  księżniczki  czeskie).  Byłato  bowiem  niewiasta 
w  wieku  podeszłym ,  i  jak  ją  własny  jej  ziomek,  najdaw- 
niejszy kronikarz  czeski  Kosmas,  nazywa,  ,,bardzo  zła  i 
przewrotna""  ').  W  ogólnośi^i  nie  można  bynajmniej  kobiet 
owego  czasu,  wcale  nie  albo  małoco  złagodzonych  obycza- 
jami chrzescijańskiemi,  staro-pogańskiej  s^^obodzie  i  namię- 
tności bliższych,  pojmować  według  późniejszego  ducha  bo- 
gobojności  chrześcijańskiej.  Właściwym  ich  przykładem  jest 
rodzona  siostra  naszego  Mieszka,  Adelaida  czyli  Biała-knie- 
gini  —  nCO  znaczy  piękna  pani."  —  Ta  używała  trunków; 
a  będąc  raz  obyczajem  żołnierskim  konno  w  drodze,  zby- 
tnią zapalczywością  gniewu  uniesiona,  męża  zbrojnego  za- 
biła. „Skalana  ta  ręka""  —  dodaje  spółcześny  kronikarz  — 
„wolałaby  jąć  się  wrzeciona  a  szalony  umysł  cierpliwością 
hamować!""  ^1  O  bezrządach  królowej  Ryxy  prawią  dzieje 
późniejsze.  Podobną  do  tych  wydała  się  czeskiemu  Kozmie 
podeszła  oblubienica  Mieszka  Bobrówka.  Przynajmniej  wbrew 
powadze  swojego  wieku  kochała  się  w  wieńcu  i  stroju  pa- 
nieńskim i  następnie  w  rozrywkach  temuż  strojowi  przysto- 
jącyeh.  Pożądana  jednak  przez  Mieszka  wdziała  czepiec 
małżeński,  żądając  nawzajem,  aby  on  oddalił  niezwłocznie 
siedm  swoich  żon  pogańskich,  jakie  książęta  słowiańscy  mie- 
wali według  bałwochwalczego  obyczaju.  Książę  przyzwolił 
na  ten  pierwszy  warunek  chrześcijańskie  poczem  „księżniczka 
z  okazałym  dworem  świeckich  i  duchownych  dostojników 
weszła  do  Polski,  i  nie.  pierwej  do  łoża  małżeńskiego  się 
skłoniła,  aż  małżonek  obyczajowi  chrześcijańskiemu  i  obrzę- 
dom stanu  duchownego  pjlnie  się  przypatrzywszy,  pogańskich 
błędów  się  wyrzekł""  ^).  —  „Gorliwież  ważyła  Bobrówka 
w  swojej  dostojnej  głowie  i  ciągle  nad  tem  przemyśliwała, 
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jakby  małżonka  wiarąi  sobie  przyswoić  i  wszelakim  sposo- 
bem skruszyć,  nie  tak  dla  grzesznej  świata  tego  pożądliwości, 
jako  raczej  dla  pomyślnego  na  przyszłość  skutku  i  wielkiej 
ztąd  wszystkim  chrześcijanom  pociechy *"    ^). 

Nareszcie  podarzyl  się  charakterystyczny  na  owe  cza- 
sy środek  ujęcia  sobie  męża.  Jednem  z  najgłówniejszycb 
przykazań  ówczesnego  chrześcijaństwa,  pojmowanego  jeszcze 
nader  powierzchownie  niestety,  nie  mogącego  wykorzenić 
pogańskiego  zwyczaju  kupczenia  ludźmi,  a  nastającego  tem 
surowiej  na  wykonanie  wszelkich  praktyk  zewnętrznych, 
było  przykazanie  zachowywania  postów.  Obaozym  później 
jak  surowo  w  Polsce  karano  wykroczenia  w  tej  mierze. 
Owoż  i  Dobrówka  przestrzegała  posty  bardzo  sumiennie. 
Atoli  ten  obyczaj  chrześcijański,  zachowywany  przez  ba- 
wiących pomiędzy  pogańskimi  Słowiany  chrześcian,  mieszał 
nieraz  towarzyską  wesołość  Słowian,  gdy  oni  obecnego 
przy  swoich  ucztach  gościa  chrześcijańskiego  widzieć  mu- 
sieli wykluczonym  od  powszechnej  uciechy,  ponieważ  prze- 
strzegać musiał  postu.  Wystawmyż  sobie  przy  jednej  z  ta- 
kich częstych  zapewne  •  na .  dworze  gnieźnieńskim  biesiad 
niechęć  Mieszka  na  widok  poszczącej  żony  i  usiłowania 
jego  gościnności  ku  nakłonieniu  Dobrówki  do  spółudziału 
w  godach.  W  takiej  to  chwili  —  « postanowiła  ona  do  cza- 
su uczynić  źle,  aby  tem  dłużej  czynić  mogła  dobrze  na 
potem.  Bo  gdy  w  pierwszym  wielkim  poście,  który  nastą- 
pił po  jej  zaślubieniu  z  Mieszkiem,  wstrzemięźliwością  od 
mięsiw  i  katuszą  ciała  przyjemną  Bogu  ofiarę  ze  siebie 
oddać  chciała,  małżonek  jej  błagał  ją  słodkiem  przyrzecze- 
niem, aby  od  tego  zamiaru  odstąpiła.  Ona  zaś  usłuchała 
prośby  na  ten  raz,  aby  na  przyszłość  sama  tem  łatwiej  od 
niego  wysłuchaną  być  mogła.  Niektórzy  powiadają,  że  Do- 
brówka tylko  w  ciągu  jednego  postu  jadała  z  mięsem,  inni 
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zaś  mówią,  że  we  trzech  .  .  ."^  ^)  Wymogłszy  tedy  na 
męźo  wsfodkie  przyrzeczenie''  wzajemnego  kiedyś  zadość- 
uczynienia jej  woli,  napominała  go  tak  często  do  przyjęcia 
wiary  Chrystusa,  aż  on  —  «jad  wrodzonego  niedowiarstwa 
wyzionął  i  chrztem  św.  pierworodny  grzech  z  siebie  ob- 
mył (r.  966).  A  za  głowa  i  ukochanym  swym  panem  po- 
szły też  niedołężne  potęd  członki  narodu,  i  weselne  szatą 
odziane,  w  poczet  reszty  zwolenników  zbawcy  wstąpiły. 
Jordan,  pierwszy  ich  biskup,  wielce  się  z  niemi  napocił, 
zanim  ich  gorliwem  słowem  i  czynem  przywiódł  do  upra- 
wy winnicy  niebieskiej  **   % 

Wraz  z  tem  przyjęciem  nowej  religii  nastąpiło  po- 
wszechne zburzenie-  dawnych  świątyń  i  bożków,  o  którem 
jednak  nie  mamy  żadnych  spółczesnych  wiadomości.  Dopiero 
późniejsze  kroniki  wspominają  o  tem,  przytaczając  ustanowiony 
na  pamiątkę  tego  zburzenia  obyczaj  gminny.  «Za  mej  też 
jeszcze  pamięci**  —  pisze  Bielski  ^  —  .był  ten  obyczaj 
u  nas  po  wsiach ,  iż  na  białą  niedzielę  poście  topili  bałwan 
jeden,  ubrawszy  snop  konopi  abo  słomy  w  odzienie  czło- 
wiecze, który  wszystka  wieś  prowadziła,  gdzie  nabliżej 
było*  jakie  jezioro  abo  kałuża,  tamże  zebrawszy  z  niego 
odzienie,  wrzucili  do  wody,  śpiewając  żałobliwie:  Śmierć 
się  wije  po  płotu,  szukający  kłopotu  etc.  .  .  Zwali  tego 
bałwana  Marzana  (a  inne)  Ziewanna  a  Dzidzilia,  bogini  Ye- 
nus ;  i  Jessa  a  Nija,  bóg  piekielny,  które  oni  obyczajem 
pogańskim  za  bogi  chwalili  .  .  .  lasy  im  poświęcali,  i  ku 
ezei  ich  biesiady  i  tańce  stroili.  Jakoż  pisze  Długosz,  że 
jeszcze  za  niego  o  świątkach  zwykli  się  byli  schadzać  lu- 
dzie po  wsiach,  tak  mężczyzny  jako  białogłowy,  i  dziwne 
tańce  wymyślać  kwoli  im,  a  zwali  to  pospolicie  Stado  .  .  . 
Mieli  też  jeszcze  i  drugie  swe  bogi  jako  Lela  i  Połcia ...  i 
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Żjwot,  Pogodę  i  Niepogodę,  która  zwali  Pochwistem  ... 
ehwalili  i  Pioruna,  jako  i  Strjba,  Ghorza,  Mokosa,  a  Po* 
morezycy  Radegasta  i  Swatewita  i  Prowa.  Także  wiele 
innych  tych  błazeństw  pogańskich  było''. 

W  miejscu  obalonych  świątyń  pogańskich  stanęły 
chrześcijańskie  kościoły,  a  głowę  nowego  duchowieństwa 
ustanowiono  owego  Jordana,  mianując  go  biskupem  poznań- 
skim, zawisłym  od  świeżo  przez  cesarza  Ottona  założonego 
dla  Słowian  arcybiskupstwa  magdeburskiego.  Wszakże  je- 
iii  po  przeszło  pół  tysiącu  lat  przechowały  się  wyraźne 
śhidy  bałwochwalstwa,  jakże  nadzwyczajnie  powoli  musiało 
ono  ustępować  z  życia  i  obyczajów  ludu,  jak  srogie  nastą- 
pić musiało  zamącenie  wszelkich  wyobrażeń,  obrzędów, 
obowiązków! 

Byłato  w  istocie  powszechna  zamiestka^  którą  tak  da- 
lece za  główną  niniejszych  czasów  charakterystykę  miano, 
że  już  w  samej  nazwie  książęcia  Mieszka  przepowiednię  jej 
widzieć  sądzono.  A  sprzeczności  tego  zamętu  objawiały  się 
nietylko  w  łonie  całego  ludu,  ale  nawet  w  charakterze  .po- 
jedynczych indywiduów.  I  tak  owa  apostołka  chrześcijan* 
stwa  w  Polsce,  Dobrówka,  dokazawszy  nawrócenia  męża 
na  swoją  wiarę,  pospieszyła  czemprędzej  zrzucić  czepiec 
małżeński  i  przybrać  na  nowo  strój  panieński  i  obyczaje 
panieńskie.  I  ^chodziła  odtąd  zawżdy  w  wieńcu  i  w  koro- 
nie, przetowłosa  jako  dziewka,  głowy  nie  przykry wając*"  ^). 
Jakoż  i  Mieczysław  dał  później  nader  dziwny  dowód  usza- 
nowania dla  nowej  wiary.  Gdy  bowiem  Dobrówka  powiw- 
szy mężowi  dwóch  synów,  Bolesława  i  Włodoweja,  umarła 
po  jedenastoletniem  małżeństwie,  stary,  bo  już  przeszło 
501etni  owdowiały  książę  polski  upodobał  sobie  mniszkę 
w  klasztorze  Kalwe,  jak  się  zdaje  w  Łuzacyi,  córkę  mar- 
grabi  Teodoryka,  Odę,  i  koniecznie  w  małżeństwo  jej  za- 
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pragnęł.  Całe  duchowieństwo  sprzeciwiało  się  temu  zwiąt- 
koMH,  a  mianowicie  przełożony  Ody,  wielebny  biskup  Hilii- 
bardiis.  Atoli  « wielka  była  zuchwałość  Ody.  Wzgardziła 
oblubieńcem  niebieskim  i  rycerskiego  męża  nadeń  przenio- 
sła** ').  Zaczem  ożenił  się  z  nią  stary  Mieszko  ^bez  ka- 
nonicznego pozwolenia, "^  a  duchowieństwu  nie  pozostało 
nic  innego,  jak  przebaczyć.  „Nie  przyszło  też  do  waśni 
z  tego  powodu,  lecz  że  względu  na  dobro  ojczyzny*  — 
mówi  Niemiec  Tbietmar  —  „i  dla  utwierdzenia  potrzebnego 
spokoju,  użyto  zbawieAnego  lekarstwa  zgody.  Gdyż  dzięki 
Odzie,  została  służba  Chrystusowa  w  Polsce  rozszerzona 
nadzwyczaj ,  mnóstwo  jeńców  powróciło  do  Niemiec,  opadły 
kajdany  więźniom,  rozwarły  się  więzienia  winowajcom,  przcr 
co  jak  sądzę,  przebaczy  jej  pan  Bóg  wielkość  popełnio- 
nego występku*   ^). 

Takim,  nie  zawsze  nader  pobożnym  i  poważnym  sposobem 
rozkrzewiało  się  w  Polsce  chrześcijaństwo.  Mimo  to  skutek 
tych  historycznych  zdarzeń  był  bardzo  poważnym.  Przyjęciem 
religii  chrześcijańskiej  wstąpiło  państwo  Mieszkowe  w  mo- 
ralne pokrewieństwo  z  resztą  europejskiej  ludzkości.  Spół- 
cześnie  z  tem  moralnem  powinowactwem,  pokrewnia  się 
też  Polska  fizycznie  z  przyległemi  narodami.  Poswatawszy 
się  z  książęty  czeskimi ,  wydaje  Mieszko  swoje  siostrę, 
ową  nzapalczywą""  Białokniegińię  czyli  Adelaidę  za  wę- 
gierskiego książęcia  Gejzę,  również  niezwyczajnego  człowie* 
ka.  Był  on  jak  i  Mieczysław  neofitą,  i  „zarazem  panu  Bo- 
gu wszechmogącemu  jakoteź  różnym  bałwanom  ofiary  czy- 
nił. A  gdy  go  biskup  zagadnął  o  to  —  „Jestem  dość  bo- 
gatym i  możnym"*  —  odpowie  Gejza  —  „abym  jednemu  i 
drugiemu  Bogu  zadość  mógł  czynić''  ^).  —  Górkę  zaś 
wątpliwego  imienia  ożenił  Mieczysław  najprzód  ze  szwedz- 
kim królem  Erykiem   a  po  jego  śmierci  z   królem  Danii 
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Sweoonem,  i  miał  z  niej  wnukiem  jednego  z  najmędrszych 
i  najpotężniejszych  monarchów  owego  czasu,  duńskiego  i 
angielskiego  króla  Kanuta  Wielkiego.  Spowinowacone  tak 
kraje  wchodziły  w  wielorakie  z  Polską  stosunki,  a  fale  na- 
rodowego życia  coraz  szersze  rozpościerały  kręgi.  Najżyw- 
szej przecież  podniety  doznawały  one  ze  strony  zachodnie- 
go królestwa  niemieckiego,  na  które  właśnie  przeszedł  temi 
czasy  tytuł  cesarstwa  Rzymskiego.  Zaczepiony  przez  Ge- 
rona,  wolał  Miecz3'sław  przyznać  się  do  uległości  wzglę- 
dem królów  niemieckich,  niż  na  ciągłe  niebezpieczeństwo 
ich  najazdów  byó  narażonym.  Jako  nowy  chrześcijanin 
wstąpił  on  w  poczet  książąt  europejskich,  w  porządek  hier- 
archii politycznej.  Jak  owa  uległość  względem  Niemiec 
żadnego  bliższego  nie  miała  oznaczenia,  tak  zarazem  zwa- 
żyć należy,  iż  nowa,  dobrowolnie  przybrana  rola  chrześci- 
jańska naszych  książąt,  rola  młoda  a  więc  podrzędna,  wio- 
dła ich  ku  równiei  dobrowolnemu  poddaniu  się  temu  hier- 
archicznemu porządkowi  europejskiemu,  który  ich  wpraw- 
dzie poniżał  w  obec  reszty  dawniejszych  książąt  chrześcijań- 
skich, wszelako  w  porównaniu  z  poprzednim  ich  pogańskim 
stanem,  według  własnego  mniemania,  wywyższał  niewymow- 
nie. Owszem,  należy  sobie  wręcz  wyobrazić,  że  jak  każde- 
go pół*barbarzyńcę  przypuszczenie  do  pewnego  wyższego 
społeczeństwa  nie  hardym  lecz  właśnie  nadmiar  pokornym 
czyni  względem  swych  nowych  spółtowarzyszy,  tak  też  i 
nasz  pierwszy  chrześcijański  książę  ulegać  musiał  tej  sła- 
bości natury  ludzkiej,  tak  też  i  jemu  schlebiać  musiało 
bywanie  u  dworu  cesarskiego,  mieszanie  się  z  resztą  ksią- 
żąt chrześcijańskich,  a  jeźli  go  to  niekiedy  wystawiło  na 
upokorzenie,  tedy  właśnie  w  sainej  swej  uległości  znajdy- 
wał on  swoje  dumę.  Jako  książę  pogański  był  każdy  Sło- 
wianin butnym  względem  całego  chrześcijańskiego  porządku, 
jako  pierwszy  chrześcianin  bywał  każdy  pokornym.  Dopiero 
potomkowie  nowoochrzczonych  książąt  wyłomywali  się  w  zu- 
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pehię  niepodległość  i  brali  nieraz  górę  nad  protektorami 
swych  ojców.  Tymczasem  zaś  zachodził  z  jednej  strony 
stosunek  prz}'jainego  zwierzchnictwa,  zadowolonego  wszeU 
kim  pozorem  pokory  przeciwnika,  z  drugiej  zaś  strony 
stosunek  pozornej,  sobie  samej  pochlebiającej  uległości, 
stosunek  fałszywej  przyjaźni,  z  której  nie  bez  słuszności 
szydził  umierający  Wichman,  gdy  przesyl^ał  broń  swoją 
Mieczysławowi,  „aby  ją  doręczył  swemu  przyjacielowi 
cesarzowi.*  Z  czego  bynajmniej  wnosić  nie  można,  jakoby 
owa  uległość  polegała  na  pewnych  stałych,  prawnych  wa- 
runkach, łub  teł  jakikolwiek  wpływ  na  wewnętrzny  rząd 
państwa  wywierała ;  a  jaką  ta  przyjaiń  z  cesarzem  była, 
dowiemy  się  z  następnego  rozdziału. 


Gecb;  każdej  nieszezerej  przyjaźni  jest  w  jednym  ra- 
zie zbytnia  pokora,  w  dragim  tem  szkodliwsza  nienawiść. 
Tak  też  bywało  między  Mieczysławem  a  Niemcami.  ^W  obeo 
przezacnego  Odona  (margrabi  wschodniego)  nie  śmiał  Mie- 
szko usiąść  gdy  tamten  stał,  ani  też  w  futrze  wchodzić  do 
domu,  w  którym  się  Odo  znajdował*"  ').  Gdy  jednak  na- 
darzyła się  pora,  śmiał  Mieczysław  targnąć  się  na  samegoż 
^przezacnego"*  margrabię:  a  wówczas  sprawa  dziwnie  od-- 
mienoy  obrót  brała.  W  ogólności,  przyjęcie  Chrystusowej 
nauki  przyniosło  szczęście  Polsce  i  orężowi  polskiemu. 
Wszelkie  zajścia  Mieszka -chrześcijanina  z  Niemcami  były 
daleko  dzielniejsze  i  bardziej  zwycięzkie,  niż  sobie  powsze- 
chnie wyobrażamy.  I  tak  pierwsze  po  zmianie  religii  ze- 
tknięcie się  z  Wichmanem,  opowiedziane  powyżej,  nabawiło 
niemieckiego  hrabię  klęski  i  śmierci.  We  cztery  lata  pó- 
źniej, kiedy  Mieszko,  jak  się  przy  tej  sposobności  dowia- 
dujemy, spokojnie  „wierność  cesarzowi  zachowywał  i  dań 
po  Wartę  opłacał,  "^  a  cesarz  Otto  bawił  we  Włoszech, 
zdało  się  .przezacnemu''  mai^rabi  Odonowi  na  czasie, 
przedsięwziąć  coś  bardziej  stanowczego  przeciw  pokornemu 
księciu  polskiemu.  Owoż  bez  żadnej  bliższej  przyczyny,  ja- 
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kotei  bez  wiedzy  cesarza,  «pośeięga}  zewsząd  wojska  i 
wjruszył  przeciw  Mieszkowi.  W  pomoc  margrabieinn*'  — 
opowiada  merseburski  biskup  Thietmar  —  .^ przybył  tam 
ze  swoimi  mój  ojciec,  hrabia  Sigfrid,  jeszcze  jnłody  i  mał- 
żeńskim nie  skojarzony  afektem.  I  stoczywszy  w  dzień  św. 
Jana  chrzciciela  bitwę  z  Mieszkiem,  zwyciężyli  go  zrazu; 
ale  potem  natarł  na  naszych  brat  jego  Gydebor,  i  wszyst- 
kich walecznych  rycerzy  ze  szczętem  zgładził;  w  miejscu, 
które  się  zwie  Gydini.  Tylko  rzeczeni  grafowie  Odo  i  Sig- 
frid  uszli.  Któręto  nieszczęsną  wieścią  stroskany  cesarz  we 
Włoszech,  wyprawił  czemprędzej  posłów  do  Niemiec,  przy- 
kazując Odonowi  i  Mieszkowi,  aby  aż  do  jego  powrotu  i 
rozstrzygnięcia  sporu  żyli  ze  sobą  w  zgodzie,  jeili  chcą 
byd  nadal  w  łaskach  u  niego''  ^).  Musiał  więc  margrabia 
Odo  poprzestać  na  samych  domowych  grzecznościach  Mie- 
szka, a  gdy  cesarz  Otto  w  następnym  roku  wrócił  do  Nie- 
miec, nie  tylko  że  Mieczysław  skarconym  nie  został,  lecz 
owszem  pochlebne  przyjęcie  na  dworze  cesarskim  znalazł. 
W  ówczasto,  w  święta  wielkanocne  (r.  973)  stanął  Mie- 
szko, jak  się  zda,  po  raz  pierwszy  wobec  całego  świetnie 
zgromadzonego  dworu  rzymskiego,  który  w  Kwedliid)urku 
«boią  chwałą  i  swiatowemi  uciechy  paskę  odprawiał. **  Liczne 
poselstwa  cesarzów  greckich,  których  siostrę  Teofanię  przed 
rokiem  z  następcą  tronu,  Ottonem  II.  poślubiono,  tudzież 
posłowie  książąt  bułgarskich,  węgierskich,  słowiańskich, 
duńskich,  powiększali  okazałość  uroczystości.  «Na  wezwa- 
nie cesarskie  przybyli  tamże  Mieszko  i  Bolesław  (czeski) 
książęta,  ze  wszystkuni  państwa  całego  dostojnikami.  I  po 
spokojnem  odprawieniu  świąt,  wielkiemi  poczczeni  dary, 
radośnie  do  siebie  powrócili*  ^).  Tegoż  samego  roku  umarł 
Otto  Wielki,  głównylgermanizator  zachodniej  Słowiańszczyzny, 
a  temsamem   najskuteczniejszy  podnieóca  Polski    do  życia 


')  Tktólm,  n.  19.    >)  Tkietm.  JL  20. 
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narodowego.  Po  Dim  następil  syn  jego  Otto  II.  Obiedwie 
te  zmiany  cesarzów  posłużyły  Mieczysławowi  do  właści- 
wego okazania  przyjaźni,  jaką  on  miał  dla  cesarstwa.  Przy 
każdej  bowiem  z  tych  zmian,  utrzymujących  na  tronie  ce- 
sarskim saską  rodzinę  Ottonów*  niezmiernie  dobroczynną 
dla  Niemiec,  ale  srogą  dla  Słowian,  starał  się  Mieszko  wraz 
z  krewnym  książęciem  czeskim,  obalić  tęź  rodzinę,  wynieść 
natomiast  niedołężnego  Henryka  bawarskiego  na  tron  nie- 
miecki, i  tak  wedle  możności  osłabić  a  przynajmniej  za- 
wichrzyć  cesarstwo.  Jakoż  jednego  i  drugiego  razu  udawał 
się  Mieszko  z  Bolesławem  czeskim  do  Niemiec,  zawierał 
przymierze  z  Henrykiem  Ba  warczy  kiem ,  i  prawdopodobnie 
zbrojne  w  jego  pomocy  występował.  Bliższe  zajścia  w  tej 
mierze  nie  są  wiadome;  wszakże  sami  Niemcy  ^  wiążą 
z  temiżto  wypadkami  wiadomość  małoco  późniejszego  opo- 
wiadacza,  będącą  nowem  i  nader  świetnem  świadectwem 
wojennej  sławy  „wielkiego''  Mieszka.  „Toczyła  się  wojna 
z  Polakami*"  —  mówi  tenże  świadek  niemiecki  ^)  —  ^Książę 
polski  Misako  podstępem  zwycięztwo  odniósł.  Wielki  ani^ 
musz  Teutonów  upokorzony  runął  o  ziemię.  Waleczny 
margrabia  Odo,  z  rozdartemi  proporcy,  tył  podał**.  Jużto 
więc  po  raz  drugi  ów  pokorny  Mieszko,  «nie  śmiący  usiąść 
w  obce  przezacnego  Odona**,  przepędzał  tegoż  samego 
Aargrabię.  Nie  bez  korzyści  więc  obeszło'  się  posiłkowanie 
Bawarczyka  przeciw  Ottonom.  Przecież  jak  sobie  Mieszko 
niedołężnego  życzył  cesarza,  tak  ten  Henryk  zanadto  był 
niedołężnym,  aby  się  podczas  tych  dwóch  pierwszych  bez- 
królewiów  utrzymał.  Korona  cesarska  została  przy  Otto- 
'nach,  a  przeciwne  usiłowania  Mieszka  nie  sprawiły  mu 
żadnej  szkody.  Bywał  znowuż  na  zjazdach  cesarskich, 
jak  w  r.  987  u  Ottona  III  w  Kwedlinburku,  i  z  hojnemi  da- 
ry  uradowany  ztamtąd  powracał.  Owszem  „sam  się  wtedy 


')  Boepel  Gesch.  9.  PoL  L  99.    *)  ru,  S.  AdM. 
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królowi  Ottonowi  II  oddała  i  wraz  zinnemi  dary  wielbłąda 
mu  ofiarowa}""  *)  —  będcc  wiernym  jak  zawsze  ,iprzyja- 
cielem*"  cesarstwa. 

I  został  już  takim  aź  do  śmierci.  W  ostatnich  bowiem 
jeszcze  latach  jego  rządów  zdarzy}  się  nowy,  charaktery- 
styczny dowód  tej  przyjaźni.  Po  śmierci  Dobrówki  i  zer- 
waniu ztąd  dawnych  związków  powinowactwa  z  Czechami 
poróżnił  się  byl  Mieszko  z  książęciem  Bolesławem,  i  zabrał 
mu  jakieś  włości.  «Przeco  wielce  sobie  wzajem  szkodzili 
(r.  968),  zwłaszcza  że  Bolesław  Lutyków,  swych  dawnych 
sprzymierzeńców  przywołał  w  pomoc,  a  Mieszko  od  cesa- 
rzowej Teofanii  (rejentki  w  imieniu  małoletniego  Ottona  III) 
posiłków  zażądał.  Cesarzowa,  bawiąca  natenczas  w  Magde- 
burgu, wysłała  mu  k' pomocy  Gisylera,  tamecznego  arcy- 
biskupa i  hrabiów:  Ekiharda  i  Ezykona,  Binizona  z  ojcem 
moim*^  —  opowiada  Thietmar  merseburski  —  ^tudzież  je- 
go imiennika,  Brunona,  Dedona  i  bardzo  wielu  innych,  któ- 
rzy z  czterma  zaledwie  legionami  wyruszywszy,  w  krainie 
Selpuli,  nad  wielkiem  bagnem'^  niespodzianie  zetknęli  się 
z  Czechami.  Bolesław  chciał  otwartego  boju  uniknąć,  i 
przedłożył  więc  naczelnikom  niemieckim,  aby  zamiast  wy- 
stępowania przeciw  niemu  do  walki,  która  Niemcom  z  po- 
wodu ich  słabych  sił  ^zaledwie  czterych  legionów  zdała 
się  „grozió  niebezpieczeństwem*"  —  «udali  się  owszem  wrA 
z  nim  do  Mieczysława  i  pomogli  mu  nakłonić  go  do  do- 
bro wobego  zwrotu  zaboru.  Pochwalilinasi"  —  mówi  Thiet- 
mar —  „to  zdanie,  i  natychmiast  Gizyler  arcybiskup  z  hra- 
biami Ekihardem  i  Binizonem  w  drogę  z  Bolesławem  wy- 
ruszyli, a  wszystka  reszta  spokojnie  do  domu  wróciła.  .  . 
Bolesław  zaś  przyszedł  z  naszymi  nad  Odrę,  i  wyprawił 
posła  do  Mieczysława  z  oznajmieniem,  że  sprzymierzeńców 
jego  ma  w  ręku.   Jeili  Mieczysław  zwróci  zabrane  ziemie. 


')  Annal  HUde$k,  ąd  a.  986. 
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Bolesław  wypości  ich  bez  szwanku ,  jeili  nie,  tedy  wszyst- 
kich zgładzi  ze  świata.  Na  to  Mieszko  mu  odpowiedział: 
Jeźli  król  (Otto)  zechce,  to  sam  sw;oich  cało  od  Bolesła- 
wa odzyszcze;  albo  też  każe  ich  pomście^  gdyby  Bolesław 
ich  zgładził.  A  chociażby  ich  nawet  król  Otto  III  nie- 
pomścił,  ja  dla  nich  niczego  tracić  nie  myślę.  —  -Usłyszaw- 
szy Bolesław  tę  odpowiedź,  żadnego  z  naszych  nie  skrzyw- 
dził, tylko  splądrował  i  spalił  wszystkie  przyległe  miejsca. 
A  w  powrocie  wzięł  jedno  miasto,  którego  pan,  bez  sprze- 
ciwiania się  mieszczan,  wydany  został  Łutykom  na  strace- 
nie.** ')  —  Przytoczona  tu  odpowiedź  Mieczysława,  tak 
obojętna  na  zgubę  sprzymierzeńców,  tak  szydersko  do  po- 
tęgi Ottona  odwołująca  się,  przy  gotowości  Niemców  do 
tak  skorego  zadośćuczynienia  żądaniom  Mieszka  nadesłaniem 
mu  znacznych  posiłków,  maluje  najwyraźniej  zachodzący 
pomiędzy  Polską  a  cesarstwem  stosunek. 

Jedynym  wypadkiem,  w  którym  Mieczysław  swoją  „przy- 
jaźnią**  służył  rzeczywiście  interesom  cesarstwa,  były  wal- 
ki Niemców  z  zachodnią  Słowiańszczyzną.  Wszakże  w  tym 
wypadku  interes  Niemców  zetknął  się  dziwnym  sposobem 
z  interesem  Mieszka  i  Polski. 


*)  Tkieim.  TV,  9. 


Wojny  ilowiańflkłe. 


Opowiadane  tu  wzniesienie  się  państwa  i  narodu  pol- 
skiego, jak  było  wywołane  głównie  grożącem  od  zachodu 
niebezpieczeństwem,  a  przeto  poczęści  mimowolne,  tak  też 
wymagało  znacznej  ze  strony  zrastających  się  w  to  państwo 
ludów  ofiary,  to  jest  zrzeczenia  się  dawnej,  plemiennej, 
żadnemi  politycznemi  karby  nie  skrępowanej  swobody  i 
rozpierzchłości.  Przyszło  poświęcić  ulubiony  byt  dawny, 
aby  dostąpić  wyższego  stopnia  organizacyi  społeczeńśkiej. 
Wcieleniem  idei  tego  postępu  była  rodzina  Piastów,  która 
znowuż,  jak  zwykle  bywa,  upatrywała  w  urzeczywiszczeniu 
tej  idei  swój  własny,  dynastyczny  interes.  Wszakże  i  ów 
żal  z  utraty  dawnego  swobodnego  patryarchalizmu  znajdo- 
wał swoje  uosobienie  w  licznem.  zapewne  stronnictwie  ludu, 
które  nie  pojmując  potrzeby  czasu,  ślepo  do  starego  przy- 
wiązane trybu,  widziało  w  Piastach  tyranów,  i  nieraz  mści- 
wy bunt  przeciw  nim  podnosiło.  Tylko  wzgląd  na  to  we- 
wnętrzne burzenie  się  wzrastającego  narodu  dozwala  nam 
zajrzeć  w  jego  ówczesne  dzieje  domowe,  które  jak  wszyst- 
kie dzieje  podobnego  przeradzania  się  z  jednej  postaci 
w  drugą,  przeradzały  się  śród  cierpień  i  boleści.  Bolała 
więc  i  cierpiała  wielka  część  ludu,  bo  nie  umiała  według 
legendy  przejrzeć  z  Mieszkiem  i  tymi,  którzy  trzymali 
z  Piastami.  Najwięcej  zaś  bolały  na  Piastów  owe  zachodnie 
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lody  słowiańskie,  które  odraneiwszy  stanowczo  myśl  nowej 
organizaeyi,  postanowiwszy  raczej  zginąć  niż  poślubię  po- 
stępową wiarę  obcej  oświaty,  patrzyły  na  Piastów  jako  na 
głównych  zdrajców  swej  sprawy,  miały  najsroiszego  w  nich 
wroga.  Ztęd  wynikały  z  jednej  strony  spółczucie .  a  zape- 
wne i  porozumienie  między  tymi  zachodnimi  Słowiany  a 
przeciwnem  Piastom  stronnictwem  w  Polsce,  z  drugiej  chęó 
a  nawet  ważna  dla  Piastów  powinność  przytłumienia  naprzód 
tego  wstecznego  stronnictwa  u  siebie  w  Polsce,  a  potem  pod- 
żegających toi  stronnictwo  zachodnich  ludów  słowiańskich, 
od  czasu  poślubienia  nowej  wiary  przez  Polskę  wrogów 
chrześcijańskiego  ludu  polskiego.  Zaczem  kiedy  cesarze 
rzymscy  w  interesie  rozprzestrzenienia  swojego  państwa  na 
grozach  podbitych  ludów  słowiańskich  podnoszą  przeciwko 
nim  wojny  zabójcze,  spółtizesny  interes  Polski,  to  jest 
Piastów,  nakazywał  wspierać  cesarzów  w  tych  wojnach 
przeciw  bratnim  Polsce  plemionom. 

«Tak  dziwnie  wikłały  się  oddawna  losy  naszego  rodu. 
1  jakby  dla  nadania  tem  większej  różnolicości  tej  wikłaninie 
zadiodzą  przytem  jeszcze  inne  pomniejsze  względy.  Jeśli 
dla  narodu  polskiego  wzniesienie  się  jego  narodowego  bytu 
poiądanym  zwać  się  musi  wypadkiem,  tedy  głównie  onym 
wojnom  Słowian  z  Niemcami,  oświecającym  plemiona  pol- 
skie o  grożącem  od  zachodu  niebezpieczeństwie  i  potrzebie 
sprzymierzenia  się  w  stalsze  ciało,  winniśmy  spełnienie  się 
tego  wypadku.  I  odwrotnie,  z  nastaniem  Polski  nie  tylko 
ie  się  wzniosła  dla  Niemców  zapora  dalszemu  wdzieraniu 
się  w  Słowiańszczyznę,  lecz  odbity  o  Polskę  oręi  nie- 
miecki stracił  takie  na  sile  w  podbitej  juz  Słowiańszczy- 
ime  zachodniej ,  ujarzmione  ludy  oddechają  na  nowo,  nastę- 
puje owszem  długi  przeciąg  zupełnego  ich  wyłomania  się 
w  swobodę  i  niepodległość.  Toi  samd  oddziaływa  znowu 
na  Polskę,  usuwając  od  niej  tem  dalej  przytłumiający  wpływ 
cesarstwa,  rozwierając  jej  tem  szersze  pole  działania,!  jak 

s 
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fiiloe  wzniesienie  się  Polski  za  Mieczysława  zwalnia  jarzmo 
zachodnich  Słowian,  tak  zupełne  ich  wraszeie  oswobodzenie 
się  w  skutek  tego  zwolnienia  dopomaga  Polsce  do  dziwnie 
potężnego  wzrostu  pod  Mieczysławowym  następcą  Bole- 
sławem. 

W  ten  sposób  całemu  początkowi  wielkiego  dramatu 
naszej  historyi  towarzyszy  chór  odpowiadających  jej  dziejów 
zachodniej  Słowiańszczyzny.  Gbór-to  prawdziwie  heroiczny, 
aczkolwiek  opiewa  heroizm  ślepej  walki  ze  światłem  i  po- 
stępem dziejowym.  Wynikłe  z  toku  nasMJ  powieści  wspo- 
mnienie o  wspólnych  z  Niemcami  wyprawach  Mieczysława 
przeciw  ludom  słowiańskim  daje  nam  zasłyszeć  jedną 
z  pierwszych  zwrotek  tego  chóru,  mającą  właśnie  za  treść 
przyczynę  do  tych  polsko-niemieckich  wypraw,  to  jest  wy- 
jarzmienie  się  zachodniej  Słowiańszczyzny  z  tej  niewoli, 
w  jaką  ona  popadła  w  chwili  dotarcia  Niemców  pod  Gero- 
nem  do  granic  Polski. 

Niewola  ta  była  nad  wszelki  opis  okrutna.  Sami*  na- 
wet ciemięzcy  Słowian  wzdrygają  się  mówić  o  niej.  Spół- 
czesne  kroniki  niemieckie  zarzucają  Niemcom  z  oburzeniem 
.  wywieraną  względem  Słowian  tyranię.  Zdania  jak :  «Niem- 
cy  sami  zmuszają  Słowian  okrucieństwy  do  buntu**  O  — 
^Margrabiowie  niemieccy  tak  srodze  Słowian  uciemięzali, 
że  ich  zniewolili  wreszcie  do  zrzucenia  jarzma  i  dobijania 
się  z  bronią  w  ręku  niepodległości*"  ^)  ~  «Już  dawno  by- 
liby Słowianie  z  łatwością  przyjęli  chrześcijaństwo,  gdyby 
nie  łupiestwo  Sasów,  których  umysł  skłonm'ejszym  jest  do 
zdzierstwa  niż.  nawracania  pogan**  ^)  —  powtarzają  się  na 
każdej  niemal  karcie.  —  Najśmielsi  mężowie  słowiańscy, 
którzy  tej  niewoli  ścierpieć  nie  mogli,  zbiegali  albo  w  głąb 
Słowiańszczyzny,  roznosząc  tam  wieści  o  niebezpieczeństwie 
niemieckiem,  albo  rzueiwszy  pług  i  rolę,  uciekali  na  morze. 


*)  Ad  Brem.  UL  U.    ')  Heim.    Ckr.  iL  L  16,    ')  Ad.  Brem.  UL  96. 
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zkfd  wraz  z  Rogianami  jako  wolni  korsarze  lopifi  nad- 
brzeżne osady  Niemców  w  Slowiai!iszezyżiiie  ^),  zanim 
wszyscy  Słowianie  za  ich  przykładem  chwycę  się  broni 
przeciw  ciemięzcom.  Tymczasem  z  ziemi  ciemięstwa  za- 
brzmiewa  ku  nam  w  starosłowiańskich  pieśniach  słaby  od- 
głos jęków  tego  uciemiężenia:  ^Hej  słońce,  hej  słoneczko, 
czemuż  tak  żałobnie  świecisz  na  nas«  na  ludzi  biednych?  — 
Gdzie  księże,  gdzie  lud  nasz  zbrojny?  Daleko  do  Ottona  za^ 
gnany.  Któż  sieroto  ojczyzno,  wydrze  cię  wrogom!  — 
Mugim  zagonem  cięgna  tu  Niemcy,  sascy  Niemcowie,  od 
zgorzelskich  starych  gór,  w  nasze  krainy.  Dajcie  niebożęta 
dajcie:  Złoto,  srebro,  dostatki;  potem  wam  spalę  dwory 
i  chaty  ...*)—  „Ale**  —  kończy  piosnka  —  „nie  smuć- 
cie się  kmiecie,  nie  smućcie!  Już  się  trawa  podnosi,  tak 
długo  deptana  cudzem  kopytem !...  Wijcie  wieńce  z  potnych 
kwiatów  swemu  wybawcy.  Zazieleniły  się  niwy,  wszystko 
się  przemieniło!**  —  Jakoż  w  istocie  wszystko  się  nagle 
zmieniło.  Jednym  gwałtownym  poddiwigiem  otrzęśli  Sło- 
wianie jarzmo,  dobili  się  kilkudziesięcioletniej  swobody. 
Podnieta  do  tego  było  im,  jak  wspomniono,  nastanie  Pol- 
ski, hasłem  okropna  klęska  Oltona  II  pod  Basenteilo  we 
Włoszech,  dokęd  on  wyruszył  w  zamiarze  utrzymania  po- 
wagi cesarskiej,  zostawiajęc  Słowian  jui « już  |>rzemyśliwa- 
jęcycb  o  buncie.  Atoli  łudzili  się  Niemcy  jeszcze  tem  chę- 
tniej pozorne  ich  uległościę ,  iż  sami  księięta  słowiańscy  po 
części  należeli  do  tej  włoskiej  wyprawy.  Najznakomitszemi 
podówczas  księżęty  słowiańskiemi  byli  dwaj  księżęta  obo- 
tryeeyy  Mieczysław,  pogański  syn  chrześcijańskiego  ojca 
Mściwoja  -  Billuga  i  Mściwoj  II,  poddani  zwierzchnictwu 
spokrewnionych  z  sobę  dumnych  i  srogich  władzców  Ber- 
narda, księcia  saskiego,  i  margrabi  wschodniego  Teodory- 
ka*    Atoli   dumę  i  srogość  ich  łagodziła  piękna  synowiea* 


*)  Heim.  Chr.  «/.  L  14.  n.  13.     >}  KtaUwr,  rkp. 
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którą  Mśeiwoj  U  pożędaJ'  w  małżeństwo.  Wysłanym  o  nią 
swatom  ojcowskim  przyrzekł  książę  Bernard  synowioę,  na 
CU  młody  Mściwoj  dla  tem  godniejszego  wysłużenia  sobie 
ręki  hrabianki,  z  tysiącem  od  starego  ojca  danych  sobie 
jeźdźców  wyruszył  w  orszaku  księcia  Bernarda,  za  cesa- 
rzem do  Włoch.  Wszakże  wyprawa  niemiecka  nie  poszczę- 
ściła się.  Cesarz  Otto  II  poniósł  pod  Basentello  okropną  od 
Greków  i  Saracenów  klęskę ,  z  której  zaledwie  sam  żywcem 
uszedł.  Większa  część  wojska  niemieckiego  zginęła,  a  z  nią 
i  owych  1000  jeźdźców  słowiańskich.  To  nieszczęście  Niem* 
eów  obudziło  powszechne  poruszenie  w  podbitej  Słowian- 
szczyźnie.  Mniemano  je  najlepszą  porą  do  otrząśnienia  jarz- 
ma. Wtakiej  chwili  wrócił  młody  Mściwoj  z  wyprawy 
włoskiej  i  zgłosił  się  o  rękę  narzeczonej  hrabianki.  Ale 
margrabia  Teodory k  wzbronił  mu  jej  odpowiadając:  „Nie 
godzi  się  krewnej  książąt  niemieckich  wydawać  za  psa  sło- 
wiańskiego.'' W  krotce  wprawdzie  pożałował  Niemiec  tego 
słowa ,  i  wyprawił  posłów  za  Mściwojem,  olBarując  mu  księ- 
żniczkę w  małżeństwo.  Ten  jednakże  odrzekł  teraz  posłom 
wzajemnie :  „Schowajcie  waszą  księżniczkę  dla  książąt  a  nie 
dla  psa  słowiańskiego.  Bo  za  nasze  służebniotwo  przyszło 
nam  już  być  psami.  Jęłelim  więc  jest  psem,  ugryzę  was 
jak  pies.**  ,J  rzekłszy  to,  wrócił  do  Słowiańszczyzny.  I  po- 
spieszył naprzód  do  miasta  Riedegast,  w  kraju  Lutyków. 
Z  tej  świętej  stolicy  rozesłał  gońców  po  krainach  słowiań- 
skich ,  i  zwołał  do  siebie  wszystkich  •  Słowian,  którzy  ku 
wschodowi  mieszkają,  i  opowiedział  im  swą  zniewagę,  i 
jako  Sasowie  Słowian  psami  już  nazywają.  Na  co  Słowia- 
nie:  Dobrze  ci  tak,  ponieważ  wzgardziłeś  twemi  współple- 
jnienniczkami  a  pobratałeś  się  z  nieprzyjaciółmi.  Przysię- 
^ij  nam,  że  ich  opuścisz ,  a  będziem  stali  przy  tobie.  I  przy- 
siągł im*'  ').  Zaczem  podnieśli  wszyscy  Słowianie  jedno- 
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myślnie  bont  przeciw  ITiemeoiD,  i  po  całej  Slowiańszczy- 
inie  rozpostarli  zagony. 

Naprzód  wycięto  załogę  niemiecka  w  Hawelbergn 
i  tameczna  stolicę  biskapi;  zburzono.  Ztamtąid  wyruszyła 
zbuntowana  rzesza  po  trzech  dniach  do  Brandenburga.  Ta- 
meczny biskup  Yolkmer  i  margrabia  Teodoryk  jeszcze  przed 
najściem  Słowian  uciekli.  », Właśnie  gdy  na  prymarię  dzwo- 
niono, wpadli  powstańcy  do  miasta.  Rzucono  się  najpierwej 
na  duchowieństwo  łacińskie,  a  zamiast  zbiegłego  biskupa 
Yolkmera  wydobyto  z  kruchty  zmarłego  biskupa  Dodila  i 
z  szat  pontyfikalnych  odartego  nazad  w  grobie  złożono. 
Zarazem  złupiono  wszystkie  skarby  kościelne,  i  wiele  krwi 
przelano.  Na  gruzach  zaś  nabożeństwa  chrześcijańskiego 
wzniosła  się  znów  cześć  pogańska,  i  nie  tylko  u  pogan, 
ale  nawet  u  chrześcijan  znalazł  ten  bunt  spółuczestnictwo'*  ^). 

„Grasując  dalej  po  całej  Słowiańszczyinie,  palfc  i  z  zie^ 
mi|  równająic  wszystkie  kościoły,  nadciągnęła  ta  burza  do 
Oldenburga  (Stargrodu),  gdzie  najwięcej  było  chrześcijan. 
Tam  sa^eśćdziesięcitt  księży  jak  bydło  wyrżniętych  na  widok 
publiczny  wystawiono,  a  najwyższemu  przełożonemu  Oda- 
rowi  czaszkę  na  znak  krzyża  św.  rozcięto,  i  żelazem  mó- 
zgu się  dobi^rano.  Wreszcie  z  związanemi  na  plecach  rę- 
koma wleczono  wyznawców  Chrystusa  od  miasta  do  miasta 
po  Słowiańszczyznie,  bijąc  ich  kijami,  aż  póki  ducha  nie 
wyzionęli^*  *). 

W  końcu  ów  „obotrycki  książę  Mściwoj  podstąpił  pod 
Hamburg,  gdzie  stolicę  biskupią  spalił  i  zburzył.  Jaki  zaś 
cud  Chrystus  tam  sprawił**  —  mówi  Thietmar  —  „posłu- 
chajcie wszyscy  pobożni  chrześcijanie.  W  sam  środek  po- 
gorzeliska spadła  z  nieba  złota  prawica  z  rozpostartemi 
palcami ,  i  w  obec  wszystkich  widzów  nazad  w  górę  wróciła. 
Zdumiało  się  temu  wojsko,  osłupiał  z  przestrachu  Mściwoj, 


*)  Tkieimar  m.  10.    *)  Ad  Bum.  IŁ  SQ. 
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jak  mi  to  opowiadał  jego  własny  wówczas  kapelan ,  a  pó- 
źniej mój  brat  duchowny  Ayiko.  Gom  ja  sobie  z  nim  ra- 
zem tak  tłumaczył »  ił  relikwie  świętych  same  w  górę  się 
wzniosły  i  nieprzyjaciół  w  ten  sposób  straszyły  i  rozpędzały... 
Mściwoj  zaś  pomieszania  zmysłów  z  przestrachu  dostawszy, 
mosiał  być  na  uwięzi  trzymany,  i  gdy  go  w  święconą  wo- 
dę zanurzono  dla  uleczenia ,  wołał  rąz  po  raz :  Święty  Wa- 
wrzyniec (którego  klasztor  Słowianie  zburzyli  poprzednio 
w  Kalwe)  zapalił  mię**   ^). 

Jakże  traiczny  obraz  ówczesnego  pasowania  się  nadel- 
biańskiej  Słowiańszczyzny  z  moralna  potęgę  i  tyranię  za- 
chodu przedstawia  się  nam  w  przykładzie  tego  obotryckiego 
Mściwoja!  Utęskniający  naprzód  do  spokrewnienia  się  z  swy- 
mi cudzoziemskimi  zwierzchnikami ,  potem ,  wzgardzony  przez 
nich,  wraca  on  z  gorycze  w  sercu  do  spółrodaków,  staje 
wraz  z  mmi  do  boju  przeciw  temu  światłu ,  które  dla  naszych 
Słowian  niszczęcę  było  pożogę,  i  kończy  w  tej  walce  sza- 
leństwem ,  nabytem  zabobonne  grozę  własnego  opierania  się 
niepojętej,  orężem  i  cudami  porażajęcej  potędze. 

Tymczasem  wraz  z  hawelberskę,  brandenburskę  i  ham- 
burskę  stolicę  zburzyli  Czesi  pod  wodzę  Deda  biskupstwo 
Gyeyańskie,  i  wygnawszy  ztamtęd  biskupa  Hugona ,  zapędzili 
się  aż  pod  Magdeburg. 

,,Tak  po  całej  pustoszeć  Słowiańszezyznie ,  poobalano 
wszystkie  domy  boże  i  z  ziemię  je  zrównano.  I  wyginęli 
wszyscy  księża  i  ani  śladu  chrześcijaństwa  nie  pozostało 
nad  Elbę.  ...  1  działy  się  wonczas  takie  w  krainach  sło- 
wiańskich rzeczy,  Rtóre  ponieważ  nie  spisane,  za  bajki  dziś 
uchodzę.  I  namnożyło  się  więcej  męczenników  chrześcijań- 
skich,  niż  ich  wszelkie  księgi  pomieśció  mogę**  ^). 

A  gdy  już  wszystkich  cudzoziemców  po  części  wy- 
mordowano, po  części  za  Elbę  wygnano,  « zebrało  sięwię- 


*   Tkiem.  m.  11.    ^  Ad.  Brem.  K  30. 
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eej  niż  30  pieszyeh  i  koonych  legij  słowiaiSskich,  które  pod 
przewodnictwem  swoich  bożków,  z  grajkami  na  czele,  re- 
sztę przyległych  ziem  pustoszyły''  ').  Naprzeciw  nim  nad 
rzekę  Tongerę,  zgromadziły  się  wojska  niemieckie «  pod 
wodza  bisknpów  Gizylera  i  Hilliwarda,  margrabi  Teodory*- 
ka  i  reszty  grafów,  Rygdaga ,  Odooa ,  Binizona ,  Frydryka, 
Dodona ,  i  «ojca  mego  Sygfryda"*  —  mówi  Thietmar  — 
«i  słochaniem  mszy  świętej  i  przyjęciem  ciała  pańskiego 
gotowały  się  do  walki  *"  ^).  Ale  nim  właściwie  przyszło 
do  spodzianego  pogromu  Słowian,  wszyscy  oni  w  nocy 
ukradkiem  się  rozbiegli,  zaczem  i  Niemcy  z  pola  wnet 
ustąpili. 

Na  tem  teł  skończył  się  w  ogólności  teraźniejszy  od- 
wet niemieeki.  Główna  zemsta  Niemców  spadła  na  margra- 
bię Teodoryka,  którego  dumie,  chciwości  i  okrucieństwu 
wszystkie  ówczesne  świadectwa  przypisują  to  oderwanie 
się  Słowiańszczyzny,  i  który  też  przez  cesarza  Ottona  zło- 
żeń z  urzędu ,  umarł  w  krotce  w.  nędzy  i  utrapieniu. 

Zważmyż  teraz  jak  szkodliwie  to  wzniesienie  się  za- 
ehodnio-słowiańskiego  pogaństwa  działać  musiało  na  ledwie- 
co  skleconą  budowę  Mieczysławowego  państwa  i  świeżo 
zaprowadzone  w  niem  chrześcijaństwo.  Nie  mamy  jednak 
wiadomości  o  zajściach,  jakie  ztąd  wynikały  wewnątrz 
Polski,  o  walkach,  jakie  nasz  Mieszko  staczał  niewątpliwie 
z  przeciwnem  sobie  stronnictwem  własnego  narodu.  Temci 
baczniej  uwzględniać  należy  udział  jego  w  dalszych  wal- 
kach królów  niemieckich  przeciw  zbuntowanemu  pogań- 
stwu —  udział  nie  dowodzący  bynajmniej  poniewolnego 
służebnietwa  królom  niemieckim,  lecz  równie  dobrowolny, 
jak  były  dobrowolne  posiłki  niemieckie ,  dane  Mieczysławo- 
wi w  wojnie  z  Bolesławem  czeskim.  Byłto  owszem  udział 
najgwałtowniejszym  interesem  własnym  spowodowany,  lubo, 

*)  *)  Titnm.  UL  It 
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jak  wszelkie  przez  długi  czas  asiłowania  niemieckie  w  oswo- 
bodzonej Slowiańszczyinie,  mało  skuteczny. 

Owoi  kiedy  Niemcy  we  trzy  lata  po  klęsce  pod  Ba- 
sentello^  po  wyłomaoiu  się  Słowian  i  zapadłej  wraz  śmierci 
cesarza  Ottona  II,  wyprawili  się  przeciw  zbuntowanym  Sło- 
wianom, wioząc  z  sobą  dla  tem  większej  grozy  sześcio- 
letniego następcę  Ottonowego,  Otona  III » przybył  im  (r.  986) 
w  pomoc  nasz  Mieszko.  Roczniki  niemieckie  wspominajf 
kilkokrotnie  o  przy  pro  wadzonem  przezeń  ^widkiem  woj- 
sku**  —  ^niezmiemej  mnogości  ludu  zbrojnego*".  Wtedy 
właśnie  « oddał  się  książę  polski  Ottonowi  Ul*,  co  według 
składu  panuj|cycb '  w  tej  chwili  okoliczności,  znaczy  jawnie: 
dobrowolne  i  owszem  potrzebne  dla  Mieczysława  stwier- 
dzenie przymierza  ż  cesarstwem  przeciw  spólnemu  nieprzy- 
jacielowi. Skutkiem  obecnej  przez  dwa  lata  powtarzanej 
wyprawy  było  nietrwałe  opanowanie  krainy  Hawolskiej  czyli 
Stoderańskiej.  Co  jednak  nie  przywróciło  jeszcze  panowania 
niemieckiego  w  zachodniej  Słowiańszczyinie.  Dla  tego  w  pięć 
lat  poiniej  podjęto  nową  wyprawę,  w  której  Mieczysław 
polski  podobnież  jak  przedtem  uczestniczył.  W  tej  nowej 
wyprawie  zajęli  Niemcy  z  Polakami  warowny  gród  Brani- 
bór,  stolicę  ziemi  stoderańskiej.  Stało  się  to  głównie  przez 
zdradę  rycerza  saskiego  Kizy,  który  w  gniewie  na  mar- 
grabię Teodoryka  i  Niemców  zbiegł  do  Słowian ,  i  chętnie 
przez  nich  przyjęty,  jako  doświadczony  wojownik  otrzymał 
dowództwo  w  stolicy  Braniborze.  »Ten  nąszemi  pochleb- 
stwy**  —  mówi  Thietmar  —  ^ułaskawiony ,  siebie  i  mia- 
sto królewskiej  poddał  władzy.  Przeco  Lutycy  wściekłą 
przeciw  niemu  złością  zapaleni ,  wszystkiemi ,  jakie  tylko 
mieli,  drużynami  postanowili  uderzyć  naBranibor.  Król  zaś, 
bawiący  naonczas  w  Magdeburgu,  wyprawił  Kizie  w  po- 
moc margrabię  Ekkiharda  z  trzema  wujanu  mojemi  Hen- 
rykiem, Odonem  i  Sygfrydem,  tudzież  hrabią  Frydry- 
kiem,  wojewodą  i  stryjem  moim.  Ci  jedoak  zaskoczeni  przez 
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oiepnyjaeiót,  tylko  w  ezęsei  do  Braoiboru  wouli^  w  ozę- 
śei  sai  straciwszy  nieeo  wojska  .do  dom  wródlL  Zaczem 
król,  czemprędzej  siły  zbrojne  zewsząd  seifgnęwszy,  prze- 
ciw Słowianom  pospieszył,  a  Słowianie,  potężnie  do  Bra- 
Bibom  szturmająe ,  na  widok  wojsk  oesarskich  z  pola  wnet 
Hstępili.  Dopieroi  nasi  w  mieście ,  aradowani  oswobodzeniem, 
zaczęli  śpiewać  Kyrie  elejson ,  a  przybywające  wojska  niemie- 
ckie jednogłośme  im  wtórząc ,  do  stolicy  wkroczyły.  Poczem 
obwarowawszy  miasto  załóg),  odszedł  król  Otto""  ^). 
Wkrótce  atoli  i  Kiza,  ,» waleczny  rycerz""  wróciwszy  po 
tej  zdradzie  do  Niemiec,  został  zabitym  a  braniborska  sto- 
lica popadła  nazad  w  ręce  Słowian.  Straż  nad  nic  naleiała 
do  margrabi  Łotara,  także  krewniaka  Thietmarbwego,  a 
dowództwo  w  samem  mieście  poraczono  na  cztery  tygodnie 
arcybiskupowi*  Gizylerowi.  '  Chytrze  jednak  przez  Słowian 
zgroda  wywabień  i  opadnięty;  uciekł  arcybiskup  «na  wia* 
tronogim  rumaku  ,**  mało  kogo  ze  swoich  żywcem  z  tej 
zasadzki  uwodząc...  «W  drodze  potyka  Gizyler  margrabię 
Lotara,  krewniaka  mojego  **  —  prawi  nasz  biskup  merse- 
burski  —  «który  zluzować  miał  arcybiskupa  nad  załogę 
stolicy."*  Arcybisioip  porucza  mu  usilnie  obronę  miasta,  i 
nic  zresztą  nie  mówiąc,  spieszy  dalej.  Zbliżający  się  do  mia- 
sta margrabia  widzi  stolicę  dymifcf  się  pożarem,  i  naprór 
żno  wysłanym  do  Gizylera  gońcem  w  pomoc  go  sobie  przy- 
zywa. Arcybiskup  nie  wraca,  a  «sam  margrabia,  postrze- 
gajęc  płomienie  w  dwóch  miejscach  wysoko  już  buchające, 
niezdolen  nieśó  ratunku,  otwarte  nieprzyjacielowi  zostawił 
bramy  i  smutny  odszedł  do  domu*  .^). 

Tak  po  chwilowej  pomyślności  Niemców,  utwierdziło 
się  pogaństwo  na  nowo  nie  tylko  w  krainie  stoderańskiej, 
lecz  w  całej  zachodniej  Słowiańszczyinie.  Wypadki  tego 
rodzaju  oddziaływały,  jak  wspomniano,  szkodliwie  na  świe- 
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Ło  orgaDirajfeę  się  Polskę,  powi^ssaj^e  wewnętnne  jej 
Mklóeenie.  Zwaimyż  nadto  niebeipieeseństwa  ze  strony  ee* 
sarstwa ,  zwlaszcsa  w  pierwszych  latach  rzędów  Mieczysła- 
wowych ,  niesnaski  i  wojny  z  sąsiadami ,  jak  z  czeskim  księ- 
łęoiem  Bolesławem,  a  uznamy  zaiste,  ie  wynikłe  ztęd  za-: 
mieszanie  było  dośó  powszechnem,  aby  je  według  onej 
wróżby  imienia  Mieszkowego  poczytać  za  główne  cechę 
ezasów  niniejszych.  W  takiem  zaś  zamieszaniu  niepodobna 
było,  aby  przy  tylu  korzyściach,  jakie  Polska  za  Mieszka 
osiągnęła,  nie  padły  jej  także  straty  chwilowe;  i  tychto 
stnft  skreśleniem  kończymy  niniejszy  wstępny  zarys  pano- 
wania pierwszego  z  chrześcijańskich  monarchów  Polski. 


traty. 


«Roka  (po  stworzeniu  świata)  6,487  (po  Ghr.  981) 
wyprawił  się  Włodzimierz  na  Lachów  i  zabrał  im  Prze- 
myśl, Czerwień  i  wiele  innych  grodów"  *).  Te  krótkie 
słowa  najstarszego  latopisca  słowiańskiego  zawierają  pełną 
wainych  następstw  wiadomość.  Naprzód  świadczą  one  naj- 
jaśniej,  ie  te  grody  czerwieńskie,  późniejsza  Ruś  czerwo- 
na, jak  przez  tyle  późniejszych  wieków  część  Polski  sta- 
nowiły, tak  też  ^Lachom  zabrane*,  pierwotnie  były  «le- 
ehiekie*.  Go  tern  mniej  nową  okaże  się  nam  rzeczą,  gdy 
sobie  poprzednią  tegoż  samego  latopisca  przypomnimy 
wiadomość,  według  której  nie  tylko  te  bliżej  Polsce  przy- 
ległe ziemie,  lecz  nawet  dalsze  nad-  i  zadnieprskie  krainy 
zaludnione  zostały  przybyłemi  z  Polski  plemionami  Polan, 
Radymiczan  i  Wiatyczan.  —  Następnie  zagaja  owa  wiado- 
mość całą  późniejszą  historyę  stosunków  Polski  ze  wscho- 
dem, czyli  tę  stronę  jej  dziejów,  kędy  Polska  swym  od 
zachodu  przejętym  wpływem  czynnie ,  twórczo  działając, 
występowała.  Owo  pierwotne  zaludnienie  krain  naddniepr* 
skidi  plemiony  «Iechickiemi*  było  jakoby  pierwszem  ze 
strony  Polski  przygotowaniem  do  tego  twórczego  działania , 
a  cały  datezy  dąg  dziejów  okazuje  nieustanną  jej  <)zynność 
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w  tym  kierunku.  Zapoznajmyi  się  naprzód  z  miejacowoaeif 
tej  twórczej  strony  historyi  naszej. 

Wsehodnie  pogranicze  Europy  byJ^o  oddawna  progiem 
przez  który  wszelka  europejska  ludność  wkraczała  do  Eu- 
ropy. Kiedy  w  początkach  nowożytnej  historyi  wszystkie 
główne  narody  europejskie  pozajinowały  swoje  dzisiejsze 
siedliska,  cisnęła  się  jeszcze  w  te  progi  Europy  liczna  mie- 
szanina dzikich ,  z  .wnętrza  Azyi  napływających  ludów,  któ- 
re jużto  w  głąb  Europy  się  przedzierały  i  stale  się  tam 
gnieździły,  jułto  na  samem  plądrowaniu  tego  europejskiego 
pogranicza  wschodniego  poprzestając,  ujarzmiały  osiadłe 
tamże  plemiona  słowiańskie. 

Pierwszem  z  tych  głębiej  w  Eutopę  przenikłych  lu- 
dów barbarzyńskich  byli  Awarowie.  Wtargnąwszy  w  poło- 
wie 6  w.  (558)  przez  Wołgę  do  Europy,  zniewolili  sobie 
Awarzy,  czyli  jak  ich  w  Słowiańszczyinie  nazywano  Obrzy, 
Olbrzymi ,  Słowian ,  mieszkających  na  wschód  i  południe  od 
gór  karpackich,  i  osiadłszy  wreszcie  w  dzisiejszych  Wę- 
grzech, przez  całe  Niemce,  aż  po  granice  Francyi  łupie- 
zkie  rozpościerali  zagony.  „A  walcząc  przeciwko  Słowia- 
nom** —  opiewa  stare  podanie  ^)  —  „podbili  oni  Dulębów 
i  żonom  dulebskim  gwałt  wyrządzali.  Miał-li  bowiem  który 
z  Obrzymów  jechać  dokąd,  tedy  niezaprzęgał  do  telegi 
konia  lub  wołu ,  lecz  kazał  uprządz  trzy,  cztery  albo  i  pięć 
niewiast  dulebskich,  i  kazał  się  im  ciągnąć.  Takto  oni  mę- 
czyli Dulębów.'*  —  Po  trzystoletnich  łupieżach ,  które  w  sto-: 
licy  awarskiej  w  Węgrzech,  czyli  takzwanym  kręgu  ogro- 
mne nagromadziły  skarby,  zostali  Awarowie  przez  Karola 
W.  wytępieni  ze  szczętem  i  „wszyscy  do  nogi  wymarli. 
I  trwa  podzisdzień  przysłowie  na  Rusi:  Wyginęli  jak  Obrzy, 
po  których  nie  pozostało  ni  rodu  ni  plemienia*  ^).  Wyraz 
Obrzym,  Olbrzym,  jest  jedyną  po  niob  pamiątką. 

•)   *)  N€9i.  I. 
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W  sto  lat  po  Awaraob  (678)  wpadli  przez  Don  Bul- 
ffarawie^  i  opanowawszy  zaludniona  przez  Słowian  greek; 
prowineyę  Mezyę,  założyli  tam  moinę  rzeszę  bulgarskę. 
W  przeeięgu  czasu  uległy  język  i  obyczaje  bułgarskie 
przewadze  języka  i  obyczajów  słowiańskich,  ia  zaszłe  po 
dwóch  wiekach  spóbie  przyjęcie  chrześcijaństwa  dokonało 
zespolenia  gnębicieii  z  pognębionymi.  Tylko  nazwa  pozo- 
stała. 

We  dwieście  lat  po  Bułgarach  pojawili  się  u  wscho- 
dniego progu  Europy  Węcrhp  czyli  Madziarzy  (890),  zwa- 
ni takie  niegdyś  Ugrami  i  Turkami.  Użyci  przez  Greków 
za  sprzymierzeńców  przeciw  Bułgarom  a  przez  cesarza  Ar- 
nulfa  przeciw  wielko-morawskiemu  Świętopełkowi,  przebili 
się  Węgrzy  w  głęb  Europy  i  osiedli  na  gruzach  rozgroi* 
mionej  przez  siebie  Wielkiej  Morawii.  Ztamtfd  podejmowa- 
li oni  jak  niegdyś  Awarowie  łupiezkie  przez  pół  wieku 
wyprawy,  dosięgające  granic  francuzkicb  i  włoskich.  Do- 
piero Idlkokrotne  mordercze  klęski  ukróciły  ich  nieco,  a 
przyjęcie  religii  chrześcijańskiej  wprowadziło  Węgrów 
w  poczet  narodów  europejskich.  Odróżnieni  jednak  językiem 
i  obyezajem  od  podbitych  Słowian ,  są  im  ciężey  podziśdzień. 

Prócz  tych  trzech  głównych  ludów  nadciągały  od 
Wołgi  i  Donu  jeszcze  mnogie  inne  roje  barbarzyńskie ,  któ- 
re bądito  za  mało  liczne  do  przedarcia  się  w  głąb  Euro- 
py, bądito  mając  tę  drogę  innemi  już  barbarzyńskiemi  lu- 
dami zagrodzoną,  tylko  najbliższe  sobie  krainy  słowiańskie 
pustoszyły  i  podbijały.  Takimito  łtopiezkimi  najeźdźcami 
wschodnich  krajów  Słowiańszczyzny  i  Europy  byli  w  9  wie* 
ku  Katarowie  9  w  10  Piecztfngowie^  w  11  Połowcy.  Wszyscy 
oni  jednak  ulegli  z  czasem  innemu  ludowi  barbarzyńskieron, 
który  również  łupiezkim  trybem  jak  wszystkie  wymienione 
to  hordy  wtargnął  w  ziemie  słowiańskie,  i  podobnie  jak 
Bdgarowie  w  słowiańskiej  Mezyi ,  jak  Węgrzy  w  Wielkiej- 
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Morawii,  możne  nad  Dnieprem  sałoiyt  państwo,  to  jest 
Waregam  ezyli  Husom. 

Gi  Rusioi  lob  Waregowie,  zwani  tak  od  swojej  rodsin- 
nej  Icrainy  w  Szwecji  Ros  albo  Rui,  i  od  słowa  waring^ 
00  po  skandynawska  znaezy  żołdaka,  sprzymierzeóoa,  na* 
jeżdżali  Słowian  z  półnoey,  od  morza  bałtyckiego,  ze  Szwe- 
cyi.  Najeżdżali  zaś  nie  jako  lud  koczowny,  ciągnący  z  ea* 
łym  dobytkiem  dla  wyszukania  sobie  dogodnych  siedlisk, 
lecz  jako  zbrojne  drużyny,  złożone  z  sprzymierzonych  pod 
jednym  wodzem  żołdaków,  którzy  głównie  dla  łupieży  są- 
siednie napadali  krainy,  nie  mając  koniecznego  osiedlenia 
się  w  nich  zamiaru.  Ztęd  nazwa  ich  wareg,  żołdak  lub 
sprzymierzeniec,  nie  ściąga  się  tyle,  jak  piszą,  do  służby 
wojennej  u  Greków,  ile  raczej  do  wzajemnego  pomiędzy 
%ąh%  stosunku.  Dopiero  szczególny  zbieg  okoliczności  za- 
mieniał ich  z  przechodnich  łupieżców  w  stałych  zaborców. 
Taki  właśnie  zbieg  okoliczności  zdarzył  się  w  słowiańskiej 
krainie  nad  jeziorem  Ilmenem,  dokąd  Rusini  wpadali  jaż 
poprzednio  kilkokrotnie.  W  skutek  niesnasek  domowych, 
wynikłych  z  różnorodności  mieszkańców  tamecznych,  Sło- 
wian ,  Czadów ,  Kry wiczan ,  wezwano  Waregów  zza  morza 
do  zarównego  nad  wszystkiemi  spornemi  lodami  panowania. 
Zaproszeni  tak  Rosini  przybyli  (862)  w  trzech  drożynach, 
pod  trzema  braćmi,  z  których  jeden,  Ruryk^  zajął  wybrze* 
ża  Ładogi;  drugi,  Syneus,  okolicę  białego  jeziora;  trzeci 
zaś  Truwor,  Izborsk.  Nieco  później  dwaj  podrzędni  naezel'- 
nicy,  Oskold  i  Dir  zerwawszy  przymierze  z  Rarykięm, 
puścili  się  dalej  na  łup,  i  w  drodze  do  Grecyi,  opanowali 
Kijów.  Po  śmierci  obudwócb  braci,  Syneusa  iTrowora,  za- 
garnął trzeci,  Roryk  ich  kraje,  a  po  śmierci  Ruryka^  opie- 
kun jego  syna  Igora  Oleg  zdobył  na  Oskddzie  i  Dinę 
Kijów.  W  ten  sposób  wzniosło  się  potężne  księstwo  w»« 
regakie  ciyli  ruskie,  mające  stolicą  Kijów,  gdzie  rodzina  i 
drużyna  Ruryka  stale  się  osiedliły.  Atoli  nie  porzucili  przeto 
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Wwegowie  dawnego  zbrojao-^społeeznego  ezyji  ^oiynnego 
sposoba  źyeia,  lees  owszem  w  coraz  wickszyoh  drożynach 
podejmowali  lupiezkie  swoje  wyprawy.  Przyległośó  różnych 
sJtowiańskieh  i  innych  plemion,  albo  jeszcze  wcale  swobo* 
dnyeh,  albo  przez  kogo  innego  podbitych,  jakoteż  bliskość 
greckiego  Gzarnomorza  i  Garogrodo,  nastręczały  ciągłej 
ponęty  ieh  zaborczym,  pochuciom.  Gięgle  więc  jeszcze  ei-* 
snęli  się  do  Kijowa  zbrojni  ochotnicy  zza  morza;  książęta 
kijowscy  w  razie  potrzeby  sami  ich  przyzywali /'niepotrze- 
bnych musiano  się  chytrze'  pozbywać.  W  ogóhiośei  wynikał 
z  tego  stan  nieskończonej  wojny  to  jest  cięgłego  plędro-^ 
wania  przyległych  krain.  Przedewszystkiem  służyła  Grecya 
za  cel  tym  rozbójniczym  zagonom,  podejmowanym  głównie 
wodą,  Dnieprem  i  morzem  czarnem,  w  małych  łodziach, 
podobnych  do  czajek  kozackich,  które  niekiedy  z  jednej 
rzeki  do  drogiej  przewożono  po  snsży.  Przez  sto  lat,  do 
przyjęcia  religii  chrześcijańskiej ,  każdy  książę  rnski  w  Ki- 
jowie wyprawiał  się  raz  a  nawet  kilkokrotnie  do  Garogrodn. 
Oleg  przybył  tam  (r.  906)  we  2000  łodzi  i  oprócz  sp^- 
stoszeiiia  wybrzeży,  wymożenia  nadzwyczajnie  korzystnych 
warunków  pokoju  z  cesarzem,  wymówienia  sobie  znacznych 
podarków  dla  głównych  miast  ruskich ,  kazał  jeszcze  Hł 
każdego  z  czterdziestu  zbrojnych  mężów  w  każdej  łodzi 
wypłacić  po  dwanaście  grzywien.  Następca  jego  Igor  plą- 
druje bogate  wybrzeża  małej  Azyi  (t.  913)  i  po  niesły* 
chanych  okrucieństwach,  opisanych  szczegółowo  w  naj- 
dawniejszej  kronice  ruskiej  '^,  zaledwie  ognieffl  greckkn 
porażony,  ucieka.  Ale  zaciągnąwszy  wnet  nowe  zeSzwecyi 
posiłki,  uderza  powtórnie  na  Greków,  którzy  się  okupują 
tym  razem.  Następca  Igora  Światosław  posunął  do  osta* 
teesności  te  rozboje.  Zagarnąwszy  całą  Bułgaryę  (r.  967) 
wyprawił  się,  jak  zwykle,  do  Garogrodu,  zkąd  mu  bogate 

*)  Ne$L  IV.    . 
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dary  pnjąhó  musiano.  Graaajęo  jedoakłe  po  oboyeh  zie- 
miaoh,  zaniedbywał  swoje  własne  księstwo  kijowskie,  i 
w  końca  tracił  męcej  ledzi ,  nii  nazdoby wał  skarbów.  To- 
tei  sami  Rusini  w  Kijowie  prosili  go  o  powścięgnienie 
swych  łapiezkich  zagonów  i  o  wydarcie  ich  groięcemo 
jarzmu  Pieczyngów,  którzy  tymczasem  łupili  księstwo  ki- 
jowskie. Nareszcie  spiesząc  na  odsiecz  Kijowianom,  został 
od  Pieczyngów  rozgromionym,  zabitym  (r.  972),  i  musiał 
im  swoją  bzaszką  słuźyó  za  czarę  do  napojów  przy  ucztach. 
Dopieroż  te  niefortunne  wyprawy  Światosława  poskromiły 
nieco  pochuc  łupiezką  Waregów,  a  przynajmniej  od  cza- 
sów umocowania  się  Pieczyngów  i  Połowców  w  okolicach 
niższego  Dniepra ,  w  inną  stronę  to  jest  .ku  przybocznym 
księstwu  kijowskiemu  ludom  słowiańskim,  zwróciły  ich  broń 
łupiezką.  AŁ  potąd  były  te  ubogie  plemiona  słowiańskie 
dla  plędrowników  bogatej  Grecyi  zbyt  lichym  łupem,  i  nie 
miały  żadnego  powodu  zyczyó  sobie,  jak  owi  kijowscy  Ru- 
sini, spokojnego  bawienia  książąt  waregskich  w  domu.  Bo 
przy  tym  zbrojne  drużynnym  trybie  życia  Waregów  nie 
było  dla  Słowian ,  czy  to  jeszcze  niepodbitych  .  czy  już 
z  państwem  ruskiem  złączonych,  uciążliwszego  stanu  nad 
spokój.  Gdyż  natenczas  przynależący  się  waregskim  druży- 
nom żołd  wojenny,  w  braku  zdobywanych  w  obczyźnie  ła- 
pów, łupiono  na  własnych  poddanych  słowiańskich.  «Po- 
nieważ  Oleg  ze  swymi  sąsiady  żył  w  pokoju,  przeto  po- 
zwolił Waregom  nałożyó  roczny  haracz  300  grzywien 
na  Nowogrodzan,  (mieszkańców  pierwszej  stolicy  Ruryka), 
który  też  haracz  opłacali  Nowogrodzanie  aź  do  czasów 
Jarosława*  ^).  A  „r.  po  stworzeniu  świata  6453  bojaro- 
wie i  żołdacy  Igora  rzekli  do  niego:  Wojska  innych  wo- 
dzów mają  bogatą  zbrój  i  odzież,  a  my,  my  wszyscy  goli. 
Pójdź  więc  kniaziu  nakładać  nowe  danie,  abyśmy  wszyscy 

«)  ^ett  m. 
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opfyyf^li  w  dostatki.  -—  A  Igor  przystał  na  to,  iwyraą^^^ 
do  ziemi  Drewlan  (o4  60  lat  poddanej  księtętom  ruskim)^ 
i  kazał  Drewlanom  większą  dąń  placie,  zmuszając  ie|i  gwał- 
tem do  tego.  Poczem  Igor  i  drużyny  jego  wróciły  do  Kir 
jowa  obciążeni  łupami  ^).  .A  w  drodze  rzecze  Igor  do 
swe^o  wojska:  Wracajcie  wy  do  domu  z  tą  grabieżą,  ja 
zaś  z  małą  garstką  udam  się  jeszcze  raz  do  nMzych  ludzie 
i  będę  się  starał  pomnożyć  nasze  bogactwa""  ^).  Na  co 
Drewlanie  zabili  go.  —  A  do  Włodzimierza  mówią  Ru- 
sini:  «To  miasto  (Kijów)  jest  nasze;  my  je  zdobyli.  Chce- 
my więc  po  dwie  grzywny  okupu  od  każdej  głowy •  ^).t- 
Taki  stojsunek  zachodził  pomiędzy  Waregami  a  ich  własne- 
mi  poddanemi.  Jezli  zaś  które  z  nieweielonych  jeszcze  do 
Rusi  pleoiion  słowiańskich  miano  podbijać,  tedy  jedyny)^ 
węzłem,  jaki  tych  przyszłych  poddanych  z  ogółem  pąó$tw9 
i  narodu  miał  spajać,  był  znowuż  tylko  haracz.  «R*  po 
stw.  Św.  6393  kazał  Oleg  zapytać  Radymiczan :  Komu  pła- 
cicie dań?  —  A  oni  odpowiedzieli :  Kozarom.  —  Na  przy- 
szłość, rzecze  Oie^;,  nie  będziecie  płacili  nic  Koząrom,  ą 
tylko  mnie  samemu.  —  I  każdy  z  nich  płacił  mu  po  ne- 
lągo*"  ^).  W  ten  sposób  zgromadzili  Waregowie  niezmierne 
dostatki ,  a  stołeczny  ich  Kijów  zasłynął  jako  jedno  z  naj- 
bogatszych i  najzbytkowniejszych  miast.  Przedwczesne  ^aś 
zapoznanie  się  północnych  barbarzyńców  waregskieh  ze 
wszystkiemi  zbytkami  zepsutej  rozkosznej  Grecyi^  opojenip 
się  wyskokiem  ua(ałej  cywiUzaeyi  przed  poniesieniem  najmniej- 
szych dla  niej  tcud&w ,  rozdęło  ich  charakter  w  jakąś  po- 
tworną pychę,  łączącą  w  sobie  obiedwie  ostateczności  -^ 
najsurowszego  barbarzyństwa  północy  i  najwyuzdańszej  roz- 
koszności  oryentu.  Ztąd  dają  się  postrzegać  najdziwaczniej* 
sze  przeciwieństwa  obyczajów  w  jednypi  i  tymżesąmym 
czasie,   w  jednej  i  tejżesamej   osobie.     «R.  po  stw.  św. 
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6481...  Lut,  syn  Sweotewelda,  polował'  w  okolicach  Kijo- 
wa. Przypadkiem  spotkał'  go  tamie  Oleg  (brat  WJ^odzimie* 
rza  W.)  bawiący  się  podobnież  łowami,  i  ofuknął  go: 
Jak  sięzowiesz?  — Lut,  syn  Swentewelda ,  odrzekł  tamten. 
Go  usłyszawszy  Oleg,  rzucił  się  nan  i  zabił  go""  ').  — 
A  ojciec  Olega  Światosław,  „nie  znający  milszej  zabawy 
nad  wrzawę  bitwy...  gardził  przy  swoich  ucztach  strawą 
warzoną.  Odarłszy  mięso  z  konia ,  bawołu  lub  innych  dzi* 
kich  zwierząt,  krajał  je  w  drobne  kawałki,  kładł  te  kawał- 
ki na  węgle ,  i  jadł  to  zaledwie  cokolwiek  przypieczone. 
W  wyprawach  swoich  nie  kazał  stawiać  namiotów;  dera 
z  konia  służyła  mu  za  łoże,  siodło  za  wezgłowie''  ^).  Prze- 
ciwnie syn  jego  Włodzimierz  zbytkował  w  sultańskich 
rozkoszach.  „Prócz  swoich  żon,  których  było  kilka,  miał 
trzysta  nałożnic  w  Wyszgorodzie,  trzysta  w  Białogrodzie, 
dwieście  w  Berestowie...  słowem  kochał  płeó  niewieścią  ni 
mniej  ni  więcej  jak  Salomon**  ').  Tenże  sam  Włodzimierz 
spustoszywszy  kraj  Jaćwieży,  „wrócił  do  Kijowa ,  aby  od- 
dać ofiary  swoim  bogom  fałszywym.  Owoż  rzekli  starsi  i 
bojarowie:  Należy  wziąć  chłopca  i  dziewczynę,  jakie  los 
wskaże,  i  ofiarować  je  naszym  bogom**  *).  A  spółcześnie 
z  tekni  ofiarami  ludzkiemi  .srogi  lubieżnik  pogański **  ') 
Włodziemierz  rozumuje  z  duchownymi  wysłańcami  maho- 
metaćskich  Bułgarów,  katolickich  Niemców  i  Greków  o  do- 
skonałości religii,  i  oświadcza  się  wreszcie  (r.  988)  za  reli- 
gią grecką,  ponętną  Waregom  głównie  dla  .niezniiernego 
bogactwa  i  wystawności*  greckich  kościołów  ^. 

Na  kilka  lat  przed  tem  przyjęciem  obrządku  greckie- 
go, a  więc  będąc  jeszcze  poganinem,  wtargnął  Włodzimierz 
£6  swymi  Waregami  do  państwa  Mieszkowego,  i  „zajął 
leeAickie  grody  Przemyśl,  Czerwień  i  wiele  innych*'. 


*)  ^  •)  Neit  yn.  —  TŁ  —  ym.  pordwaąi  nttlm»  YILUU^  AM  YIIŁ 
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Około  tegoż  samego  czasa»  lob  oieco  poiniej,  ezeski 
książę  Bolesław  II  opanował  ziemię  krakowską ,  oo  jednak 
tylko  ztfd  jest  wiadomem,  iż  następca  naszego  Mieszka 
odebrał  niebawem  tę  zdobyez  z  sowitem    wynagrodzeniem. 

Na  takie  więc  straty  naraziło  Polskę  wewnętrzne  za* 
mieszanie ,  wynikłe  z  przyjęcia  nowej  wiary  i  zaprowadzenia 
nowego  porządku  rzeczy  przez  Mieszka.  Straty  były  chwi- 
lowe, pomyślne  zas  skutki  tej  ,»mieszki''  po  dziś  trwają. 
Z  pociechą  tedy  mógł  stary  Mieszko,  ,,gorączką**  na  śmier- 
tehfiej  pościeli  złożon,  spojrzeć  na  śpiewający  u  łoża  orszak 
łacińskich  księży  —  nieznanych  potąd  gości  u  łoża  umie- 
rających książąt  lechickieh.  W  tem  kapłańskiem  gronie 
uosobiło  mu  się  w  chwili  skonania  całe  przezeń  podjęte 
dzieło  wyłonienia  Polski  na  świat  dziejowy,  i  jak  cała  ów- 
czesna Polska,  nieświadoma  jeszcze  przyszłości  a  mimowol- 
nie atraeonej  przeszłości  żałująca ,  z  obawą  patrzyła  w  tę 
nową  przyszłość,  tak  też  i  nasz  pierwszy  na  łożu  śmier- 
telnem  król  chrześcijański  patrzył  z  drżeniem  trwogi  w  tę 
otwierającą  mu  się  teraz  nową  przyszłość  zaziemską),  malo- 
waną mu  tak  jaskrawię  przez  -  surowych  kapłanów  tej  nowej 
wiary,  której  oddał  swoją  ziemię  i  duszę  swoją. 

Wraz  z  duchowieństwem  otaczała  umierającego  starca 
liczna  rodzina:  dwaj  starsi  synowie  Bolesław  i  Władywoj 
z  zmarłej  Dobrówki;  druga  małżonka  Oda  z  trzema  młod- 
szymi synami:  Mieczysławem,  Świętopełkiem  i  Bolesławem 
ezyU  Lambertem,  tudzież  krewniacy  Prybuwoj  i  Odylen. 

Między  tych  wszystkich  potomków  podzielił  umierają- 
ey  Mieszko  swoją  Polskę,  która  tak  «w  bardzo  wiele  czę- 
ści ^)  rozerwaną  została*".  Byłto  zwyczaj  właściwy  wszyst- 
kim początkowym  państwom  i  narodom,  a  w  najwyższym 
stopniu  szkodliwym  ich  bezpośredniej  przyszłości.  Nie  prze- 
szkodził on  przecież  Chrobremu  synowi  Mieczysława  utrzy- 

*)  tkkim.  nr.  V. 
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mać  całośd  młodego  państwa  Polskiego,  i  potoiyó  tern 
na j pierwsza  ze  swoich  zasłag  w  historyi.  Ustalona  przez 
Mieczysława  jednoió  i  potęga  oaroda  nietylko  nie  apadła 
za  Bolesława  Chrobrego,  ale  wstępiła  owszem  w  porę  naj- 
wyższego wygórowania. 


BOLESŁAW  CHBOBBT. 


Potęga  Boleiława, 


W  początkowej  historyi  każdego  prawie  narodu  po* 
W8taj9  wielcy,  bohaterscy  królowie,  którzy  drobne  po 
przodkach  objąwszy  państwo,  nagle  ku  zdumienia  ludów 
sąsiednich  gwahownemi  je  rozprzestrzeniają  zabory,  za- 
kreślając mu  takie  zwyci^zkim  orężem  krańce,  w  jakich 
toż  państwo  za  czasów  swojej  najmożniejszej  kiedj^ś  potęgi 
ma  się  rozpostrzeć.  Jestto  niejako  pierwszy  plan  architekt 
toniczny,  zarysowany  przyszłej  budowie  narodowej.  Często- 
kroć ścieśniają  się  po  śmierci  takich  królów-budowniezych 
wytknięte  przez  nich  granice,  a  podrastający  naród  po- 
przestaje długo  na  bardzo  skromnej  siedzibie;  częstokroć 
zdarza  się*  że  jak  u  najwspanialszych  tumów  gotyckich  nie- 
jedna główna  część  pierwiastkowego  zarysu  architektoni- 
cznego w  późniejszej  długich  wieków  budowie  zupełnie  nie* 
wykończoną  zostanie  —  atoli  w  ogólności  wypełniają  się 
przecież  z  czasem  te  pierwotne  zarysy,  a  sąsiednie  ludy 
dziwią  się  jeszcze  bardziej  ukończonej  budowie,  niż  je  po- 
czątkowy zdumiewał  zarys.  — 

Takim  wróżebnym  królem-założycielem  był  nasz  Bo- 
lesław. Dziedzic  małego,  uszczuplonego  przez  sąsiadów  kró- 
lestwa, rozmógł  on  je  w  niespodziewaną  wielkość,  i  ba  złotej 
bramie  Kijowa,  «i  w  rzece  Sali  w  pośrodku  kraju  Sasów, 
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żelazną  metą  granice  Polsce  wytknął*'  ').  Przez  dlogie  po 
Bolesławach  lata  pracowała  Polska  nad  rzeezywistem  roz- 
postarciem się  ku  wschodowi  ai  po  złotą  bramę  kijowską; 
zachodnia  część  pierwotnego  zarysu,  to  ai  po  Salę  wycią- 
gnięte skrzydło  narodowego  gmachu,  pozostało  niewyba- 
dowane  nazawsze,  lecz  mniej- więcej  stanęła  Polska  poiniej 
po  dłogoletniem  ścieśnieniu  w  Bolesławo wskich  przecież 
granicach.  Wielką  też  bywa  sława  podobnych  królów,  i 
równie  wielką  jest  fltlWiin  AfsMgfe^  Bolesława ;  wszelako 
jak  słońce  nagle  zpoza  chmur  wystąpiwszy,  ziemię  swoją 
blaskiem  oblewa,  płodnero  ją  ciepłem  przenika,  ale  raiąe 
wzrok  ludzki  dokładnie  sobie  w  oblicze  *  zajrzeć  nie  do- 
zit^śla,  tak  tei  i  historya  podfoĆnych  królów,  jakkolwiek 
gfośni  i  proiAłeniia  w  oczach  nsfródd ,  |łtiżbarwi6Uą  jest  zwy- 
kle wyMnycfc,  szczegółowych  irysów,*  przyćmionych  zda 
się  zbytnińi  Blaśkierit  swojej  całości.  Itąd  iei  i  bistorya 
Bolesława  Gftrobrego,  jakkolwiek  wszystkich  krajowych 
opowiadaczy  wprawia  w  natchnienie,  skąpą  jest  jirzecieź 
^  bliższe  szczegóły,  a  najdawnigśzy  nasz  kironikarz  % 
łyjąćy  w  kilkadziesiąt  łat  po  Bolesławiif,  opowiada  jegb 
dzieje  w  promieiiistych  wprawdzie  lecz  tylko  ogólnych 
wspomnieniach:  „jak  potężnie  Bolesław  Ruś  zawojował''  — 
»jak  walecznym  i  potężnym  był  król  Bolesław*"  —  «)ak 
pobożnyoi  i  sprawiedliwym  był  Bolesław*  —  «)ak  Bole- 
sław kościoły  w  Polsce  budował"*  —  ^}6k  Bolesław  zamkj 
i  grody  po  całeib  państwie  zakładał*'  —  „jak  Bolesław  bćz 
tfdemiężanili  ubogich  przeciągał  pd  królestwie'*  —  „jak 
bogatym  }  śzczodryin  był  Bolesław,  i  jak  sute  stoły  ki^ó- 
teWskie  utrzymowtł**. 

Świetny  więc  lecz  niewyraźny  obrsfź  |[»ozóhtałby  Miń 
p6  Bolesławie  Chrobrym,  gdyby  nie  okoliczność,  fclóf a  po- 
noś nigdy  już  więeej  nie  powtórzyła  się  w  dziejach.  Bólft^ 


*)  Mdtl.  Gm.  i.  S.    ^  Mml  €M.  I. 
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ślaiw  Chrobry^  wielbiony  w  niemym  podzit^ie  przez  whsńy 
tfar^d,  znalazł  najgłośniejsze  i  najwymowniejsze  świadeet^d 
swoich  czynów  w  jęku  gromionych  przez  siebie  nieprzyjfl- 
ińoij  jęku  zaklętym  ku  wiecznemu  żalenia  się  w  starej  dzie- 
jowej księdze ,  jak  duch  potępiony  w  starem  jęcząeem  drze- 
wie. Tę  księga  boleści  nieprzyjaciół  a  tryumfu  Bolesława 
Chrobrego  jest  kronika  Merseburskiego  biskupa  Tfiietma* 
ra,  który  jako  niemiecki  śród  Słowian  osadzony  dostojnik 
tośeiehiy,  jako  syn  ojca  zwyciężanego  przez  Mieczysława , 
fako  stfyj  synowców  którzy  na  dwór  Bolesława  Chrobre- 
go zbiegafi,  jako  towarzysz  cesarskich  wypraw  przeciw 
Bolesławowi  Chrobremu  znał  naocznie  Bolesława  i  fego 
sprawy,  i  szeroce  je  też  opisał  śród  ciągłego  wtóra  naj- 
wściekl|jszyćb  skarg  i  złorzeczeń.  I  tento  na  wspak  skre- 
ślony panegiryk  nieprzyjaciela,  stanowięcfy  główna  osnowę 
całej  kroniki  Thietmarowej ,  urwanej  t  przerwaniem  się 
wojen  Bolesława  ż  Niemcami,  służy  za  główne  źródło  dzie- 
jów Botesławowskich.  Trdfdno  zaś  wystawić  sobi^,  w  jak 
olbrzymich  kształtach  jawi  się  w  tem  źródle  postać  Bole- 
słkvira  Chrobrego.  UThietmara  i  w  całych  ówczesnych  Nietn- 
czech  słynie  ón  tylko  jako  ^puśtoszyciel  największej  części 
cesarstwa**  —  ^Słowianin  okrutny*  —  ^wściekły  bezczel- 
nik*  —  «lis  chytry •  —  „gad  jadowity"  —  „lew  ryczący**  — 
albtf  co  jeszcze  więcej  znaczy,  jednem  ogólnem  Słot^^: 
«wróg  nasz**  —  „prześladowca  nasz**.  Iti^A  też  mylna  po- 
głoska o  śmierci  Bolesława  przejmuje  całe  Niemej  fńdo- 
ścię  ^),  a  rok,  w  którym  „wróg  nasz  Bolesław  nfc  nam 
tjfmi^&dtti  ftió  szkodził**  ^),  bywał  dla  Niemców  rzadką 
chwilą  spoczynku  i  Wesela,  godną  wyraźnego  wspómAienła* 
Bo  zresztą  rok  w  rok  straszne  najazdy  Bolesława  na 
Nfemcy,  krwaiWe  zwycięztwa  orężem  i  jeszcze  sroźśze 
źwycięztwa  tłofem,  którem  hojnie  po  całćm  cesarstwiei  roz- 


')  TMemh  VŁ  8.  ^  TMitmi.  ItL  tl. 
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siewanem  klócil  Bolesław  wszelką  jego  zgodę  wewnętrzną, 
rozrywał  wszelką  jedność,  psuł  wszelką  enotę.  Trzeba 
czytać  gorzkie  żale  Thietmara,  aby  pojąć  zgubne  dla  Nie- 
miec skutki  tego  podwójnego  żelazem  i  zfotem  wojowania. 
» Gdyby  pan  Bóg  wszechmogący  byt  łaskaw  na  nas,  tedy 
bylibyśmy  nigdy  nie  słyszeli  o  imieniu  i  znajomości  Bole- 
sława!* —  wzdycha  Thietmar  *).  —  „Gdyż  to,  że  jego 
ojciec  i  on  w  powinowactwo  i  wielką  zażyłość  z  nami 
weszli,  przyniosło  nam  więcej  szkody  niż  zysku ,  i  zapewne 
na  przyszłość  jeszcze  więcej  przyniesie.  Chociaż  bowiem 
udaną  zgodą  miłuje  nas  do  czasu,  przecież  różnemi  skryte- 
mi  pokusami  odwodzi  nas  od  wzajemnej,  bratniej  miłości, 
od  wrodzonej  swobody,  i  skoro  miejsce  i  czas  po  temu, 
nie  przestaje  czychać  na  jawną  zgubę''.  —  „Boże  odpuść 
cesarzowi,  który....  tak  dalece  dozwolił  wygórowali  Bole- 
sławowi ,  że  zapomniawszy  obyczaju  ojca  swojego,  dawnych 
swych  przełożonych  poważa  się  przygniatać  zwolna  w  pod- 
daństwo, łowiąc  ich  najpodlejszą  wędą  złota ,  ze  stratą  bez- 
pieczeństwa i  wolności'*  ^).  Zważmyż  przytem,  że  ten  na 
Niemcy  wywierany  wpływ  pogromezy  był  tylko  jedną  stro- 
ną wszechstronnej  działalności  Chrobrego,  a  słusznie  poweż- 
miem  jeszcze  większe  o  jego  potędze  zdanie,  niż  je  w  sa- 
mej kronice  Thietmara  znajdujemy.  Jakiegoż  więc  pióra 
potrzeba,  aby  skreślić  godnie  te  dzieje,  tak  pełne  wielkiej 
treści  a  tak  nieujęte  w  szczegółach,  tak  drogie  naszej  pa- 
mięci a  tak  obce  naszemu  pojęciu,  tak  odmienne  od  nasze- 
go dziś  o  nich  wyobrażenia! 

Jakoż  samą  widownię  tych  dziejów,  ówczesną  ziemię 
polską,  należy  wyobrażać  sobie  daleko  świetniejszą  i  bo- 
gatszą, m'ż  ją  widzimy  później  przez  długie  czasy.  «Kraj-to 
wprawdzie  lesisty*  —  opiewa  tamtowiekowy  opis  ^)  —  »ale 
obfitujący   w  złoto  i   srebro,   w  chleb  i  mięso,  w  miód  i 
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rjhjj  a  osobliwie  dlatego*  godzien  pierwszeństwa  przed  in-* 
nemi,  łe  lubo  od  iDDOgicb  cbrzescijańskieb  i  pogańskieb  lo- 
dów otoezon  i  częstokroć  od  wszystkicb  razem  i  pojedyn- 
czych   zosobDa   napadany,   nigdy  przeeieł  od  któregokol- 
wiek zupełnie  podbitym   nie  byl.    Dziedzina -to,    w   której 
powietrze  zdjrowe,  rola  urodzajna,  bory  miodopłynne,  wody 
rybne,  rycerstwo  bojowne,   wlosciaństwo  pracowite,   konie 
wytrwałe,  woły  robocze,  krowy  dojne,  owce  wełniste!''— 
Owoł  ta  rola   urodzajna ,  te  bory   miodopłynne ,   te  owce 
wełniste,   dostarczały  przy  długoletnim   pokoju    wewnątrz 
Polski  mnogich  przedmiotów  handlu,  bogacących  Polskę  tem 
większą    masą   ,.złota  i  srebra*",  im  bardziej    zawichrzone 
i  zdziczałe  były  podówczas  kraje  sąsiednie,   dokąd  Polska 
zbywała  towary  swoje.  Prócz  tego  była  Polska  pośredniczką 
całego  handlu  między  północnym  zachodem  Europy,  a  wscho- 
dem  to  jest  Grecyą  i  Azyą,  zkąd  i  dokąd  szło  przez  Pol- 
skę kilka  szlaków   handlowych,   prawdopodobnie  jeden   na 
Wrocław,  Kraków,  Wiślicę  i  Sędomierz ,  drugi  na  Krosno, 
Poznań,  Płock  i  Sędomierz,  trzeci  na  Gdańsk,  Wisłą ,  Rusią 
czerwoną  do  Kijowa,  Grecyi  i  Azyi.   Jeszcze  w  przeszłym 
wieku  9  zwidzali  kupcy  arabscy  kraje  słowiańskie.    Jeden 
z  nieh,   Massudi,  prawi  o  handlu  Polan  naddnieprskich  aż 
do  dalekiej  Andaluzyi,  a  w  niniejszym  właśnie  wieku  Bole- 
sławowskim  zasłynęły  wielkie  nadmorskie  miasta  słowiań- 
skie.   Jednem  z  tych  był  nasz   Gdańsk ,  zwidzany  jui   za 
czasów  Chrobrego  łodziami  z  głębi  Polski,  drugiem  «nad- 
zwycżaj  wielkie  miasto  Szczecin'',  trzeciem    ^jeszcze  wię- 
ksze  Julin''  —   nO   których  sławie*    —  mówi   spółczesna 
kronika  ^)  —  ^jakieś  niesłychane  opowiadano  dziwy*".  Mie- 
niono je  ^przesławnemi  stanowiskami   handlowemi  dla  bar- 
barzyńców (Słowian)  i  Greków  i  Sasonów,  i  twierdzono 
według  spółczesnej  wiadomości,   że  »niemasz    żadnej  pię- 
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knej  hh  rzadld^^j  na  świeeie  tzetisy,  którejby  nie  moftm 
dostaó  w  tyeh  miastach,  obogaeoayek  akariiami  wszyst- 
kiefa  pAłooctoyćb  lądów,  wpływaj^cemi  tam  sa  waiel* 
kie,  jakie  sobie  tylko  wyobrazić  można  towary*.  -^  ifo  te 
ró2ne  towary  r  tak  różnemi  drogami  gromadziły  się  w  Pot- 
see wielkie  bogaotwa, jakich  ślady  pojawiaję siew  wykopywa- 
nych po  dziśdzień  skarbach  niemieekig,!  angielskiej,  doAskiej 
monety,  w  niezmiernej  na  owe  czasy  ilosd  rozsianej  po 
naszej  ziemi. 

Na  tak  bogatej  zienśi  zawiązał  się  ttłody  naród  wry- 
cerskitA  deln  bronienia  swojej  niepodległości.  Rdzwtjiy^o 
się  na  zasadzie  tego  wojennego  pierwia^ka,  wykształcił  on 
się  teraz  w  swej  wyższej  tj.  właścime  historycznej 
klasie  w  przeważnie  rycer^i  społecznośó ,  kierowana  gU* 
wnie  wojennym  trybem,  który  całej  ówczesnej  władzy  ki^ó-< 
lewskiej  nadawał  wyłączny  charakter  wojemiegro  wodzów-* 
stwa,  a  całema  krajowi  widok  zbrojnego  okozowi^a. 

Było  to  koniecznym  skutkiem  przyczyn,  które  wywołały 
wzniesienie  się  narodu,  i  z  samego  pocz$tkn  tym  ryeerskhn 
upłodniły  go  charakterem.  Rycerskość  została  md  i  nadal, 
lecz  później  był  każdy  rycerz,  każdy  szlachcic  oraz  zie^ 
mianinem,  obywatelem  —  w  niniejszych  zaś  czasach  Bole-^ 
sławowskich  całe  obywatelstwo  polegało  na  jedynem  żoł-* 
nierstwie  pod  wodzą  króla.  Ztąd  stiu*odawne  wojskowe 
urządzenie  kraju  przez  Ziemowita,  owo  jemu  przypisywane 
ustanowienie  ^pułkowych  dziesiętników,  pięódziesiętaików^ 
setników,  rotmistrzów,  hetmanów*  i  t;  d.  można  tem  nh^ 
luźniej  odnieść  do  Bolesława,  poczytywanego  głównie  z  tej 
przyczyny  .prawdziwym  ojcem  ojczyzny*,  iż  był  «wojeil* 
nym  jej  obrońcą**  ').  Widoczny  też  ślad  takiego  wojsko*^ 
wego  urządzenia  kraju  pozostał  nam  w  wzmiance  la'oni^ 
karskiej  o  mnogości  rycerstwa,  jakiego  niektóre  eiemie  peK 
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flkie  iiistsmmty  królowi.  I  tak  z  PoMania  wyrnseało  1300 
ryeerzy  w  łuskowej  zbroi  a  400Ó  tarozowników ,  z  Gnie- 
zna 1500  łuskowych  a  5000  tarczowników,  z  Wladysław- 
skiego  grodu  800  łnskowyeh  2000  taifczowników,  z  Gie- 
eza  300  łuskowych  2000  tarczowników.  ^loDezaś  grody  i  mia- 
sta wyliczać*"  —  opiewa  dalej  kronika  —  .byłoby  pracf 
dlug9  i  nieskończoną''  ^).  Wszystkie  tei  grody  tak  wewnątrz 
kraju,  jak  mianowidie  na  granicach,  które  Bolesław  liczne- 
mi  obwarowywał  twierdzami,  naleiy  uwaźaó  za  tyleż  po  ca* 
łej  Polsce  rozłożonych  obozowisk,  zkąd  na  zawołanie  kró- 
la ciągnęła  pewna  ilość  rycerstwa,  podczas  gdy  reszta  zo- 
stawała w  grodzie  na  straży.  Dla  utrzymania  tej  »straży*, 
w  ogólnośei  tych  obozowisk,  pozakładane  były  wszędzie 
po  grodach  wojenne  nu^azyny,  które  okoliczni  rolnicy  za- 
opatrywali daniną ',  .stróża**  zwaną ,  to  jest  miarką  pszeni- 
cy i  owsa  od  każdego  pługa.  Tak  cały  naród  pracował 
tylko  na  wojnę  jedna  połowa  orężem,  druga  pługiem.  Ta 
powszechna  wojennosć  piętnowała  też  wszystkie  pubUczne 
zwyczaje  swoją  cechą  właściwą.  Liczny  w  każdym  razie 
towarzyszący  królowi  orszak  przyboczny,  byłato  właściwie 
drużyna  podrzędnych  wodzów,  ,^owarzyszy*,  komesów. 
I>wór  królewski  był  właściwie  głównym  obozem,  gdzie 
codzieame  tysiące  rycerstwa  zasiadało-  do  uczty  przy  czter- 
dziestu większych  a  niezliczonych  mniejszych  stołach.  Głów- 
ną cnotą  królewską  była  sz^czodrohliwMÓ  dla  rycerstwa,  któ- 
re Bolesław  nieustannie  jużto  sam  podejmował,  jużto  „swo- 
im namiesteikom  sutemi  po  grodach  i  miastach  raczyć  ka- 
zał ucztami,  i  otdzieżą  jakoteż  iom^  zwyklemi  dary 
królewakiemi  obdarzać*'.  Dostarczały  środków  ku  temu 
wspomniene  osypy  grodowe,  a  sam  Bolesław  utrzymywał 
przy  swoim  dworze  roje  .z  różnych  narodów  itazgroma- 
dzauyeh  .ptasznitsów  i  łowczych ,   którzy  dsiwnym  przemy- 
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stem  łowili  wszelki  rodzaj  skrzydlatego  i  ezworonoinego 
zwierza,  jaki  codzieDnie  zosobna  na  królewskich  zastawia- 
no stohch''  ').  Gdy  bowiem  razem  z  władzą  królewską  ta 
powjszeehna  rycerskość  się  wykszta)ci)a»  by)o  niejako  obo- 
wiązkiem władzy  królewskiej  karmić  rycerstwo,  które  tej 
hojności  nie  poczytywało  woale  za  łaskę,  lecz  za  „godziwe 
rzeczy  publicznej  rozdawnictwo*"  ^).  Ponieważ  zaś  to  roz- 
dawnictwo uciążliwym  było  obowiązkiem,  przeto  rodził  ta- 
ki stad  rzeczy  niezbędną  potrzebę  ciągłych  wojen,  które 
nietylko  żywiły  lecz  owszem  zbogacały  rycerstwo.  Głó* 
wnem  bogactwem  wojennem,  prócz  łupów  bitej  monety,  ja- 
ką niekiedy  w  wielkich  u  wożono  ilościach,  byli  osobliwie 
jeńcy  wojenni,  częstokroć  cała  ludność  zawojowanej  okoli- 
cy, którą  zazwyczaj  pędzono  gromadnie  do  ojczyzny,  aby 
nią  pustki  własnego  kraju  zaludniać,  podczas  gdy  za  wła- 
ściwe w  plon  uprowadzone  rycerstwo  nieprzyjacielskie  bo- 
gaty okup  spływał  do  kraju,  a  mnogie  podbite  ludy  obfitą 
zwycięzcom  niosły  daninę. 

Tak  spokój  i  wojna  składały  się  zarówno  na  zboga- 
cenie  kraju,  który  teraz  za  Bolesława  według  wyrażenia 
kroniki  »cały  ozłocił  się"".  l*e  zaś  dostatki  służyły  głó- 
wnie do  podsycenia  gościnności  narodowej ;  która  ożywiając 
złotą  masę  bogactw'  krajowych,  większy  i  weselszy  nii 
kiedykolwiek  ruch  w  narodowym  sprawiała  życiu.  Najzwy- 
klejszą też  czynnością  codzienną,  o  jakiej  ówczesne  kroni- 
ki wspominają,  są  prócz  bitew  —  biesiady.  Biesiadowało 
rycerstwo  po  wszystkich  grodach  i  miastach.  Biesiadowano 
osobliwie  u  dworu  królewskiego,  a  jako  dwór  królewski  był 
właściwie  obozem  hetmańskim,  tak  przenosiły  się  te  uczty 
obozowe  z  Gniezna  do  Pragi,  z  Pragi  nad  Bug,  znad 
Bugu  do  Kijowa,  gdzie  wszędzie  najważniejsze  zdarzenia 
czytamy  z  szumnemi  połączone  godami.  Owszem,  te  usta- 
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wiczoe  gody,  owoce  zwycicztw  i  szczęścia  \  zjednafy  kró- 
lowi Bolesławowi  powszechny  u  nieprzyjaciół  przydomek 
^Tragbir**  czyli  Traokbir,  Piwosz,  co  u  naszych  zmienione 
w  Traba  bywa  nawet  wiązane  z  polskim  Bolesława  przy- 
domkiem „Chrobry*.  Jedyn?  zaś  „skargę,  jakę  Bolesław 
wynurzał  zawsze*  ^) ,  było  że  ma  za  mało  gości  przy  tych 
biesiadach,  to  jest  za  mało  rycerzy,  gdyż  każdy  rycerz 
czyto  krajowiec  czy  cudzoziemiec,  chcący  podzielać  prace 
i  uczty  polskie,  nietylko  pożądanym  był  gościem,  lecz  z  sa- 
mą nazwą  „gościa*  królewskiego  zaszczytne  u  dworu  zna- 
czenie otrzymywał.  „A  kto  się  walecznym  gościem  okazał 
w  rycerstwie  u  Bolesława*  —  mówi  kronika  —  „już  nie 
rycerzem,  lecz  synem  królewskim  się  nazywał.  Toż  gdy 
któremu ,  jak  to  bywa ,  nieszćzęściło  się  w  koniach  lub  in- 
nych rzeczach ,  Bolesław  bez  miary  darami  go  obsypywał , 
odzywając  się  do  obecnych:  Gdybym  tego  walecznego  ry- 
cerza bogactwami  podobnie  od  śmierci  mógł  wyzwoUó,  jak 
szkodę  i  niedostatek  jego  mogę  pokonać  dostatkami  mojemi, 
samą  śmierć  chciwą  skarbamibym  zasypał*  ^).  Jakoż  cisnęło 
się  zewsząd  rycerstwo  do  Bolesława.  Z  Niemiec,  z  Węgier, 
z  zajętych  przez  Pieczyngów  krain  ruskich,  przybywały  mu 
zbrojne  drużyny.  Razu  jednego  kazał  król  w  wybuchłym 
między  Pieczyngami  a  polskiem  rycerstwem  sporze  wyciąć 
wszystkich  Pieczyngów,  a  wnet  nowe  ich  roty  wojowały 
pod  jego  rozkazami.  Niemieckie  rycerstwo  opuszczało  ce- 
sarza i  własnjrch  książąt,  i  mimo  wszelkich  zakazów  Bo- 
lesławowi służyć  spieszyło^'  ^.  Biskup  Thietmar  musiał 
kilkokrotnie  wstawiać  się  u  cesarza  za  swoim  synowcem 
Wirinharem,  który  z  bratem  samegoż  margrabi  Hermana, 
Ekkihardem,  „gościł'*  bez  pozwolenia  w  Polsce  ^).  Takąż 
gościnę  znajdowali  tam  czescy  książęta  Bolesław  i  Jaromir, 
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Tuni ,  ulubieniec  Boleslawowski  ^),  ,,sąiząe  z  habitu  mnich ,. 
w  rzeczy  zaś  lis  podstępny  ^),  a  przeto  w  łaskach  u  swego 
pana"  i  do  najważniejszych  poselstw  przez  niego  używany. 
Drugim  podobnym  posłem  by)  Polak »  jak  się  zda  czło- 
wiek świecki,  imieniem  Stojgoiew,  o  którym  złośliwy 
ThieŁmar  prawi ,  że  ,,zaw$ze  kłamaK  Za  pomoc;  tak  prze- 
biegłych pośredników  pozawierał  Bolesław  wielorakie  z  dwo- 
rami obcemi  związki,  których  różnostronność  i  rozległość 
daJ9  najświetniejsze  świadectwo  o  jego  rzędach.  Pominąwszy 
stosunki  zpobliższemi  krajami,  jak  z  Czechami,  Węgrami, 
widzimy  poselstwa  polskie  we  Włoszech,  w  stolicy  apostoL 
skiej  i  po  dworach  książęcych.  W  drugą  stronę  idą  one 
z  Kijowa  aż  do  cesarza  w  Konstantynopolu,  podczas  gdy 
w  tej  samej  porze  ulubiony  ppat  Tuni  pospiesza  do  drugiego 
cesarza  w  Niemczech.  Toż  zapewne  i  na  północ,  do  Danii 
i  Anglii,  zkąd  tyle  pieniędzy  podówczas  napływało  do 
Polski,  a  gdzie  na  tronie  siedzieli  z  kolei  szwagier  i  sio- 
strzeniec Bolesława,  Swen  i  Kanut  Wielki,  mnogie  wypra- 
wiały się  poselstwa.  Tak  nagle  wzrosło  państwo  Piastow- 
skie od  pół  wieku! 

Wszakże  jeżli  nasz  Bolesław  swym  politycznym  rozu- 
mem, jak  mu  to  sami  nieprzyjaciele  przyznają,  nad  wiek 
swój  wyższym  się  okazuje,  był  on  zresztą  wiernym  synem 
swojego  czasu,  i  jako  czas  ten  namiętnym  i  gwałtownym. 
Olbrzym  zgniatający  konie  pod  sobą,  rubaszny  biesiadnik 
szydzący  przy  ucztach  z  nadchodzącego  wroga,  a  w  złotą 
bramę  zdobytej  stolicy  śród  żartów  i  rycerskiej  igraszki 
wjeżdżający,  nie  znał  on  miary  ani  surowości  w  karaniu, 
ani  pożądania  w  miłości.  Nieraz  więc,  skazawszy  kilka  osób 
na  śmierć  „bezprawną",  przyszło  mu  przy  godowym  stole, 
wpośród  dwunastu  spółbiesiadników  i  rajców,  zadumać  się 
boleśnie  i  pożałować  wyroku^).  Najbardziej  jednak  cierpiały 
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od  tej  porywczości  żony  Bolestawowskie.  Poślubiał  on  je 
sobie  ,,bez  zezwoleoia  kaDonicznego"  jakoteł  bez  względa 
Da  wielki  post ,  i  również  dowolnie  je  zmieniał.  «,Ożenił 
się  Bolesław  naprzód  z  córką  margrabi  Rygdaga,  ale  wnet 
ją  odprawił,  a  potem  sprowadził  sobie  żonę  z  Węgier 
(Judytę,  córkę  ksiąięcia  Gejzy,  swojego  szwagra),  z  której 
miał  syna  Bezprema  (czyli  Bezbrajma)  a  którą  podobniei 
odprawił.  Trzecią  była  Konilda ,  córka  zacnego  pana  imie- 
niem Dobromira ,  która ,  wierna  słożka  Chrystusa ,  niestały 
umysł  swego  małżonka  nakłaniała  do  wszystkiego  do* 
brego*'').  Tę  Bolesław  najmocniej  kochał  i  najdłużej  za* 
trzymał.  Powiła  mu  bowiem  pięcioro  dzieci,  syna  Mieczy- 
sława, którego  Bolesław  przeniósł  na8  onego  Bezprema, 
tudzież  drugiego,  Dobromira,  i  trzy  córki,  jedną,  później 
ksienię;  drugą,  poślubioną  myszneńskiemu  hrabiemu  Herma- 
nowi ;  trzecią ,  Świętopełka  ruskiego  żonę.  Po  Konildzie  pojął 
Bolesław  „w poście  bez  zezwolenia  kanonicznego**  Odę, 
córkę  mai^abi  Ekkiharda ,  „która  potąd  żyła  bez  czci  nie- 
wieściej, godna  zaiste  tak  sprośnego  oblubieńca**  —  dodaje 
Thietmar.  Nareszcie  pożądał  „stary  lubieżnik  Bolesław**, 
jak  go  tenże  Thietmar  nazywa,  córki  Włodzimierza  W. 
Przedsławy,  którą  też  po  opanowaniu  Kijowa,  „zapomniawszy 
o  swojej  żonie**  Odzie,  wraz  z  inną  jeszcze  księżhiczką 
kijowską  a  drugą  siostrą  W.  książęcia  kijowskiego,  upro- 
wadził do  Polski.  „Bo  wonym  czasie  wolno  było  według 
upodobania  miewać  dwie  i  trzy  żony;  ani  też  za  bezpra- 
wie poczytywano,  gdy  który  mąż  cudzą  żonę,  albo  żona 
cudzego  pojęła  męża.  A  co  dziś**  —  w  kilkadziesiąt  lat  po 
Bolesławie  Chrobrym — „za  wstydliwośó  poczytują,  wów- 
czas za  wielką  niesławę  uchodziło**^). 

Według  ówczesnych  więc  wyobrażeń  oceniajmy  Chro- 
brego.   Zachodzi    tem    większa  tego    potrzeba,    ile  że  już 
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pierwsty  ctjD ,  jaki  po  niniejszym  ogólnym  zarysie  skreilió 
mamy,  wykracza  przeciw  wszelkim  dzisiejszym  wyobra- 
ieniom  słuszności. 

Umierajęcy  Mieszko  podzielił  swoje  królestwo  pomic- 
dcy  ,tbardzó  wielu*'.  Atoli  w  duchu  wzmagającej  się  w  na- 
rodiiie  władzy  królewskiej ,  dążącej  właśnie  do  spojenia  me 
rozdrabiania  pańslwa  i  zrastającego  się  narodu,  obalił  naj- 
starszy syn  Mieszków,  Bolesław,  prywatną  wolę  ojcowską, 
i  ffWygnawszy  po  niejakim  czasie  macochę  Odę  i  braci 
(Mieszka ,  Świętopełka  i  Bolesława),  kazawszy  wyłupió  oczy 
(ich  krewniakom  czy  wojewodom)  Prybawojowi  i  Odyle- 
nowi,  lisią  chy treścią  podzielone  państwo  w  nową  całość 
połączył'' '). 

Dopiero  od  tego  wypadku,  który  zapewne  nastąpić 
niezaraz  po  śmierci  Mieszka,  a  moie  aż  we  trzy  lata  po 
niej^),  należy  Bolesława  uważać  panem  całego  państwa. 
W  ogólności  zaćmił  się  był  w  czasach  śmierci  Mieszkowej 
historyczny  widokrąg  Polski.  W  Krakowie  władali  Czesi; 
od  Rusi  waregskiej,  która  aż  po  Przemyśl  się  podsunęła, 
„wielka  groziła  wojna''');  wewnątrz  wrzały  niezgody  mif- 
dzy  synami  i  dziedzicami  Mieszkowymi.  Przecież  niebawem 
rozeszły  się  te  przy  każdej  prawie  zmianie  następcy  gro- 
madzące się  wówczas  chmury,  i  zaświtała  nad  całym  krajem 
pogoda ,  w  której  od  najwcześniejszych  lat  rządów  Bolesła- 
wowskich  ciągnęły,  jak  wspomniano,  od  zachodu  ku  wscho- 
dowi światłe  postacie  licznych  apostołów  Gbrystasa,  pó- 
źniejszych świętych  patronów  Polski,  teraz  posiłkowanych 
przez  nią  rozkrzewiaczy  oświaty  w  krajach  sąsiednich. 
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Najznakomitizy  %  tych  męłów  bołyeb,  mianowieie 
fiwojem  męcteństwem  aasłużonych ,  pochodził  t  naroda , 
którego  ealy  kraj  był  podówczas  iywym  obrazem  męezeń* 
stwa.  Mowa  ta  o  $w.  Wojciecbu  i  o  Gzeebacb,  narodzie, 
który  mimo  późniejszych  podań  o  wspólnem  przybycia 
Lecha  i  Gzedia  w  tę  atronę  świata ,  wyszedł  właściwie  na 
poozętkn  nowożytnej  historyi  z  łona  Polski,  i  tak  się  teł 
poiniej  miał  do  niej,  jak  wszystkie  z  łona  pewnego  narodu 
wyszte  kolonie  do  swego  macierzystego  gniazda,  to  jest: 
był  ma  najwalniejszym  pośrednikiem  oświaty.  Od  Gzecb 
przyjęła  Polska  religię  chrześcijańską;  Czechom  winna  ona 
najdawniejszy  zabytek  swojej  literatury.  Pieśń  iw.  Woj* 
cieeha ;  język  czeski  był  w  Polsce  do  XV  i  XVI  wieku 
powszechnie  znanym  i  zrozumiałym.  Ale  tę  chlubną  rolę 
posredmctwa  umysłowego  przepłaciły  Czechy  tysiącem 
aiedogodaości.  Aby  się  przejąó  wcześniej  cywilizacyjnym 
wpływem  zachodu,  potrzeba  było  zetknąć  się  bezpośrednio 
z  cudzoziemczyzną  zachodnią ,  a  takie  sąsiedztwo  z  żywio- 
łem potężniejszym  narażało  na  mnogie  upokorzenia  i  klęski. 
PoUtyczoa  przewaga  zachodu  narzucała  jarzmo  światowe, 
przewaga  moralna,  chrześcijaństwo  zachodnie,  budziły 
pierwiastkowie  namiętną    niechęć   wyobrażeń  i  obyczajów 
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krajowych,  ociekające  się  do  przeróżnych  środków  opom. 
Wynikało  ztęd  długie  i  bolesne  pasowinie  się  najsprze- 
czniejszyeh  wpływów  w  łOnie  narodowości ,  wynikało  miota- 
nie się  narodu  raz  po  raz  z  drogi  jednej  w  przeciwną.  I  tak, 
kiedy  jał  od  lat  dwudziesta  (845)  krzewiło  się  w  krajn 
chrześcijaństwo  łacińskie,  przyjął  książę  czeski  Borzywoj 
wr.  871  obrządek  słowiański  z  Moraw,  przyczynę  dłago- 
letnieh  zamieszek  religijnych.  Od  lat  wielo  ciężyło  nad 
Czechami  zwierzchnictwo  Niemiec  chrześcijańskich ,  a  jedno* 
cześnie  zachodziły  związki  z  starodawnem  pogaństwem 
lutyckiem.  Skutkiem  owych  religijnych  zamieszek  było 
kolejne  umęczenie  św.  Ludmili  przez  lutycką  Dragomirę 
(r  927),  a  św.  Wacława  (r.  936)  przez  brata,  Bolesława 
Srogiego ;  skutkiem  politycznej  przemocy  Niemców  okazało 
się  dwukrotne  przełamanie  siły  narodowej  zawojowaniem 
Czech  za  czasów  św.  Wacława  (r.  928)  i  Bolesława  Sro- 
giego (r.  950).  Giężkiem  zaś  następstwem  obojga  widzimy 
powstrzymanie  wzrostu,  jedności  i  całości  narodowej,  nie- 
ństalenie  się  władzy  królewskiej  a  wybujanie  wtomiast  na]- 
szkodliwszego  możnowładztwa  wielu  rodów  przeważnych. 
,,Za  owych  bowiem  czasów  był  książę  czeski  nie  od 
siebie  lecz  od  swoich  panów  zawisłym;  a  panowie  niena- 
widzili Boga  i  niegodziwych  ojców najniegodziwsi  synowie, 
dopuszczali  się  srogich  zbrodni  i  nieprawości''  ^).  Nie  by- 
lito  zaś  drobni  panowie  lecz  potężni  książęta,  kniaziowie, 
których  włości  szeroko  po  kraju  się  rozciągały. 

Do  takich  przemożnych  rodów  należeli  Wrszowcy  i 
Sławnicy,  oddawna  wzajemną  prześladujący  się  nienawiścią. 
Ród  Sławników  posiadał  rozległą  krainę ,  z  stołecznym 
grodem  Lubicz,  na  pograniczu  polakiem,  i  przyjazne 
z  Polakami  dzierżył  sąsiedztwo.  Na  czele  tego  rodu  stało 
sześciu  braci ,  z  których  starsi  Sobiebor,   Spicinair,  Pobra- 

*)  Cotm.  md  a.  BB4. 
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rfaw,  Poraj ,  Czesław,  zamieszkiwali  gród  ojczysty,  młod*- 
szy  zas  Wojciech,  rzadkiej  piękności  i  nadzwyczajnie  ży- 
wego umysłu  młodzian,  wychowywał  się  na  dworze  Mag- 
deburskiego arcybiskupa  Adalberta,  pobierając  tam  nauki 
od  słynnego  w  całych  Niemczech  nauczyciela  Oteryka. 
Przy  otrzymanem  zręk  arcybiskupa  święceniu  kapłańskiem 
złożył  młodzian  swoje  czeskie  rodzinne  imię ,  a  pfzyjęł 
natomiast  miano  swego  niemieckiego  patrona  Adalberta, 
pod  którem  też  powrócił  do  ojczyzny.  Około  tegoż  czasu 
umarł  tam  pierwszy  czeski  biskup  Thietmar,  w  którejgo 
miejsce  książę  Bolesław  Srogi  ze  swoimi  panami  wyniósł 
na  biskupstwo  młodego  Adalberta  (r.  983).  Już  Jament 
umierającego  biskupa  Thietmara  nad  zepsuciem  powierzo- 
nego  swej  pieczy  ludu  zapowiadał  młodemu  biskupowi  go- 
ryez  włożonego  nań  obowiązku.  „Widząc  się  już  od  czar- 
nych duchów  rwanym  do  piekła^''),  przeklinał  konający 
biskup  swoją  opieszczałośó  w  nauczaniu  poleconego  sobie 
ludu  czeskiego ,  „któremu  sprosnośó  i  pochucie  są  prawem , 
którego  biskup  nie  umiał  za  życia  powściągnąć  od  kra- 
dzieży, nie  mógł  powstrzymać  od  samowolnego  upadku, 
który  dotąd  nic  innego  nie  umie,  jak  tylko  co  mu  palec 
szatana  w  sercu  nakreślił'*.  Jak  to  sam  św.  Wojciech  opo- 
wiadał później  w  zaciszy  klasztornej ,  zjęła  go  ta  naocznie 
widziana  scena  rozpaczającego  skonu  niewysłowioną  trwogą  , 
i  pierwsza  poddała  mu  myśl  szukania  zbawy  duszy  swojej 
zdała  od  tak  niebezpiecznego  obowiązku.  Jeszcze  uciążliw- 
szym czyniła  ten  obowiązek  narodowa  niecbęó  Czechów  ku 
Niemcom  i  wszystkim  ich  stronnikom,  jakim  był  młody 
biskup  Wojciech,  który  w  religijnych  widokach  musiał 
pragnąc  ścisłego  pojednania  swojej  ojczyzny  z  cbrześcijań- 
skiem  cesarstwem,  i  w  Niemczech  wychowany,  czeskiego 
nawet  zrzekł  się  imienia.   Narodową  zas  niechęć  poddma- 
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chywała  tem  sroiej  domowa  nienawiść  Wr^loweów,  zgoN 
izonych  wyniesieDiein  członka  przeciwnej  rodziny  do  pierw* 
Slego  duchownego  dostojeństwa  w  narodzie.  Nad  to  wszy- 
stko wrzał  w  samym  młodym  Wojoiecbn  jakii  duoh  nie- 
spokojny, podniecany  powszechnym  w  owych  czasach  roz- 
f uchem  omysłów»  pochodzącym  z  przepowiedni  bliżkiego 
końca  świata.  Nabawiała  ona  łudzi  dziwnego  niepokoju  i 
trwogi,  gnającej  ich  z  miejsca  na  miejsce,  z  najwyiszyeh 
dostojeństw  w  zakąt  klasztorny,  a  osobliwie  w  poboine  wę- 
drówki do  Rzymu,  do  sw.  Jakóba  w  Kompostelli ,  do  św. 
Marcina  w  Tours ,  wreszcie  do  ziemi  świętej ,  którą  dopiero 
w  tych  ctasach  powszechniej  zwidzaó  zaczęto.  Stosownie 
do  tej  ogólnej  niespokojnośoi  postrzegamy  tez  św.  Woj* 
eiecha.  przez  całą  czternastoletnią  resztę  jego  żywota,  od 
objęcia  biskupstwa  Pragskiego  az  do  śmierci,  w  ciągłym 
ruchu  z  kriiju  do  kraju ,  ze  stolicy  biskupiej  do  zaciszy 
klasztornej,  z  jednego  klasztoru  do  drugiego,  z  celi  zakonnej 
ot  dwór  cesarski ,  ztamtąd  w  pustynie  barbarzyńców. 

Jakoł  dla  samego  potwierdzenia  wyboru  na  biskupa 
musi  Św.  Wojciech  udać  się  wkrótce  na  sejm  cesarski 
w  Weronie,  gdzie  cesarz  Otto  II  przyjął  go  bardzo  przy- 
jainie.  W  następnym  roku  odbywa  nowy  pasterz  apostoł- 
ik|  podróż  po  Węgrzech ,  i  wraz  z  szwagrem  Polskiego 
króla  ksiąięciem  Gejzą,  jakoteż  jego  żoną,  polską 
Biełokoieginią ^  o  której  obyczajach  wyżej  wspomniano, 
^a  która  właściwie  całem  państwem  rządziła  i  wszys- 
tko co  do  męża  należało ,  męzką  sprawowała  prawicą  **  ^), 
mnogi  naród  pogański  nawraca.  Wtejto  zapewne  apostol- 
skiej podróży  gDŚcił  św.  Wojciech  w  krakowskiej  także 
ziemi,  poddanej  biskup.^ twu  Pragskiemu ,  i  jak  wiadomo  do 
księztwa  czeskiego  podówczas  należącej.  Mnogie  też  jeszcze 
podania  miejscowe  zachowują   pamięć  apostolskich  trudów 
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biskapa  i  ficznie  przezeń  w  krakowskiej   stronie   nawrdeo^ 
nego  ludu.  Atoli  Czesi  szydzili  z  nauk  biskupa.  ,|Ten  twar- 
dokarki  naród'*  —  prawi   spółczesny  świadek^)  —  „spól- 
kował  z  powinowatemi  niewiastami  i  Łyt  bezprawnie  w  wie* 
loźeństwie.    Gzeladkę   ebrześeijańską   sprzedawano    Żydom 
niewiernym ,  dnie  świ|teczne  obchodzono  róinorakiem  bała- 
mntnem    naboieństwem,   o  dnie   zas  postoe,    oddaj|o  się 
rozkoszom,  wcale  niedbano.  Sami  księża  jawnie  żenili  się, 
a  przyganiająeego   temn   bisknpa  niecne  prześladowali  nie-* 
nawiści| ,  i  zanfani    w  wzajemnej    pomiędzy   sobę  potasze , 
magnatów  nań  podaszczali*^  Niezaradziły  temn  kazania  św* 
Wojciecha    ani    pięcioletni   przykład  cnót  i  świętobliwego 
życia ,  jaki  on  dawał  z  siebie ,   odwidzajcc  więźniów  i  ebo* 
rych ,  odziewając  i  karmiąc  nbogich ,  poprzestając  na  czwar* 
tej  części  dochodów  swego  biskupstwa,    na  skąpej  postnej 
strawie,  na  twardefn  łoża,  na  chwilce  snn.  Nareszcie  lęka* 
jąc  się  o  zgnbę   własnej  dnszy  śród  tak  grzesznego  Indu, 
postanowił  mąż  święty  opuścić  stolicę  biskupią,  i  udał  się 
do  Rzymu ,  w  celu  uzyskania  pozwolenia  papiezkiego  w  tej 
mierze.   Otrzymawszy  takowe,    nie  myślał   św.  Wojciech 
spocząć  aż  w  Jerozolimie ,  dokąd  wiodła  go  zbożna  tęsknota, 
ale  już  w  niedalekim   klasztorze  Montecassino  odradził  mu 
tameczny   opat  benedyktyński   tę  pielgrzymkę,   nad   którą 
dchy    klasztorny   żywot  zacniejszą   zdał    mu   się    rzeczą. 
Pozostał  więc  trzydziestoletni  pielgrzym  w  montekasyńskiej 
ustroni,   lecz  oddawana  mu  tam  jako  biskupowi  uczciwość 
posłużyła   za  powód  do  nowej  zmiany  miejsca.    Od  Bene* 
dyktynów   udał   się  św.  Wojciech  do  Bazylianów  w  Yalli* 
Inca ,  ale  i  tam  nie  było  długiego  dlań  pobytu.  „Ja  grecki 
człowiek  !'*-;- rzekł   doń  przełożony  Bazylianów,  Nil  św. — 
„u  łacinników  lepiej  ci  się  podoba.   Idź  więc  do  Rzymu, 
i  pytaj  się  tam  o  zacnego  opata  Leona,  przyjaciela  naszego. 
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Uczynił  to  sw.  Wojciech,  i  wstąpiwszy  do  klasztoru  sw. 
Alezego  na  górze  aweotyńskiej  w  Rzymie »  po  roka  no- 
wicyata  przyjął  śluby  zakonne,  mając  z  sobą  nieodstępnym 
towarzyszem  swego  brata  Radzyma.  Wszelako  już  we  dwa 
lata  przybyło  poselstwo  czeskie,  żądając  powrotu  św. 
Wojciecha  do  Pragi.  Na  odbytym  z  tego  powodu  synodzie 
rozkazał  papież  Jan  XVI  mnichowi  Adalbertowi  objąć  na 
nowo  stolicę  biskupią ,  ile  ze  Czesi  obowiązują  się  słuchać 
jego  przykazań.  Wraca  tedy  św.  Wojciech  z  Radzymem  i 
dwunastą  z  Włoch  zabranymi  zakonnikami  do  Pragi ,  gdzie 
książę  Bolesław  i  lud  czeski  z  radością  go  witają.  Jednakże 
w  tym  samym  czasie  książę  Bolesław  Srogi,  który  jakikol*^ 
wiek  ład  w  kraju  utrzymywał,  zapada  w  ciężką  chorobę,  ^ 
odstępuje  rządy  synowi  Bolesławowi  Rudemu,  gorliwemu 
przyjacielowi  Wrszowców,  którzy  stanowczą  przewagę 
biorą  nad  Sławnikami. 

W  takim  stanie  rzeczy  jedna  przypadkowa  okoliczność 
wywołała  burzę,  która  całemu  rodowi  Sławników  zagładę 
przyniosła.  „Obwiniono  żonę  pewnego  możnego  pana  (z  rodu 
Wrszowców),  iż  cudzołożyła  z  klerykiem.  Gdy  zaś  rodzina 
zhańbionego  małżonka  barbarzyńskim  obyczajem  postano- 
wiła uciąć  głowę  niewieście,  nieszczęsna  żona  uciekła 
się  do  biskupa.  Ten. . .  zamknął  ją  w  klasztorze  zakonnic 
Św.  Jerzego,  mocnemi  obwarowanym  murami,  a  klucz  od 
kościoła  wręczył  stróżowi...  Tymczasem  mściwa  zgraja, 
dysząca  zgubą  przechowanej  niewiasty,  wpadła  zbrojno  do 
biskupiego  dworu,  miotając  groźby  przeciwko  biskupowi » 
jako  temu,  który  wbrew  bożym  przykazaniom  tudzież 
prawnym  ustawom,  chce  bronić  cudzołożnicę.  Go  słysząe 
biskup ,  czuwający  właśnie  o  północy  w  modlitwie ,  poże- 
gnał braci ,  i  zagrzany  chęcią  męczeństwa  szybko  jakby 
uciekał  przed  wrogiem  wyszedł  naprzeciw  nieprzyjaciołom , 
wołając :  Jeżeli  mnie  szukacie ,  oto  jestem !  Na  to  jeden 
za  wszystkich    odpowiedział:   Uwodzisz  się    nadzieją  mę- 
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czeństwa...  ale  na  próżno!  Nie  spełni  się  wola  twoją! 
Owszem  stanie  się  eoś  innego,  eoć  gorzej  bolec  będzie. 
Bo  jeźli  nam  wszetecznicy  rychło  nie  wydasz,  mamy  two- 
ich braci,  na  których  rodzie,  żonach  i  dobytka  pomśdmy 
krzywdę  nasz^.  —  Podczas  gdy  tak  mówią  do  bisknpa, 
zjawia  się  złotem  przejęty  zdrajca,  i  wywoławszy (Wrszo- 
weów)  z  tłnmn ,  wiedzie  ich  do  domu ,  gdzie  schowana 
była  niewiasta.  Przerażony  odźwierny...  wydaje  nieszczę- 
śliw; ,  która  na  próżno  do  ołtarzów  uciekając  się ,  wpada 
w  ręce  zapamiętałych  ^  i  od  samegoż  małżonka  ma  ponieść 
karę  śmierci.  Co  gdy  ten  jako  człek  słuszny  uczynić 
wzbraniał  się ,  oddano  ją  h'chemu  służebnikowi  .pod  miecz"'  ^). 
Nie  koniec  na  tem.  Rozzuchwaleni  przyjaźnią  młodego  księ- 
cia Wrszowcy  rozpoczęli  otwartą  wojnę  ze  Sławnikami^ 
„której  nieszczęsnych  następstw  lękając  się'S  św.  Wojdech 
z  niewymownym  żalem  i  płaczem  powtórnie  Pragę  opu- 
ścił i  czemprędzej  konno  uciekł  do  Rzymu. 

Przyjęty  z  radością  w  dawnym  awentyńskim  klasztorze, 
pocieszał  się  tam  widzeniami  przyszłej  sławy  męczeńskiej, 
a  tymczasem  w  ojczyźnie  stary  książę  Bolesław,  uzdrowiony 
przez  mnicha  Tiddaga ,  poskromił  waśń  Sławników  i  Wrszo* 
wców.  Dla  tem  lepszego  ubezpieczenia  się  wyruszył 
jeden  ze  Sławników,  Sobiebor  albo  Poraj,  ze  skargą  na 
swoich  przeciwników  do  przyjaznego  Sławnikom  cesarza 
Ottona  m,  który  podówczas  z  naszym  Bolesławem  Chro- 
brym wojował  Słowian  północnych.  Skorzej  jeszcze  niż 
cesarz  ujął  się  chrobry  Bolesław  przychylnych  zdawna 
Polsce  Sławników,  mianowicie  Sobiebora,  spodziewając  się 
wyświadczonemi  Sobieborowi  łaskami  zachęcie  kiedyś  jego 
świętobliwego  brata  do  odwidzenia  Polski,  o  co  Bolesła- 
wowi jako  gorliwemu  „ojcu  sług  bożych"*)  i  rozkrzewia- 
ezowi  chrześcijaństwa  wielce  chodziło.   Zawarł  więc  ścisłą 

*)  *)  rua  -5.  Aa. 
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pnjpAń  z  Sobieboram ,  który  jednak  tern  odaniem  się  do 
oMarza  i  zaprzjjainieniem  ńę  z  podejrzaoTin  afnaden 
Gseohów,  Boieslawem,  śeiągnąt  Da  ród  swój  posadzenie  o 
związki  z  meprzjjaciofmi  kraju  i  tern  aroiej  przedwiiików 
rozdrainil.  Bez  względa  wice  na  zawarte  przymierze  naje- 
ehali  Wrszowey  niespodzianie  ziemię  braei  Sławników,  i 
obiegli  ieb  wreszcie  w  ojczystym  zamkn  Lubiczu  (w  począ- 
tkach r.  966).  Napróźno  prosili  oblęieni,  aby  im  przynajmniej 
oroezystośó  sw.  Wacława  obchodzić  dozwolono.  ,»Wa8z 
Św.  Wacław'*  —  odpowiedzieli  nieprzyjaciele  z  urągowi-* 
skiem^  ,,nie  lepszy  od  naszego  Bolesława!'*  rozumiejąc 
przez  to  zapewne  Bolesława  młodego  księcia  czeskiego, 
który  jak  się  zdaje  towarzyszył  Wrszowcom  w  tej  wy- 
prawie O*  Dobyto  więc  zamku  w  sam  dzień  świąteczny, 
gdzie  czterej  bracia  Sławnicy,  z  zonami,  dziećmi  i  całym 
ludem  w  ostatniem  niebezpieczeństwie  do  kościoła  schro- 
nili się  przed  ołtarz.  Wywabiono  ich  jednak  kłamliwemi 
obietnicami  ze  świętego  przybytku  i  wszystkich  okropnie 
zanKN^dowano.  Go  pierwszej  rzezi  uszło,  wywleczono  w  nie- 
wolę; sami  tylko  duchowni  ocalelL  Dowiedziawszy  się 
o  tem  bawiący  za  granicą  najstarszy  brat  Sobiebor  albo 
Poraj ,  nie  miał  jui  po  co  powracać  do  ojczyzny,  lecz 
pocieszony  przyrzeczeniem  mnogich  włości  od  Bolesława 
Chrobrego,  udał  się  z  nim  do  Polski,  gdzie  później  ród 
Poraitów  wywodził  odeń  początek. 

Młodszy  zaś  brat  św.  Wojciech,  schroniony  w  Rzymie 
w  klasztorze  pomiędzy  spoinie  iyjfcymi  Bazylianami  i 
Benedyktynami,  byłby  jui  rad  przestał  na  zaciszy  klasztor- 
nej ,  gdyby  nie  przybycie  młodego  Ottona  III  z  przełoio- 
nym  biskupów  pragskich  arcybiskupem  Mogunckim  tia  ce- 
sarską koronacyę  do  Rzymu  (w  maju  r.  996).  Cesarz  Otto 
powziął  osobistą  skłonność  do  św.  Wojciecha,   areybiskiy 


*)  Fftimdtw  Getck.  Bokm.  I.  !ii3. 
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Mogondd  ,,spiewał  weiąŁ  dawną  piosnkę  ^»  domagając  się 
powrota  8 w.  Wojciecha  do  Pragi.  Kazano  mu  więc  rEUcić 
mory  klnztora ,  i  w  jedyną  łaakę  pozwolono  mu  wprzMy 
wyprawić  posłów  do  Prąten  z  zapytaniem,  czy  go  obeę 
przyjąć.  W  razie  nieprzyjęeia  miał  św.  Wojcieok  oddać 
się  nawracaniu  ludów  pogańskich ,  na  co  papież  Grzegorz  V 
juz  naprzód  udzieli)  mu  tytułu  arcybiskupa  nawróconej 
krainy.  Owoł  gdy  młody  cesarz  Otto  ID  wracał  do  Niemiec, 
udał  się  z  nim  tamże  i  św.  Wojciech ,  gnany  tak  nieustannie 
z  kraju  do  kraju.  Nie  spiesząc  zas  do  swojej  grzesznej 
trzody,  zabawił  mąż  święty  naprzód  przy  swoim  szesnasto- 
letnim przyjacielu  i  uczniu,  cesarzu  Ottonie  wMoguncyi, 
gdzie  we  dnie  nauczał  cesarza  i  dworzan,  po  nocach  zaś 
dla  utwierdzenia  się  w  ewangelicznej  pokorze  czyścił  skry- 
cie najlichszym  chirom  dworskim  obuwie,  i  ciągłe  wizye 
niebieskie  miewał.  Zarazem  nieustanna  chętka  pobożnych 
wędrówek  wiodła  go  po  różnych  miejscach  świętych ,  mia* 
nowicie  po  Francyi ,  dokąd  kilkokrotnie  z  Moguncyi  czynił 
wycieczki,  pielgrzymując  do  grobu  św.  Marcina  w  Tours » 
ztamtąd  do  grobu  św.  Dyonizego  w  Paryżu,  dalej  do  gro- 
bu Św.  Benedykta  w  Floryaku  i  do  grobu  św.  Maura. 
W  końcu  przyszło  przecież  udać  się  już  do  Pragi ,  lecz 
wiadomość  o  zamordowaniu  braci,  którą  św.  Wojciech 
prawdopodobnie  powziął  dopiero  teraz,  odjęła  mu  wszelką 
ochotę  powrotu  do  swej  stolicy. 

Idąc  więc  za  wezwaniem  bawiącego  w  Polsce  brata, 
tboczyi  Św.  Wojciech  na  dwór  polskiego  Bolesława ,  który 
według  zlecenia  papiezkiego  w  imieniu  Wojciecha  z  Pra- 
żanami jednać  zaczął  przez  posłów.  Odpowiedź  Czechów 
wypadła  stosownie  do  życzeń  Bolesława  i  św.  Wojciecha^). 
„Wiemy  co  zamyślasz'^— odpowiedziano  św.  Wojciechowi— 
,4    wcale  tego  nie  chcemy.   Nie  masz    u  nas  miejsca  ^ 
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ciebie,  który  pragniesz  pomició  sięfimierci  twyeh  braci''.— 
y»Dzięki  ci  panie!*'  —  zawołał  na  to  mąi  święty  —  „zer- 
wałeś więzy  moje,  zbawiłeś  mię  niebezpieczeństwa !  Już 
teraz  nie  lękam  się  ani  rozkazów  papieża,  ani  zasmucają- 
cych mię  listów  nieużytego  arcybiskupa.  Wszak  ciż  sami, 
którzy  niegdyś  do  ucieczki  mię  zniewolili,  mówię  jawnie: 
nie  chcemy  cię". 

Pozostał  tedy  mąż  święty  przez  całą  zimę  przy  Bole* 
sławie  Chrobrym,  przygotowując  się  do  apostolskiej  wy- 
prawy w  kraje  sąsiednich  pogan.  „Książę  Bolesław  kochał 
go  wielce,  słuchał  wiernie  jego  przykazań  i  ustaw ^)  i 
miał  mocną  chęć  zatrzymać  go  u  siebie ;  wszelako  nie  śmiał 
sprzeciwiać  się  woli  świętej''.  Rozmyślał  zaś  naprzód  bi- 
skup Wojciech,  czy  do  ziemi  Lutyków  albo  Prusaków  ma 
się  obrócić?  Bolesław  skłonił  mu  myśl  ku  Prusom,  jako 
krajowi  „bliższemu  i  dobrze  sobie  znanemu".  Jakoż  dobrał 
ŚW.  Wojciech  dwóch  towarzyszy,  „których  mniemał  zdol- 
nymi do  świętej  walki  i  do  dźwigania  ewangelii",  to  jest 
nieodstępnego  druha  Radzyma  i  presbytera  Benedykta. 

Z  tymi  o  pierwszej  wiośnie  (r.  997)  wyruszył  święty 
pod  opieką  Bolesława  znad  granic  jego  państwa  (gdzie 
się  potąd  zatrzymywano)  przez  Polskę  ku  ziemi  pruskiej. 
„W  drodze"  —  opowiada  świadek  ówczesny  —  „przybyła 
apostolska  drużyna  do  Gniezdna,  wielkiego  miasta  w  onej 
części  państwa  polskiego.  Tam ,  czego  juz  dawno  nie  czy- 
nił, mszę  Św.  Wojciech  odprawił,  i  wnet  sam  chrystu- 
sową mając  zostać  ofiarą,  ofiarę  pańską  spełnił.  Ochrzczono 
też  nadmiar  wiele  narodu".  Poczem  „bez*  zwłoki"  zbliżyli 
się  apostołowie  ku  Wiśle,  i  wsiedli  do  łodzi,  którą  im 
dał  Bolesław,  uzbroiwszy  ją  trzydziestą  żołnierzami  dla 
bezpieczeństwa  podróży.  Zapłynął  więc  św.  Wojciech  „do 
Gdańska,   które  leży  na  kresach  nadmiar  rozległego  pań- 
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8twa  ksiąięcia  Bolesława,  a  dotyka  wybrzeży  morskieh^S 
I  tam,  jak  w  Gnieźnie,  odprawiono  naboieóatwo,  oehrsczo- 
no  mnog^  ludność,  z  ezego  się  okazoje,  ze  ehrzescijan- 
stwo  w  tej  stronie  znane  jnż  było  rzecz; ,  i  udano  się 
morzem  w  dalszą  drogę  do  Prus. 

.  Po  kilkudniowej  żegludze  przybił  statek  z  apostołami 
i  zbrojnym  orszakiem  do  brzegów  pruskich,  w  okolicy  dzi- 
siejszego Królewca.  PGosąc  słowo  ludowi ,  odprawił  święty 
Wojciech  zbrojną  rotę  nazad  do  Polski,  a  sam  w  kościel- 
ne szaty  odziany,  z  dwoma  towarzyszami  i  skąpym  zapa- 
sem żywności,  na  ziemię  nieznaną  wstąpił. 

Dawno  marzony  zawód  męczeński  stanął  mu  teraz 
w  całej  groźnej  rzeczywistości  przed  okiem  ciała.  Po  swo- 
bodnem  życiu  w  awentyńskim  klasztorze  i  na  dworze  cesar- 
skim, po  zbożnych  wędrówkach  po  Włoszech  i  pięknej 
Francyi ,  przyszło  teraz  stąpać  po  dzikiej ,  pustynnej  krai- 
nie, zasutej  zimowym  śniegiem,  smaganej  mroźnym  wia* 
trem  północy.  Pokrzepiono  się  w  tę  wędrówkę  kilkudnio* 
wym  spoczynkiem  u  wybrzeży,  odśpiewując  pieśni  z  psał* 
terza.  W  tym  czasie  rozeszła  się  po  sąsiednich  osadach 
pogłoska  „o  gościach  z  innego  świata ,  nieznanych  obycza- 
jów i  nieznanego  stroju.  Nadpłynęła  więc  w  małej  łódce 
garstka  krajowców,  i  wysiadłszy  na  brzeg ,  zaczęła  badać 
nieznanych  ludzi.  Podczas  gdy  towarzysze  św.  Wojciecha 
niezrozumiale  się  tłumaczyli ,  a  on  sam  niewzruszony  śpie- 
wał dalej  pieśni  z  psałterza,  ugodził  go  jeden  z  przyby- 
szów wiosłem »  rozkazując  mu  odejść  z  towarzyszami.  Za- 
czem  ustąpili  apostołowie  z  tego  miejsca ,  i  przebywszy 
poblizką  rzekę,  weszli  w  głąb  kraju*S 

Tam  nad  wieczorem  spotkał  ich  pewien  możny  krajo- 
wiec, pan  przyległej  osady,  i  zaprowadził  ich  do  wsi. 
Zbiegły  się  tłumy  ludu  pytając:  Zkąd,  po  00  przyszli? 
Św.  Wojciech  krótkiemi  odpowiedział  słowy :  „Przybywam 
z  ziemi  polskiej,   którą  chrześcijański  król  Bolesław  spra- 
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wuje.  Jestem  ełiigę  tego,  który  stworzy!  niebo  i  ziemię » 
morze  ze  wszystldem,  co  tylko  tyle^  i  przynoszę  wam 
zbawienie  •*.  abyście  omyci  chrztem  świętym  narodzili  się 
w  Ghrystttsie,  i  osięgli  przezeń  odpuszczenie  grzechów  i 
królestwo  niebieskie^'.  Natenczas  wszczęła  się  wielka  wrza- 
wa; odpowiedziano  urągowiskiem  świętemu,  zaczęto  szy- 
dzić z  słów  apostolskich ,  .^ale  nikt  jeszcze  palcem  cudzo* 
ziemeÓw  się  nie  tknął 'S  lubo  przybycie  ich  poczytywano 
za  wróżbę  nieszczęsnych  skutków.  ,,Dla  takich  ludzi''  — 
ożywały  się  głosy  kapłanów  w  tłumie  —  „ziemia  nasza  od- 
mówi urodzaju ,  drzewa  nie  rozwiną  się ,  trzody  rozpładzać 
się  nie  będą ,  stare  bydlęta  wyzdechają.". .  •  „Mamy  swoje 
własne  prawa  i  obyczaje ,  według  których  żyjemy  wszyscy, 
a  wy,  00  inny  nieznany  nam  zakon  macie,  natychmiast 
ztąd  ustąpcie,  bo  jutro  śmierć  was  czeka".  —  „I  jeszcze 
tej  samej  noey  wsadzono  ich  do  łódki  i  wywieziono  z  głębi 
kraju;  tych  zaś,  którzy  na  granicy  mieszkając  wpuścili 
złowrogich  cudzoziemoów  w  głąb  ojczyzny,  postanowiono 
ukarać  śmiercią,  zburzywszy  im  zagrody,  a  żony  i  dzieci 
w  niewolę  zaprzedawszy"  ^). 

Przez  pięć  dni  pozostali  apostołowie  „z  polskiej  ziemi" 
na  pograoieznem  wybrzeżu.  Wówczas  zasmuconym  że  ani 
lodu  nawrócić  ani  upragnionej  śmierci  męczeńskiej  dostąpić 
nie  mogą,  przyszło  na  myśl,  czy  nie  lepiejby  było  zmie- 
nić strój  duchowny,  zapuścić  brodę,  i  przybrawszy  oby* 
czaję  krajowców,  żyć  z  nimi  i  biesiadować,  własną  ręką 
uprawiać  rolę,  i  tak  trybem  dawnych  apostołów  pracować 
nad  ich  zbawieniem  —  albo  też ,  czy  nie  wypadałoby  raczej 
opuścić  wcale  kraj  pruski  i  udać  się  do  Lutyków,  których 
język  zna  św.  Wojciech,  a  którzy  jeszcze  go  nie  widzieli, 
i  z  łatwością  tedy  przy  znoJanie  stroju  daliby  się  podąjść 
apostołowi..*? 
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Rozmyślając  nad  tern ,  ^szli  w  pogańskiej  ziemi  trzej 
męiowie  wzd^aż  brzegów  morza  *\  które  szaloną  wrzało 
burzą.  Gdy  więc  św.  Wojciecha  przestrach  ogarnął ,  brat 
jego  Radzym  iartobliwemi  słowy  roz>^eselał  zatrwożonego 
apostoła,  przymawiając  ma  z  uśmiechem:  Trwoiysz  wa- 
leczny wojowniku  Chrystusa;  a  cóźbyś  uczynił,  gdyby 
zbrojna  czerń  Da9  opadła?  Opowiadał  tez  z  pogodną  twa- 
rzą sen ,  jaki  miał  przeszłej  nocy.  Widziałt^m  wpośrodku  ^ 
ołtarza  kielieh  złoty,  do  połowy  winem  napełniony.  A  gdym 
Bię  z  niego  chciał  napić,  wzbronił  mi  sługa  ołtarza,  mó- 
wiąc, że  to  wino  tobie  na  jutro  ku  dusznemu  zachowane 
jest  pokrzepieniu.  —  „Oby  pan  Bóg'*  —  odpowie  apostoł  ~ 
,.na  dobre  obrócił  to  widzenie;  wszak  snom  ułudnym  nikt 
wierzyć  nie  powinieneś  —  Taką  rozmową  tudzież  Dawi- 
dowemi  pieśniami  drogę  sobie  skracając,  szli  duchowni  wę- 
drowcy nagim ,  bielejącym  od  śniegu  lasem  naprzód ,  aż 
około  południa  wyszli  na  równe  pole,  gdzie  brat  Radzym 
mszę  Św.  odprawił,  a  starszy  Wojciech  ciało  i  krew  pań- 
ską przyjął.  Poczem  dla  posilenia  się  napił  się  odrobiny 
miodu,  i  uszedłszy  kilkaset  kroków,  spoczął  z  towarzyszami 
na  ziemi,  i  usnęU. 

Miejscem  ich  spoczynku  było  święte  pole  Romowe  ^), 
nieznane  naszym  wędrowcom.  Przestąpienie  jego  miedzy 
było  zniewagą  religii  krajowej,  żądającą  pomsty  śmiertel- 
nej. Skoro  więc  obcych  mężów  zoczono ,  nadbiegła  zbrojna 
rota,  wiedziona  przez  Prusaka,  któremu  Polacy  niegdyś 
na  wojnie  brata  zabili.  Rzucono  się  na  śpiących  i  skrępo- 
wano ich  powrozami.  Wtedy  „wielki  męczennik  zatrwożył 
się  trwogą  człowieczą  *%  i  „zbladły  ani  słowa  nie  wyję- 
kną^^  Dopiero  gdy  nieprzyjaciele  związanego  wywiedli  na 
wierzchołek  góry,  zapewne  do  stóp  ołtarza  pogańskiego, 
a  naczehik  gromady,  kapłan  pogański ,  wymierzył  włócznię 
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do  pierwszego  nań  ciosu,  miał  św.  apostoł ,  ,jak  ci  co 
przy  tym  zgonie  byli  opowiadają »  zawołać :  Go  chcesz 
odemnie!'*  Na  co  jednak  poganie  nie  zważając,  śmierć  ma 
włóczniami  zadali  (29.  kwiet.  997). 

Obudwóch  towarzyszy  zostawiono  jako  mniej  winnych 
służebników  przy  życiu.  Zważywszy  to ,  jakoteż  poprzednie 
łagodne  obejście  się  z  ich  mistrzem »  którego  wreszcie  tylko 
'za  karę  wyrządzonej  świętemu  polu  zniewagi,  po  kilku- 
krotnem  upomieniu  do  wyjścia  z  kraju  zbawiono  życia ,  nie 
godzi  się  poczytywać  Prusaków  za  barbarzyńców,  jakimi 
ich  też  nigdy  nie  miano,  nazywając  ich  owszem  „najłago* 
dniejszym  rodzajem  ludzi'' ^).  Pozwolili  nawet  Prusacy  to- 
warzyszom Św.  Wojciecha  wrócić  do  Polski ,  ciało  zaś 
samegoż  męczennika  starannie  przechowali,  „aby  je  sąsie* 
dniemu  książęeiu  Bolesławowi  za  wielkie  sprzedać  pieniądze". 

Jakoż  rzeczywiście  nabył  Bolesław  od  nich  zwłoki 
męczeńskie ,  i  złożył  je  naprzód  w  Trzemesznie  a  później 
w  nadzwyczajnie  bogatym  grobowcu  w  Gnieźnie. 

Podobnież  wspierał  Bolesław  za  życia  a  wykupił  po 
śmierci  innego  przez  Polskę  przechodzącego  apostoła  i 
męczennika,  św.  Brunona. 

„Był  ten  Brun"  —  opowiada  Thietmar  —  „moim  rówie- 
śnikiem i  spółucznienn,...  synem  przezacnego  pana,  krew- 
niaka mego  a  wszystkich  przyjaciela.  Owoż  gdyśmy  chłop- 
cami będąc  nieraz  bawili  się  przed  szkołą,  Brun  zawsze 
modlitwie  się  oddawał.  Zatrudnienie  nad  próżnowanie  prze- 
no>ił,  i  tak  upładniając  się  cnotami,  doszedł  lat  dojrzą* 
łośri.  Cesarz  Otto  lii  zażądał  i  wziął  g^  z  sobą  na  dwór 
swój,  Icz  Brun  niebawem  cesarza  opuścił,  i  na  samotne 
udał  się  życie.  Po  śmierci  zaś  Ottona  III,  za  panującego 
z  łaski  bożej  Hciryka  1( ,  przybył  on  do  Merseburga,  i 
tamże  przyniesione  sobie  z  Rzymuj9a///i/i;i  biskupie  na  roz- 
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kaz  Henr}'ka  przjj^ł  od  arcybiskupa  Tagmona.  Zaozem  dla 
zyska  dusznego  jął  się  trudów  rozmaitej  i  uciąitiwej  po- 
boiności,  ehtoszcząe  ciało  głodem  i  katując  je  bez8ennosci|. 
Bolesław  i  inni  bogacze  ziemscy  obsypywali  go  dostatkami , 
które  oh  wszystkie  kościołom,  krewnym  swoim  i  ubogim 
rozdawał.  A  w  dwunastym  roku  swego  świątobliwego  za- 
wodu do  Prus  wyszedłszy,  nieurodzainą  tę  rolę  ziarnem 
boiem  zasiewać  począł.  Lecz  tylko  osty  schodziły,  a  opo- 
czysta  ziemia  nie  dała  się  łatwo  zmiękczyć.  Zaczem  gdy  na 
pograniczu  rzeczonej  krainy  i  Rusi  wiarę  Chrystusa  opo- 
wiadał, naprzód  wzbronili  mu  tego  krajowcy,  a  podalszem 
apostołowaniu  wtrącili  go  do  więzienia,  i  wraz  zośmnastą 
towarzyszami  niewinną  mieczem  śmierć  mu  zadali  (r.  1009). 
Niepogrzebane  leżały  zwłoki  tylu  męczenników,  aż  dowie- 
dziawszy się  o  tem  Bolesław,  stargował  i  nabył  je  w  przy- 
szłe domowi  swemu  błogosławieństwo*' '). 

Cześć  Bolesława  dla  św.  Brunona  za  życia  i  po  śmierci 
odniosła  piękną  za  naszych  czasów  nagrodę.  Znalazł  się 
niedawno  Ust  Brunona  do  cesarza  Henryka  II ,  pisany  jakoś 
niedługo  przed  ostatnią  podróżą  męczeńską  z  Polski,  a 
rzucający  nader  jasne  światło  na  Bolesława.  Zwłaszcza 
w  niniejszem  miejscu  opowiadania  naszego  ma  to  pismo 
wagę  podwójną,  jako  pochodzące  od  rówieśnika  i  przyja- 
ciela Tbietmarowego.  Thietmar  i  św.  Bruno  byli  towarzy- 
szami młodości,  siadywali  obok  siebie  na  ławkach  szkolnych , 
i  pozostawili  obaj  świadectwo  o  Bolesławie,  ale  jakże 
dziwnie  odmiennej  treści!  Kronikarz  Merseburski,  człowiek 
żółci  i  nienawiści,  mówiący  w najszpetniejszych  wyrazach 
o  sobie  samym,  nieobeznany  dokładnie  z  charakterem  Bole- 
sława Chrobrego,  bo  tylko  z  pogłosek  piszący  o  nim,  nie 
ma  dość  słów  do  wylania  swojej  złości  przeciwko  Bole- 
sławowi —  Św.  apostoł  Prusaków,   człowiek  łagodności  i 
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cDotyi,  obeznany  z  osobistośeią  króla  Polskiego  bo  zażyły 
na  jego  dworze ,  bierze  Bolesława  najgoręcej  w  obronę 
przeciw  własnemu  ziomkowi  i  panu,  Henrykowi  II,  przy- 
znając tamtemu  sprawiedliwość,  temu  najwystępniejsz|  nie- 
słuszność. Grzesznik  parska  jadem  na  Bolesława,  święty 
pisze  o  nim  do  cesarza  Henryka  w  słowach  następujących : 
»fGdyby  kto  nawet  powiedział,  że  ku  temu  panu  większą 
mam  wierność  i  przyjaźń,  byłoby  to  prawdą.  Kocham  go 
zaiste  jak  duszę  moją  i  więcej  niź  życie  moje. ..'*^)  — 
Kiedy  nam  przyjdzie  mówić  o  wojennych  zajściach  mię- 
dzy Henrykiem  a  Bolesławem,  przytoczymy  więcej  ustę- 
pów z  tego  pamiętnego  listu  o  naszym  Chrobrym. 

Trzecim  z  rzędu  tych  bożych  mężów  był  Rejnbern , 
pierwszy  biskup  .pomorski  i  rozkrzewiacz  wyznania  łacin- 
skiego  na  Rusi. 

„Z  jaką  zaś  gorliwością  ten  biskup  Kejnbern  nad  powie- 
rzonym sobie  obowiązkiem  pracował  (na  Pomorzu) ,  trudno 
pojąć  i  wypowiedzieć.  Pogańskie  świątynie  ogniem  ni- 
szczył»  a  czczone  od  bałwochwalców  morze,  czterma  wgłąb 
puszczonemi  a  olejem  świętym  namaszczonemi  kamieńmi 
tudzież  wodą  święconą  oczyścił.  Jakoż  nową  panu  Bogn 
w  bezpłodnem  drzewie  to  jest  w  nader  dzikim  narodzie 
wskrzesił  latorośl ,  a  sam  ciągłem  czuwaniem  i  wstrzemię- 
źliwością ciało  dręcząc ,  sercem .  w  zwierciadło  bożego  roz- 
pamiętywania patrzył  bez  przerwy*''^).  Tego  więc  Bole- 
sław z  córką  swoją,  poślubioną  synowi  w.  ks.  Włodzi- 
mierza, wyprawił  do  Kijowa,  gdzie  też  za  sprawą  zięcia 
Boiesławowego  Świętopełka  i  tegoż  biskupa  Rejnbema  „cała 
kraina  nawróconą  została^* ^).  Niebawem  jednak  kazał  w.ks. 
Włodzimierz  uwięzić  syna  swego  i  polskiego  biskupa  w  tur- 
mach  osobnych.  Wszakże  i  tam  „usiłował  niezmordowany 
w  chwale  bożej  ojciec  wielebny  pełnić  tajenmie,  co  ot  war- 
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.  eie  dziaó  się  nie  mog^o.  Ai  wreszcie  łzami  i  oieustanojch 
modłów  ofiarą  Najwyższego  kapłana  przejednawszy,  z  cia- 
snego więzienia  do  wieczystej  swobody  się  przeniósł,  i  tam 
z  gróźb  Włodzimierza  na  wieki  szydzi'* '). 

W  taki  sposób  służyła  Polska  już  wówczas  umysłowo- 
sci  Europy  zachodniej  za  drogę  ku  wschodowi.  Moralne  to 
działanie  Polski  było  dopiero  pośrednie,  gdyż  wszelki 
wpływ,  jaki  ona  naówczas  wywierała  bezpośrednio,  całe  jej 
życie  było  przedewszystkiem  fizyczne,  wojenne.  Wojen- 
nośó  ta,  wrodzona  Polsce  samemiż  pierwiastkowemi  przy- 
czynami jej  powstania,  zrównoważyła  w  późniejszych  latach 
Bolesława  cały  podobnież  wojenny  wpływ  niemieckiego 
zachodu  na  pief#sze  zawiązanie  się  Polski,  i  dająe  przeto 
zachodowi  równą  bronią  sowity  odwet  za  ten  początkowy 
wpływ  wrogi,  przełomała  nazawsze  dalsze  cudzoziem^ 
skie  działanie,  wyzwoliła  i  pomściła  ze  sławą  Polskę. 
Teraz  nadmienim  o  pierwszych  pojawach  tej  orężnej  potęgi 
Bolesławowskiej ,  która  później  do  tak  wysokiego  stopnia 
1  w  tak  uniwersalne  wzbić  się  miała  znaczenie. 

*)  Tkieim.  Vn.  6%. 


PQOB%tkł  iławy  woJeimid.  Zdobyeie  Krakowa. 


Pierwszemi  wojeooemi  czynaini  Polaków  u  Bolesława 
bjły  spóIne  zoesarzem  Ottonem  III  wyprawy  przeciw  Sło- 
wianom zachodnim.  Mówiliśmy  joi  powyżej  o  powodach 
dla  Polski  do  najgorliwszego  popierania  tych  wojen.  Toż 
i  Bolesław  Chrobry  bierze  silny  ;W  nich  udział,  i  gdy 
Niemcy  w  roku  śmierci  Mieszkowej  (r.  992),  a  potem  we 
trzy  lata  poiniej  dwukrotną  w  zaelbiańską  Słowiańszczyznę 
podejmują  wyprawę,  on  z  przyczyny  domowych  wówczas 
zamieszek  i  „wielkiej  od  Rusinów  grożącej  wojny**,  naprzód 
tylko  „rycerstwo  swoje  dość  wiernie  cesarzowi  w  pomoc 
przysyła*' O  później  zai  osobiście  przybywa  „z  wielkiem 
wojskiem**. 

W  czasie  tejto  drugiej  wyprawy  przyjął  u  Bolesława 
służbę  rycerską  brat  św.  Wojciecha  Sohiebor  czyli  Poraj, 
z  czego  następnie  wypłynęły  zyskiem  dla  Polski  odwidziny 
samegoż  św.  Wojciecha  i  osiedlenie  się  jego  drugiego  brata 
Radzyroa  w  Gnieźnie.  Same  jednak  wyprawy  słowiańskie , 
prócz  tego  że  Słowian  w  ciągłej  utrzymywały  trwodze, 
żadnej  prawie  korzyści  cesarstwu  nie  przyniosły.  Słowia- 
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Bie  zachowali  w  rzeczy  swą  niepodległość »  a  po  dwóch 
latach  wstępny  nawet  bój  rozpoczęli  napadami  w  zaelbiańaką 
gtąh  Niemiec. 

Większą  zdaje  się  korzyść  odniósł  Bolesław  Chro- 
bry z  tych  wypraw.  Jni  bowiem  pod  tę  porę  opanował  on 
prawdopodobnie  ziemie  owych  północnych,  nadmorskich  lą- 
dów słowiańskich,  Lntyków  nad  ojściem  Odry  i  Pomorzan 
nad  ojściem  Wisły,  którzy  jako  naturalni  sprzymierzeńcy 
wojowanej  właśnie  Słowiańszczyzny  nadelbiańskiej  ronsieli 
jednocześnie  być  poskromieni,  a  których  ziemie  istotnie  jaż 
na  ówczas  w  mniej  więcej  stałem  posiadaniu  Polski  widzimy. 

I  tak,  gdy  Polacy  wieźli  św.  Wojciecha  przez 
Pomorze  do  Pros ,  był  juz  Gdańsk  „pograniczne  m  miastem 
nadzwyczajnie  rozległego  państwa  polskiegcs  Następnie 
zapewne  około  czasu  wykupienia  ciała  św.  Wojciecha ,  opa- 
nował Bolesław  Chrobry  takie  pnr^A:^  krainę,  jak  to  nie- 
tylko  domowe  lecz  oraz  najdawniejsze  obce  świadectwa 
stwierdzają. 

Ważniejszem  jednak  nad  zajęcie  tych  ziem  północnych , 
dla  których  ostatecznego  wcielenia  do  Polski  mnogie  jeszcze 
toczyć  się  miały  wojny,  było  raz  na  zawsze  dokonane  roz- 
przestrzenienie Polski  przez  Bolesława  ku  południowi. 

Leżała  tam  dawna  ziemia  Chrobacka  to  jest  Górska » 
z  starożytnym  grodem  Krakusa.  Ogólna  jej  nazwa  Chro^ 
bacya  czyli  Pogórze  obejmowała  obo.ą  slronę  Talrów, 
tak  północną  ku  Wiśle  jak  południową  ku  Dunajowi.  Nie- 
gdyś była  ta  kraina  częścią  dawnego  SwiętopeJkowego 
państwa  W.  Morawii.  Po  jego  upadku  przypadła  ona  pod 
jednym  z  poprzedników  Mieszka  (około  r.  106)  do  Polski. 
Za  Mieszka  opanowali  ją  Czesi,  lecz  według  najdawniej- 
szego świadectwa  samych  Czechów^),  tylko  „po  góry, 
kt^e  są  za  Krakowem  ^   a  nazywają  się  Tatry'S  podczas 
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gdy  dalssę  zatatruńskf  krainę,  jak  się  zdaje,  Węgny 
posiedli*  Właśoie  gdy  Bolesław  Cbrobry  wojowaniem  Łuty* 
ków,  Pomorzan,  Prus  rozszerzał  granice  Polski  na  półnec 
ał  po  Bałtyk,  umarł  czeski  zaborca  krakowskiej  ziemi 
Bolesław  II  Okrutny  (r.  999),  a  nastąpił  po  nim  najstar- 
szy  syn  jego  Bolesław  Rudy.  Miał  ten  Bolesław  III  dzie- 
lić państwo  swoje  z  młodszymi  braómi  Jaromirem  i  Oldrzy- 
ebem ,  a  był  sam  gnuśnym ,  skąpym ,  znienawidzonym  u  ludu 
okrutnikiem,  na  którym  „niezliczone  cięły ły  bezprawia'*^). 
Taki  obrót  rzeczy  w  Czechach  ściągnął  natychmiast  broń 
Bolesława  Chrobrego  ku  zabranej  przez  Czechów  krainie 
pokkiej.  Odzyskanie  Krakowa  było  niezbędnym  warunkiem 
wygórowania  Polski ,  a  wojna  z  Bolesławem  Rudym ,  spól* 
nym  z  Wrszoweami  prześladowcą  rodziny  sw.  Wojciecha , 
i  ztąd  teł  głównie  tak  osławionym ,  uchodziła  z  góry 
w  oczach  całego  duchownego  świata  za  dzieło  sprawiedliwe. 

.y,Jakoł  w  rychle  przypadł  chytry  jak  nikt  w  świecie 
Bolesław  pod  miasto  Kraków,  i  wziąwszy  je  podstępem 
(r.  999)t  wszystkich  jakich  tam  znalazł  Czechów,  mieczem 
wytępił***). 

Wszakłe  nie  sam  Kraków  z  resztą  czeskiego  zaboru 
„po  góry  Tatry''  powrócił  teraz  do  Pohki.  Owszem « 
Bolesław  Chrobry  rozciągnął  swoje  zwycięztwo  ponad 
dalszą,  zatatrzaóską  część  ziemi  krakowskiej ,  i  „wielokro- 
tnie Węgrów  w  boju  przemogłszy,  całą  ich  ziemię  ał  po 
Dunaj  pod  swoje  berło  zagarnął'*  ^« 

Były  to  więc  obszerne,  świetne  zabory,  które  nawet 
późniejsze  granice  państwa  w  czasie  jego  największej  roz- 
ległości przekroczyły  poniekąd  ,  i  lubo  przeto  w  części , 
jak  rzeka  po  wylewie,  w  ciaśniejsze  zbiegły  koryto,  po- 
został po  nich  przecieł  najdrołszy  klejnot  ziemi  polskiej, 
pełniejszy  gród  stołeczny  całego  kraju.  , 
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Jeilł  sas  bliisze  szczegóły  tych  zwycięzkich  bojów 
$ą  nieznaDc  czasom  dzisiejszym,  nie  minęły  one  bez  roz- 
głosu u  spółczesności,  rozniosły  owszem  szeroko  chwałę 
Bolesławowego  imiem*a ,  jak  to  się  z  najbliższych  okazało 
wnet  skutków.  Zarazem  zaś  z  ta  sław;  wojenna  opromienił 
Polskę  blask  bijący  od  świętych  zwłok  męczennika  pańskiego 
Adalberta,  który  zamieszkawszy  po  śmierci  w  Gnieinie  i 
jjBiynąe  dziwnemi  tam  cudami*'^),  zwracał  na  to  miasto 
oozy  całego  pobołnego  zachodu.  Aż  wreszcie  sam  cesarz 
zachodu  w  dalekim  Rzymie  zatęsknił  do  tego  miejsca,  a 
wywierany  tak  na  Ottonie  III  pociąg  moralny,  wywołał  naj- 
świetniejsze uznanie  politycznej  niepodległości  Polski. 

1)  Thietm.  IV. 


OMan  w  Onieiaie.  Unianle  niepodległoioi  PoliU. 


Cesarz  Otto  III  był,  jak  juz  wiemy,  bardzo  młody, 
opojony  szałem  swojego  wieku ,  marzęoy  o  rozświetnieniu 
swej  sławy  ponad  sławę  wszystkich  starożytnych  cesarzów 
rzymskich.  Urodzony  z  greckiej  księżniczki  Teofanii,  która 
do  tego  stopnia  była  Greczynkę ,  ze  nawet  z  poniesionej 
przez  swego  męia  Ottona  II  śmiertelnej  od  Greków  klęsld 
pod  Basentello  nie  mogła  ukryć  radości,  a  młodemu  synowi 
swemu  Niemców  jako  nieokrzesanych  barbarzyńców  przed* 
stawiała  —  wychowany  przez  uczonego  Francuza  Gerberta , 
poiniej  papieża  Sylwerego  II,  uczeń  i  przyjaciel  Słowianina 
Wojciecha  Św.,  nie  lubił  też  młody  Otto  swej  niemieckiej 
ojczyzny  i  obyczajów  niemieckich,  zaprowadzał  na  swoim 
dworze  zwyczaje  i  ceremonie  greckie,  i  stale  we  Włoszech, 
w  Rzymie,  założyć  pragnął  stolicę.  Ztad  zaledwie  szesna- 
sta lat  doszedłszy,  podjął  świetną  wyprawę  rzymską ,  i 
kazał  się  ustanowionemu  przez  siebie,  podobnież  młodemu 
papieżowi  Grzegorzowi  V  cesarską  uwieńczyć  koroną.  Potem 
wyprawiono  do  Grecyi  poselstwo  po  jedne  zcesarzowien 
greckich ,  jako  jedynie  godnych  ręki  cesarza.  Atoli  mimo 
tę  pretensyą  do  poswatania  się  z  cywilizacyą  bizantyńską, 
wrzała  w  młodym  Ottonie  burzliwa  krew  północy.  Gdy  więc 
naczehiik  przeciwnego  cesarzowi    stronnictwa   rzymskiego 
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Kreseencyosz  w  miejsce  Ottonowego  papieża  Grzegorza  V 
wyniósł  Da  stolicę  apostolska  antipapieza  Jana  lYI,  wpadt 
Otto  m  zwielkiem  wojskiem  do  Rzymu,  i  prawdziwie  po 
barbarzyńsko  się  pomścił.  Jana  Xyi  oprowadzano  po  roz- 
kazie cesarskim  na  osie  wspak  siedzącego  po  mieśeie »  a 
następnie  odcięto  mu  język ,  nos,  uszy  i  ręce;  Krescen- 
oyusza  zaś  z  dwunastą  towarzyszami  za  nogi  powieszono. 
Z  czem  jednak  równocześnie  dat  młody  Otto  dowód  wdzię- 
eznego  serca ,  mianując  swego  byłego  nauczyciela  Gerberta, 
później  Sylwerego  II ,  papieżem  po  śmierci  Grzegorza  Y. 
Wówczas  przypomniał  on  sobie  takie  swego  drugiego 
mistrza  i  przyjaciela,  św.  Wojciecha,  spoczywającego 
w  Polsce,  zkąd  właśnie  głośne  do  Rzymu  przybyły  wieści. 
W  tymże  bowiem  czasie  wyprawił  Bolesław  polski  po- 
selstwo do  Rzymu  z  prośbą  o  nadesłanie  mu  duchownych. 
Może  razem  z  tymiż  posłami  zjechał  do  Włooh  młodszy 
brat  Bolesława  Chrobrego,  także  Bolesław,  przez  cudzo- 
ziemców Busklaw  nazwany,  w  celu  wstąpienia  do  klasztoru, 
gdy  starszy  Bolesław  od  udziału  wojczystem  dziedzictwie 
go  wykluczył.  Z  tejże  samej  zapewne  pory  pochodzi  zna- 
leziony później  we  Włoszech  zapis,  mocą  którego  „Dago 
(Mieczysław)  i  Oda''  —  prawdopodobnie  drugi  przez  Bole- 
sława Chrobrego  wygnany  z  Polski  brat  młodszy  z  swoją 
matką  a  Bolesława  macochą  Odą  —  księztwo  Gnieźnień- 
skie ,  to  jest  wydartą  sobie  przez  Bolesława  schedę  dzie- 
dziczną zapisują  stolicy  apostolskiej.  Bądź  jak  bądź,  roze- 
szła się  przeto  po  Włoszech  sława  polskiego  króla  i  wia* 
domośó  o  cudach  na  grobie  św.  Wojciecha.  Św.  Romuald, 
założyciel  zakonu  Kamedułów,  obdarzony  od  naszego  Buskla- 
wa  dzielnym  rumakiem ,  którego  jednak  mąż  boży  z  pokory 
ehrześcijańskiej  wymieniał  wnet  za  osła  ^),  przyjął  wygna- 
nego księcia  polskiego  do  swojego  klasztoru  i  wysłał  dwóch 
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braciszków  do  Pobki,  a  cesarza  Ottona,  który  sam  w  t^ 
sprawie  u  sw.  Romualda  przyczyniał  się,  stkłonily  zasły- 
szane przy  tern  wieści  o  Polsce  do  osobistego  ndania  się 
w  tamte  strony. 

Wiodły  go  tam  mnogie  podadki.  Gzesć  religijna  dla 
zgasłego  naaczyciela  a  męczennika  pańskiego  łączyła  się 
z  cbęcif  sprzymierzenia  się  z  dzielnym  władzcf  rozległej 
Polski,  którego  przyjazne  sąsiedztwo  należało  tem  spieszniej 
sobie  zapewnić,  im  mocniej  Otto  pragnął  stałego  zamie* 
szkania  we  Włoszech  a  zatem  spokoja  w  Niemczech.  Nade- 
wszystko  zaś  pochlebiała  dumnemu  młodzieńcowi  pyszna 
aczkolwiek  spokojna  wyprawa  cesarska  do  tak  dalekiej 
ziemi,  w  jakiej  —  według  własnego  później  wyrażenia  się 
cesarza  Ottona  III  w  mowie  do  Rzymian  —  „nie  postała 
nigdy  stopa  żadnego  Rzymianina  starożytnego*'.  Całkiem 
w  tym  duchu  wybrano  się  w  drogę  z  nadzwyczajnym  prze- 
pychem, „z  jakim  jeszcze  żaden  cesarz  nie  wybierał  się, 
z  Rzymu  ani  tamże  nie  wracał'*^).  Towarzyszyło  cesarzowi 
umyślnie  wielu  Rzymian,  mianowicie  „Zazzo  patrycynsz 
z  Robertem  oblacyonariuszem  i  kardynałami'',  a  w  Niem- 
czech, którędy  w  pierwszych  zimowych  tygodniach  r.  1000 
przeciągano  bez  zatrzymywania  się,  po  wszystkich  miastach 
pierwsi  ówcześni  dostojnicy  to  jest  biskupi,  w  Ratysbonie 
Gebhard ,  tudzież  Magdeburgski  arcybiskup  Gizyler,  w  Gy- 
cyi  biskup  Hugo,  wMiśnii  Eid ,  z  największą  wystawnością 
przyjmowali  cesarza. 

„A  gdy  mijano  granice  krainy  Milzieni,  u  wstępu  do 
powiatu  Diedesi,  w  Dwie  (dziś  Eilau  za  Głogowem)  zabiegł 
cesarzowi  drogę  Bolesław,  bardzo  radosne  zgotowawszy 
mu  przyjęcie**  ^).  „Przyjmował  go  bowiem  tak  zaszczytnie 
i  wspaniale,  jak  należało  przyjmować  w  gościnę  króla  i  ce- 
sarza rzymskiego.  Dziwne  też  cuda  wyprawił  Bolesław  na 
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ezeió  jego  przybyeia.  Naprzód  uszykował  na  rozległej  do- 
linie różnorakie  zastępy  rycerstwa,  a  dalej  drożyny  pań- 
skie jak  gdyby  chóry  niebieskie.  Wszystkie  zaś  pojedyncze 
zastępy  urozmaicała  gra  różnobarwistych  szat  A  nie  była 
tam  ladajaka  rozmaitość  stroju,  lecz  co  w  jakimkolwiek  na- 
rodzie znajduje  się  najkosztowniejszego ,  mogłeś  tam  widzieć. 
Gdyż  za  czasów  Bolesława  każdy  rycerz  i  każda  z  pań 
dworskicU  używali  bławatów  zamiast  płótna  lub  wełny;  ani 
też  futer,  jakkolwiek  kosztownych,  i  choćby  nowych,  nie 
noszono  na  Bolesławowskim  dworze  bez  bławatów  i  złoto- 
głowów.  Złoto  bowiem  było  za  onych  czasów  w  tak  po- 
wszedniej u  wszystkich  cenie,  jako  dziś  srebro,  a  srebro 
miano  za  lichą  plewę'' ^3. 

Owoż  pośrodkiem  tak  bogatych  szeregów  postępując, 
zbliżył  się  Otto  z  Bolesławem  i  całym  swym  rzymskim 
dworem  w  wielkim  poście  do  Gniezna,  „które  obaczywsży 
zdaleka  zdjął  cesarz  obuwie  i  szedł  bosą  nogą  do  miasta, 
gdzie  od  tamecznego  biskupa  Ungera  ze  czdą  przyjęty, 
został  wprowadzony  do  kościoła,  i  rzęsistemi  tamże  łzami 
wstawienia  się  męczennika  Chrystusowego  za  sobą  do  Boga 
błagał"*). 

Kościół  ten  poświęcony  był  Bogarodzicy,  na  cześć 
której  Św.  Wojciech  według  powszechnego  mniemania  zło- 
żył w  języku  gminnym  pieśń,  śpiewaną  przez  długie  wieki 
w  Polsce  i  w  Czechach^)  przy  różnych  kościelnych  uroczy- 
stościach i  w  czasie  bitwy.  Przechowując  zaś  cudowny 
skarb  świętości,  błyszczał  ten  kościół  zarównie  ziemskiemi 
skarby  złota  i  klejnotów,  nagromadzonemi  w  barbarzyńskim 
przepychu.  Główny  ołtarz,  w  którym  święte  zwłoki  spo- 
częły, założył  na  pamiątkę  swej  pobożnej  wędrówki  sam 
cesarz  Otto^),  a  obok  tego  ołtarza  jaśniały  olbrzymie 
wota  Bolerfawowskie:  naprzód  ogromny  posąc  Zbawiciela 
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na  krzyżu,  cały  ze  złota,  ważący  trzy  razy  tyle  eo  Dasz 
„wielki  i  ciężki''  Bolesław,  „który  sam  tymże  sposobem 
wagę  złota  temuż  posągowi  odmierzył''^) — wreszcie  trze- 
cia niezmierua  złota  płyta,  mająca  pięó  łokci  wzdłuż  a 
dziesięć  piędzi  wszerz,  rzęsisto  kamieniami  drogiemi  i 
ozdobami  krzyształowemi  wysadzana,  zawiei^ająca  napis  u 
brzegu:  „l*rzykroó  sto  funtów  złota  na  dzieło  to  odważono *"  ^). 

„Któryto  wszystek  przepych  i  potęgę  i  bogactwa  ba- 
cząc, zawołał  cesarz  rzymski  w  podziwie:  Na  koronę 
cesarską ,  daleko  więcej  widzę  niż  mi  sława  doniosła !  — 
A  potem  naradziwszy  się  ze  swymi  magnatami,  dodał 
w  obliczu  wszystkich:  Nie  godzi  się  tak  wielkiego  męża, 
jakby  jednego  z  książąt ,  dukiem  albo  hrabią  nazywać ,  a 
słuszna  owszem  na  tron  królewski  wyniesionego  dyadema- 
tem  udostojnić.  I  zdjąwszy  dyadema  cesarskie  ze  skroni , 
włożył  je  Bolesławowi  na  głowę  w  sojusz  przyjaźni.  I  dał 
mu  w  znamię  tryumfalne  darem  gożdi  z  krzyża  pańskiego 
i  włócznię  św.  Maurycego;  za  co  Bolesław  nawzajem  ręką 
Św.  Wojciecha  go  obdarzył.  I  tak  wielką  spowinowacili  się 
onego  dnia  miłością ,  że  cesarz  Bolesława  ustanowił  bratem 
i  spółrządzcą  cesarstwa,  i  ludu  rzymskiego  przyjacielem  i 
sprzymierzeńcem  mianował.  Nadto  co  tylko  w  dostojeń- 
stwach kościelnych  (tj.  w  ustanowianiu  arcybiskupstw  i 
biskupstw)  należało  do  cesarstwa,  to  wszystko  w  całem 
państwie  polskiem,  jakoteż  winnych  potąd  lub  w  przy- 
szłości zawojowanych  przezeń  krainach  barbarzyńskich, 
Bolesławowi  i  jego  następcom  w  moc  oddał.  Którąto  ugodę 
papież  Sylwester  świętego  rzymskiego  kościoła  przywilejem 
zatwierdzi^''). 

„Jakoż  niezwłocznie  ustanowił  cesarz  w  Gnieźnie  arcy- 
biskupstwo,  jak  wnosić  należy,  sprawiedliwie;  jednak  bez 
zezwolenia  biskupa  (Poznańskiego  Ungera),  którego  dye- 
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cezyi  eaty  ten  kraj  jest  poddany.  I  poruozyl  toi  aroybi- 
akapstwo  brata  iw.  Wojciecha,  Radzyniowi,  poddając  jego 
zwierzchnictwa  Rejnberoa ,  biskupa  Kołobrzeskiego,  Popona 
Krakowskiego,  Jana  Wrocławskiego ,  wyjąwszy  Ungera  Po- 
znańskiego'^^), który  jeszcze  przez  jakiś  czas  słowiftńskiema 
arcybiskapstwa  w  Magdeburga  ulegał. 

„Zaczem  tak  świetnie  od  cesarza  królem  ogloszon, 
okazał  Bolesław  swą  przyrodzoną  hojność,  i  przez  trzy 
dni  swej  koronaęyi  królewskie,  owszem  cesarskie  gody 
wyprawiał.  A  każdego  dnia  zmieniano  wszystkie  naczynia 
i  cały  przyrząd  stołowy,  stawiając  natomiast  inny,  prze- 
różny, daleko  kosztowniejszy.  Po '  skończonej  zaś  biesiadzie 
kazał  Bolesław  podczaszym  i  stolnikom  wszelkie  złote  i 
srebrne  naczynia—  bo  drewnianych  wcale  tam  nie  widzia* 
łeś  —  jako  to  misy  i  czary,  rożenki  i  noże ,  rogi  do  picia 
i  tym  podobne ,  zebrać  ze  wszystkich  stołów,  jakie  przez 
trzy  dni  zastawiano,  i  oddał  to  wszystko  cesarzowi  nie 
jako  dań  książęcą  lecz  jedynie  dla  okazania  mu  czci.  Toi 
i  komornikom  kazał  podobnież  zebrać  wszystkie  sukna  po- 
rozścielane,  i  „kortyny" i  „tapicerye'%  kobierce,  przyodziew- 
ki, ręczniki,  i  czego  tylko  na  usługi  cesarskie  dostarczono, 
i  znieść  wszystko  do  komory  cesarskiej.  Prócz  tego  mnogie 
jeszcze  inne  naczynia,  złote  i  srebrne,  rozmaitej  roboty, 
bławaty  rozmaitej  barwy,  przybory  nieznanego  rodzaju, 
kamienie  drogie  i  tym  podobne  rzeczy,  w  tak  wielkiej  zło- 
żył obfitości,  że  cesarzowi  dziwem  się  zdały  tak  hojne 
dary.  Wreszcie  i  pojedynczych  dworzan  obdarzył  Bolesław 
tak  wspaniale ,  że  odtąd  najgorliwszych  miał  w  nich  przy- 
jaciół. Ale  któż  zdoła  wyliczyć,  jak  mnogie  i  jakie  dary 
ei  panowie  od  Bolesława  otrzymali ,  gdy  z  tak  licznego 
tłumu  ani  jeden  ciura  bez  daru  nie  wyszedł  z  Polski'*^). 
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Sami  tel  Niemcy  6 wcześni  opdwiadajf,  ii  „niepodobDa 
wyrazie  ani  uwierzyć,  jak  Bolesław  cesarza  wówczas 
przyjmował,  i  przez  swój  kraj  aż  do  GniezDa  prowadził., 
wielkiemi  następnie  czcił  go  darami ,  z  których  cesarzowi 
najwięcej  rota  trzechset  kiryśników  się  podobała*'^). 

Gdy  nakoniec  Otto  III  nazad  do  Rzymu  w  drogę  się 
wybrał,  Bolesław  Chrobry  towarzyszył  ma  „świetnym 
dworem'*  aż  do  Magdeburga,  gdzie  wspólnie  święta  wielka- 
nocne spędzono.  Poczem  nawzajem  przez  cesarza  obdarzon , 
wrócił  Bolesław  do  swojej  Polski,  dokąd  mugeszcze  Otto 
z  drogi  do  Rzymu  nadesłał  w  darze  wyjęte  z  grobu  Karola 
Wielkiego  wAkwisgranie  krzesło   cesarskie^). 

Wszakże  zawiązane  tak  stosunki  braterstwa  z  cesar- 
stwem były  nietrwałe.  Jakoż  cały  ten  wypadek,  lubo 
nader  świetny  i  pełen  ważnych  następstw  dla  Polski,  wy- 
niknął raczej  z  młodzieńczego  szału  Ottona  niż  z  rzeczy- 
wistego składu  dziejów  ówczesnych.  Zachodziła  wtedy  na 
zachodzie  wewnętrzna  reorganizacya  kościoła  katolickiego, 
w  skutek  której  nastąpiło  wkrótce  wygórowanie  wszeeh- 
władztwą  papiezkiego,  podupadnienie  władzy  cesarskiej. 
Wyprawa  młodego  cesarza  do  Gniezna  była  jedną  z  osta- 
tnich illuzyj  tej  chylącej  się  władzy,  a  wonej  koronacyi 
Bolesława  Chrobrego  należy  widzieć  nie  tyle  pożądany 
przez  niego  zaszczyt,  ile  chęć  cesarską  okazania  swego 
prawa  rozdawnictwa  koron,  które  żadnych  obowiązków 
uległości  ze  strony  nowo  koronowanych  królów  nie  pocią- 
gało za  sobą,  a  które  sobie  niebawem  przywłaszczyła  wła- 
dza papiezka.  Ztąd  też  miał  Bolesław  tę  Ottonową  koronę 
za  nic,  i  owszem  pojmując  obrót  rzeczy  w  Europie,  starał 
się  później  o  koronę  u  papieża. 

Istotnym  zaś  zyskiem ,  jaki  Polska  odniosła  z  pobyto 
cesarza   w  Gnieźnie,  było  właśnie   odpowiednie  terażniej- 
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8zemQ  duchowi  ezasu  rozprzestrzenienie  władzy  duchownej  ze 
strony  samego  cesarza  przez  ustanowę  trzech  nowych  bi- 
skupstw i  niezawisłej  od  duchowieństwa  niemieckiego  archi- 
dyecezyi.  krajowej ,  tudzież  zlanie  na  Bolesława  władzy  za- 
kładania nowych  biskupstw. 

To  było  najwalniejszym  skutkiem  odwidzin  Ottonowych. 
Rozszerzyła  się  liczba  duchowieństwa  a  z  niem  religia  chrze- 
ścijańska i  cała  ówczesna  oświata.  Miasta  Poznań,  Kraków, 
Wrocław,  nawet  odległy  Kołobrzeg,  stały  się  głównemi 
ogniskami  tego  nowego  światła,  a  naczelna  stolica  ich  Gnie- 
zno znosiła  się  przez  swoje  arcybiskupstwo  tak  bezpośre- 
dnio i  niezawiśle  od  wszelkiej  podrzędnej  za  granicą  wła- 
dzy, z  samąz  stolicą  apostolską,  jak  niezawiśle  odtąd  od 
wszelkiego  politycznego  zwierzchnictwa  królowie  polscy 
stanowili  dalsze  w  swoim  kraju  biskupstwa,  i  jak  już  sam 
Bolesław  Chrobry  nieco  poiniej  założyć  miał  nowe  dla 
Mazowsza  biskupstwo  w  Płocku. 

Z  tego  też  bezpośredniego  źródła  chrześcijaństwa  za- 
chodniego otrzymywał  młody  kościół  polski  najznamienitsze 
zasiłki  w  swoich  pojedynczych  kapłanach,  których  prze- 
ważna liczba  pochodziła  pierwotnie  z  tej  ziemi  włoskiej, 
zkfd  przez  więcej  pół  tysiąca  lat  tj.  tak  długo  jak  długo 
samei  Włochy  były  głównem  ogniskiem  oświaty  europej- 
skiej, padał  na  Polskę  blask  tej  oświaty.  Prócz  owych 
zaś  świeżo  w  Polsce  założonych  ognisk  duchownych,  bis- 
kupstw, zasilanych  głównie  włoskim  żywiołem,  a  przyspo- 
sabiających powoli  w  zakładanych  przy  każdej  katedrze 
szkołach  duchownych,  właściwie  senunaryach,  samąż  kra- 
jową ludność  do  dalszego  kapłaństwa  i  zaszczepiania  pier- 
wszych zarodów  cywilizaeyi  w  narodzie  —  zawiązywały 
się  jeszcze  inne  podobne  gniazda  cywilizacyjne ,  istniały  już 
opactwa,  jak  np.  w  Międzyrzeczu,  wznosiły  się  zwolna  kla- 
sztory, jak  mianowicie  owe  benedyktyńskie  w  Tyńcu,  Sie- 
deehowie  i  na  Łysej   Górze,  z  których  przynajmniej  pier- 
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wszy  niewątpliwie  przez  Bolesława  Chrobrego  około  roku 
1007  jest  założony,  napływali  do  Polski  kapłani  świeccy, 
zakonnicy  Benedyktyni,  uproszeni  u  św.  Romualda  braciszko- 
wie Kamedulscy,  i  nietylko  miasta  i  klasztory  lecz  nawet 
puszcze  leśne  zaludniały  się  osadnikami  duchownymi,  eremami. 
W  takim  leśnym  eremie  w  Wielko-Polsce  około  Ka- 
zimierza osiedli  wyprawieni  przez  św.  Romualda  braciszko- 
wie Jan  i  Benedykt.  Przystało  do  nich  trzech  innych,  Ma- 
teusz, Izak  i  Krystyn,  i  czwarty,  mnich  Barnabasz.  Żyli  oni 
w  bractwie  zakonnem  ze  wsparcia  Bolesława  w  należytem 
mieszkaniu  klasztornem,imieli  przygotowywać  się  do  zawo- 
du kaznodziejskiego,  ucząc  się  mowy  krajowej.  Ztąd  teł 
nie  bronili  oni  przystępu  do  siebie,  owszem  podejmowali 
nędzarzy  w  swojem  ustroniu,  a  Bolesław  przeznaczył  im 
dwoje  pacholąt  z  dworu  królewskiego  ku  usłudze.  W  wza- 
jemnem  zaś  między  sobą  pożyciu  zachowywali  oni  bardzo 
surową  regułę.  Prawie  ciągle  poszcząc  «jedli  nadzwyczaj 
mało,  ten  dwa  razy  na  tydzień,  ów  raz  w  niedzielę,  ża- 
den codziennie.  A  strawą  ich  była  własną  ręką  uprawiona 
jarzyna;  chleb  rzadko  kiedy,  ryba  nigdy.  Legumin  albo 
kaszy  pozwalali  sobie  chyba  na  Wielkanoc  lub  na  zielone 
świątki.  Nie  pili  nic  innego  prócz  czystej  wody,  i  tę  tylko 
pod  miarą.  Mięsem  brzydzili  się,  a  wzroku  niewieściego 
wzdrygali  się.  Odzienie  mieli  szorstkie  i  kolące,  utkane 
z  ogonów  i  grzyw  końskich.  Łoże  składało  się  z  kamie « 
nia  pod  głowę,  pościel  z  rogoży,  i  to  jeszcze  bardzo  sta- 
rej i  pojedynczej.  By wało  po  całych  nocach  płaczą  za  swo- 
je i  ludzkie  grzechy,  tłuką  się  w  piersi,  pocą  się  od  nie- 
zliczonych klęczków ;  albo  z  rozciągnionemi  ramiony  i  w  słup 
ku  niebu  utkwionym  wzrokiem ,  jakby  już  w  niebiesieeh 
każdy  modlitwą  żyje.  Do  siebie  nigdy  nie  przemawiali;  do 
nadchodzących  gości  tylko  czasami.  Prawdziwi  słudzy  za- 
konu ...  z  własnego  ciała  Bogu  ofiarę  czynili.  Codziennie 
bowiem  po  prymaryi    według  zwyczaju    aż  po  biodra  się 
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obnażali,  i  na  twarz  padłszy,  przemawiał  jeden  do  dni* 
giego ;  Zgrzeszysz  jeili  mię  pożałafesz ,  a  jeili  bijesz  nie 
iałaj.  Na  co  braciszek  stojący  nad  nim  z  dyscyplin;  od- 
powiadał: Stań  się  po  twojej  woli  —  i  modląc  się  do 
GhrystiTsa,  biczował  brata.  .  .  .  Poczem  z  kolei  na  ziemię 
padłszy,  nawzajem  pleców  nadstawiał.  Ani  tez  żałował  brat 
brata,  widząc  jak  go  dragi  biczuje,  lecz  miserere  albo  be- 
neUcUe  śpiewał"*  O- 

Takowe  iycie  samowolnego  niedostatku  i  udręczenia 
dziwiło,  śmieszyło  z  początku  Słowian,  lubiących  uciechy 
i  przyjemności  iycia;  atoli  niebawem  szczerość  owego  dzi- 
wnego nabożeństwa,  a  osobliwie  ożywiający  je  duch  ofiary, 
czyniły  głębsze  na  krajowcach  wrażenie,  zastanawiały  ich 
owagę,  i  wiodąc  ich  do  spółczucia  dla  nowej  wiary,  roz- 
pościerały ją  coraz  szerzej. 

W  ten  sposób  potężniała  ta  spójnia  moralna,  zapo- 
mocą  której  wiązał  się  i  wzrastał  na  ciele  cały  naród.  Do- 
szedł on  już  w  tej  chwili  do  tego  stopnia  rozwinięcia,  że  naj- 
wyższa owych  czasów  potęga,  władza  cesarska,^ uznała  go 
na  jego  własnym  gruncie,  tak  w  politycznym  jak  ducho- 
wnym względzie,  wolnym  i  niezawisłym,  Z  tych  dwóch 
względów  był  jakeśmy  nadmienili,  wzgląd  duchowny, 
usamowolnienie  Polski  kościelne,  nierównie  ważniejszem  dzie- 
łem. Wszakże  i  usamowolnienie  polityczne  było  nie  mniej 
stano wczem  i  głośnem,  a  sami  Niemcy  ówcześni  tem  po- 
dilebniej  dla  Polski  je  poświadczają ,  iż  mówią  o  tem  usa- 
mowolnieniu  jako  o  wypadku  dokonanym  mimo  ich  własną 
wolę,  na  przekor  ich  własnemu  królestwu. 

«Boże  odpuść  cesarzowi  (Ottonowi  III)*  —  narzeka 
Thietmar  '')-«  ^że  hołdownika  udzielnym  panem  uczynił, 
pozwalając  mu  przeto  tak  dalece  wygórować,  iż  zapomnia- 
wszy obyczaju  ojcowskiego,  poważył  się  tych,  którzy  zawsze 
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byli  j^go  przełożonymi,    nieznacznie  do   poddaństwa   znie- 
walać*. 

Na  temto  skończyła  się  „przyjaźń*"  z  cesaratwem.  Mło- 
dy cesarz  Otto,  zjednawszy  sobie  poza  granicami  ataro- 
żytnego  państwa  rzymskiego ,  w  potężnym  władzey  polskim^ 
po  dawnym  rzymskim  obyczaju ,  „przyjaciela  i  sprzymie- 
rzeńca ludu  rzymskiego**,  wrócił  jako  tryumfator  do  Rzymu, 
zkąd  jednak  Już  po  roku  ustępie  musiał  przed  zbuntowanym 
ludem  posromotnem  upokorzeniu,  aby  w  kilka  tygodni  bez 
zemsty  umrzeć  —  Bolesław  zas,  postępując  drogę  coraz 
większego  rozprzestrzeniania  swojej  potęgi ,  całe  nowe  kró- 
lestwo zajęł. 


Opanowanie  Oseoh.  Ptaga  ftolioą. 


Całe  panowanie  Bolesława  Chrobrego  przedstawia 
aderzajfcy  swoja  oałośeia  i  harmonija  zarysów  obraz.  W  tyoh 
pierwiastkowych  czasach  cały  naród  uosabiał  się  w  jednej 
rodzinie ,  w  Piastach,  cały  ród  Piastów  w  jednym  człowie- 
ka, w  Bolesławie.  Historya  też  Bolesława  jest  historya 
całego  naroda.  Z  Bolesławem  wypędzającym  braci  i  przy- 
wracającym całość  królestwa,  utrzymuje  naród  konieczn; 
jedność  swojego  wzrostu;  z  Bolesławem  przyjmującym  św. 
Wojciecha  na  swoim  dworze,  przejmuje  się  wzrastający  na- 
ród ^słowem  żywota"*,  duchem;  z  Bolesławem  uznanym 
przez  cesarza  Ottona  w  Gnieźnie  duchownie  i  politycznie 
niepodległym,  osięga  cały  na  ciele  i  na  duchu  dojrzewający 
naród  uznanie  swojej  niepodległości,  pełnoletności.  Teraz 
świat  mu  otwarty,  cała  przyszłość  zwie  go  w  zawody. 
Uderza  więc  w  jedną  i  drugą  stronę,  na  zachód  i  na 
wschód,  szukając  sobie  losu,  fortuny  —  awspomnione  rzu- 
cenie się  Bolesława  do  Czech,  na  zachód,  jest  właśnie 
takiem  pierwszem  uderzeniem  całego  narodu  po  za  obręb 
swej  rodzimej  zagrody  w  jedną  z  dalszych  stron  świata, 
pierwszą  próbą  zbudowania  sobie  tamże  gmachu  przyszłej 

potcri. 

Spojrzyjmyż  w  tę  stronę  świata,  do  Czech. 

Tam  wrzały  dalej  one  zamieszki  domowe,  o  jakich 
wyiej  już  nadmieniono.  Książę  Bolesław  Rudy,  ^sprawca 
złoczyńitw  bez  miary,  któremu   nasz  Chrobry  odebrać 
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Kraków*  a  który  swe  państwo  miał  dzielić  z  dwoma  braćmi 
Jaromirem  i  Oldrzyehem ,  wyginał  braci  i  matkę  z  krają  do 
Niemiee,  a  sam  «jako  okratDy  bazyliszek  niewymownie  lad 
dręczył"*  ^).  Wybuchło  więc  wkrótce  powszechne  powsta- 
nie ludo»  które  Bolesława  z  kraju  wyginąwszy  (r.  1002)  ta- 
jemnie przedtem  z  Polski  do  Gzech  przywołanego  Włady- 
boja»  lirata  Bolesława  Chrobrego,  a  przez  matkę  Do- 
brówkę  ciotecznego  brata  wygnanych  księięt  czeskich, 
osadziło  na  stolicy.  Tak  wykluczony  od  spółrzfdów 
przez  Bolesława  Chrobrego,  pozyskał  polski  Włady- 
boj  tron  nowy,  którego  jednak,  równie  jak  i  wyznaczonego 
sobie  przez  ojca  udziału  w  Polsce ,  bynajmniej  godnym  się 
nie  okazał.  Naprzód  bowiem  oddawał  się  niesłychanie  roz- 
puście, i  »co  do  nieuwierzenia ,  ale  tez  do  nienasbidowania 
dla  Chrześcian*"  —  mówi  Thietmar  — '  »ani  jednej  godziny 
bez  trunku  wytrzymać  nie  mógł""  ^).  Powtóre,  pragnęc 
ubespieczyó  się  od  wygnanych  księtąt  czeskich,  pospieszył 
czemprędzej  «z  pokorną  uległosdą  i  wiemem  poddaństwem*' 
do  króla  niemieckiego  Henryka,  który  go  w  Ratysbonie  na 
objętem  księstwie  zatwierdził,  i  zapewne  jako  brata  Bole- 
sława Chrobrego,  «aby  sobie  zjednać  jego  przychylność , 
więcej  ni£  należało,  poczcił  słowy  i  czyny*"  ')•  Zreaitę 
umarł  Władyboj  jui  w  początkach  roku  następującego  (r. 
1003),  a  po  nim  odwołano  z  Niemiec  Jaromira  i  wraz 
z  bratem  Oldrzyehem  wyniesiono  na  księstwo. 

Tymczasem  starszy  ich  brat  Bolesław,  po  swoim  wy- 
gnaniu zbiegły  do  frankskiego  margrabi  Hecyla,  został 
przezeń  w  odwet  za  poprzednie  urazy  osadzony  w  więzie- 
niu. Ten  Hecyl  utrzymywał  tajemne  porozumienia  z  Bole- 
sławem Chrobrym,  i  prawdopodobnie  w  skutek  tych  umów 
odzyskał  Bolesław  Rudy  niebawem  wolność  i  skłonił  się 
do  szukania  przytułku   u  samegoz  Bolesława  Chrobrego. 


*)  iMffn.  y.  15.  >)  y.  tt.  o  j*ii.  rm  a. 
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Zdafo  się  bowiem  Chrobremu,  iź  za  pomoo|  wygnanego 
księda  czeskiego  zdoła  chytrze  owhdn|ć  Czechy.  Juz  spół- 
ozesni  gl^ośno  o  to  go  posądzają.  Jakoż  zwabiwszy  srogie- 
go Czecha  do  siebie,  przyjął  go  nadmiar  gościnnie,  dodał 
ma  otochy,  ruszył  z  nim  nawet  do  Czech ,  i  wyrugowawszy 
ledwieeo  osadzonego  tam  Jaromira  zOldrzychem,  przywró- 
cił znowui  Bolesława  na  księstwo  (r.  1003).  Jaromir  i 
Oldrzych  schronili  się  powtórnie  na  dwór  króla  niemieckie- 
go Henryka,  a  główne  miasta  czeskie  zostały  poosadzane 
załogami  polskiemi.  „Między  obudwoma  Bolesławami  zas 
zawiązała  się-  przyjaźń  nieszczera,  wsasczęła  się  zażyłość 
podstępna.  Ustawicznie  jeden  drugiego  na  biesiady  zaprasza, 
wzajemnie  szumnemi  i  wesołemi  gody  się  raczą  *"  ^),  pod- 
czas gdy  zarazem  polskie  pieniądze  ujmowały  ukradkiem 
najznakomitsze  rodziny  Bolesławowi  Chrobremu.  Wszak 
pod  tą  pozorną  zażyłością  z  Rudym  a  hojnością  względem 
jego  poddanych  «kryła  się  iskra"*.  «Gdyż  (wróciwszy  do 
domu)  wiedział  Bolesław  Chrobry,  że  jego  brat  cioteczny 
(Rudy)  będzie  z  nadzwyczajną  srogością  mścił  się  na  spra- 
wcach swego  przeszłego  wygnania ,  zkąd  polskiemu  książę- 
eiu  urośnie  najpomyślniejsza  sposobność  wkręcenia  się  do 
Czech-  ^). 

„I  tak  w  rzeczy  się  stało.  Bo  czeski  Bolesław,  widząc 
lod  swój  (w  mięsopust  r.  1003)  bez  najmniejszej  obawy 
szkaradnym  świata  tego  uciechom  oddany,  t^k  dalece  roz- 
zuchwalił się  bezbożnik,  że  bez  względu  na  zawarte  z  lu- 
dem pod  przysięgą  przymierze,  wszystkich  najmożniejszych 
panów  w  jednym  domu  w  obec  siebie  zebrawszy,  najprzód 
własnego  zięcia  (jednego  z  zaprzyjaźnionych  sobie  od  da- 
wna Wrszowców)  utopionem  w  piersiach  żelazem  zamor- 
dował, a  potem  resztę  bezbronnych  w  sam  popielec  za 
pomocą  swych  oprawców  wytępił*"  ^). 


')  AMb.  WUm  8.  Bew.  46.    *)  Tkieim.  Y.  4S.    *)  TM€im.  V.  IS, 
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«Na  to  cały  lud  wielką  zjęty  trwoga ,  wyprawił  ukrad-* 
kiem  posłów  do  Bolesława  polskiego,  którayby  ma  przed- 
stawili okropność  popełnionej  zbrodni,  i  ocalenia  przezeń 
od  przyszłej  srogości  Rudego  zażądali''  ').  Tego  właśnie 
pragnął  Bolesław.  « Radośnie  więc  przyjął  poselstwo"*,  i 
nawzajem  gońca  do  czeskiego  księcia  wyprawił,  zaprasza- 
jąc go  na  umowę  i  nową  ucztę  w  pcMmym  granicznym 
grodzie.  Bolesław  ^młodszy""  dał  sięułudzió.  Przybył  z  nie- 
wielą  towarzyszów,  i  został  zrazu  dobrze  przyjęty.  Atoli 
następnej  nocy  śród  godów  rycerstwo  polskie  otacza  cze- 
skiego „bazyliszka*.  Bolesław  Chrobry  tylko  mrugnął  na 
swoich,  a  ci  „do  takich  skinień  przyuczeni''  ^),  wywiedli 
okrutnika  z  komnaty  aby  mu  oczy  wyłupić.  Wnet  był  czeski 
książę  niezdolen  do  rządów.  Poczem  wywieziono  go  w  głąb 
Polski,  na  długie  po  koniec  życia  więzienie. 

Nazajutrz  zaś  po  tej  uczcie,  pospieszył  Bolesław  Chro- 
bry pod  Pragę ,  i  o  co ,  według  wyrażenia  się  jego  nie- 
przyjaciół, kusił  się  dawno  „ponętą  pieniędzy,  fałszywemi 
obietnicami  i  chytrym  podstępem**  ^),  to  łatwo  teraz  omą- 
gnął.  Sam  lud  czeski  wprowadził  go  radośnie,  jako  oswo- 
bodziciela  do  Pragi.  „Piękny  kraj  czeski**  *)  stał  dę  pro- 
wincyą  państwa  polskiego ,  „wesoła  Praga**  ^)  jego  stolicą 
(w  lut  1003). 

Tak  pozyskał  Bolesław  Chrobry  nową  swojemu  narodo- 
wi dziedzinę,  która  jak  się  zdało,  miała  byó  jego  ziemią 
przyszłości.  „I  jeszcze  większa  niż  zwykle  duma  ogaraęła 
mu  umysł  zapamiętały  po  takim  wzroście  ziemskiej  potęgi**  *). 

W  uniesieniu  tej  dumy  wysłał  Bolesław  do  Rzymu 
owe  poselstwo,  mające  wyjednać  mu  koronę  królewską 
u  papieża,  o  jakiem  właśnie  około  tegoż  czasu  świadozą 
legendy  włoskie  ^.  Za  orędownika  w  tej  sprawie  posłużył 


^)  nteftn.  V.  iS.     ')  AdOb^  Yiia  S.  Hmu.  4i5.    *)  Adeib.  22.  «)  ")  JMb.  45. 
(*  TMetm.  Y.  18.    ")  FIM  a.  AnmmM. 
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Boiefitawowi  jeden  z  onych  szesoio  leśnych  bnciszk6w 
w  Wielkopolsce,  mnich  Barnabasz.  Atoli  pieniądze,  jakie 
Bolesław  ożyto  na  drogę  ozy  dla  papieła  zostawił  mu 
w  eremie,  ści|gnęły  na  erem  rozbójników,  którzy  piędu 
bradszków  po  odejściu  juz  Barnabasza  zamordowali  śmierdą 
męozeński,  podczas  gdy  sam  Baitiabasz  w  drodze  do  Rzymu 
został  na  rozkaz  króla  Henryka  schwytany  w  Niemczech 
i  uwięziony.  Tak  spełzła  na  ten  raz  nadzieja  ott|gnienia  ko- 
rony ;  wszakie  i  bez  niej  najświetniejsza  otwierała  się  Pol-* 
sce  przyszłość.  Z  rządzców  małego  szczepu  Polan  mieli 
ksifięta  pobey  stać  się  władzcami  ogromnej  rzeszy  sło- 
wiańskiej,  której  ugruntowanie  się  byłoby  o  dwie  trzecie 
części  zmniejszyło  państwo  niemieckie  albo  wcale  je  zniosło. 
Dęźył  do  tego  rzeczywiście  Bolesław  na  czele  swego  na- 
rodu. Gdyż  jak  cały  naród  od  zachodu  otrzymał  swoje 
pierwsze  powołanie  do  życia,  na  zachód  cięgle  oczy  do- 
tydiczas  miał  obrócone,  tak  też  głównie  ku  zachodowi, 
ko  Europie,  jako  ku  stronie  światła  i  cywilizacyi,  ciągnęła 
Bolesława  ambicya ;  w  gronie  taehodnteh  monarchów,  a  tem 
samem  na  obszarze  zachodniej  Słowiańszczyzny  rad  on  był 
potężnjrm  zostać  królem.  1  długiego  potrzeba  było  czasu, 
zanim  Bolesław,  zanim  cała  Polska  pojęła  później ,  że  stro- 
ną kędy  jej  przeznaczono  było  zajaśnieć,  nie  był  zachód. 
Wszakże  w  obecnej  chwili  zdało  się,  jakoby  okoliczno^ 
śd  sprzyjały  takowemu  przeważeniu  dę  narodu  ku  zacho- 
dowi. «Król  niemiecki  Henryk,  powziąwszy  wieści  o  tem 
co  zaszło,  zmósł  wszystko  z  przyzwoitą  powagą  cierpli- 
wego umysłu,  przypisąjąc  swoim  grzechom,  co  złego  na* 
ówezas  działo  się  w  jego  państwie.  Owoż  uznał  za  rzecz 
najstosowniejszą  nie  okazywać  bynajmniej  po  sobie,  co  go 
boli,  i  wyprawić  posłów  do  Bolesława  z  oświadczeniem, 
że  zgodzi  się  z  jego  wolą,  jeżli  Bolesław  opanowaną  przez 
dębie  ziemię  czeską,  według  starodawnego  prawa  przyjąć 
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sąehoe  z  laski  Henryka  i  wierną  pełnio  mu  sinibę,  inaezej 
opr^  mu  się  Henryk  orężem''  ^)» 

Jednak  Bolesławowi  nie  o  to  weale  chodziło.  Chciał 
on  z  gruntu  niezawisłe  założyć  państwo ,  i  wolał  się  na- 
razić na  los  wątpliwej  wojny,  niż  potęgę  swoją  cieniem 
podległości  omroczyć.  Jestto  w  istocie  chwila  zuchwałego 
przesilenia  się  rycerskiej  wielkości  Bolesława. 

Odprawiono  niegodnie  posłów  niemieckich  i  zaczęto 
się  zbroić.  Główne  przesmyki  górskie  tudzież  grody  gra- 
niczne, mianowicie  od  zachodu,  zostały  starannie  obwaro- 
wane. Sam  zaś  Bolesław  zamiast  uznać  się  hołdownikiem 
niemieckim,  własny  owszem  wpływ  swój  szerzył  w  Niem- 
czech ile  możności ,  aby  tak  wcześnie  wkorzenić  się  w  sto* 
sunki  państw  zachodu.  Za  jego  pomocą  wybuchł  w  Niem- 
czech przeciw  królowi  Henrykowi  bunt  groźny,  na  którego 
czele  stał  sam  brat  królewski,  młody  Bruno,  później  biskup 
Augsburgski ,  dalej  Emast  margrabia  Austryacki ,  wreszcie 
główny  sprawca  rokoszu  margrabia  Hecyl,  od  czasu  uwol- 
nienia pojmanego  przez  siebie  księcia  czeskiego  Bolesława 
Rudego  stale  zaprzyjaźniony  z  Chrobrym.  Jednocześnie 
z  nadesłaniem  posiłków,  rokoszanom  niemieckim,  ruszył 
Bolesław  (w czerwcu  1003)  własną  osobą,  nie  czekając 
rozpoczęcia  wojny  przez  króla  Henryka,  lewym  brzegiem 
Elby  przez  góry  do  ościennych  krain  niemieckich. 

W  pobliskim  nad  Elbą  grodzie  Myszny  siedział  graf 
niemiecki  Guncelin ,  spokrewniony  po  kądzieli  z  Bolesła- 
wem, a  nawet  głównie  za  sprawą  Bolesława  osadzony 
wMysznach  na  przełożeństwie.  Tego  wezwał  teraz  Bole- 
sław potajemnie,  aby  ponmy  poprzedniej  przyjaźni  i  uczy- 
nionej Bolesławowi  obietnicy,  otworzył  Polakom  bramę 
grodu.  Guncelin  odpowiedział:  „Wszystko  co  mi  zresztą 
bracie  rozkażesz,   chętnie  uczynię;   ale  tego  nie  mogę.  Są 


*)  TMśtm.  V.  19. 
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bowiem  o  mnie  ladrie  królewscy,  którzy  nie  preystaDf  na 
to;  ajeili  smowy  nasze  wyjdą  na  jaw,  iyeie  moje  i  wszy- 
stko co  mam,  w  niebezpieczeństwie''.  Bolesl^aw  kazał  orę- 
downików wzi|ć  pod  straż ,  a  sam  zcicba  ku  Elbie  się  po- 
saaąt  ZbadHwszy  w  nocy  brody,  przebył  nad  ranem  rzekę, 
i  dal  znaó  przyjainemn  sobie  miasta  Strela,  aby  się  nikt 
nie  obawiał  niczego,  ani  też  osad  sąsiednich  nie  nwiada* 
miał  hałasem  o  nadejściu  Polaków.  Poczem  podzieliło  się 
wojsko  polskie  na  rozkaz  wodza  w  cztery  oddziały,  a  wy- 
prawiając się  w  całodzienną  wycieczkę ,  nłoiono  sobie 
zgromadzić  się  wieczorem  z  łapami  pod  grodem  Gyryn. 
Dwie  roty  zaś  wysłano  naprzód  dla  pilnowania,  aby  mar- 
grabia nńejscowy  nie  naszedł  przypadkowie  Polaków.  „Na- 
tenczas całą  krainę  Glomace  wybornie  uprawioną ,  w  je- 
dnym dnia  ogniem,  mieczem  i  oprowadzeniem  mieszkańców 
w  niewolę,  spustoszono  ze  szczętem. . .  Poinym  wieczorem 
ponadciągały  hufce  polskie  na  umówione  miejsce...  a  na- 
zajutrz, po  wschodzie  słońca  zaczęto  niezliczone  łupy 
wyprawiać  w  drogę  przed  sobą,  i  znaczną  część  nieprzyja- 
ciół zatopiono  w  Elbie.  Reszta  swoich  wróciła  bez  szwan- 
ku doma,  podzieliwszy  się  zdobyczą,  a  panu  swemu  co 
najlepsze  ze  wszystkiego  odłożywszy.  Było  tam  przynaj- 
mniej ze  trzy  tysiące  jeńca,  a  niektórzy  z  takich,  co  temu 
byli  obecni  twierdzą,  iż  znacznie  więcej'''). 

Oto  przykład  ówczesnego  trybu  wojowania.  Nie  zby- 
wało przy  tem  na  różnych  zajściach  uciesznych,  świadczą- 
cych o  niemałej  zresztą  naiwności  i  dobroduszności  tego 
łupiezkiego  rycerstwa.  Jeden  ze  wspomnionych  czterech 
oddziałów  uderzył  wciągu  dnia  na  miasto  Mogilina.  „Cze- 
go od  nas  chcecie  I"— rzekli  Mogilinianie  —  „my  wiemy  że 
wasz  Bolesław  bardzo  dobrym  jest  panem,  i  chętnie  do 
niego  przystaniemy.    Tylko  idźcie  naprzód,  a  my  zrodzi- 

O  mm-  V. ». 
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nami  i  dobytkiem  nieochybnie  odamy  mę  za  wami*'«  -- 
Tem  ugłaskani  przestali  Polacy  szturmować  do  miasta-  a 
wieczór  zszedłszy  się  razem,  oznajmili  wodzowi,  ie  Mogi- 
łinianie  wnet  nadejdę.  Ale  kto  nie  przyszedł ,  to  Mogilinianie. 
„Bolesław  srodze  się  gniewał,  i  karą  kłamliwej  drużynie 
zagroził''^).  Byłby  to  jeszcze  przyczynek  kilku  dziesiątek 
jeńców  do  owych  trzech  tysięcy,  których  iiośc  uchodziła 
wówczas  za  nadzwyczajnie  wielką  już.  liczbę,  a  z  których 
za  uprowadzeniem  do  Polski  powstało  zapewne  nie  mało 
osad  na  jej  pustkowiach. 

I  to  też  było  ostatecznym  zyskiem  wyprawy,  gdyż 
zabrawszy  tak  wielką  zdobycz,  należało  przedewszystkiem 
ubezpieczyć  ją  coprędzej,  i  zwrócono  się  więc  do  domu. 
Tymczasem  sprzymierzeni  z  Bolesławem  rokoszanie  nie- 
mieccy mniej  szczęśliwie  walczyli.  Król  Henryk  zburzył  im 
zamek  Amardela,  gdzie  pojmane  posiłki  polskie  wcielono 
w  szeregi  królewskie,  a  przy  oblężenio  drugiego  grodu 
Krusni  został  nawet  margrabia  Austryacki  Emast  pojmany. 
Zaczem  margrabia  Hecyl,  zwątpiwszy  o  wygranej,  sam 
swoje  własne  miasto  Krana  w  perzynę  obrócił ,  i  z  bratem 
królewskim  Brunonem  tudzież  wielą  innymi  na  dwór  Bole- 
sława się  schronił. 

Pobici  sprzymierzeńcy,  którzy  teraz  zostawili  Bolesła- 
wa samego  w  zapasach  z  królem  Henrykiem ,  niedługą  u 
niego  mieli  gościnę.  Królowie  Bruno  umknął  dalej  do  wę- 
gierskiego Szczepana,  swojego  szwagra,  który  go  później 
z  starszym  bratem  pojednał;  a  margrabia  Hecyl  wrócił  ze 
skruchą  do  Niemiec ,  i  poddawszy  się  na  łaskę  lub  niełaskę 
królowi,  został  przez  arcybiskupa  Magdeburskiego  Taginona 
uwięzionym  w  zamku  Iwikansten ,  „gdzie  prócz  wielu  innych 
dobrych  uczynków,  jednego  dnia  odśpiewał  cały  psałterz 
ze  150  pokłonami'' '^). 
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Oposzczonego  zas  Bolesława  czekała  sroga  burza. 
Król  nieinieeki  pojmował,  że  dozwolić  Chrobremu  niepod- 
ległego umocowania  się  w  Czechach,  byłoby  to  narazić 
Niemcy  oa  niebezpieczeństwo  bytu.  Z  wytężeniem  tedy  sił 
wszelkich,  ze  świadomością  najniezwyklejszej  przemyślności, 
rozpoczęto  wojnę  z  „okrutnym  Słowianinem'*,  „wrogiem  i 
prześladowcą  naszym*'.  Ten  ze  swej  strony  uznał  był 
zdawna,  iż  tylko  w  samem  wnętrzu  Niemiec  możnych  zy- 
skawszy sprzymierzeńców ,  zdoła  oprzeć  się  starszej ,  sze- 
roko ugruntowanej  potędze  cesarstwa.  Niedołęztwo  sprzy- 
mierzeńców  niemieckich  odjęło  mu  pomoc  spodziewane , 
zniweczyło  w  połowie  całe  dzieło.  Wszakże  mimo  to  nie 
trwożył  Chrobry,  ani  z  hołdem  pospieszał,  lecz  gdy  król 
Henryk  zimową  do  Polski  zapowiedział  wyprawę,  on  pierw- 
szy gwałtownym  napadem  w  ziemie  bawarskie  rozpoczął 
walkę.  Tern  zapalczywiej  ruszjfli  Niemcy  w  zimie  w  roku 
1004  przez  granice  milzieńskie  ku  Polsce.  Atoli  uprzedzo- 
ny Bolesław  poczynił  tak  sztuczne  przygotowania  do  przy- 
jęcia nieprzyjaciela  wŁużycach,  że  król  Henryka  widząc 
niepodobieństwo  dalszego  przy  nastającej  wiośnie  i  odeldze 
pochodu,  musiał  co  prędzej  się  cofnąć.  Złożono  winę  tej 
niepomyśkiości  na  niespodziane  stajenie  śniegów,  które  wszy- 
stkie drogi  zalały.  „Gdyby  nie  te  śniegi''  —  przechwala  się 
ThietmarO  —  f,z  całej  milzieńskiej  ludności  byłaby  ani 
noga  nie  pozostała!'' 

Żle  się  więc  działo  Niemcom.  Trzeba  było  krzepcej 
wziąć  się  do  rzeczy.  Przedewszystkiem  należało  odjąć 
Bolesławowi  możność  uprzedniego  przygotowania  się  do 
boju,  to  jest  ułożyć  tak  skrycie  plan  wyprawy,  aby  nawet 
przekupywani  przez  Bolesława  rajcy  królewscy  o  właści- 
wym celu  pochodu  nie  wiedzieli,  i  naprzód  o  nim  uwiado- 
mić  go  nie   mogli.  Ale  nie  dość  jeszcze  i  na  tem.  Jak 
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Bolesław  w  Niemczech,  tak  wypadało  Bolesławowi  w  jego 
własnych  Czechach  pobadzió  nieprzyjaciela.  A  w  tym  krają, 
skazanym  z  powoda  swojego  półcienia  na  cięgłe  nieroz- 
strzygnięte pasowanie  się  dwóch  róinych  żywiołów,  dwóch 
narodowości,  na  ciągłe  ztąd  swary  i  nienawiści,  można  to 
było  łatwiej  niż  gdzieindziej  uezynió.  Za  narzędzie  ku  tema 
ażyto  owych  dwóch  wygnanych  książąt  czeskich,  Jaroniira 
i  Oldrzycha,  których  król  Henryk  niedawno  miał  jaż  po^ 
święcić  Bolesławowi  w  razie  złożenia  przezeń  hołdu ,  a 
których  teraz  sprowadzono  z  Niemiec  do  Czech,  i  posta- 
wiono na  czele  niby  narodowego  stronnictwa  przeciw  Pola- 
kom. Za  ich  pomocą  stanęły  tem  snadniej  tajemne  porozu- 
mienia z  niektóremi  rodzinami  czeskiemi,  ile  że  Polacy 
ściągnęli  no  siebie  wkrótce  niechęć  krajowców.  Nie  potrzeba 
było  do  tego  srogich  ze  strony  Polaków  gwałtów,  o  jakich 
zresztą  nie  wspominają  najzawziętsi  nieprzjrjaciele.  Dość 
było ,  iż  Bolesław  na  przekor  przemagającej  w  Czechach 
dezorganizacyi  zaprowadzić  chciał  jedność  władzy  królew«- 
skiej.  Takowe  usiłowania  Piastów  utrzymowały  w  samejie 
Polsce  ciągłą  acz  silnie  przytłumioną  reakcyę  starodawnego 
żywiołu ;  o  ileż  gorętszą  musiała  ta  reakcya  być  w  Cze- 
chach, gdzie  zawsze  dezorganizacya  nad  organizacyą,  cho- 
roba brała  górę  nad  zdrowiem.  Jakoż  podżegnięoie  tej  dezor- 
ganizacyjnej  reakcyi,  rozjątrzenie  tej  rannej  strony  narodu 
przez  Henryka,  stało  się  najniebezpieczniejszą  bronią  prze- 
ciw Bolesławowi. 

Nie  mało  też  zaszkodziła  mu  nadspodziewana  przebie- 
głość króla  Henryka  przy  powtómem  ruszeniu  Niemców 
w  pole.  W  kilka  miesięcy  po  niepomyshiej  wyprawie  mil- 
zieńskiej  zapowiedziano  Sasom,  Bawarom  i  Ostfirankom  no- 
wą wielką  wyprawę  do  Polski.  Porą  wyruszenia  wyznaczo- 
no połowę  sierpnia,  „kiedy  zebrane  z  pola  zboże  obfitydi 
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zapasów  żywności  dostarczyłoby  wojsku'*  ^),  miejscem 
zgromadzenia  się  Sasów  pod  królem  Henrykiem,  miasto 
Mersebarg.  Od  miasta  Magdeburga  aż  do  Gycyi  zaczęto  już 
na  Elbie  przysposabiać  łodzie  do  przeprawiania  wojsk  nie- 
mieckich na  wschód  ku  Polsce.  Bolesław,  „który  przez 
tajnych  przyjaciół  wiedział  zwykle  wszystkie  sekreta  króla 
Henryka''  ^),  wrychle  i  o  tym  nowym  zamachu  Wiadomość 
powziął,  i  szybko  do  Łużyc  w  celu  zabież^nią  Niemcom 
drogi  wyruszył. 

Wtem.  ku  zdziwieniu  wszystkich  zwrócił  się  król 
Henryk  z  Sasami  nagle  na  południe  ku  Czechom,  dokąd 
też  z  drugiej  strony,  od  zachodu,  wtargnąć  mieli  Bawaro- 
wie  z  Frankami.  Tak  im  bardziej  Bolesław  polegał  zazwy- 
czaj na  doniesieniach  swych  „tajnych  przyjaciół"  w  Niem- 
czech, tem  srożej  zawiódł  on  się  teraz  na  tej  ufności* 
W  tymto  razie  wydał  on  się  Niemcom  „lwem  ryczącym'% 
który  szybkim  obrotem  wojsk  swoich,  jakby  zamachnię- 
ciem „długiego  za  sobą  ogona",  pospieszył  wzbronić  przy- 
stępu królowi  niemieckiemu  do  Czech. 

Bo  mimo  fortelnego  zwrócenia  się  Niemców  ku  Cze- 
chom nie  naraz  oni  tam  weszli.  Jak  w  zimie  śniegi,  tak 
teraz  w  lecie  deszcze,  walną  według  Tbietmara,  stanęły 
przeszkodą  pochodowi.  Zdołał  owszem  Bolesław  pozamy- 
kać jeszcze  północne  przesmyki  górskie ,  a  górę  Mirikwidwi 
osadzić  celnymi  strzelcami.  Lecz  zdobywszy  ją  „znienacka" 
doborną  rotą  kiryśników,  otworzył  sobie  król  Henryk  dro^ 
gę  i  wszedł  wreszcie  z  cicha  do  kraju. 

Bolesław  tymczasem  czekał  Niemców  spokojnie  w  Pra- 
dze. Zbrojny  w  mnogie  polskie  i  czeskie  hufce,  mniemał  się 
dość  bezpiecznym,  i  wcale  sobie  nie  przerywał  zwyczajnych 
godów.  Jednego  dnia  ucztowano  w  licznem  kole  duchownych 
i  rycerskich  spółbiesiadników,  między  którymi  moglibyśmy 
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8soz0gółowo  wymienić  ulubieńea  Bolesławowego ,  opata 
Tuni,  i  Sobiebora  czyli  też  Sobiesława,  dawno  na  dworze 
polskim  zaiylego  brata  żw.  Wojciecha,  a  zwłaszcza  teraz 
w  Czechach  przez  swoje  związki .  z  całym  rodem  Sławni- 
ków  ,,gościa'*  nader  znakomitego.  Mówiono  właśnie  o  zbli- 
żania się  nieprzyjaciół.  Bolesław  nie  wierzył  wcale,  aby 
przybycia  ich  w  rzeczy  lękać  się  należało.  Ostatni  prze- 
mówił się  kapelan  Kołobrzeskiego  biskupa  Rejnberna.  Bo* 
lesław  nie  dosłyszał  go,  i  zapytał  co  mówi?  Kapelan  od* 
powiedział,  że  acz  powoli  przecież  nadejdą  Niemcy.  — 
„Gdyby  leźli  jak  żaby,  mogliby  już  byli  tu  stanąć!^'  ozwał 
się  rubasznie  Bolesław  '). 

Wszakże  ta  zwłoka  nieprzyjaciół  była  szkodliwszą  od 
ich  pospiechu.  Gdy  bowiem  król  Henryk  pod  pozorem  złą- 
czenia się  z  Bawarami  (którzy  inną  drogą  do  Czech  wejść 
mieli)  przeciągał  wzdłuż  zachodnich  granic  ^),  wyprawio- 
no naprzód  wygnańca  Jaromira  z  pocztem  wiernych  stron- 
ników. W  ten  sposób,  lubo  Niemcy  dawniej  w  sprawia 
Jaromira  najmniejszego  nie  okazali  udziału,  zdołano  teraz 
za  jego  pomocą  odjąć  wyprawie  niemieckiej  cechę  cudzo- 
ziemskiej napaści ,  która  bez  Jaromira ,  przy  panującej  w  Cze- 
chach przeciw  Niemcom  niechęci,  mogła  stać  się  wielce 
pomocną  Bolesławowi.  Natomiast  nadali  Niemcy  swojemu  je- 
dynie przeciw  Bolesławowi  wymierzonemu  zamachowi  pozór 
narodowego  Czechów  przeciw  Polakom  powstania.  Bolesław 
Chrobry,  wolen  od  zarzutu  uciemiężania  kraju,  chcący 
owszem  w  Pradze  stolicę  swego  państwa  położyć,  nie  byl 
zdaje  się  przygotowanym  na  to,  i  w  ten  jedynie  sposób 
można  wythimaczyć  nagły  obrót  zdarzeń  następnych. 

Drużyna  Jaromira  „ujęła''  jak  to  wyraźnie  ówczesne 
świadectwo  opiewa,  „pułk  czeski''  ^),  wyprawiony  przez 
Bolesława  na  spotkanie  nieprzyjadela.   „Dopiero  za  radą  i 
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na  wezwania  zdrajców  otworzono  królowi  Niemieckiemn 
dalsze  drogę,  i  poddał  się  gród  jeden,  lezący  u  samego 
wnijśeia  do  kraju'*  ^).  Następnie  mieszczanie  w  Zaacu  za- 
łogę polską  częścią  z  miasta  wyparli,  częścią  zrzucaniem 
z  murów  sromotnie  okaleczyli ,  pastwiąc  się  tak  okrutnie 
nad  Polakami,  że  sam  wpuszczony  do  miasta  król  Henryk 
resztę  niedobitków  dla  ocalenia  życia  zamknąć  kazał  w  ko- 
ściele. 

Po  całym  kraju  gruchnęły  wieści  o  powszecbnem  wy- 
mordowaniu Polaków.  Rozeszła  się  już  nawet  niezawodna 
w  obozie  niemieckim  pogłoska,  że  zbuntowani  Prażanie  ^ 
zabili  Bolesława.  „Natenczas**  —  prawi  Tbietmar  ^)  — 
„ucieszył  się  w  Bogu.  cały  dwór  królewski,  a  upadli  na 
duchu  podli  jurgieltnicy  Bolesławowscy**.  Ale  gdy  ta  po- 
głoska okazała  się  mylną,  wyprawił  król  Henryk  Jaromira 
z  bratem  Oldrzychem  i  „z  doborem  rycerstwa  niemieckiego 
tudzież  sprzyjającemi  mu  krajowcami  do  Pragi,  aby  tam 
schwytał  lub  zabił  gada  jadowitego**  ^)  Bolesława. 

Zarazem  jednak  wysłali  owi  jurgieltnicy  spieszne  doń 
poselstwo  z  tą  wiadomością ,  i  zniweczyli  przeto  zamysły 
wrogów.  Nasz  Chrobry,  zagrożony  tak  niespodzianie  nie 
wojną  niemiecką  ale  powszecbnem  powstaniem  ludu,  tylko 
w  chytrej  ucieczce  widział  zbawienie.  Musiała  zaś  ta  uciecz- 
ka rzeczywiście  być  nadmiar  zmyślną,  skrytą,  gdyż  inaczej 
byłaby  natychmiast  całą  stolicę  podniosła  przeciw  jawnie 
uciekającym.  Wyniknął  tedy  szczególny  stan  rzeczy,  .w  któ- 
rym jak  napastnicy  ze  szturmem  tak  uciekający  z  uciecz- 
ką ,  wzajemnie  kryó  się  musieli  —  wyniknęła  zwykła  w  owych 
czasach  walka  obopólnej  chytrości,  która  wtedy  zastępo- 
wała  sztukę  wojenną. 

Zwyciężył  w  tej  walce  „najchytrzejszy  z  ludzi'*  Bo« 
lesław.   Wyprawiony   przez   Niemców    Jaromir  przyzostał 
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nieco  wtjle,  a  brat  jego  Oldrzych  wysiał  naprzód  ta- 
jemnego orędownika  do  Pragi »  potem  zaś  z  oś  mi;  naczel- 
nikami czyli  władykami «  zbrojnymi  w  małe  poczty  ,  zakradł 
się  cichaczem  pod  stolicę  (w  pierwszych  dniach  wrze- 
śnia r.  1004)  i  ukrył  się  w  pobliżu.  Orędownik  jego  miał 
yłozyc  się  z  Prażanami  względem  spólnego  przed  świtem 
napadu  mieszczan  i  Oldrzy  chowy  eh  towarzyszy  na  Bolesła- 
wa. Umówionemi  hasły  był  naprzód  odgłos  trąbki  paster- 
skiej* gdy  trzoda  o  szarym  świcie  przechodzić  będzie 
przez  most  na  Mołdawie  '),  a  oraz  uderzenie  w  dzwony 
na  Wyszogrodzie. 

Tymczasem  Bolesław,  ostrzeżony  o  Wszystkiem,  rów- 
nież potajemnie  przez  dzień  cały  do  ucieczki  w  mroku  się 
przysposabiał  % 

O  północy,  nim  jeszcze  trąba  pasterska  się  ozwała, 
zabrzmiały  dzwony  od  Wyszogrodu.  Czas  był  Polakom 
uciekać!  Zcicha  wymknął  się  pułk  za  pułkiem  ze  stolicy, 
a  ,,z  pierwszym  pułkiem  pognał  sam  Bolesław  do  domu''  ^). 

Po  niewczasie  postrzegli  się  Prażanie.  Nuż  dopiero  rzu- 
cił się  ów  orędownik  Oldrzychów  w  skok  na  wzgórek 
wpośrodku  miasta,  i  jęł  trąbić  na  ukrytych  za  miastem  Czechów 
i  wołać:  „Uciekają,  uciekają  Polacy!  Spieszcie,  spieszcie 
do  broni  Czesi!''  ^)  —  Wszakże  zasadzka  czeska  wpadła 
do  miasta  nieco  zapożno.  Już  „ów  tyran  Bolesław  bezecnie 
uszedł''  ^).  Tylko  pozostawioną  na  moście  mołdawskim  dla 
ubezpieczenia  odwrotu  rotę  polską  dopadli  Czesi  i  zabili 
jej  naczelnika.  Byłto  Sobiebor,  brat  św.  Wojciecha ,  „spraw- 
ca wielkiej  śmiercią  swoją  żałości  Polaków,  wielkiej  ucie* 
ehy  nieprzyjaciół". 

Za  dnia  nadjechał  Jaromir  i  pod  bramą  stolicy  ddsie- 
łit  żądającemu    ludowi  swobód   i  przebaczenia  przeszłości. 
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Poosero  wpuszoEooo  go  niezwłocznie  do  miasta ,  zdjęto  zeń 
siaty  ubogie  a  przyodziano  go  w  kosztowne,  i  wyniesiono 
na  tron  księiżęoy. 

Za  nim  przybył  nazajutrz  (18  września  i  004)  król 
Henryk.  Dopiąwszy  wyparcia  Bolesława,  nie  przez  wojska 
niemieckie  ale  przez  lud  podżegniony ,  uwieńczył  on  wy- 
walczone tak  zręcznie  i  snadnie  zwycięztwo  nad  zwiedzio- 
nymi Czechami  zatwierdzeniem  Jaromira  w  osiagnionej  god- 
ności, a  przeto  uroezystem  ogłoszeniem  swego  zwierzchni- 
ctwa nad  krajem ,  uznanego  przez  cały  lud  zgromadzony. 
Tak  mając  przed  chwila  zostać  stołeczną  częścią  wielkiego 
niepodległego  państwa ,  wróciły  Czechy  same  nazad  w  sto- 
sunek pokornej  uległości  względem  królów  Niemieckich,  a 
Polska  nie  znalazła  tam  spodziewanej  ziemi  przyszłości. 

Przecież  nie  bez  korzyści  powrócił  Bolesław  do  ojczy- 
zny. Cała  'przyległa  i  podległa  wprzódy  Czechom  Mora- 
wia  pozostała  odtąd  przy  Polsce.  Pułki  morawskie  składa- 
ły część  wojska  polskiego  i  bywają  często  jako  „Morawia- 
nie, rycerze  Bolesławowscy"  ')  z  chlubą  przez  spółcze- 
snych  wspominane  w  zastępach  Bolesławowskich. 

A  jak  cała  ta  próba  zagnieżdżenia  się  w  zachodniej 
ziemi  Czeskiej  nie  zupełnie  bez  korzyści  minęła,  tak  też 
nie  mógł  jeszcze  Bolesław  oderwać  się  od  myśli  rozprzestrze- 
nienia granic  i  potęgi  swego  narodu  ku  zachodowi.  Owszem 
cały  kilkunastoletni  przeciąg  dalszego  panowania  Bolesława 
zajęty  jest  najusilniejszą ,  w  tę  zachodnią  stronę  skierowa- 
ną dążnością  zdobywczą,  nieustannemi  wojnami  z  zacho- 
dniem  państwem  niemieckiem. 

Tak  długi  przeciąg  tych  nadzwyczajnie  uporczywych^ 
całą  prawie  historyę  Bolesławowską  zapełniających  wojen 
ma  jeszcze  inną  głęboką  pobudkę.  Prócz  chęci  zdobycia 
kilku  prowincyj,   na  ozem  te  wojny  wreszcie  się  kończą. 
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wyrażają  one  owszem  ogólny,  instynktowy  popęd  wyszła- 
go  z  łona  Słowiańszczyzny  narodu  polskiego  ku  pomszcze- 
niu się  na  Zachodzie  za  tę  wielkę  ciemięzką  napaść,  jakę 
on  od  czasów  Karola  W.  orężem  Franków  i  Niemców  przez 
dwa  stólecia  wywierał  na  Słowiańszczyznę  przyległą.  Głó- 
wnie z  tego  uniwersalnego  stanowiska  daje  się  pojąć  nie- 
ugaszona,  plemienna  zawziętość  tych  wojen ,  przedstawia  się 
ich  wielkość. 


Odw«t  ZaobodowŁ  WctJny  niemieokłe. 

Rozpoozynaję  się  te  wojny  bezpośrednio  po  śmierci 
onego  przyjaciela  i  sprzymierzeńca  Bolesławowego,  mło- 
dego cesarza  Ottona,  jeszcze  przed  opanowaniem  Czech, 
któreśmy  dla  tego  opowiedzieli  wcześniej,  aby  historyę 
tych  przez  piętnaście  lat  poiniej  trwających  wojen  w  je- 
dnym opisać  ciągu.  A  były  one  już  oddawna  zamierzone 
i  przygotowywane  przez  Piastów.  Oddawna  bowiem  kusili 
się  oni  wraz  z  sprzymierzonymi  z  sobą  ksiąźęty  niemiecki* 
mi  wynieść  na  tron  niemiecki  tę  rodzinę,  której  introniza- 
cya  usunęłaby  dotychczasowy,  bezpośrednio  z  Słowiaószczy- 
zn|  sąsiadujący  a  przeto  tem  jej  nieprzyjaźniejszy  i  gro- 
ioiejszy  ród  saski,  a  oddałaby  berło  książętom  odleglej- 
szym, mniej  możnym  i  mniej  walecznym.  Tymi  książętami 
byli  książęta  Bawarscy,  z  których  jednego,  Henryka  II 
Kłótliwego,  już  ojciec  Chrobrego  Mieszko  dwukrotnie,  po 
śmierci  Ottonów  1  i  II,  bezskutecznie  w  dobijaniu  się  o  tron 
popierał.  Nareszcie  za  trzecim  razem,  po  śmierci  Ottona 
III  utrzymało  się  przecież  stronnictwo  bawarskie ,  a  następcą 
ostatniego  króla  z  krwi  saskiej  został  (r.  1002)  syn  owego 
Henryka  Kłótliwego ,  Henryk  Święty,  także  Kulawym  nazwa- 
ny. Jak  Mieszko  ojca  tak  Bolesław  widział  rad  syna  na 
tremie.  I  byf  tem  większy  powód  ku  temu,  iż  obecny  król 
Henryk  II  do  powyższych  dogodnych  Polsce  okoliczności 
łączył  jeszcze  nadmiar  niedołężną  w  sprawach  światowych 
osobistość.  Jakoż  sama  sprzeczność  zachodząca  między  Bole- 
sławem Chrobrym  a  Henrykiem  Kulawym,  uobraia  nam  dosta- 
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tecznie  róinicę  pomiędzy  obadwoma  przeciwnemi  stronami , 
toczęcemi  te  dłu(^oletnie ,  tak  zwycięzkie  dla  Polski  a  zgubne 
dla  Niemców  wojny,  których  niefortunnosć  spółczesny  Thiet- 
mar  w  wiadomy  nam  już  sposób  oznajmia,  a  o  których 
dzisiejszy  pisarz  niemiecki  *)  z  flegma  acz  nie  mniej  tre- 
ściwie się  wyraża:  „Nie  można  zaprzeczyć,  że  Polacy 
w  tych  walkach  widoczną  nad  swoimi  przeciwnikami  Niem- 
cami okazywali  wyższość,  która  panowaniu  tychże  między 
Elbą  a  Odrą  mogła  zgubną  być  nadal''. 

Znamy  już  naszego  chytrego,  wojowniczego  a  gościn- 
nego rubacbę  Bolesława.  Przeciwnie  król  Henryk  II  był 
na  ciele  i  na  umyśle  chudziną.  Chromy,  słabowity,  ciągle 
dziedziczną  w  swej  rodzinie  kolką  dręczony  *),  zapadał  on 
ustawicznie  na  zdrowiu,  co  w  prawdzie  dopomagało  jego 
skruszeniu  duchownemu  ale  nie  rządom  królestwa.  Jakoż  to 
własne  skruszenie  świętobliwe  miał  on  głównie  na  celu 
życia  swego,  i  zamiast  upatrywać  dumę  w  koronie  królew- 
skiej i  królowaniu,  zazdrościł  owszem  mnichom  spokoju 
klasztornego.  Doszedł  ten  wstręt  ku  świeckiemu  powoła- 
niu do  tego  stopnia,  że  będąc  w  Werdunie,  postanowił 
król  Henryk  wstąpić  do  tamecznego  klasztoru,  i  został 
rzeczywiście  przyjętym  jako  braciszek ;  lecz  opat  miejscowy, 
odebrawszy  odeń  zakonne  śluby  czystości,  ubóstwa  i  po- 
słuszeństwa ,  rozkazał  mu  tonem  przełożonego ,  pozostać  na 
tronie  królewskim,  gdzie  kościołowi  świadczyć  moie  wię- 
cej niż  w  zaciszy  klasztornej  ^).  Za  największą  też  chlubę 
królewską  poczytał  on  sobie  założenie  biskupstwa  Bamber- 
skiego,  którego  ustanowienie  na  synodzie  w  Frankfurcie 
stało  się  charakterystycznym  Henryko  wy  eh  rządów  obra- 
zem. Zgromadzeni  areybiskupowie  i  biskupowie  siedzieli 
długim  rzędem  w  sali  zebrania ,  król  Henryk  leżał  przed 
nimi  krzyżem  na  ziemi.  Wreszcie  podniesiony  przez  Frank- 
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fdrckiego  biskupa,  oŻDsjniił  synodowi  swoje  życzenia.  Na  to 
powstał  kapelan  biskapa  Wircburskiego,  protestując  się 
przeciw  tej  fundacyi ,  jako  uwłaczającej  prawom  kościoła 
wircburskiego.  Wszczęła  się  długa  rozprawa,  w  ciągu 
której  ilekroć  przeciwne  zamierzonemu  biskupstwu  słyszeć 
się  dało  zdanie ,  tyle  razy  król  Henryk  krzyżem  padał  na 
ziemię,  i  nie  powstawał  wprzódy,  aż  opinant  zdania  nie  zmie- 
nił*). W  końcu  zmiękczył  król  w  ten  sposób  wszystkich 
adwersarzów,  i  wynagrodziwszy  ich  sowicie,  cały  swój 
majątek  przepyszhem  zbudowaniem  i  wyposażeniem  kościoła 
bamberskiego  « przekazał  Chrystusowi"*.  Przj  takiej  pieczy  o 
koronę  niebieską ,  srodze  częstokroć  szwankowała  korona 
ziemska*  Ztąd  sama  królowa  Kunegunda ,  także  święta ,  była 
nieraz  zmuszoną  podtrzymywać  chwiejące  się  berło  nie- 
mieckie i  „rozmyślać  nad  obroną  ojczyzny^' '^)  przeciw  Bole- 
sławowi w  bezustannych  z  nim  walkach. 

Te  rokroczne  walki,  wyprawy,  utarczki,  dają  się  po- 
dzielić na  trzy  wielkie ,  stanowczo  odmienne  wojny ,  i 
w  takim  porządku  chcemy  je  tu  opowiedzieć. 

Pierwsza  wojna.  1002  —  1005. 

Właściwem  hasłem  do  pierwszej  wojny  stało  się  prócz 
śmierci  cesarza  Ottona  spółczesne  prawie  zabicie  Ekkihar* 
da ,  margrabi  Mysznienskiego  przez  dwóch  młodych  hrabiów 
niemieckich.  Był  on  jednym  z  najwaleczniejszych  rycerzy 
swojego  czasu ,  uchodził  za  przedmurze  przeciw  Słowianom , 
i  nawet  wraz  z  Henrykiem  Bawarskim  dobijał  się  o  ko- 
ronę królewską.  Odsłoniona  nagłą  jego  śmiercią  wschodnia 
część  Niemiec,  wewnętrzne  podczas  bezkrólewia  zamieszki 
w  rzeszy,  stosunki  Bolesława  z  możnymi  panami  niemiec^ 
kimi,  mianowicie  z  samym  bratem  Ekkiharda  a  Bolesławo-- 
wym    po   kądzieli    krewniakiem     Goncelinem,    siedzącym 
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w  mieśeie  Mysżnaeh,  wzywały  Chrobrego  do  szybki^o 
działania.  Jedoym  też  nagłym  zamachem  zagarnął  on  (r. 
1002)  całą  przyległą  polskiemu  Szlązkowi  łu|życką  mar- 
chię Gerona,  opanował  główne  miasto  Budziszyn,  zajął 
Strelę  nad  Elbą,  i  w)'słał  tajnych  orędowników  z  pienię- 
dzmi do  stołecznego  marchii  mysznieńskiej  grodu 
Myszen. 

Przekupieni  Mysznianie  upatrzyli  dogodną  sobie  porę, 
kiedy  większa  część  załogi  saskiej  wyszła  z  miasta  po  pa- 
szę ,  i  pod  przewództwem  Goncelina  uderzyli  na  resztę , 
obwułując  śmierć  znienawidzonemu  burgrabi  Ozerowi.  Nie 
wydali  w  prawdzie  Sasowie  burgrabiego,  lecz  wszyscy 
razem  wespół  z  młodym  synem  zabitego  margrabi  Ekki* 
harda 9  grafem  Hermanem,  coprędzej  z  miasta  uszli,  a  tuz 
po  nich  wkroczyli  do  Myszen  przywołani  przez  mieszczan 
Polacy  pod  Bolesławem. 

„Rozzuchwalony  tą  pomyślnością,  zajął  Bolesław  wszy- 
stkie onych  stron  ziemie  ai  po  rzekę  Elsterę,  i  swojemi  je 
załogami  umocnił'' ').  S«}siedni  książęta  sascy  nie  pojmo- 
wali, co  znaczy  ten  nagły  wylew  nieznanej  im  zbrojnej 
potęgi.  Przecież  zaczęli  się  zwolna  gromadzić,  aby  dalszym 
zagonom  Polaków  tamę  położyć.  „Chytry  Bolesław  wypra- 
wił naprzeciwko  nim  posła,  który  oświadczył,  że  książę 
jego  uczynił  to  za  wiedzą  i  zezwoleniem « Henryka  Bawar- 
ezyka,  ie  mieszkańcom  najmniejszej  krzywdy  wyrządzać 
nie  chce,  a  gdy  Henryk  Bawarski  zostanie  królem,  we 
wszystkiem  wolą  jego  powodować  się  będzie.  Usłyszawszy 
to  nasi  (Niemcy),  dali  wiarę  ułudnym  słowom,  i  nadto  jak- 
by do  swego  pana,  do  Bolesława  udawszy  się,  nikczemną 
uniionością  i  nienaleźytem  słuialstwem  godność  przyro- 
dzoną splamili''^). 
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Wszystko  to  stało  się  w  przeciąga  kilku  tygodni  wio- 
sennych. W  czerwcu  został  Henryk  istotnie  królem »  a  pod 
koniee  lipca  odbył  się  wMerseburgu  świetny  sejm  rześki, 
na  którym  Sasowie  nowemu  królowi  hołd  składali.  Znajdo- 
wał się  tam  i  Bolesław,  starający  się  o  przyznanie  mu 
krajów  zabranych.  Rozszafował  on  w  tym  celu  ,,niepoliozo- 
ne  sumy'';  lecz  uzyskał  tylko  Łużyce  i  kraj  milzieński; 
Miśnię  zaś  oddano  na  zf  danie  Bolesława  GoncelinowL  Za  to 
zmawiał  się  Chrobry  potajemnie  z  margrabiąi  Hecylem , 
równie  niezadowolonym  z  króla  Henryka,  i  podżegał  go 
do  rokoszu,  a  towarzyszące  Bolesławowi  rycerstwo  pol- 
skie stawiło  marsa  Niemcom. 

W  ostatnich  dniach  sejmu ,  gdy  król  Polski ,  uczciwie 
jak  zwykle  obdarzony,  pożegnał  już  króla  Henryka,  weszli 
Polacy  zbrojno  na  dworzec  sejmowy.  Sprzeciwiało  się  to 
znać  zwyczajowi,  bo  rozkazono  im  odejść.  Nie  usłuchali 
tego  Polacy  i  wszczęła  się  więc  zwada.  Na  to  nadszedł 
właśnie  Bolesław,  prowadzony  przez  nazbyt  usłużnego  mu 
mai^rabię  Hecyla.  Obaczywszy  króla  Polskiego  ,  rzucił  się 
tłum  niemiecki  na  niego ,  tak  że  ledwie  sam  niemiecki  mar-^ 
grabią  Hecyl  wywalona  naprędce  bramą  zdołał  uprowadzić 
Bolesława.  Nadbiegł  też  książę  Saski  Bernard  i  uspokoił 
rozruch.  Wszakże  niektórych  Polaków  obdarto  w  natłoku 
i  poraniono. 

Bolesław  oburzony  tym  jak  sądził  na  jego  życie  przez 
króla  Henryka  wymierzonym  zamachem,  rozstał  się  szybko 
z  Hecylem,  przyrzekł  mu  wszelką  pomoc  przeciw  królowi, 
i  do  ojczyzny  ze  swoimi  pospieszył.  W  drodze  spalili 
jeszcze  Polacy  w  zemstę  nadelbiański  gród  Strelę,  i  tłumy 
jeńców  uwieili  z  sobą.  Nadto  wyprawił  Bolesław  kilku  taj- 
nych posłów  na  dwór  niemiecki,  aby  „kogo  tylko  można** 
buntować  przeciw  królowi. 

Tak  zanosiło  się  na  trwały  niepokój.  Wtem  król  Pol- 
ski, pan  Krakowa  i  Gdańska,  zaborca  Łużyc  i  krainy  mil- 
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zieńsHą,  zdjal  nagle;  jak  wyżej  opowiedziailo ,  Czechy. 
Król  Henryk  zdał  się  na  wolę  bożf ,  byłe  Bolesław  hołd 
z  Czech  mo  złożył.  Zachwałoćć  Bolesława,  niedołęztwo 
jego  niemieckich  sprzymierzeńców,  którzy  pobici  zbiegli  do 
niego ,  zbytne  zaufanie  w  jargieltników  na  dworze  króla 
Henryka ,  osobliwie  zaś  zręcznie  podżegnione  powstanie  ludu 
czeskiego,  wydarły  kraj  czeski  Polsce.  Za  Polakami,  pora- 
żonymi grozę  wybuchającego  powszędy  buntu,  i  ścigany- 
mi nią  jakby  straszydłem  aż  do  ojczyzny  ^) ,  wyruszyli 
Niemcy  (w  jesieni  r.  1004)  z  Czech  przez  kraj  milzieński 
ku  Polsce. 

„Uciążliwa  nad  wszelki  wyraz  droga*'  nie  dozwoliła  im 
postfpió  dalej  jak  pod  Budziszyn,  broniony  załogą  polskę. 
Wzięto  się  do  obiegania  miasta.  Wszakże  Polacy  odpierali 
z  łatwością  nieprzyjaciół,  a  raz  przy  szturmie  jeden  z  prze- 
dnich strzelców  na  wale,  wymierzywszy  w  samego  króla 
Henryka ,  o  mało  go  nie  zabił.  Krój  wzniósł  gorące  modły 
ku  niebu ,  lecz  stojący  tuż  obok  niego  graf  poległ.  Chciano 
naniesionym  już  ogniem  zapalić  miasto  ,  ale  „nieszczęsny" — 
jak  Thietmar  żałuje  —  rozkaz  sprzymierzeńca  Bolesławo- 
wego  Goncelina  przeszkodził  temu.  Oblegano  więc  dalej 
Budziszyn,  przypuszczano  coraz  nowe  szturmy,  wszystko 
na  próżno.  Dzień  po  dniu  ginęli  rycerze  niemieccy  w  pod- 
jazdowych pod  wałami  utarczkach,  przypominających  za- 
pasy bohaterów  pod  Troją.  Jak  wonczas,  porwanie  zwłok 
nieprzyjacielskich  przez  przeciwnika  było  najsroższą  hańbą ; 
uwięzienie  onycb  do  domu  i  pogrzebanie  ich  tam  przez 
swoich,  najświętszym  obowiązkiem.  Całe  tedy  wojsko  nie- 
mieckie bolało,  gdy  Polacy  zacnego  rycerza  Hemuzę  poło- 
wą kamienia  młyńskiego  ubili  z  wałów,  a  potem  ciało  jego 
do  miasta  zawlekli.  Wykupił  je  później  graf  Henryk,  brat 
biskupa  Thietmara ,  wasal  nieboszczyka ,  i  odwiózł  do  oj- 
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czyzny.  Nad  ciałem  ubitego  w  rzece  Sprewie  słynnego  my- 
śliwca Tomma »  z  przydomkiem  „Nie  dasz  mu  rady'S  poległ 
w  wiernej  obronie  jeden  z  jego  drużyny. 

Nareszcie  moie  dla  zwabienia  nieprzyjaciół  wgłfb 
kraju ,  co  także  głównym  było  fortelem ,  nadesłał  Bolesław 
gońca  do  swoich  w  Budziszynie,  aby  za  dozwolonem  so- 
bie wolnem  odejściem  poddali  miasto  Niemcom.  Go  też 
natychmiast  uczyniono.  Król  Henryk  osadził  Budziszyn 
swoje  załogf  i  ale  dalej  w  głąb  Polski  wyruszać  nie  chciał. 
,,Zbiedzone  głodem  i  drogą''  wojsko  królewskie  powró- 
ciło do  domu  ^),  a  król ,  jak  zwykle »  przykazał  sąsiednim 
grafom  saskim  ,»aby  strzegli  granic  od  najazdów  Bolesła- 
wowskich  i  sami  owszem  cięgłemi  niepokoili  go  napa- 
ściami^'^). W  głąb  Polski  zaś  miano  dopiero  następnego 
roku  wyruszyć. 

Jak  bowiem  Bolesław  poprzednio  gwałtownym  prze- 
strachem poraził  państwo  niemieckie,  tak  uwzięto  się  teraz 
nawzajem  srodze  na  jego  zgubę,  i  postanowiono  tego  „gada'' 
we  własnem  przytrzeć  gnieździe.  Owoż  ledwie  nowa  jesień 
z  dogodnym  dla  wojska  zbiorem  polnym  nadeszła  (r.  i  005), 
otrąbiono  w  pałacu  cesarskim  i  po  wszystkich  hrabstwach 
niemieckich  walną  wyprawę  do  Polski ,  i  zebrano  się  w  okoti- 
cacb  Magdeburga.  Przed  wyruszeniem  w  pochód  dodawano 
zwykle  wojskom  odwagi  odczytaniem  „banu  królewskiego, 
zabraniającego  całemu  wojsku  uciekać;  z  tym  dodatkiem, 
że  każdy  ktoby  wbrew  zakazowi  śmiał  podać  tył ,  na  gar- 
dle karanym  będzie''^).  Wciągu  pochodu  uświetniło  się 
wojsko  niemieckie  obecnością  króla  Henryka  tudzież  wielu 
biskupów,  jak  arcybiskupa  Magdeburskiego  Taginona,  bis- 
kupa Halbersztadzkiego  Arnulfa ,  i  połączyło  się  w  Łużycaob 
z  nadciągającemi  w  pomoc  pułkami  księcia  Bawarskiego 
Henryka ,  szwagra  królewskiego ,  i  Jaromira ,  księcia  Cze- 

*)  Tkietm.  VI.  11.    ')  •)  Adeib.  30.     -  36. 


—     i24    — 

skiego. ,,Gzem  nasi**— mówi  Thietmar ,»wieloe  się  ucieszyli; 
bo  to  i  lepsza  rada  i  większa  zaraz  odwaga  %  gdy  liczba 
większa''.  Nie  dość  na  tern.  Spodziewano  się  jeszcze  po- 
gańskich drożyn  lotyckich  ,  które  przyrzekły  nadejść,  gdyż 
jak  widzim  ,  rzeczy  teraz  wcale  opaczny  obrót  wzięły.  Nie- 
dawno  królowie  Polscy,  Mieszko  i  sam  Bolesław  Chrobry, 
pomagah  cesarzom  przeciw  pogaństwu  słowiańskiemu ,  które 
mieszało  nowy  skład  społeczny  w  królestwie  Piastów.  Te- 
raz gdy  Polska  silnie  stanęła ,  zachwiały  się  Niemcy,  a  to 
zachwianie  zwolniło  niewolę  podbitej  niegdyś,  wszak  dziś 
wcale  swobodnej  i  pogańskiej  Słowiańszczyzny  zachodniej. 
Jedyna  obecnie  trwoga  groziła  tej  Słowiańszczyżnie  od 
Polski ,  od  Bolesława ,  który  już  równie  jak  królowie  nie- 
mieccy gorliwym  chrześcijańskim  będąc  monarcha ,  nie  rad 
był  folgować  starodawnym  pogańskim  obyczajom,  a  wido- 
cznie dążył  do  opanowania  całego  kraju  po  Elbę.  Zmu- 
szeni przeto  do  wyboru  między  nieudolnym  Henrykiem  a 
groźnym  Bolesławem ,  widzieli  Słowianie  potrzebę  wspie- 
rania Niemców,  i  wybierali  się  więc  zbrojne  do  Polski, 
obchodząc  w  swym  świętym  grodzie  Retra  zwyczajne 
w  takim  razie  obrzędy  religijne,  czyniąc  wróżby  zapo- 
mocą  konia  przez  dwie  w  poprzek  ustawione  włócznie 
przeskakującego,  odbywając  spólne  obrady,  wymagające, 
jak  później  w  Polsce,  koniecznej  jednomyślności. 

Tymczasem  wojska  królewskie  ciężko  w  pochodzie 
biedowały.  Przekupieni  przez  Polaków  przewodnicy  opro- 
wadzali je  długo  po  moczarach  i  puszczach ,  gdzie  i  ludzie 
ginęli  i  żywności  nie  starczyło.  Wreszcie  rozłożono  się  dla 
wypoczynku  obozem  nad  rzeką  Sprewą,  ależ  tam  podjazdy 
polskie  okrutnie  dokuczały,  a  osobliwie  od  łuczników,  ,»któ- 
rych  strzały  za  najwalniejszą  Polakom'' —  mówi  Thietmar  — 
„służą  obronę",  nie  było  rady. 
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,,ZaeDy  rycerz  niemiecki  Thiebern  ,  chcęe  zjednać  sobie 
szczególna  sławę  u  wojska,  wybrał  cichaczem  najwaleczniej- 
szych  towarzyszy  i  fortelem  nieprzyjaciela  podejść  umyślił. 
Ale  ten  dośó  przezorny,  jeszcze  chytrzej  ukrył  się  popod 
obalone  na  ziemię  drzewa,  i  ztamtęd  najprzód  Tbieberna, 
a  potem  Bernarda ,  Izona  i  Benona ,  przezacnych  wasalów 
biskupa  Arnulfa',  z  mnogimi  towarzyszami  ubił  zwykłym 
sposobem  z  łuków'' ').  Powstała  ztąd  żałość  w  wojsku  kró- 
lewskiem  uśmierzyło  dopiero  nadejście  pułków  lutyckicb. 

Zebrane  w  swojej  religijnej  stolicy,  nadciągnęły  one 
pod  przewodnictwem  kapłanów,  niosęcych  przed  hufcami 
wydobyte  z  retryjskiej  świętyni  pancerne  posagi  bożków, 
bogiń,  proporce  święte,  odbijające  dziwnie  przy  mnogich 
obrzędach  chrześcijańskich  armii  niemieckiej.  I  dziwnym  też 
zbiegiem  okoliczności  zdarzyło  się,  że  zagrożone  obcem 
cięmięztwem  plemię  posiłkowało  swoich  własnych  niedawno 
i  niebawem  ciemiężycieli  przeciw  spółplemiennemu  ludowi, 
który  z  wy  ciężką  walką  z  tymiż  ciemięży  cielami  jedyną  spra- 
wił mu  ulgę  —  że  chrześcijański ,  owszem  jedynie  o  sławę 
świętobliwości  troskliwy  król  niemiecki  wespół  z  poganami 
chrześcijański  naród  polski  najeżdżał. 

Zagrożony  przez  chrześcijan  i  pogan  Bolesław  Chro- 
bry „siedział  podtenczas  z  wielkiem  wojskiem  w  warownem 
Krośnie*'  poniżej  Głogowa,  nie  myśląc,,  aby  Niemcy  zajść 
mogli  dalej  jak  po  Odrę,  której  brzegi  starannie  utwier- 
dzono. I  w  rzeczy,  gdy  wojska  królewskie  w  końcu  ku 
Odrze  zbliżyły  się,  siedm  całych  dni  w  niepewności  nad 
nią  strawiono.  Naraz  jednak  przybywa  goniec  do  Bolesława , 
donoszący  mu,  że  przednia  straż  niemiecka  bród  upatrzyła 
i  o  świcie  przez  rzekę  przeszła.  Nie  chciał  wierzyć  Bole- 
sław, aż  mu  drugi  i  trzeci  goniec  toż  samo  zwieścił.  Wtedy 
zwinął  obóz,  i  wierny  przyjętemu  jak  się  zdaje  trybowi 
odpornej  wojny,  cofnął  się  jeszcze  dalej  w  głąb  kraju.  Do- 
pieroi   ośmielił  się   król  Henryk  do   szybszego  postępu  i 

')  TMem.  TL  16.  19. 
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z  całem  duchowieństwem  i  wojskiem ,  głośno  psalmy  spie- 
waj^e,  przebył  Odrę.  ,»Ci  zas'' — przechwala  się  znowu 
Tbietmar—  „którzy  naprzód  ruszyli ,  byliby  wroga  niespo- 
dzianie zgnietli  w  obozie,  gdyby  nie  Lutycy,  na  których 
długo  czekać  musiano'*^). 

Poezem  t^  sama  drogę ,  którą  ciż  sami  panowie  nie- 
nueccy  przed  niespełna  pięcia  laty  z  cesarzem  Ottonem  III 
pielgrzymowali  do  Gniezna,  udał  się  król  Henryk  w  gra- 
nice Wielkopolski.  W  Międzyrzeczu ,  gdzie  znaleziono 
opuszczone  od  mnichów  .  opactwo ,  może  siedzibę  owych 
pięciu  zamordowanych  a  później  z  przynależną  czcią  w  Gnie- 
źnie na  przedmieściu  pogrzebionych  braciszków  leśnych , 
zatrzymało  się  wojsko  i  odprawiło  uroczystość  św.  Maury- 
cego (dnia  22  września  1005)  patrona  Sasów.  Już  nie- 
daleko było  do  Poznania.  Atoli  w  Poznaniu  zamknął  się 
król  Bolesław%  a  ,,nasi''  —  opowiada  Thietmar —  „zbiera- 
jąc żywność  po  polach,  tudzież  za  innemi  wychylając  się 
potrzebami,  wielkie  od  zasadzek  nieprzyjacielskich  szkody 
ponosili"*  ^).  Te  zasadzki  jako  też  „głód  niezmierny  i  ro- 
zmaite dolegliwości  wojenne''  skłoniły  panów  niemieckich 
do  usilnego  wstrzymania  króla  Henryka  od  dalszej  coraz 
niebezpieczniejszej  drogi.  Stanęło  więc  wojsko  o  dwie  mile 
od  Poznania ,  i  czekało  z  upragnieniem  pokoju ,  to  jest 
zabezpieczenia  sobie  odwrotu.  Wszakże  Bolesław  nie  spie- 
.  szył  sam  z  oświadczeniem  rozejmu.  Musieli  tedy  Niemcy 
zgłosić  się  pierwsi. 

Arcybiskup  Tagino  udał  się  z  wielą  panami  dworskimi 
do  Bolesława  w  Poznaniu,  i  zawarł  z  nim  pokój,  o  któ- 
rym spółezcsne  świadectwa  tylko  tyle  donoszą ,  że  był  „nie- 
korzystnym'' dla  Niemców  i  że  króla  Henryka  „żalem*'  prze- 
pełnił ^). 
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Tak  pnytoczooe  tu  słowa  jak  sama  okoliosnosi ,  łe 
aie  Bolesław  do  obozu  królewskiego,  lecz  Niemcy  do  Bo- 
lesławą z  prośba  o  pokój  się  udawali,  oo  w  owych  czasach 
było  jawne  oznakę  przegranej,  świadczy  o  niepomyśhiym 
skutku  wyprawy  króla  Henryka. 

Toż  i  ustąpienie  wojsk  jego  z  Polski  było  wcale  od- 
po Wiedniem  takiej  katastrofie.  Króla  ,,bolał*'  „niekorzystny'* 
pokój,  wojsko,  „znękane  niezmiernym  głodem  i  rozmaitemi 
dolegliwościami  wojnyS  wracało  z  płaczem  (lachrima- 
bili  ter)  ^)  do  domu'';  jedynemi  trofejami  były  „ciała 
poległych,  które  z  sobę  wieziono"  ^).  Wyprawił  się  był 
król  Henryk  —  narzeka  spółczesna  kronika  ^)  —  „aby  się 
krzywdy  swej  pomścił;  ale  o  biada!  tylko  mnogie  zgubił 
rycerstwo*'. 

Resztę  zaś  wojska ,  która  z  ciałanii  poległych  do  dom 
wróciła,  szczególne  czekało  tam  przyjęcie.  Sam  król  Hen- 
ryk rozkazał  rozpocząć  śledztwo  „wszelkich  niegodziwe- 
śei"^),  które  zniweczyły  całe  wyprawę.  «A  gdy  wszystko 
na  jaw  wyszło,  powieszono  Brunziona,  dostojnego  rycerza , 
ze  Słowian  zaś  dwóch  możnych  panów  Borysa  i  Nesamusklę 
(Niezamysła),  tudzież  resztę  spółwinowajców"^). 

Do  tylu  różnych  upokorzeń  światowych  przyniosła 
wojna  polska  królowi  Henrykowi  jeszcze  bolesne  zawsty- 
dzenie duchowne.  Sprawił  mu  je  własny  ziomek  pobożny, 
ów  Św.  męczennik  Bruno ,  o  którego  bawieniu  w  Polsce  i 
liście  do  Henryka  o  Bolesławie  Chrobrym ,  czytaiiamy 
wzmiankę  poprzednio.  Pisał  on  ten  list  niedługo  po  opo- 
wiedzianej tu  wojnie,  w  ciągu  niebawem  wszczętej  nastę- 
pnej ,  a  jakże  ciężkie  wyrzuty  mieszczą  się  tam  przeciw 
chrześcijańskim  Niemcom  i  ich  królowi!  W  sprzeczności  ze 
awyczajnemi  sprawozdaniami  potwarczych  kronikarzów 
te«tońskieh»  przypisujących  swojemu  narodowi  rolę  obroB« 


')*)*)    Jkmal.  OuedlM.  ud  a.  1006.    ^)  ')  AMn.  YŁ  21. 


-    128    - 

cy  oświaty  i  chrześcijaństwa ,  przedstawia  wiarogodniejsze 
ze  wszech  miar  świadectwo  BruDonowe  monarchę  Niemie- 
ckiego jako  ciemięzcę  i  złego  CbrześcijaDina  skalanego  na 
zawsze  przymierzem  z  lodem  pogańskim  przeciwko  lądowi 
wierzącemu,  spółką  z  bałwochwalczymi  Łutykami  przeciw 
wyznawcy  Chrystusa  Bolesławowi.  Potępiając  mianowicie 
ten  sojusz  niegodziwy,  skłaniając  Henryka  do  zgody  z  gor- 
liwym chrześcijaninem  Bolesławem ,  pisze  św«  Bruno  w  tym 
liście  do  króla  Niemieckiego :  ,,Jeżeli  wolno  bez  obrazy 
królewskiej  tak  mówić ,  to  czyż  dobrze  jest  prześladować 
Chrześcijanina  (Bolesława) ,  a  mieć  w  przyjaini  naród  po- 
gański ?  :  Jakiż  związek  Chrystusa  z  Betialem ,  jakież  poró- 
wnanie światła  z  ciemnością ;  jakże  się  połączy  Zuarasi  lub 
diabeł  z  wodzem  świętych,  waszym  i  naszym  Maurycym? 
Jakim  sposobem  schodzą  się  święta  włócznia  i  chorągwie 
diabelskie  żywiące  się  krwią  ludzką?  Czyż  nie  poczytujesz 
za  grzech,  o  królu,  że  co  okropnością  jest  wymówić, 
głowa  chrześcijańska  pada  w  ofierze  pod  chorągwią  dia- 
belską? Czyż  nie  lepiej  byłoby  mieć  takiego  człowieka 
wiernym  sobie ,  a  z  jego  pomocą  i  radą  mógłbyś  i  daninę 
pobierać  i  święte  chrześcijaństwo  zaprowadzać  w  mieście 
pogańskiem.  O  jakże  chciałbym,  żebyś  tego,  o  którym 
mówię,  władzcę  Bolesława  miał  nie  za  nieprzyjaciela,  lecz 
za  wiernego  sobie.  Być  może,  że  odpowiesz:  chcę.  Okaż 
więc  miłosierdzie,  porzuć  złość:  jeżeli  chcesz  mieć  wier- 
nego sobie,  zaprzestań  prześladować;  jeżeli  go  chcesz 
mieć  rycerzem,  uczyń  zapomocą  dobra,  aby  go  ono  ku 
tobie  skłoniło.  Strzeż  się,  o  królu,  aby  jeżli  wszystko 
będziesz  czynił  przemocą  a  nie  miłosierdziem,  które  kocha 
sam  dobry  Jezus,  aby  się  przypadkiem  nie  rozgniewał  na 
ciebie  ten  (Jezus),  który  ci  teraz  pomaga.  Nie  będę  mówił  na 
przekór  królowi.  Niech  się  stanie  tak ,  jak  Bóg  chce  i  jak 
ty  chcesz.  Czyż  nie  lepiej  walczyć  z  pogany  za  chrześci- 
jaństwo,   niż  gnębić    chrześcijan  dla   ziemskich  honorów. 
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Zapewne  człek  zamierza.  Bóg  uderza.  Czyi  król  (Henryk) 
nie.wt^rgn^ł  do  ziemi  (Bolesława)  z  poganami  i  chrzęści- 
Janami ,  z  siłami  królestwa  ?  a  której  (ziemi)  jednak  czyi 
święty  Piotr,  którego  bołdownikiem  (Bolesław)  się  uznaje » 
i  święty  męczennik  Wojciech  nie  uchronili?  Gdyby  oni  nie 
pomagali,  nigdyby  w  ziemi  jego  nie  spoczęło  tych  pięciu 
świętych  męczenników,  którzy  zabici »  krew  wyleli  i  pod 
boskę  opieka  wiele  cudów  czynią.  Panie  mój ,  nie  jesteś  ty 
królem  słabego  serca ,  co  jest  szkodliwem ,  lecz  sprawie- 
dliwym i  mocnym,  co  się  podoba;  brakuje  ci  tylko,  abyś 
był  miłosiernym,  i  nie  zawsze  przemocą  lecz  i  miłosier- 
dziem naród  podbić  się  starał ,  a  wtedy  co  dzisiaj  z  trzech 
stron  masz  wojnę »  nie  miałbyś  z  żadnej..,  Uczuje  silnie  no- 
wy kościół  (na  wschodzie)  dwie  wielkie  krzywdy,  jakich 
w  grubem  pogaństwie  (Lutyckiem)  doznali  Bóg  i  Piotr 
wojujący.  Naprzód  władzca  Bolesław,  który  siłami  ducha  i 
ciała  gorąco  zachęcał  mię  do  nawracania  Prusaków  i  po- 
stanowił żadnych  na  to  kosztów  nie  szczędzić ,  wstrzymany 
został  przez  wojnę,  którą  najmędrszy  król  uczynił  dlań 
konieczną ,  przez  co  pomódz  mi  w  opowiadaniu  słowa  boże- 
go nie  ma  ani  czasu  ani  środków.  Powtóre ,  gdy  Lutycy 
są  poganami  i  bałwanom  cześć  oddają ,  nie  natchnął  Bóg 
serca  królewskiego ,  aby  ich  dla  chrześcijaństwa  w  chlu- 
bnej wojnie  pokonać,  co  podług  rozkazu  ewangelii  znaczy 
zmusić  do  wejścia.  Czyż  nie  byłoby  wielkini  zaszczytem  i 
wielkiem  zbawieniem  dla  króla,  gdyby  on  i  kościół  pomno- 
żył i  imię  apostolskie  u  Boga  sobie  wyjednał,  pracując 
nad  tem ,  aby  ochrzcić  pogany,  i  pokój  zawrzeć  z  tymi , 
co  w  pomoc  idą ,  z  chrześcijanami.  Lecz  wszystko  złe  za- 
wiera się  wtem,  że  ani  król  nie  wierzy  Bolesławowi, 
ani  ten  rozgniewanemu  królowi.  Niestety,  nieszczęśliwe 
nasze  czasy !  O  święty  cesarzu ,  wielki  Konstantynie ,  o 
wzorze  pobożności,  najlepszy  Karolu!  Jest  teraz  taki,  co 
Chrześcijanina  prześladuje ;  a  prawie  nikogo  nie  masz,  ktoby 
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nawraeal  pogaDioa.  Dla  tego ,  o  królu »  jeieli  pokój  dau 
ebrześeijanom ,  i  za  chrześoijaństwo  walczyć  będziesz  z  po* 
ganami ,  to  w  doio  sądu  ostatecznego ,  gdy  wszystko  po- 
rzuciwszy staniesz  przed  obliczeni  Pana »  tern  mniejszej  do- 
znasz boleści,  a  tem  większa  uczujesz  radosó^  im  więoej 
będziesz  mógł  wspomnieć  dobrego,  któreś  zdziałał.  Czyż 
się  król  nie  lęka  o  religią,  gdy  człowiek  pomny  złego 
łączy  się  z  poganami  ?  Nieiądaj  tylko  rzeczy  niepodobny eb: 
inaczej  jakże  chce  król  nasz  (aby  do  zgody  przyszło?) 
Bolesław  zapewnia ,  że  na  wieki  cię  nie  porzuci ,  że  w  po- 
konywaniu pogan  zawsze  ci  będzie  najgorliwiej  pomagał  i 
we  wszystkiem  chętnie  ci  służył.  O  jakież  dobro  i  jaka 
korzyść  byłaby  dla  zachowania  chrześcijaństwa  i  nawraca- 
nia pogan,  gdyby  jak  ojciec  Mieszko  zmarłemu  cesarzowi, 
tak  syn  Bolesław  pomagał  tobie,  królowi  naszemu,  któryś 
pozostał  jedyną  nadzieją  świata!''^)... 

Nad  te  wszystkie  zawstydzenia  duchowne,  upokorzenia 
światowe,  straty  dotkliwe,  należało  jeszcze  lękać  się  zem- 
sty Bolesława ,  obawiać  się  wojny  powtórnej.  Przeco  wzię- 
to się  ezemprędzej  do  obwarowania  granie  ws(diodaiek, 
umocniono  opustoszały  gród  Arnaburg,  i  rokowano  często 
ze  Słowianami  nadelbiańskimi  w  celu  zapewnienia  sobie  idi 
przymierza. 

Jakoż  nie  zbyteczną  była  ta  przezorność  króla  Henryka. 
Chociaż  bowiem  świeży  pokój  poznański  niewątpliwie  ża- 
dnej straty  nie  przyniósł  Bolesławowi,  przecież  opanowali 
byli  Niemcy  po  ustąpieniu  Polaków  z  Gzech  łużycką  i  mil- 
zieńską  stolicę  Budziszyn ,  z  którą  prawdopodobnie  cate 
Łużyce  pozostały  przy  Niemcach.  Ztąd  wszelki  dla  Bole- 
sława pąwód  do  ponowienia  wojny,  i  rzeezywiście  nowy 
bój  kilkoletni. 
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Druga  wojna.  1006-1013. 

Jećli  pierwsza  wojna  uderzała  nas  gwałtownością » 
zjak^  Bolesław  w  krótkim  czasie  lubo  nietrwale  zagarnął 
Łużyce ,  Miśnię  ,  Czechy,  Morawy,  tedy  niniejsza  druga 
wojna  dziwi  nas    wcale  odmienną  barwą. 

Nie  znalazłszy  jeszcze  sobie  i  Polsce  stałego  punktu 
grawitacyjnego ,  a  przeto  w  ciągłym » .  mianowicie  zaś  ku 
ponętniejszemu  zachodowi  skłaniającym  się  ruchu  trwając  — 
przytem  podiegniony  instynktową  żądzą  wywarcia  zbrojne- 
go na  zachodzie  za  Słowiańszczyznę  odwetu  —  nie  zaprze- 
staje Bolesław  nk  chwilę  knowań  i  zamachów  przeciw  za- 
chodnim sąsiadom.  Wszelako  ukrócony  poprzednią  wojną 
w  zaczepnej  gwałtowności ,  chwyta  on  się  jeszcze  chytrzej- 
szego  niż  potąd  sposobu  walki,  zaczepia  i  gnębi  skrycie, 
a  na  pozór  nadaje  tej  całej  wojnie  charakter  odpornego, 
lecz  obaczym  jak  zwycięzkiego  boju. 

Owoż  w  zagajenie  tej  skrytej  walki  porozsyłał  Bole- 
sław tajnych  orędowników  do  Czech,  tudzież  do  zacho- 
dnich ludów  słowiańskich,  skłaniając  je  do  ścisłego  przy- 
mierza z  Polską  w  celu  spólnego  zwalczenia  Niemców.  Wspo- 
mnieliśmy już  jak  nieprzychylnem  w  tej  mierze  zdaniem 
kierowali  się  zachodni  Słowianie,  mianowicie  zaś  Lutycy  a 
podobnież  i  Czesi.  Jeden  tylko  lud  Obotrycki ,  jako  odle- 
glejszy od  Polski  a  przeto  mniej  ze  strony  Bolesława  za- 
grożony, okazał  mu  się  nadal  nieco  powolnym.  Inni  Sło- 
wianie nietylko  że  w  myśl  Bolesława  nie  weszli,  ale  Ow- 
szem sami  Niemców  o  zamysłach  jego  ostrzegli. 

I  tak  już  we  dwa  lata  po  rozejmie  poznańskim  przy- 
byli posłowie  Słowian  Lutyków  i  tych ,  „którzy  mieszkają 
wwielkiem  mieście Lubni**, może  Lubece,  tudzież  Czechów, 
na  dwór  króla  Henryka  w  Ratysbonie  (r.  1007)  z  wia- 
domością, że  Bolesław  polski  „mnogie  krzywdy "^  Niemcom 
wyrządzić  zamyśla,  i  namową  jakoteż  pieniędzmi  kusiSło- 
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wian  do  tego  —  oraz  z  Dikczemnem  apomnieDiem ,  ie  dopóki 
Bolesław  będzie  miał  pokój  i  łaskę  u  króla,  dopóty  król 
Słowian  do  istotnej  uległości  przywieść  nie  zdoła.  Wszak- 
że niespokój  z  Bolesławem  był  rzecz-  niebezpieczną ,  a  rze- 
czywisty interes  państwa  —  mniema  Tbietmar,  i  mniemała 
zapytana  o  zdanie  rada  królewska  —  wymagał  zachowania 
rozejmu.  Jędnakoż  król  Henryk »  częścią  ^szkodliwą''  chęcią 
posłów  słowiańskich  uwiedzion,  częścią  też  « niedawną  kię* 
ską  swoich  (podczas  wyprawy  do  Polski)  w  głębi  serca 
rozżalon**  ^),  wyprawił  młodego  markgrafa  Łużyckiego  Her- 
mana z  wypowiedzeniem  wojny  do  Polski. 

Był  ten  Herman  synenr  walecznego  margrabi  Mysz- 
nieóskiego  Ekkiharda,  a  przez  swojego  stryja  Goneelina, 
który  go  przed  kilku  laty  tak  zdradnie  w  spray^ie.  Polaków 
wyparł  z  Myszen,  swojakiem  Bolesława.  Pragnął  owszem 
Bolesław  ścisłego  poswatania  się  z  jego  rodziną,  której 
zabity  margrabia  Ekkihard,  pan  Miśnii  i  Turyngii,  preten- 
dent do  korony  królewskiej ,  tak  świetnego  użyczył  blasku. 
Poiniej  ożenił  się  nawet  Bolesław  z  siostrą  młodego  Her- 
mana, Odą,  a  teraz  umyślił  dać  temuż  Hermanowi  własną 
córkę  w  małżeństwo ,  i  często  więc  zapraszał  go  do  Polski. 

W  obecnym  jednak  razie  znalazł  graf  Herman  z  swo- 
jem  poselstwem  ^nie  dobre**  u  Bolesława  przyjęcie. 

„Chcesz  wojny,  masz  wojnę  I""  ^)  kazał  król  Henryk 
obwieścić  Bolesławowi  przez  Hermana. 

Bolesław  w  odpowiedź  uniewinniał  się  z  wielu  zarzu-* 
tów ,  oświadczył  że  wojny  wcale  nie  pragnie ,  i  «sam  Chry- 
stus który  wie  wszystko  — dodał  w  gniewie  —  widzi ,  jak 
nierad  przedsiębiorę,  co  odtąd  czynić  będę"*^). 

W  ten  sposób  przyjął  Bolesław  postać  zaczepionego, 
i  jak  cała  niechęć  zachodniej  Słowiańszczyzny   ku  zacho- 
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doim  sąsiadom  była  tylko  skotkiem  uprzedniej  zaczepki 
Słowian  przez  Niemców,  tak  też  i  wywierany  teraz  za  to 
odwet  B6lesławow£ki  wyrainie  barw;  tej  odpornej  niechęci 
się  odznacza.  Był  zaś  ten  odpór  rzeczywiście  tak  sro- 
gim ,  ie  należało  ze  -  wszechmiar  wezwać  Ghrystnsa 
w  świadectwo  swojego  doń  przymusu.  A  ponieważ  ten 
przymus  odtąd  powtarza  się  kilkokrotnie ,  więc  cała  niniej- 
sza wojna  przedstawia  osobliwsze  widowisko  ciągłych  naj- 
niędołężniejszych  zaczepek  króla  Henryka  i  ciągłego  naj- 
sroiszego  odwetu  Bolesława. 

Toż  zaraz  po  pierwszem' wypowiedzeniu  wojny  przez 
Niemców  uderzył  Bolesław  (r.  1007)  na  zachód ,  i  poja- 
wił się  nagle  pod  samym  Magdeburgiem.  Wraz  z  nim  przy- 
była wiadomość  o  krwawem  skaraniu  oskarżających  Bole- 
sława przed  królem  Niemieckim  Słowian ,  których  ziemie 
wymordowaniem  lub  uprowadzeniem  w  niewolę  mieszkań- 
ców spustoszono  aż  po  samą  Elbę  do  szczętu.  Dotarłszy 
zaś  do  samej  rzeki  Elby,  ^wyzionął  Bolesław  jakieś  harde 
nad  jej  brzegami  słowa''^  i  targnął  się  na  samą  stolicę 
saską  Magdeburg.  Ale  św.  Maurycy,  spoczywający  wtem 
mieście  patron  niemiecki,  którego  włócznię  sam  Bolesław 
chował  w  pobożnym  upominku  od  cesarza  Ottona,  przeco 
też  zachodziła  „konfraternia  w  Chrystusie  między  Bolesła- 
wem aMagdeburczykami''^,  ocalił  swoje  stolicę.  Natomiast 
zapuścił  się  Bolesław  w  głąb  kraju ,  i  przypadłszy  pod 
miasto  Zerbst  (Serbsko,  Serbiszcze),  wszystkich  mieszczan 
zgrozą  i  ułudną  namową  pokonanych "*,  do  przesiedlenia 
się  w  granice  polskie  zniewolił.  Poczem  wiodąc  z  sobą 
trzech  walecznych  mężów  saskich  Ludolfa ,  Tadilena  iTadi, 
tudzież  Zerbstczan  i  resztę  zajętej  ludności  słowiańskiej, 
zwrócił  się  zwycięzca  nazad  ku  Polsce. 
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Dopieroi  „zjęta  t^oii  króla  Henryka  !"*  Dopieroi  j^i 
apominaó  panów  saskich,  ^aby  nie  omieszkali  pomicić  się 
swojej  zniewagi.  Ale  panowie  sascy,  pod  dowództwem  arcy^ 
biskupa  Magdeburskiego  Taginona,  zebrali  się  zapoźno  i 
zwolna  nieprzyjaciela  ścigali..."*    * 

«Bylem  i  ja  tam  z  nimi""  —  opowiada  nasz  biskup 
Tbietmar  —  «a  gdyśmy  wszyscy  przyszli  do  Jutrybog, 
zdało  się  najmędrszym,  ze  byłoby  nierozs^dkiem  iśó  w  tak 
małej  liczbie  za  nieprzyjacielem,  i  wróciliśmy  się  do  domu*"/). 

Tymczasem  Bolesław  z^gam^ł  w  drodze  całe  jeszcze 
Łyżyce  z  krainę  Selpuli,  i  opanował  bez  kropli  krwi  stołe- 
czne miasto  swego  własnego  lecz  nieobecnego  zięda  Her- 
mana, Budziszyn,  zkąd  załoga  saska  po  daremnem  ocze- 
kiwaniu posiłków  od  swego  margrabi  Hermana  w  Magde- 
burgu „smutna  wreszcie  piechotą  odeszła  do  dom"". 

Tak,  bogate  łupy,  liczne  tłumy  jeńców,  któremi  Pol- 
ska się  zaludniała ,  rozległe  w  głąb  dzisiejszej  Saionii  za- 
sięgające prowincye  z  warownemi  miastami ,  były  na  długie 
lata  owocami  tego  odporu ,  do  którego  Bolesław  ,,na  Gbry- 
stusa  *"  przymuszonym  się  widział.  Słusznie  więc  odradzali 
rajcy  królewscy  zaczepkę  Henrykowi.  AtoU  dopuściwszy 
się  pierwszej  zaczepki  a  przeto  i  wynikłej  stąd  straty, 
należało  koniecznie  pokusić  się  ojej  powetowanie,  z  czego 
po  trzech  tatach  do  nowej  zaczepki  powód. 

Chcąc  jednak  niewątpliwą  pomyślność  upewnić  tej 
nowej  zaczepce ,  wzięto  się  do  niej  nadmiar  gruntownie. 
Zdało  się  więc  dla  stanowczego  przytłumienia  Bolesława, 
nad  którem  król  Henryk  według  wyrażenia  się  Thietma- 
rowego  «,gęsto  w  lecie  i  w  zimie  przemyśliwał'',  najsto- 
sowniejszą rzeczą ,  rozpocząć  to  przytłumienie  od  tajnych 
niemieckich  sprzymierzeńców  Bolesławowskich.  Takim  przed 
innymi  był  zpany  nam  Goncelin ,  na  wstawienie  się  samegoi 
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Bolesłiwa  od  Iftt  kilka  marg^raf  Myszaieński.  Zdarzał  się 
zaś  tern  ahuzniejazy  pozór  do  nieprzyjacielskich  przeciwko 
nienia  kroków,  iż  Goncelin  właśnie  w  tej  porze  miał  krwa- 
wy spór  z  swoim  synowcem  Hermanem,  zięciem  Bolesła- 
wowskim.  Sam  tedy  król  Henryk  zjechał  (r.  1010)  do 
Mersebiirga,  i  zapozwał  grafów  przed  siebie.  Lubo  wła- 
ściwie na  obudwóch  przeciwnikach  zarówna  eięiyła  wina , 
bo  jeili  Goncelin  Hermanowi  spustoszył  miasto  Rocblic ,  to 
Herman  Goncehnowi  pewien  nad  Salą  leźęcy,  a  ^nadmiar 
ulubiony  i  niezliczonefni  skarbami  przepełniony  zamek  zbu- 
rzył ze  szczętem  i  w  perzynę  obrócił** — przecież  przyzna- 
no «całę  winę**  margrabi  Mysznieiłskiema.  Prócz  wielu  in- 
nych zarzutów,  jakoto:  ie  królowi  zdawna  nie  był  powol- 
nym, ie  Indzi  chrześcijańskich  Żydom  sprzedawał,  a  czynio- 
nych z  jego  ramienia  łupieiy  nie  powściągał,  zarzucono 
mo  głównie,  iż  u  bratanka  Bolesława  „w większych  był 
łaskach  nii  się  godziło**.  Zaczem  odjęto  mu  margrabstwo, 
które  następnie  poruczono  byłemu  Łużyckiemu  margrabi 
Hermanowi ,  a  nadto  osadzono  Goncelina  w  mocnem  wię- 
zienia  pod  strażą  Halbersztadzkiego  biskupa  Arnulfa. 

Dopieroż  po  takiem  przygotowaniu  wybrano  się  w  Bele- 
gori  (r.  1011)  na  Bolesława.  A  wybrano  się  znowuż  bar- 
dzo licznie  i  zbrojne,  gdyż  prócz  samego  króla  Henryka 
był  tam  arcybiskup  Magdeburski  Tagino,  jego  zastępca 
Walterd,  biskupowie  Halbersztadzki  Arnulf,  Psderbornski 
Meinwerk  i  Merseburski  Thietmar,  książę  Saski  Bernard, 
margrabiowie  Herman  i  Gero  ,  wreszcie  Czeski  książę  Jaro- 
mir, .wierny  we  wszystkiem  królowi**.  Jednak  nie  wadziło 
spróbować  wprzódy,  czy  Bolesław  w  zgodzie  na  wydanie 
zabranych  ^em  nie  przystanie.  Ruszył  więc  książę  Saski 
Bernard  z  proboszczem  Walterdem  naprzód,  ale  jak  Thiet- 
mar sucho  powiada,  nic  u  Bolesława  nie  wskórawszy, 
próżno  wrócili.  Wznieconą  tem  złość  wywarto  na  posia- 
dłościach samegoż  gościnnie  wszystkich   w  drodze  a  $iebi« 
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podejmojfcego  margrabi  Gerona,  któremu  «my  wszyscy, 
nie  wy^ęezajęc  nikogo''  —  donosi  Thietmar  O  *-  ^wrogami 
miasto  przyjaciół  będąc,  całymajętek,  wyjąwszy  ludzi  pod- 
dańczych ,  po  większej  części  spustoszyliśmy ,  bez  sprzeci- 
wienia się  temu  króla*".  Niemaj^c  jeszcze  dość  na  temf 
przytrzymano  w  drodze  dwóch  słowiańskich  braci  z  Brani- 
boru,  posądzonycli  o  tajemne  poselstwo  do  Bolesława, 
w  celu  poburzenia  go  przeciw  królowi,  lubo  w  całym  cię* 
gu  niniejszych  dziejów  widzimy  zachodnie  ludy  słowiańskie 
zawsze  wrogami  nie  zaś  przyjaciółmi  Bolesława.  «A  gdy 
o  róine  rzeczy  pytani,  obaj  bracia  słowiańscy  niczego  wy- 
znać nie  chcieli ,  powieszono  ich  na  jednym  wzgórku  obok 
siebie''^).  Ale  to  wszystko  nie  upewniło  pomyślniejszego 
skutku  wyprawie.  Ledwie  w  granice  Łuźyc  wkroczywszy, 
zapadł  król  Henryk  w  swoj^  kolkowa  niemoc,  a  z  nim  ra- 
zem rozniemógł  się  też  arcybiskup  Tagino  i  znaczna  ezęsć 
wojska  pochorowała  się.  Na  złożonej  ztąd  radzie  uchwa- 
lono, aby  król  z  chorym  tłumem  i  niektórymi  biskupami 
wrócił  do  domu,  reszta  zaś  wojska  pod  wodza  Jaromira, 
margrabiów,  tudzież  innych  biskupów,  ciągnęła  dalej  na- 
przeciw Bolesława.     1  tak  się  stało. 

Bolesław  Chrobry  siedział  podówczas  w  warownym 
Głogowie  nad  Odrą.  W  tę  więc  stronę  ruszyły  wojska 
niemieckie  po  odejściu  króla  z  choremi.  Jako  o  nader  śmia- 
łej sprawie  wspomina  Thietmar^)  o  tak  dalekiem  posunie^ 
ciu  się  swoich  pod  Głogów,  że  ich  można  było  dowidzieć 
z  Diiasta.  Lecz  o  uderzeniu  na  Głogów  nie  śmie  on  nawet 
pomyśleć.  Tem  usilniej  domagało  się  rycerstwo  polskie 
walnego  uderzenia  na  Niiemców.  Natenczas  dał  mu  Bole- 
sław mądrą,  przez  samego  Thietniara  wychwalaną  odpowiedź : 
wSzkoda  marnować  żołnierza !   bo  czy  klęskę    czy  zwycię- 
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stwo  odniosę,  zawsze  na  przyszłość  zbędę  rycerstwa. 
Lepiej  więe  poskromić  się  do  czasu ,  i  bez  własnej  straty 
szkodzić  im  podjazdami"". 

Ta  Bolesława  troskliwość  o  rycerstwo  zgadza  się  ści- 
śle z  wiadomą  nam  zdawna  jedyna  jego  skargę,  że  niczego 
mu  nie  brak,  tylko  ludzi  wojennych.  Zresztą  było  to 
wiemem  zachowaniem  systemu  .odpornej  wojny,  którym  sam 
nieprzyjaciel  niszczył  się  w  końcu.  Jakoż  teraz  wkrótce 
to  nastąpiło,  a  bez  przyłożenia  się  Bolesława  same  „gę- 
ste dżdżu  ulewy''  przeszkodziły  wojskom  niemieckim  w  zwy- 
eięztwie.  Jednak  uszły  one  tym  razem  bez  znacznej  szkody, 
a  nawet  wracając  co  rychlej  do  domu,  wyprawiły  gońców 
do  króla  z  oznajmieniem,  że  wiozą  mnogie  łupy. 

Ale  też  nic  więcej  nad  te  łupy  całą  tą  wtóra  zaczep- 
ką nie  zyskano.  Bolesław  zaś  odpowiedział  na  nią  w  pra- 
wdzie nieskutecznym  lecz  dziwnie  śmiałym  zamachem. 
Podczas  gdy  w  Merseburgu  toczyła  się  sprawa  Goncelina, 
zjawia  się  jednej  nocy  śród  nieprzyjacielskiego  kraju,  bo 
pod  samemi  Mysznami  nad  Elbą,  zbrojna  garstka  Polaków. 
Przebywszy  rzekę,  przystępuje  ona  dchutko  o  świcie  pod 
samo  miasto,  dokąd  jej  dwaj  ujęci  strażnicy  miejscy,  sło- 
wiańscy w  e  t  e  n  i  c  y ,  mieli  tajemnie  otworzyć  bramę.  Wsze- 
lako zaszła  jakaś  przeszkoda,  a  zamiast  pomocników  zna- 
lazła rota  polska  straż  saską  u  bram  miasta.  Bez  zamiaru 
więc  a  prawdopodobnie  i  siły  dostatecznej  do  wzięcia 
szturmem  grodu ,  zwrócili  się  Polacy  również  cichutko  nazad 
i  „ani  ścigani ,  ani  też  nikomu  w  drodze  nie  szkodząc"  ' 
stanęli  u  Bolesława  w  Budziszynie. .  Któż  w  tej  nagłej 
w  głąb  nieprzyjacielskiego  kraju  wycieczce  nie  widzi  jednej 
z  pierwszych  rycerskich  prób  tyle  napotem  wsławionej  jazdy 
naszej,  wojującej  później  tym  samym  trybem  wgłębi  Ros- 
syi  pod  Żółkiewskim,  w  Danii  pod  Czarneckim,  po  Niero- 
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oseeh  nad  ReMm  pod  Lisowskim ,  w  Anstryi  i  w  Węgnooh 
pod  Janem  III? 

Ale  dwóch  owych  zmówionych  t  Polakami  weteników 
myssnienakiob  powieszono.  A  jak  pierwsza  nieszczęśliwa 
zaczepka  niemiecka  pociągnęła  za  sobą  koniecznie  dragą, 
tak  tei  i  ta  również  niepomyślna  draga,  w  cela  poweto- 
wania nieodzyskanycb  ciągle  strat  podjęta,  sniewalahi  do 
dalszej,  trzeciej  i  da  Bóg  skoteczniejszej. 

Owoi  znowu  zapowiedziano  wyprawę  przeciw  Bolesła* 
wowi,  zebrano  się  (r.  1012)  po  raz  trzeci  w  niespełna 
pięciu  latach,  lecz  zbierano  się  coraz  bardzie]  z  daleka, 
i  coraz  mniej  ochoczo.  Toi  „ledwieśmy  postąpili  pod  Bele- 
gori  (zkąd  poprzednia  wyprawa  wyraszyła)"  —  prawi  nasz 
Thietmar  ')  —  «nie  zdało  się  książętom  bezpieczną  rzeczą  za- 
paszczać  się  w  dalszą  drogę*%  zwłaszcza  że  nowy  arcy- 
biskup Magdeburski  Walterd,  który  sam  aż  pod  Głogów 
z  układami  pokoju  udawał  się  poprzednio  do  Bolesława,  bo- 
gate w  prawdzie  dary  przyniósł  dla  siebie,  leez  najmniej- 
szej nadziei  pokoju,  a  owszem  niezbyt  pocieszne  wieiei 
o  zamysłach  Bolesławowskich.  Poprzestali  więc  książęta  na 
„mocnem  obwarowaniu  granic'',  które  przecież  nie  powstrzy- 
mało Bolesława  od  krwawego  odwetu  tej  nowej  zaczepki. 

Gdy  bowiem  wylew  Elby  przeciął  komunikaoyą  po- 
między załogami  niemieckiemi ,  zgromadził  Bolesław  liczne 
wojsko,  przebył  pod  Strelą  rzekę  Elbę,  i  spusto- 
szywszy całą  zaelbiańską  okolicę,  przypadł  pod  Lubwz. 
Było  to  miasto  świeżo  przez  króla  Henryka  odbudowane, 
bardzo  wielkie  i  warowne ,  „wymagające  przynajmniej  trzech 
tysięcy  żołnierza  do  obrony'*,  a  zawierające  rzeczywiście 
załogę  z  tysiąca  ludzi.  Wszakże  Bolesław  uderzał  na  pe- 
wne. Owszem  uprzedzając  obchód  tryumfu ,  uświetnił  on  ten 
dzień   spaniałą   sceną,   przedstawiająca  go   w  całej  pysze 
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bohaterów  półaomjch.  Za  miastem  na  wyniosl^em  mejscu, 
zkęd  możoa  było  widzieć  gród  cały,  do  którego  zdobycia 
rycerstwo  właśnie  przystępowało,  zastawiono  ucztę  kró- 
lewska. Tam  podczas  całego  szturmu  siedział  kroi  z  wy- 
branem  gronem  spółbiesiadników  ,^  przypatnijęc  się  bitwie. 
3yłato  zaś  nadzwyczaj  krwawa  bitwa,  gdyż  samych  Po- 
laków miało  tam  poledz  do  pięciuset.  Wreszcie  padła  bra- 
ma zdobyta,  wszczęła  się  rzeź  zemsty,  łupieł  okrutna. 
Zabrano  mnogo  jeńca,  między  innymi  znakomitych  panów 
Goncelińa,  Wisona,  tudzież  samego  dowódzcę  zasiku,  nie- 
szczęśliwego Izyka,  który  według  naszego  biskupa  Tbiet- 
mara  pod  jakimś  czarem  zostając,  tracił  gród  każdy,  jaki 
mu  kiedy  w  opiekę  był  poruczooy.  „Wtenczas  wszystkich 
pojmanych  panów  zaprowadzono  przed  oblicze  dunmego 
tryumfatora,  na  którego  rozkaz  mocna  straż  ich  przyjęła... 
Potem  obdzielono  się  niesłychanie  bogate  zdobycze ,  i  zapa- 
liwszy miasto,  odeszły  zwyeięzkie  tłumy  wesoło  ze  swoim 
wodzeln  do  domu*"   ^). 

I  znowuż  łupy  obfite  i  mnogi  z  uprowadzonych  jeńców 
osadnik  w  leśnych  pustkowiach  Polski  i  bogaty  okup  za 
brańców  możniejszych  —  były  owocem  zaczepki  Niemców. 

Wszelako  zbliżał  się  już  czas,  kiedy  Polska  w  innej 
stronie  świata,  na  wschodzie,  osięgnaó  miała  jeszcze  bogat- 
sze skarby,  owszem  tak  usilnie  na  zachodzie  szukaną  ziemię 
przyszłości. 

W  miarę  bardziej  lub  mniej  ścisłego  kojarzenia  się 
tych  nowych  stosunków  wschodnich,  omdlewały  też  na  sile 
łub  rozgorywały  na  nowo  dotychczasowe  wojny  zaeho« 
dnie;  a  ponieważ  w  obecnej  właśnie  chwili  owe  sprawy 
wschodnie  po  raz  pierwszy  na  dłuższy  czas  wezwały  Bo- 
lesława ku  wschodowi ,  przeto  należało  uspokoić  się  stano- 


*)  nUetm.  VI.  iS. 


-    140    - 

weso  od  saohoda,  zawrzeć  szczery  rozejm  z  państwem  nie- 
mieckiem. 

1'ak  więc  we  cztery  miesięce  po  zburzeniu  Labnsza, 
przybyli  niespodziewanie  na  dwór  króla  Henryka  posłowie 
polscy  z  oświadczeniem  pokoja.  Na  uprzejme  odpowiedź 
Henry  ko  wf  zjechał  w  kilka  tygodni  do  Magdeburga  na  pó* 
czftku  Intego  (r.  1013)  królowie  Polski  Mieczysław  żbo- 
gatemi  darami  i  bliższemi  warunkami  rozejmu.  W  wdzię- 
czne za  to  przyjęcie  pasował  go  król  Henryk  na  rycerza, 
co  nie  było  znakiem  uległości  pasowanego,  lecz  owszem 
jak  dziś  udzielanie  orderów,  znakiem  wyrządzonego  mu 
zaszczytu. 

Rycerski  bowiem  stopień  znaczył  podówczas  najwyż- 
sza godność  obyczajowe.  Byłto  niejako  drugi,  nieodzownie 
potrzebny  chrzest,  przypuszczający  nowpchrzczeńca  do 
właściwego  społeczeństwa  ucywilizowanego.  Jak  zaś  całe 
ówczesne  społeczeństwo  żyło  głównie  religij|,  jak  na  czele 
hierarchii  jego  stało  pod  przewodem  papieia  rozlane  po 
zachodzie  duchowieństwo  łacińskie,  a  po  niem  dopiero  na- 
stępował stan  świecki,  rycerski,  tak  też  cały  ten  stan  ry- 
cerski był  poniekąd  tylko  najwyższym  stopniem  onego  sta- 
nu naczelniczego ,  świeckiem  przydłużeniem  duchownego 
łańcucha  ówczesnej  hierarchii  społeczeńskiej ,  a  nadanie  te- 
go stopnia,  przyjęcie  do  tego  zakonu,  jakim  rzeczywiście 
był  stan  rycerski,  odbywało  się  śród  mnogich  obrzędów 
i  ślubów  religijnych,  które  zaszczytowi  rycerskiemu  tern 
uroczystszego  dodawały  uświęcenia.  Jakoż  mimo  swej  po- 
wszechności byłto  zaszczyt  tak  wielki,  ze  sama  godność 
królewska,  jeili  przypadkiem  spadła  na  kogo  przed  osią- 
gnięciem godności  rycerskiej,  nie  uwalniała  od  obowiązku 
dosługiwania  się  rycerstwa.  I  tak  np.  młody  syn  cesarza 
Fryderyka  Rudobrodego ,  Henryk  ^  został  dopiero  po.  do- 
stąpieniu tytułu  króla  Niemieckiego  pasowanym  na  rycerza. 
Tożsamo  czytamy  o  królu  Sycylijskim  Ludwiku  IL  Owszem 
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sami  monarchowie  wschoda,  jak  np.  Saladyn,  pogromca 
najświetniejszej  wyprawy  krzyżackiej,  łaknęli  tego  zaszczy- 
tu zachodniego.  Mógł  go  każdy  rzeczywisty  rycerz  udzie- 
lać, lecz  im  zoakomitszy  dostojnik  podejmował  się  pasowa- 
nia, tem  świetniejszym  był  obrzęd.  W  każdym  razie  wcho- 
dził nowy  rycerz  w  pewne  osobiste,  ceremonialne  obowią- 
zki względem  dawcy  swojej  nowej  godności,  majęce  mię* 
dzy  pasuj^cemi  się  wzajem  królami  tyle  znaczenia  polity- 
cznego,  ile  np.  zwykłe  trzymanie  do  chrztu  nadaje  ojcu 
chrzestnemu  prawa  do  mająitku  pochrześnika  swojego. 

Nie  przynosząc  więc  żadnych  korzyści  dla  dawcy, 
odznaczał  ten  zaszczyt  tylko  tego  który  go  dostępy  wał, 
nabywając  przeto  właściwego  podówczas  prawa  obywatel- 
stwa w  świecie  zachodnim.  I  takim  to  zaszczytem  wyszcze- 
góbiony  teraz  został  królewic  polski  Mieszko  przez  króla 
Niemieckiego.  Poczem  złożywszy  mu  zwyczajny  ślub  wier- 
ności rycerskiej,  otrzymawszy  odeń  przyzwolenie  na  wstę- 
pne warunki  pofkoju,  pożegnał  się  Mieczysław,  „wielkę 
czcią  i  pochlebną  uprzejmością  do  nowych  odwidzin  za- 
chęcony**   '). . 

Nareszcie  po  kilku  dalszych  tygodniach,  w  przedjutrze 
zielonych  świątek,  przybył  sam  Bolesław  na  dwór  niemie- 
cki do  Merseburga.  Nie  dowierzając  jednak  królowi,  kazał 
sobie  wprzódy  dostawić  zakładników,  czem  dopiero  ubez- 
pieczeń ,  i  „nadzwyczajnie  rad  powitany'S  przystąpił  do  za- 
warcia pokoju.  Chodziło  Bolesławowi  głównie  o  prawne 
przyznanie  krain  łużyckich  i  milzieńskich,  których  spokoj- 
nego posiadania  zaprzeczali  mu  Niemcy  tyla  wyprawami. 
Było  to  dotkliwą  szkodą  cesarstwa  ^);  lecz  wzgląd  na 
przyszłe  zabezpieczenie  się  od  Bolesława  skłaniał  króla 
Henryka  do  spełnienia  jegp  życzeń.  Nadto  jeszcze  podobnie 
jak  syna  Mieszka,   „udostojniono  go  świetnym  zaszczytem* 
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ryeerstwa  ')  zbywającego  mu  dotychczas.  Przyczem  Bo- 
lesław pierwszego  dnia  święt  zielonych  w  podane  sobie 
przez  króla  Henryka  ręce  złożył  rycerskie  śluby  wierności, 
i  przy  uroczystym  pochodzie  do  kościoła,  jako  nowy  ry- 
cerz niósł   miecz  przed  królem. 

Nazajutrz  przyjął  król  Henryk  nawzajem  bogate  dary 
od  Bolesława  tudzież  jego  małżonki,  a  potem  obdarzywszy 
go  jeszcze  spanialej ,  postąpił  mu  ziem  „pożądanych*'  ^). 

W  dopełnienie  tej  tak  ,,ze  szkodą  państwa''  a  ,,po- 
większeniem  dostojeństwa"  Bolesławowego  zawartej  przy- 
jaźni przyrzekł  Bolesław  nadesłać  królowi  posiłki  zbrojne 
na  zamierzoną  wyprawę  włoską,  a  sam  otrzymał  takowe 
natychmiast  od  Niemców,  mając  bezpośrednio  po  tym  rozej- 
mie.  merseburskim  ruszać  na  inną  wojnę  w  przeciwnej  państw 
swoich  stronie. 

Współcześnie  bowiem  obaj  przeciwnicy,  król  Henryk 
i  Bolesław,  w  różne  od  dotychczasowych  wstj^powali  za- 
wody. Krok  Henryka,  jakkolwiek  mało  o  rzeczy  świato-* 
we  dbającego,  chęć  osiągnienia  korony  rzymskiej  ciągnęła 
teraz  do  Włoch;  Bolesławowi,  znużonemu  dziesięcioletnią 
już  wojną  z  zachodem ,  otwierał  się  nieznacznie  widok  ku 
wschodniej  Rusi,  ku  waregskiemu  Kijowowi. 

Jakoż  razem  wyprawił  się  król  Henryk  do  Rzjmu, 
a  Bolesław,  jak  to  później  opowiemy,  nad  Dniepr.  Wszakże 
ani  jeden  ani  drugi  nie  wytrwał  jeszcze  na  ten  raz  długo 
w  nowo  rozpoczętym  zawodzie.  Król  Henryk  ledwie  cesa- 
rzem w  Rzymie  ukoronowan,  pospieszył  z  obawy  zdrady 
od  nieprzyjaznych  Włochów  czemprędzej  nazad  do  Niemiec, 
a  również  i  Bolesław  bez  stanowczego ,  jaki  dopiwo  pó- 
źniej Polskę  tam  czekał,  skutku  ze  wschodu  ku  zachodnim 
wrócił  granicom.  Przez  to  zaś  obaj  przeciwnicy  znowui 
naprzeciw   sobie  stanęli.     A  nowe  to  ich  zbliżenie  się  ku 
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9obid  było  tem  niebespiecsniejsze ,  iź  obadwaj  z  ynęksseini 
vii  kiedykolwiek  uroszezeoiąmi  zajęli  dawne  stanowiska. 
Gdyż  jezli  króla  Henryka  nowy  tytuł  cesarski  czynił  da- 
miiiojsaym,  tedy  i  Bolesławowi  coraz  bardziej  rozprzestrze- 
Biaj^cy  sif  widokrfg  Polski  coraz  tei  bardziej  wzrok  i 
myśli  unosił.  Ztąd  kiedy  cesarz  za  powrotem  z  Włoeb  po- 
cięgn^ć  cheial  Bolesława  do  surowej  odpowiedzialności 
z  powodu  nie  nadesłania  żądanych  i  przyrzeczonych  na  wy- 
prawę włoską  posiłków,  ten  zamiast  tłumaczenia  się,  mno- 
gimi po  wszystkie  strony  porozsyłanymi  posłami  pobudzał 
nieprzyJMieł  cesarzowi  i  gotował,  tem  nowf ,  najnieszczę- 
śliwsa&f  dla  Niemców  wojnę. 

Trseeia  wojna.  BUeecysIaw.  1015  —  1018. 

Nie  mi^żna  się  zaiste  nadziwić,  jak  wszechstronną  roz- 
ległoić  umiał  Bolejsław  nadawać  tym  swoim  poselskim  za- 
machom za  granicą.  Mając  już  ku  wschodowi  oczy  zwró- 
cone, ścigał  on  króla  Henryka  wyprawionymi  do  Włoch 
orędownikami,  którzy  tam  po  dworach  książąt  włoskich  o 
stanie  rzeczy  królewskich  tajnie  wywiadywali  się,  i  „kogo 
tylko  mogli''  ^)  przeciw  Henrykowi  poburzali.  Nawet  na 
dworze  samegoi  papieża  odzywały  się  skargi  posłów  pol- 
skich przeciw  królowi  Henrykowi ,  który  swojemi  skrytemi 
zasadzkami  przeszkadzał  Polakom  w  nadesłaniu  przyrzeczo- 
nego stoicy  apostolskiej  grosza  św.  Piotra ,  opłacanego 
zwyczajnie  przez  świróo  nawrócone  narody.  Gdy  zaś  ce- 
sarz Henryk  bawił  w  zachodnich  prowincyach  swojego 
państwa,  przybyły  tamże  poseł  Bolesławów  Stojgniew,  pod 
pozorem  przywrócenia  pokoju,  tuż  za  plecyma  cesarza 
%  własnymi  jego  buntującymi  się  szwagrami  spiski  przeciw- 
ko niemu  knował.  Jedynym  podówczas  odwetem  Henryka 
było«  że  kazawszy  Stojgniewa  z  towarzyszami  mieć  na  oku , 
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zmasil  swoich  szwagrów  do  przeproszenia  go  w  zwykłym 
stroju  pokutników,  boso,  n9  klęczkach,  Stojgniewa  zaś 
umyślnie  dla  przypatrzenia  się  tej  scenie  sprowadzonego, 
odprawił  publicznie  z  rozkazem  zawezwania  Bolesława  na 
dwór  cesarski  w  celu  wytłumaczenia  się  z  nienadesłsinych 
posiłków  włoskich  ^). 

Najważniejszem  jednak  z  tych  tajnych  orędownictw 
było  wysłanie  samegoż  królewica  Mieczysława  do  Czech. 
Tam  młodszy  ale  dzielniejszy  książę  Oldrzych  wygnał  nie- 
dołężnego brata  Jaromira ,  który  od  wszystkich  opuszczony, 
musiał  podobnież  jak  niegdyś  Bolesław  Rudy  schronić  się 
do  najpotężniejszego  nieprzyjaciela  Bolesława.  Ten  czuł  się 
tem  mniej  spowodowanym  do  wspierania  wygnańca,  ile  że 
główną  winą  Jaromira,  dla  której  sam  cesarz  Henryk  to 
jego  wypędzenie  rad  widział,  było  zamordowanie  licznej 
drużyny  rycerskiej,  dążącej  bez  zezwolenia  cesarskiego 
z  rodzinnych  stron  Bawaryi  w  „gościnę'*  do  Bolesława. 
Takowe  przez  cesarza  pomszczenie  winy  Jaromiro wej ,  któ- 
ra właściwie  tylko  Bolesławowi  szkodę  przyniosła ,  cesarza 
zaś  garstki  nieprzyjaznych  rodaków  pozbawiła,  winien 
był  Chrobry  swoim  w  radzie  cesarskiej  jui^ieltnikom,  któ- 
rzy zniechęciwszy  cesarza  przeciw  Jaromirowi,  sami  po- 
tajemnie „z  tego  się  śmieli  *%  zaco  im  też  Thietmar  ży- 
czy wzajem  losu  owej  zabitej  drużyny  bawarskiej  ^).  Ode- 
pchnięty więc  od  Niemców  nie  znalazł  Jaromir  lepszego 
przyjęcia  w  Polsce,  i  wrychle  ztamtąd  zbiegłszy,  schronił 
się  ostatecznie  do  Niemiec,  gdzie  go  w  końcu  za  to,  że 
jak  Thietmar  słusznie  uwagę  czynł,  „nie  sprzeniewierzył 
się'*  cesarstwu,  oddano  pod  straż  biskupowi  Etelbodowi. 

Bolesław  zaś ,  mniemając  księcia  Oldrzycha  bardziej 
przedsiębiorczym  od  brata,  wyprawił  doń  (r.  1014)  wła- 
snego  syna   Mieszka   z    przedłożeniem   ścisłego   związku. 
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Zmowa  ta  odbyta  się  nie  w  Giedmih,  leez  zapewne  mi 
po£^nion  Łntyków,  saprasaanydi  oddawna  przez  Bolesła- 
wa do  podiAnego  zwięzka  i  prawdopodobnie  obecnydi  tak- 
ie niniejszemu  zjazdowi. 

.Pomnijmy  na  wspólne  między  nami  pobratymstwo"*  -— 
prawił  Miecrfsław  Oldrzyehowi  —  J  zaprzestańmy  niezgdd) 
a  sprzymierzeni  z  sobę,  będziemy  w  stanie  przemódz 
wszystkieh  naszyeh  nieprzyjaeioł,  a  przedewszystkiem  ee- 
sarza*"  *). 

.  Oldrzyeh  pojmował  nieobliezone  skutki ,  jaki^y  z  ta- 
kowego sprzymierzenia  się  eałej  zachodniej  Słowiańszezyzny 
pod  wodz^  potężnego  Bolesława  wyniknęó  mogły,  i  nie 
był  zrazu  przeciwnym  przedłożeniu.  Atoli  ^^szezerzy*'  j$k 
Thietmar  móm  doradzcy  wystawili  mu  rzeez  eałf  jako 
nastawione  mu  przez  Bolesława  sidło.  Tymi  szczerymi  (dla 
Niemców)  doradzcami  byli  niewątpliwie  Lutycy,  mianowicie 
możni  panowie  tego  ludu ,  którzy  lękając  się  utradó  pod 
surowem  jedynowładztwem  Bolesława  zachowane  sobie  pod 
opiekę  cesarza  możnowładztwo  nad  swoim  ludem  -*-  jak 
już  przed  ośmię  laty  podszeptywali  królowi  Henrykowi,  ,,że 
dopóki  Bolesław  będzie  miał  pokój  od  króla,  dopóty  król  Łoty- 
ków  w  istotnej  uległości  utrzymać  nie  podoła  ^ ,  jak  pó- 
źniej hid  swój  od  przymierza  z  Bolesławem  i  rzeczywiste* 
go  nadal  ochronienia  się  niewoli  odwodzili,  tak  i  teraz 
sprzemwiali  się  związkowi  między  Czechami  a  PoUeę.  Za 
podnietą  tych  zdrajców  Oldrzyeh  nietylko  odrzadł  prse<« 
dłożenie,  lecz  owszmn  nikczemnie  przytrzymał  ufając^^ 
mu  Mieczysława,  i  zabiwszy  podstępem  niektórych  towa- 
rzyszących mu  Polaków,  uwiózł  go  z  sobą  do  Czech. 

Smutna  o  tem  wiadomość  zniewoliła  Bolesława  do 
poruszenia  wszeftich  sprężyn  w  celu  wydobycia  syna  z  nie« 
woH  Narzędziem  kt  traiu  stiti  się  zwykK  tajni  na  dworze 
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Henrykowym  sprzymierzeńcy  Bolesławowsey.  Jakoż  ledwie 
posłyszano  tam  o  pojmaniu  Mieczysława »  .^rycerza  cesar- 
skiego'', zaraz  komes  Thiedryk,  krewniak  jawnych  przy- 
jaciół Bolesławowskicb ,  onego  Hecyla  Bawarskiego  i  bra- 
tanka Tbietmarowego  Wirynhara,  pospieszył  cwałem  do 
Czeob  z  poleceniem  cesarskiem,  „aby  Oldrzych  pod  utratę 
łaski  cesarskiej  odesłał  Mieszka  natychmiast  do  Niemiec *". 
,,Sam  B^g  wszechmogący''  odpowiedział  Oldrzych,  przy- 
pominając dawny  zamach  Bolesława  na  Czechy,  „wyr- 
wał mię  niegdyś  z  paszczy  lwa,  a  teraz  szczenię  jego, 
w  zgubę  moją  zesłane,  w  ręce  mi  oddał.  Jeźli  je  wolne 
wypuszczę,  będę  w  ojcu  i  synu  wiecznych  miał  nieprzyja- 
ciół, jeźli  je  zaś  zatrzymam,  mogę  ztąd  jakiej-takiej  spo- 
dziewać się  korzyści''   ^). 

Dopiero  za  drugiem,  jeszcze  usilniejszem  poselstwem 
wydał  Oldrzych  „rad  nierad"  Mieszka,  po  którego  przy- 
byciu na  dwór  niemiecki  oświadczył  Bolesław  podziękowa- 
nie cesarzowi,  wynurzając  oraz  nadzieję,  że  cesarz  Mieszka 
niezwłocznie  powróci  ojcu.  Ale  i  cesarz  rad  był  mieó  tak 
możnego  zakładnika  Bolesławowego  w  swoim  ręku,  i  po- 
ruczywśzy  królewica  straży  młodego  grafa  Sygfryda,  sy- 
na zwyciężonego  niegdyś  przez  Mieszka  i  Gydebora  mar- 
grabi Odona,  ociągał  się  z  jego  uwolnieniem.  Napróżno 
sam  teraźniejszy  arcybiskup  Magdeburski  Gero  przestrzegał 
cesarza,  aby  tem  gniewu  Bolesław^a  nie  wzbudzał.  Nie  wy- 
puszczono Mieszka,  aż  Bolesław  istotnie  się  oburzył,  ino- 
wemi  skarbami  zasypał  rajców  cesarskich.  Naglony  przez 
nich  Henryk  złożył  umyślny  na  to  sejm  w  Merseburgu 
(r.  1015),  gdzie  rozsądny  arcybiskup  Gero,  jak  przedtem 
gdy  jeszcze  była  pora,  sam  Mieszka  odesłać  radził,  tak 
teraz  oburzywszy  już  Bolesława,  w  zakład  syna  chować 
zalecał.  ^Powstała  ztąd  wielka  wrzawa  obecnych  jurgiel- 
tników   Bolesławowskich ,   utrzymujących,  iż  to  nie  może 
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stać  się  bez  szwanku  sławy  cesarskiej.  Zwyoięiyły  pie- 
niądze'' O-  Mieezysl9w,  który  tymczasem  z  swoim  młodym 
dozorcą  Sygfry dem  serdecznąi  zawarł  przyjaźń ,  został  oswo- 
bodzonym, i  to  jeszcze  w  sposób,  «jaki  był  najmilszy  Bo- 
lesławowi'' ^), 

Go  jednak  nie  udobruchało  jui  Bolesława.  Owszem  rad 
nowemu  powodowi  do  wojny,  wyrzekał  on  głośno  na  Henryka, 
że  «tego,  który  niedawno  przez  samego  cesarza  w  poczet 
rycerzy  przyjęty  został,  tak  długo  przytrzymano'*.  Dare- 
mnie udał  się  markgraf  Mysznieński  Herman  w  chęci  uśmie- 
rzenia teścia  swojego  Bolesława  do  Polski ,  i  wraz  z  Bole- 
sławem całe  święta  wielkanocne  przepędził,  skłaniając  go 
do  osobistego  od  widzenia  cesarza.  Bolesław  uraczył  gościn- 
nie zięcia,  ^ledwie  go  puścił  od  siebie" ,  ale  sam  żadną 
miarą  do  Niemiec  zjechać  nie  chciał.  Natomiast  wysłał  on 
tam  z  Hermanem  swego  orędownika  Stojgniewa ,  który  bę- 
dąc zawsze  według  oszczerczego  wyrażenia  się  Thietmara 
^wierutnym  kłamcą",  podobnież  i  tym  razem  o  matactwo 
i  wichrzycielstwo  na  dworze  cesarskim  był  przekonany. 

A  gdy  cesarz  Bolesława  po  raz  ostatni  przez  Stoj- 
gniewa zawezwał  przed  siebie  do  odpowiedziahiości,  Bole- 
sław w  odpowiedz  na  to  (r.  1015)  znowuż  w  granice 
niemieckie  wtargnął,  i  dalszą  część  państwa  zdobył. 

Nie  wiedzieć  jaka  to  była  kraina ,  lecz  strata  jej  za- 
bolała żywo  cesarza.  Jeszcze  bowiem  tegoż  samego  roku 
wyprawił  poselstwo  do  Bolesława,  żądając  zwrotu  zdoby- 
tej ziemi.  Bolesław  odpowiedział;  „Go  zdobyłem,  nie  wy- 
dam ;  owszem  jeszcze  więcej  zdobędę"  ^). 

Nie  było  więc  rady  z  dumnym  zaborcą.  Rozpacz  zdej- 
mowała cnego  Henryka.  I  rozpaczliwy  też  postanowiono 
jeszcze  raz  podnieść  nań  zamach,  jeszcze  raz  bronią  go 
przygnieść.    Zapowiedziano   wyprawę   potężną,  jaka  mimo 
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tylokrotnych  poprzednich  wypraw  nigdy  jeszcze  nie  ude- 
rzała na  Polskę.  Wcześniej  niz  kiedykolwiek,  bo  znacznie 
przed  żniwami  (r.  1015),  zgromadził  cesarz  wojska  około 
Magdeburga,  i  długo  u  stóp  lezącego  tam  św.  Maurycego 
,,0  przytarcie  pychy  wroga  Bolesława  z  skruszonem  sercem 
się  modlił**^).  Wdrugiem  miejscu  zbierało  się  również  licz- 
ne wojsko  pod  wodza  wielu  biskupów,  grafów  i  Saskiego 
księcia  Bernarda,  mające  z  północy  wpaść  do  Polski. 
Zniem  łączyły  się  znowuż  pogańskich  Lutyków  pułki. 
Z  trzeciej  strony  nadchodził  Czeski  książę  Ołdrzych ,  od 
niedawna  osobiście  rozjątrzony  przeciw  Bolesławowi,  wio- 
dący z  sobą  czeskie  i  bawarskie  zastępy.  Wreszcie  na  po- 
graniczu polskiej  podówczas  Morawfi,  której  rycerstwo 
mian^^wicie  w  następnych  wojnach  wsławiło  się  pod  Bole- 
sławem, stał  margrabia  Henryk,  gotów  każdej  chwili 
dobyć  oręża. 

Tak  modłami  i  przemnogim  orężem  zbrojni,  ruszyli 
Niemcy  kilką  drogami  ku  Polsce;  na  samym  przedzie  ce^ 
sarz»  przy  nim  arcybiskup  Gero,  Mysznieński  i  Mersebur- 
ski  bisknpowie  Eid  i  Thietmar,  tudzież  pfalcgraf  Borkhard , 
były  Łużycki  margrabia  Gero  i  tłum  grafów.  Zmierzając 
wprost  ku  Odrze ,  nad  którą  w  Krośnie  stal  z  licznem 
wojskiem  królowie  polski  Mieszko,  wyprawił  cesarz  najzna- 
czniejszych  panów  do  niego  z  przedłożeniem ,  aby  pomny 
uprzysiężonej  cesarzowi  wierności  rycerskiej,  nie  podnoś 
sil  nań  broni,  a  oraz  z  osobistą  rzewliwą  prośbą,  aby  tych 
samych ,  którzy  niegdyś  wołnośó  n  cesarza  mu  wyjednali , 
na  zagrożony  teraz  zabór  majątków  ilie  narażał. 

„Prtynaję ,  że  z  łaski  cesarza  uwolniony  zostałem  i 
wiemośd  wam  przyrzekłem*^  odparł  Mieszko  —  «i  chętnie* 
hym  ją  dotrzymał*  Atoli  sami  wiecie,  że  teraz  jestem  ptfd 
roakazami  e|oa»  a  ponieważ  on  tego  wzbrania,  jakotei  i 
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obeme  tu  rycerstwo  nie  zezwoliłoby  na  to,  poddać  się  wan 
nie  mogę.  Owszen  ile  w  mej  ndoey,  brooió  będę  az  do 
przybycia  ojca  napadniętej  przez  was  ojczyzny ;  potem  m$ 
nie  omieszkam  nakłaniać  go  istotnie  do  zgody  z  cesarzem 
i  do  przyjaźni  z  wami*"  ')• 

Musiało  więe  wojsko  cesarskie  przecbodzió  Odrę. 
Przedsięwzięcie  takie  wyms^ało  nieraz  kilku  tygodni  czesa 
i  nieostannyefa  utarczek.  To  też  i  obecna  przeprawa  cesarza 
kontowała  krwi  wicie.  Prócz  mnogiej  szlacbetoej  młodzi 
p<rfegł  wówczas  były  dozorca  wNieniezecb  i  wierny  za- 
wsze przyjaciel  Mieszka,  młody  graf  Sygfryd.  Wzifł  mu 
cesarz  za  złe  tę  przyjaiń  z  polskim  ksifięeiem  i  posadził 
go  o  porozumienie  z  Bolesławem.  Dla  oczyszczenia  się 
z  tego  zagnał  się  zacny  młodzian  z  aiieczem  w  ręku  zbyt 
daleko  pomiędzy  roty  polskie,  i  zginął*  Młody  księże  pol- 
ski poznawszy  ciało  przyjaciela ,  serdecznie  nad  niem  zapła-* 
kał ,  i  starannie  opatrzone ,  w  dowód  czci  ostatniej  do  obozu 
cesarskiego  odesłał.  Tak  prawdziwie  chrześcijańakim  ryce- 
rzem okazał  się  młody  Mieszko  w  owej  odpowiedzi  cesa- 
rzowi i  w  tym  hołdzie  przyjaźni. 

Stał  już  także  nad  Odrą  książę  Bernard,  mający 
z  północy  przeprawie  się  do  Polski.  Atoli  rozłożony  tam 
Bołasław  odparł  go  tak  dzielnie  od  rzeki,  że  książę  wszel- 
ką ochotę  stracił  do  dalszej  wcjoy ,  i  spustoszywszy  oko- 
liczne osady,  szybko  z  Lutykami  powrócił  do  dom.  Za- 
czem  pospieszył  Bolesław  naprzeciw  cesarzowi,  który 
jeszeze  ciągle  dobijał  się  łodziami  wscbodnieh  wybrzażów 
Odry.  Rozpoczęła  się  osobliwsza  walka  wzdłuż  całego  kil* 
konilowego  biegu  rzeki.  «Kędy  tylko  Niemcy  na  rączych 
zwrócili  się  łodziach ,  tam  wszędzie  Bolesław  z  Polakami 
na  skrzydlatym  ścigał  ich  koniu.  Aż  wreszcie  szybko  wszy- 
stkie żagle   rozwinąwszy,  jęli  płynąć  cesarscy  przez  dzień 
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ealutki,  i  zapfjroęli  dokąd  nieprzyjaciele  (dla  zbytniej  lesi- 
stości wybrzeiy)  nie  mogU  zdf iyć  za  ninii.  Dopieroł  wtedy 
Niemcy  bezpiecznie  połędany  brzeg  posiedli,  i  s^iednie 
osady  popodpalali"  ^). 

Bolesław  cofnął  się  «jak  zwykle*"  w  głąb  kraju  ,  « czy- 
niąc nam  przeto'*— jak  się  Thietmar  wyraża — ,,wielkę  otu- 
chę**. Ale  tei  do  niczego  więcej  to  nie  przywiodło.  Gdyż 
wkrótce  nadbiegli  tajni  gońcy  od  księcia  Bernarda,  dono- 
szący o  nieszczęśliwym  skutku  jego  wyprawy  i  niemożno- 
ści nadejścia  w  pomoc.  Podobnież  i  Oldrzych  z  Bawarczy- 
kami  nie  mógł  «dla  wielu  przyczyn*  złączyć  się  zcesa- 
rzem  ,  i  tylko  Budziszyn  za  plecyma  cesarza  złupił.  Mark* 
graf  Austryacki  Henryk  poprzestał  na  pomszczeniu  się  napadu 
rycerstwa  polskiego  na  przyległą  mu  ziemię. 

Tak  pozostał  sam  cesarz  z  « wielką  tylko  otuchą"*,  a 
skutkiem  tego  Był  —  spieszny  odwrót.  Na  toż  jedynie 
czekał  Bolesław.  Chciano  naprzód  dopaść  cesarza  nad  Odrą , 
lecz  nieprzyjaciel  uchodził  tak  żywo ,  że  go  nie  można  było 
doścignąć.  Przekupiono  więc  zaodrzańskich  przewodników, 
którzyby  błędnem  oprowadzaniem  wojska  po  puszczach 
odągnęli  odwrót  cesarza.  Nadto  wyprawił  doń  Bolesław 
swego  ulubionego  opata  Tuni,  aby  pozoraem  rokowaniem 
pokoju  powstrzymał  Niemców.  Tymczasem  piesze  roty 
polskie  wyprzedziły  wojsko  niemieckie,  i  tył  mu  wziąć 
zamierzały.  W  takim  stanie  rzeczy  posunęli  się  eesarscy 
niedaleko  za  Odrę,  gdy  fałszywi  przewodnicy  zaprowadzili 
ich  na  spoczynek  w  pośrodek  lasów,  na  wazką,  bagnami 
otoczoną  dolinę.  Stała  tam  samotnie  wielka  jak  zwykle 
w  on y eh  czasach  pasieka,  której  bartnika  zamordowano  nie- 
winnie. Bo  przy  rozprzężonym  w  odwrocie  porządku  rozpa- 
sało  się  żołnierstwo  na  wszelakie  bezprawia.  „Nikt  pana  Boga 
nie  chwalił,  zaprzeszłe  ocalenie  nie  dziękował,  o  przyszłe 
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modłów  nie  wznosił,  it|d  też*—  mówi  kronika  niemiecka ')— 
-przyszło  nam  gorzko  zapłakać"*.  A  zamieszka  była  tern 
większa,  im  jawniejsze  groziło  niebezpieczeństwo.  Zaczęto 
domyślać  się  co  się  święci.  Kzncono  czemprędze]  most 
przez  ba^nisko,  a  opata  Tuni,  mocno  o  zdradę  podejrza- 
nego ,  zatrzymano  tak  dłago ,  aż  znaczna  część  wojska  przez 
most  nie  wyszła  z  zasadzki.  Z  tym  oddziałem  umknął  też 
00  żywo  sam  cesarz ,  pornczajęc  resztę  wojska  arcybisku- 
powi Geronowi ,  markgrafowi  tegoż  imienia  i  pfalcgrabiema 
Burkhardowi.  Zaczem  wypuszczono  wreszcie  opata ,  ,,mni- 
cha  po  habicie  a  chytrego  lisa  w  rzeczy,  i  za  toż  w  łaskach 
u  swego  pana"".  Wszakże  ledwie  ten  ulubieniec  Bolesła- 
wowski  wrócił  do  swoich ,  zabrzmiały  nagle  po  całym  lesie 
okrzyki,  wywołujące  zaczajonych  powszędy  Polaków  do 
uderzenia  na  wroga.  Zrazu  opierał  się  nieprzyjaciel  jako- 
tako,  lecz  zatrzeciem  natarciem  wszystko  albo  trupem  pa- 
dło albo  w  rozsypkę  poszło.  Z  trzech  wodzów  sam  arcy- 
biskup z  trudnością  cało  uciekł,  pfalcgraf  Burkhard  został 
ciężko  raniony,  markgraf  Gero  poleg/  na  miejscu.  Tuż  przy 
markgrafie  padli  jego  przyjaciele  Fryderyk,  Widredi,  i 
graf  Folkmar  z  dwustą  ^przezacnymi*  rycerzami.  »Toż 
wojownikom  św.  Maurycego  Adelhejdowi ,  Irze,  Thietmaro- 
wi,  Gerze,  Dodzie,  Folkmarowi  i  wielu  innym,  którzy  tam 
Bogu  duszę  oddali  *"  —  modli  się  spółczesna  kronika  nie- 
miecka—  nniech  lepsze  na  tamtym  świecie  zajaśnie  życie'). 
Jeńca  mało  brano ;  najznakomitszym  był  dostojny  młodzian 
Ludolf ,  za  którego  później  wielu  jeńców  polskich  wróciło 
w  zamian. 

Byłoto  więc  jednem  z  najwalniejszych  zwycięztw  pol- 
skich w  tej  wojnie.  Pamięć  jego  zachowała  się  tak  żywo 
w   Niemczech,   że   kalendarz    merseburski    wyszczególniał 
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dzieś  1  września  (r.  1015)  jako  dzień  żałoby  po  tej  Uc- 
aee  w  krainie  Diidesi^). 

Otrzymawszy  o  niej  wiadomośó  przez  zbiegłych  wo- 
dzów,  nie  oboial  pobożny  cesarz  postąpić  z  miejsca »  póki 
się  me  zapewni  o  pogrzebania  tylu  trupów  poległych,  co 
do  najświętszych  należało  obowiązków.  Ledwie  już  sam 
w  tym  eelu  na  pobojowisko  nie  wrócił.  Atoli  powstrzyma- 
ny prośb|  powszechną  wysłał  samegoż  biskupa  Mysznień- 
skiego  Eida,  który  za  pozwoleniem  .nieszczęsnego*'  Bole- 
sława sprawił  pogrzeb  poległym. 

Pomyślny  skutek  tego  smutnego  poselstwa  rokowała 
biskupowi  Eidowi  sława  jego  rzadkiej  świętobliwoścj*  Na- 
leżał ten  Eid  do  nsyosobliwszych  wzorów  chrześcijańskiego 
zaprzaoiasię  wszelkich  uciech  i  wygód  świata,  jakiem mia* 
nowicie  słynęły  owe  czasy.  Potomek  możnego  rodu,  ślu- 
bował on  najsurowszemu  ubóstwu  i  niedostatkowi,  «ohodsł 
bez  koszuli  i  noga  wic,  prócz  gdy  mszę  św.  odprawiał,  co 
tez  często  opuszczał  z  tej  przyczyny,  nie  sądząc  się  go- 
dnym tego  obrzędu.  ^  jakim  on  sposobem  w  tym  stroju 
znosił  mrozy  zimowe,  wielu  nadziwić  się  nie  mogło.  Jakoż 
nieraz  ledwie  odegrzano  go  w  świetlicy;  a  podobnież  i 
postami  ciało  nadmiar  udręczał...  Wedle  możności  apostol- 
ski naśladując  żywot,  daleko  częściej  chodził  boso,  niż 
krano  jeździł- W ustawicznem  chrzczeniu,  prawieniu  kazań 
i  bierzmowaniu  niezmordowany,  nietylko  swojej  ale  mno- 
gim cudzym  dyecezyom  wielce  w  tem  był  pomocnym.  A 
gdy  do  pozna  z  towarzyszami  błąkającemu  się  zabrakło 
żywności,  lub  inna  padła  plaga,  dziękował  panu  Bogu, 
i  towarzyszom  podobnież  dziękować  kazał...  Tak  ustawi- 
ozme  płakał,  że  mu  oczy  pokaprawiały...  Wszelkie  zaś 
doefaody,  których  ani  on  sam  nie  pożywał,  ani  swoim  lu- 
dziom   pożywać    nie   pozwalał,    na   zbogacenie    kościoła 
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swego  dbraoal,  tak  ii  mu  przykupi)  prawie  dwieście  fol** 
warków...  Nam,  jego  rówieśnikom'^—  mówi  Tbiełmar')  — 
«dla  grzechów  naszych  nie  podobało  się  jego  towarzy- 
stwo, ani  też  jemu  nasze*\ 

Owoz  tak  świętobliwemu  mężowi   padło  to  pogrzebać 
poselstwo  do  Bolesława.    Należało  iść  przez  pobojowisko. 
Na  widok  tydęcy  trapów  i  iołnierstwa  nieprzyjacielskiego » 
lapieżfcego  po  zwycięztwie  śród  ciał  poległych,  zalał  «ę 
biskup  rzęsistszym  niź  kiedykolwiek  łez  zdrojem.    Żołnier- 
stwo   zaś  polskie   przelękło  się  zrazu  tej  chudej,   wpółna- 
giej ,  zapłakanej  postaci ,   i  jęło  uciekać  przed  m^  Wsze* 
lako  przekonawszy  się  o  prawdzie,  wrócili  wszyscy,  powi*- 
tali  zboinie  święta  osobę,    odprowadzili  ją  do   Bolesława. 
Teą  uradowany   zwycięztwem  pozwolił  natychmiast  oddać 
cześć  ostatnią  pobitym  nieprzyjaciołom ,  a  duchownego  orę* 
do  wnika  >  skoro  dopełnił  obowiązku,  do  siebie  nieodzowoie 
zaprosił.   Niezwłocznie    więc  pospieszył  biskup  znowuź  na 
pobojowisko  i  zabrał  się  do  grzebania.  Pomagało  mu  w  tem 
samoi  żołnierstwo  polskie.  Nareszcie  po  długiej  pracy  do« 
konano   dzieła »  a  zwłoki  mart^rafa  Gerona   todbuei  jego 
towarzysza  Widredi   wyprawiono  do  Myszen.  Pooiem  udał 
się  mąż  święty  według  zaprosio  na  dwór  poUd,  ^dzie  go 
jako  gościa  i  świętego  podjęto  z  podwójną  czcią  i  gościn* 
nością.  Nie  wródł  aż  po  kilku  l^godoia^  z  Polski  do  Nie- 
miec, obsypany  wielkiemi  dary.   Atoli  mimo  dahiw  i  czci 
nie  było   mu  już   żyó  długo  po  tem  żałobnem  poselstwie. 
Ledwie   z  gościny  Bolesławowskiej    wypocząwszy,    zaczął 
chorzeć  i  umarł   w  kilka  tygodni.    Jako   mąż   świętobliwy 
przepowiedział  śmierć  swoją ,   a  jedyną   jaką   na  śmiertel- 
nej  pościeli   do  żyjących   miał  prośbę,    było    aby    ciała 
jego  nie  pogrzebano  w  własnej  stolicy  biskupiej  Mysznach , 
lecz  opodal   w  miasteczku  Koldyoe.   Czynił  to  zaś  z  obawy 
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niewątpliwego  idedyś  zburzenia  Myszen  przez  Polaków, 
którzy  tylokrotnie  pokuszali  się  o  to  miasto ,  i  tak  grozą 
swoją  świętemu  nawet  mężowi  poniewolnie  ostatnie  zniepo- 
koili  chwile.  Przecież  nie  stało  się,  jak  sobie  życzył  umie- 
rający. Bo  markgraf  Mysznieński  Herman ,  zięć  Bolesława , 
był  tego  wręcz  przeciwnego  zdania,  że  właśnie  cudowna 
obecność  tak  świętych  zwłok  najskuteczniej  zdoła  My- 
szny  od  Polaków  ochronić ,  i  wMysznach  też  kazał  pogrze* 
bać  biskupa'). 

Jakoż  była  ta  trwoga  konającego  tem  sprawiedliwszą, 
ile   że  jeszcze    w  ciągu    obecnej    wojny,    podczas   odwidzin 
Eida  u  Bolesława ,  Polacy  znowuż  do  Myszen  szturm  przy- 
puścili.   Przewodził   temu  napadowi  sam   młody   Mieszko. 
Z  polecenia  ojcowskiego  postępował  on  po  klęsce  niemiec- 
kiej   w  trop    za   cesarzem,  i  pozwoliwszy    mu   wreszcie 
odejść  do  Merseburga,  stanął  w  niespełna    dwa   tygodnie 
z  siedmią  konnymi    pułkami    o  samym  świcie  pod  miastem 
Myszny.     Nie    wszystkie  jednak  pułki    uderzyły  razem  na 
gród,  lecz  część  rozbiegła  się  łupieżąc  po  okolicy,  a  tylko 
reszta   przystąpiła   do  szturmu.    Straż  przedmiejska ,   tak- 
zwani   Wetenicy,  uciekli  natychmiast   z  przedmieścia ,    zda- 
wszy   całe  swe   mienie  na  łup  zwycięzców,  i  schronili  się 
do  warownego   zamku  nad  miastem.    Gzem  uradowani  Po- 
lacy opanowali   przedmieście,    zabrali    zdobycz,  i  podłoży- 
wszy ogień  pod  domy,    z  dwóch   stron    na  zamek  uderzyli. 
Broniący   się  wewnątrz  markgraf  Herman ,   widząc   swoich 
bez  ducha ,    stracił  już  nadzieję  ocalenia.    I  byłoby  niewąt- 
pliwie zdobyto  zamek ,  gdyby  nie  kobiety  niemieckie ,  które 
na  wstyd  mężom  rzuciły  się  do  obrony.   Podczas  gdy  sam 
markgraf  krzyżem  w  kościele  leżał,   błagając   Chrystusa  i 
jego  męczennika  Donata  o  ratunek,  Niemki  na  wałach  cis- 
kały kamienie  na  szturmujących  Polaków,  gasiły  podłożony 
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ogieD.  W  kmiou  nie  stało  jaz  wody  do  gaszenia.  Szybko 
więc  wytaezaję  beczki  z  miodem ,  i  leję  miód  w  płomienie. 
Tak  utrzyma)  się  zamek  przez  dzień  cały.  Naprółno  Mie- 
czysław, przypatrujący  się  z  przyległego  wzgórka  sztur- 
mowi, wyglądał  powrotu  grasujących  po  okolicy  pułków. 
Niszcząc  wszystko  ogniem  i  mieczem  zagnały  się  ooe  ai 
po  rzekę  Janę  i  dopiero  wieczorem,  zmęczywszy  konie, 
powróciły.  Niemogąc  już  dziś  wespół  natrzeó  na  zamek, 
miano  to  nazajutrz  rano  uczynić.  Wtem  zaczęła  Elba  przy- 
bywać. Wypadło  spiesznie  ustąpić.  Cofnął  się  więc  Mieszko 
z  łupami.  Markgraf  Herman  odetcboął,  i  czyto  dzięki  po- 
grzebionym  tu  wkrótce  zwłokom  świętega  biskupa,  czy 
wskutek  innych  konstellacyj  historycznych,  nigdy  już  odtąd 
w  istocie  miasto  Myszny  nie  znalazło  się  w  niebezpieczeń- 
stwie popadnięcia  w  ręce  Polaków. 

Ale  co  dó  trwogi,  tej  jak  przysłowie  opiewa,  nikt 
nie  wynagrodził.  Cesarz  odbudował  tylko  spalone  przed- 
mieście mysznieńskie.  Zresztą  rad  był  wielce,  że  Polacy 
nieszczęsnej  zaczepki  tegorocznej  dalej  nie  mścili.  Czem 
nadmiar  uradowany  Tbietmar  donosi  w  roku  następnym  ja- 
ko o  nader  osobliwszem  zdarzeniu,  że  „wróg  nasz  Bole- 
sław nic  nam  tymczasem  nie  szko.dził**  ^). 

Wstąpiła  więc  nowa  otucha  w  cesarskich.  Kto  wie, 
zdało  się  im,  czy  Bolesław  nie  zechce  zwrócić  niedawnej 
zdobyczy,  powodu  ostatniej  wyprawy.  1  w  noweż  z  nim 
(r.  1017)  układy  i  rokowania.  Bolesław  siedział  w  gro- 
dzie Scycyani  pod  Głogowem.  Książęta  Niemieccy,  dwaj 
arcybiskupowie ,  Erkinbald  Moguncki  i  Gero  Magdeburski, 
Arnulf  biskup  Halbersztadzki ,  grafowie  Sygfryd  i  Bernard, 
tudzież  inni  książęta,  ruszyli  arcydosŁojnem  gronem  nad 
zaelbiańską  rzekę  Mildę.  Zawarłszy  przedwstępne  zawie- 
szenie broni,  wysłano  do  Bolesława  orędowników  zzapro- 


0  TMtfAMT  Vn  21. 


-    iM    - 

SEeniMi  zbliienia  sif  do  nich  nad  Elbę.  Bolesław,  upatra-* 
j^y  wedhip  ^wraesoego  zwycuju  w  takiem  wjebodzeniii 
naprzeciw  nieprzyjaciela  abliienie  swojej  zwydęzkiej  roli, 
oświadczył,  ze  nie  p08t|pi  ku  Elbie. 

Kaięicta  Niemieccy  złoi3ii  radę,  i  kazali  orędownikom 
zapytać  Bolesława:  «A  gdyby  kni|ięta  ai  do  Gzamcjj 
Elstery  przyszli;  coż  tybyś  na  to?'' 

,»Ani  przez  most,  nad  którym  stoję,  me  przeszedł- 
bym'' odpowiedział  Bolesław. 

„Przez  dwa  tygodnie'' —  skarży  się  Thietmar^)— „sie- 
dzieli nasi  książęta  śród  zimy  naprółno  dla  niego  nad  Miidę... 
a  potem  zasmuceni  tą  zniewagę  Iżywego  Bolesława,  wró* 
ciłi  do  cesarza  w  Merseburgu,  i  jawnie  go  do  wojny 
podżegali". 

Zapowiedziano  tedy  oow|  wyprawę  aa  łato  r.  1047; 
zaklęto  się  niewchodzió  w  iadne  więcej  okłady  z  Bolesła- 
wem ;  zagrożono  surowemi  karami  wszystkim ,  którzyby  od 
tego  .publicznego  nieprzyjaciela  ojczyzny"  przyjmowali  po- 
selstwa lub  nawzajem  takowe  don  wyprawiali. 

Natomiast  zawarto  związki  z  potężnym  nieprzyjacielem 
Polski.  Był  nim  książę  tego  od  wschodu  przyległego  Pi^oe 
państwa,  z  którem  Polska,,  jako  zgłównem  przyszłego  wpły- 
wu swojego  polem,  od  niejakiego  czasu  w  coraz  bliższe 
wdawała  się  styczności.  Już  przed  czterą  laty  spieszył  Bo- 
lesław z  ukończeniem  drugiej  wejny  niemieckiej ,  aby  ku 
temu  państwu  oręż  obrócić.  Teraz  książę  tegoż  państwa 
pojmując  coraz  większe  niebezpieczeństwo  ze  strony  pol« 
skiej,  wyprawił  aż  do  dalekich  Niemiec  poselstwo,  ofia- 
rując wspólne  przeciw  Bolesławowi  przymierze.  Cesarz 
Henryk  przyjął  rad  przedłożenie,  zachęcił  do  tern  sroż- 
szego  oporu  Polsce ,  i  ułożono  poszczególnie ,  że  podczae 
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gdy  Niemoy  od  saohodo  uderiyę,  Bolesław  również  pnes 
ich  sprzymierzeńca  od  wschodu  zostanie  napadniętym. 

W  ten  sposób  same  wojny  zachodnie  śoicgaję  te  mię- 
dzy Polską  a  jej  wschodniem  sąsiedztwem  napięte  stosunki 
w  tak  coraz  bliższą  przeciwległośó ,  że  ztąd  nareszcie  nie- 
zbędny wyniknąć  musi  wybuch  a  z  nim  pierwsze  rozlanie 
się  wpływu  Polski  po  tejże  wschodniej  stronie. 

Ze  zwróconem  już  tedy  na  wschód  okiem  należy  po- 
głądaó  na  przygotowaną  obecnie  ostatnią  z  tych  zbrojnych 
wypraw,  do  jakich  Bolesław  ciągłem  wojowaniem  zachodu, 
krwawym,  na  całem  sąsiedniem  plemieniu  za  Słowiaószezy- 
zoę  zachodnią  wywieranym  odwetem,  zniewalał  Niemców. 

Była  zaś  ta  ostatnia  wyprawa  niemiecka  wiernym  wszy- 
stkich poprzednik  obrazem.  Wstępne  bolesne  ciosy  ze  stro- 
ny Polski;  niedołężny  zamach  ze  strony  przeciwnika;  pod« 
jazdowe ,  fortelne,  samemuż  nieprzyjacielowi  powolnie  stra- 
m6  się  dające  odparcie  tego  zamachu  przez  Bolesława, 
wreszcie  powszechna  klęska  wroga  —  oto  znowuż  dzieje 
wyprawy. 

Przedewszystkiem  jednak  cesarscy  jeszcze  raz  mimo 
poprzedniego  zaprzysiężenia  się,  spokoju  u  Bolesława  szu- 
kają. A  gdy  wyprawiony  doB  w  tym  celu  szwagier  cesar- 
ski ,  były  klnążę  Bawarski  Henryk ,  nic  od  pierwszego  razu 
nie  wskórał,  nie  wzdryga  się  cesarz  wyprą wió  go  po  raz 
wtóry.  Dopiero  powtórna  z  niczem  odprawa ')  dobywa  ce* 
sarzowi  (r.  1017)  tulący  się  w  pochwie  oręż. 

Tymczasem  rycerstwo  polskie  hasało  już  po  kresach 
pai&stwa.  Rozpoczęli  sprawę  «m orawscy  wojownicy 
Bolesława  *",  opadłszy  fortelem  wielki  tłum  Bawar* 
czyków,i  w  pień  nieostrożnych  wyciąwszy.  Małoco  później, 
podczas  gdy  czeski  książę  Oldrzych,  w  pomoc  cesarzowi 
pnybyly^  z  niw  razem   gotował  się  do  wyprawy^  młody 
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nass  Mieczysław  wpadł  z  dziesięeię  rotami  do  Czech,  i  po 
dwudniowem  bezodpornem  łupieźeniu  po  kraju,  «iiiezIiczo- 
nego  jeńca  ku  wielkiej  radości  ojca  *^  uprowadził  do  Polski. 

Dopieroź  zebrało  się  wojsko  cesarskie  pod  zwykłem 
dowództwem  cesarza ,  biskupów,  grafów.  Liczbę  jego  potro- 
iły przemoogie  posiłki  czeskie  pod  Oldrzychem,  tudzież 
pogańskie  roty  iutyckie.  Udaao  się  ku  Głogowu,  uie  do- 
zwalając sobie  jednak  zaczepić  siedzącego  tam  Bolesława. 
Rozsądniejszą  rzeczą  zdało  się  uderzyć  na  puste  miasto  po- 
bliskie, wktóre*'— jak  Thietmar^)  pisze  —  «dia  tego  ze  od 
naszych  kiedyś  początek  wzięło ,  Niemcza  się  zowie **.  Ruszyło 
więc  dwanaście  wybranych  pułków  niemieckich  do  Niemczy, 
lecz  podczas  gdy  się  rozłożono  pod  grodem,  weszło  woj- 
sko polskie  śród  ciemnej  nocy  i  ulewnego  deszczu  do 
miasta,  i  zawarło  im  bramy.  W  zemstę  za  to  opuścili  ce- 
sarscy Głogów,  zkąd  ta^że  Bolesław  w  pobliże  nieprzyja* 
cielą  do  Wrocławia  się  przeniósł,  i  całym  dworem  Niem- 
czę obiegli.  Przeciw  tak  znacznej  potędze  należało  dać  po- 
moc oblężonym ,  i  o  woź  «w  cichości  nocy  przekradła  się 
przez  wszystkie  straże  niemieckie  wielka  odsiecz  do  miasta*". 

Tak  zamiast  wtargnięcia  do  Polski  albo  szturmowania 
większych  miast  nadodrzańskich ,  jak  Krosno,  Głogów, 
Wrocław,  dał  się  nieprzyjaciel  uwieść  do  strawienia  sił 
wszelkich  nad  obleganiem  małej  opuszczonej  mieściny.  I 
strawił  je  do  szczętu.  Bo  oblężenie  przeciągnęło  się  nazbyt 
długo.  Przez  całe  trzy  tygodnie  przyrządzano  wszelkie  ro- 
dzaje machin  wojennych  i  ściskano  miasto  opasującemi  je 
zewsząd  tłumami  Niemców,  Czechów,  Lutyków.  Niemezanie 
nic  nie  trwożąc ,  od  strony  pogańskich  Lutyków  zatknęli 
na  murach  krzyż  święty,  ^pokładając  w  tym  znaku**— jak 
Thietmar^)  upewnia—  «ufność  zwycięztwa*",  a  ilekroć  eesar* 
scy   zbudowali    jaką  machinę  z  wielką  pracą,   zaraz  oblę- 
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żeni  Polacy  ^inną  podobniuteoki  naprzeeiw  niej  wystawili*". 
Badowano  więc  coraz  nowe  i  cieszono  się  nadzieja  skute- 
czności szturmów,  które  wreszcie  po  przyrzędzeniu  wszy- 
stkich machin  rozpocząć  się  miały  powszechnie. 

Jednocześnie  na  drugim  końcu  Polski  inne,  nierównie 
bojowniejsze  wojsko  oblegało  potężnie  inne  miasto  pol- 
skie^). 

Gzem  bynajmniej  nieulękniony  Bolesław  miotał  tym- 
czasem ze  swego  Wrocławia  w  jedną  i  drugą  stronę  dale- 
kie w  kraj  nieprzyjacielski  gromy,  a  mianowicie  wypuszczał 
ku  zachodowi  mnogie  stada  rycerskie,  uderzające  z  dziwną 
chyzością,  i  —  jak  Bóg  dał  —  większem  lub  mniejszem 
szczęściem ,  w  różne  od  razu  wzdłuż  całej  zachodniej  gra- 
nicy miejsca. 

I  tak,  w  jednej  stronie  rycerstwo  morawskie  grasuje 
w  Czechach  i  z  niezmiernym  łupem  i  jeńcem  wraca  do  do- 
mu,  lecz  opadnięte  w  drodze  przez  markgrafa  Austryackiego 
Henryka ,  po  krwawej  walce  z  ciężkim  szwankiem  uchodzi. 
W  drugiej  stronie  «inni  wojownicy  Bolesławo wscy  zdo- 
bywają niemieckie  miasto  Białogóry  (Belogori)  i  okolicę  pu- 
stoszą. Trzeci  oddział  «lotem  na  rozkaz  swego  wodza 
między  Elbę  i  Mildę  wpadłszy,  przeszło  tysiąc  jeńca  za- 
biera ,  i  wszerz  i  wzdłuż  ogniem  całą  krainę  zniszczywszy, 
szczęśliwie  staje  w  domu''.  Czwarty  oddział  gromi,  za- 
pewne w  północnej  stronie,  ^wielką  zgraję  Lutyków,  któ- 
rzy oddzielnie  od  będących  przy  cesarzu  posiłków  lutyckich , 
obiegli  pewne  miasto  Bolesławowskie,  lecz  z  stratą  prze- 
szło stu  mężów  i  niewymownym  lamentem  odejśó  musie- 
li''. —  Wreszcie  piąty  oddział  składający  się  z  przeszło 
sześciuset  pieszego  żołnierza  acz  z  niezupełnie  pomyślnym 
skutkiem ,  Czechy  napada  ^). 
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Csas  tedy  był  cesarzowi  pod  Niemczę  skońosyć  foi 
maehiny  wojenne  i  wzifc  się  do  szturmowania.  Następifo 
to  wreszcie  przy  najgorliwszem  wsĘ^stkick  oddriałów  woj- 
ska ubieg:ania  się  o  lepsze  w  boju.  Pierwszy  szturm  przy- 
puścili Niemcy,  lecz  po  pierwszem  podsunięcio  machin  pod 
mury,  wyrzucony  z  przednich  warowni  ogień  ,, wszystkie 
machiny  spalił  w  oczach  cesarza"",  i  szturm  zniweczył. 
^Uderzył  więc  następnie  Oldrzych  z  Czechami ,  ale  niczego 
nie  dokazał.  Po  Oidrzychu  porwaK  się  Luty<rfr,  lecz  i  tych 
podobnież  zrzucono.  Nie  słyszałem  nigdy**  —  prawi  sam 
Thietmar  O  —  «aby  kto  wytrwałej  i  zręczniej  się  bronił.  Gdy 
szło  pomyślnie,  nie  słyszałeś  okrzyków  radości;  ani  tei 
gdy  coś  niepomyślnego  padło,  głośnem  biadaniem  nie  wy- 
jawiano złej  doli*".  Toż  w  końcu  „obaczył  cesarz,  ie  nie 
ma  sposobu  wzięć  miasta.  Zwłaszcza  gdy  na  domiar  nie- 
szczęścia sroga  w  obozie  niemieckim  wszezęła  się  zarasa  i 
śmiertelność"*^. 

Było  już  więc  po  wyprawie,  i  następował  odwrót, 
zwykle  najzgubniejsza  część  wojny. 

Takiż  sam  los  bezskutecznego  oblegania  a  wreszcie 
odejścia  z  niczem,  padł  i  owemu  drugiemu  nieprzyjaiM^- 
wi,  który  w  przeciwnej,  wsdiodniej  stronie  Polski  doby* 
wał  jednego  z  miast  pogranicznych. 

Dla  większej  dogodności  odwrotu  cofnęły  się  wojska 
cesarskie  dwoma  drogami.  Cesarz  z  głównemi  oddziały  nie* 
mieckiemi  ruszył  z  księciem  Oldrzycbem  przez  Czechy,  Lu- 
tycy  z  margrabię  Hermanem  północnym  szlakiem.  Leoz  i 
to  nie  ochroniło  cesarskich  od  srogich  trudów  i  klęsk,  .któ- 
re"* —  jak  Thietmar  ^)  narzeka  —  „któż  godzien  jest  opi- 
sać? Nie  do  zniesienia  było  wejśde  wodwrode  do  Gzeeh, 
ale  jeszcze  daleko  okropniejszem  wyjście  ztamtęd.  Podjęto 
tę  wyprawę   na  zgubę   nieprzyjaciela,   lecz  dla  grzechów 
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naszyeh  srodze  ona  naszym  zaszkodziła"*  •  .  .  Tak  jedna- 
kowa  zawsze  niepomyślnośó  tych  wypraw  do  jednakowych 
tez  skarg  i  lamentów  pobudza  teraz  Thietmara  jak  dawniej 
annalistę  innego. 

Jeszcze  gorzej  działo  się  Lutykom ,  którzy  nawet  dwie 
na  proporcach  pogańskich  wyobrażone  boginie  postradali 
w  odwrocie.  Jedną  przedarł  im  rzuconym  kamieniem  któ« 
ryś  z  towarzyszy  margrabi  Hermana^  za  co  od  cesarza 
dwanaście  grzywien  otrzymali  wynagrodzenia.  Druga  uto- 
piła się  im  z  wyborną  piędziesiędu  mężów  drużyną  pod- 
czas przeprawy  przez  wezbraną  rzekę  Mildę. 

„Wróciwszy  pod  tak  smutną  wróżbą  do  domu ,  chcieli 
Lutycy  za  podszeptem  złych  ludzi  uchylió  się  od  udziela- 
nych dotąd  cesarzowi  przeciw  Polakom  służb  wojennych, 
lecz  na  odbytym  poiniej  powszechnym  sejmie  zostali  oni 
przez  swoich  przełożonych  odwiedzeni  od  tego*'  ')• 
Uchylenie  się  zaś  od  służby  cesarskiej  było  naturahien 
przejściem  na  stronę  Polski,  jak  to  rzeczywiście  zaszło  po 
latach,  za  Bolesławowego  następcy  Mieszka.  Wszelako 
wówczas  minęła  już  była  pora,  kiedy  takowe  połączenie 
Polski  z  zachodnimi  Słowiany  stanowczo,  jak  teraz  za 
Bolesława,  wpłynąć  mogło  na  przyszłość  obu  złączonych 
hidów.  Że  jednak  teraz,  w  tej  ostatecznej  chwili  rozstrzy- 
gnięcia się  wszelkich  dotychczasowych  polsko-niemieddch 
wojen,  skojarzenie  to  nie  nastąpiło,  że  przeto  Polska  sze- 
rokiego rozpostarcia  ku  zachodowi  pozbyła,  a  zachodnia 
Słowiańszczyzna  pod  nawałem  następnych  dziejów  zginęła  — 
jest  skutkiem  zabiegów  owej  « przełożonej**  szlachty  luty- 
ckiej ,  która  dla  ocalenia  swojego  możnowładztwa ,  sama  oe- 
swzowi  stręczyła  środki  ku  ujarzmienm  ludu,  sama  lud  i 
siebie  jedynego  sposobu  ocalenia  zbawiała. 

Tymczasem  o  ile  zachód  od  Polski  się  odstręozał,  o 

u 


tyle  stosunki  jej  ze  wschodem  wiMały  się  coraz  ściślej. 
Spólcześnie  z  rozpoczętem  niebawoie  rokowaDiem  między 
Polskę  a  cesarstwem  o  wymian  jeńców  i  warunki  osta- 
tecznej ugody,  otrzymał'  cesarz  wiadomość,  że  ów  drugi 
nieprzyjaciel  Polski,  ów  książę  wschodni,  który  wedl^ug 
umowy  podczas  ostatniej  wyprawy  cesarskiej  od  wschodu 
Polskę  miał  napaść,  istotnie  przyrzeczenia  dotrzymał,  lecz 
„daremnie  jedno  z  miast  polskich  obiegłszy,  nic  nie  wskó- 
rał" O- 

Ta  jakkolwiek  bezskuteczna  napaść  dopełniła  miary 
przyczyn,  które  Polskę  wreszcie  stanowczo  ku  wschodowi 
skłoniły.  Syty  łupów  i  dostatecznego,  odwetu  na  zachodzie 
zwraca  się  Bolesław  w  tę  stronę ,  zkąd  Polskę  jeszcze  od 
czasów  ojca  Bolesławowego  kilkokrotnę  drażnią  zaczepki, 
i  wydoskonalony  już  w  szkole  zachodu  na  duchu  i  orężu 
mistrz  „wełyk  i  smysłen"  ^),  zaprawiony  na  krwi  zacho- 
dniej „lew  ryczący",  jednem  wytężeniem  ramienia  drugą 
dla  swojej  pierwotnej  Polski  zagarta  Polskę. 

Jeszczeż  więc  tylko  ostateczne  rozstanie  się  z  zacho- 
dem wspomnieć  tu  pozostaje.  Dopełniło  się  ono  niebawem 
zawarciem  pokoju  z  państwem  niemieckiem,  któryto  pokój 
jak  tylko  potrzebą  zwrócenia  się  Polski  na  wschód  był 
wywołanym,  tak  też  jedynie  zabezpieczenie  wywalczonych 
potąd  na  zachodzie  korzyści  miał  na  celu.  Podał  doń  pierw- 
szy rękę  Bolesław,  lecz  podał  ją  jako  zwycięzca,  i  z  wszel- 
kiemi  też  zwycięzcy  należnemi  względami  przyjmują  nie- 
przyjaciele ofiarowaną  sobie  zgodę.  Znowuż  nie  Bolesław 
do  Niemców,  lecz  wezwani  przezeń  orędownicy  cesarscy, 
arcybiskup  Magdeburski  Gero,  biskup  Halbersztadzki  Amulf, 
markgraf  Mysznieński  Herman,  grafowie  Thiedryk  i  Fry- 
dryk,  przychodzą  za  otrzymaniem  zakładników  do  Bolesła- 
wa, do  jego  polskiego  miasta  Budziszyna,  i  zaprzydęgają 
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tam  pokój,  zawarty  w  styczniu  r.  1018,  według  wyznania 
samegoż  Tbietmara  ^)  «nie  tak  jak  się  godziło,  ale  jak 
można  było''. 

Słowa  te  zawierają  przynajmniej  prawe  przyzna- 
nie Bolesławowi  zdobytych  na  zachodzie  krain,  Moraw, 
Łuiyc,  ziemi  milzieiiskiej  z  Budziszynem,  tudzież  ostatniej 
niewymienionej  w  szczególności  zdobyczy,  przez  co  Polska 
za  Bolesława  rozpościerała  się  stale  az  po  Elbę  ku  zacho- 
dowi. 

Nadto  w  rycerski  dank  zwycięztwa  zawarował  sobie 
Bolesław  rękę  margrabianki  Ody,  córki  byłego  preten- 
denta do  korony  cesarskiej  markgrafa  Ekiharda  a  siostry 
terainiejszego  markgrafa  Mysznieńskiego,  zięcia  Bolesławo- 
wego  Hermana.  Trudno  odgadnąć  co  leciwego  juz  Bolesła- 
wa po  śmierci  trzeciej  ulubionej  małżonki  Konildy  skła- 
niało do  tych  czwartych  nawiasowych  bo  wnet  zapomnia- 
nych ślubów  z  margrabianką  Odą,  gdyż  była  to  dama  nie- 
młoda, i  jak  jej  własny  ziomek  i  znajomy  ^)  powiada, 
M wiodła  żywot  nieprzystojny  niewieście,  godna  ze  wszech 
miar  tak  sprośnego  jak  Bolesław  oblubieńca*.  Ztem  wszy- 
stkiem  dawno  już  pożądał  jej  Bolesław,  a  teraz  własnego, 
po  raz  pierwszy  wspomnionego  syna  Ottona  wyprawił  po 
nią.  Zaślubiny  odbyły  się  w  łużyokiem  mieście  Scycyani, 
„bez  kanonicznego  wprawdzie  zezwolenia*'  bo  w  pośde, 
lecz  śród  świetnych  uroczystości  i  sutych  zapewne  godów. 
Mieszczanie  scycyańscy  rzęsistą  swej  pani  wyprawili  ilumi- 
i^d<7ę»  )»gdy  bowiem  (margrabianka  z  swoim  przyszłym  pa- 
sierbem Ottonem)  przybyła  w  nocy  do  miasta,  niezliczone 
tłtamy  ludu  płci  obojej  z  mnogiemi  zapalonemi  prz3^'ęły  ją 
pochodniami'*. 

To  uwieńczenie  zwycięzko  zawartego  pokoju  poślubie- 
niem oblubienicy  nieprzyjacielskiego  narodu  jest  tern  eharak- 
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terystyczniejszą  okolicznośoią ,  ile  ieteDżesam  proeeder  wi* 
dzieć  się  daje  takie  w  następnej  wyprawie  Bolesława  na 
wschód,  gdzie  sama  siostra  zawojowanego  ksiąźęcia  stal^a 
się  jego  ofiara.  Owszem  uprowadzenie  wspomnionej  tu  księ- 
żniczki było  tak  znamienitym  warunkiem  zwycięztwa,  że 
najdawniejsza  kronika  polska  mówi  o  nim  jako  o  głównej 
pobudce  wyprawy,  do  której  wreszcie  przechodzim. 

Żegnając  zaś  te  szczegółowo  opowiedziane,  bo  też  ze 
wszech  miar  szczegółowej  pamięci  godne  wojny  zachodnie, 
nie  możemy  zamknęó  opisu  ich  stosowniej ,  jak  przypomnie- 
niem pełnych  treści  słów  Thietmarowych ,  któremi  on  sam 
swoja  powieść  o  Bolesławie  zamyka:  „A  teraz  nie  będę 
juz  musiał  zda  się,  rozprawiać  dłużej  o  Bolesławie,  o  któ- 
rego imieniu  i  znajomości,  gdyby  Bóg  wszechmogący  był 
łaskaw  na  nas ,  bylibyśmy  nigdy  nie  zasłyszeli.  Gdyż  to 
że  jego  ojciec  i  on  w  powinowactwo  i  ścisłe  weszli  z  nami 
zażyłość,  więcej  nam  szkody  niżli  zysku  przyniosło,  i 
jeszcze  nadal  przyniesie.  Chociaż  bowiem  udane  zgoda  do 
czasu  nas  miłuje,  przecież  różnemi  tajnemi  pokusami  od- 
wodzi nas  od  wzajemnej  bratniej  miłości,  od  wrodzonej 
swobody,  i  skoro  miejsce  i  czas  po  temu,  nie  przestaje 
ezychać  na  jawne  zgubę  nasz|'S 

Dopieroż  po  tak  bolesnym  odwecie  zachodowi,  po  tak 
świetnem  wyzwoleniu  się  duchownem  i  rycerskiem  w  szkole 
zachodu,  nadeszła  Polsce  pora  uderzyć  na  wschód. 


Zwróoaale  lię  Foliid  na  wsolidd.  Zdobyole  Rusi. 


Znamy  już  niektóre  z  poprzednioh  zajść  między  Pol- 
skę a  Rusią.  Rozpoezęł  je  Włodzimierz  Ruski  (r.  981)  na- 
padem w  ,,ziemie  Laehów**  i  zaborem  ich  grodów  Prze- 
myśla»  Czerwieńska  i  innych.  W  dziesięć  lat  później,  wnet 
po  nastąpieniu  Chrobrego  a  ochrzczeniu  Włodzimierza, 
„groziła  Polsce  wielka  wojna  od  Rusi'S  a  jak  ruska  kro- 
nika prawi,  „wojował  Włodzimierz  z  Chorwatami**  w  zie- 
mi krakowskiej.  Zresztą  ,,źył  Włodzimierz  mirem  z  Bole- 
sławem Lackim ...  i  była  między  nimi  zgoda  i  miłość**  ^). 
W  zakład  przyjaźni  poswatali  nawet  obaj  królowie  dzieci 
swoje:  Bolesław  wydał  jedną  ze  swoich  córek  za  najstar- 
szego syna  Włodzimierzowego  Świętopełka  (przed  r.  1013). 

Wszakże  ten  pierworodny  pierwszego  chrześcijańskiego 
w  Kijowie  księcia  potomek  był,  jak  Nestor  wyraża  się: 
,,złym  płodem  grzesznego  korzenia**. '  Matkę  jego ,  piękną 
zakonnicę  grecką ,  uprowadził  był  wielki  kniaź  Swiatosław 
w  niewolę  do  Kijowa,  i  odstąpił  ją  w  małżeństwo  swemu 
synowi  Jaropełkowi.  Po  śmierci  Swiatosława  z  trzech  jego 
synów  najstarszy  Jaropełk  zabił.  Olega,  a  JarOpełka  zgła- 
dził Włodzimierz,   syn  najmłodszy^   odtąd  jedynowładzcat 
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W  owieńcMnie  zwycięstwa  zwykłym  jak  się  zdaje  podów- 
czas obyczajem  porwał  Włodzimierz  piękną  Jaropełkową 
ionę,  Greczynkę,  i  ,,bez  ślubu''  miał  z  niej  najstarszegfo 
syna  Świętopełka,  Poiniej  pojął  Włodzimierz  w  małżeń* 
stwo  piękną  Rog;nedę,  która  mu  powiła  czterecb  synów, 
pomiędzy  tymi  Jarosława,  i  dwie  córki,  Pnecławę  i  Mśd- 
sławę.  Prócz  tych  spłodził  jeszcze  Włodzimierz  z  trzeciej 
iony,  Gzeszki,  Wyszesława,  z  czwartej,  Bołgarki,  Borysa 
i  Gleba,  z  innych  więcej.  Przy  tak  licznem potomstwie  ró- 
żnica matek  stanowiła  prawie  dotyla  różnicę  pochodzenia, 
łe  tylko  jednej  matki  dzieci  uważały  się  za  rodzeństwo, 
przyrodni  zaś  bracia  za  wcale  obcych  wzajem  się  mieli. 
Z  tego  powodu  Świętopełk,  lubo  najstarszy  a  przeto  głó- 
wny po  ojcu  następca  stolicy  kijowskiej ,  stał  jako  jedynak 
swej  niatki  tem  bardziej  osamotniony,  iż  ^bezslubne"*  uro- 
dzenie z  występnej,  bo  ze  zniewagą  święcenia  zakonnego 
pojętej  matki,  okrywało  go  hańbą  w  oczach  reszty  braci 
zawiszczających  mu  pierworodności.  I  w  istocie  ta  podwójna 
świętokradztwa  i  cudzołoztwa  zmaza ,  przyrodzona  Święto- 
pełkowi ,  nadawała  trzykroć  jaskrawszej  barwy  temu  sro- 
giemu charakterowi ,  jakim  dyszał  cały  ten  ród  książęcy, 
a  z  nim  i  nasz  Świętopełk.  Ztemwszystkiem  był  on  najstar- 
szym synem  Włodzimierzowym ,  i  jako  przyszłemu  wielkie- 
mu księciu  kijowskiemu  dał  mu  Bolesław  swą  córkę. 

Skutkiem  wszczepionego  Polsce  i  Rusi  przeciwieństwa 
umysłowego ,  nie  mogło  takowe  poswatanie  wschodniego 
wielkiego  kniazia  z  zachodnią  księżniczką  nie  przybraó  cha- 
rakteru proselityzmu.  A  ponieważ  nie  wschód  na  zachód 
lecz  zachód  na  wschód  wpływał  cywilizacyjnie,  tedy  nie 
od  Rusi  lecz  ód  Polski  wychodzi  to  mimowohe  konieczne- 
go proselityzmu  działanie.  I  owoż  wraz  z  córką  Bolesła- 
wowską  przybywa  na  Ruś,  mianowicie  do  Swiętopełkowej 
stolicy,  ziemi  Turowskiej,  Bolesławowski  biskup  Rejnbern, 
a  wraz  z  polską  żoną  i  polskim  biskupem  przyjmuje  Swię- 


topefk  u  siebie  pierwsze  w  tych  strooach  nasiona  zacho- 
dniego wykształcenia ,  zawierajęcego  się  podówczas  całko- 
wicie w  religijnym  obrzędka  zachodu. 

Jakoż  byl  ten  pierwszy  wpływ  dość  potężnym,  aby 
spółozesny  biskup  Tbietmar  mógł  wyrzec,  że  za  sprawą 
Świętopełka,  a  właściwie  polskiej  księżniczki  i  polskiego 
biskupa  „cała  owa  kraina  została  nawróconą''. 

Wszakże  te  moralne  zdobycze  zachodu  na  wschodzie 
sprzeciwiały  się  zamiarom  tamecznego  władzcy,  a  wielki 
kniaź  Włodzimierz,  upatrując  w  tem  religijnem  działaniu 
poduszczenie  swojego  syna  Świętopełka  przez  teścia  Bole- 
sława przeciwko  sobie,  pojmał  Świętopełka ,  jego  polską 
żonę  i  polskiego  biskupa,  i  wszystko  troje  w  osobne  wtrą- 
dł  więzienie. 

.  Od  tego  rozpoczęła  się  pierwsza  w  tej  stronie  walka 
między  wschodnim  a  zachodnim  żywiołein.  Na  zadany  tem 
Polsce  cios  nie  omieszkał  odpowiedzieć  Bolesław.  Zajęty 
swemi  niemieckiemi  wojnami,  zawarł  on  z  królem  Henry- 
kiem (w  r.  1013)  ów  rozejm  merseburski,  i  przyjąwszy 
godność  rycerstwa  zachodniego,  ruszył  na  wschód  przeciw 
Włodzimierzowi. 

Tok  tej  wyprawy  nie^jest  nam  bliżej  znanym.  Wiemy 
tylko,  że  gdy  po  spustoszeniu  znacznej  części  Rusi,  posił- 
kujący Polaków  Pieczyngowie  wszczęli  zwadę  w  obozie 
z  resztą  rycerstwa  polskiego,  Bolesław  „wszystkich  Pie- 
czyngów,  lubo  swych  sprzymierzeńców,  w  pień  wyciąć  ka- 
zał'^ ^).  Bezpośrednio  zaś  po  tej  wojnie  został  Świętopełk 
zapewne  z  żoną  oswobodzony.  Tylko  biskup  Rejnbem  umarł 
poprzednio  w  więzieniu. 

Stary  Włodzimierz,  „mirem''  znowuż  z  Polską  i  Swię*" 
topełkiem  żyjący,  dozwolił  mu  nawet  siedziby  w  stołecznym 
Kijowie,  a  gniew  swój  obrócił  przeciw  młodszemu  synowi 
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Jarosławowi  w  Nowogrodzie,  Dieebe^oema  ztoiyó  catego 
stolicy  Kijowskiej  pnynaleiąoego  haracso.  Zaniosło  się  ztąd 
na  wojnę.  Jarosław  wyprawił  coprędBOJ  gońców  za  morze 
po  żołdaków  waregskicb,  a  Włodzimierz  zawołał:  ,1  Wy- 
trzebić drogi  i  mosty  budować  I*"  Znaczyło  to  w  ówczesnym 
leśnym,  bezdrołnym  stanie  kraju  pierwsze  hasło  do  bojo. 
«Ale  nie  dał  Bóg  diabłu  radości''  *),  aby  syn  wojował 
z  ojeem :  Włodzimierz  zachorował  w  drodze  (r.  1015)  i  umarł. 

Wielkie  księztwo  przypadło  Świętopełkowi,  lecz  po* 
nieważ  lod  kijowski  nie  lubił  go,  przeto  utaiwszy  śmierć 
ksiąięcf ,  uwieili  dworzanie  potajemnie  ciało  Włodzimierze- 
we  z  drogi,  a  wysłali  do  Swiętopełkowego  brata  Borysa, 
zs^praszajcc  go  na  stolicę.  Borys  odrzekł:  „Nie  podnieść 
mi  ręki  na  brata  starszego;  jeźli  ojciec  mi  umarł,  ten  mi 
jest  miasto  ojca''.  Utrzymał  się  więc  Świętopełk. 

Jednakie  ciężące  na  nim  piętno  przeznaczenia,  zawiść 
braei  i  niechęć  ludu,  odjęły  nowemu  kniaziowi  zaufanie 
do  dhigich  rzfdów,  dla  których  zabezpieczenia  chwycił  on 
się  nąjgwałtowniejszych  środków.  Napi*zód  zaczął  obsypy- 
wać Kijowian  nadmiar  hojnemi  dary,  a  potem  —  .natchnąw- 
szy się  duchem  Kaima""  -r-  umyślił  zabezpieczyć  się  od 
braci  tymże  samym  sposobem,  yakim  jego  ojciec  Włodzi- 
mierz ocalał  od  braci  Olega  iJaropełka.  Zwabił  brata  Bo- 
rysa i  kazał  go  zabić.  Zwabił  następnie  drugiego.  Gleba, 
i  kazał  go  również  zabić.  Trzeci  Swiatosław  umknął 
ko  górom  węgierskim,  lecz  wysłani  za  nim  zbójcy  Swię- 
top<^kowi  dognali  go  i  zabilL  Do  czwartego  brata  Jarosła- 
wa w  Nowogrodzie  wyprawiła  rodzona  ftiostra  Przecława 
wieść  z  Kijowa:  «Ojciec  ci  umarł  a  Świętopełk  siedzi 
w  Kgowie;  ubił  Borysa  i  Gleba ,  strzeż  się""  ^). 

Jarosław  żałował  ojca  i  braci,  «le  najbardziej  straeo- 
nyeh  dniem  wprzódy  mieszczan  nowogrodzkich,  któryeh  za 
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fosrodi  przerw  iotdakom  waregskim  wymordował  poditę- 
pem,  a  którzyby  ma  poiędaną  dać  byli  mogli  dziś  pemoo« 
Zwoławszy  więc  resztę  Nowogrodzan  na  wiec ,  zawołał 
naprzód  ze  łzami :  ,,0  Inba  drużyno,  którą  wczoraj  zabi- 
łem ,  a  której  mi  dziś  tak  potrzeba !''  a  potem  otarłszy  łzy 
rzekł  do  zebranych;  „Ojciec  mój  umarł,  a  Świętopełk  sie- 
dzi  w  Kijowie,  mordując  braci  swoich''.  Na  co  Nowogro- 
dbanie  odpowiedzieli:  ^J^nbo  kniaziu  bracie  nasze  wczoraj 
wysiekłeś,  pójdziemy  w  bój  za  ciebie"  ^). 

Jakoż  najęto  zaraz  tysiąc  Waregów  i  zgromadzono 
nadto  niezliczony  tłum  gminu,  z  któremi  Jarosław,  uprze- 
dzając spodziewany  od  Świętopełka  wyrok  śmierci,  ruszył 
ku  stolicy  kijowskiej.  Wyszedł  naprzeciw  niemu  Świętopełk 
z  niezmierną  siłą  Rusi  i  pogańskich  Pieczyngów.  Spotkaw- 
szy  się  nad  Dnieprem  (r.  1016),  rozłożyły  się  oba  wojska, 
jak  to  w  ówczesnych  mianowicie  z  Waregami  wojnach 
ciągle  się  zdarza,  po  przeciwnych  brzegach  obozem.  Ani 
z  jednej  ani  z  drugiej  strony  nie  ośmielono  się  do  zaczepki. 
Obaj  też  wodzowie  nie  byli  wcale  wojenni.  Świętopełk, 
okrutny  ale  lękliwy  i  nawet  podobno  wpół  obłąkany,  „bez- 
amen'%  do  czego  przywieść  go  mogło  wielkie  pijaństwo, 
nie  przydał  się  na  wojownika.  Jeszcze  mniej  zdatności  ku 
temu  miał  kulawy  na  ciele  a  również  trwpżny  na  duchu 
młody  Jarosław.  Ten  lubił  raczej  „cerkiewne  ustawy,  i 
popy  lubił  wielce,  a  najbardziej  czemoryzców  (mnichów); 
i  do  ksiąg  przykładał  się;  poczytywał  w  nich  często 
w  nocy  i  we  dnie.  I  zebrał  mnogich  pisarzy  i  przekładał 
z  greckiego  na  słowiańskie  pismo,  i  spisał  księgi  mnogie, 
z  których  pouczati  się  wienu  ludzie*'  ^).  Tudzież  stawiał 
liczne  cerkwie  po  grodach  i  po  miastach,  i  za  niego  to  do- 
piero zaczęła  właściwie  „płodzić  się  i  rozszerzać  nasza 
dirzescijańska    wiara,    i    czemoryzcy    zaczęli   aJę  mno« 
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zyc  i  zaczęły  nastawać  monastery^\  Ewangeliczna  tez 
zabawa  rybołóstwa,  zwłaszcza  łówka  na  wędkę,  była  jego 
najmilszą  rozrywką.  Lecz  jako  wojownik  wyrodził  się  ten 
pierwszy  ugłaskany  Wareg  wcale  od  swoicb  łapiezkich 
przodków.  Toi  ai  trzy  miesiące  leżały  teraz  wojska  obn- 
dwóch  braci  naprzeciw  siebie.  Czekano  aż  rzeka  zamarznie. 
Ledwie  to  nastąpiło,  zaczął  wojewoda  Świętopełków  arą- 
gać  Nowogrodzanom:  „A  pocożeście  z  waszym  kuterno- 
gą tu  przyszli!  Gzy  abyśmy  wam  chaty  stawiać  kazali? 
Wszakto  wy  sami  cieśle  !^^  ^)  Na  to  obrażeni  Nowogrodza- 
nie  zniewolili  Jarosława  do  bitwy,  przed  którą  Świętopełk, 
seisniony  z  Pieczyngami  między  dwojem  bagmsk,  „pił 
przez  noc  całą  z  swoją  drużyną'^  Toż  nie  dziw  że  nie- 
wojenny  Jarosław  nazajutrz  rano  przyparłszy  do  bagna  pja- 
ne  wojsko  Swiętopełkowe ,  a  Pieczyngów  na  lód,  który 
pod  nimi  załomał  się ,  wpędziwszy,  świetne  otrzymał  zwy- 
cięztwo. 

Stało  się  to  w  półtora  roku  po  śmierci  ojca  Włodzi- 
mierza. Nieszczęsny  Świętopełk  nie  ratował  nawet  żony, 
lecz  cwałem  „zbiegł  do  Lachów**  ^),  Jarosław  zaś  zajął 
Kij^w,  gdzie  wraz  z  tronem  ojczystym  w  moc  mu  popa- 
dła polska  żona  Swiętopełkowa. 

Miał  tedy.  Bolesław  dwojaką  sprawę ,  bo  wpływ  pol- 
ski i  córkę  pojmaną ,  do  ocalenia  na  Rusi.  Nadto  jeszcze 
Rusini  pod  Jarosławem ,  wyprawionymi  do  cesarza  Henryka 
posłami  podżegali  Niemców  do  wojny  przeciw  Bolesławo- 
wi, przyrzekając  wraz  z  nimi  wtargnąć  z  drugiej  strony 
do  Polski.  Tak  od  wschodu  i  zachodu  garnęły  się  wypad- 
ki coraz  tłunmiej  na  Polskę.  Zbliżało  się  widocznie  przesi- 
lenie. Dotrzymanie  zaś  czoła  tym  wypadkom,  zwycięzkie 
rozwiązanie  tego  przesilenia  na  korzyść  Polski ,  czynią  obe- 
cną porę  panowania  Bolesława  Chrobrego  najpromienniejszym 
zenitem  jego  potęgi. 
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Napadli  więc  (r.  1017)  Niemcy  %  jednej,  Rusini  pod 
Jarosławem  z  drogiej  strony  na  Polskę,  ale  tamci  odeszli 
z  lamentem,  któryśmy  już  słyszeli,  a  ci  także  „napróżno 
pewne  miasto  pograniczne  obiegłszy,  nie  nie  wskórali". 

Za  toż  Bolesław  w  jednym  i  tym  samym  roku  zawie- 
ra po  jednej  stronie  ów  zwyeięzki  ^.nieprzystojny**  dla 
Niemców  pokój  w  Budziszynie,  zapewniający  mu  posiadanie 
wszelkich  zachodnich  zdobyczy,  a  w  drugą  stronę  na  Ruś 
gotuje  walnę  wyprawę. 

Ściągająż  w  pierwszych  dniach  lata  (r.  1018)  zbrojne 
z  grodów  zastępy:  ód  Poznania  1300  mężów  w  kirysach 
i  4000  tarczowników,  od  Gniezna  1500  w  łuskowej  zbroi 
a  5000  w  lekkiej ,  od  Władysławia  800  kirysników  i  2000 
z  tarczami,  i  od  Giecza  300  w  kirysach  a  2000  lekkich. 
Prócz  tego  nadeszło  jeszcze  z  Niemiec  300  ciężkiego  ry- 
cerstwa, a  500  z  Węgier  i  1000  dzikich  pogańców  Pie- 
ozyngów.  W  tak  wielkiej  sile  wyruszył  Bolesław  z  Święto- 
pełkiem ,  i  stanął  w  dru^ej  połowie  (22)  lipca  nad  Bugiem. 

Czekał  go  już  tam  «z tłumami  Rusi,  Waregów  i  Sło- 
wian** Jarosław,  rozłożywszy  się  po  zwyczaju  warownym 
taborem  nad  rzeką.  Zanim  do  walki  przystąpiono ,  natrzą- 
sali się  Polacy  z  Rusinów^)  a  Rusini  z  Polaków.  Nie  my* 
ślał  jednak  Jarosław,  aby  ztąd  rychło  do  boju  przyszło^ 
i  jak  w  oniąj  yrojnie  z  Świętopełkiem  nad  Dnieprem,  mnie- 
mał się  wcale  bezpiecznym.  Wtem  stary  nauczyciel,  i  wo- 
jewoda Jarosławów  Błudyj  jął  z  przeciwnego  brzegu  urą- 
gać Bolesławowi :  „Już  my  ci  ten  tłusty  brzuch  przewier- 
cimy!** Go  usłyszawszy,  krzyknął  do  swoich  Bolesław; 
„Jeżli  wam  tej  zniewagi  nie  pomścić ,  to  ja  sam  zginę  !**^) 
„I  dosiadłszy  konia,  wbrnął  w  rzekę  a  za  nim  wojsko  jego. 
Jarosław  zaś    (niespodziewający  się  tak  nagłego  natarcia), 


O  TMeim.  TUL  16.  *)  łful.  9. 


-     172    - 

oie  zdfźyl  przypasaó  oręia  i  pierzohnfl  za  piwwszem 
nderzeniein  Polaków'^ 

„Poległo  niezroierne  mnóstwo  uciekających,  a  bardzo 
mało  zwycięzców*'^).  Z  cafeg;o  roz^mionego  wojska, 
które  Bolesław  ,jak  wiatr  tumany  kurzu,  rozpędził  przed 
•wem  obliczem*'^),  zostało  Jarosławowi  tylko  trzech  towa- 
rzyszów^). Z  tymi  uszedł  on'  samoczwart  ku  Nowogrodowi, 
uprowadzając  z  sob;  żonę  Świętopełków^ ,  porwaną  zape* 
wne  w  należącem  do  Świętopełka  mieście,  które  rozbitko- 
wie Jarosławowsey  napadli  w  ucieczce  i  złupili^). 

Bolesław  zaś  z  zięciem  Świętopełkiem  postępował  bez 
oporu  w  głąb  kraju,  „witany  od  wszystkich  mieszkańców 
i  mnogiemi  czczony  darami**^).  Szedł  bowiem  „nie  jako 
nieprzyjaciel,  który  zdobywaniem  miast  i  zbieraniem  pie- 
niędzy zwleka  pochód,  lecz  spiesząc  wprost  do  stolicy^), 
dla  obięeia  grodu  i  kMęstwa"". 

I  było  w  rzeczy  dokąd  pospieszać.  Stolica  książęca 
Kijów,  główny  skład  handlu  wschodniego ,  gniazdo  przeszło 
stóletnich  łupów  waregskich,  słynęła  jako  „najkoszto- 
wniejszy klejnot  wschodu,  równający  się  samemuż  berło 
Carogrodzkiemu*'*).  Było  tam  „przeszło  czterysta  cerkwi, 
ośm  rynków,  nieznana  liczba  narodu**^)  i  „niewysłowiona 
moc  skarbów**.  Nadto  mieszkała  tam  rodzina  Jarosława, 
jego  macocha  z  córkami,-  zona  i  dwie  rodzone  siostry. 
Z  tych «  macochę  i  żonę  przeznaczył  Bolesław  w  zakład  za 
córkę,  siostry   zaś  miały  mu  przypaść  dankiem  rycerskim. 

Atoli  nie  otworzyli  Kijowianie  natychmiast  grodu.  Do- 
piero kilkokrotny  szturm  Pieczyngów,  tych  od  śmiertelnej 
klęski  Światosławowej  najstraszniejszych  wrogów  Rusi ,  i 
spalenie  części  miasta,  przywiodły  mieszkańców  do  otwo- 
rzenia bram  (14.  sierpnia  1018).  Naprzeciw  wkraczającym 
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zwyóęzcom  wyszedł  sam  arcybiskup  Kijowski  z  relikwiami 
świętych  i  całem  świetnie  przyodzianem  duchowieństwem , 
przyjmując  zbrojnych  ^ści  w  monasterze  św.  Zofii ').  Gdy 
czoło  rycerstwa  pod  przewodem  Bolesława  wjeżdżało 
z  tryumfem  w  „złote  wrota'',  ciął  rozradowany  Bolesław 
orężem  w  bramę.  Było  to  rycerskim  znakiem  wzięcia 
w  posiadłość  opanowanej  stolicy^).  Na  zapytanie  zaś  nieo- 
beznanych  z  tym  zwyczajem  towarzyszów  królewskich ,  co 
ma  znaczyć  to  cięcie,  miał  nasz  Traba  odpowiedzieć 
żartem  rubasznym:  „Jak  teraz  ta  brama,  tak  niebawem 
siostra  Jarosława  padnie  przed  nami!...''  «A  co  wyrzekł, 
czynem  dopełnił''  ^).  Ale  od  cięcia  zamaszystego  w  bramę 
wyszczerbił  się  miecz  Bolesławów,  i  nazwano  go  odtąd 
^Szczerbcem''. 

Zaczęłyż  się  więc  gody  zwycięzkie!  Wydano  siostry 
Jarosławowe.  Wydobyto  ową  „niewysłowioną  moc  skar- 
bów". Wiele  z  nich  rozsyjpał  Bolesław  pomiędzy  swoich 
rycerskich  ugości"  i  sprzymierzeńców.  Poczem  Węgrzy, 
Niemcy  i  Pieczyngowie  zostali  odprawieni  do  domów.  Swo- 
ich zaś  Polaków  kazał  Bolesław  Świętopełkowi  porozsta- 
wiać po  grodach^),  część  skarbów  kijowskich  „wyprawił 
do  ojczyzny"  ^)  i  rządził  się  w  kijowie  jak  w  swojej  wła- 
snej stolicy.  ' 

Bo  też  Tzeczywiseie  wahała  się  w  tych  czasach  nie- 
ustalonego acz  już  dojrzewającego  bytu  narodowego  stolica 
państwa,  to  centrabe,  sercowe  ognisko  życia  narodu,  ko- 
metowym biegiem  między  wschodnią  a  zachodnią  kończyną , 
między  Pragą  i  Kijow.em;  a  nie  dostąpiwszy  zagnieżdżenia 
się  w  zachciej  Pradze,  sądził  Bolesław" »  i  przyszłość  to 
sprawdziła,  że  w  tej  wachodmej,  kijowskiej  stronie  otwo- 
rzył się  narodowi  szukany  kraj  przyszłości,  pojawił  się 
wytknięty  jego  twórczej  potędze  kres. 
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I  jakby  z  nowozałożonego  sobie  gniazda  rozpościera 
Bolesław  z  Kijowa  różnostronne  stosoaki,  zawiczoje  na  no- 
wo dawne,  zawiera  nowe,  zakorzenia  się  na  gruncie.  Prze- 
to załogi  polskie  pozaszczepiane  po  grodach ,  cadzoziemskie 
posiłki  odprawione,  krajowcy  do  wiernej  słuiby  wezwani, 
i  w  istocie  z  radości|  do  niej  przyjęci  ^)  —  metropolita 
Kijowski ,  jak  ujrzym ,  w  usługach  polskich ;  inny  dostojnik 
kościelny,  Anastaz'  Ghersonczyk ,  przełożony  cerkwi  Boga- 
rodzicy, stary  chytry  Grek,  który  niegdyś  w.  ks.  Włodzi- 
mierzowi przy  oblężeniu  Ghersonu  wystrzelone  łukiem  z  mia- 
sta do  obozu  ruskiego  kartkę  zdradził  sposób  zdobycia 
grodu  i  tak  łaskę  Włodzimierzowi  osięgnęł,  teraz  w  ła- 
skach i  zaufaniu  u  Bolesława  —  w  rodzinne  strony  Polski 
idę  bogate  gościńce  z  skarbów  kijowskich ,  a  za  granicę , 
do  sąsiadów,  wyprawiają  się  polscy  posłowie  z  Kijowa. 
Jakże  rozległe  to  sąsiedztwo ,  jakże  dalekie  te  poselstwa  I 
Pierwszy  poseł ,  ,»ulubiony  opat  Tuni*"  ruszył  z  darami  ja- 
koteż  z  zapewnieniem  przyjaźni  i  przymierza  do  cesarza 
zachodu ,  onego  pobożnego  Henryka ,  uszczęśliwionego  teraz 
zapowiedzianemi  odwidzinami  samegoż  papieża  Benedykta 
Vin  dla  poświęcenia  mu  ulubionego  biskupstwa  Bamber- 
skiego.  Driigi  poseł  udał  się  do  cesarza  wschodniego  w  Ga- 
rogrodzie,  Bazylego  Bułgarobójcy  który  niedawno  15000 
pojmanych  Bułgarów  oślepić  kazał  na  ohicopzy,  zosta- 
wiając każdej  setce  ślepców  po  jednym  przewodniku,  mo- 
gącym ich  odprowadzić  do  domu ,  ile  że  mu  tylko  jedno 
oko  wyłiqpiono.  Temu  miał  poseł  Bolesławowski  zwiasto- 
wać ^przyjaźń,  jeżeli  zechce  wiernym  Ghrobremu  być 
przyjacielem,  w  przeciwnym  razie  srogą,  nieustającą  woj- 
nę''^). Trzeci  poseł,  metropolita  Kijowski,  zdążał  do  Jaro- 
sława  w  Nowogrodzie ,  niosąc   mu   od  Bolesława  żądanie 
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zwrotu  porwanej  córki,  księżny  kijowskiej,  a  przyrzeeze- 
nie  wydania  natomiast   macochy,  żony  i  sióstr  przyrodnich. 

Jarosław  siedział  w  waregskiej  łódce  i  łowił  ryby. 
Nie  zdało  mu  się,  aby  Bolesław  rychło  móg;ł  zajęć  Kijów. 
Na(lbięg;a  goniec  z  wieśeię ,  że  Lachy  wzięli  stolicę ;  ale 
Jarosław  nie  chce  mu  wierzyć.  Nadbiega  drugi,  z  nowinę 
ze  już  ciągną  ku  Nowogrodu;  ale  i  temu  nie  dał  wiary. 
Nadbiega  trzeci  i  czwarty  z  tąż  samą  wieścię  •—  dopieroż 
uwierzył  Jarosław.  Wszelako  lubo  lękliwy,  zniósł  to  zgnu- 
snę  obojętnoscię ,  i  po  rybackim  zwyczaju .  wędkę  ślinę 
zwilżajęc,  rzekł  tylko  na  własne  hańbę:  .Ponieważ  Bole- 
sław nie  wędkę  ale  bronię  się  bawi ,  przeto  dał  mu  Bóg 
w  ręce  stolicę ,  i  państwo  ruskie  z  wszystkiemi  bogactwa- 
mi"* *).  Poczem  chciał  Jarosław  ujść  wcale  z  Nowogrodu  za 
morze  do  Waregów.  « Wtedy  posadnik  Sniatyn,^  syn  Do- 
bryni ,  z  resztę  Nowogrodzan  porębał  łodzie  Jarosławowe , 
mówięc :  «Możemy  jeszcze  raz  bić  się  z  Bolesławem  i  Święto- 
pełkiem". I  zaczęli  dań  wybierać ,  od  muza  po  cztery  kuny, 
a  od  starostów  po  pięć  grzywien ,  a  od  bojarów  po  grzy- 
wien ośmdziesięt,  i  sprowadzili  Waregów  i  oddali  im  myto, 
i  zebrał  Jarosław  mnogie  wojsko*"^). 

Ciągnęły  się  te  przygotowania  wojenne  dość  długo. 
Go  jedndk  tem  mniej  niepokoiło  cierj^ego  Jarosława ,  że 
zamiarem  jego  było  uderzyć  na  Bolesława  nie  zaraz  i  nie 
w  Kijowie,  lecz  w  dogodniejszej  porze  i  stronie. 

Tymczasem  siedział  Bolesław  cięgle  w  naddnieprzań* 
skiej  stolicy,  „nie  leniwie''  skarby  za  skarbami  do  Polski 
z  Kijowa  przesyłajęc.  Trwało  to  już  dziesięć  miesięcy,  „A 
jedynastego  miesięca,  jako  że  berło  Bolesławowskie  mno- 
gie inne  obejmowało  kraje ,  pozostawiony  zaś  w  Polsce 
młody'  Mieszko  nie  był  jeszcze  dojrzałym  do  panowania, 
ustanowił  Bolesław  krewnego  Rusina  (Świętopełka)  swym 
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namiestnikiein  w  Kijowie,  zabrał  resztę  skarbów^.^  ^),  i  wy- 
prawił się  nazad  w  strony  ojczyste.  Wraz  z  zabranemi  skar- 
bami poszli  tam  również  bojarowie  Jarosława  i  siostry  jeg;o, 
pieczę  zaś  skarbów  zdobycznych  poniczył  monarcha  Polski 
onemu  Grekowi  Anastazowi,  który  chytrośoi^  wkradł  się 
w  łaskę  królewska.  „Uprowadził  tez  Bolesław  zsobę  mno- 
gość narodu ,  i  zajął  w  drodze  grody  czerwieńskie  (Ruś 
czerwone)*^),  i  „wrócił  wesół  do  Polski* ^), 

Chciał  wprawdzie  Jarosław  zamącić  tę  wesołość  po- 
wrotu, lecz.  mu  się  to  nie  powiodło.  Zebrawszy  bowiem 
owe  „mnogie  wojsko''  waregskie ,  umyślił  on  napaść  zdra- 
dnie  na  Bolesława,  gdy  ten,  obciążony  łupami,  wypra- 
wiwszy znaczną  część  wojska  naprzód,  nie  spodziewając 
się  nieprzyjaciela,  przeprawiać  się  będzie  w  powrocie  przez 
rzekę  Bug.  Wszystko  też  ziściło  się  Jarosławowi  po  my* 
śli,  oprócz  zwycięztwa.  Zaskoczono  Bolesława  nieprzygoto- 
wanego i  uszczuplonego  na  siłach,  lecz  nie  mniej  jak  zaw- 
sze walecznego.  Rycerską  odezwą,  przypominającą  wojsku 
polskiemu  wszystkie  dotychczasowe  tryumfy,  podboje  i 
„obietnice  spókiych  łupów  i  biesiad'',  zagrzał  Chrobry 
swych  wojownikó\f,  „napominając  każdego  imiennie  do 
ostatniego  wysilenia  bohaterskiego'' —  jak  też  wojenna 
ta  sprawa  była  rzeczywiście  ostatnią  ze  znanych  nam 
zwycięztw  Bolesławowskich  —  i  „lwem  krwiżądnym*'  na 
Jarosława  natarłszy,  rozgromił  go  ze  szczętem.  Okrutna 
miała  być  rzez.  „Wielu  którzy  (według  poboabnego  owych 
czasów  zwyczaju)  po  długim  czasie  dla  pogrzdiania  przy-^ 
jacioł  albo  krewnych  przychodzili  z  dalekich  stron  na  po- 
bojowisko, opowiadało,  że  nie  można  było  inaczej  jak 
tylko  po  trupach  i  w  jusze  ludzkiej  brodzić  po  całej  równi- 
nie, tak  widki  stał  się  tam  rozlew  krwi^^^). 
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Wrócił  się  Jarosław  z  garstką  niedobitków  do  Nowo- 
grodu ,  a  Bolesław,  nowym  uświetniony  tryumfem,  do  do- 
mu. Była  ta  wyprawa  kijowska  najwyższym  zaiste  tryum- 
fem Bolesławowskim.  ,,Niewysłowiona  moc  skarbów'S  ,,mnoT 
gość  uprowadzonego  lndu'S  której  cząstkę  jedna  z  później- 
szych  księiniczek  kijowskich  wykupiła  ofiarowaniem  swej 
ręki  wnukowi  Bolesława  Chrobrego ,  cały  odzyskany  kraj 
czerwieński  —  przypadły  Polsce  w  zysku.  Więcej  nad  to 
znaczyło  podniesienie  uczucia  narodowego  tak  jawną  prze- 
wagą Polski  w  tych  stronach,  najwięcej  zaś  wskazanie » na- 
rodowi tej  tak  świetnej ,  dalekiej  mety,  do  której  on*  nie 
już  odpornem ,  odwetowem  jak  ku  zachodowi  zapaśnictwem , 
ale  jak  te  nagłe  wschodnie  zwycięztwa  Bolesławowe,  wstę- 
pu em,  twórczem  działaniem  przez  całą  swoją  przyszłość 
miał  dążyć. 

Myśl  wytknięcia  tego  kresu  przyszłości  narodowej  za- 
chowało podanie  w  obrazie  pogranicznych  słupów  żelaznych, 
które  Bolesław  miał  kazać  w  Dniepr  powbijać  '),  jakoteż 
trąb  kruszcowych,  które  pogrążone  w  tej  rzece,  pod  plu- 
skiem  fal  Dnieprowych   brzmieć   miały    chwałą   Bolesła- 


W  rzeczywistości,  zaś  zostawił  Bolesław  w  Kijowie 
ielazoe  załogi  pobkie,  które  porozstawiane  po  grodach, 
miały  bronić  Świętopełka  od  dalszych  zamachów  Jarosława. 
Atoli  .szalony  Świętopełk''  czuł  się  upokorzonym  tą  uciąż- 
liwą obecnością  zbytecznych,  jak  mu  się  zdało,  obrońców, 
i  «rzekł  do  Rusi:  Gdzie  tylko  Łachy  po  grodach,  wymor*- 
dujcie  ich  wszystkich.  I  wymordowano  Łachów*^). 

Na  to  niezwłocznie  przypadł  Jarosław  z  Nowogrodu  i 
wygnał  Świętopełka  z  Kijowa. 


^)  Chf.  Soguf.    O  tekick  słupach   ieUsnych  wbijanych  necBywiJete  jako 
anaki  graolcaie  w  nekaoh ,  mianowicie  na  granicy  międsy  Polakf^  a  Now§  Mar- 
ehi),  ob.  ślady  dyplomatycsne  w  dziele  JmdiHga  i  Jagiełło  Ł  83, 
*)  Ne$U  9.  -^  Ob^  pnępUołt  pnę  kańcth 
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„Bezumny*  Świętopełk,  sprzeniewiefzywszy  się  Bole- 
sławowi zgładzeniem  j^go  załogi,  nie  śmiał  już  schronić 
się  doń  powtórnie.  Uciekł  więc  do  ziemi  Pieczyngów,  gdzie 
jakietakie  zgromadziwszy  posiłki,  postanowił  wrócić  do 
boju  z  Jarosławem.  Wyszedł  ma  naprzeciw  Jarosław,  wio- 
dąc z  sobą  „mnogość  żołnierstwa*".  Spotkano  się  nad  rze^ 
ką  Altą  (r.  1019),  w  tem  samem  miejscu ,.  gdzie  niegdyś 
pobożny  Borys  zginął  z  Swiętopełkowego  rozkazu.  «Owoż 
wzniósł  Jarosław  ręce  w  niebo  i  rzekł:  Krew  brata  mego 
woła  do  ciebie ,  panie !  Pomścij  się  jej ,  jako  się  pomściłeś 
krwi  Abla  i  położyłeś  jęki  i  trwogę  na  Kaimie'' '). 

I  przyszła  w  istocie  na  „szalonego  Świętopełka  *S  na 
ten  z  urodzenia  hańbą  napiętnowany  „płód  grzesznego  ko- 
rzenia ^S  chwila  zemsty  za  krew  trzech  braci,  za  śmierć 
polskich  obrońców. 

„O  wschodząeem  słońcu  uderzyli  na  siebie,  i  stała 
się  sroga  rzei,  jakiej  jeszcze  potąd  nie  bywało  na  Rusi... 
A  ku  wieczorowi  zwyciężył  Jarosław  i  zbiegł  Świętopełk. 
A  gdy  zbiegał,  napadł  nań  bies,  i  rozsłabił  mu  kości;  i 
niemógł  siedzieć  na  koniu,  i  niesionego  na  noszach  i  przy- 
niesiono do  Brześcia ,  uciekając  z  nim.  On  zaś  wołał:  „Ucie- 
kajcie, uciekajcie  I  Gonią  za  nami*'.  Na  co  służba  jego 
wysłała  obaczyć,  ozy  kto  goni  za  nimi;  i  nie  było  nikogo, 
coby  w  ślad  gonił,  i  uciekali  z  nim.  On  zaś  w  niemocy 
leżał,  i  zerwawszy  się  wołał:  „O,  gonią,  gonią!  Ucie- 
kajcie!'* I  nie  mógł  wytrzymać  nigdzie  na  jednem  miej- 
scu ,  i  przebiegł  lacką  ziemię ,  gnany  gniewem  bożym. 
I  zabiegł  w  pustynię  między  ziemią  lacką  a  czeską ,  i  po- 
rzucił żywot  swój  wtem  miejscu  złem**^). 

Przez  Świętopełka  i  z  Świętopełkiem  oderwał  się  wpły- 
wowi Polski  Kijów,  mający  dopiero  nowemi  później  usiło- 
waniami być  odzyskanym.  Pozostały  tylko  grody  Czerwień- 
skie, opanowane  przez  Bolesława  w  powrocie  do  ojczymy. 

O  *)  Nmi.  9. 
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My  zaś ,  .  odprowadziwszy  Jiaszego  bohatera  z  całym 
zwycięzkim  taborem  zdobytych  skarbów,  księżniczek,  bo- 
jarów, nazad  do  gniazda  ojczystego,  nigdy  go  już  ztam- 
t^d  w  nowe  nie  wyprowadzim  boje.  Bo  aczkolwiek  Polsce 
na  przeszło  półdziesiętka  lat  stało  jeszcze  rzędów  Bole- 
sławowych ,  głucho  w  nich  o  bojach  i  podbojach  ;  byłto 
niejako  krwawo  zapracowany  spoczynek  po  tyla  trudach . 


li* 


Spoosynek  w  domu. 


Zaiste,  wówczas  kiedy  Bolesław  cały  naród  w  osobie 
swej  przedstawiał ,  cała  też  ówczesna  Polska  była  jego 
domem ,  zagrodą  Piastów.  Ale  gdzież  nam  klaczą  do  otwar- 
cia sobie  wnętrza  tego  domu ,  gdzie  słęwa  do  odczarowa- 
nia życia  i  spraw  domowych!  w  przeciągu  tych  lat  spo- 
czynku ! 

Przedewszystkiem  należy  zważać  fia  szczupłość  tego 
domu  początkowego.  Miał  on  się  wprawdzie  rozbudować 
później  w  gmach  okazały ,  już  nawet  szablą  Chrobrego  za- 
kreślone mu  są  zarysy  tej  przyszłej  rozległości ,  już  z  za- 
puszczonemi  w  głąb  rzek  żelaznemi .  słupami  rzucone 
są  fundamenta  przyszłej  budowie,  lecz  właściwym  teraz 
mieszkalnym  przybytkiem  narodu  mała  dopiero  kraina  — 
zawarte  Odrą  i  Wisłą  międzyrzecze,  którego  średnicą 
Gniezno  z  Poznaniem ,  najdalszemi  zaś  kończynami  tu  Kra- 
ków z  Wrocławiem,   tam  Gdańsk. 

I  toż  właśnie  jest  najsprawiedliwszą  chwałą  tego  ma- 
łego w  swych  początkach  narodu,  to  najpewniejszą  rękoj- 
mią zdrowego,  niespożytego  jądra  jego  narodowości,  ie 
prócz  odparcia  wszelkich  niebezpieczeństw  zachodu,  zdo- 
łała jeszcze  tak  bujnie  rozkorzenić  się  po  całym  wscho- 
dnim obszarze,  aż  po  zadźwińskie  jeziora  i  puste  pola 
zadnieprskie. 
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Wszak  obecnie  caJ^e  tego  dalekiego  przestworu  życie 
ścieśnione  między  dwoma  rzekami;  spania'y  gmach  póź- 
niejszy szczupłą  zagrodą.  Powierzchnię  całego  domu  od- 
wieczne cienią  bory.  W  tych  borach  rozlega  się  odgłos 
siekier,  wyrębujących  miejsce  dla  pobożnych  pustelni ,  bene- 
dyktyńskich klasztorów,  osad  jeńców  wojennych.  Rzednące 
bory  rozwidniają  przestrzeń  domową;  przy  coraz  jaśniej- 
szej widni  gasną  starodawtae  ogniska  i  obyczaje  starodawne , 
i  rozbłyska  coraz  świetniej  świeżo  nad  domem  zatknięty 
krzyż. 

To  nowe  znamię  było  głównend  hasłem  umysłowego 
tych  czasów  życia.  Jak  ciało  młodego  narodu  orężem,  tak 
dusza  jego  żyła  jedynie  wiarą  krzyża.  Krzyż ,  Rzym ,  oto 
jedyna  teraz  zwierzchność  narodu.  Uroszczenia  zwierzchno- 
ści cesarskiej  odpiera  on  zwycięzko  orężem,  jedyne  jego 
pokłony  biją  krzyżowi  i  Rzymowi.  .Stolicy  rzymskiej  zapi- 
saną została  starodawnym  acz  nie  Bolesławowskim  zapisem 
cała  dzielnica  Gnieźnieńska,  stolicy  rzymskiej  składa  Polska 
hołd  świętopietrzem,  stolicy  rzymskiej  pokorzy  się  Bole- 
sław prośbą  o  koronę  królewską. 

I  coraz  też  więcej  Rzymu  w  samejże  Polsce.  Cała 
nowa  wiara  przemawia  rzymskim  językiem.  Wszystko  pra- 
wie duchowieństwo,  biskupie  i  klasztorne,  składa  się  z  Rzy- 
mian, Włochów.  Stolica  jego  Gniezno,  uświęcona  spoczj- 
wającemi  tam  relikwiami  św.  Wojciecha  w  jednym  kościele, 
pięciu  męczeńskich  pustelników  w  drugim,  /.włokami  brata 
i  towarzysza  Wojciechowego  Radzyma  w  trzecim,  słynie 
daleko  zcudó^.  Zachowała  się  nawet  wiadomość,  że  prócz 
Gniezna  miało  duchowieństwo  drugą  w  Bolesławowskiej 
Polsce  stolicę  arcybiskupią  w  Krakowie  ^).  Obok  Gniezna 
i  Krakowa  wznosiły  się   pomniejsze  stolice  biskupie  w  Po- 
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znaniu,  w  Wrocławiu,  w  KoJ^obrzego  pomorskiip.  A  jeżeli 
biskup  Rejnbero  opuścił  tę  ostatnią  katedrę,  tedy  stanęła 
natomiast  inna,  w  Płocku^),  budowały  si^  kosztem  Bole- 
sławo wskim^)  mnogie  kościoły,  rozmagały  się  w  znaczenie 
duchowne  i  zamożność  światową  opactwa  w  Trzemesznie , 
Międzyrzeczu^  klasztory  benedyktyńskie  w  Tyńcu  a  prawdo- 
podobnie i  w  Sieciechowie ,  jakoteż  na  Łysej  górze ,  których 
opaci  mieli  niebawem  zasłynąć  jako  „stu-włościowi*"  pa- 
nowie. Wpajane  przez  tych  mistrzów  kyrie-elejsan  łaciń- 
skie albo  czeskie  Bogarodzico  dziewico^  Bogiem  sławiona 
Maryjo  !  brzmiały  najdonośniejszym  tych  czasów  głosem,  i 
zgłuszyły  wreszcie  wszystkie  inne  spółczesne  głosy,  a  na- 
uczyciele tego  niebieskiego  języka ,  panowie  tych  ziemskich 
włości,  to  rzeczy  wiście  prawodawcy  cnego  wieku*  Dla  nich 
wyłącznie  honorowa  nazwa  „ksiądz  —  książę*",  dla  nich 
jedynie  hołdy  podbijanych  przez  rycerstwo  narodów,  dla 
nich  główna  opieka  Bolesława.  Bo  „podbite  narody  bar- 
barzyńskie zniewalał  Bolesław  nie  do  pieniężnych  danin, 
ale  do  przyjęcia  prawej  wiary**  —  a  „gdy  pan  jaki  prze- 
oiw  klerykowi  lub  biskupowi  sporną  wytaczał  sprawę,  albo 
coś  z  rzeczy  kościelnych  sobie  przywłaszczał,  Bolesław 
wszystkim  ręką  milczenie  nakazywał,  i  jakby  patronujący 
adwokat,  bronił  sprawy  biskupów  i  kościoła  św/*^)  Ow- 
szem ,  ustawy  kościelne ,  kanony,  były  jedynemi  przepisy, 
zdolnemi  pohamować  i  skarcić  żelazną,  wolę  chrobrego 
króla ,  jedyną,  wówczas  konstytucyą  narodu.  Toż  jak  Bole- 
sław w  obec  tych  duchownych  prawodawców  swoich  „usiąść 
nie  śmiałaś  póki  oni  wprzód  nie  usiedli^),  tak  też,  „czując 
że  wiele  nagrzeszył ,  albo  pokarcony  w  tej  mierze  wiernem 
(duchownem)  napomnieniem,  kazał  bywało  rozłożyć  przed 
sobą  kanony,  i  szukać  w  nich ,  jakby  popełniony  grzech 
dał   się  naprawić;  i  według  tych   przepisów  rzeczywiście 


^)  Bcfuf.    *)*)*)  MmU  Gali.  L  11.  9. 


-    183    - 

ocsyicic  się  Q8ilowa^'^).  A  te  prawa  duchowoe,  uznane 
przez  sam  nmysł  królewsid  za  główne  iródło  zobowiązania 
i  usprawiedliwienia,  nie  ustępowały  bynajmniej  surowością 
surowemu  ówczesnego  zmysłowego  żyda  trybowi.  Podo- 
bnie jak  ówczesne  wojenne  życie  ciała  narodowego  kar- 
miło się  pokarmem  krwi,  tern  wszystkich  młodych  naro- 
dów, młodych  lwiąt  mlekiem,  tak  i  one  przepisy  kanoni- 
czne za. lada  przewinienie  stanowiły  karę  krwi.  „Atoli  fta- 
kie  ustanowienia''— mówi  biskup  Thietniar^)  —  „jakkolwiek 
srogie ,  są  przecież  często  chwalebne.  Bo  lud  tameczny  go* 
dzień,  aby  się  z  nim  obchodzono  jak  z  wołem,  i  nakształt 
ociętnego  osła  go  smagano ;  a  bez  surowej  karności  nie  da 
mu  rady  panujący...  Toż  i  zakon  boży,  niedawno  w  tym 
kraju  zaszczepiony,  utwierdza  się  takową  surowością  daleko 
lepiej  niż  zaprowadzonemi  przez  biskupów  postami'*.  Kto 
więc  jawnogrzesznictwa  się  dopuścił,  tego  śmiertelnie  ka- 
leczono ;  kto  w  wielkim  poście  jadł  mięso ,  temu  zęby  na- 
tychmiast wybijano').  „Jakoż  jest  tam  jeszcze"  —  dodaje 
Thietmar  —  „wiele  innych  daleko  gorszych,  surowszych  po- 
stępków, które  już  ani  panu  Bogu  nie  podobają  się,  ani 
też  mieszkańcom  do  czego  innego  jak  tylko  do  ciągłego 
służą  postrachu"^). 

Wszelako  ten  postrach  nie  odstręczał  umysłów  nowej 
wierze.  Zbliżał  on  ją  owszem  do  starodawnej  wiary  po- 
gańskiej ,  jeszcze  sroższej  w  swych  wymaganiach  moralnych. 
Jeili  bowiem  jawnogrzesznica  według  „praw  bożych  ka- 
raną byó  miała  ukamienowaniem'*,  tedy  dawny  obyczaj 
pogański  wymagał,  aby  każda  wierna  żona  przy  śmierci 
męża  spoiną  z  nim  śmierć  poniosła  %  a  w  domu  gdzie 
się  jawnogrzesznica  znalazła ,  wisiał  u  wnijśeia  ohydny  znak 
jej  występku  i  kary. 


])  *)  Tkiełm.  YL  66.  —  YIII.  2.  *)  Niemców  musiano  jessose  sroźei^ 
rarowośd^  pnjzwjczaiaó  do  posłossedstwa  przepisom  kościelnym.  Łomanie  postu 
wielkiego  karane  bywało  wliuemcsech  sa  Ear<^  W.  utrata  źyoia.  Perta  JTOTimii. 
Bem.  Lega  Ł  iS.  morle  moriam.  —  *)  *)  Tkieim.  YIIL  8. 
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Tak  życie  zmysłowe  i  życie  umysłowe,  nowy  chrze- 
ścijański zakon  i  stary  pogański  obyczaj ,  spotykały  się 
w  swej  surowości.  Napomknąwszy  zaś  o  tych  starych  oby- 
czajach pogańskich,  trąciliśmy  o  właściwą  podstawę,  na 
której  wznosiła  się  cała  polityczna  i  religijna  Bolesławowe- 
go  państwa  budowa,  o  kryjące  się  przy  ziemi  podwaliny 
tego  domu,  na  którego  wierzchołku  błyszczał  świeżo  za* 
tknięty  krzyż. 

O  tych  pierwotnych  obyczajach  słowiańskich  dowiadu- 
jemy się  głównie  z  latopisarśtwa  innych  ludów  słowiańskich. 
Większa  część  onych  ściągała  się  zapewne  także  do  Polski. 
Mianowicie  powszechny  obyczaj  sejmowania  musiał  tu  w  tem 
większej  istnieć  potędze,  ile  że  całe  późniejsze  życie  poli- 
tyczne narodu  na  tej  wiecowej  zasadzie  się  rozwinęło. 
Prócz  tego  zachowały  się  jeszcze  w  późniejszej  Polsce  śla- 
dy dwóch  ważnych  obyczajowych  instytuoyj ,  obowiązują- 
cych już  zapewne  i  naszą  obecną  Polskę  Bolesławowską. 

Jedną  z  takich  instytucyj  była  spólność  rodowa,  na 
mocy  której  pojedyncze  rodziny  w  swojem  najogólniejszem 
rozczłonkowaniu  tworzyły  pewną  całość  prawną ,  i  we  wszel- 
kich też  ważniejszych  stosunkach  z  resztą  narodu ,  jak  oso- 
bliwie w  sprawach  sprzedaży  zamiany,  lub  zapisu  któ- 
rejkolwiek części  dóbr  rodzinnych ,  występowały  jako  o- 
sobne  ciała  zbiorowe.  Pruga  instytucya  dzieliła  kraj  cały 
na  tak  zwane  opola,  utrzymujące  na  większy  rozmiar  ta- 
kąż samą  pomiędzy  pewną  liczbą  sąsiednich  osad  całość  i 
spólność  polityczną,  jaka  spólność  cywilna  zachodziła  na 
nuiiejszy  rozmiar  pomiędzy  pojedynczych  rodzin  członkami. 
I  tak  np.  wszyscy  mieszkańey  całego  opola  odpowiadali  za 
naruszenie  publicznego  bezpieczeństwa  w  swoim  okręgu, 
opłacali  tak  zwaną  głowszczyznę  za  głowę  zabitego  w  swem 
opolu  człowieka,  wynagradzali  popełniony  w  niem  na  ob- 
cym człowieku  rozbój,  ścigali  spoinie  winowajcę,  byli  obo- 
wiązani nieść   w  granicach   swego  opola   wszelką   pomoc 
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przechodniom').  Obadwa  te  zwyesaje  pochodziły  niechy- 
bnie od  najdawniejszych,  wieków,  kiedy  jak  kaide  z  plemion 
słowiańskich ,  tak  ledwie  nie  kaide  opole  w  plemienia  i 
każdy  ród  w  opolu  osobne  stanowiły  jednostki.  Wszakże 
obecnie  zrosły  się  już  te  jednostki  dość  ściśle  wjedn^  ca- 
łość, a  to  zrośnięcie,  rozprzestrzeniając  coraz  szerzej  ogól- 
ną władzę  królewską,  zacierało  przemożnie  dawne  barwy 
obyczajowe. 

Natomiast  nastały  inne  barwy,  inne  zwyczaje,  inni 
lodzie.  Nowa  wiara  sprowadziła  roje  obcych  duchownych, 
nowa  tegoczesna  dążność  gromadnego  bronienia  kraju  od 
nieprzyjaciół,  którzy  już  się  byli  przedarli  do  jego  granic, 
a  na  których  teraz  wywierano  krwawy  od^ret  w  ich  wła- 
snym kraju,  utworzyła  wewnątrz  Polski  nowy  po  części 
cudzoziemski  stan  rycerski ,  napełniający  pod  przewodem 
rycerskiego  książęcia  i  jego  rycersko-obozowego  dworu 
cały  kraj  nieznanym  potąd  gwarem  i  szczękien)  nowego  ży- 
cia. Wszystkie  te  nowości  rozkrzewiały  się  z  dziwną  buj- 
nościąnapniu  Polski,  i  jakby  gęstą  zaroślową  tkanką  spód 
jej  dokoła  oplótłszy,  ze  szczętem  wreszcie  zakryły  staro* 
dawne  słowiańskie  jej  podwaliny. 

W  cieniu  tych  zarośli,  oplatających  poziom  Bolesła- 
wowskiej  Polski ,  siedzi  starodawny,  słowiański  kmieć.  Nie- 
gdyś za  Piasta  sejmowy  pan,  podupadł  on  ciężko  w  tych 
czasach.  Bo  teraz  aby  mieć  wagę,  potrzeba  się  było  wy- 
przeć dawnej  wiary,  dawnego  trybu  życia  i  pójść  wojować 
z  Chrobrym ,  a  on  tylko  z  przymusu  i  nazwy  Chrześcija- 
nin ,  czci  skrycie  stare  bogi  i  rad  dawnym  żyje  zwyczajem. 
Przeto  teraźniejsze  obrzędy  religijne,  pełnione  przez  cudzo- 
ziemskie  duchowieństwo  —  teraźniejsze  życie  wojenne, 
utrwalające  jedynowładztwo  wodza  a  tłumiące  dawny  oby- 
czaj wiecowy  —  teraźniejsze  dworactwo  rycerskie ,  otacza- 
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j^M  Bolesława  tłtamein  cadzoziemskieb  po  większej  etękiń 
ugości*"  orężnych  —  to  wszystko  budzi  w  Dim  wstręt  Unika 
więc  dworu  i  obyczaju  dworskiego,  lecz  nie. może  uniknąć 
koniecznych  skutków  tej'  zniiany  całego  życia,  które 
wreszcie  jego  sielskiej  dosięgają  zagrody.  Musi  płacić  dzie- 
sięcinę duchownyn),  musi  odbywać  stróżę  pod  grodem, 
składać  w  nim  osep  dla  żołnierstwa ,  a  tymczasem  tuż  pod 
bokiem  jego*  zagrody  powstają  osady  jeńców,  z  którymi  on 
lubo  dotąd  wolny  i  samowładny,  ma  być  zrównany  nieba- 
wem tożsamością  sposobu  życia  i  obowiązków.  Go  tern 
łatwiej  nastąpi ,  że  w  porównaniu  z  łupiezkiemi  bogactwy 
rycerstwa  dawne  zagrodowe  dostatki  kmiecia  stały  się  ni- 
czem,  że  ciągła  wojaczka  zbawiła  go  większej  części  cze- 
ładzi ,  zaciągnionej  w  zbrojne  szeregi ,  że  prócz  narzu- 
conych mu  służb  publicznych ,  musi  jeszcze  sobie  samema 
być  sługą ,  a  zuchwałe  rycerstwo  rade  znieważa  go  i  gnębi. 

Jednakże  Bolesław,  lubo  właściwie  przeciwnika  ma 
w  kmieciu ,  miłuje  kmiecia.  Dzięki  jego  królewskiej  spra- 
wiedliwości zachował  kmieć  jeszcze  jakąkolwiek  niepodle- 
głość i  równość  względem  klasy  rycerskiej,  względeni 
szlachty.  Owszem,  czując  nieuchronne  .przy  teraźniejszym 
zwrocie  rzeczy  pokrzywdzenie  dawnej  godności  kmiecej, 
łagodził  Bolesław  z  wszelką  względnością  tę  dziejami  spra- 
wioną krzywdę,  stawał  osobiście  jako  surowy  sędzia  w  obro- 
nie kmiecia,  oszczędzał  go  ile  możności,  a  nawet  głosił 
jawnie ,  że  cała  teraźniejsza  służba  rycerska  jest  właściwie 
przeznaczona  tylko  ku  ochronie  włościaństwa. 

^Owoż  ilekroć  jaki  włościanin,  chudzina,  białogłowa 
uboga ,  żałowali  się  na  którega  z  wojewod  albo  rycerzy, 
Bolesław,  jakkolwiek  ważnemi  zajęty  sprawy  i  mnogiemi 
tłumy  magnatów  i  rycerstwa  otoezon,  nie  ustępował  z  miej- 
sca, aż  póki  sprawy  z  porządku  nie  wysłuchał,  i  po  tego, 
na  kogo  żałowano  się,  komorzego  swego  nie  wysłał.  Tym- 
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czasem  saroegoi  talojąoego  poleeaJ"  jedoema  ze  swo-* 
ich  poufników,  któryby  go  bronił  i  za  nadejściem  prze* 
ciwnika  przypomDiaJ*  sprawę  królowi.  J^koteź  upominaj* 
król  kmiecia,  nito  własnego  syna,  aby  nieobecnego  bez 
przyczyny  nie  winił  i  krzywe  skargę  nie  zcięgał  na  siebie 
tej  złości,  które  on  zgotować  chciał  innemu.  Oskarżony 
zaś  nie  ociągał  się  z  przybyciem  na  wezwanie,  ani  pod 
jakimkolwiek  pozorem  wyznaczonego  przez  króla  roku  nie 
zwlekał.  Toż  gdy  wreszcie  przed  obliczem  królewskiem  sta* 
nęł,  nie  okazywał  mu  król  gniewu,  lecz  wesołą  i  łaskawą 
twarze  go  przyjęwszy,  do  stołu  go  zapraszał  i  dopiero 
następnego  albo  trzeciego  dnia  sprawę  roztrząsał.  Zgoła, 
jakby  jakiego  wielkiego  pana  sprawę,  sprawował  Bolesław 
rzecz  ubogiego"  ^). 

„Nie  uciemięźał  też  Bolesław  włościaństwa  jako  król 
i  pan  służebnictwem,  lecz  jako  ojciec  łaskawy  spokojnie 
żyć  mu  dozwalał.  Miał  bowiem  wszędzie  pewne  miejsca 
na  leże  i  stałą  służbę ,  a  nie  lubił  obozowaó  pod  namiotami, 
w  polu,  lecz  najczęściej  w  miastach  i  [grodach  mieszkał. 
A  ile  razy  z  miasta  do  miasta  leże  przenosił ,  zawsze  je- 
dnych naczelników  na  granicę  wyprawiał,  a  inny  eh  natomiast 
nad  rycerstwem  w  ziemiach  stanowił.  Gdy  zaś  przez  któ- 
rą okolicę  przeciągał,  nikt,  czyto  przyehodzień  czy  go- 
spodarz, wołów  lub  owiec  przed  nim  nie  chował,  lecz 
czy  bogacz  czy  ubożuchny,  każdy  radością  go  witał,  cały 
kraj  przypatrzyć  mu  się  zbiegał"  ^). 

Za  toż  odrywał  się  Bolesław  często  od  uczt  i  wcza- 
su,  aby  bronić  kraju  od  nieprzyjacielskich  napaści,  a  gdy 
„urzędnicy  i  namiestnicy  królewscy  pytali  go:  co  począć 
wtedy  z  nagromadzonemi  na  uczty  szatami  i  mięsi- 
wami, co  z  przygotowaną  po  grodach  mnogością  jadła  i 
trunków?    on  godną    późnych    wieków   pamięci  odpowiedź 
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dawał,  mówiło:  Weselej  i  chloboiej  dla  mnie,  zaehowaóta 
(na  graniey)  w  caJ^osci  pisklę  kokoszy,  niż  w  tych  lab 
owych  grodach  leniwie  biesiadując,  wrogom  dać  się  znie- 
ważać* Bo  dla  prawego  rycerza  pisklę  utracić,  jestto  pic 
pisklę  lecz  gród  albo  miasto  utracić*"   '). 

Atoli  trudno  było  uwierzyć  kmieciowi,  ie  cały  ten 
obecny  gwar  i  tłum  rycerskiego  iycia  służy  jedynie  ka 
jego  bezpieczeństwu.  Mniemał  on  raczej,  iźb}'łoby  mu  da- 
leko bezpieczniej  i  swobodniej  żyć  dawnym  słowiańskim 
obyczajem,  a  słyszeć  o  wydobyciu  się  ościennych  Lutyków 
z  niewoli  chrześcijańskiej  na  dawne  wolność  pogańska,  za- 
myślał on  o  temże  samem  w  Polsce,  i  knował  skrycie  bunt 

Nie  za  Bolesława  jednak  spodziewać  mu  się  dawnej 
swobody  pogańskiej.  Nieco  poiniej  wróci  ona  jeszcze  na 
krótk)  chwilę;  kiedyś  po  wiekach  rozwinie  się  na  łonie 
chrześcijaństwa  spanialsza  niż  kiedykolwiek  w  patryarchalnej 
Słowiańszczyżnie  swoboda,  lecz  teraz,  pod  żelaznem  ber- 
łem Bolesława,,  na  dobie  właśnie  naj wyraźniejsze  przeci- 
wieństwo sielskiego  patryarchalizmu  —  błędny  rycerskiego 
rozboju  żywot,  zdobywcze  od  Bałtyku  po  Dunaj,  od  Elby 
po  Dniepr  rozganiające  się  szukanie  doli  narodowi. 

Towarzyszyliśmy  już  tym  zbrojnym  wycieczkom  za 
dom,  za  krańce  Polski.  Pozostaje  spojrzeć  na  niektóre 
szczegóły  pubjicznego  życia  rycerstwa  w  domu.  —  Owoż 
widzimy  to  rycerstwo  powracające  z  wyprawy,  a  wraca- 
jące z  bogata  zdobycze,  tłumem  jeńców,  rojnie  a  liczno, 
jakby  wojna  liczby  jego  wcale  nie  umniejszała.  Bo  co  woj- 
nie ofiarą  padnie,  to  wynagradza  sowicie  mnogi  «gość* 
zagraniczny,  garnccy  się  chciwie  pod  zwycięzkie  znaki 
Chrobrego,  mnogi  ochotnik  domowy,  zwabiony  widokiem 
zwiezionych  łupów.  Nieustannym  więc  dopływem  uzupełnia- 
ją się  owe  poznańskie,  gnieźnieńskie,  władysławskie,  giee- 
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kie,  morawskie,  kirysników  i  tarozowników  pułki,  owe 
niemieekie,  węgierskie  ,  pieczynskie  drażyny  posiłkowe,  cała 
Polska  brzmi  poszczękiem  zbrojnego  ładu,  a  w  sto  lat 
poiniej  opowiadaeze  tych  czasów  prawi;  z  podziwem: 
«Długf  i  nieskończone  byłoby  pracę  wyliczać  mnogość 
wszystkiego  wojska  Bolesławowskiego....  Dość  nadmienić 
ie  król  Bolesław  miał  więcej  kiryśników  nii  teraz  cała 
Polska  ma  tarczowników ,  ii  tyle  prawie  za  czasów  Bole- 
sława było  w  Polsce  rycerzy,  ile  za  naszych  czasów  jest 
w  niej  obojej  płci  narodu  *"   '). 

Część  rycerstwa  rozsiadała  się  po  grodach,  główny 
tabor  otaczał  Bolesława ,  sam  zaś  Bolesław  rozsypywał  z  na- 
wiezionych bogactw  hojne  po. kraju.  «datki  w  szatach  tu- 
dzież innych  darach  królewskich  *",  wyprawiał  ludowi  świetne 
biesiady,  skarbiąc  sobie  tem  przychylność  reszty  nierycer- 
skiego,  częstokroć  przeciwnego  sobie  narodu.  Ta  hojność 
królewska,  to  rozdawnictwo  szat  i  „różnych  darów  królew- 
akich'',  te  po  całym  kraju  wyprawiane  uczty,  należały  do 
walnych  w  dawnym  czasie  obowiązków  królewskich.  Im 
nawet  surowszą  była  władza  królewska,  im  bardziej 
wojennemi,  jak  np.  w  waregskiej  Rusi,  rządy  książęce, 
tem  hojniejszą  szczodrobliwością  musiał  książę  agłaskiwać 
ogół  swojego  ludu.  Jakoż  i  ten  lud  nawzajem  o  tyle  tylko 
miał  cześć  i  przywiązanie  do  swego  księcia,  o  ile  jak  na* 
grobna  pochwała  Bolesława  opiewa,  widział  go  „wiele 
bogactw  posiadajęcym*"  i  „szczodrym  rzeczy  pospolitej  sza- 
farzem*" ^).  Ztąd  posuwano  tę  hojność  pospolite  do  ledwie 
pojętego  dziś  stopnia.  Każdy  kto  się  tylko  zbliżał  do  króla, 
odchodził  bogatemi  obdarzony  szatami,  które  jeszcze  po 
kilku  wiekach  w  nawróceniu  pogańskiej  Litwy  tak  ważne 
grały  rolę,  a  zapewne  i  teraz  niemało  przyczyniły  się  do 
rozpowszechnienia   chrześcijaństwa  w  Polsce.   Każdy  świę- 
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teezny  dzień  chrześcijański  obchodzili  królowie  szumneroi 
po  całym  kraju  dla  „swoich  wiernych''  to  jest  dla  chrze- 
śeian  wyprawianemi  godami,  a  godami,  stosownie  do  ieh 
ważnego  przeznaczenia  olbrzymiemi.  Kilkaset  beczek  mio- 
du, tysięce  gościa  ośm  dni  przeciągu  '),  były  zwykłemi 
okolicznościami  królewskiej  uczty.  Aby  podobne  biesiady 
powtarzać  się  mogły  jak  najczęściej ,  ustanawiano  «na  chwa- 
łę bożą^S  to  jest  dla  zachęcenia  ludu  do  wiary  bożej,  jak 
najwięcej  uroczystości  świątecznych  w  roku  ^),  a  po  każ- 
dej biesiadzie  rozdawano  jeszcze  kilkaset  grzywien  ubo- 
gim. Go  więcej,  chcąc  nawet  tych,  którzy  chodzić  nie 
mogli,  albo  u  dworu  i  w  obeo  naniiestników  królewskich  stanąć 
nie  śmieli,  przypuścić  do  udziału  w  powszechnej  wesołości, 
urządzano  niejako  ruchome  uczty,  to  jest  „ładowano  na 
wozy  chleb,  mięsiwa,  ryby,  tudzież  mnogo  jarzyn  i  owo- 
ców, dodawano  do  tego  beczki  miodu  i  kwasu^  poczem 
obładowane  tak  wozy  przejeżdżały  po  miastach  pod  prze- 
wodnictwem ludzi ,  w  głos  wołających :  Gdzie  są  chorzy, 
ubodzy  i  wszyscy,  którzy  chodzić  nie  mogą?  I  natychmiast 
udzielano  im  wszystkiego.  I  raczono  yr  ten  sposób  lud  co 
tygodnia.  Nadto  stały  w  dworcu  książęcym  stoły,  u  któ- 
rych zasiadali  bojarowie,  setnicy,  dziesiętnicy  tudzież  inne 
znakomite  osoby,  bez  względu  na  obecność  czy  nieobecność 
książęcia.  A  na  tych  stołach  było  wszystkiego  podostatkiem, 
mięsiwa  zwyczajnego,  jako  też  wszelkiej  zwierzyny •*  ^). 
Działo  się  to  na  dworze  Włodzimierza  kijowskiego.  Dwór 
Bnlesławowski  nie  ustępował  mu  bynajmniej  w  hojności  i 
gościnności.  Gdyż  za  szczególną  zaletę  Chrobrego  ucho- 
dziło, iż  ^utrzymywał  wielkie  i  mnogie  stoły "" ,  że  nietylko 
w  stolicy  uezty  wyprawiał,  ale  nawet  „osobnych  po  gro- 
dach i  miastach  wysadzał  namiestników,  którzy  grody  i 
miasta  raczyli  biesiadami,  tudzież  zwykłemi  królewskiemi 
darami  obdarzali'' ,  a  dla  dostarczenia  samej  zwierzyny  sto- 
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łowej  służymy  u  dwora  «roje  z  róinych  narodów  nagroma- 
dzooej  shiźby  ptaszników  i  myśliwych,  którzy  przemysłem 
swoim  łowili  wszelki  rodzaj  skrzydlatego  i  czworonożnego 
zwierza**. 

Po  takiej  ogółowi '  lodu  świadczonej  szczodrobliwości 
można  wnosić  o  wylaniu  się  Bolesława  dla  rycerstwa,  to- 
warzyszów broni  i  trudów,  głównych  wykonawców  jego 
wielkich  zamiairów.  Toż  każdy  gośó  rycerski  był  nie  go- 
ściem Bolesławowi  ale  „synem'S  prócz  równego  udzia- 
łu zdobyczy  czekają  każdego  sowite  wynagrodzenia  kró- 
lewskie w  zbroi  i  koniach /jeżii  poniósł  w  ozem  szkodę; 
każdego  rycerza  zna  król  i  wzywa  do  boju  po  imieniu  '), 
bo  ówczesne  wodzowstwo  wymagało  spółuczestnict.wa  kró- 
la we  wszystkich  trudach  szeregowego  żołnierstwa,  na- 
tchnięcia każdej  szczególnej  sprawy  duchem  swej  obecno- 
ści. A  jeżli  każdy  ó  krzywdę  oskarżony  przed  sądem  przez 
dni  kilka  raczony  bywał  u  stołu  królewskiego,  o  ileż  ser- 
deczniej podejmował  król  zasłużone,  zwycięzkie  rycerstwo 
swoje. 

Czterdzieści  większych,  niezliczona  ilośó  pomniejszych 
stołów  stoi  w  obozowej  stolicy  Bolesława.  Przy  nich  ćma 
„gości"  i  „towarzyszy"  różnych  narodów ,  różnego  języka 
i  stroju.  Przy  głói^nym  stole  sam  Chrobry  z  dobranem 
gronem  „przyjaciół"  i  „dorąjców".  Jest  ich ,  jak  kronikarz  ^) 
opowiada,  dwunastu.  Pomiędzy  tymi ,  „ulubiony  opat  Tuni*", 
chytry  orędownik  Stojgniew,  ten  i  ów  biskup  uczony,  zna- 
komici przybysze;  jak  np.  rycerski  brat  św.  Wojciecha 
Sobiebor,  później  może  także  ów  z  Kijowa  przywiedziony 
Atanas  Chersończyk ,  tudzież  niejeden  graf  niemiecki.  Wraz 
z  nimi  siedzę  za  stołem  żony  świeckich  dostojników,  panie 
dworskie.  Na  ich  czele  «cna  i  roztropna  królowa",  której 
bezifliienna  pamięć  długo  w  narodzie  słynęła  i  osobny  sobie 
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rozdziaJ*  zjednała  u  kronikarzy,  a  którą  niewątpliwie  hjh 
owa  sławiona  przez  Thietmara  a  najdłużej  przez  Bolesława 
zatrzymana  Konilda,  « wierna  służka  Chrystusa,  do  wszyst^ 
kiego  dobrego  nakłaniająca  niestały  umysł  swego  małion- 
ka*"  *).  A  wszystkie  pany  i  panie  w  bogatych  szatach, 
«bo  za  czasów  Bdlesławówych  każdy  rycerz  i  każda  bia- 
łogłowa bławatów  zamiast  płóciennych  albo  wełnianych 
szat  używaU,  ani  też  fbter,  jakkolwiek  kosztownych 
nie  noszono  u  dworu  inaczej  jak  z  bławatem  i  złotogło- 
wiem*. Osobliwie  .panie  dworskie^',  uginały  się  pod  cięża- 
rem kosztownych  przyborów'  i  wytworności  jakoto  .na- 
główków  złotych,  łańcuchów,  opon,  naramienników,  zło- 
togłowiów  i  klejnotów,  co  wszystko  tak  im  ciężyło,  że 
będąc  w  całej  gali,  nie  byłyby  w  stanie  chodzić,  gdyby 
przyboczna  służba  nie  podtrzymywała  „tego  brzemienia 
kruszców*"  *)•  . 

O  ileż  jednak  droższe  dla  nas  bogactwo  wspomnień 
całego  tak  spaniale  spędzonego  życia  Bolesławowego  za* 
wierały  rozmowy,  toczone  w  tem  « przyjacielskiemu*  gronie 
królewskiem.  Jak  w  onycb  kosztownych  przyborach ,  nie 
było  w  nich  misternego  wykwintu;  owszem  prawie  wszy- 
stkie dolatujące  nas  słowa  Chrobrego  Traby  są  grubo  ru* 
basznemi  żartami  lub  klątwami;  wszak  ileż  równie  grubej 
było  w  nich  treści ,  ile  cięższej  nad.  owe  kosztowności  nie- 
wieście i  zbroje  męzkie  było  historycznej  wagi  w  całym 
żywocie  Bolesławowym !  Jakby  z  dziwną  artystycznośdą 
zaokrąglony  poemat  żywy,  gdy  piśmiennych  poematów  zmy- 
ślać jeszcze  nie  umiano ,  leżało  to  życie  przed  wspomnie- 
niem biesiadującego  pomazańca  pierwszego  Polski.  Z  pana 
małej  dzielnicy  ojczystej  dobił  on  się  całego  państwa; 
z  władzcy  małego  państwa  przyszło  mu  natchnienie  zostać 
wielkim  mocarzem ,  z  małego  plemienia  Polan  założyć  kil- 
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kmastokrotdie  większy  naród.  A  ko  zachodowi  głównie 
ciągnęło  go  być  mocaraem,  rozprzestrzenić  swój  naród.  I 
JQi  się  zdało  że  nadelbiańskie  Czechy,  zachodnia  Praga 
stanę  stolicą  narodu.  Atoli  wróg  i  przeznaczenie  kazały 
ztamtąd  nst^pić  krokn,  lubo  myśl  od  zachodu  oderwać  się 
nie  mogła.  Toż  jeszcze  lat  kilkanaście  bije  oręż  Boiesła- 
wowski  w  tę  stronę ,  lecz  miino  wszelkich  tryumfów  i  pod- 
bojów nie  otwarła  się  brama  zachodu  tak  w  ośdez  jak 
później  ku  wschodowi  brama  kijowska.  Owe  zaś  tryumfy  i 
podboje  miały  tylko  spełnić  dzieło  odwetu  za  niewolę  ca* 
lej  zachodniej  Słowiańszczyzny.  Dopiero  po  unożeniu  się 
węia  tym  odwetem ,  pod  koniec  żywota  Bolesława ,  wie- 
dzie go  dojrzalsze  natchnienie  ku  wschodowi,  i  o  co  się 
większa  ei^śi  jego  iycia  w  nieprzeznaczonej  sobie  stronie 
fisamotała  napróino ,  to  Bolesław  jednym  zwycięzkim  za- 
machem osięga  tam  dla  siebie  i  dla  Polski,  sobie  metę  sławy 
i  życia,  narodowi  pole  przyszłości  zdobywa.  I  już  mu  tyl- 
ko spocząć  w  biesiadach  z  przyjacioły,  i  tylko  już  koroną 
4zieło  żyda  uwiedczyć. 

Nie  dziw  więc  źe  na  takie  wspomnienia  radowało  się 
dhrobre  serce  królewskie  wielką  radością,  i  szybcej  krą- 
żył roztrahan ,  a  po  roztruhanach ,  jak  później  narodu  jego 
potomkom,  miękło  serce  miłością  i  żalem  za  popełnione 
srogości.  Bo  mniejsza  że  się  kogoś  wygnało  zprzed  swego 
królewskiego  oblicza ,  co  także  tak  bolesną  już  było  karą , 
iż  się  to  ukaranemu,  lubo  w  dostatkach  opływał,  śmiertel- 
uem  zdało  więzieniem');  mniejsza  że  tysiące  zębów  za  zło- 
manie  postów  wybito  na  rozkaz  krok ,  bo  to  chwale  bo- 
żej służyło;  ależ  niekiedy  padło  zbyt  porywczo  wydać 
wyrok  śmierci  przeciw  człowieku,  który  może  me  był 
zbyt  winnym,  a  chociaż  z  rozłożonych  przed  królem  ka- 
nonów duehowtii  (bo  sam  król  nie  znał  pisma)  awłtoszcia 
po  należytej  pokucie  wyczytali  rozgrzeszenie  z  popełnione- 


O  Mmrt.  GM  I  1%.  IS 


-    194    — 

go  występku,  przecież  eiężyJ^o  to  serca  królewskiemu 
w  chwilach  serdecznej  radości,  i  wymykało  się  z  ust  wy- 
znanie»  iż  żal  mu  szczerze  śmierci  skazanych.  Natenczas 
^^uwielbienia  godna  królowa  pieszczotn^  rękę  króla  po  piersi 
głaszcząc,  zapytywała  go:  czy  radby,  aby  ich  jaki  święty 
wskrzesił  ze  śmierci  ?  A  król  odpowiadał  królowej;  Nie 
majn  ni<;  tak^f^giego ,  czegobym  nie  dał,  aby  ktoś  do 
życia  zwołał  ich  z  grobu,  a  dzieci  ich  od  kary  bezeceń* 
stwa  ocalił.  —  Go  słysząc  mądra  i  pobożna  królowa  — 
która  wielu  takich  skazańców  wydzierała  z  rąk  katom,  i  bez 
wiedzy  a  często  też  za  utajoną  wiedzą  króla  zachowywała 
w  więzieniu  miłosiernie  przy  życiu  —  uśmiechem  teraz  do 
pobożnej  przyznawała  się  kradzieży;  Zaczem  wraz  z  dwu- 
nastą przyjaciółmi  i  ich  żonami  dla  ubłagania  łaski  sobie  i 
potępieńcom  padała  królowi  do  nóg,  a  król  objąwszy  ją, 
z  pocałunkiem  z  ziemi  podnosił  i  zbożną  jej  kradzież  a  ra- 
czej świętobliwy  uczynek  chwalił.  Tejże  więc  godziny  wy- 
syłano w  kilka  koni  po  owych  więźniów,  roztropnością 
białogłowy  przy  życiu  zachowanych ,  i  stanowiono  im  dzień 
powrotu...  Gdy  zaś  przybyli,  nie  przedstawiano  ich  zaraz 
królowi ,  lecz  wprzód  królowej ,  która  surowemi  i  łagodne- 
mi  słowy  skarconych  wiodła  do  łaźni  królewskiej.  Tam 
król  kąpiących  się  żsobą,  napominał  jak  ojciec  synów,  i 
chwaląc  ich  przodków  mawiał:  Wam  którzy  z  tak  wiel- 
Jdego  ,  tak  zacnego  pochodzicie  rodu ,  nie  przystało  dopu- 
szczać się  takiej  zdrożności.  A  starszych  wiekiem  tylko 
słowy  jużto  przez  siebie  jużto  przez  innych  karał ;  u  młod- 
szych zaś  plag  cielesnych  i  słów  uźj^wał.  Wreszcie  po  ojcow- 
sku napomnianych  i  szaty  króle wskiemi  obdarzonych ,  tudzież 
innemi  dary  a  oraz  dostojeństwy  uczczonych ,  z  radością  donm 
.  odprawiał...  Z  czego  owi  biesiadnicy  przy  stole  królewskim 
wielką  mieli  uciechę,    widząc  jak  mądrze  królowa  sławy 
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króla  i  pożytku  królestwa  przestrzega,  a  król  proiby  kró- 
lowej 1  przyjaciół  rad  słacha*"'). 

Tymozasein  u  stołów  rycerskich  wiodły  się  gadki  o 
przygodach  wojennych ,  była  mowa  o  wielu  krwawych  wy- 
prawach ,  jakich  dziś  wcale  nie  znamy.  Bo  prócz  owych 
skreślonych  walk  z  lutyckimi  Słowiany,  z  Prusami ,  z  Cze- 
chami o  Kraków  i  Pragę ,  z  Węgrami  o  zatatrzanskę  krainę, 
i  prawdopodobnie  raz  jeszcze  później ,  po  wyprawie  kijow- 
skiej,  o  inn^  sporną  sprawę;-  z  Niemcami  o  kraje  nadel* 
biańskie , «  prócz  dwukrotnej  nadrzecznej  bitwy  z  Rusią  # 
ileż  to  jeszcze  nie  prowadzono  wojen,  nie  staczano  bitew, 
o  których  albo  żadne  albo  tylko  luźne,  jakby  w  kształcie 
rycerskiej  powieści  pozostały  nam  wzmianki.  Do  takich  nie- 
wyraźnie określonych  wspomnień  należy  powieść  o  pobiciu  woj- 
ska ruskiego  przez  ciury  polskie,  pamiętna  „osobliwością  zda- 
rzenia*"  ^),  i  niewątpliwie  częstokrop  u  tych  biesiadnych  sto- 
łów rycerskich  opowiadana. 

„Zdarzyło  się  bowiem  pewnego  razu,  że  król  Bole- 
sław i  król  Ruski ,  nie  wiedząc  jeden  o  drugim ,  w  tymże 
samym  czasie  nawzajem  sobie  na  Ruś  i  do  Polski  wtar- 
gnęli po  nieprzyjacielsku ,  i  nad  pewną  rzeką,  Bolesław 
w  ruskiej,  król  Ruski  w  Bolesławo wej  ziemi,  mając  wspo- 
mnioną  rzekę  pomiędzy  sobą,  rozłożyli  się  obozem.  Owoż 
gdy  dano  znaó  królowi  ruskiemu,  że  Bolesław  rzekę  już 
przebył  i  w  państwie  jego  z  wojskiem  stanął ,  niemotorny 
Rusin,  muiemająe,  ie  Bolesława  jak  zwierza  w  sieciach 
osaczył  już  wraz  z  wojskiem,  przekazał  mu  przypowieść 
wielkiej  hardości^  na  jego  własną  głowę  spaść  mającą, 
rzekąc:  „Niech  wie  Bolesław,  żem  go  jak  wieprza  wka«- 
łnży  mojemi  psami  i  łowcami  otoczył  !**  Na  co  król  Polski: 
„Słusznie  mię  wieprzem  w  kałuży  nazwałeś ,  gdyż  we  krwi 
łowcy  i  psów  twoich ,  to  jest  wojewód  i  rycerzy  twoich , 
zbroczę  kopyta  koni  moich ,  i  ziemię  twoją  z  grodami ,  jak* 
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by  odytum  dziki,  spustoszę *".—  Taki^lo  bfowa  preekittMl) 
sobie  nawzajem,  a  dnia  jutrzejszego  następowała  uroczy- 
stośó  swifteczna^  któr^  Bolesław  głodnie  che|c  uczcić,  do 
ctnia  trzeciego  wojnę  odroczył.  Tegoż  samego  zaś  dnia 
i^zezatio  niezliczoną  raoe  bydła ,  aby  }%  przy  jutrzejszych 
god&ch  na  stolfe  królewskim  dla  króki  i  wszystkich  spół-* 
biesiadników  po  zwyczaju  zastawić.  Gdy  więc  wszyscy  ku- 
charze, posługacze,  ciurowie  i  czeladź  obozowa  dfa  prze- 
płakania mięsiw  i  wytrzebieuia  wnętrzności  u  brzegu  rzeki 
się  zeszli,  zgromadzeni  na  przeciwnym  brzegu 'ruscy  to- 
warzysze i  giermkowie  głośnemi  uręgali  im  wykrzykaimi,  i 
zelżywem  podrażniali  ich  szkalowaniem.  Tamci  zaś  iadne** 
mi  na  to  nie  odpowiadając  słowy,  nieczystości  bydlęce  i 
flaki  w  oczy  na  hańbę  im  ciskali,  A  gdy  Rusini  coraz  do- 
tkliwiej obelgami  ich  droczyli,  a  wreszcie  i  strzałami  do- 
kuczać im  zaczęli »  Bolesławowscy  ciurowie  mięlsa  i  pta- 
ctwo na  stronę  porzuciwszy,  a  śpiącemu  w  południowy  spo- 
czynek źołnierstwu  broć  pochwyciwszy,  w  skok  rzekę  prze- 
byli, i  nad  całem  wojskiem  ruskiem  zwycięztwo  odnieśli. 
Dopiero  wrzawę  bitwy  i  ^^czękiem  broni  Bolesław  i  wsay- 
wf  rycerze  ze  snu  zbudzeni,  po  żywem  dopytywaniu  się 
eo  to  znaczy,  zwiedzieli  istotę  rzeczy,  lecz  udając  ie  wąt- 
pię, bojowym  szykiem  natarli  na  nciekającydh  powszędy 
nieprzyjaciół.  A  tak  tiurowie  ani  sławy  zwycięztwa  ani 
przelewu  krwi  w  wyłącznym  nie  mieli  zysfcu.  Przechodziło 
zaś  tyle  wojska  przez  rzekę,  ie  nie  zdała  się  to  być  rat- 
ka ciekąea ,  łecz  iście  droga  sucha*"  ^). 

Tak  wszystkie  prawie  rysy  charakterystyczne »  jakie 
wpublioznem  życiu  późniejszej  rzeczypospolit^j  widzuny 
w  czasach  pokoju  i  Wojny,  owo  zanMłowanie  w  świątecznem 
biesiadowaniu,  owe  konne,  wlot  odnoszone  zwycięztwa,  a 
nawet  bohaterska  swawola  pachołków  obozowych,  obja** 
wiają  się  już    w  obecnych  rannych  latach  Bolesławowskiohi 


'*)  Mtrt.  6M.  Ł  10. 
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9oinio|  r^swinclW  się  apFzed  BokslawowsUdi  jmzom  piep- 
¥riMtków  obfita  wsła\rę  i  klęski  wolnose  sejmowa,  lees 
przytępiła  się  zato  ta  kystrośi^,  przebiegł oió ,  phytrpść 
mayste,  zjakę  Bolesław  skupiał,  wiązał  sw4^)  naród  we^ 
iriiftrz ,  a  pezprzestrzemał  na  zewnętrz. 

Wreazcie ,  ohcęe  oałe  swoje  dziełii  największem  uwień- 
ezyó  dostojeństwem,  postaaowił  rtarzejęcy  jat  Ckrobry 
głośoę  odprawić  koronaoyę.  Owoż  majęc  sobie  za  nio  da- 
wną ceremonię  cesarza  Ottona  w  Gnieinie ,  przygotowany 
ze  strony  Rzymit  poprzedniem  ze  stolica  apostolski  jedna- 
niem o  korapę ,  śmiercią  zaś  zmarłego  niedawno  przedtem 
(n.  1024)  cesarza  Henryka  upomniony  o  własnej  śmiertel- 
ności— kazał  się  Bolesław  przez  duekowieóstwo  polskie  na- 
mazac  i  koronować,  „stał  się  pierwszy  król^n  wielkim'*^). 

Nie  masz  bliższej  wiadomości  o  tym  wypadku.  Wszakże 
prócz  szumnych  zapewne  godów  w  Polsce,  miał  on  wiełki 
rozgłos  i  za  granicę  ,  gdyż  nawet  takie  roczniki  niemieckie, 
którym  zresztę  sprawy  polskie  sę  oboe^) ,  przytaczają  ko- 
ronacyę  Bolesławowskę  jako  jedyne  w  roku  1025  ważne 
dla  nich  ^darzenie. 

Poczem  jakby  mu  już  nic  do  spełnienia  nie  zostawało, 
aeszedł  Chrobry,  w  kilka  miesięcy  po  przyjęciu  korony, 
w  lecie,  17  caerwca  r.  10Z5,  ze  świata.  Pogrzebiony 
w  Poznaniu. 

PiMFOs^fdi  po  nm  najitarai  ayaowie  Beaprem  ezyli  Otto 
i  Mieszko,  dzieci  dwóch  różnych  matek,  mieli  zapewne 
według  ówczesnego  zwyczaju,  aczkolwiek  nie  według  ró- 
wnego podziału,  państwo  podziehó. 

Główny  dział,  właściwe  następstwo  po  ojcu  padło 
Mieszkowi. 

Atoli  nie  było  w  nim  ducha  Bolesławowego ;  a  w  sku- 
tek sameg:Q  wytęsenia  sił  nwo(|owych  ?i^  Ęoleąfe^f?  m^\^- 


*},Brev.  Ckrpn.  Poi.  Śamersb.  n.    V  Jm>  Cot^  Flfm  Ir 
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ła  teras  potęga  narodowa.  Zt^d  nienapróżDe  zanióst^ 
się  cały  kraj  żalem  przy  śmierci  Bolesława.  Gdy  amie- 
rającego  króla  pytano »  jak  długo  trwać  ma  żałoba  po 
nim»  odpowiedział  on  sprawiedliwie:  «Nie  miesiące  ani  la- 
ta naznaczam  wam  kresem  boleści;  lecz  ktokolwiek  mnie 
znał  i  łask  moich  doświadczał,  długo »  codziennie  płakać 
mnie'  będzie.  I  nietyiko  ci,  co  mnie  znali  i  łask  moich 
doznawali,  płakać  mię  będą,  lecz  nawet  ich  synowie,  i  sy- 
nów ich  synowie,  zgonu  króla  Bolesława,  słysząc  ludzkie 
o  nim  powieści,  pożałują*".  —  «Ze  śmiercią  więc  króla 
Bolesława  wiek  złoty  zamienił  się  w  miedziany.  Polska, 
niegdyś  królowa ,  promieniście  złotem  i  klejnotami  zwień- 
czona* usiadła  w  popiele,  wdowiemi  odziana  szaty.  Brzęk 
lutni  w  jęki,  pląsanie  w  smutek,  wesołość  w  westchnienia 
się  zamieniły.  Całego  bowiem  roku  onego  nikt  w  Polsce 
nie  wyprawiał  uczty  pubUcznej,  żaden  szlachetny  mąż  ani 
też  żadna  szlachetna  niewiasta  świątecznych  szat  nie  przy- 
wdziewali; nigdzie  pląsu ,  nigdziie  lutni  grania  w  gospodach 
nie  usłyszałeś;  nigdzie  śpiewka  dziewczęca,  nigdzie  nuta 
wesoła  nie  zabrzmiała  po  drodze.  Itak  wszyscy  przez  rok 
cały  tę  powszechną  zachowywali  żałobę*"   '). 

„My  zaś**  —  kończy  kronikarz^) — ** połóżmy  tu  kres 
chwale  Bolesława  Wielkiego,  i  rymem  maluczko  nad  jego 
zgonem  zapłaczmy: 

„Biada,  biada  Bolesławie!  Gdzie  twa  sława,  twoja  chwila! 
Gdzie  twe  męztwo,  dostojeństwo,  twa  zamożnoić  się  podziała! 
Biada  mi,  Iiej  biada,  Polsko!  We  łzach  się   rozpływani  cała! 

Trzymajcie  mię  towarzysze  ^  bo  mi  z  bola  skroń  opada, 
Hej  rycerze y  płaczcie  wdowy!  bo  mi  wdowia  dziś  zagłada! 
I  wy  gośde  zasmaceni  w  głos  im  wtórzcie:  Biada!  biada! 

Go  za  lament,  co  za  gorzki  wam  bisknpi!  nastał  czas!  • 
Wszelka  mądrość  w  wojewodach ,  wszystek  duch  w  rycerstwie  zgasł ! 
Biada,  biada  kapelanom;  biada,  biada  wszystkim  wraz! 


<)  *)  Mart.  ^Ml  1  !«. 
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Wy,  w  rycerskich  naszyjnikach,  krilewskiemi  czczeni  szaty! 
Wy  niewiasty  w  złotych  wieńcach,  precz  bławaty,  strój  bogaty  ! 
W  płótnie  wszyscy  i  w.  żałobie  opłakujcie  spólnej  straty! 

Biada,  biada  Bolesławie!  Czemuś  ojcze,  nas  porzucił! 

Czemuś  Boże  takowego  króla  śmiercią  lad  zasmucił ! 

Przecz  nam  wszystkim  raczej  życiami  z  nim  pospołu  nie  ukrócił! 

Toż  świat  cały,  ludy  wszystkie,  Łacinnicy  i  Słowianie, 

Toż  bogacze  i  ubodzy,  rycerz,  księża  i  ziefnianie, 

Hej  w  żałobne,  hej  w  pogrobne  za  tak  wielkim   królem  łkanie! 

I  ty  miły  czytelniku,  byłbyś  iście  grzesznik  wielki, 
Grdybyś  ze  mną  nie  uronił  na  tę  kartę  łzy  kropelki  "*. 

Końozęc  ta  próbką  Bolesławowskiej  poezyi,  mamy 
chyba  jeszcze  afapytać,  czemu  tak  wielki  w  historyi  król 
nie  otrzymał  przydomku  tego  w  narodzie.  Najdawniejsza 
nasza  kronika  udziela  Bolesławowi  wielokrotnie  przydomku 
^Wielki**.  Spółczesna  jej  kronika  tuska  Nestora,  lubo  wro- 
ga w  Bolesławie  upatrująca,  nazywa  go  przy  wzmiance 
o  jego  śmierci  ^)  wyraźnie  „Bolesławem  —  Wielkim **. 
Dzisiejsi  nasi  pisarze  silą  się  utrzymać  mu  ten  przydomek. 
Wszelako  w  narodzie  słynie  tylko  Bolesław  Chrobry. 
Zdaje  się  to  być  skutkiem  trafnego  instynktu  narodowego 
w  ocenianiu  własnego ,  jakoteż  króla  Bolesława »  charakte- 
ru. Tylko  najściślejsza  zgodność  między  charakterem  całe- 
go narodu  a  charakterem  rządów  pewnego  króla  może  za- 
pewnić temuż  królowi  przydomek  ,  Wielki-.  Rządy  zaś  Bo- 
lesława były  według  koniecznej  potrzeby  czasu ,  za  domem 
wojenne,  zdobywcze,  w  domu  despotyczne ,  jedynowładne  — 
a  naród  Bolesławowski ,  lubo  jak  światu  wiadomo ,  bitny  i 
rycerski ,  nie  był  przecież  nigdy  zdobywczym  siłą  oręża , 
wojnę  uważał  jedynie  za  « potrzebę**,  jakto  nawet  samo 
dawne  nazywanie  bitwy  potwierdza;  a  miłował  przedewszy- 

*)  Nesł.  10. 


stkiem  swobodę  i  wrór  donowef  nfdiieśei  w  awoioli  kró- 
lach. Zt^d  nszesyt  który  uszedł  Chrobrego ,  padł  niewo- 
jennemu  łecz  rządnemu  założycielowi  swobód  i  praw  naro- 
du, zagrodowemu  królowi  chłopków,  KjązinieriKiwi.  Wo- 
jownik pozostał  Chrobrym,  go^podars  i  aaafarz  wetlnoaci 
Wielkim. 


— -.>aaAAAAa/^^ 


ZAMEHIĘCIE. 


Oitatnio  podśwlgnifoło  d^ 
Slowiańisosysny    saohodnioj. 


Wielkość  panowania  Bolesława  Chrobrego  poznać 
głównie  po  wpływie,  jakie  ono  wywarło  na  Nienaoy  i  na 
dzieje  zachodniej  Słowiańszczyzny.  Jak  samo  wzniesienie 
się  Polski  za  Mieczysława  zachwiało  podbójcz^  przewagę 
Niemców  w  Słowiańszćzyźnie  nad  Elb^,  tak  cifgłe  po- 
gromcze wojny  Bolesława  z  Niemcami,  zmuszając  królów 
niemieckich  do  schlebiania  Słowianom  w  celu  zapewnienia 
sobie  ich  pomocy  przeciw  Bolesławowi,  odwlokły  o  cały 
wiek  ostateczne  podbicie  ;(achodQiej  Słowiańszczyzny,  przy- 
niosły jej  w  darze  wiek  starodawnej  swobody  i  niepodległo- 
ści pogańskiej.  Jednakże  póki  żył  Bolesław  Chrobry,  póki 
utrzymywany  przez-  w  Polsce  królewski  i  chrześcijański 
porządek  w  całej  trwał  sile,  była  Polska  dla  zachodniej 
Słowiańszczyzny  również  groźną  jak  same  Niemcy  potęgą^ 
Ze  śmiercią  Bolesława  rozchwiała  się  ta  potęga,  upadło 
grożące  ze  strony  Polski  niebezpieczeństwo.  Ztąd  życiem 
Bolesława  ugruntowana,  śmiercią  Bolesława  od  obawy  po- 
gnębienia przez  Polskę  uwohiiona,  wzbujała  teraz  dawna 
pogańska  swoboda  z  podwójną  gwałtownośdą.  Wszy- 
stkie ziemie  słowiańskie  między  Elbą  i  Odrą  zabrzmia- 
ły radośnem  hasłem  wolności,  rozgłosem  wielkich  czy- 
nów.   Jesttó   nowa  zwrotka  tego   heroicznego  chóru  za- 
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ehodnio  —  rfowiańskich  dziejów ,  jaki  wedlog  naszego  oa- 
pomknięeia  we  wstępie,  towarzyszył  cięgle  dramatowi  po- 
czątkowej historyi  polskiej.  Mając  rzecz  o  wojnach  sło- 
wiańskich za  Mieczysława,  zasłyszeliśmy  juz  kilka  przed- 
'  diwięków  tego  chora.  Obecnie  wstępna  przygrawka  owcze* 
sna  wzbiera  coraz  pełniej  w  gromową  harmonię  całople- 
miennej  burzy,  bijącej  mimowolnie  przez  długie  lata  pogro- 
bową  chwałą  Gbrot|^re^(u  I  ^mta  ku  czci  Bolesława 
grzmiącym.  bj^nu)eiQ  czynów  wojeąn^ch,  bymotem  starosło- 
wiańskiej swobody,  jakoteź  jego  ai  w  głębi  Polski  rozle- 
gającym się  odgłosem,  zamykamy  nasze  opowiadanie. 

Mówiąc  poprzednio  o  onych  wojnach  słowiańskich  za 
Mieczysława  i  w  pierwszych  latach  Bolesława  Chrobrego, 
zostawiliśmy  Słowian,  mianowicie  dwa  główne  hidy,  Obo- 
trytów  i  Lutyków,  w  używaniu  zupełnej  prawie  niepodle- 
głości. Dalsze  wojny  Bolesława  z  Niemcami  nie  dozwalały 
cesarzowi  Henrykowi  powściągnąć  Słowian.  Owszem,  lubo 
w  wojnach  Niemców  z  Bolesławem  skłonni  do  służenia  im 
pomocą  przeciw  Chrobremu,  występowali  samiż  Słowianie 
zresztą  zaczepnie  przeciwko  Niemcom  i  cesarzowi ,  wydzie- 
rali im  opanowane  zdawna  ziemie  słowiańskie,  ragowali 
z  pomiędzy  siebie  własnych  książąt  ^  podejrzanych  o  sprzy- 
janie Niemcom  i  chrześcijaństwu , napadafi  zbrojne,  groma- 
dnie, na  spółplemienne  ludy,  które  niekiedy  ubocznym  wie- 
dzione interesem,  sprzeniewierzały  się  sprawie  starodawnych 
swobód,  bogów  i  obyczajów. 

Bfizko  stóletni  szereg  wynikających  ztąd  zdarzeń  roz- 
wija się  w  trzy  pełne  dramatyczności  ustępy.  Pierwszy 
z  nich  zawiera  wojny  domowe  pomiędzy  samemił  ludami 
słbwiańskiemi ,  drugi  losy  Obotryckiego  księcia  Gotszalka, 
trzeci  ostatnie  zajaśnienie  i  upadek  pogańskiej  potęgi  i  nie- 
podległości Słowian  pod  księciem  Krokiem. 
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WspomMooe  ta  wojny  domowe  rozpociyoają  się 
już  w  ostatnich  latach  panowania  Bolesława  Chrobrego 
(r.  1018)  ^  sporem  między  Obotrytami  a  Lutykami.  Powo- 
dem do  tego  było»  iż  w  czasie  wojny  Niemgów  wraz 
z  Lutykami  przeciw  Polakom  Obotrycki  ksi|żę  Mieczysław, 
niegdyś  krwawy  przeciwnik  chrześcijaństwa,  lecz  na  sta- 
rość  sprzyjający  mu  w  duszy,  «  ztęd  raczej  Polakom  niż 
pogańskim  Luty  kom  przychylny,  odmówił  zbrojnego  z  Lu- 
tykami spólnicztwa  przeciw  Chrobremu.  Ponieważ  zaś  Niem- 
cy i  Lutycy  jak  zwyczajnie  klęskę  od  Bolesława  ponieśli , 
przeto  złożono  winę  tego  poniekąd  na  Mieczysława  i  nie- 
obecność j6go  obotryckich  posiłków. 

Głębokiego  przy  tern  zajęcia  rzeczą  jest  widzteó ,  jak 
walka  dawnego  pogaństwa  z  chrześcijaństwem ,  jako  walka 
żywiołu  słabszego  z  żywotniejszym  tak  w  całym  swoim 
og6\e,  jako  też  w  szczególnych  swych  bohaterach ,  zawsze 
w  końcu  przechyla  się  na  korzyść  postępowej  potęgi, 
chrześcijaństwa.  W  skutek  tego  wszyscy  prawie  pogańscy 
bohaterowie  tej  walki ,  jakkolwiek  za  młodu  przeciw  chrze- 
ścijaństwu rozjątrzeni ,  ulegają  w  późniejszych  latach  dobro- 
wolnie myśli  o  bezskuteczności  swego  oporu,  i  sami  do 
chrześcijańskiego  nawracają  się  Boga.  Byłoto  właśnie  lo- 
sem naszego  obotryckiego  Miec^sława  czyli  Mieszka  syna 
chrześcijańskiego  książęeia  Mściwoja  Billuga  ^).  Ojciec  Mści- 
woj-Billug,  nazwany  tak  po  swoim  chrzestnym  ojcu,  księ- 
ciu  saskim  Billungu ,  zaprzyjaźniony  z  Niemcami ,  miał 
z  pierwszego  małżeństwa  syna  Mieszka ,  w  drugie  zaś  mał- 
żeństwo pojął  siostrę  Stargradzkiego  biskupa  Wagona* 
Spłodzoną  z  niej  córkę  Odykę,  nim  jeszcze  do  lat  przy«^ 
szła,  przeznaczył  wuj  biskup  do  stanu  zakonnego,  i  pisma 
ś.  wyuczoną ,  przeoryszą  w  Meklenburgu  uczynił.  To  było 
już  za  wiele  dla  Obotrytów.    Nastąpiło  powszechne  szem- 

O  Ob.  $lr.  36. 
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ranie  przeciw  księciu.  Sam  syn  książęcy  Mieszko  stanął 
na  czele  poruszenia.  ^Niczemże  ci  obyczaj  przodków— 
zagadnę}  ojca— ^  że  nietylko  Niemkę  poślubiłeś ,  ale  jeszcze 
rodzoną  •  córkę  zam}'kasz  do  klasztoru  ?  .  cudzoziemskie 
wymysły  zaprowadzasz  ?""  ^)  A  gdy  tak  często  doskwie- 
rał ojcu  przymówkami,  wziął  to  sobie  stary  do  serca  i 
jął  zamyślać  o  zmianie.  Nie  śmiąc  jednak  oddalić  żony, 
wszedł  Biliug  naprzód  w  podstępne  układy  z  szwagrem 
biskupem  i  wymógł  na  nim  ustąpienie  mu  dziesięcin  bisku- 
pich na  rzecz  córki  w  klasztorze ,  za  co  biskup  nowe  po* 
siadłości  ziemskie  od  książęeia  otrzymał  w  zamian.  Atoli 
zaledwie  osadnicy  niemieccy  sprowadzeni  zostali  do  dóbr 
biskupich,  zaczęto  ich  najeżdżać  potajemnie ,  konie  i  doby* 
tek  im  grabić,  i  wszelkiemi  sposoby  ze  ziemi  ich  rugo- 
wać. Na  zażalenia  biskupa  odpowiedział  książę,  iż  zapewne 
czynią  to  rugiaóscy  lub  lutyccy  rozbójnicy  morscy,  i  zo- 
stało przy  dawnem.  Przeco  zagrożeni  zagładą  koloniści 
musieli  zgoła  z  kraju  ustąpić,  a  tak  wkrótce  wyludniały 
wszystkie  dobra  biskupie ,  i  sprawa  chrześcijaństwa  zachwia- 
ła się.  Nareszcie  wygnał  książę  Biliug  swą  niemiecką 
małżonkę ,  a  syn  Mieszko ,  nastąpiwszy  niebawem  po  ojcu  • 
„na  pozór  tylko  chrześcijanin  a  w  rzeczy  prześladowca 
Chrystusa**,  uwolnił  siostrę  Odykę  z  klasztoru  meklembur- 
skiego  i  poślubił  ją  niejakiemu  Bolesławowi.  Resztę  zaś 
dziewic  słowiańskich  znalezionych  w  klasztorze,  albo  za 
swoich  rycerzy  powydawał,  albo  dla  większego  bezpie- 
czeństwa wysłał  do  Rugian  i  Wilków  i  cały  klasztor 
zburzył.  Książę  saski  Benno,  następca  Hermana-Billunga , 
ledwie  cień  zwierzchnictwa  nad  Słowianami  zachował,  a 
jeden  z  dalszych  następców  biskupa  Wagona,  straciwszy 
wszelką  nadzieję  odbudowania  swego  zniszczonego  biskup- 
stwa ,  opuścił  je  zupełnie  i  do  Hildeshajmu  wywędrował**  ^). 


^)     ^)Helm   Ckr.  $1  Ł  13.  -  I  14.  1& 
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Owoż  glówDy  sprawca  tej  skazy  chrześcijaństwa,  ksif* 
ic  Mieszko,  przejął  się  skrucha  na  starość  i  zaczęł  znów 
Bogu  shiżyć.  A  ponieważ  z  dawna  lubionym  byl  od  ludo, 
przeto  i  lud  dał  się  nieznacznie  powodować  jego  przykła- 
dem i  nawykał  do  chrześcijaństwa.  Gdy  więc  swobodni, 
pogańscy  Lutycy  (r.  1017)  zawezwali  Mieszka  i  Obotrytów 
do  spólnej  wojny  przeciw  chrześcijańskiej  Polsce,  odmór 
wił  im  Mieszko,  jak  powiedziano,  pomocy,  i  ściągnęł  tern 
na  siebie  nienawiść  porażonego  przez  Polaków  pogaństwa 
lutyckiego.  W  zemstę  za  doznaną  od  Bolesława  Chrobrego 
klęskę  napadli  Lutycy  w  następnym  roku  na  Mieszka  i  O* 
botrytów.  Tym  razem  szczęście  wierniej  im  posłużyło.  Spu- 
stoszywszy całą  krainę  obotrycką,  wygnali  chrześcijańską 
żonę  książęcą,  a  samegoż  Mieszka  przymusili  do  zamknie* 
cia  się  w  warownem  mieście  Swarina.  Zarazem  wezwano 
lud. cały  do  przywrócenia  dawnej  narodowości,  a  jako  po- 
dobna odezwa  nigdy  posłuchu  nie  chybiła  u  Słowian,  tak 
też  i  teraz  przeszedł  cały  lud  na  stronę  wolnych  braci  i 
dawnych  bogów.  Tylko  stary  Mieszko  nie  chciał  porzucić 
chrześcijaństwa.  Potępiony  więc  przez  swoich,  pokonany 
przez  obcych,  musiał  opuścić  ziemię  ojczystą  i  na  wygna- 
niu w  niemieckiej  krainie  Barden ,  życia  dokonał,  „natenczas 
wszystkie  ku  służbie  bożej  zbudowane  w  tych  stronach 
świątynie  zostały  w  perzynę  i  gruzy  obrócone ;  co  więcej , 
wizerunek  Chrystusa  zelżony,  bałwochwalstwo  nad  wiarę 
prawdziwą  wywyższone,  umysły  całego  ludu  Obotrytów  i 
Wągrów  w  niem  utwierdzone. .  •  Arcybiskup  Magdeburski 
dał  o  tem  co  prędzej  znać  cesarzowi  t . .  * .  lecz  ten  ciężko 
westchnąwszy,  na  poiniej  tę  rzecz  odłożył *"  ^). 

W  ten  sposób  Lutycy  nietylko  własną  umieli  utrzy* 
mać  niepodległośó ,  ale  jeszcze  innym  ludom  słowiańskim 
dopomagali  do  odzyskania  narodowości.  ZtądurQŚli  oni  wsła- 


wę  tiad  WMystkia  ivtij  słowidAskie ,  &  boiki  lot yt^kie  miały 
teniK  pterwBwństwo  przed  wszystkiemi  boikami  flłowial&^ 
fikiemi.  Gród  i  świątynia  latycka  Retra  stała  się  »,stolio) 
bałwoc^hwałstwa""*  do  której  wszysey  jakakolwiek  wojnę 
rozpoezyoający  Słowianie  pielgrzymowali  dla  uproszenia 
sobie  podobnego  jak  Łutyey  szczęścia  w  bojo.  Łutycy  sta- 
nęli na  czele  Słowiańszczyzny  zachodniej. 

Wszakie  byłjr  właściwie  cztery  lady  hityckie:  Kicyni, 
Cyrcypatii,  Redarowie  i  Tolenzanie.  Owo£  jak  Lntycy 
W  o^ólnośtsi  najwyższej  w  Słowiańszczyznie  dopięli  sławy, 
tak  każdy  z  tych  czterech  ludów  j^ł  teraz  domagać  się 
pierwszeństwa  przed  resztę  trzema.  Z  tych  zaś  ładea  zwierz- 
chności niczyjej  nad  sobą  uznać  nie  chciał,  mniemając ,  ie 
nie  na  to  otrząsł  jarzmo  niemieckie,  aby  bratniemu  ulegał 
narodowi.  Zamiast  więc  spólnemi  siłami  ustalić  niepodle- 
głość wywalczoną,  wszczęły  ludy  lutyckie  domowe  po>- 
między  sobą  wojnę,  opisaną  przez  roczniki  chrześcijańskie 
jako  karę  boią  ża  ich  opór  przeciwko  dirześcijaństwu. 

«W  one  dnie  (r.  1057)  działy  się  wielkie  rzeczy 
w  Słowiańszczyznie  •  których  dla  chwały  bożej  nie  godzi 
się  zamilczeć  przed  potomnością,  ile  £e  Bóg  zemsty  oddał 
wet  za  wet  pysznym...  Owoż  powstał  krwawy  spór  o  pier« 
wszeństwo  i  waleczność  pomiędzy  ludami  lutyckiemi.  Jako 
ie  Redarowie  i  Tolenzanie ,  dla  swego  starożytnego  grodu 
(Retra)  i  sławnej  w  nim  świątyni,  gdzie  wizerunek  bożka 
Radegasta  chowają,  chcieli  panować  nad  resztą,  przypisu- 
jąc sobie  zaszczyt  szczegóhiiejszej  zacności ,  poniewliż  od 
Wszystkich  ludów  słowiańskich  odwidzani  bywają  dla  za- 
sięgania rady  wyroczni  wonej  świątyni,  i  składania  czczo- 
nym tamże  bożkom  rocznej  daniny.  Gyrcypani  (tj.ci  co  za 
l^eką  Pieną  mieszkają)  odmówili  uległości,  i  woleK  wal- 
ireyć  brMiią  o  niepodległość,..  Ody  zatem  przyszto  do  woj^ 
ny,  Tolenzanie  i  Redarowie ,  lubo  Kicynów  pomocą  wsparci, 
zostali  pobici   od  Gyrcypanów.   Wznowiomk   więe  Jeszeie 


raz  wojnę  i  przegrali  Redarowie  powtóre.  Rozpoczęto  bój 
po  raz  trzeci  i  znoważ  Gyrcypani  zwyciężyli.  Natenczas 
zwycięieni  wezwali  w  pomoc  Obotrytów,  i  Saskiego  księcia 
Bernarda  i  króla  Duńskiego,  i  wiodło  ich  przeciwko  swo- 
im nieprzyjaciołom ,  przez  trzy  tygodnie  żywili  swoim  kosz- 
tern  ogromne  wojsko  ze  wszystkich  trzech  narodów,  pod- 
czas gdy  Gyrcypani  odpierali  walecznie  nawał  tak  wielu 
wrogów.  Mnogie  więc  tysięce  pogan  z  jednej  i .  drugiej 
strony  poległy.  Jeszcze  więcej  uprowadzono  w  niewolę. 
W  końcu  Gyrcypani ,  15  tysięcy  grzywien  sprzymierzonym 
złożywszy,  pokoju  dostąpiU.  Ale  o  chrześcijaństwie  ani 
wzmianki  nie  było,  ile  że  zwycięzcy  szukali  tylko  zdoby- 
czy. Tak  waleczni  są  Gyrcypani...**) 

Ta  nieszczęsna  walka  domowa  stała  się  jednym  z  głó- 
wnych powodów  smutnego  rozstrzygnięcia  losów  całej  nad- 
ełbiańskiej  Słowiańszczyzny.  Do  ostateczności  posunięta 
niesfomośó  pojedynczych  ludów,  nie  mogąca  znieść  najlźej* 
szego  zwierzchnictwa  plemienia  nad  plemieniem,  odejmo- 
wała Słowiańszczyznie  wszelką  władzę  uorganizowania  się 
w  wielki ,  niepodległy  naród.  Wynikające  ztąd  wojny  i  spo- 
ry domowe  nietylko  że  ułatwiały  nieprzyjaciołom  ujarz- 
mienie Słowian,  lecz  owszem  same ,  jak  w  opisanej  tu  woj- 
nie, wiodły  Sasów  i  Duńczyków  w  głąb  ich  ojczyzny.  Tak, 
nie  mogąc  ani  sama  z  siebie  wykształcić  się  w  pewną  ro- 
dzimą organizacyę  polityczną ,  ani  też  dla  zbyt  blizkiego  i 
bezpośredniego  a  tem  samem  zbyt  dolegliwego  wpływu 
cudzoziemczyzny  nagiąć  się  w  formę  tej  cudzoziemskiej 
cywiłizacyi,  była  ta  obecna ,  tak  krwawo  wywalczona  swo- 
boda pozbawiona  wszystkich  warunków  trwałości,  musiała 
w  końcu  w  sobie  samej  rozchwiać  się  bezowocnie* 

Ujrzymy  to  mianowicie  w  następującym  teraz  ustępie 
dziejów  niniejszych ,  zawierającym  losy  księcia  Obotryckicgo 
Gotszalka  i  jego  ludu. 
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Po  obaleniu  Mieszka  i  chrześcijaństwa  a  Obotrytów 
panowali  nad  nimi  książęta  Onodrag  i  Mieszków  syn  Odo. 
Tamten  był  jawnym  poganinem,  ten  zaś  «niecnym  chrześ- 
cijaninem'*. Oddałci  w  prawdzie  Odo  swego  z  Duńskiej 
królewny  spłodzonego  syna  na  wychowanie  za  rzekę  Eibę» 
do  klasztoru  luneburskiego ,  pod  nadzór  biskupa  Gotszalka, 
którego  też  imieniem  nazwano  młodego  Obotryckiego  księ- 
cia także  Gotszalkiem ,  lecz  w  domu  był  stary  książę  prze- 
ciwnym chrześcijaństwu ,  a  srogim  dla  poddanych »  miano- 
wicie dla  Niemców.  Zt^d  pewien  Sas  zbiegły^  mszczfc  się 
doznanej  odeń  krzywdy,  (r.  1031)  życia  go  zbawił.  O  czem 
gdy  wiadomość  doszła  do  klasztoru  luneburskiego »  zawrzał 
młody  słowiański  księże  śmiertelną  nienawiścią  przeciwko 
Sasom,  i  poprzysiągł  im  krwawy  odwet.  Uciekając  potaje- 
mnie z  swego  klasztornego  więzienia ,  przebył  wpław 
rzekę  Elbę  rozgraniczającą  Słowian  od  Niemców,  stanął 
w  rodzinnej  ziemi,  zgromadził  na  prędce  garstkę  najśnuel- 
szych  obrońców  dawnej,  pogańskiej  narodowości,  i  do  zie- 
mi saskiej  z  nią  wpadłszy,  mordem  i  pożogą  jął  mścić  się 
śmierci  ojcowskiej.  Spalił  wszystkie  osady,  zburzył  ko- 
ścioły, wytępił  ludność;  całą  krainę  Holsatów,  Sturmarów 
i  Tietmarsów  (pomniejszych  ludów  saskich)  zmienił  w  pu- 
stynię. „Nie  uszło  nic  jego  ręki,  chyba  co  się  schroniło 
do  dwóch  nadmiar  warownych  grodów  Eteho  i  Bokeldeburg."* 
Aź  wreszcie  samego  Gotszalka  zjęła  zgroza  tylu  okrucieństw, 
i  przemycony  zemstą,  zmierził  sobie  krwawą  swoją  druży- 
nę, wyuzdaną  na  wszelkie  bezprawia  i  samemu  wodzowi 
już  odporną.  Zaczem  unikał  towarzyszów,  i  przechadzając 
się.r^iz  samotnie  po  spustoszonej  przez  siebie  ziemi,  ujrzał 
zdalr^ka  Sasa,  uciekającego  przed  nim.  Kazał  mu  stanąć^ 
przyrzekając  mu  bezpieczeństwo.  Gdy  uciekający  zatrzymał 
się,  młody  książę  zapytał:  «Co  słychać  w  saskiej  zie- 
mi?** —  „O  niedola  gniecie  ją  krwawa**  —  odpowie  Nie- 
miec. —  n Książę  słowiański  brodzi  we  krwi  saskiego  ludo^ 
a  Bóg  nie  ujmuje  się  krzywdy  swoich''.  -*•  Na  to  książę: 
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„Jamto  jest   Grotszalk,  o  którym   mówisz.    Krwawo    was 
pognębiłem,  wspaniały  ojcowskiej  śmierci  mściciel.  Ale  dość 
mi  już  zemsty.  Radbym  do  waszego  Boga  powrócił.  Oznajm 
więc  swemu  lądowi,  aby   zaufanych  do  mnie  wysiano  mę- 
żów, z  którymi  bym  się  umówił  skrycie  o  pokój  i  przymie- 
rze z  wami.  A  potem  wydam  wam  cał^  zgraję  moich  spól- 
ników,   do  których    mię   już   raczej    potrzeba  niż  własna 
wiąże  wola*".—  Zatrwożeni  jednak  w  Eteho  Niemcy  mnie- 
mali to  podstępem,  i  niecheieli  wchodzió  w  żadne  umowy. 
Nie  mogąc  się  więc   tym  sposobem  uwolnić  od  swoich  to- 
warzyszów,  dał  się   zniechęcony  młodzian  po  dniach  kilku 
schwytać  Saskiemu   książęeiu  Bernardowi,  który  zrazu  ka- 
zał go  jako   herszta   złoczyńców  zakuć  w  kajdany.    Lecz 
zmiarkowawszy ,  że  to  młodzian  waleczny ,  i  wielce  mu  u- 
żytecznym  być  może,  zawarł  przyjazne  z  nim  przymierze, 
i  hojnie  obdarzonemu  dozwolił  wrócić  do  ojczystego  kraju* 
Nie  było  tam  jednak  teraz  bezpieczeństwa  dla  Gotszal- 
ka,  podejrzanego  o  zmiennictwo.  Przeto  wychowany  w  kla- 
sztorze na  książęcia  chrześcijańskiego,  pogańską  zaś  pomstą 
śmierci  ojcowskiej  zwaśniony  z  pierwotnem  przeznaczeniem, 
rzoca  się  młodzian  w  świat   na  przygody,  i  udaję  się  na- 
przód na  dwór  pokrewnego  sobie  po  matce  króla  Duńskiego 
i  Angielskiego  Kanuta.    Wdzięki  królewny  Zyfrydy  zatrzy- 
mują go  tam  przez   lat  kilka,    wojenne  wyprawy  Duńczy- 
ków otwierają  mu  pole  do  wysłużenia  sobie  jej  danku  ry- 
cerskiego. Nadto  dwór  Kanuta,  gniazdo  owych  normandzkich 
bohaterów,  którzy  nieco  później  po  całej  Europie  roznieśli 
swoje  obyczaje ,  należał  do  pierwszych  dworów  europejskich 
i  słynął   mianowicie  jako  szkoła  rycerstwa.    Wyuczył  się 
więc  Gotszalk  obyczajów  rycerskich,  a  towarzysząc  Kanu- 
towi  w  wszelkich   wyprawach  wojennych,   zyskał    naprzód 
wielką  sławę  rycerską  a  potem  rękę  królewny. 

Tymczasem  w   ojczystej  jego    ziemi   panował  książę 
Radbor.  Byłto  chrześcijanin  i  posiadał  wielką  władzę  wSło- 

14* 
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wialiszezjźnie ,  ^miał  bowiem  ośmiu  synów,  walecznych 
kaiąi^t  słowiańskich,  którzy  później  polegli  wszyscy  w  woj- 
nie zDońezykaroi*'.  «6dyz  słowiańskie  ziemie  cierpiały  pod- 
ówczas wielce  od  królów  morskich ,  a  osobliwie  Kanut  byt 
bardzo  srogim  na  Słowian''.  Sam  nawet  książę  Racibor 
z^'nęł  w  cięgu  ustawicznych  z  nim  wojen.  Przeco  po  śmier* 
ci  Kanuta ,  gdy  panującego  po  nim  króla  Magnusa  nie  było 
w  Danii,  wyprawili  się  wszyscy  ośmiu  synowie  Racibora 
dla  pomsiczenia  śmierci  ojcowskiej  z  licznem,  po  całej 
Słowiańszczyżnie  nagromadzonem ,  a  ztąd  po  większej 
części  pogąńskiem  wojskiem  do  Danii,  i  aż  po  Ripen  cały 
kraj  wszerz  i  wzdłuż  splądrowali.  Atoli  gdy  wojska  sło* 
wiańskie  wracały  już  do  domu,  wylądował  król  Magnus 
u  wybrzeży  szlezwickich ,  i  zebrawszy  naprędce  ogromną 
siłę  zbrojną,  zaszedł  drogę  pogaństwu.  Nastąpiła  (r.l042) 
krwawa  bitwa,  w  której  synowie  Racibora  i  15.000  Sło- 
wian padło  na  miejscu.  «!  stała  się  wielka  radość  ehrze- 
ścijanom  i  był  spokój  od  Słowian  przez  oały  czas  króla 
Magnusa*". 

Natenezas  został  także  Ootszalk  wprowadzonym  przez 
Duńczyków  napowrót  do  ojczyzny. . . .  Świadom  europej- 
skich obyczajów  i  rządów,  przedsięwziął  ustalić  je  wszdką 
siłą  w  swojej  krainie.  A  ponieważ  nabył  przekonania,  że 
przed  wszystkiem  chrześcijaństwo  niezbędnem  do  tego  jest 
warunkiem ,  więc  głównie  o  stanowcze  nawrócenie  Słowian 
miał  pieczę.  Znając  zaś  wstręt  Słowian  ku  chrześcijaństwu , 
postanowił  przełomać  go  surowością ,  zbawić  Słowiau  przy-* 
musem.  ^ Jakoż  przytarł  ich  tak  potężnie  do  razu,  że 
wszyscy  dobrowolnie  szanowali  go  jakby  króla,  i  o  pokój 
z  uniżonością  prosili ....  I  nie  powstał  nigdy  w  Słowiań- 
szczyżnie potężniejszy  nad  niego  król  i  gorliwszy  religii 
chrześcijańskiej  rozkrzewiciel.  Już  bowiem  trzecią  część 
tych  wszystkich ,  którzy  za  czasów  jego  dziada  Mieszka  do 
pogaństwa  wrócili ,  Chrystusowi  nazad  odzyskał.  Wszystkie 
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tedy  hdj  slowiansbie ,  niegdyś  do  arcybiskupstwa  hambiir- 
skiego  należące,  tj.  Wag^irowie,  Obotryci  czyli  Rarogi, 
Poiabingowie,  Łingoni,  Warnawi,  Kieyni  i  Gyreypani  aż 
po  rzekę  Pienę,  dzięki  Gotszalkowej  pobożności,  przyjęli 
chrześcijaństwo.  Krainy  napełoify  się  kościołami,  a  kościo- 
ły wszelkieiD  duchowieństwem.  Duchowni  zaś  sprawowali 
spokojnie  co  Bogu  należało.  Dla  miłości  którychto  księży 
świętobliwy  Gotszalk  gorzał  nieraz  takim  zapałem  wiary, 
że  niepomny  własnego  dostojeństwa  kazania  często  w  ko- 
ściele  miewał  do  ludu,  pragnęc  słowiańskiemu  słowy  wy- 
tłumaczyć pospólstwu,  co  biskupowie  i  plebani  wyrażali 
mystycznie.  I  niezliczone  mnóstwo  nawracało  się  codzień 
do  Boga ,  tak  że  do  wszystkich  postronnych  krain  posełano 
po  księży.  Wtedy  też  powstały  w  różnych  miastach  zgro- 
madzenia mężów  świątobliwych ,  kanonicznie  żyjących. 
Wznosiły  się  także  klasztory  mnichów  i  mniszek,  jak  to 
poświadczają  ci,  którzy  widzieli  takowe  w  Lubece,  Star- 
grodzie ,  Łęczynie ,  Racisburgu ,  i  w  innych  miejscach. 
W  obotryckiem  zaś  mieście  Magnopolis  miały  być  aż  trzy 
klasztory''.  Odnowiono  (r.  1051)  dawne  biskupstwo  star- 
grodzkie,  i  prócz  tego  ufundowano  dwa  nowe  w  Raciborze 
i  Meklemburgu.  ^Radował  się  więc  arcybiskup  Hamburski 
z  tego  odnowienia  winnicy  pańskiej  ...  i  napominał  usilnie 
księcia  Gotszalka,  aby  w  rozpoczętem  trwał  dziele,  przy- 
rzekając mu  we  wszystkich  przedsięwzięciach  pomyślność 
i  zwycięztwo ,  a  gdyby  w  imię  Chrystusa  co  nie  daj  Boże , 
poniósł  jakie  nieszczęście,  nieśmiertelne  w  niebie  koronę*"  ^). 
Jakoż  potrzebna  była  ta  pociecha  niebieska.  Gdyż 
niebawem  miał  pobożny  księże  doznać  rzeczywiście  „nie- 
szczęścia w  imię  Chrystusa*',  a  dalsze  po  nim  lata,  obej- 
mując właśnie  trzeci  z  wytkniętych  przez  nas  ustępów 
dziejów  niniejszych,    przedstawiają  właśnie  świetniejsze  niż 
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kiedykolwiek   zajaśnieDie  pogańskiej  potęgi  i. niepodległości 
Słowian  pod  Gotszalkowym  następcą  Krokiem. 

Przeszło  dwadzieścia  lat  (1042 — 1065)  nawracał  Got- 
szalk  Słowian,  i  zdało  się  na  koniec,  że  chrześcijaństwo 
gnintownie  już  wkorzenione,  a  państwo  Gotszalkowe  na 
niewzroszonej  spoczywa  posadzie.  Wszakże  nie  miało  ono 
właściwie  żadnej  we  własnym  grancie  posady,  tylko  pod- 
porę zewnętrzną,  protekcyę  endzoziemską.  Wprowadzony 
przez  Duńczyków,  wspierany  przez  duchowieństwo  i  świe- 
cką władzę  Niemców,  stał  Gotszalk  dopóty,  dopóki  stało 
tej  zagranicznej  podpory.  Gdy  jednak  okoliczności  czasowe 
osłabiły  przewagę  niemiecką,  gdy  za  cesarza  Henryka  IV 
zewnętrzne  i  wewnętrzne  niepokoje  wstrzęsły  państwo  nie- 
mieckie ,  a  w  skutek  tego  dalsze  nienawrócone  jeszcze  ludy 
słowiańskie  pozbyły  się  ostatniego  cienia  zwierzchności  nie- 
mieckiej i  znowuż  po  dawnemu  zawezwały  resztę  sąsie- 
dnich ludów  słowiańskich  do  uczynienia  tegoż  samego  — 
rozchwiała  się  i  runęła  potęga  księcia  Gotszalka.  Sam  jego 
szwagier,  stary  Płuso,  powstał  przeciwko  niemu.  Wybu- 
chnął rozkosz  powszechny.  Książę  Gotszalk  padł  w  Łęczy- 
nie  pod  ofiemym  nożem  kapłanów  starosłowiańskich.  Żona 
jego,  córka  króla  Duńskiego,  schwytana  w  Meklemburgu, 
odarta  z  szat  do  naga ,  zsieczona  rózgami ,  poszła  wraz 
z  synem  Henrykiem  i  przyrodnim  jego  bratem,  ze  Sło- 
wianki spłodzonym  Butuem ,  na  wygnanie.  Henryk  z  matką 
uciekł  do  Danii,  Butne  do  saskiej  ziemi  Bardengau.  Du- 
chowieństwo chrześcijańskie  było  przez  kilka  tygodni  w  ca- 
łym kraju  mordowane  u  ołtarzy  pogańskich,  kamienowane 
na  rynkach  miejskich.  Biskup  Stargradzki  Jan ,  z  resztą 
chrześcijan  na  uroczysty  obchód  tryumfu  w  Meklemburgu 
awięzion ,  gdy  nie  chciał  zaprzeć  się  wiary  Chrystusa ,  na- 
przód okrutnie  chłostany,  potem  na  urągowisko  po  wszy- 
stkich miastach  słowiańskich  oprowadzony,  został  nareszcie 
żywcem  w  sztuki  pociętym.  Członki  i  tułów  wyrzucono  na 
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nlieę,  głowę  zaś  zatknięto  na  długiej  tyee,  i  poświęcono 
bożkowi  Radegastowi  podczas  dziękczynnego  starym  bogom 
w  Retrze  obrzędu.  Zaczem  rozlała  się  burza  powstania  na 
zewnętrz,  uderzając  srogiemi  sąsiednie  ziemie  niemieckie 
najazdami.  ,,Gale  areybiskupstwo  hamburskie  zostało  spu* 
stoszone  ogniem  i  mieczem.  Prawie  wszyscy  Sturmarowie 
albo  wymordowani  albo  w  niewolę  uprowadzeni.  Zamek 
hamburski  ze  szczętem  zburzony,  a  nawet  krzyże,  w  po- 
śmiewisko zbawicielowi,  pogruchotane.  Arcybiskup  ze 
stolicy  wygnany.  A  jednocześnie  i  Szlezwik,  miasto  Sasów 
zaelbianskich ,  na  pograniczu  Danii  leżące,  nadzwyczajnie 
bogate  i  ludne ,  zniszczone  z  gruntu  niespodzianym  napadem 
pogan...  Wszyscy  tedy  Słowianie  n^zad  do  pogaństwa  wrócili. 
Nasz  (Niemiecki)  książę  Ornulf  (syn  i  następca  księcia  Ber* 
narda)  często  bez  skutku  ze  Słowianami  walcząc,  przez  lat 
dwanaście,  tj.  od  śmierci  ojca,  żadnego  odnieść  niemógł 
zwjcięztwa,  i  tylokrotnie  od  barbarzyńców  zgromiony, 
jeszcze  od  swoich  pośmiewisko  odniósł  w  nagrodę'*  ^). 

„A  Płuso  powróciwszy  z  wyprawy,  został  także  za* 
bitym"  ^.. 

Książęciem  zaś  obrali  sobie  Słowianie  Króka,  syna 
Grynowego,  poganina.  Byłto  książę  słowiańskiej  wyspy 
Rugii,  która  w  tych  czasach  podbojów  niemieckich  stała 
się  najobronniejszą  narodowości  słowiańskiej  twierdzą ,  a  za 
obecnego  panowania  Króka  dostąpiła  stanowczego  pomiędzy 
wszystkiemi  ludami  i  grody  słowiańskiemi  pierwszeństwa. 
A  jako  u  Słowian  polityka  wiązała  się  ściśle  z  religią ,  tak 
też  wszelkie  pierwszeństwo  polityczne  wywoływało  zaraz 
religijną  przewagę  bożków  i  świątyń  górującego  ludu  Ztąd 
panująca  niegdyś  „stolica  bałwochwalstwa**,  lutycka  Relra, 
podupadła,  a  wtomiast  rugiańska  zasłynęła  Arkona.  „Wszy- 
stkie więc  ludy  słowiańskie,   które   uznały  zwierzchnictwo 

*)  Heim.  Okr.  «!.  I.  24  *)  Ad.  Brem.  IV.  11. 
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Słowian  rugiańskioh  (czyli  ranskieb),  dań  ieh  awiftyni  pla* 
city.  A  kapłan  tej  świątyni  miał  większą  od  samego  króla 
powagę.  Dokąd  wyrocznia  wskazała,  tam  wojska  się 
zwracały.  Po  otrzymanem  zas  zwycięztwie  złoto  i  srebro 
w  skarbcu  Boga  (rugiańskiego)  składano ;  resztę  pomiędzy 
siebie  dzielono''^). 

Prócz  Obotrytów  i  Wągrów  i  niektórych  poblizkich 
ludów  pomniejszych ,  poddanych  władzy  Króka ,  uznali  go 
też  zwierzchnikiem  swoim  dalsi  Łutycy,  niepodlegli  od  lat 
przeszło  czterdziestu,  mianowicie  od  srogiego  wr.  1056 
zamordowania  margrabi  Wilhelma  i  hrabi  Teodoryka ,  jako- 
też  doszczętnego  zniesienia  wojsk  niemieckich.  Tak  pań* 
stwo  Króka  wzrastało  coraz  potężniej.  Atoli  sam  Krok  lubo 
gorliwy  poganin,  nie  był  bynajmniej  prześladowcą,  tyra-* 
nem.  Moźnaby  mu  owszeni  zbytnią  przyznać  łagodność. 
Gdy  bowiem  po  niejakim  czasie  wygnany  z  kraju  Butue  za 
pomocą  Sasów  wdzierać  się  począł  nazad  do  ojczystego 
dziedzictwa ,  ustąpiono  mu  bez  trudności  część  ojcowizny. 
„Przecież  położenie  Butnego  było  zawsze  niepewnem  i 
nigdy  zupełnie  utrwalonem  być  nie  mogło ,  gdyż  z  ojca 
chrześcijańskiego  zrodzony,  i  przyjacielem  Sasów  będąc, 
za  zdrajcę  wolności  u  narodu  swego  uchodził...  Słowianie 
zaś  otrząsłszy  zbrojną  ręką  jarzmo  poddaństwa ,  tak  za- 
wzięcie wolności  swojej  bronić  postanowili,  że  raczej  zgi- 
nąć woleli  niż  zostać  znowu  chrześcijanami  lub  książętom 
Saskim  płacić  daninę'*  ^). 

I  nadarzyła  się  wnet  sposobność  przywieźć  do  skutku 
postanowienie.  —  Butue,  przypuszczony  do  małego  udziału 
władzy,  upatrzył  w  nastąpieniu  dziebego  księcia  Saskiego 
Magnusa  po  gnuśnym  ojcu  Ordulfie,  stosowną  porę  do 
wdarcia  się  w  całe  państwo  ojczyste.  Poduszczył  więc 
księcia    Magnusa    do   zbrojenia    się   przeciw    Słowianom. 

' )  ')  Heim.  I.  36.  25. 
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O  e»6m  onipMtruglssysię,  wygnali  Butnego  (wr.  107 1) 
supelnia  z  kraju*  i  opanowali  wszystkie  grody,  w  któryeh 
00  potąd  przebywał.  Butne  uciekł  się  do  księięcia  Magnu- 
sa ,  wzywając  go  eoprędzej  do  wyprawy  w  ziemie  słowiańskie. 
»Nie  mogę  tym  razem  wyjść  w  pole*"  —  odpowie 
Magnus «—  wgdyi  ważne  wstrzymuje  mię  przeszkody.  (Żenił . 
się  właśnie  pod  ten  czas  książę  Magnus).  Dam  ci  jednak 
Bardów,  Hołzatów,  Sturmarów  i  Tietmarsów,  z  którymi 
nieprzyjadołom  do  ezasu  oprzeó  się  możesz.  Zresztą  w  rad- 
zie potrzeby  i  sam  oi  eo  rychlej  w  pomoc  przyspieszę*". — 
Wziąwszy  tedy  Butue  —  ciągnie  dalej  spółezesne  opowia- 
danie— najwaleezniejszyeb  z  pomiędzy  Bardów,  przebył  Elbę 
i  wkroczył  do  ziemi  Wągrów.  Mnodzy  tei  wysłańcy 
książęcy  przebiegali  całą  krainę,  powołując  lud  do  da- 
nia pomocy  Butnemu.  On  zaś  z  sześciąset  albo  i  wię* 
cej  zbrojnycb  mężów  podstąpił  pod  miasto  Płonę,  któ- 
re nad  spodziewanie  zoalazł  otwartem  i  próinem.  A  gdy 
wszedł  do  miasta,  spotkała  go  jakaś  Niemka  i  rzekła  zci- 
cha  do  niego:  «Bierz  co  znajdziesz  i  ucbodi.  Podstępem 
bowiem  pozostawiono  miasto  otworem  i  bez  cbrony.  Skoro 
Słowianie  o  twojem  wnijściu  usłyszą,  powrócą  z  wieUdem 
wojskiem  i  dokoła  cię  tu  osaczą*".  Lecz  Butue  nie  usłucbał 
przestrogi  i  na  noc  w  mieście  pozostał.  Jest  zaś  to  miasto, 
jak  po  dziś  dzień  widzieć  można,  głębokiem  oblane  wkoło 
jeziorem,  przez  które  niesłychanie  długi  most  dozwala 
jedynego  przystępu.  Owoż  zaledwie  ranek  zaświtał,  nadcią- 
gnęły w  istocie  niezliczone  Słowian  zastępy,  i  jak  wczo- 
rajszego wieczora  przepowiedziano^  obiegły  miasto.  A 
nie  pozostawiono  poprzednio  ani  jednego  u  brzegów  miej- 
skieh  czółna,  na  któremby  umknąć  mogli  oblężeni.  Mn- 
siał  więc  Butue  z  towarzyszami  wytrzymywać  arogie  śród 
głodu  i  nmogich  niebezpieczeństw  oblężenie.  Na  wiadomość 
o  ozem  aajwaleczniejsi  Holzatowie,  Sturmarzy  i  Tietmarsi 
pospieaqrli  na  odsiecz  miasta.  A  przyszedłszy  nad  rzekę 
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Swalc,  przedzielająca  Sasów  od  Słowian,  wysłali  naprzód 
człeka  świadomego  mowy  słowiańskiej,  aby  obaczył,  co 
czynią  wojska  słowiańskie*  i  jak  dalece  postąpiły  w  oblęże- 
nia, któryto  wysłaniec,  zbliżywszy  się  do  samegoż  wojska 
słowiańskiego,  zalegającego  pole  szerokie  i  przyrządzają- 
cego różne  machiny  oblężnicze ,  ozwał  się  w  te-  słowa  do 
nieprzyjaciół:  ^Góżto  poczynacie,  ludzie!  Szturmujecie  do 
miasta  i  rycerzy  niemieckich,  przyjaciół  naszych  książąt! 
Nie  wyjdzie  wam  to  na  dobre.  Przekazuje  wam  bowiem 
książę  Magnus  i  reszta  książąt  naszych,  abyście  coprędzej 
od  grodu  ustąpili;  gdyż  inaczej  krwawa  wkrótce  padnie 
wam  zemsta**.  A  gdy  Słowianie  trwożnie  pytać  zaczęli, 
gdzie  książę  jest  w  tej  chwili,  odpowiedział  wysłaniec,  że 
stoi  tuż  w  pobliżu,  z  niebezpieczną  mnogością  zbrojnych. 
Na  co  słowiański  książę  Krok  wziął  wysłańca  na  ustęp, 
chcąc  dokładniej  prawdę  z  niego  wybadać.  Owoź  rzekł 
wysłaniec:  «Go  mi  dasz,  jeili  ci  prawdę  wyjawię,  i  do 
opanowania  miasta  i  tych  co  w  mieście  są,  dopomogę?* 
I  zgodzili  się  na  20  grzywien.  A  po  zawarciu  umowy,  rzekł 
ów  zdrajca  do  Króka  i  jego  towarzyszów:  «Książę,  które- 
go tak  lękasz  się,  nawet  rzeki  Elby  jeszcze  nie  przebył, 
będąc  mnogiemi  przeszkody  zatrzymanym.  Sami  Sturmaro- 
wie,  Holzaci  iTietmarsi  wyszli  w  nieznacznej  liczbie.  Tych 
ja  z  łatwością  jednem  uwiodę  słowem  i  do  powrotu  do  dom 
nakłonię**.  Go  rzekłszy,  przeprawił  się  przez  most  i  rzekł  do 
Butnego:  «Radi  jak  możesz  osobie  i  o  tych  co  tu  są  z  to- 
bą, gdyż  Sasowie,  na  których  odsiecz  liczyłeś,  nie  przyj- 
dąć  tym  razem  w  pomoc**. ...  A  obałamuciwszy  w  ten 
sposób  Butnego,  powrócił  wysłaniec  do  swoich,  i  na  za- 
pytanie: co  słychać?  odpowiedział:  «Byłem  w  grodzie, 
dokąd  wysłaliście  mię;  lecz  żadnego  tam,  dzięki  Bogu, 
niedostrzegłem  niebezpieczeństwa ,  żadnego  śkdu  oblężenia. 
Owszem  widziałem  Butnego  z  towarzyszami  w  najlepszej 
myśli,  pełnych   wesela,  nie  lęka**.  —    I  powstrzyinat  tak 
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wojsko ,  te  nie  spieszyło  oblężonym  na  pomoc*  Przez  co 
stał  się  ten  człowiek  przyczynę  zguby  Butuemu  i  jego 
towarzyszom.  Straciwszy  bowiem  nadzieję  ocalenia,  zaczęli 
oszukani  podstępem  wiarolomcy  oblężeni  umawiać  się  z  nie- 
przyjaciółmi,  czemby  życie  okupić  mogli.  A  nieprzyjaciele 
odpowiedzieli:  « Złotem  ani  srebrem  nie  okupicie  się.  Tyl- 
ko pod  tym  warunkiem  zaręczamy  wam  życie  i  całość 
członków,  jeźli  wychodząc  z  miasta  broń  przed  nami  zło- 
życie...** A  widząc  Butue  towarzyszów  swoich  skłonnymi 
do  złożenia  oręża ,  zezwolił  po  niejakim  uporze.  I  kazał  so- 
bie najświetniejsze  podać  szaty,  i  przyodziawszy  się  w  nie, 
wyszedł  z  towarzyszami.  I  szli  po  dwóch  a  dwóch  przez 
most,  i  broń  złożywszy,  zostali  przy  wiedzeni  przed  obli- 
cze książęcia  Króka.  A  gdy  wszystkich  tak  zgromadzono, 
jakaś  można  niewiasta  z  grodu  ozwała  się  do  Króka  i  do 
całej  rzeszy  słowiańskiej:  «Nie  przebaczajcie  im!  Wymor- 
dujcie ich!  Wyrządzili  bowiem  sromotę  żonom  waszym, 
które  z  nimi  w  mieście  się  pozostały.  Przeto  zdejmcie 
z  nas  hańbę  naszą  i  zgładźcie  ich!** —  Go  słysząc  rzucił 
się  zaraz  Krok  z  towarzyszami  na  Niemców,  i  wymordo- 
wano wszystkich  do  nogi.  I  zginął  naówczas  Butue  i  wszy- 
stek kwiat  Bardów  pod  grodem  Plunę**. 

«1  urósł  w  potęgę  Krok ,  i  kwitło  dzieło  jego  w  ręku 
jego.  I  osiągnął  panowanie  w  całej  ziemi  słowiańskiej ,  a 
przemoc  Sasów  upadła  i  byli  mu  poddanymi  wszyscy,  któ- 
rzy mieszkają  w  ziemi  NordalbingóWt  tj.  Holzaci ,  Sturma- 
rowie ,  Tietmarsi.  Wszyscy  oni .  dźwigali  ciężkie  jarzmo 
niewoli  przez  cały  czas  księcia  Króka.  I  napełniła  się  zie- 
mia złoczyńcami,  zadającemi  śmierć  i  niewolę  ludowi  bo- 
żemu, i  całem  gardłem  pożerano  lud  saski.  W  one  dnie 
wyruszyło  z  pomiędzy  Holzatów  więcej  niż  sześćset  rodzin, 
i  przebywszy  Elbę ,  udały  się  wszystkie  w  dalekie  strony, 
szukając  sobie  dogodnych  siedlisk ,  gdzieby  ich  nie  dosiągło 
prześladowanie  Słowian*^). 

car.  #«.  L  M.  86.  44. 
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Atoli  hąiŁ  jak  badi ,  okazało  się  w  końcu ,  iż  niebyło 
dla  Słowian  zbawienia  na  tej  drodze.  Dopóki  Krok  swoj^ 
osobista  siłę  ożywiał  założone  przez  siebie  państwo,  żyło 
ono  głośne  i  groźne.  Gdy  jednak  Krok  postarzał  się ,  osła- 
bło też  jego  państwo  i  zaraz  mnogie  zwaliły  się  na  nie 
pogromy. 

We  dwadzieścia  lat  po  śmierci  Butnego  najechał  Saski 
książę  Magnus  (r.  1093)  ziemie  słowiańskie,  i  opanował 
w  nich  miast  czternaście.  Z  drugiej  strony,  przez  Elbę , 
wtargnął  do  kraju  Lutyków  margrabia  Odo,  i  zdobywszy 
miasto  Brandenburg,  wznowił  tam  chrześcijaństwo.  Naj* 
sroższe  przecież  niebezpieczeństwo  groziło  od  wygnanego 
syna  Gotszalkowego  Henryka,  który  uciekł  niegdyś  do 
krewnego  sobie  króla  Dońskiego.  Widząc  potęgę  Króka 
kłoniącą  się  ku  upadku,  namówił  Henryk  Duńskiego  króla 
Erika  do  napadu  na  Słowiańszczyznę,  czego  pierwszym 
skutkiem  było  zdobycie  wysep  Wolinu  i  Rugii  przez  Duń* 
czyków.  Wkrótce  zebrawszy  nowe  posiłki  duńskie,  a  na- 
wet i  słowiańskie,  uderzył  Henryk  na  wybrzeża  słowiań- 
skie, złupił  Stargrad  i  całą  przyległą  krainę  i  niezmierną 
zdobycz  z  niej  uwiózł.  ^A  gdy  to  powtórzyło  się  po  raz 
drugi  i  trzeci ,  padła  wielka  trwoga  na  wszystkie  Indy 
słowiańskie,  mieszkające  na  wyspach  i  pomorzu,  tak  że 
sam  Krok  przyjął  niespodziewanie  do  łaski  księcia  Henryka, 
i  dozwoliwszy  mu  powrotu  do  ojczyzny,  niektóre  miasta 
(Płonę  z  okcdicą),  jak  niegdyś  Butnemu  w  wydzielił  mu  po- 
posiadłośó"*  ^). 

I  żyli  jakiś  czas  w  zgodzie  z  sobą ,  częstemi  weseląc 
się  ucztami.  Ale  podczas  kiedy  stary  Krok  hojnie  i  serde* 
eznie  podejmował  swego  poniewolnego  gościa ,  fatalne  prze* 
znaczenie ,  ciężące  zagładą  nad  Słowiańszczyzną ,  w  samem 
wnętrzu  rodziny  króla  knowało  mu  zdradę  i  zgubę.  Leniwy, 
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bardziej  godów  niż  mi^osoi  sprapiiony  książę  rfowiański 
miat  młodą  żonę  Skawinę.  Również  młody,  waleczny,  ogła- 
dą rycerskich  obyczajów  ozdobny  Henryk  Gotszalkowio 
zdał  się  Sławinie  powabniejszym  od  starego,  rubasznego 
małżonka.  Zawiązało  się  więc  tajne  pomiędzy  niraii  poro- 
zumienie. ^Księżna  Sławina  czuwała  nieustannie  nad  Hen- 
rykiem, ostrzegając  go  o  wszeUdcb  niebezpiecznyeh  ra- 
dach, jakie  staremu  księciu  pogańskiemu  podszeptywano 
przeciw  niemu.  Nareszcie  sprzykrzywszy  sobie  starego 
męża,  zapragnęła  Sławina,  skoro  możnosó  ku  temu  się 
podarzy,  oddaó  rękę  Henrykowi.  Jakoż  zjejto  namowy  za« 
prosił  Henryk  króla  na  ucztę,  a  gdy  stary  upiwszy  się 
mnogim  trunkiem ,  pochylony  wydiodził  z  sali  biesiadnej , 
pewien  służebny  Duńczyk  ugodził  weń  toporem  i  jednym 
zamachem  głowę  mu  uciął.  I  pojął  Henryk  Sławinę  w  mał- 
żeństwo, i  posiadł  księztwo  i  ziemie  wszystkie.  I  poząpno- 
wał  grody,  które  niegdyś  należały  do  króla,  i  oddał  wro- 
gom swoim  wet  za  wet  (r.  1105).  A  potem  udał  się  do 
księcia  Sasldego  Magnusa,  swego  krewniaka,  i  był  wielce 
przezeń  poezczony,  i  złożył  mu  przysięgę  wierności  i  pod- 
danności  Zwołał  też  wszystkie  ludy  nordałbińskie ,  które 
Krok  gwałtownie  uciemiężał,  na  powrót  do  dawnych  sie- 
dlisk i  wszedł  w  mocne  z  niemi  przymierze.  I  uradowali 
się  Holzatowie  i  Sturmarzy  i  reszta  Sasów  sąsiadujących 
ze  Słowianami,  iż  runął  najsroższy  ich  nieprzyjaciel,  któ- 
ry im  zadawał  śmierć,  niewolę  i  wygnanie,  i  że  nastał  po 
nim  pan  nowy,  miłujący  zbawienie  Izraela.  I  służyli  mu 
z  całej  duszy  we  wszelkich  niebezpiecznościach  wojennych, 
gotowi  z  nim  żyć  i  umierać. 

„Owoż  gdy  wszystkie  ludy  słowiańskie,  mianowide 
te  które  mieszkają  ku  wschodowi  i  południowi  usłyszały, 
że  powstał  pomiędzy  niemi  książę,  przykazująey  idegać 
prawom  chrześcijańskim  i  płacić  daniny  Niemcom,  oburzy* 
ły  się  wielkim  gniewem  i  zeszły  się  wszystkie  jedif  myślą 
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i  jedo^  wolę ,  i  obrały  sobie  w  jego  miejsce  innego  księcia , 
który  z  dawien  dawna  byl  prześladowcą  chrześcijan.  Dano 
więc  znaó  Henrykowi ,  iż  naciąga  wojsko  słowiańskie  prze- 
ciwko niemu ,  a  on  wyprawił  natychmiast  gońców  po  ksią* 
żęeia  Magnusa  i  najwaleczniejszych  mężów  z  pomiędzy  Hol- 
zatów»  Sturmarów  i  Tietmarsów,  którzy  wnet  ochoczo  i 
sierdziście  przyspieszyli  ku  pomocy.  I  wyruszywszy  do  zie- 
mi Polabów,  stanęli  na  polach  Smiiowych,  gdzie  wojska 
słowiańskie  leżały  szeroko  rozpostarte.  Ujrzał  więc  książę 
Magnus »  że  nieprzyjaciel  był  bardzo  licznym  i  w  broń  za- 
opatrzonym »  i  lękał  się  stoczyć  walkę.  Przeco  odwlokło 
się  spotkanie  aż  do  wieczora,  a  tymczasem  próbowano 
przerwać  wojnę  rozejmem.  Czekał  też  książę  posiłków, 
które  miały  nadejść  niechybnie.  Jakoż  o  zachodzie  słońca 
przynoszą  księciu  wieść,  że  zbrojna  pomoc  nadciąga*  Ura- 
dował się  książę,  przybyło  odwagi  Sasom,  i  głośny  wy- 
dawszy okrzyk,  uderzyli  na  wroga.  I  przełomano  zastępy 
słowiańskie.  Część  poszła  w  rozsypkę,  część  poległa  od 
miecza.  I  dał  Bóg  wielkie  zwycięztwo  Sasom...  a  wszy- 
stkie wschodnie  ludy  słowiańskie  służyły  odtąd  daniną 
Henrykowi ,  i  zasłynął  szeroko  po  wszystkiej  Słowiańszczy- 
znie....  I  służyli  mu  Banowie,  jakoteż  Wagirowie,  Polabi, 
Obotryci ,  Kicyni ,  Cyrcypani ,  Lutycy,  Pomorzanie ,  i  wszy- 
stkie ludy  słowiańskie ,  jakie  tylko  mieszkają  pomiędzy  El- 
bą a  Bałtykiem.  Ponad  temi  wszystkiemi  panował  Henryk 
i  zwany  był  królem  we  wszej  słowiańskiej  i  nordalbiń- 
skiej  krainie"*^). 

Byłoto  ostatniem  pognębieniem  starodawnej  swobody 
i  narodowości  pogańskiej.  Jeszcze  w  prawdzie  przeszło  pół 
wieku  wrzała  zacięta  o  nię  walka,  lecz  byłato  tylko  wal- 
ka konania.  Tymczasem  zaś  niestało  wreszcie  ani  owych 
pleców,  owego  punktu  oparcia,  jakim  dawna  Bolesławow- 
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ska,  ryoersko-pogromcza  Polska  służyła  swobodzie  zacho- 
dnich Słowian.  I  w  Polsce  bowiem  zaszły  pod  tę  porę 
stanowcze  zmiany,  pociągające  za  sobą  nagły  upadek  zba- 
wiennej dla  zachodniego  Słowiaństwa  potęgi  Bolesławów- 
skiej.  Rozwinęły  się  one  głównie  pod  wpływem  opisanego 
ta  wzbujania  staropogańskiej  wolności  na  samąi  Polskę], 
wzbudzającym  tamże  podobneż  po  Bolesławie  ostatnie  roz- 
błysnięcie  dawnego  życia  i  obyczaju  słowiańskiego »  drugą 
pod  drugim  Mieszkiem  zanUeszkę  narodową. 


Nowa   samiesska  w  Polsoe. 

Ostatnia  wojna  Bolesława  z  Niemcami,  wspartymi  przez 
Lutjków,  podczas  gdy  daisi  Obotrytowie  nie  chcieli  żadne- 
go mieć  w  niej  udziała,  dała  po  klęsce  Niemców  i  Luty- 
ków  powód  do  onej  wojny  między  Lutykami  a  Obotrytami, 
w  której  pogańscy  Łutykowie  wraz  z  zbuntowanymi  Obotry- 
tami wygnali  chrześcijańskiego  księcia  Obotrytów  Mieszka, 
wznowili  starodawny  zakon  słowiański  u  Obotrytów,  zawe- 
zwali wszystkie  ludy  nadelbiańskie  do  przywrócenia  pogań- 
stwa. Około  tegoł  samego  czasu  umarł  Bolesław  Chrobry, 
a  śmierójego  przejęła  przytarte  przezeń  państwa  ościenne 
nadzieją  odmszczenia  teraz  na  Polsce  krwawych  Bolesła- 
wowskich  pogromów  i  zaborów,  ujarzmione  zaś  przezeń 
stronnictwo  pogańskie  wewnątrz  Polski,  ożywiło  się  nadzie- 
ją otrząśnięcia  swego  królewskiego  i  chrześcijańskiego 
jarzma.  Nadto  pozostało  po  Bolesławie  dwóch  synów.  Bez** 
prem  czyli  Otto  i  Mieszko,  z  których  tamtego  do  zagar- 
nięcia ojcowskiej  władzy  powoływało  starszeństwo  wieku, 
tego  zaś  podtrzymywały  względy  zmarłego  ojca  i  miłość 
ludu.  Powstało  ztąd  krwawe  w  samej  rodzinie  królewskiej 
zapaśnictwo,  wybuchła  sroga  niezgoda  braci.  Te  wszystkie 
okoliczności,  rewolucyjna  propaganda  lutycka,  mściwa  nie- 
nawiść sąsiednich  państw  ku  Polsce,  budzący  się  w  niej 
samej  żywioł  pogański ,  zacięta  walka  dwóch  wrogich  braci  — 
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wtrfeifjr  Polskę  w  przeszło  piętnastoletni  zafiięt,  pełny 
najdziwaezniejszjch  zjawisk  i  zwrotów  historyi  narodowej , 
również  zawiły  w  żywej  rzeczywistości  jak  w  pozostałych 
po  nim  luźnych  wspomnieniach  kronikarskich.  Da  on  się  chy- 
ba przyrótirnaó  do  owych  chrześeiańsko  -  pogańskich  za- 
pasów w  zachodniej  Słowianszczyioie ,  i  jedy nież  to  istotne 
podobieństwo  między  obecni  zamieszki  w  Polsce  a  opo- 
wiedziani powyżej  walk|  starosłowiańskiego  pogaństwa 
przeciwko  m walnym  i  politycznym  więzom  nowej  orga- 
nizacyi  chrześcijańskiej,  może  rozjaśnić  poniek|d  zawiłość 
zdarzeń  następnych. 

Dwa  przeciwne  żywioły  nadmienionej  tn  walki  znalazły 
w  chwili  rozpalenia  się  jej  w  Polsce,  przy  powszeohnem 
wstrzaśoieniu  młodego  społeczeństwa  polskiego  po  śmierci 
Bolesława,  stosowni  sobie  zachętę  i  opiekę  w  dwóch  sy- 
nach Bolesławo wych ,  starszym  Bezpremie  czyli  Ottonie  i 
młodszym  Mieszku  IL  Jakoż  samo  osobiste  stanowisko 
tych  obu  Bolesławowców  odpowiadało  dziwnie  stanowisku 
obu  sprzecznych  żywiołów  przygotowujęcej  się  w  Polsce 
watki.  Podobnie  jak  starszy  Bezprem ,  urodzony  z  cudzo- 
ziemki ,  Węgierki ,  odepchniętej  od  męża  Bolesława ,  upo- 
śledzonej od  ojca,  miał  wprawdzie  za  sob|  powagę  star- 
szeństwa ,  lecz  był  właściwie  nielubem  w  rodzinie  i  musiał 
poza  redzini  oględać  się  za  podpori  —  tak  też  i  żywioł 
ohrześeifański ,  z  cudzoziemczyzny  spłodzony,  poczuwał  się 
w  prawdzie  do  wyższości  mtd  starodawni  wiar|  słowiański* 
tęcz  nie  miał  miłości  u  hidu,  był  narzutkiem  w  narodzie  > 
i  zagrożony  odepchnięciem,  musiał  poza  narodem,  za  gra- 
nic|  szukaó  ochrony  i  środków  utrzymania  się  przy  swo- 
jem  prawie.  Przeciwnie  jak  Mieszko,  zrodzony  ze  Sło- 
wianki, kochanej  dozgomiie  przez  Bolesława,  głównem  na- 
stępstwem po  ojcu  odostorjniony,  miał  na  przekor  prawu 
8fronnic2|  młłtfśó  rodu  i  przyw]|zanie  ludtf  za  sob|,  tak 
też  i  żywioł  •lowiański ,  jako  żywioł  rodzimy,  tak  apor- 
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ezywie  przez  braei  nadelbiańskieb  bronion;^,  posiadał  mimo 
wyższości  iywiola  ehrzeseijańskiego  głębokie  jeszcze  współ* 
czocie  o  narodu ,  i  czekał  tylko  przyjaiDcj  obwili ,  iaby  oie- 
tylko  nad  od;  braci;  Dadelbianskę ,  lecz  oraz  nad  całym  naro- 
dem  polskim  samowładne  rozciągnąó  rz;dy.  Ztąd  żywioł 
chrześcijański  opierał  się  na  Bezpremie ,  słowiański  na 
Mieszka  II;  tamten,  pozbawiony  miłości  wewnątrz  kraju, 
wyglądał  pomocy  cudzoziemskiej ,  ten ,  spóbiy  wszystkim 
ludom  słowiańskim  od  Elby  aź  po  Wisłę ,  zespalał  je  wszy- 
stkie węzłem  jednego  uczucia  i  dążenia.  Z  obu  sprzecznych 
żywiołów,  przyszła  leraz ,  po  wygórowaniu  żywiołu  chrze- 
ścijańskiego ptid  niedawnem  panowaniem  Bolesławowem , 
kolej  botrdaj  chwilowego  wygórowania  na  słowiański  —  i 
z  dwóch  też  przeciwnych  synów  Bolesławowych  wziął  teraz 
górę  w  narodzie  stronnik  żywiołu  narodowego,  główny 
Bolesławów  następca,  Mieszko. 

Pierwsze  lata  po  śmierci  Bolesławowej  minęły  bez 
odgłosu  wielkich  wypadków.  Jedynem  ważniejszem  zdarze- 
niem tego  czasu  było  za  przykładem  ojca  Bolesława, 
bez  zasiągnionego  od  cesarza  Konrada  II  a  zatem  z  ubli- 
żeniem władzy  cesarskiej  podjęte  przywdzianie  korony 
królewskiej  przez  Mieszka.  Zresztą  cały  tak  groźnie 
wkrótce  wybuchnąó  mający  pożar  tlał  dopiero  w  zarzewiu. 
Pierwszemi  jego  iskrami  spłonęły  domowe  niesnaski  mię- 
dzy Ottonem  a  Mieszkiem  i  spółcześnie  między  Mieszkiem 
a  jego  małżonką  Ryxą.  Tą  ostatnia,  siostrzenica  cesarza 
Ottona  III,  przez  nasze  własne  kroniki  zawsze  przechwal- 
nym  dodatkiem  «córka  cesarska''  czczona ,  była  najbardziej 
rażącym  zabytkiem  tej  ^przyjaźni  z  cesarstwem'',  jaka  od 
czasów  nawrócenia  dziada  Mieszka  I  aż  do  śmierci  Ottona 
Ul  istniała  między  Polską  a  Niemcami.  Wszystkie  też  po- 
stępki Ryxy  podawały  ją  w  coraz  większą  niechęć  u  ludu* 
Gorliwa  zwolenniczka  Niemców,  chrześcijaństwa  i  władzy 
monarohicznej ,   odstręczała  ona  Polaków  pogardą  dla  kra* 
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joweów   i  obyczajów    krajowych ,    wychowywaniem    syna 
w  klasztorze ,  wył^eznem  protegowaniem  Niemców  u  dwo- 
ra, doradzaniem  mężowi  środków  utwierdzenia  chrześcijań- 
stwa i  władzy  królewskiej    w  Polsce.     W  tymto    ostatnim 
celu   « wprowadziła   ona  chytrze   zwyczaj   zapraszania  ludu 
z  różnych  okolic  w  dnie  świąteczne  na  uczty  dworskie ,  na 
których    wyprawiano    wszelakie   igry,  pl^sy  i  krotochwile. 
I  zalecała    też  możnym  panom  zapraszać  króla  wzajem  na 
podobneż  uczty  do  siebie ,  co  później  zamieniono  w  należy- 
toió  służebności'*')—  a  teraz  za  nowy  powód  do  oburzenia 
przeciwko   Ryxie  poczytano.   Kiedy    więc  Mieszko  wcięgu 
waśni  z  ściśle  chrześcijańskim  bratem  Ottonem  jął  się  prze- 
chylać  na  stronę   starosłowiańskiej  narodowości ,  stała  się 
Ryxa  z  swoim  małoletnim   synem  Każniierzem  czyli  z  nie- 
miecka Karolem^) ,     wychowanym     z  dziecka    za    sprawą 
matki  od  nieprzyjaznych  Słowiańszczyźnie  mnichów  w  mu- 
rach    klasztornych^),    pierwszym    niechęci    męża    swego 
przedmiotem.   Za  tem  poszło  natychmiast  wywyższenie  nad 
ni|  jednej   z  przybocznych  żon  Mieszkowych,  Dobrówki^), 
niewątpliwie    Słowianki,    a  ztąd   przyjemniejszej   narodowi 
od  Niemki  Ryxy.    Dostąpiła  Dobrówka  tem  łatwiej    pier- 
wszeństwa u  Mieczysława,  iż  pierwej  jeszcze  od  Ryxy  po- 
wiła mu  syna  Bolesława ,  któremu  tedy  jako  synowi  mał- 
żonki   ulubionej,    Słowianki,    a   do   tego    synowi    pier- 
worodnemu ,  wróżyło  j^eszcze  pomyśhiiejsze  w  przyszłości 
stanowisko,  niż  je  zajmował  teraz  ze  Słowianki  także  zro- 
dzony, lecz  młodszy   syn    Bolesława    Chrobrego    Mieszko 
względem    starszego   z   cudzoziemki   spłodzonego   Ottona. 
Taż  obawa  o  przyszłość  syna  dodała  jeszcze  więcej  bole. 
śei  położeniu  «córki  cesarskiej*  w  Polsce,  aż  wreszcie  za- 
chodząca między  nią  a  Mieszkiem  jakoteż  rywalką  Bobrów- 
ką i  dorosłym  już  pasierbem  Bolesławem   waśń   domowa 
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rozjątrzyła  się  fak  dalece,  źe  jedna  z  ówczeisdyóh  kroiiik 
niemieckieh  ')  opowiada,  jakoby  Rysa  już  za  życia  mał- 
żonka uciec  musiała  z  Polski  przed  irieDawiścią  ,, pewnej 
nałożnicy  książęcej**.  Jestto  jednak  tylko  pomyłka  Ur  cza- 
sie, a  istotną  ofiafą  tych  niesnasek  wewnętrznych  padł  na 
teraz  jedynie  brat  książęcy  Otto ,  którego  Mieszko  przy  co- 
raz burzliwiej  mącącej  i^ię  zamieszce  narodowej,  nakoniec 
we  trzy  lub  cztery  lata  po  śmierci  wielkiego  Bolesława 
(około  r.  f 030)  zupełnie  wygnał  z  ojczyzny. 

Wyparty  z  Polski  Otto  zbiegł  dó  swego  wuja ,  św. 
Szczepana  węgierskiego.  Ten  podjął  wyprawę  przeciw 
Mieszkowi  i  zagarnął  Słowaczyznę  po  Tatry  z  częścią  Mo-^ 
raw,  lecz  opanowane  ziemfe.  poddał  nie  wygnanemu  sio- 
strzeńcowi ,  a  owszem  własnemu  synowi  Emerykowi.  Za- 
wiedziony Otto  wiódł  przez  jakiś  czas  „nędzny  żyWot  tuła- 
cza** w  Węgrzech,  a  potem  udał  się  do  łaski  cesarza 
Konrada  II,  wzywając  go  do  wojny  przeciw  zuchwałemu 
Mieszkowi.  Wezwanie  Ottonowe  powiększyło  wrzącą  juź 
w  cesarzu  chęć  przy  tarcia  księcia  Polskiego.  „Dla  nienawistnej 
bowiem  cudzoziemcom  pamięci  wielkiego  Botesfawa  ^  byłai 
teraz  Polska  celem  zemsty  wszystkich  ludóiir  ^siednich'' ^). 
Węgrzy  pod  św.  Szczepanem  dtargnęli  już  swoją  część 
łupu.  Cesarz  Konrad  żbrtfił  potężną  wypravt^ę  i  wpadł 
wreszcie  (r.  1029)  w  granicer  Polski.  2  nim  razem  sprzy- 
mierzył się  przeciwko  niej  Czeski  książę  Brzetysłatr,  syn 
Bolesławowego  niegdyś  przeciwnika  Oldrzycha,  i  jedno- 
cześnie z  napadem  niemieckim  resztę  poMiej  Mofawii  na^ 
jechawszy,  wydarł  ją  na  wieczne  czasy  Potece.  Nie  dość 
na  tem:  jeszcze  drugi  dawny  nieprzyjadet  Bolesławów,  w', 
książę  Kijowski  Jarosław,  wtargnął  (r  .103^)  do  f^dsfai  od 
wsehodu ,  i  opanował  dawną  .lechicką*  Ru^  62erwotią. 

Nie  zatrwożyło  to  wszystko  ^walecznego*  --^  fak  fgo 
pierwotne  zwie  źródło^)— .rycerza''  Mieszka.  Widząc  nie- 
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podobieństwo  stawienia  naraz  czoła  wszystkim  sprzysięzo- 
Djm  na  z^rubę  Polski  wrofrora^  skupił  on  wszystkie  siły 
w  odpór  głównemu  wrogowi  —  cesarzowi.  Nowy  zaś  obrót 
TS^ezy  w  Polsce  t  odświeżając  tamże  starodawny  żywioł 
słowiański  i  starodawne  związki  z  zachodnią  Słowiańszczy- 
zną, nadał  też  wcale  nowy  temu  odporowi  charakter.  Po- 
gańscy Słowianie  zachodni,,  upatrujący  w  przeniewierczej 
teraz  chrześcijańskiemu  porządkowi  Polsce  pokrewną  sobie 
potęgę,  nie  mieli  już  powodu  pomagać  Niemcom  przeciw 
Polakom,  lecz  owszem  wespół  z  Polakami  uderzyli  w  krwa- 
wy odpór  chrześcijańskiemu  zwierzchnictwu  cesarza.  To 
materyalne  sił  podwojenie  wynagrodziło  Polsce  poniekąd 
ubytek  ducha  Bolesławowego*  I  lubo  więc  Polsce  niestało 
Bolesława,  a  w  Niemczech  dzielny  Konrad  II  zajął  miejsce 
niedołężjoego  Henryka  II,  byli  Niemcy  znowuż  srodze  raz 
po  raz  bici.  Przedewszystkiem  wyszła  im  na  złe  wstępna 
wyprawa  Konradowa  do  Polski.  ^Zdradzieccy  bowiem  prze- 
wodnicy obłąjkali  cesarza  z  wojskiem  w  nieprzebyte  bory, 
na  bagna' i  w  odludne,  pełne  niebezpieczeństw  pustkowia  , 
gdzie  ry.cerfitwo  ze  szczętem  ze  sił  opadło.  Wreszcie  za- 
szedł cesarz  nie  tam  gdzie  chciał,  lecz  pod  swoje  nie* 
gdyś  miasto  Badziszyn,  które  za  poradą  niektórych  jął 
pblegaóy  przyczem  z  jednej  i  z  drugiej  strony  wiele  zgi- 
nęło narodu.  Zaczem  widząc  cesarz,  że  niepodoła  zwy- 
ciężyć przeciwników,  odłożył  wyprawę  na  rok  następny  i 
wrócił  do  Śaxonii''  O* 

Następny  jednakże  rok  miał  Niemcom  wcale  jdow^ 
przedstawić  widowisko.  Zaezepba  cesarska  przyspieszyła 
pobratanie  się  Pobków  z  zachodnią  Słowiańszczyzną.  Po- 
gańskie pułki  Łatyków  stanęły  w  jednym  szyku  z  srogimi 
niegdyś  nieprzyjacioły  swymi.  Polany.  «I  owo,  zaledwie 
iQi«wąo  styczeń  r.  p.  1030  zbliżył  się  ka  końcowi,   sła* 
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chajcie  chrześcijanie''—  prawi  kronika  niemiecka  O  —  «i^o 
za  dziw  staf  się  straszny !  Mieszko ,  książę  Polski ,  na 
wzgardę  cesarstwu  rzymskiemu  tytuł  królewski  przybraw- 
szy   naprowadził  zastępy  pogan  na  ziemie  chrześcijań- 
skie'*. —  Wszystkie  tei  poszczególne  okoliczności  tego 
napadu  wyrainie  anti  -  chrześcijańska  cechowały  go  barwę. 
Przewodniczyli  nadelbiańskim  i*  polskim  Słowianom  w  tym 
napadzie  .służalcy  szatana"*,  rozkapturzeni  mnisi  niemieccy, 
mianowicie  Sygfryd,  «, przeza cnego  .  margrabi  Ottona  syn, 
który  w  klasztorze  Ninburskim  długo  w  habicie  mniszym 
zakonny  prowadził  żywot,  wszak  po  śmierci  ojca  habit  i 
wiarę  święte  rzuciwszy,  stał  się  plugawym  odszczepień- 
cem*"  ^).  Z  przeniewierczymi  więc  duchownymi  chrześcijań- 
skimi i  jawneroi  pogany  szeroko  aż  poza  Elbę  rozpo- 
starłszy zagony,  « spustoszył  Mieszko  między  Elbę  a  Salą 
mordem  i  pożogę  przeszło  sto  osad,  uprowadził  przeszło 
8000  nieszczęśliwego  ludu  w  niewolę,  pojmał  prze- 
wielebnego biskupa  Brandenburskiego  Liuzona  nito  nie- 
wolnika lichego,  świętym  nawet  ołtarzom  nie  przepuścił, 
lecz  wszystko  mężobójstwem  i  krwię  zmazał  niewinną. 
Duchowne  i  szlachetne  niewiasty,  które  w  moc  mu  po- 
padły, tylko  w  pożądanej  śmierci  jedyną  pociechę  i  ulgę 
znachodziły.  Z  zacnych  ciężarnych  kobiet  poganie  jedne 
mieczem  ścinali,  drugie  włóczniami  przekłuwali.  Zre- 
sztą wszystkich,  którym  albo  wiek  podeszły,  albo  łata 
dziecięce ,  albo  wycieńczenie  choroby,  sił  odmówiły,  kazał 
Mieszko  zgładzać  ze  świata.... *"  *^) 

.Takimto  jest  król  Mieszko!**—  wyrzeka  iona  kronika 
niemiecka,  tensam  napad  Polaków  z  poganami  opisująca^)— 
«taką  obyczajów  jego  przeklęta  prostodusznośó !  taką  nie- 
winności jego  piekielna  czystość !  taką  najfałszywsza  jego 
wiara  w  Chrystusa!  król?  a  czemuż  szerzy  rozboje!  prosto- 
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dossny?  a  e%emni  zdradza!  prawowierny?  a  ozemai  jest 
odszezepieńoem ,  tyranem!  Goi  ci  po  szatach  królewskieb, 
po  koronie  i  włóczni  pozłacanej,  krwawa  potworo!  Jaka 
kiedy  zgoda  między  Ghrystńsem  a  Baalem!  Goż  za  oadę- 
tośó  szaleństwa  przywiodła  cię  podnieść  zapamiętale  oręi 
przeciwko  rzymskiej  cnoty  cesarstwa!  Jak  to  niebezpie- 
czni jest  rzeczą,  dowiesz  się  nazbyt  pożno,  gdy  twoje 
tłumną  mnogością  niezdolne  do  bojo  zgraje  pogromione 
zostaną  jako  się  godzi  przez  nasze  nawykłe  do  wojowania 
i  zwyciężania  zastępy**. 

I  niepłonne  to  były  groiby.  Przeważający  teraz  w  Pol- 
sce kiemnek  starosłowiański,  próżen  wszelkiej  siły  moral- 
nej w  obec  cbrzescijaństwa  i  chrześcijańskiej  organizacyi 
zachodu ,  nie  miał  żadnej  przyszłości.  Chwilowe  jego  zwy- 
dęztwa  znachodziły  zbyt  wielu  nieprzyjaciół,  aby  wkrótce 
nie  miały  zwątleó.  Najzgubniejszym  z  tych  nieprzyjaciół 
okazał  się  zbiegły  do  Niemiec  Mieszków  brat  Otto.  Ciągłe 
jego  prośby  o  wyniesienie  go  wmiast  Mieszka  na  tronie 
polskim  zyskały  teraz  tem  łatwiejszy  posłuch  u  Niemców, 
im  większem  odszczepieńcza  Polska  groziła  im  niebezpie- 
czeństwem. Stanęła  więc  między  cesarzem  a  Ottonem  umo- 
wa dwustronnego  na  państwo  Mieszka  napadu,  skutkiem 
której  w  jesieni  roku  następującego  (1031),  Otto  z  woj- 
skiem niemieckiem  z  jednej ,  cesarz  Konrad  z  drugiej  strony 
jednocześnie  najechał  Pobkę.  Mieszko  stawił  długo  wale- 
czny opór.  Nie  mogąc  jednak  w  końcu  sprostać  przemocy, 
skłonił  się  do  wydania  cesarzowi  ziemi  łużyckiej  zniektó- 
remi  grodami  i  uwięzioną  w  przeszłym  roku  zdobyczą ;  po- 
czem  ślubując  cesarzowi  spokój  na  przyszłość,  otrzymał 
wzajem  pokój  od  niego').  Lecz  Otto  nie  wchodził  w  ża- 
dne układy  z  Mieszkiem.  Przez  cały  jeszcze  miesiąc  prze- 
ciągnęła się  wojna  pomiędzy  braćmi.    Osobistą  pomoc  oe- 
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sarza  wynagrodziło  zniemczaleioa  ^ajtu  za^wne  poroz«* 
mienie  z  siloem  jeszoze  stronnicŁweoi  w  samejźe  Polsce.  Za 
sprawą  tego  domowego  spółd^iałania  i  posiłków  niemiee- 
kieh  wziął  Otto  górę  nareszcie.  Mieszkowi  przyszło  ucie- 
kać z  Polski.  Otoczony  zewsząd  wrogimi  sąsiadaini>  schro- 
nił on  się  do  Czech ,  gdzie  książę  Oldrzych  będąc  włainie 
w  sporze  z  ce^ari^em ,  mógł  mu  niyezyó  przytułku.  W  Pol- 
sce zaś  osiadł  OUo,  a  z  Ottonem  zawitało  sorowe  przy- 
wrócenie rygoru  chrześcijańskiego ,  zawitała  pokora  wzglę- 
dem cesarstwa. 

Jakoż  odesłał  Otto  natychmiast  do  Niemiec  koronę  i 
insygnia  królewskie  które  Mieszko  według  zdania  kronik 
niemieckich^)  .niesłusznie  przywłaszczył  sobie*".  Zarazem 
szły  tamże  Ottonowe  zapewnienia  wierności  i  uległości. 
Nadto  w  kraju  samym  obowiązkowe  prześladowania  po- 
gaństwa, rygorystyczne  przestrzeganie  obrządków  }  powin- 
ności chrześcijańskich ,  zbliżające  się  już  za  czasów  Chro- 
brego do  okrucieństwa,  zamieniło  się  teraz  «w najokrop- 
niejszą wściekłość  tyranii *'^).  Poczynał  sobie  Otto  wtem 
wszystkiem  ^zanadto  nieostrożnie**  ^)«  aby  świeżo  rozbur 
dzony  żywioł  słowiański  tak  niespodzianie  znosić  oiógł 
cierpliwie  narzucoą  sobie  niewolę^  Toż  zaledwie  kilka  mie- 
sięcy na  krwawym  tronie  utrzymaws^sy  się ,  został  Otto 
« w  skutek  zabiegów  braci***)  ,| zamordowanym  potajemnie 
przez  pewnego  krewniaka**^). 

Wypadek  ten  powołał  Mieszka  naz^id  do  Polski.  A 
poU^ba  mu  było  wracać  co  prędzej  z  Czech,  gdyż  tuła- 
czy jego  pobyt  tamże  naraził  go  na  sroższe  niż  w  samejż» 
ojczyźnie  niebezpieczeństwa.  Zdrajczy  książę  Oldrzych  wziął 
go  pod  ścisłą  straż,  i  w  chęci  wyjednania  sobie  łaski  oęsar^ 
fikiej  ofiarował  się  cesarzowi  wydać  więźnia  polskiego. 
Tylko   /szlachetna  odpowiedz  cesarza,   iż  „nie  chce  kupo- 
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w»&  wrogj»  od  wrog^"^—  ocalUa  Miaazka  od  uawóli  nie- 
mieckiej O*  Tai  sama  odpowiedź,  okazując  o^mrza  t^fku^ 
wie  usposobioDjm  dla  Mieszka ,  przywiodła  moio  Czechów 
do  (Niszczenia  go  po  śmierci .  Ottonowej  swobodnie  oazad 
do  Polski,  gdzie  on  rzeczywiście  w  rychle  przybywszy,  «a 
nowo  objął  rządy. 

Wszakże  nie  byłto  juz  tensam  MijBszko  co  dawniej. 
Doświadczenia  wojny  niemieckiej ,  więzienie  cteski^ ,  dozna* 
ne  w  niem  sromotne  kalectwo  ^) —  złpmały  go  na  umyśle. 
Podobnie  jak  prawie  wszyscy  przeciwni  porządkowi  chrzc" 
ścijańskieimii  książęta  słowiańscy  nakoniec  uderzają  mu  czo- 
łem, tak  też  i  Mieszko  postanowił  wreszcie  poddaó  się 
cesarzowi  i  chrześcijaństwu.  «W  uznaniu  więc  że  wszel- 
kie jego  cierpiema  padły  mu  wyrokiem  sądu  bożego,  wy- 
prawił poselstwo  do  cesarza,  żądając  za  pośrednictwem 
cesarzowej  Gizeli  jakoteż  innych  książąt,  aby  mu  wyzna-* 
czony  był  czas,  kiedy  by  się  mógł  stawić  przed  cesarzem 
i  dać  mu  zadosyćuczynienie.  A  cesarz  łaskawifg  niż  się  sam 
Mieszko  spodziewał  prośbę  jego  prz^ąwszy*"  ^) —  oznaczył 
mu  dzień  7  lipca  r.  p.  1031$,  W  który  to  dzień  gdy  Mieszko 
istotpie , stanął  w  Merseburgu  na  zjeździe  cesarskim,  «ce'^ 
sar«  Kooradt  litością  zdjęty,  przebaczył  mu  wszystko,  i 
fodjAeUŁ  ziefnię  .polską  w  trzy  części,  z  których  jedną 
Mies;Ekowi,  a  dwie  inne  wydzielił  )pnjm  książętom*"  ^)  — 
niejakiemu  Teodorykowi  z  Wettina,  siostrzeńcowi  Miesz- 
kowemu ^)  i  zapewpe  synowi  zabitego  Ottona,  Romano- 
wi %  nQo  jedpak  wszystko  Mieszko  zgarnął  poioiej 
«nownż  w  jedną  całość  bezprawnie''  ''). 

Ten  ostatni  czyn  był  zapewne  dziełem  oi^  Mieiaha, 
lecz  starszego  syna  jego ,  Ęolesława^  Gdyż  Mies^co ,  zuię* 
kany  przeciwnościami,   pobitnik  duchem,  trzebieniec   cia- 
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hm  9  strawił  wedfog  wszelkich  doniesień  kronikarskieh 
ostatnie  swoje  łata  w  gnnśnośei  i  niesławie.  Jedna  z  na* 
szych  najstarszych  kronik  ')  zawiera  nawet  podaoie,  ie 
popadł  w  szaleństwo  i  w  takim  stanie  dokonał  życia.  Wte- 
dy jedyny  dorosły  wiekiem  a  ulubiony  od  ojca  i  narodu 
syn  Bolesław  był  mu  naturalnym  zastępca  i  następcą.  On- 
to  prawdopodobnie  pochwycił  wodze  rządu ,  połączył  zno- 
wuł  rozerwane  przez  cesarza  cząstki  ojczyzny,  a  urodzony 
t  Słowianki ,  przykładem  ojca  zniechęcony  ku  niemiecko- 
chrześcijańskim  zasadom,  przechylił  się  tem  wyraźniej  na 
stronę  starosłowiańskiego  zwyczaju  i  jego  jedynowładztwa 
w  narodzie ,  im  bardziej  młodszy  brat  j6go  Kazimierz ,  pro- 
wadzony przez  matkę  Niemkę,  i  niewątpliwie  takie  czę- 
ścią ojczystego  królestwa  obdzielony,  zagrażał  swojemi  nie- 
miecko-^cbrzescjańskiemi  uroszczeniami  Bolesławowemu  in  • 
teresowi  i  zamiłowaniu  w  narodowości  starosłowiańskiej. 
Użył  przeto  Bolesław  wszelkiej  swej  władzy  do  tak  wy- 
łącznego ustalenia,  i  wywyższenia  tej  starodawnej  narodo- 
wości ,  jakiego  ona  tylko  po  swojem  pierwszem  zakwitnię- 
ciu w  początkach  panowania  Mieszka,  spodziewać  się  mo- 
gła teraz  prawem  koniecznego  acz  niedługiego  postępu. 
Pierwsze  zamachy  Bolesława  uderzyły  w.  macochę  Ryxę  , 
która  w  imieniu  swego  małoletniego  syna  Kaźmierza  wy- 
dzieloną temuż  częśó  państwa  zarządzała  po  chrześcijańsku 
i  «jak  na  niewiastę  dość  chlubnie"^  ^).  Coraz  srożej  pona* 
wiające  się  prześladowanie  pasierba  Bolesława  i  jego  matki 
Dobro wkij  odjęły  jej  w  końcu  wszelką  możność  bawienia 
dłużej  w  Polsce.  Zdawszy  więc  własnego  sjma  na  łaskę 
narodu ,  ujechała  Ryxa  (r.  1034)  z  Polski  do  I^emiec , 
gdzie  rozległe  posiadłości  w  Saxonii  i  nad  Renem ,  liczna 
rodzina  — -  jeden  z  jej  braci  Herman  był  arcybiskupem 
Kolońskim,   drugi  Otto    palatynejn  cesarstwa,   obaj  wła- 
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skaeh  a  cesarza  ~  zaszesjtny  zapewniały  jej  przytułek. 
Z  Rysę  opuściły  Polskę  ostatnie  garstki  dworaków  i 
rycerzy  niemieckich,  ostatnie  zabytki  cudzoziemczyzny. 
Kilkoletnie  zajęcia  cesarza  Konrada  w  Burgdndyi  i  we 
Włoszech  nie  dopuszczały  wmieszania  się  Niemców  w  we- 
wnętrzne sprawy  Polski.  Narodowość  słowiańska  otrzymała 
tam  stanowcze  pod  Bolesławem  zwyeięztwo.  Ńakoniec  posu- 
wając się  do  ostateczności ,  poburzyła  ona  lud  przeciw  sa- 
memui  Kazimierzowi ,  i  zmuszając  go  do  ucieczki  za  gra- 
nicę, dokonała  tern  obecnej  anti-chrześoijańskiej  reakcyi. 
Podczas  gdy  Ryxa  w  Niemczech  wiodła  żywot  wygnańczy, 
Kazimierz  zaś  u  św.  Stefana  tułał  się  w  Węgrzech ,  samo- 
władny teraz  Bolesław  ^ośmnastoletni  młodzieniec*,  uległy 
tylko  własnej  matce  Dobrówce,  słynący  ^walecznością  i 
rączością*"  ^)  przewodził  Polsce  w  najżarli wszem  wywarciu 
tej  reakcyi ,  w  takiemże  krwawem  przytłumieniu  całego 
dotychczasowego  porządku  społecznego,  jakieśmy  widzieć 
mieK  sposobność  przy  każdym  z  anti-cbrześcijańskich  podiwi- 
gów  Słowian  obotryckich  i  lutyckieh.  Słowiańska  mieszka 
w  Polsce  rozwrzała  z  całą  wściekłością  tchu  ostatniego. 

^Służebnicy  powstali  przeciwko  swoim  panom,  wy- 
zwoleni przeciw  szlachetnym  mężom;  a  czyniąc  się  sami 
przełożonymi  jednych ,  przygniatali  odwrotnie  w  niewolę 
drugich ,  mordowali  ich ,  żony  cudzołożnic  i  zaszczyty  naj- 
niegodziwiej  im  wydzierali.  Toż  i  zpod  wiary  katolickiej 
wyłamując  się  — co  bez  lamentu  wypowiedzieć  nie  możem 
—przeciwko  biskupom  i  kapłanom  bożym  rękę  podnieśli, 
jednych  jakoby  zaszczytniej ,  mieczem  zgładzali  z  świata , 
drugich  zaś,  nito  śmiercią  podlejszą,  kamienowali...**^) 
Mianowicie  ten  ostatni  rodzaj  prześladowania  przypomina 
nam  bałwochwalcze  tryumfy  Słowian  zachodnich  nad  chrze- 
scijaństwem  i  jego  zapowiadaczami.  Aż  wreszcie  śród  tych 
okrucieństw  sam  Bolesław  ^nędznie  zakończył  życie""^). 
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Dopierot  na  opołoooai  z  wszelkiej  opiefci  Polskę  n«r 
ciiy  się  ludy  średnie,  tapieżąc  mśeiwie  w  jej  wnętrucb* 
A  tym  rasem  poofaodKiły  te  Papieże  gtówoie  od  łud^w 
cbrześeijańśkieh.  Znęeone  eoanemi  nam  bogaetwami  PolsU 
Bolesława  Chrobrego,  składajfcemi  się  po  większej  csęśei 
z  skarbów  kośeielnyofa ,  upatrywały  one  swojena  topieztwu 
słQSzny  nawet  pozór  w  tej  myśli ,  ze  obeone  odszezepied-^ 
stwo  Pobki  od  wiary  świętej  upowąioia  je  do  wyzoeia 
Polski  ze  wszelkich  w  pogardę  podany  eh  świętośei«  bosztoi^ 
woo^ei  9  skarbów  kośeieloyoh.  Najsroższym  z  tych  napadów 
lupieskich  był  napad  Czechów  pod  księoiom  Brzetysłewem 
(r.  1039).  Obwoławszy  pospolite  roszenie  po  eałym  krajq, 
wyprawił  on  się  do  ziemi  polskiej  z niezliozonem  wojskiem* 
w  towarzystwie  biskupa  Pragskiego  Sewera.  Uderzono  na- 
przód na  Kraków,  który  po  uwięzieniu  ,, wielkich ,  od  da- 
wnych ksifift  nagromadzonych  skarbów,  do  szczętn  został 
zniszczony*  O*  Posuwając  się  dalej  « wściekłą  burzi*"  wgłfb 
kraju, njszczyłjr  zagony  czeskie  gród  po  grodzie,  sioło  po 
siole,  ai  doszły  do  drugiej  stolicy  kraju,  do  Gniezna.  Ta 
siedziba  arcybiskupia  była  właściwą  stolicą  ehrseśdja^wa 
polskiego.  Nieocenione  skarby  reUkwiów  świętych  i  złota 
bogaciły  ją  od  pół  wieku.  One-to  mieli  Czesi  przedewszy-^ 
stidem  na  celi.  Toż  cały  dokonany  przez  nich  rabunek 
Gniezpa  przybrał  barwę  religijnej  ceremonii  wywiezieniii 
świętośd  bożych  z  ziemi  bezbożnej.  Wahiym  przedmiotem 
tsg  bogobojnej  łupieży  był  grób  św.  Wojdecha  w  kościele 
Bogarodzicy.  Mnogie  jednak  obrzędy  religijne  wypadło  prze* 
byó  Czechom,  nim  wreszcie  przystąpiono  do  splądrowaftia. 
Naprzód  zapowiedział  biskup  Sewer  trzy  dni  postu  i  modłów. 
^Trzeeicg  nocy  objawił  mu  się  św.  męczeanik  we  śnie  i 
rzekł:  jOznajm  księciu  Brzetysławowi  i  jego  towarzyszom; 
Da  wam  Bóg  wszystko ,   o  co  go  błagaó  będziecie*  jezM 
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nie  póiąAiom  sproroosei,  któryeh  wyrzekliście  się  pny 
chr^eie  sinctym*'.—  Go  gdy  biskop  oznajmit  zrana  księ- 
eitf  i  Krojsku,  weszK  wszyscy  do  kościoła  Bogarodzicy 
przed  grób  św.  Wojciecha,  i  padłszy  na  oblicze,  modlili 
się  dłago  spółnę modlitwę.  Potem  występil  książę  Brzety- 
sław  na  ambonę  i  w  głos  zawołał:  Ghceciez  zdrożności 
swoje  porzttcić  i  złych  wyprzysiądz  się  uczynków?  A 
wszyscy  odkrzyknęli  ze  łzami :  Chcemy !  Gotowiśmy  na* 
prawió  wszystko,  co  ojcowie  nasi  zawinili  przeciw  św. 
Wojciechowi! —  Natenczas  książę  przyłożył  rękę  do  gro- 
bowca świętego  i  rzekł:  Wznieścież  ręce  do  nieba  i  słu^ 
ehajcie  słów  moich,  które  chcę  abyście  zatwierdzili  przy- 
sięgą wierności.  I  oto  przykazuję  wam  naprzód,  aby  mał- 
żeństwa wasze,  któreście  dotąd  zwierzęcą  plugawili  spro* 
sttośeią,  były  odtąd  zawierane  wedłng  kanonów,  prawe, 
j^dnołoźoe ,  wieczyste ;  aby  małżonek  jedną  małżonką ,  mał- 
żonka jednym  zadowolniała  się  mężem. . . .  Przekraczający 
to  prawo  popadnie  za  karę  w  niewolę. ...  A  kto  przeciw 
temu  postępować  zechce  —  dodał  bisbnp  Sewer  -»-  nie* 
chaj  będzie  przeklęty!"*  ^)^  I  tak  wygłosił  książę  z  kolei 
wyrok  przeciwko  cudzołoztwu^,  przeciwko  mężobó^twtł, 
pobliczaieitia  szynkowaniu  trunków  i  pijaństwu ,  przeeiwko 
targom  i  pracy  w  dnie  świąteczne,  przeciwko  grzebaniu 
umarłych  w  lasach  albo  też  w  polu  —  biskup  obostrzył 
każdy  wyrok  książęi^  zi^ożeniem  klątwy  kośoiehMg  — ^ 
a  hid  skruszony  ślubował  posłuszeństwa.  Dopiero  po  tq 
urodzystości  wyfęto  zwłoki  św.  apostoła  Wojdecba.  Tak 
przynajmniej  mniemali  Czesi  i  opiewają  najstarsze,  ich  po* 
danńa.  Według  naszyeb  zaś  wiadomości  z  czasów  meeo 
późniejszych  ^)  pe^riodło  się  kilku  księżom  gnicinieńskifli 
ukryó  ^ło  św.  mędzciMiiia  a  podsua^ó  inne  natomiast 
zn^łóki,   kt6t6  zaśtepiefti  Czesi  wzi^  w  istocie    za  eiało 
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Wojoieohov^e.—  « Potem  natobo^ł  jeszcze  Bóg  seree  książę- 
ce, aby   pofloboiei  wydobyto  i  zwłoki  arcybiskupa   Goiei- 
nieńskiego,  brata  i  towarzysza  Wojciecbowego ,  Radzyma. 
A  wreszcie  zdało  się  ksif żęciu   i   biskupowi   rzecz-    zba- 
wienof ,   uprowadzić  takie  relikwie  pięciu  leśnych  bracisz- 
ków Benedykta,  Mateusza,  Jana,  Izaka  i  Krystyna*.  W  do- 
datku do  tych   wszelkich   relikwij    zabrano  znajdujące   się 
u  grobów  i  w  kościołach  niemniej  szacowne  acz  światowe 
kosztowności  złota,   srebra,   klejnotów.    Nadto   zmuszono 
całe  osady ,  jak   np.    wszeik;   do  grodu  Gieez  schronioną 
ludność  miejscową   i  okoliczną,    do    opuszczenia    ojczyzny 
a  osiedlenia  się  w  pustkowiach  czeskich,    jak   np.  tężsamą 
ludność   giecką,  w  borze    Czernin.    Najrozliczniejsze   więc 
łupy  bezbożnej  Pobki  wracały  z  uradowanemi  Czechami  do 
nadmołdawskiej  Pragi^  A  tryumfalny  ich  powrót  w  jej  mu- 
ry miał  znowuż  cechę  powrotu  z  religijnej  wyprawy  w  zie- 
mie pogańskie.  Pod  koniec  sierpnia,  w  porze  zbiorów  pol- 
nych, stanęły  zastępy  czeskie  ze  swemi  wojennemi  zbiora- 
mi pod  stolicą.    Całe  duchowieństwo  i  lud   stołeczny  wy- 
szły w  zaranie  dnia  św.  Bartłomieja  na  spotkanie  wkracza- 
jących do  miasta  hufców.    Na    czele  pochodu  sam  książę 
Brzetysław  i  biskup   Sewer  nieśli   mniemane    zwłoki   św. 
Wojciecha.  Za   nimi  postępowali  opaci   z  relikwiami  pięciu 
braciszków  leśnych.  Dalej  szedł  arcypresbiter  z  ciałem  arcy- 
biskupa Radzyma.    Nakoniec  dwunastu  kapłanów  dźwigało 
olbrzymi  krzyż  złoty,  ważący  wtrójnasób  wagę  osoby  chro- 
brego Bolesława;  trzej  inni  kapłani  uginali  się  pod  cięża- 
rem  złotych,    klejnotami    wysadzanych    płyt  kościelnych; 
przeszło   sto  wozów    wiozło  ogromne  dzwony,    ^wszelkie 
bogactwa  i  skarby  Polski"*  i  mnogich  jeńców  w  kajdanach. 

Polska  zaś  legła  pustką  zniszczenia.  « Wewnętrzne  i 
zewnętrzne  burze  zrównały  wszystko  z  ziemią.  Nie  ujrza- 
łeś nigdzie  śladu  dawnych  bogactw  ni  mieszkań  ludzkich... 
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Ci  którzy  jeszcze  uszli  ręka  wrogów  lub  prześiadowania 
rodakóWt  chronili  życie  za  rzekę  Wisłę ,  na  Mazowsze.  1 
stały  tak  ziemie  one  dłngo  stepem  odludnym.  W  kościołach 
Św.  Wojciecha  męczennika  i  św.  Piotra  Apostoła  zwierz 
dziki  załoiył  legowiska...  Tylko  Mazowsze  zaludniło  się 
uciekajfcemi  tłumami.  Rozległe  jego  role  przyjęły  licznych 
oraczów,  pastwiska  zapełniły  się  trzody  licznemi,  ziemie 
mieszkańcem''  ^). —  Przeco  władn^cy  teraz  Mazowszem  Ma- 
sław,  niegdyś  podczaszy  króla  Mieszka ,  później ,  gdy  tenże 
umarł,  «z własnego  uroszczenia  chorąży  i  rządca  mazo- 
wiecki*^), urósł  niespodzianie  w  zamożność,  i  sam  jeden 
bogdaj  w  małej  cząstce  Polski  jaki-taki  ład  utrzymywał. 

Tymczasem  wygnany  Kaźmierz  podrastał  w  męża. 
Schroniony  naprzód  u  św.  Szczepana  w  Węgrzech ,  musiał 
on  po  śmierci  tegoż  króla  ustępować  ztamtąd  przed  nie- 
nawiścią Czeskiego  książęcia  Brzetysława,  który  żądał  od 
Węgrów  wydania  sobie  królewioa  polskiego.  Osiadły  po 
Szczepanie  na  tronie  Węgierskim  «Piotr  Weneta  miał 
wprawdzie  na  żądanie  Czecha  4Ddpowiedzieóspaniałomyśhiie: 
Jeżli  dawny  zakon  wykaże ,  że  król  Węgierski  jest  dozór* 
cą  więźniów  księcia  Czeskiego,  spełnię  wolę  Brzetysławo- 
wą,—  i  odprawił  ze  wzgardą  poselstwo  czeskie''^;  mimo 
to  jednak  nie  mógł  Kaźmierz  bawió  już  dłużej  w  Węgrzech, 
lecz  rad  że  go  nie  wydano  nieprzyjaciołom,  dalej  po  świe- 
cie  tułactwo  swoje  nieść  postanowił.  Król  Piotr  dał  mu 
w  pożegnanie  «sto  koni  i  tyloż  rycerzy,  którzy  mu  dotąd 
towarzyszyli ,  opatrzył  go  w  zbroję  i  szaty,  pożegnał  go 
uczciwie,  i  pozwolił  mu  iść  dokąd  zechce''^). I owoż  podo- 
bnie jal^  przed  siedmiąlaty  młody  Obotrycki  książę  Gotszalk 
z  ojczystej  ziemi  uchodził  na  przygody  w  strony  odległe, 
tak  i  nasz  Kazimierz  błąka  się  teraz  na  los  szczęścia  z  kraju 
do  krajur  Podczas  gdy  pokrewieństwo  przez  matkę  z  królewską 
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rodzili^  itAską  zaprowadziło  Gdtszalka  do  Danii,  podobneź 
Wc^y  rodzinne  wiodły  Kazimierza  do  Niemiec.  Próez  mi- 
t(fiiń  matczynej  czekały  go  tam  rozległe  włości  Ryxy, 
opieka  licznej  i  możnej  jej  rodziny,  protekcya  śamegoi 
cesarza.  Pełen  najlepszej  więc  otneby  stan^  nasz  króle^ 
wie  ,,Kaimierz  tj.  Karol""  W  ziemi  niemieckiej.  A  odwi-^ 
dziwszy  matkę  i  dw6r  cesarski,  jął  on  się  nie  —  jak  pada- 
nie symbolizuje  —  różańca  i  brewiarza  w  klasztorze ,  lecz 
rycerskiego  w  pola  marsowem  rzemiosła,  „wktórem*" — 
według  kitkokrotnego  twierdzenia  jedynej  wiarogodnej  dzie- 
je jego  powieści^)  -^  « odwagą  i  doświadczeniem  rzadkiej 
nabywszy  wprawy,  ostęgnął  wielką  sławę  rycerską  w  zie- 
miach niemieckich''.  Tenże  sam  duch  rycerski  rozbudzał 
w  nim  zamysły  wielkich  czynów  i  przedsięwaięó  wojennych, 
jakich  najświetniejsze  przykłady  cały  on  wiek  rycerski 
przedstawiał  mu  podostatkiem  do  naśladowania.  Niezliczeni 
książęta  i  królewice  duńscy,  normandzcy,  frańcuzcy,  hisz- 
pańscy, niemający  nic  więcej  nad  swój  oręż  i  rzetelne  kb 
urojone  prawo,  zdobywali  sobie  królestwa  w  Anglii, 
vf  górach  hiszpiiń^ch ,  w  południowej  Italii.  Jakżeby  pol- 
skiemu  krótewicowi  bez  królestwa ,  z  swego  klasztornego 
wychoi^ania  religijnemu,  a  z  swojej  wprawy  wojennej  ry- 
cerskiemu wygnańcowi  z  ojczyzny,  nie  miała  była  Z2d>ły- 
snąfó  myśl  wojemiego  odzyskania  orężem  swojej  oj- 
ezyżAy,  religijnego  oswobodzenia  jej  z  sideł  bezwiary  i 
bezbożności,  dorównania  sławą  owym  sławnym  trojo- 
wnikom  z^bywcom  (mego  czasu?  Ostatnią  kutemu  pod- 
nietę podaK  mu  niewątpliwie  Kczni  chrześcijańscy  zbiegowie 
zPoIsti,  którzy  podobnież  jak  on  błąkając  się  za  granicą, 
peydma^ali  go  do  śmiałego  wywalczenia  sobie  i  im  oj- 
czyzny. Owocem  tych  różnych  pobudek  dojrzał  teify  w  Ka- 
zimierzu pian  doraźnego  odzyskania  ojczystego  królestwa. 
Udzielił  on  go   w  cichości  matce  Rfńe.    Matka,  lękająca 
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się  po  macierzyńsku  o  syna,  odradzała  niebezpieczna  wy- 
prawę do  kraju  odszczepieiiczego ,  wpółpogańskiego ,  pro- 
siła ze  łzami,  poprzestać  raczej  na  matczynem  dziedzic- 
twie. Niezważający  na  to  Kazimierz  odpowiedział  uczonąi 
przypowieścią:  żadne  dziedzictwo  nie  posiada  się  zacniej  i 
godziwiej  jak  ojczyste  —  i  udał  się  do  cesarza  Henryka, 
następcy  Konradowego.  Cesarzowi  był  zamysł  polskiego 
królewiea  wcale  na  rękę;  gdyż  po  wspartym  przez  siebie 
Kaźmierzu,  zaprzyjaźnionym  z  Niemcami,  utwierdzonym 
w  gorliwości  chrześcijaaskiej ,  mogło  cesarstwo  spodziewać 
się  uległego  sąsiada  i  sprzymierzeńca,  spodziewać  się  stal- 
szego  niż  kiedykolwiek  rozpostarcia  się  zwierzchnictwa  ce- 
sarskiego nad  Polską.  Chętnie  przeto  dał  cesarz  Henryk 
Kazimierzowi  znaczną  pomoc  orężną,  złożoną  z  zastępu 
pięciuset  rycerstwa  niemieckiego,  i  z  tymto  zastępem  ja- 
koteż  z  orszakiem  pragnących  powrotu  do  Polski  spółwy- 
gnanyeh  panów  i  księży,  wyprawił  się  syn  Ryxy  (r.  1040) 
do  ziemi  polskiej. 

Wszystkie  podobne  wyprawy,  jak  z  jednakich  płynęły 
pobudek ,  tak  też  zwyczajnie  jednakie  miewały  losy.  Zwła- 
szcza opowiedziana  w  przeszłym  rozdziale  historya  powrotu 
księcia  Obotryokiego  Gotszalka  do  ojczyzny,  jest  prawie 
historya  Kazimierza.  Nawet  czas  ich  wypraw  restauracyj- 
nych ściśle  z  sobą  się  zgadza.  W  r.  1041  przybił  Gotszalk 
za  pomocą  duńską  do  brzegów  obotryckich,  a  o  kilka  mie- 
sięcy wcześniej  stanął  Kaźmierz  z  posiłkami  niemieekiemi 
u  granic  Polski*  Dla  obudwóch  był  przystęp  do  dalszej 
głębi  kraju  niełatwym.  Musiał  go  więc  Kaźmierz  orężem 
sobie  wywalczać.  Podania  o  radośnem  przj^ęeiu  królewiea 
przez  cały  naród,  o  weselnej  pieśni:  A  witajże,  witaj  miłjr 
gospodynie!  sę  późniejszych  czasów  pomysłem.  Wne« 
czywistości  tylko  mała  garstka  wiernego  obrześcijaństwa 
stronnictwa   witała   go  radośnie,   i  tylko    «jakii  gród  nad 
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granicę  dobrowolnie  bramy  mu  otworzył**  *).  Ztąd  przy- 
szło królewicowi  zdobywać  krok  za  krokiem  ziemię  ojezy- 
stą.  «,  Walecznością  i  przemysłem *"  dokonał  on  tego  szczę- 
śliwie ,  oczyścił  strony  ojczyste  z  pomorskich ,  czeskich  i 
innych  łupieżników,    posiadł  Wielka   a  może  i  Małą  Polskę. 

Wszakże  zostawało  jeszcze  do  podbicia  Mazowsze. 
Tam  stary  Masław,  rozzuchwalony  urosła  w  czasie  tułaetwa 
Kaimierzowego  potęgą,  nie  chciał  aznaó  władzy  przyby- 
sza. Przeciw  tak  możnemu  przeciwnikowi  były  siły  Kaź- 
mierza zbyt  słabe.  Toż  lata  upłynęły  nim  on  pomyśleć 
mógł  o  zawojowaniu  Masława.  Dopiero  gdy  się  ustalił 
w  swojem  wielkopolskiem  gnieździe,  gdy  poślubił  bogatą 
księżniczkę  ruską  Dobrogniewę  czyli  Maryę,  gdy  sobie  tern 
pomoc  w.  księcia  Kijowskiego  Jarosława  zapewnił,  przy* 
stąpił  syn  Ryxy  do  wojny  z  butnym  władzcą  Mazowsza. 
Sam  wielki  książę  Jarosław  przyprowadził  Polakom  pomoc. 
Naprzeciw  sprzymierzonej  Polsce  i  Rusi  sprzymierzył  się 
Masła  w  zpogańskiemi  Pomorzanami,  Prusami,  Litwą.  Roz- 
paliła się  krwawa,  szeroka  walka.  Przemyślność  strony 
Kazimierzowej  zwyciężyła.  Dopadnięto  naprzód  Mazowszan 
pod  Masławem  ,  potem  Pomorzan  z  Prusakami ,  i  z  osobna 
rozgromiono  jednych  i  drugich.  Sam  Masław  zginął.  Kaź- 
mierz zbroczony  krwią  zwycięztwa,  ocalony  cudem  od 
śmierci  w  boju ,  odzyskał  resztę  ojczyzny,  zawładnął  całą 
Polską. 

Było  to  zawładnięciem  chrześcijaństwa,  katolicyzmu 
nad  odszczepieństwem  słowiańskiem.  Wszelkie  też  dalsze 
usiłowania  Kaźmierza  dążyły  przedwszystkiem  do  przy- 
wrócenia powagi  kościoła  w  Polsce.  Stosownie  do  tego,  na 
przekor  wszelkiej  rycerskiej  dzielności  Kaźmierza,  przy- 
brał on  w  oczach  narodu  znamię  religijnego  restauratora 
ojczyzny.    Całe  jego  zwycięztwo  zdało  się  narodowi  zwy- 


*)  Uwrt.  GaU.  L  19. 
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eięztwem  nie  oręża  lecz  krzyża.  Dalsza  symboliczna  egza- 
geracya  tego  historycznego  znaczenia  roli  Kaźmierzowej , 
zfalszowaniem  zewnętrznych  okoliczności  najgłębsza  prawdę 
wewnętrzna  wyrażająca  ,  czyniła  go  nawet  istnym  kapłanem, 
mnichem.  Jakoż  cały  naród  wstąpił  odtąd  na  kilka  wie- 
ków w  okres  kapłańskiego  zwierzchnictwa,  okres  ducho- 
wny. Podkopana  tą  duchowną  przewagą  rycersko -królew- 
ska władza,  chciała  w  prawdzie  ugodzonym  w  św.  Stani- 
sława mieczem  dobić  się  na  powrót  dawnej  potęgi ,  dawne- 
go jednorządztwa ,  lecz  ostateczna  w  tej  walce  klęska  za- 
bójcy Stanisławowego,  pokutna  pokora  Władysława  Her- 
mana ,  podział  Polski  przez  Bolesława  Krzywoustego  — 
obaliły  ze  szczętem  wojenno-królewskie  samowładztwo  na- 
szego  Bolesława  Chrobrego,  ustaliły  teokracyę  kościoła, 
przygotowały  nią  zwolna  późniejszy  republikanizm  rzeczy- 
pospolitej  szlacheckiej. 

Czasy  rządów  Bolesława  Chrobrego  przeminęły  na  zawsze. 


16« 


Powrót  Cnirobnfo  %  KlUowa. 


Mimo  wstrzemięźliwości  od  uczonych  przyborów  naleiy  tu 
przypiskiem  niniejszym  usprawiedliwić  się  z  naszego  opisu  wojny 
kijowskiej.  Do  historyi  tej  wojny  mamy  jedno  źródło  główne, 
bo  spółczesne,  i  dwa  podrzędne,  bo  o  sto  lat  późniejsze.  Gło- 
wnem źródłem  jest  Thietmar,  opisujący  tę  wojnę  według  opo- 
wiadań świadków  naocznych ,  Sasów  ,  którzy  byli  z  Bolesławem 
w  Kijowie.  Mógł  tedy  Thietmar  znać  dokładnie  te  dzieje ,  a 
będąc  śmiertelnym  wrogiem  Bolesława,  pałał  chęcią  najgoręt- 
szą opowiadania  jego  klęsk  i  niepomyślności ;  przeco  świade- 
ctwo Thietmarowe  jest  zewszechmiar  stanowczem.  Z  dwóch 
podrzędnych  źródeł  jest  jedno,  Marcin  Gallus,  naszem 
własnem,  drugie,  Nestor,  obcem.  Te  obadwa  są  zupełnie  je- 
dnakowej wiarogodności;  ani  Gallus  ani  Nestor  nie  zna  dokła- 
dnie tej  przedstuletniej  historyi;  jeden  i  drugi  wychwala  tylko 
swoich.  W  takim  stanie  rzeczy  trudno  pojąć ,  dla  czego  źródło 
obce ,  Nestor  ,  ma  być  dla  nas  lepszem  od  naszego  własnego. 
Wkombinacyi  zaś  wszystkich  trzech  tak  nierównej  wartości  źró- 
deł, musi  oczywiście  główne,  Thietmar  rozstrzygać.  Jeźlił  poda- 
na przez  to  główne  źródło  wiadomość  znajdzie  się  potwierdzoną 
jednam  z  podrzędnych,  nie  mającem  ładnego  porozumienia  zgló- 
wnem,  Thietmarem,    tedy  przy  zupełnie  nawet  równej  wartości 
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wszystkich  trzech  źródeł,  jest  ta  jednoniyślaość  dwóch  przeciw 
trzeciemu  dostateczną  do  zadania  fałszu  temui  trzeciemu.  — 
Thietmar  wspomina  w  dwóch  miejscach  o  wyprawie  kijow- 
skiej. W  glównem  miejscu ,  opisawszy  szczegółowo  sprawy  Bole- 
sława w  Kijowie ,  nie  nadmienia  nic  o  jego  powrocie  do  Polski , 
mniemając  to  rzeczą  naturalną  w  wyprawie,  podjętej  w  celu  ,,in- 
tronizacyi'',  jak  się  w  innem  miejscu  wyrała,  Bolesławo wskiego 
zięcia  Zentepulka.  W  tern  drugiem  miejscu  mówi  Thietmar  wy- 
raźnie, ie  Bolesław  „intronizował"  swojego  zięcia,  i  „wrócił 
wesół  do  domu".  To  dwukrotne  zaniechanie  doniesienia  o  nie- 
pomyślnym (gdyby  takowy  rzeczywiście  był  nastąpił)  powrocie 
głównego  wroga,  a  jednokrotne  wyraźne  doniesienie  o  weso- 
łym powrocie,  jest  niewątpliwem  świadectwem  przeciw  nie- 
fortunnemu wygnaniu  Bolesława  z  Kijowa.  —  Zgodnie  z  Thiet- 
marem  pisze  nasz  Marcin  Gallus,  ie  „ustanowiwszy  pewnego 
krewnego  (syi  generis,  moie  suo  genere,  swego  zięcia)  na- 
miestnikiem (loco  sui . . .  dofłiinum)  w  Kijowie,  wrócił  z  wiel- 
ką radością",  i  jeszcze  Jarosława  (wygnanego  z  Kijowa 
króla)  w  powrocie  pobił  nad  Bugiem.  —  Przeciw  Thietmarowi 
i  Gallusowi  opowiada  Nestor,  ie  w  czasie  pobytu  Bolesława 
w  Kijowie,  Świętopełk  wydał  rozkaz  wymordowania  Lachów  po 
grodach,  a  w  skutek  wykonania  tego  rozkazu  (jak  Roepell  się 
wyrała)  „Bolesław  uciekł  z  Kijowa".  Zarazem  jednak  następuje 
wiadomość,  ii  ten  uciekający  król  „wzi^'  dostatki  i  bojary  Ja- 
rosławowe  i  siostry  jego,  i  Anastaza  przełożył  nad  dostatkami, 
bo  wkradł  mu  się  był  chytrością  w  zaufanie;  i  ludzi  mnóstwo 
uprowadził  (Bolesław)  z  sobą,  i  grody  czerwieńskie  za  sobą  za- 
jął i  wrócił  do  swojej  ziemi".  —  Niechże  nam  kto  wytłumaczy : 
jak  uciekający  król ,  któremu  żołnierzy  wymordowano ,  może 
w  ucieczce  uprowadzać  z  sobą  nieprzyjacielskie  dostatki,  bojary, 
siostry  książęce,  „ludzi  mnóstwo",  (800  z  tych,  według  samegoż 
Nestora,  wróciło  we  dwadzieścia  lat  później  na  Ruś)  i  na  do- 
miar tego  zdobywać  jeszcze  w  drodze  „grody  czerwieńskie"* 
całą  prowincyę.    —  Skoro    zaś   ta  wiadomość   oczywiście    jest 
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mylną,  a  oba  główne  źródła,  spólczesne  i  nasze  własne  zadają 
fałsz  temu  podrzędnemu,  w  sobie  samem  sprzecznemu  świa- 
dectwu, pókii  będziem  prawić  o  ucieczce  Bolesława  z  Kijowa? 
Długosz ,  iyjący  o  prawie  pół  tysiąca  lat  później ,  nie  znający 
głównego  źródła,  Thietmara,  znalazł  wieść  o  wymordowaniu  Po- 
laków i  ucieczce  Bolesława  w  Nestorze,  i  Bóg  wie  dlaczego 
przeniósł  ją  nad  wiadomość  Gallusa.  Za*  nim  poszedł  Kromer, 
a  za  nimi  „wszyscy  rzędem^'.  Wszakże  tak  łatwo  jest  rozwiązać 
to  całe  nieporozumienie  przypuszczeniem,  czyli  owszem  wnio- 
skiem logicznym,  że  wieść  Nestora  o  wymordowaniu  Polaków 
ściąga  się  do  rzeczywistego  wypadku ,  lecz  wypadku  dokonanego 
nie  za  bytności  Bolesława  w  Kijowie,  ale  po  jego  dobro- 
wolnym, raz  przecie  koniecznym  powrocie  do  głó- 
wnej części  państwa ,  nie  na  towarzyszach  Bolesława ,  ale  na 
pozostawionem  przezeń  wróinych  grodach  rycer- 
stwie polskie m.  Jakoi  lękliwy  w  obec  Bolesława,  a  okrutny 
po  jego  oddaleniu  się  charakter  Świętopełka  i  bezpośrednio  po 
tem  zaszłe  wygnanie  „szalonego"  Świętopełka  przez  Jarosława, 
potwierdzają  ten  wniosek.  —  Woleliśmy  tedy  w  naszym  opisie 
pójść  za  jawną  prawdą ,  niź  za  oczywistą ,  acz  przez  mnogich 
pisarzów  utwierdzoną  pomyłką. 
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WSTĘP. 


L  Upadek  PoUkL 


Po  wielkości  czasów  Bolesf awowy cb ,  po  bojach  i  podbo- 
jach Chrobrego  ,  Śmiałego ,  Krzywoustego ,  nastąpiły  cza- 
sy przesilenia  »  upadku.  W  miejsce  przemołuego  wpływu  , 
laki  Bolesławowie  oa  wszystkie  sąsiednie  narody  wywiera- 
li, teraz  tezsame  narody  na  odwrót  uciemięiały  Polskę  — 
w  miejsce  potężnej  jedności ,  w  jakiej  Bolesławowie  dzierżyli 
nowospojone  częstki  swojego  państwa ,  zawrzała  teraz 
waśń  śmiertelna  między  temiz  czystkami.  Zewnętrzne  i  we- 
wnętrzne nieszczęścia  rozsrożyły  się  na  Polskę,  i  ledwie  o 
zupełną  zgubę  jej  nie  przywiodły.  Zarody  tej  niedoli  pocho- 
dziły w  części  jeszcze  z  czasów  Bolesławowych.  Bolesławo- 
wie utwierdzili  w  kraju  rzędy  królewskie,  i  ugruntowali  chrze- 
ścijaństwo. Jedno  i  drugie  pociągało  konieczne  za  sobą 
następstwa.  Z  chrześcijaństwem  zachodniem  gruntował  się 
w  Polsce  wpływ  zachodu ,  który  mimo  swojej  natury  moral- 
nej, przez  naprowadzoną  do  kraju  masę  duchownych  cu- 
dzoziemców, przepisów,  stawał  się  coraz  bardziej  materyal- 
nym ,  a  mianowicie  przygotowywał  wygórowanie  obcej 
narodowi  władzy  kapłańskiej ,  dążności  teokratycznej.  Z  rzą- 
dem królewskim  zaszczepiła  się  w  rodzinie  panującej ,  tej 
podówczas  głównej  wyobrazicielce  narodu,  bezskuteczna 
dąinośó  do  samo  władztwa.  Obie  te  dąiności  były  sobie 
wręcz  przeciwne  i  po  niedługiem  tez  mierzeniu  się  za  cza- 
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sów  Bolesława  Śmiałego ,  w  sporze  tegoż  króla  z  biskupem 
Stanisławem,  śmiertelnym  zwarły  się  bojem.  Zwycięztwo 
przeehyliło  się  na  stronę  duchowieństwa.  Władza  królew- 
ska, napiętnowana  przez  św.  Stanisława  znamieniem  eie- 
mięztwa  ludu,  poniżona  wygnaniem  Śmiałego  i  niedołężnemi 
rzędami  jego  następcy,  rozchwiała  się  w  swoich  posadach. 
Wkrótce  nie  zmogła  ona  już  utrzymać  jedności  państwa, 
z  którego  rozpadnięciem  się  w  mnogie  księztwa  przez  po- 
dział Polski  pomiędzy  synów  i  dalszych  potomków  Krzy- 
woustego, panujący  ród  Piastów  przestał  być  walnym  prze- 
wodnikiem narodu.  Wtomiast  wzniosła  się  władza  duchowna, 
i  uświetniona  w  oczach  narodu  trojakim  blaskiem  męczeń- 
stwa, opiekuństwa  ludu  i  zwycięztwa  nad  tronem,  objęła 
ster  rozerwanego  narodu.  Czem  już  w  obec  licznych , 
zwaśnionych  księżęt  nie  był  więcej  niby  -  zwierzchniczy 
książę  Krakowski,  tego  pozór  przybrał  teraz  arcybiskup 
Gnieźnieński  —  pozór  właściwego  zwierzchnika  państwa. 
Atoli  jak  wszelki  pozór,  tak  i  to  zwierzchnictwo  duchowne 
nie  zmogło  wynagrodzić  narodowi  ubytku  rzetelnej  potęgi 
Bolesławów.  Rzędy  duchowne  wywarły  także  niejakie  do- 
broczynne skutki,  lecz  dawna  wielkość  polityczna,  dawna 
rozległość  granic,  dawna  spoistość  i  wynikająca  ztęd  siła 
wewnętrzna,  dawna  zamożność  krajowa,  poniosły  długo 
niepowetowany  uszczerbek. 

W  czasie,  od  którego  powieść  niasza  zaczyna,  tj. 
w  połowie  13  wieku,  była  korona  od  blizko  już  stu  lat 
zhańbiona  owym  traktatem  Bolesława  Kędzierzawego  z  ce- 
sarzem Fryderykiem  Rudobrodym  w  tak  zwanym  Kryzgowe 
czy  Krzyszkowie,  gdzie  nieszczęśliwy  syn  Krzywoustego 
musiał  wpośrodku  Polski  boso,  z  zawieszonym  u  szyi 
mieczem,  upokorzyć  się  zwycięzkiemu  cesarzowi,  uznać  go 
swoim  zwierzchnikiem,  okupić  się  danię  bogate.  Zmaza  ta 
nie  została  dotęd  niczem  jeszcze  zatarte,  owszem  cesarze 
rzymscy   uważali  Polskę   gotowym   zawsze  łupem  swoich 


-    266    - 

światowladnyeh  uroszczeń,  a  przy  takiem  zagrożeDia  poli- 
tycznego samowładztwa  narodu,  poszły  istotnie  najpiękniej- 
sze eząstki  jego  terytoryainego  ciała  w  zatratę,  odpadły 
najbogatsze  prowincye ,  ścieśniły  się  o  połowę  granice  pań- 
stwa. Dawną  Bolesławowskąi  Słowaczyznę  między  Karpa- 
tami a  Dunajem  odcięły  Tatry  od  Polski;  tyle  krwi  i 
trudów  Krzywoustego  wywalczone  Pomorze  odszczepiło  się 
od  Polski ,  i  uległszy  w  zachodniej  połowie  przewadze  Niem- 
ców, zachowało  w  połowie  wschodniej  pod  własnemi  księ- 
źęty,  niegdyś  wielkorządcami  polskimi,  wątpliwą  niepod- 
ległość. Od  wieków  z  Polską  złączone  grodg  czerwieńskie^ 
Przemyśl  i  Halicz ,  zamieniły  kilkokrotnie  przywracany  zwią- 
zek z  praojczystą  Polską  na  pozorną  niezawisłość  pod 
tarczą  waregskich  kniaziów  w  Kijowie  i  tatarskich  murzów 
Kapczaku.  Nakoniec  Szlązk  pod  samemiż  Piastami ,  zwa- 
śnionymi jednak  z  młodszą  bracią  w  innych  dziedzinach 
praojca  Bolesława  Krzywoustego ,  zrywał  swoją  przyrodzoną 
jedność  z  całością  Polski,  bratając  się  zdradnie  z  zniem- 
czałymi  Czechami  i  z  samąż  rzeszą  niemiecką. 

Tworzyły  więc  wszelką  całość  ówczesnej  Polski :  ma- 
łopolski Kraków  z  Sędomirzem,  Wielkopolska,  Mazowsze 
z  Kujawami  i  wpółzniemczony  Szlązk.  Wszakże  i  ta 
szczupła  przestrzeń  rozdrobiła  się  jeszcze  w  cały  archipe- 
lag księztw  małych.  Jeden  Kraków  z  Sędomirzem  stano- 
wił pod  Bolesławem  Wstydliwym  cokolwiek  większe  ciało, 
mające  być  zwierzchniem ,  centralnem  ogniskiem  tego 
systemu  gwiezdnego.  W  Wielkopolsce  panowali  dwaj  bra- 
eia  Przemysław  I  w  Poznaniu,  Bolesław  Pobożny  w  Kaliszu 
i  Gnieinie.  Mazowszem  władał  Ziemowit,  ojciec  dwóch 
synów,  Bolesława  i  Konrada,  wyglądających  tylko  chwili 
dalszego  podziału  ojczystej  schedy  w  dwa  mniejsze  księz- 
twa.  Płockie  i  Czerskie.  Kujawy  dzierżył  brat  mazowie-* 
ekiego  Ziemowita ,  Kazimierz  ,  obdarzony  najUezniejszem 
potomstwem,  bo  piędą  synami,  z  których  Leszek  Czarny 
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miał  sobie  przeznaczony  w  dziale  Sieradz ,  Zieroomysl  Ino- 
wrocław ,  Władysław  Łokietek  Brześć  Kujawski ,  Ziemowit 
Dobrzyń ,  Kazimierz  Łęczycę.  —  Wreszcie  Szlęzkiem  obdzielili 
się  synowie  poleg^łego  pod  Lignicę  Henryka  Pobożnego  w  ten 
sposób,  iż  książę  Henryk  III  obj^ł  Wrocław,  Bolesław  Ły- 
sy Lignicę,  a  Konrad  Głogów.  Zpomiędzy  pięciu  ich 
synów  najznakomitszymi  są :  Bolesławów  syn  Bolesław  czyli 
Bolko  Świdnicki  i  Konradów  Henryk,  Głogowski  książę. 

Tak  około  zwichnionego  centrum  Krakowa  grupowało 
się  przeszło  dwanaście  oderwanych  lub  blizkich  oderwania 
jednostek  politycznych  —  dwanaście  brył  i  bryłek  dawnego 
słońca  Bolesławowskiego.  Rozdrohienie  to  odjęło  mu  wszel- 
ki blask  na  zewnątrz ,  wszelki  zapał  ojczystej  chwały  na 
wewnątrz.  Zostało  tylko  olbrzymie  popielisko,  tlące  tysią- 
cem iskier  niechęci,  domowych  swarów,  wzajemnych  po- 
między tyla  książętami  zdrad  i  podstępów,  wiarołomnych 
spisków  z  wrogimi  sąsiady  na  zgubę  włjisnych  braci, 
całej  ojczyzny.  A  komu  nie  dość  na  tem  zagranicznem 
przyćmieniu  i  na  tym  domowym  rozstroju  Polski,  ten  nie- 
chaj sobie  obraz  jej  ówczesnego  upadku  dopełni  jeszcze 
jednym  rysem  okropnym  —  rysem  strasznego  zniszczenia 
kraju  świeżym  nawałem  dziczy  tatarskiej.  Jakby  gniew  bo- 
ży rozpalone  żelazo  przesunął  po  zielonym  obszarze  Polski , 
leżały  naprzód  wybrzeża  wiślańskie  od  Sędomirza  po  Kra- 
ków, dalej  ziemie  łęczyckie,  sieradzkie,  kujawskie,  wresz- 
cie Szlązk  cały,  spustoszone  pożogą  tatarską.  Kurzące  się 
po  niej  grody,  stosy  gnijących  pod  gołem  niebem  trupów, 
wyludnione  sioła ,  których  mieszkańcy  w  dalekim  poszli  ję- 
czeć jasyrze  —  okazywały  się  najwidoczniejszemi  znamiony 
obecnego  upadku  Polski.  Głównym  jednak  źródłem  jego 
była,  jak  powiedziano,  rozpoczęta  przez  św*  Stanisława 
zwycięzka  walka  władzy  duchownej  z  władzą  królewską,  i 
jak  to  niżej  obaezym,  głównie  też  z  tą  duchowną  przewa- 
gą i  wszelkiemi  wywolaoemi  przez  nią  skutkami  przyjdzie 
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się  pasować   temu  bohaterskiemu  polcolemu,   które  weźmie 
przed  się  odbudowanie  podupadłej  ojezyzny. 

Bo  jakkolwiek  smutne  było  jej  poniżenie,  jakkolwiek 
sromotnie  ród  Piastów  zniedołężnial  w  tych  czasach,  ocknęli 
się  przecież  wreszcie  potomkowie  Chrobrego,  wszczął  się 
pod  ich  przewodnictwem  przeszło  półwiekowy  bój  o  da- 
wną wielkość  Polski,  i  tegoto  właśnie  boju  koleje  mamy 
tu  opowiedzieć.  Najpierwej  zaś,  wspomniawszy  o  naturze 
upadku,  potrzeba  nam  poznać  wszelkie  owe  wynikłe  zeń 
nieprzyjazne  żywioły,  z  któremi  walczyć  musiało  dzieło 
ówczesnego  zbawienia  Polski, 


2.  Hiepriyjaoiele. 

Siły  wrogów  podżwignienia  się  kraju  były  zrazu  nie- 
równie liczniejsze  i  potężniejsze  od  zastępu  wskrzesicielów 
ojczyzny.  Owszem  w  ciągu  samej  walki  zwiększały  się  one 
niespodziewanie,  i  nawet  im  bliżej  walka  do  ostatecznego 
zwycięztwa  dobrej  sprawy  zdążała,  tem  sroższem  nagle 
zdało  się  nieraz  ich  brzemię,  tem  niewątpliwsza  groziła 
całemu  narodowi  zagłada.  Stały  te  siły  w  dwojakim  szyku, 
jako  nieprzyjaciel   wewnętrzny  i  nieprzyjaciel  zewnętrzny. 

Nieprzyjacielowi  wewnętrznemu  przewodniczyły  uro- 
szcsema  duchowne.  Arcybiskup  Gnieźnieński  był  pierwszą 
powagą  w  kraju.  Biskupowie  przeważali  zosobna  znaczenie 
małych,  nieraz  kilku  książąt  w  jednej  i  tejsamej  dyece- 
zyi.  Jakimi  niektórzy  z  tych  książąt  kościelnych  b^,  po- 
znamy później.  Żli  czy  dobrzy,  mieli  wszyscy  rozległe, 
większe  od  drobnych  dziedzictw  książęcych  włości,  a  w  tych 
włościach  na  mocy  uzyskanych  od  stu  lat  przywilejów 
egzemeyjnych  prawie  zupełną  udziehość ,  wolną  od  sądów, 
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podatków  i  powinności  kmąźęcych').  Mianowani  przez  pa- 
pieża, podlegali  oni  władzy  zagranicznej,  papiezkiej,  i  tak 
pierwotnem  pochodzeniem  jak  obecną  zawisłością  od  Rzy- 
mu w  glebie  zachodu  zakorzenieni,  ciągnęli  z  tejże  zacho- 
dniej granicy  żywotne  bytu  swojego  soki.  Walnym  w  tej 
mierze  kanałem  była  rozbudzona  przez  duchowieństwo  w  na- 
rodzie, mianowicie  w  książętach  i  możnych  panach,  po- 
bożna ochota  zakładania  klasztorów.  W  głównych  dyece- 
zyach  polskich,  jakoto  w  gnieinienskiej ,  poznańskiej,  kra- 
kowskiej ,  wrocławskiej ,  kujawskiej ,  płockiej ,  wznosiły  się 
mnogie  klasztory  Cystersów,  Franciszkanów,  Dominikanów, 
Augustynów,  Templaryuszów ,  Klarysek,  kawalerów  zakonu 
Św.  Jana.  Wszystkie  one  zaludniały  się  po  największej  części 
z  Niemiec,  mniej  z  Francyi,  i  przez  długie  lata  tylko  cu- 
dzoziemców, z  ścisłem  wykluczeniem  Polaków,  w  mury 
swe  przyjmowały.  Nadto  wraz  z  wszelkiemi  instytucyami 
duchownemi  używając  owych  przywilejów  egzemcyjnych , 
owego  wyjątku  z  pod  władzy  książęcej,  z  pod  praw  kra- 


*)  Co  w  miejsca  nimcjssem  i  wrosdsiałaoh  następnych  powiedsiano  o  du- 
chowieństwie,  nie  mierzy  oczywiście  do  samejie   instytacyi  duchownej,  lecz  tylko 
do  kwiatowych  uroszczeń  niektórych  panów  kodeiny  eh.  Jakie  uroszczenia  te  by- 
ły, wiadomo    z  dziejów  krajowych  w  wieku   XIII,  a  osobliwie  w  XII.  Ze  śmiercią 
Bolesława  III   ustalił  sie  podział  monarchii ,    osłabiający  na  zawsze  władzę  kró- 
lewsk§,  i  dąj§cy   początek   różnemu    możnowładztwu.    Kiedy  najstarszy  z  synów 
Władysław  n    umyślił  przywrócić^  jedności  królestwa ,    panowie  duchowni  oświad- 
czyli się  stanowczo   za  podziałem  i  towarzysz§c§  temuż  anarchia,   a  Jakób   arcy- 
biskup   Onieźnieński  udał  się  na  czele  duchowieństwa  wpośrodek  wojsk    Włady- 
sława,   i  wykluł  go  w  jego  własnym  obozie.  Napróżno    za  wygnanym  Władysła- 
wem n  wstawiał   się  do  biskupów  polskich  sam  papież  Eugeniusz  ni;    napróino 
dwakro<$  wysłany  legat  papiezki  usiłował  nakłonić  ich  do  zgody  iwo1j|  p^ieAa  i 
potrzeb-    narodu,    a  wreszcie    wykl§ł  biskupów  i  rzucS  interdykt  na  kraj  cały  ; 
napróżno  dalsze  listy  papiezkie  potwierdziły   tę  klątwę  i  przemawiały  oi§gle   sa 
Władysławem  —   magnaci   kościelni   utrzymali   podział  i  rozerwanie  królestwa  ,  i 
samowohiie  odt§d  rozrzedzali  tronem  krakowskim.    W  r.  1177  biskup  Krakowski 
Getko  sprawił   wygnanie    z  Krakowa  Mieczysława  IH;    w  r.  1190  i  1194  biskup 
Pełka  utrzymał  przy  Krakowie  Kazimierza  Sprawiedliwego  i  jego  małoletniego  syna 
Leszka  Białego ;  w  r.  1206  arcybiskup  Gnieźnieński  Henryk  z  biskupem  Ć^akow- 
skim  Pełk§  wygnali  z  Krakowa  Władysława  Laskonogiego.  Za  przyUadem  panów 
duchownych  poszli  i  świeccy;  władsa  królewska  posbyta  wszeUdego  grunta  w  na* 
rodzie;  losy  narodu  stały  się  igrzyskiem  najzuchwalszych  urosaczeń  możnowłads- 
twa,  krzyżowanego  jedynie  saidrości)  i  oporem  mniej  możn^  szlachty.   O  takicb 
to   uroszozeniach    światowych,     a  nie  o  samejże    Instytacyi    duchownej,    mówi 
OpowiadmUe  nimijsM. 
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jowycb,  ściągali  cudzoziemscy  opaci  tłumy  swoich  rodaków 
z  zagranicy,  aby  ich  w  pustych  dobrach  klasztornych  osa- 
dzać na  własnem  prawie  niemieckiem.  W  ten  sposób  za- 
cząwszy od  zasięgania  rozkazów  stolicy  apostolskiej  aż  do 
rozdawnictwa  ziem  narodowych,  przyczynić  się  przewaga 
duchowieństwa  do  rozmnożenia  najsroższej  plagi  tych  cza- 
sów, cudzoziemczyzny.  Najpotężniejszym  zaś  wyrazem  o- 
becnego  wpływu  duchownego  byli  Krzyżacy.  Wyparci 
z  swego  pierwotnego  gniazda  w  ziemi  Św.,  przybyli  oni 
przed  dwudziestą  pięcia  laty  na  wezwanie  mazowieckiego 
księcia  Konrada  do  Polski  w  celu  wojowania  Prusaków,  a 
właściwie  wywalczenia  sobie  na  nich  nowego  domu  i  gnia- 
zda. Jakoż  wspartym  pobożnością  i  rycerskim  duchem  na- 
rodu powiodło  się  wkrótce  zagnieździć  się  stale  w  zanadrzu 
Polski,  aby  ztamtąd  naprzód  całą  ziemię  pruską  ujarzmić, 
a  potem ,  nawykłszy  krwi  i  podboju ,  obrócić  zdradoy  oręż 
przeciwko  własnej  piastunce  Polsce,  zaciężeć  nad  nią  krzy- 
żem i  mieczem,  przygnieść  ją  trojakiem  jarzmem  bo  ty- 
ranią duchowną,  grozą  zbrojnego  zaboru  i  nienawiścią 
wrogiego  cudzoziemca.  Ale  będąc  właśnie  najpotężniejszym 
objawem  przewagi  duchowieństwa ,  występują  Krzyżacy  nie- 
co później,  w  najkrytyczniejszej  chwili  jako  potęga  roz- 
strzygająca, do  walki  przeciw  podiwignieniu  się  Polski,  a 
tymczasem  mnogie  inne  również  nieprzyjazne  żywioły  dzia- 
łają po  ich  myśli. 

Do  takich  należy  dalej  nierząd  k^iązfcp.  Nieszczęsny 
bowiem  podział  królestwa  nie  tylko  osłabił  państwo  i  pa- 
nujących, lecz  nadto  spodlił  ich  sromym  nierządem,  ko- 
niecznem następstwem  zniedołężnienia  a  główną  zawadą  dziel- 
niejszego odżycia.  Niezbędnie  z  podziałami  połączona  chuć 
powiększenia  swojego  działu  łupem  bratnim,  wywołując 
bezustanne  wojny  domowe,  zniewalała  do  drogiego  okupo- 
wania sobie  sprzymierzeńców.  Szukano  i  znacbodzono  ta- 
kowych  jużto   w  własnem   duchowieństwie   i   rycerstwie » 

17* 


-    26d    - 

które  nieajęte  przez  księeia  zaczepnego  mogło  się  na  jego 
zgobę  pomęczyć  z  zaczepionym,  joito  w  państwach  ościen- 
nych,   czyhających   na  szkodę  którejkolwiek  dzielnicy  pol- 
skiej,  jnźto    nawet   w  pogańskich,    barbarzyńskich   s|sia- 
dach.     Podobne  posiłki  opłacały  się  w  domu  hojnym  sza- 
fowaniem duchowieństwa  i  rycerskim  baronom  wspomnionyeh 
powyżej  przywilejów  egzemcyjnych ,  rozprzęgającjch  coraz 
powszechniej    władzę    książęca   w   własnej    dziedzinie;    za 
granicą    zaś    sprzymierzeńcom   cadzoziemskim     odpłacano 
się  pozwoleniem  zbierania  bogatych  łupów   w  wspólnie  na- 
jechanej   krainie  i  sowitą    nagrodą    pieniężną,    dla    której 
opędzenia  należało  znowuż  zapożyczać  się   w  kraju  lub  za 
granicą,    dawać    rozległe  włości,   niekiedy    całe   księstwa 
nieprzyjaznym  sąsiadom  w  zastaw,  uciekać  się  do  zdzierstw 
i  łupieży  własnych  poddanych ,  z  czego  nieprzerwanym  cią- 
giem snuły  się  nowe  bunty,  nowe  najazdy  wezwanego  przez 
poddanych  księcia  obcego,  nowe  pustoszenia  i  straty.  Tem 
ciągłem  kuszeniem  się  o  wydarcie  sąsiedniemu   księciubratu 
ojczystej  schedy,    bogdaj  jednego  miasta,  jednego  zamku; 
tem  marnotrawstwem  przywilejów  egzemcyjnych ,  temi  pie- 
niężnemi  opłatami  zagranicznych  posiłków,  temi  pożyczkami, 
zastawy,   wyniszczała   się  większa   część  Piastów  do  tego 
stopnia,  ie  niektórym     do    ostatniej    nędzy   czasem  do  tu- 
łactwa    przywiedzionym    nie  pozostawało   nic  innego,  jak 
podobnie  owemu  wrocławskiemu  a  później  lignickiemu  ksią- 
żęciu  Bolesławowi   Łysemu,    dla  ^rogatej  duszy"*    lub   też 
zbójeckich   po  drogach  zasadzek   także  Rogatką  zwanemu, 
puścić  się  na  jawne  gościńcowe  rozboje »  imać  przejeżdża- 
jących biskupów,   prałatów,  braci  książąt  i  zmuszać   uwię- 
zionych do  bogatego  okupu.  Dzięki  swojemu  bliższemu  ze- 
tknięciu i  zapoznaniu  się  z  niemiecczyzną ,  celowali  tem  oso- 
bliwie książęta  szlązcy.  Ale  jako  cudzoziemczyzna ,    dokła- 
dniej niemiecczyzną,   cały  podówczas   kraj    zalewała,   tak 
też  po  całym  kraju  rozszerzył  się  ten  srogi  wróg  domowy — 
niersąd  ksiąięcy. 
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Trzecim   wrogiem  wewnętrznym  był  dalszy  i  właśnie 
najsilniejszy  objaw  świeckiej  cadzoziemczyzny  —  niemieckie 
miasta  i  osady»  rozrastające  się  w  całej  Polsce  wraz  z  owe- 
mi  niemieckiemi  klasztorami.  Nagłemu  wzbujaniu  tych  cudzo- 
ziemskich grodów  dały    najbardziej  początek :    niechęć  roi- 
nic''Zych    Słowian    do    murów  i   trybu   życia   miejskiego » 
otworzona  przez  duchowieństwo  droga  wszelkiej  cudzoziem- 
czyinie,   szczodrobliwość  książąt  w  rozdawnictwie  przywi^ 
lejów   wyjmujących  nowoosiediające  się  gminy  zpod   praw 
i  obowiązków  krajowych,  wyludnienie  kraju  ciagłemi napa- 
dami ościennych  hord  barbarzyńskich   i    wojny  domowemi, 
zniewalające  do  podpomagania    jakiemukolwiek    napływowi 
mieszkańca.    Skutkiem  tych  wszystkich  przyczyn  napełniły 
się  dawne  miasta  nową  ludnością  z  zagranicy,  a  cały  kraj 
nowemi  roiejskiemi  a  nawet  wiejskiemi  osady  cudzoziemców, 
prawie   zupełnie  niezawisłych    od   zwierzchności  krajowej, 
mających  swoieh  własnych  zwierzchników,   wójtów,    swoje 
własne  prawa  i  sądy,  swój  najwyższy   trybunał   w  niemie- 
ekim  Magdeburgu ,  swój  własny  niemiecki  język ,  strój  i  o  • 
byczaj*   Wszystkie  starożytne  grody  polskie,  Kraków,  Sę* 
domierz  ,   Poznań ,   Wrocław ,   Kalisz ,    Płock  ,   Gniezno , 
Brześć,  Inowrocław,  Korczyn  i  td.  przybrały  tak  cudzo- 
zieaiską  postać.  Z  powierzchowną  zaś  fermą  nowego  żyda 
wrosła  im  dążność  ku  źródłu  swojego  przetworzenia ,  sym- 
patya  dla  zagranicy  i  wszelkiej  niemiecezyzny ,   niechęć  ku 
krajowej  narodowości,  krajowym  książętom,  prawom  i  oby- 
czajom. Zarażała,  ona  powoli  całą  resztę  narodu ,  a  co  naj- 
gorsza,  budziła   stronniczy  udział  dla  wrogiej    cudzoziem- 
czyuy  w  walce  narodowości  z  żywiołami  obcemi ,  wznie- 
cała najniebezpieczniejszy  opór  wszelkim  usiłowaniom  przy- 
wróeenia  dawnej  wielkości  narodowej.    Zacięte  zapasy  bo- 
haterów  niniejszej    powieści  z  temiż   miastami   staną  nam 
poiniej  wielokrotnym  tego  dowodem. 
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Wreszcie  widzimy  jeszcze  jednego  wewDętrznego  nie- 
przyjaciela w  pojedynczych  możnowładnych  rodach  i  panach , 
które  zachęcone  przykładem  hardych  magnatów  kościelnych 
i  butnych  mieszczan  ,  ośmielone  bezwl^adnościę  księźęt, 
wzbijały  się  w  groźne  całemu  krajowi  dnmę  i  niezawisłość, 
prow9dz9C^  niekiedy  do  oderwania  szerokich  krain  od  Pol- 
ski ,  do  ścięgnienia  obcego  nieprzyjaciela  na  ojczyznę.  Ro- 
dzina dawnych  rządców  Pomorskich,  pomorska  też  rodzina 
Święców,  możni  rokoszanie  jak  Wincenty  z  Szamotuł,  sa 
uosobieniem  tego  nieprzyjaznego  w  owych  dziejach  żywiołu. 

Prócz  wymienionych  tu  żywiołów  wewnętrznych,  stali 
w  drugim  bojowym  szyku ,  od  zachodu  i  wschodu ,  nieprzy- 
jaciele zewnętrzni.  Ci  szczególnem  zrządzeniem  losu ,  kiedy 
właśnie  Polska  popadła  w  zamęt  i  poniżenie,  wznieśli  się 
do  niezwykłego ,  owszem  jedynego  w  swoich  dziejach  szczytu 
potęgi. 

I  tak  naprzód  w  Cteckach^  które  mianowicie  z  po- 
wodu chciwego  oka  na  Szląsk  wrogie  względem  Polski 
zajęły  stanowisko ,  władał  teraz  jeden  z  najpotężniejszych 
królów  Przemyśl  Otokar,  pan  na  Austryi,  Styryi^  Marchii 
kraińskiej,  Karyntyi—  rywal  Rudolfa  Habsburskiego  w  walce 
o  koronę  cesarską.  Gdy  ta  walka  przyprawiła  Otokara  o 
śmierć  i  utratę  większej  części  wspomnionycb  krajów,  zda- 
ły się  synowi  jego  Wacławowi  zamachy  na  Szląsk  i  całą 
Polskę  tem  niezbędniejszym  obowiązkiem,  a  nastąpienie 
w  Czechach  nowego,  także  na  tronie  cesarskim  osiadłego 
domu  Luzemburskiego  nadało  tym  widokom  jeszcze  więk- 
szej pochuci  i  usilności. 

Obok  Czechów  grozili  Polsce  od  zachodu  margrabiowie 
Brandeburtcy ,  z  pochodzenia  swego  od  czasów  Albre- 
chta Niedźwiedzia,  krwawego  pogromcy  ostatnich  szczą- 
tków słowiańskiej  niepodległości  za  Odrą,  wszczepieni 
w  słowiańszczyznę  wrogowie  narodowości  słowiańskiej ,  cie- 
mięzcy rozkrzewiacze  niemieeczyzny.  Bujnością  pasożytnego 
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chwastu  rozkr^ewiali  się  oni  od  iat  stu  po  lewym  brzegu 
Odry,  aż  wreśoie  świeżo  staropolski  Lubusz  nad  samą  Odrą 
niecnym  frymarkiem  od  lignickiego  księcia  Bolesława  Ro- 
gatki wytargowawszy,  stanęli  już  jedną  nogą  w  granicach 
Polski,  gotowi  wszelkiemi  godziwemi  i  niegodziwemi  środ- 
kami rozpościerać  tam  swoje  śmiertelne  dla  piastowego  na- 
rodu panowanie. 

Nie  mniejsze  niebezpieczeństwa  srożyły  się  na  Polskę 
od  wschodu.  Z  tej  strony  mnogie  ludy  pogańskie  roznosiły 
po  niej  rokrocznie  mord. i  pożogę. 

Wprawdzie  od  Prusaków  zasłaniała  ją  aczkolwiek  nie 
mniej  ód  samej  maczugi  pruskiej  niebezpieczna  tarcza 
krzyżacka. 

Jaómngowie,  jeszcze  za  czasów  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego orężnie  przez  Polaków  w  swoich  poleskich  kry- 
jówkach nawiedzeni,  przestali  hyc  strasznymi;   lecz  za  toż 

IMwa  podobnie  jak  Czechy  niespodzianie  teraz  w  sła- 
wę i  potęgę  się  wzmogła,  a  jednocześnie  i 

tłuś  mnogokoronną  głowę  podniosła*  Oba  te  kraje 
wiązały  się  z  sobą  powinowactwem  wielorakich  stosunków. 
Obadwa  trapiły  się  wzajemnemi  najazdami.  Śród  tych  na- 
jazdów szerzyła  się  po  Litwie  panująca  na  Rusi  wiara 
grecka.  Spółcześnie  zawisły  nad  obudwoma  dwie  obce,  nie- 
przyjacielskie, ostateczną  zgubą  zagrażające  potęgi:  nad 
Litwą  zakon  krzyżacki ,  nad  Rusią  Mongołowie.  Spółcze- 
śnie też  wydały  obadwa  kraje,  w  chwili  niebezpieczeństwa, 
dwóch  wielkich  władzców:  Litwa  Mendoga,  Ruś  Dikniła 
Romanowicza ,  po  matce  prawnuka  Bolesława  Krzywou- 
stego. A  nawet  środki ,  jakich  obaj  książęta  użyli  do  uchro- 
nienia się  zguby,  były  pomimo  nieprzyjaznego  podówczas 
stanowiska  obudwóch  względem  siebie,  też  same.  Obaj  po- 
stanowili doświadczyć  ścisłego  sojuszu  z  zachodem ,  poddać 
się  papieżowi  Innocentemu  IV  i  obrządkowi  łacińskiemu,  i 
przyjąć  wzajem  koronę  królewską  z  rąk  papieża.  Jednoczę. 
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śnie  koronował  się  Mendog  królem  litewskim  w  Nowogródku 
a  Danilo  królem  halickim  w  Drohiczynie.  Atoli  doświadcze- 
nie zawiodło.  Korona  królewska  nie  ochroniła  ani  Mendoga 
od  przemocy  Krzyżaków,  ani  Daniła  od  Mongołów.  Toz  i 
związek  z  zachodem,  jakoteź  wiara  łacińska  i  tytuł  kró- 
lewski ,  zdały  się  obuwdom  niepotrzebnemi.  Porzucili  je 
obaj  ze  wzgardę,  i  tożsamością  położenia,  tożsamoseii 
niechęci  ku  zachodowi  i  pragnienia  zemsty  na  nim  za  do- 
znany zawód  zbratani,  zamienili  nawet  dawna  nieprzyjaiń 
między  sobą  w  porozumienie  i  przymierze.  Różniąc  się  tylko 
wtem,  że  Mendog  wiszącą  nad  sobą  burzę  krzyżacką  ro- 
zbić chciał  srogiemi,  w  połączeniu  z  Jacwiezą  i  Prusactwem 
podejmowanemi  wojny  i  najazdami ,  a  chytry  Daniło  ułaska- 
wiał Mongołów  przyjaźnią  a  nawet  czynną  pomocą ,  zga- 
dzali się  obaj  tern  jednomyślnie)  w  wrogich  na  łacińską 
Polskę  zamachach  i  niewymownie  okrutnie  odtąd  ją  pusto- 
szyli. Po  śmierci  obudwóch  podupadła  chwilowa  wielkość 
Litwy  i  Rusi.  Litwa  została  zawiohrzoną  nieprzerwanym 
szeregiem  wojen  domowych;  synowie  Daniła ,  Lew,  Swarno 
i  Mśctstaw,  nie  podołali  dalszemu  przeprowadzeniu  polity- 
cznej roli  ojca,  aż  po  kilkudziesięciu  latach  jednoczesne 
znowuż  podżwignienie  się  Litwy  pod  Gedyminem  i  zaszłe 
na  Rusi  zmiany  nadały  jednakowy  obrót  losom  obudwóch 
krajów.  Tymczasem  nie  ustawały  z  ich  strony  ciągłe,  krwawe 
na  nieszczęśliwą  Polskę  napady,  w  których  wspomnieni  po- 
wjŁą  nieprzyjaciele.  Prusacy,  Jaówingowie ,  chętnie  im  i 
i^tecznie  towarzyszyli. 

Najstraszniejszym  jednak  towarzyszem  a  właściwie  prze* 
wódzcą  tyeh  łupiezkich  zagonów  byli  M&ngoiawie.  Ghmu* 
rą  drapieżnej  szarańczy  zawieszeni  nad  wschodnim  progiem 
Europy,  wypadali  oni  ztamtąd  co  lat  kilkanaście  w  głąb 
kram  polskich ,  nieśli  coraz  nową  burzę  zniszczenia  ich  za- 
ledwie świeżą  zielenią  porosłym  niwom,  i  spustoszywszy 
lat  kifrunastu  przyrobek,   znikali  po  kilkumiesięcznem  gra- 
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mwaniu  zwidokręgn,  niezbadani  w  swem  przeznaczeniu, 
niedoicig^nieni  w  swym  pędzie,  jak  owe  ogniste  miotły  na 
mebie,  zwiastuny  klęsk  i  nieszczęść.  Pozostałe  po  nich 
zgliszcza  icmętarze,  przeehowujace  krocie  wymordowanych 
pogańska  ręk^  ofiar,  szczęśliwszych  jeszcze  od  innych 
w  wieczna  niewolę  uprowadzonych,  miano  za  święte  miej* 
sea  męczeństwa,  do  których  papieże  pielgrzymować  kazali 
po  odpuszczenie  grzechów  jako  na  góry  kalwaryjne.  A  że 
te  pogańskie  najazdy  tak  często  się  powtarzały  ,  każdej 
strony  Polski  dotknęły,  więc  nie  stało  w  niej  nareście  je- 
dynej piędzi  ziemi,  któraby  jak  owa  garść  ziemi  sędomir- 
skiej,  ściśnięta  według  dawnej  legendy  rękę  papieża,  nie 
pociekła  krwią  męczeńskę. 

Tyleż  zewnętrznych  i  wewnętrznych  wrogów  gniotło 
podówczas  Polskę  —  przygniotło  ja  głównie  w  następstwie 
fiopełnionaj  na  św.  Stanisławie  zbrodni  królewskiej,  w  na- 
stępstwie wyuzdania  władzy  królewskiej  i  wynikłej  ztąd 
przewagi  duchowieństwa.  A  gdy  nakoniec  w  przedchwilę 
przesilenia  stanu  obecnego  wszystkie  te  żywioły  coraz  go- 
rszę rozwrzały  siłą,  powstała  ztęd  burza  powszechna, 
jaka  tylko  co  kilka  wieków  w  przedjutrza  nowego  odro- 
dzenia nawiedza  kraje  i  ludy. 


3.  PowfMohiiy  saoifŁ 

Osobliwszą  cechą  podobnych  chwil  chaotycznych  bywa 
zupełne  rozprzężenie  się  nie  tylko  ładu  społeczeńskiego ,  leez 
nawet  wewnętrznej  harmonii  duszy  ludzkiej^  Sama  natura 
ludzka  zdaje  się  tracić  swą  przyrodzoną  miarę  i  rozchwiewa 
się  w  ostateczności,  w  jaskrawe  przeciwieństwa.  Wjedoym 
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i  ty msamem  czasie ,  pozbawionym  w  większej  części  praw- 
dziwie potężnych,  umiarkowanych  charakterów,  daję  się 
widzieć  uosobienia  najdzikszej  gwałtowności  i  najmiększego , 
najświętobliwszego  niedolęztwa.  Całe  pokolenie  dezorganizuje 
się  w  rozpustników  i  mnichów,  katów  i  świętych.  Żadna 
pora  dziejów  naszych  nie  miała  tak  tłumnego  zbiorowiska 
pierwszych,  ani  tak  licznej  i  promienistej  konstellacyi  dru- 
gich, jak  ta  pora  obecna. 

W  rzędzie   pierwszych    występuje  zmarły  przed  kilka 
laty  mazowiecki  księzę  Konrad,    stryj   Bolesława  Wstydli- 
wego ,  zabójca  własnego  kanclerza  ks.  Czapli ,  którego    raz 
po  mękach    w  więżeniu  powiesiwszy,    z  grobu  jeszcze  wy* 
wleczonego,    za   namowa    żony  swojej,   księżniczki  ruskiej 
Agazyi,  powtórnie  zawiesić  kazał  na  palu.  Później  stał  on 
się   morderca    własnego    wojewody   Krystyna,    głównego 
obrońcy  Mazowsza  od  Prusaków,  toczył  kilkokrotnie  wojnę 
pogromcze   z  własnym   synowcem  Bolesławem ,  przesiądę* 
wał  braci ,  uciemiężał  poddanych ,  ściągał  na  siebie  klętwy 
duchowne.  Syn  jego  Mieczysław,  dziedzic  Kujaw,  uchodził 
za  jawnego  łupieżcę  wdów  i  sierot,  i  straszne  też  w  poda* 
niu  ludu  śmierciąi  za  karę  swych  zbrodni  zginął.     Gdy  bo- 
wiem jednego  razu  kilka  krów  i  cały  dob]|;tek  wydarł  ubo- 
giej rodzinie,  i  sutą  qcztę    z  zarżniętej     zdobyczy    sprawił 
spółwinowajczemu  rycerstwu ,  rzuciła  się  nań  śród  biesiady 
niezliczona   zgraja  myszy,  i   ścigając   go    lądem  i   wodą, 
okropną   śmierć    mu   zadała.    Tegoż  brat  i  następca  Kazi- 
mierz,   ojciec   Leszka   Czarnego  i  Władysława  Łokietka, 
^zaborcą    cudzej    własności**   w  kronikach   zwany,  wojował 
ustawicznie   z  swoją  rodziną,    aż  wreszcie  właśni  synowie 
Leszek   i  Ziemomysł,  sądząc    się    zagrożonymi    otruciem 
przez  macochę  Pomorkę,  podnieśli  bunt  przeciw  ojcu,  i  za 
przyzwoleniem   ziemian     znękanych   ehciwością  i  okrucień- 
stwem  Kazimierza ,   złupili    ojca  z  Sieradza  i  Łęczycy.  — 
Jednakże  te  zabójstwa  ,  te  zdzierstwa,  te  wojny  braci  z  bra- 
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emi  a  nawet  synów  z  ojcem,  to  zepsncie  ksi^zęt  środko- 
wej Polski  było  niezem  w  porównaniu  z  wyrodzeniem  się 
Piastów  szlęskioh ,  zarażonych ,  spotworzonycb  niemczyzną. 
Wstręt ,  jaki  bni  u  poddanych  swoich  wzbudzali ,  posuwał 
się  tak  daleko ,  ie  nieraz  po  kilku  synów  jednego  ojca , 
jak  np.  trzech  młodszych  synów  zabitego  pod  Lignicę  Hen« 
ryka  pobożnego,  Henryk  III,  Konrad  głogowski  i  Włady- 
sław arcybiskup  salcburski ,  marło  z  kolei  zadaną  sobie  od 
nieprzyjaciół  trucizną.  Wszakże  najnikczemniejszym  z  nich 
był  właśnie  ten  co  ocalał,  brat  najstarszy,  wspomniony 
wyżej  Łysy  czyli  Rogaty  Bolesław  na  Lignicy.  Zabójcy 
braci  byli  jego  serdecznymi  sprzymierzeńcami ,  Niemcy  naj* 
milszem  towarzystwem  i  wierną  przy  wszelkich  łotrowskieh 
sprawkach  pomocą.  Znimito  ciągle  na  braci  i  grody  są- 
siednie napadając »  zapomniał  on  wcale  po  polsku ,  strwonił 
ostatni  szeląg  ojcowski.  Gdy  już  nic  do  sprzedania  ani  za- 
stawienia nie  pozostało ,  porywał  ludzi ,  Hinka ,  syna  Kro- 
śnieńskiego kasztelana  Mirsza,  wrocławskiego  biskupa  To* 
maszą  z  dwoma  kanonikami  i  innych,  którzy  wszyscy  ty- 
siącami grzywien  zwiezienia  wykupywać  się  musieli.  Nare* 
szcie  opuścili  go  towarzysze,  uciekła  odeń  piechotą  na 
Pomorze  żona  jego  Adelaida  pomorska,  wytrwali  przy 
nim  tylko  jakaś  sprośna  miłośnica,  która  go  urokami  i 
czary  na  uwięzi  trzymała  i  jeden  łotrzyk  memiecki ,  z  któ- 
rym Rogatka  samowtór,  «o  jednym  koniu  a  jeszcze  czę- 
ściej pieszo**  wędrował  o  proszonym  chlebie  po  kraju.  Je- 
dnak podpiwszy  sobie,  kazał  po  dawnemu  ścinać  ludzi  dla 
żartu.  Na  szczęście  odurzał  w  końcu  z  pijaństwa  i  rozbe- 
stwienia do  tego  stopnia ,  że  gdy  raz  taką  na  śmierć  ska- 
zaną ofiarę ,  po  ukradkowem  przechowaniu  jej  przez  miło- 
sierniejszych  od  siebie  służalców,  ujrzał  zdrową  i  całą, 
dał  ofiiknionemu  za  to  żołdactwu  wmówić  w  siebie ,  iż  ów 
niby-ścięty  nieborak  z  grobu  powstał  po  śmierci. 
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Obok  takich  potworów  iwieoę  wzory  najwybredoiej* 
8£ej  bogobojnośei.  Liczny  idi szereg  rozpoczynają  książęta, 
foti  samym  przydomkiem  ^Pobożnych**  dostatecznie  w  swo* 
im  refigijnym  charakterze  nznani.  Takimi  są:  Henryk  Po- 
bożny, rycerz  i  męczennik  z  pod  Lignicy,  Bolesław  Pobo- 
żny, książę  kafaski ,  Bolesław  Wstydliwy  czyli  Pobożny,  ile 
że  wstydliwość  jego  była  tylko  skutkiem  świętobliwej 
wstrzemieżUwości.  Ale  nawet  wielu  nieaczezonych  podo- 
bnym przydomkiem  książąt  wiodło  arcypobożny  żywot 
Jakoż  samemu  Bolesławowi  Wstydliwemu  posłużył  przykła- 
dem jego  dziewiczego  akałżeństwa  ojciec  Henryka  Pobo^ 
żnego  a  małżonek  św.  Jadwigi,  Henryk  Brodaty  Wrocławski, 
który  wraz  z  trzydziestoletniem  zaprzeniem  się  towarzy- 
stwa sw.  Jadwigi,  zaparł  się  także  noszenia  na  sobie  zło- 
ta, bogatych  strojów,  klejnotów,  chodził  w  płóciennej  o- 
dzieży,  a  brodę  na  podobieństwo  konwersów  zapuścił.  Prze* 
mysław  wielkopolski ,  brat  Bolesława  Pobożnego ,  zrzekł 
się  na  długi  czas  dwóch  walnych  rozkoszy  staropolskich — 
łaźni  i  ąniodu,  w  porównaniu  zkŁórymto  trunkiem  pozwo* 
lenie  sobie  piwa  i  wina,  wszakże  nieco  rozpuszczonego 
wod| ,  nie  czyniło  wcale  uszczerbku  ofierze  z  miodu.  Zwła- 
szcza gdy  Przemysław  przytem  godzinki  do  najswif tszej 
panny  pilnie  odprawiał,  o  północy  ze  sou  do  psałterza 
siadał  ze  świeeę,  przez  cały  wielki  post  szorstki  włosień* 
nicę  nosił  pod  suknią,  w  wielki  piątek  ubogim  nogi  umy- 
wał i  całował,  a  duchowne  osoby  każdego  swi^t  raczył 
ucztami.  Niewiary  posuwały  tę  pobożność  do  nierównie 
wyższego  jeszcze  stopnia,  bo  do  rzeczywistej,  kanonicznej 
świętości,  i  tak  trzy  spółcześnie  żyjące  księżniczki  polskie 
tego  stóleeia,  Jadwiga  wrocławska  żoua  Henryka  Broda- 
tego, Sałoraea  córka  Leszka  Białego,  mylnie  za  tężsamą 
z  siostrę*  Leszka,  Salomeą  Halicką  miana,  i  Kinga  czyli 
Kunegunda  żona   Bolesława  Wstydliwego ,  były  rzeczywi- 
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stemi  świętem] ;  dwie  ,  Grzyroishwa  źooa  Leszka  Białego , 
i  Helena  ezyii   Jolanta  żona  Bolesława  Pobożnego,  księżna 
kaliska,  zostały  ubłogosławione,  a  św.  Bronisława   mniszka 
klasztorn  Zwierzynieckiego  pod  Krakowem ,  wstąpiła  dopiero 
przed  kilk^  laty,  staraniem  papieża  Grzegorza  XVI.,  w  po- 
czet świętych.    Najgłośniej    ze   wszystkich    słynęła   swoją 
bogobojnościę  św.  Jadwiga.     Byłato   hiewiasta  nadmiar  su- 
rowa, która   przez  30  ostatnich   lat  małżeństwa  żyjąc  na 
pokocie    w   klasztorze  Trzebnickim,     nie   dała   się   nawet 
prośbami    umierającego   małżonka  nakłonić  do  opuszczenia 
swej  celi  dla  ostatniego  z  nim  pożegnania,  dla  wyjścia  na- 
przeciw jego  zwłokom  do  Trzebnickiego  klasztoru  sprowa- 
dzonym. Na  wiadomość  zaś  o  śmierci  swego  syna  Henryka 
Pobożnego  pod  Lignicą ,  cierpką  przyganą  lament  jego  żony 
i  reszty  płaczących  osób  skarciwszy,  w  takie  się    za    na- 
tchnieniem rezygnacyi  chrześciańskiej  ozwała  słowa ,   jakie 
niegdyś   niewiasty   spartańskie  zawdzięczały  dumie  patryo- 
tyczenej:   „Chwała  ci  bądź  panie  na  wysokości,  żeś  łona 
mojemu  dozwolił  wydać  syna ,  który  mi  zawsze  cześć ,  mi- 
łość i  posłuszeństwo  zachował,    a  teraz  swoją   dla    ciebie 
i  wiary   twojej    przelaną  krwią  sprawił  największą  radość, 
największą  chwałę"".  Św.  Salomeą  żyła  przez  32  lata  w  Za- 
wichostskim  klasztorze  Klarysek ,  i  zasłużywszy  sobie  świę- 
tobliwym żywotem,  aby  braciszek  franciszkański    Bogusław 
widział   duszę    jej   w  chwili   skonu ,   w  wielkim    blasku  ku 
niebu  ulatującą,  zasłjrnęła  głównie  dziwną  i  długą  wonno- 
ścią swego  dziewiczego  ciała  po  śmierci.  Św.  Kinga  rozpo- 
częty na  tronie  „wstydliwem"'    małżeństwem  żywot  zakoń- 
czyła podobnież,    po    13  latach  pokuty,   w  Sądeckim  kia* 
sztorze   Klarysek.  Duszę  jej  widział  wstępującą  w  niebiosa 
wiślicki  kanonik  Ghrystyan  w  Wiślicy,  a  na  grobie  jej  dzia- 
ły się  niezliczone  cuda,  jakoto:  800  umarłych  zmartwych- 
wstało,  60  ciemnych  odzyskało  wzrok,  piętnastu  brańcom 
odpadły   więzy,  700  różnego  rodzaju  chorych  wróciło  na^ 
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gle  do  zdrowia.  Towarzyszyła  sw.  Kindze  w  klasztorze  Są- 
deckim krewiia  księżna  Helena  czyli  Jolanta,  wdowa  po 
kaliskim  Bolesławie  Pobożnym,  również  pobożna  i  przy- 
kładna niewiasta  swojego  czasu;  a  jeźli  jej  rodaczka  i  sio- 
stra Kinga  działała  świetne  cuda  po  śmierci,  tedy  spól- 
cześnie  z  nimi  kwitnęcy  św.  Jacek,  Dominikanin  krakow- 
ski ,  którego  duszy  wniebowzięcie  później  siostra  Sromi- 
sława  w  klasztorze  Zwierzynieckim  uaocznem  potwierdziła 
świadectwem,  jeszcze  za  życia  wraz  z  trzema  innymi  Domi- 
nikanami, w  obliczu  zgromadzonego  ludu  szeroka  Wisłę 
pod  Wyszogrodem  suchę  przechodził  nogą. 

W  tak   sprzeczne  kierunki ,   złoczyóstwa  i  świętości , 
rozprzęgły  się  i  gnały  wówczas  skłonności  natury  ludzkiej. 
Wszelako    mimo   swoją   rażącą     sprzeczność  podpomagały 
one  sobie  w  pewnym    względzie   nawzajem.    Owe   bowiem 
złoczyństwa,    ciężąc   sumieniu    popełniających  je  książąt, 
zniewalały  ich  dla  uratowania  grzesznej  duszy  nie  do  mo- 
ralnej   skruchy  i  poprawy,   lecz  do  materyalnego  okupienia 
się  szafunkiem    przywilejów    duchownych,   zakładaniem    li-^ 
cznych  klasztorów  i  kościołów,  których  dokumenta  erekcyj* 
ne  zaczynają   się   zwykle  i   słnsznie  od  słów :     «Dla  zba- 
wienia duszy  grzesznej...  Dla  okupienia  występków  naszych"". 
Owa  zaś   przesadną   religijnością    wieku  przedewszystkiem 
ku  rzeczom  niebieskim   zwrócona  uwaga   ludzka ,   czyniła 
ludzi  mniej   dbałymi  o  ład  i  sprawy  ziemskie,  i  ułatwiała 
przeto    grę  wichrzycielom  i  wszelkim   wrogom.    Skutkiem 
jednego  i   drugiego,    przy   coraz   bujniejszem   wzrastaniu 
swobód  duchownych ,  zakładów  kościelnych  i  klasztornych , 
w  ogólności    wszechwpływu   duchowieństwa,    pogmatwały 
się  wreszcie   publiczne    sprawy  dni  owych  w  tak  niesforny 
kłąb   sprzeczek,  niezgod,   waśni    piśmiennych  i  orężnych  , 
że  dość  jest  wyliczyć  wojny  domowe  jednego  lat  dziesiątka , 
aby  powziąć  wyobrażeme  o  chaotyezności  tej  duchownej 
epoki. 
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WspomoioDy  lat  dziesiątek  obejmuje  sam  środek  13 
stólecia,  lata  od  1249  od  1259.  Mnogość  stoczonych  w  tym 
krótkim  przeciągu  bojów  równa  się  chyba  mnogości  bojów 
Iliady,  której  dziesięcioletnie  dzieje  są  jeszcze  tern  podo- 
bniejsze  do  dziejów  naszego  lat  dziesiątka »  ie  bitwy  oboj- 
ga są  właściwie  tylko  drobnemi ,  podjazdowemi  walkami , 
i  że  jak  głównym  przedmiotem  wojny  trojańskiej  jest  je- 
dyny gród  Troja,  tak  też  i  nasze  dziesięcioletnie  dzieje 
wojenne  mają  swój  początek  i  koniec  w  dobywaniu  jednego 
grodu ,  hęiy  nad  Wartą.  Bohaterem  tych  wojen  jest  ku- 
jawski książę  Kazimierz ,  godnym  jego  spółzawodnikiem  ów 
Rogaty  Bolesław  z  Lignicy.  Obok  nich  stoją  krwawymi  nie* 
przyjaciółmi  sami  rodzeni  bracia:  Ziemowit  mazowiecki 
brat  Kazimierza  ,  Henryk  wrocławski  i  Konrad  głogowski , 
bracia  Rogatki,  wreszcie  dwaj  bracia  wielkopolscy,  Prze- 
mysław i  Bolesław  Pobożny.  W  dziedzinie  tych  ostatnich 
leżał  nad  Wartą  zamek  i  powiat  Łędzki.  Byłato  sól  w  oku 
pobliskiego  książęcia  Kujaw  Kazimierza.  Jak  '  więc  przed 
kilką  laty  nierównie  możniejsze  grody  Sieradz,  Łęczycę, 
Spicimierz,  Rozprzę,  wydarł  własnemu  bratu  Ziemowitowi, 
tak  teraz  napadł  Kazimierz  na  Łędę  i  opanował  ją.  Odzy- 
skał wprawdzie  Przemysław  wielkopolski  na  chwilę  zdo- 
bycz Kazimierżową ,  lecz  zawzięty  Kujawczyk  wyprawił 
się  drugi  raz  w  pole  i  powtórnie  gród  zdobył.  Dalej  nie 
mogli  wielkopolscy  książęta  odeprzeć  jego  napadu,  gdyż 
byli  zajęci  częścią  własnemi  spory,  częścią  udziałem  w  spo« 
rach  książąt  szlązkich.  Na  Szlązku  panowali  Henryk  wro- 
cławski i  Bolesław  lignicki.  Nagle  zjawia  się  brat  trzeci, 
Konrad ,  dotąd  w  stanie  duchownym  żyjący,  a  nawet  elek- 
tem na  biskupstwo  Patawskie  mianowany.  Sprzykrzywszy 
sobie  życie  duchowne ,  domaga  się  od  Bolesława  ojczystej 
schedy,  Głogowa,  której  Rogaty  Bolesław  oczywiście  wy- 
dać mu  nie  chce.  Ztąd  wojna  przy  różnostronnych  sprzy- 
mieneńców   pomocy.   Bolesław  wiąże  się  z  magdeburskim 
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areybiakupem  Hillibrandem ,  Konrad  zmysznieBskim  mar- 
grabia Henrykiem,  a  gdy  tego  drogo  zjednane  posiłki  nie 
wiele  skutku  przyniosły,  z  wielkopolską  bracią  Przemysła- 
wem i  Bolesławem.  Za  iehto  wsparciem  zwycięża  Konrad 
brata  Rogatkę,  porywa  go  nawet  w  niewolę,  i  niemając 
jeszcze  dość  na  tem,  ima  podobnież  drugiego  brata  Hen- 
ryka wrocławskiego,  że  mu  nie  pomógł  przeciw  Bolesła- 
wowi. Zaledwie  elekt  Patawski  tem  uwięzieniem  dwóch 
braci  z  nadspodziewaną  chlubą  rozpoczął  swój  świecki  za- 
wód, aliści  już  owi  wielkopolscy  Bolesław  i  Przemysław, 
obaj  tak  pobożni  i  przykładni  książęta,  skutkiem  nieporo- 
zumień przy  dwakfotnym  podziale  ojczystej  Wielkopolski 
broni  się  jęli.  Zdaje  się  nawet ,  jakby  pobożność  obudwóch 
tem  większej  uporczywości  dodała  walce.  Gdy  bowiem 
Przemysław,  ów  znany  nam  nocny  czytelnik  psałterza,  za- 
przaniec  miodu  i  łaźni,  jednocześnie  z  elektem  Patawskim 
pojmał  w  niewolę  brata  Bolesława  Pobożnego,  trzymał  on 
go  w  niej  przez  całe  trzy  lata^  aż  wreszcie  w  nowej  ugo- 
dzie Przemysławowi  Poznań,  Bolesławowi  zaś  Gniezno  i 
Kalisz  działem  przypadły.  Tymczasem  podwójny  przykład 
pobożnych,  a  nawet  duchownych  braci,  nie  mógł  nie  wy- 
wrzeć wpływu  na  najmniej  pobożnym  Kazimierzu  kujaw- 
skim. Mając  już  wspomnione  powyżej  cztery  grody  brater- 
skie ,  mając  Łędę ,  zapragnął  on  reszty  dziedzictwa  swego 
brata  Ziemowita  mazowieckiego,  i  podobnie  jak  Konrad 
Rogatkę  i  Henryka,  jak  Przemysław  Bolesława,  tak  on 
w  tej  myśli  pojmał  brata  Ziemowita  wraz  z  żoną,  i  więził 
przez  rok  cały.  Tak  w  tym  samym  prawie  czasie  jedna 
polowa  Piastów  była  w  więzach  u  drugiej.  Nakoniec  kie- 
dy braci  nie  stało ,  wzięli  się  rozpasani  Piastowie  tem  na- 
tarczywiej do  obcych,  mianowicie  do  księży,  biskupów, 
znienawidzonych  dla  swoich  przemocą  okoliczności  uzyska- 
nych przywilejów,  dziesięcin,  strofów  kościelnych.  Nad- 
mienimo  już  raz  o  porwaniu  wrocławskiego  biskupa  Toma»a 


-     273     - 

z  dwoma  ksiciaini  przez  Bolesława  Rogatkę  z  noclegu 
w  drodze.  Wymagany  od  biskupa  okap  nie  przyniósł  Roga- 
temu poiytku.  Boć  oto  najprzód  padła  klątwa  arcybisku- 
pia na  napastnika.  Następnie  papież  Alexander  IV  ogłosił 
kraeyatę  przeciwko  niemu.  Zagrożony  zewsząd  Rogatka 
musiał  udać  baranka,  i  podpisać  ugodę,  obowięzujęe^  go 
do  kary  pielgrzymowania  w  szacie  pokutnej ,  boso ,  ze  stu 
rycerzami  i  knechtami,  ze  Złotej  góry  aż  do  kościoła. ś w. 
Jana  Chrzciciela  w  Wrocławiu ,  a  nadto  do  zwrócenia  wszeU 
kiej  kościołowi  zrządzonej  szkody.  Tak  srogi  odwet  ducho- 
wieństwa nie  odstraszył  Kazimierza  kujawskiego  od  naśla- 
dowania Rogatki.  Gdy  bowiem  u  schyłku  naszego  lat  dzie- 
siątka Bolesław  Pobożny  Wielkopolski  usiłował  odebrać 
Kazimierzowi  Łędę  nieszczęsne,  a  w  rozpalonej  ztęd  woj- 
nie Kazimierz  z  bogatą  zdobyczą ,  z  najazdu  na  kaliską  zie- 
mię wracając,  niespodzianie  poniósł  krwawą  klęskę  od  Bo- 
lesława, i  o  zachowaniu  grodu  Łędzkiego  już  zwątpił, 
skrupiło  się  wszystko  na  biskupie  władysławskim  Wol- 
mirze,  któremu  Kazimierz  w  wynagrodzenie  sobie  Łędy, 
wydarł  zamek  i  powiat  Raciążski.  Zgwałcony  prałat  cisnął 
klątwę  i  interdykt  na  Kazimierza  i  Kujawy,  i  chroniąc  się 
losu  biskupa  wrocławskiego  Tomasza,  umknął  czemprędzej 
do  Krakowa.  Tam  jednocześnie  przeciw  dwom  biskupom , 
Tomaszowi  i  Wohnirowi  wymierzone  zamachy  oburzyły 
wiernego  służkę  duchowieństwa,  Bolesława  Wstydliwego. 
Stanęła  uchwała  przykładnego  skarcenia  Kazimierza,  któ- 
rego jużto  dla  swaru  z  władysławskim  biskupem  i  książę- 
tami wielkopolskimi  o  Łędę,  juzto  dla  mnogich  innych  bez- 
pnwiów  miano  za  głównego  wichrzyciela  tych  czasów.  Do 
związku  z  Bolesławem  Wstydliwym  przystąpił  Bolesław 
Pobożny,  teraz  po  śmierci  bmta  Przemysława  opiekun 
jego  pogrobowego  syna  i  rządzca  całej  Wielkopolsbd,  tu- 
dzież rodzony  brat  Kazimierza ,  więziony  przezeń  niedawno 
Ziemowit  maiO¥neokL    Wezwano  nawet   pomocy  książąt 

is 
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raskieh ,  z  których  Daniły  halickiego  syn  Roman  liraoe  ku 
wspólnej  wyprawie  przywiódł  posiłki.  Ruszono  więo  tak 
wielka  p<>^g?  przeciw  wyklętemu  Kazimierzowi  do  Łęczycy, 
Po  zwyczajnem  spustoszeniu  ogniem  i  mieczem  całej  krainy^ 
zniewolili  sprzymierzeni  książęta  burzliwego  Kujawczyka  do 
proszenia  o  rozejm ,  w  którym  on  wszystkim  pokrzywdzo- 
nym ślubował  należyte  zadosyóuczynienie.  Atoh  nim  je- 
szcze dopełnione  byó  mogły  waranki  zgody,  nastąpiło  no- 
we spustoszenie  kraju  powtórnym  napadem  mongołskiej,  li- 
tewskiej i  pruskiej  dziczy. 

Cięgłym  bowiem  wojnom  domowym  wtórzyły  również 
nieprzerwane  najazdy  pohańców,  które  osobliwie  w  końcu 
obecnego  lat  dziesiątka  zwarły  się  w  jedną  burzę  nieusta- 
jące. Jeszcze  przed  wyprawą  łęczycką  rozlały  się  roje 
Tatarów  nowym  ku  zachodowi  pochodem  po  całej  Rosi. 
Z  nimi  połączyła  się  ćma  również  barbarzyńskich  Litwinów, 
Prusaków,  Kumanów.  Wreszcie  i  Ruś ,  zawiedziona  w  swo- 
ich frymarczych  nadziejach  ocalenia  się  bronią  zachodu, 
pobratała  się  z  Mongołami,  przystawiła  liczne  posiłki  pod  wo- 
dzą Daniłowego  brata  Wasilka  i  Daniłowego  syna  Lwa  do 
wspólnego  z  pogaństwem  pod  chanem  Burondajem  napada 
na  świat  zachodni.  Gała  ta  mnogoplemienna  zgraja  wtar- 
gnęła najprzód  wprzedleciu  roku  12S9,  następnie  w  roku 
przyszłym  przez  Wisłę  w  ziemie  polskie,  i  oseliliwie 
w  Sędomirzo  tylko  zgliszcza  i  stosy  ciał  męozróskich  zo- 
stawiwszy, kilkomiesięcznem  grasowaniem  do  szozęto  Pol-* 
skę  spaliła,  zburzyła,  wyludniła. 

Najwięcej  ucierpiał  wtedy  Sędomierz ,  miasto  męczeń- 
skie. Wszystkie  domy,  kościoły  „a  były  wielkie  i  eodae, 
połyskujące  krasotą ,  z  białego  ciosu  stawiane'^,  mówi  we- 
dług podania  naocznych  świadków  kronika  mąka  r^  sęio- 
nęły.  Z  ludności ,  co  nie  zginęło  przy  wnęeiu  miasta , 
padło  w  pojutrze  ryczałtem  pod  ciosami  Mongołów^  Prsed 
wymordowaniem—  opowiada  taż  kronika  —  „mnbi  %  księsa- 


m  i  djakoMod  odprawiali  Dabozeństwo,  odśpiewali  mszę 
święte  i  jęli  brae  komunię,  naprzód  sami,  potem  szlaehta 
z  ionami  i  dziećmi ,  i  wszyscy  od  małego  do  największego. 
I  wyspowiadali  się,  ci  przed  mnichami,  inni  przed  księża- 
mi  i  iiyakonami,  gdyż  było  mnogo  narodu  w  grodzie.  Po- 
tem zaś  wyszli  z  krzyżami  z  grodu  i  ze  świecami  i  z  ka- 
dzidłami, szjachta  i  szlachcianki,  ubrawszy  się  w  szaty 
weselne,  a  sługi  szlaeheekie  niosły  dziatki  przed  niemi,  i 
był  płacz  wielki  i  szlochanie ;  mężowie  płakali  żon  swoich, 
matki  dziatek ,  brat  brata ,  a  niebyło  nikogo ,  ktoby  się 
był  zmiłował.  A  ustępujęcych  tak  z  miasta  zagnali  Tatarzy 
na  błonie  wzdłuż  brzegów  Wisły.  I  siedzieli  tam  dwa  dni 
na  błoniu.  Potem  jęli  Tatarowie  wszystkich  mordować, 
mężów  wespół  z  niewiasty,  i  nie  pozostała  z  nich  żywa 
dusza.*' 

Miasto  zaś  pokrzepienia  i  wypoczynku  doznały  następne 
lata  tem  sroższych  najazdów  Litwy,  Prusaków  i  Jaćwieży, 
ośmielonych  przykładem  wielkiej  Ordy,  i  coraz  tłumniej  po 
świeżym  szlaku  jej  pożóg  i  zniszczenia  napływających.  Le- 
dwie okrutny  Mędog  po  zburzeniu  Płocka  ustąpił  ze  zrów* 
nanego  z  ziemię  Mazowsza,  jużci  jeden  z  książąt  ruskich, 
którzy  w  krotce  z  poniewolnycb  pomocników  tatarskich 
przemienili  się  w  sroższych  od  swoich  mistrzów  łupieżców, 
najmłodszy  syn  Daniłów  Swarno ,  kniaź  na  Brześciu  i  Dro- 
hiczynie, zięć  Mędoga,  okrutniej  od  swego  teścia  napadł 
nieszczęśliwe  Mazowsze ,  bo  nawet  samegoż  księcia  Ziemo- 
wita zabił  własną  ręką  pod  Czerskiem,  a  syna  jego  Kon- 
rada uprowadził  w  niewolę. 

Zarazem  z  pogańskimi  i  niepogańskimi  barbarzyńcami 
pastwili  się  też  ucywilizowani  sąsiedzi  W  tym  okropnym 
łat  dziesiątku  nad  Polską.  Czesi  oderwali  na  wieczne  czasy 
od  Szlązka  ziemię  opawską,  margrabiowie  Brandeburscy 
zagrabili  po¥riat  Lubuski,  klucz  do  dalszych  zaborów  Kro- 
isz 


sna,  ziemi  Sanockiej  i  t.  d.;  ukoronowany  papieskf  koronf 
Daniło    zagarnął   spalony  przez  Mędoga   gród  i  krainę  lu- 


Tyleź  klęsk  głównych  —  gdyż  o  klęskach  mniejszych , 
o  ciągłych  napaściach  pomorskich  ,  o  swatach  z  Krzyżakami, 
o  zatargach  pomiędzy  samemże  duchowieństwem,  nie  staje 
miejsca  wspominać  —  tyle  gwałtów,  tyle  sromu,  tyle  po- 
niżenia dawnej  królewskiej  wielkości  Bolesławów,  widzimy 
w  krótkim  lat  kilku  przeciągu.  Zamęt  nie  mógł  być  po- 
wszechniejszym. Jakoż  uczucie  tego  wysilenia  się  nieszczęść, 
tego  upadku  ojczyzny,  ciężyło  okropnym  strachem  na  szla- 
chetniejszych umysłach ,  przejmowało  je  zgrozą  ostatecznej 
zagłady  narodu,  nawidzało  je  w  nocy  okropnemi  widzenia- 
mi na  łożu  sennem. 

„Onego  czasu*  —  mówi  ówczesny  biskup  i  dziejopis  — 
^pierwszej  nocy  po  św.  Janie  chrzcicielu,  ja  Bogufał 
biskup  poznański ,  lubo  grzesznik ,  miałem  widzenie ,  w  któ- 
rem  objawił  mi  się  duch  pewnego  kapłana  i  rzekł  do  mnie : 
Za  dwadzieścia  pięć  lat  będzie  cała  Polska  dokonaną.  A 
gdym  go  usilnie  pytał,  azali  na  dobre  czy  złe  dokonaną 
być  ma?  nic  mi  nie  odpowiedział.  Jednakże  dodał,  że  i 
papież  ma  być  po  ten  czas  dokonanym  etc"*. 

Przepowiedziane  tu  dokonanie  Polski  wespół  z  papie- 
żem, znaczy  widocznie  spełnienie  się  czasów  teraźniejszej 
Polski  duchownej ,  spółczesny  z  upadkiem  potęgi  papiezkiej 
upadek  teraźniejszej  wszechwładzy  kleru  polskiego.  Bo  też 
rzeczywiście  całe  powyżej  przedstawione  zawichrzenie  we- 
wnętrzne, całe  poniżenie  dawnej  królewskiej  politycznej 
wielkości  Polski,  było  tylko  oznaką  ostatecznego  wygóro- 
wania tego  żywiołu,  który  pod  koniec  epoki  Bolesławów 
stanął  wprzek  zbytniemu  wzbujaniu  ich  wojennej  samowła- 
dzy  —  oznaką  tryumfu  duchowieństwa  nad  koroną  królew- 
ską,  po  którym  tryumBe  i  temuż  zwycięskiemu  ducho- 
wieństwu pora  opuścić  odkwitłe  już  pole  jego  wszechohwały. 
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I  owo  w  chwili  tego  tryumfu ,  w  pośrodku  sromego 
lamętu  wszelkich  narodowych  iywiofpw,  uderza  nas  zjawi- 
sko, będące  niby  zwycięzkiem  wywieszeniem  sztandaru  in- 
fuły i  pastorału  na  gruzach  królewskiego  berła  i  miecza. 
Jestto  apoteoza,  policzenie  w  poczet  świętych  owego  mę- 
ża, który  zadał  pierwszy  duchowny  cios  tej  dziś  ze  szczę- 
tem przytartej  władzy  królewskiej,  położył  węgielny  kamień 
tej  dziś  w  zenicie  stojącej  potęgi  duchowieństwa  —  św.  Sta- 
nisława. Dzieło  umęczonego  biskupa  krakowskiego  już  do- 
konane —  naród  zupełnem  złomaniem  królewskiej  samo- 
władzy  od  blizkiego  niebezpieczeństwa  despotyzmu  oswo- 
bodzony —  męczeńska  śmierć  obrońcy  narodowych  swobód 
pomszczona  zupełnem  upodleniem  rodu  jego  zabójcy  —  już 
mu  teraz  tylko  w  chwale  ubóstwienia  wstąpić  do  nieba  i 
zostać  tam  po  wieki  patronem  Polski. 


4.    Kanonisaoya  iw.  Stanliława. 

^.Podniesienie  kości**  św.  Stanisława  kosztowało  wiele 
zabiegów  i  pieniędzy.  Zależało'  na  niem  duchowieństwu  ja- 
ko na  najwidoczniejszem  uwielbieniu  siebie  samego  w  osobie 
twórcy  swej  władzy.  Zt$d  jak  w  powszechności  pojedyncze 
zakony  w  chęci  zjednania  sobie  sarnim  teni  głośniejszej 
rozsławy  nie  szczędziły  żadnych  starań  i  nakładów  dla 
ukanoBizowania  jak  największej  liczby  swych  braci,  tak 
teraz  całe  duchowieństwo  polskie  jęło  się  połączonemi  siła- 
mi uzyskania  tegoż  zaszczytu  swojemu  patronowi.  Mianowi- 
cie teraźniejszy  biskup  krakowski  Prandota  i  Bolesław  Wsty- 
dliwy dokładali  wszelkiej  gorliwości.    Za   ichto   staraniem 
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wyprawili  się  do  papieża  Innocentego  IV  i  połecraiem  wy- 
jednania kanonizaoyi  sw*  Stanisława  miatrs  6dl>hard  diie- 
kan  krakowski ,  Bogaslaw  podprzeorzy  Dominikanów  kra- 
kowskich i  główny  kierownik  poselstwa,  mistrz  Jakób  ze 
Skarzeszewa ,  «csłek  malaezki  i  niepokażny,  ale  minio  niz^ 
kiego  rodu  obdarzony  rzadkę  nauką,  wielkim  rozsądkiem  i 
osobłiwsz;  przebiegloseią  w  sprawach  światowych*.  Wszy* 
stko  jednak  co  ci  posłowie  sprawili,  ograniczyło  się  na 
złożeniu  przez  papieża  osobnej  komisyi  w  celu  zbadania  na 
miejscu  sprawy  błogosławionego  biskupa.  Zajęli  się  tern 
śledztwem  kanonizacyjnem  arcybiskup  gnieźnieński  Pełka, 
biskup  wrocławski  Tomasz  i  opat  Jakób,  atoli  ułożone 
przez  nich  sprawozdanie ,  zaniesione  do  Rzymu  przez  tych- 
że samych  posłów  Gebharda ,  Bogusława  i  Jakóba  tudzież 
kilku  uczonych  Dominikanów  i  Franciszkanów,  okazało  się 
niedostateczne.  Musieli  więc  komisarze  papiezcy  nowe  przed- 
sięwziąć śledztwo.  W  tem  pomiędzy  innemi  zeznaniami  wi- 
dzianych na  grobie  Stanisława  cudów  i  znaków,  celowało 
osobliwie  świadectwo  starego  przeszło  stuletniego  szla- 
chcica Getki,  pamiętającego  jeszcze  ludzi  obeznanych  na- 
ocznie z  świętobliwem  życiem  i  całą  męczeńską  historya 
byłego  biskupa  krakowskiego.  Przez  całe  pół  roku  spisy- 
wano te  zeznania ,  badano  tysiące  uzdrowionych  cudem  cho- 
rych ,  wertowano  kroniki ,  ale  i  drugie  sprawozdanie  i  trze- 
cie już  z  niem  poselstwo  znalazło  na  dworze  papiezkim 
surowych  krytyków  i  przeciwników.  Najtwardszym  pomię- 
dzy nimi  był  kardynał  Reginald ,  biskup  ostyeński ,  a  ujęta 
sobie  przez  Polaków  pomoc  jedynego  sprzymierzeńca ,  kar- 
dynała Jana  Gaetano,  małą  rokowała  nadzieję. 

Dopiero  gdy  ten  wierny  doradzca  wyraźnie  posłom 
oświadczył,  iż  potrzeba  aby  błogosławiony  Stanisła\r 
sprawił  nowy  cud  dla  zgodzenia  zdań  sprkecznych,  zrozu- 
mieli posłowie  właściwy  powód  zwłoki ,  a  świadoma  spraw 
światowych  przebiegłość  mistrza  Jakóba  potrafiła    nareszcie 
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otworzyć  serea  niedomarków,  miano  wieie  biskapa  osty  en 
8kie^.  Natychmiast  objawił  się  św.  Stanisław  we  śnie 
oboremu  kardynałowi,  i  przekonawszy  go  kilką  słowy  o 
swej  świętośei,  skłonił  go  do  osobistego  wstawienia  się  o 
pfipleża  za  sprawę  kanonizacyi.  Jakoż  przyszła  ona  wnet 
de  skotku  za  zgodę  całego  kołlegiom  kardynałów.  Papież 
Innocenty  IV,  będęcy  właśnie  w  drodze  do  Neapolu  na 
wojnę  z  ostatnimi  potomkami  cesarskich  Hohensztaufów, 
ogłosił  błogosławionego  Stanisława  świętym  patronem 
Polski.  Stało  się  to  śród  rycerskich  przyborów,  w  dzień  na- 
rodzenia najświętszej  panny,  w  Asyzie ,  w  kościele  św.  Fran- 
ciszka ,  przy  świetnym  pojawię  nowego ,  podczas  samej  u- 
roczystosoi  kanonizacyjnej  zdziałanego  przez  Stanisława  co- 
da wskrzeszenia.  Nadto  rozeszły  się  po  całym  chrze- 
ściańskim  świecie  listy  papiezkie ,  ogłaszające  nowego 
świętego  świato,  i  wyznaczające  mn  ósmy  dzień  maja 
święteoznym  przybytkiem  w  kalendarzu,  a  pielgrzymom 
do  jego  grobu  obiecujące  rok  i  czterdzieści  dni  odpustu. 
Uszczęśliwieni  posłowie  polscy  pospieszyli  z  pożądanym 
owocem  kilkuletnich  zabiegów  do  ojczyzny. 

Joż  ieh  tam  radosna  wieśó  wyprzedziła.  Toż  skoro  do 
granic  ziemi  krakowskiej  zbliżyli  się  z  dokumentem  kano- 
nizacyjnym, wyszły  naprzeciw  nim  tłumy  okolicznego  ludu 
i  wiodły  ich  w  tryumfie  do  stolicy.  Tam  biskup  Prandota , 
w  procesyonalnym  orszaku  duchowieństwa  wszystkich  ko- 
ściołów krakowskich ,  czekał  już  u  bram  miasta  z  powita- 
niem radośnem.  Po  przyjęciu  listów  papiezkie  h,  zapowie- 
dział biskup  krakowski  po  całej  Polsce  uroczyste  podnie- 
sienie kości  Św.  Stanisława    na  dzień  ósmy  miesięca  maja. 

fiyłto  jeden  z  najpamiętniejszych  dni  tego  wieku. 
Uświetnił  go  napływ  niezliczonego  ludu  z  wszystkich  stron 
Polski ,  nawet  z  Węgier.  Napływowi  ludu  towarzyszyło  ze- 
branie całego  prawie  duchowieństwa  polskiego ,  na  którego 
czele    widziano    arcybiskupa     gnieźnieńskiego,     Prandotę 
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biskapa  .  krakowskiego ,  Tomasza  wroetawakiego ,  Wolmira 
władysławskiego,  Andrzeja płoekiego »  Gerharda,  mianowa- 
nego biskupem  raskim,  Wita  nominata  litewddego,  w  to- 
warzystwie wszystkieh  opatów,  kanoników,  dziekanów  ta- 
dzież  braci  zakonnej.  Wraz  z  duchowieństwem  przybyli 
wszyscy  prawie  księżęta  polscy,  pomiędzy  któremi  postrze- 
gano osobliwie  Bolesława  Wstydliwego ,  Przemysława  wiel- 
kopolskiego, Kazimierza  kujawskiego,  Ziemowita  mazo- 
wieckiego, Władysława  opolskiego.  Nie  mogfc  pomieśció 
się  w  murach  stolicy,  obozowano  po  okolicznych  polach. 
Jak  przed  siedmdziesięciu  laty,  w  pierwszej  połowie  obe- 
cnego okresu  władzy  duchownej,  taż  władza  podczas  sy- 
nodu łęczyckiego  odprawiała  w  podobnej  pompie  historyczna 
uroczystość  swojej  intronizacyi ,  tak  dziś  przyszło  jej  wraz 
z  apoteozą  swego  patrona  odprawić  swoją  własną  apoteozę, 
podnieść  swą  własną  władzę  z  gruntu  rzeczywistości  w  ideal- 
ną krainę  wspomnień  dziejowych ,  w  wiekuistą  chwałę  historyi. 
Zwłoki  świętego  męczennika  leżały  w  katedrze  kra- 
kowskiej, w  pobliżu  południowej  bramy.  Tam  ruszył  cały 
pochód  obrzędowy  śród  pieśni  pobożnych  i  bicia  dzwonów, 
ze  świecami  w  ręku,  we  mgle  kadzideł,  w  biskupich  infu- 
łach z  pastorałami,  w  płaszczach  książęcych,  w  przyłbi- 
cach i  hamaszach  rycerskich  i  w  najstarszej  ze  wszystkich , 
nieśmiertekiej  siermiędze  kmiecej.  Otworzono  grobowiec. 
Biskupi  omyli  ciało  winem.  Nareszcie  podniesiono  je  z  tru- 
mny i  pokazano  ludowi.  Namiętny  krzyk  pobożnego  zachwytu 
o  jakim  chłodny  umysł  dzisiejszego  pokolenia  nie  ma  po- 
jęcia, rozległ  się  w  powietrzu  z  uderzeniem  wzniesionych 
ku  niebu  rąk.  Nastąpiło  braterskie  obdzielenie  najzBsdcomit- 
szych  w  Polsce  kościołów  katedralnych,  klasztornych,  pa- 
.  rochialnych,  relikwiami  ciała  patrona  Polski,  w  zarówną 
wszystkich  jej  ziem  ochronę  od  klęsk  i  nieszczęść ,  w  za- 
równo ubłogosławienie  całej  ojczyzny  pokojem  i  dostatkiem. 
W  krakowskiej  katedrze  pozostała  tylko  głowa  ż  ramiona- 
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mi  i  spopielała  jni  ozęstki  dała.  Guskiemii  królowi  Oto<* 
karowi  darowano  częsó  ręki ,  za  eo  od  biskupowi  krakow- 
skiemu w  pełnym  uległości  liście  dzięki  wynurzył. 

Z  rozesłanemi  zaś  po  kraju  relikwiami  jakby  się  isto- 
tnie nowe  po  całej  Polsce  dobrodziejstwa  i  dostatki  roz- 
lały. Gdyż  oto  wtymsamym  czasie  nowe  kopalnie  soli 
w  Bochni  otworzyły  krajowi  niewyczerpane  źródło  poiytku 
i  zamoiności,  za  co  w  wdzięczne  pamiftkę  tego  wypadku 
zbudowano  tamże  kościół  św.  Mikołajowi  i  założono  mia- 
steczko. Tak  opatrzność  nawet  obecnej  nocy  m*edoli  nie 
zostawiła  bez  niejakich  promyków  łask  i  pociechy,  a  po- 
grężeni  w  tej  nocy  lodzie  cieszyli  siętem  radośniej  każdym 
miłosierdzia  bożego  darem.  Owszem  przedłużyła  się  im 
odtfd  po  wszystkie  czasy  roczna  pora  uciech  i  wesela. 
Gdy  bowiem  duchowieństwo  polskie  na  synodzie  wrocław- 
skim papieżowi  Innocentemu  IV  odstąpiło  na  trzy  lata  pią« 
tf  część  intrat  swoich,  ukrócił  papież  za  to  Polsce  trwa- 
nia wielkiego  postu,  który  z  dawnego,  obrządkowi  grec- 
kiemu właściwego  przeciągu  dziewięciu  niedziel ,  został 
zmniejszonym  na  pół-siodma  tygodnia ,  ustępując  tyleż  cza- 
su mięsopustowi. 

Atoli  były  to  tylko  pojedyncze  połyski  pociechy  i  we- 
sela. W  powszechności  tak  na  kilka  lat  przed  kanoniza- 
cyą  Św.  Stanisława,  jak  po  niej,  srożyły  się  czasy  jeszcze 
ciągłym  nawałem  nieszczęść,  którego  główną  pociechą 
chyba  to  było,  ze  klęski  jego  wzmogły  się  już  teraz 
w  najwyższy  stopień  potęgi  i  wściekłości ,  w  stopień  prze- 
silenia, rokujący  zmianę  konieczną. 

Toż  zmiana  ta  następuje  w  istocie  bezpośrednio  po 
skreślonem  tu  przesileniu  się  anarchii  w  powszechnym  za- 
męcie Polski ,  i  po  ostatecznem  usymbolizowaniu  się  tego 
przesilenia  wkanonizacyi  świętego  pogromcy  władzy  kró- 
lewskiej. A jestto zmiana  przeszło  stuletniego,  wszechstron- 
nego bearsądu    wpółwidcową    walkę    przebudzających  się 
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rodftimyeb  żywiołów  .  arginisacyJDyeh  pneeiw  iywiołom 
podsiału  i  mośBowfodstwa  —  Piastowskicb  żywiołów  inomr- 
chicznych  przeciw  duchowny m  żywiołom  rozprzężenia. 


5.    Focsątek    walkL 

Powszechnie  przyjęte  zdanie  przypisuje  główną  zasługę 
narodowego  podżwignięcia  Polski  w  tych  czasach  ducho- 
wieństwu. Jestto  niezupełnie  dokładne  zdanie.  Powód  do 
niego  upatrzono  w  uchwałach  synodalnych,  warujących  wy- 
chowanie szkolne  nauczycielom  krajowcom,  wykluczających 
cudzoziemczyznę  i  cudzoziemców.  Wszakże  uchwały  te  za- 
padły bardzo  późno  ,  bo  w  blizko  trzydzieści  lat  po  kano- 
nizacyi  św.  Stanisława,  kiedy  przez  kogo  innego  rozpo- 
częta walka  przeciw  cudzoziemczyinie  i  duchowieństwu 
znacznie  się  już  posunęła.  Nadto  przypominają  nam  te 
uchwały  tero  boleśniej  poprzednie  działanie  duchowieństwa, 
ile  że  nie  co  innego,  lecz  właśnie  duchowne  wpływy,  du- 
chowne związki  z  zagranicą,  zagraniczne  zakony,  zagra- 
niczne  osady  klasztorne ,  zagranicznymi  nauczycielami  przez 
samoż  duchowieństwo  obsadzane  szkoły,  nawet  do  kościo- 
łów i  szkół  kościelnych,  w  samo  serce  narodu  zaszczepiły 
cudzoziemczyznę.  Jakoż  dopiero  cudzej  potrzeba  było  po- 
budki, aby  duchowieństwo  nakłonić  dość  pożno  do  jęcia 
się  opieki  nad  zagrożoną  narodowością,  odwrócić  od  dłu- 
goletniego jeszcze  stawiania  zawad  narodowemu  wzrostowi 
kraju.  Właściwa  zasługa  narodowego  wskrzeszenia  Polski 
należy  się  samym  książęcym  Piastom.  Mimo  sromotnego 
zepsucia  większej  ich  części  zachowała  ozy  obudziła  się 
W  niektórych  dawna  moe  duszy  Bolesławów,   dawna  cnota 
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oje^jBta.  Onito  roftpoezyDają  bohaterskę  walkę  przeciw  n- 
padkowi  zoodzozieiDCzal^ego  narodu,  i  śród  najsrozazych 
niebezpieczeństw  do  zwycięztwa  ją  wiodą.  Mianowicie  od- 
znaczała się  w  tej  walce  rodzina  owego  Kazinuerza  knjaw- 
skiego ,  który  w  czasach  powszechnego  zamętn  kraju  sfynęf 
jako  główny  wichrzyciel. 

Jestto  palcem  przeznaczenia  nacechowana  rodzina.  Jestto 
wybrana  od  losów  przedstawicielka  niniejszych  czasów,  aka- 
piająo?  w  sobie  wszyatkę  ich  sromotę ,  wszystkie  ich  klęski, 
wszystka  ich  chwałę.  Ojciec  Kazimierz  był ,  jak  wspomniano , 
hersztem  tegoczesoych  bezprawiów,  potępieńcem  kościel- 
nym, przytartym  wspólne  dopiero  wszysŁkidi  prawie  ksią- 
żąt polskich  wyprawą ,  opuszczonym  wreszcie  i  wojowanym 
przez  własnych  synów.  Z  tych  synów  dwaj  są  bohaterami , 
dwaj  ofiarami  swojego  czasu.  Z  dwóch  ofiar  jedna,  brat 
Ziemoroysł  na  Inowrocławiu,  pada  łupem  nieprzyjaciela 
wewnętrznego ,  t,  j.  zupełnego  wynarodowienia ,  zcudzo- 
ziemczenia.  Sam  z  młodu  u  Krzyżaków  chowany ,  wycho- 
wuje on  swoich  trzech  synów  do  równiei  awanturniczego 
życia,  które  jednego  wiedzie  do  nikczemnego  przefrymar- 
czenia  odziedziczonej  cząstki  ojczyzny  w  ręce  Krzyżaków, 
innych  zaś  czyni  rzeczywistymi  Krzyżakami  i  wrogami  ojczy- 
zny. Druga  ofiara ,  Kazimierz  na  Łęczycy ,  ginie  pastwą  nie- 
przyjaciela zewnętrznego  tj.  Litwinów ,  którzy  w  srogim  na 
wschodnią  Polskę  napadzie  śród  zawierania  rozejmu  zdradnie 
księcia  mordują  z  ludem.  Z  dwóch  bohaterów  jeden ,  najstar- 
szy z  braci  Leszek  Czarny,  rozpoczyna  obecną  walkę  o 
wskrzeszenie  ojczyzny,  lecz  ulega  jeszcze  brzemieniu  przed- 
sięwzięcia. Drugi  młodszy  z  braci,  Władysław  Łokietek, 
koDCzy  walkę ,  wyprowadziwszy  ją  z  toni  najgroini^szego 
przesilenia  do  ostatecznego  tryumfu.  Zwłaszczaż  ten  ostatni 
Kazimierzowie  godzien  uwagi  naszej,  zajmie  całe  współ- 
czqcie  nasze.  Jak  cała  rodzina  Kazimierzowa  zdała  się  nam 
wyobrazicielką   wszelkich   ciemnych  i  jasnych  stron  czasu 
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swego,  tak  mianowicie  ten  średni  jej  potomek  stoi  nam  za 
eałf  rodsinę  .SW0J9 ,  skupia  w  sobie  eatą  jej  dolę  i  niedolę, 
zapełnia  sobą  co  raz  głośniej  cały  ten  przeciąg  .walki  o 
calosć  kraju,  który  właśnie  skreślić  tu  mamy  pokrótce. 
Trwa  ten  przeciąg  odrodzenia  od  nastąpienia  Kazimierzowica 
Leszka  pod  koniec  panowania  Kazimierzowica  Łokietka 
przez  lat  mniejwięcej  pięćdziesiąt,  a  juł  po  rychłem  ustą- 
pieniu swego  brata  Leszka  z  widowni  boju,  tj.  przez  ca- 
łych 40  lat  dalszej  walki  o  wskrzeszenie  ojczyzny  przyjdzie 
nam  mówić  coraz  szerzej  o  czynach ,  klęskach ,  zwycięztwach 
i  ostatecznym  tryumfie  Władysława.  Z  tąd  jeżeli  cała  wal- 
ka niniejsza  znajduje  w  Kujawskiej  rodzinie  Kazimierza  nie- 
jako swój  początek  i  koniec,  tedy  niczyje  zaiste  imię  nie- 
ma tyle  prawa  zasłynąć  jako  godło  całej  niniejszej  epoki 
odrodzenia ,  jak  imię  Władysława  Łokietka. 

Prócz  głównych  potomków  tej  rodziny,  przyczynia 
się  z  reszty  Piastów  do  dzieła  wskrzeszenia  Polski  osobli- 
wie wielkopolski  Przemysław  II,  pogrobowy  syn  onego  po- 
boinego  Przemysława  I.  Jakoi  on  i  tamci  dwaj  synowie 
Kazimierzowscy  stanowią  w  całości  tego  dzieła  zbawienia 
trzy  stopniowo  coraz  wyższą  jego  rozmogę  okazujące 
ustępy,  trzy  walne  chwile  tego  bohaterskiego  dramatu. 

Najwierniejszym  tych  trzech  Piastów  sprzymierzeńcem 
w  boju  o  Polskę  jest  nie  duchowieństwo ,  które  owszem 
wielorakie  stawia  przeszkody,  lecz  rycerska  szlachta ,  która 
już  kilkokrotne  swego  narodowego  ducha  dała  dowody. 
Należy  tu  np.  powszechny,  głównie  miłością  narodowo- 
ści wywołany  rokosz  najprzód  szlachty  wielkopolskiej, 
później  rycerstwa  ziemi  krośnieńskiej  przeciw  Bolesławowi 
Łysemu ,  gdy  tenie  w  ciągłem  kmotrowstwie  z  Niemcami 
nadmiar  rozszerzał  cudzoziemczyznę ,  a  wreszcie  syna  kro- 
śnieńskiego kasztelana  Mirsza  wydał  Niemcom  dla  wymo- 
żenia  na  nim  bogatego  okupu.  Naleiy  tu  dalej  podobnyż 
rokosz  szlachty  kujawskiej  przeciw  Ziemomysłowi  Inowro* 
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elawflkiemu,  który  zrówoą  dla  narodu  azkod;  bratał  się 
ustawicznie  z  niemieckinii  Krzyłakami ,  należę  wreszde  nino- 
g^ie  inne  tego  rodzaja  wypadki. 

Uosobieniem  zaś  przeciwnych  podźwignienin  się  Polski 
żywiołów,  zktóremi  walczyć  musieli  owi  Piastowie,  oba- 
czym  zniemezałego  księżęcia  na  Wrocławiu  Henryka  Próba , 
hołdownika  rzeszy  niemieckiej ,  a  w  dalszem ,  jeszcze  sroż- 
szem  rozgorzeniu  naszej  walki  o  kraj,  zupełnie  nawet  cu- 
dzoziemskiego na  tronie  polskim  monarchę ,  Wacława  kró- 
la czeskiego.  Występując  z  kolei  przeciw  obrońcom  naro- 
dowości i  państwa  przeszkadzają  obaj  ich  dziełu  odrodze- 
nia ,  i  stanowią  w  niem  dwie  przeciwne  chwile  niepomyślne- 
go obrotu  rzeczy. 

I  owo  rzucając  okiem  na  kolejność  tych  w  tak  sprze- 
czny sposób  przeplatających  się  ustępów,  postrzegamy  ich 
całość  złożoną  z  następnych  pięciu  oddziałów : 

Pierwszy,  Leszka  Czarnego,  przedstawia  niezupełnie 
jeszcze  pomyślny  początek  narodowego  dźwigania  się 
z  upadku. 

Drugi,  Henryka  Probusa  —  chwilowe  zwycięztwo  ży- 
wiołów nieprzyjacielskich  pod  zniemczałym ,  cesarstwu  hoł- 
downym  Piastem,  zwycięzcą  występującego  po  raź  pierwszy 
Łokietka. 

Trzeci ,  Przemysława  —  tem  potężniejsze  podiwignie- 
nie  się  narodu  w  około  wywieszonego  mu  przez  Przemy- 
sława sztandaru  monarchicznej  jedności  i  potęgi. 

Czwarty,  Wacława  czeskiego ,  następcy  po  drugokfo- 
tnie  przemożonym  Łokietku  —  ostateczne  wysilenie  się  wro- 
giej cudzoziemskiej  przemocy  pod  wcale  obcym  monarchą. 

Piąty,  Władysława  Łokietka,  szczęśliwszego  nareszcie 
po  raz  trzeci ,  stanowcze  narodowej  sprawy  zwycięztwo. 

Zaczem  zbliżając  się  do  bezpośredniego  widoku  pierw- 
szej tych  dramatycznych  zapasów  chwili-  dajmy  jeszcze 
przesunąć    się   przed  naszem  okiem   wróżebnym  znakom 
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ensii,  dziwotworaym  zwiastonom  now6|^  •dokooMia'' 
ojczyzny,    porałajioym  pobożną    grozę  umysły  pokolenia. 

Gala  przyroda  zdała  się  z  karbów  swoich  wymkoiętą. 
Gzc^  nigdy  dotęd  w  Polsce  nie  doświadczano  —  okropne 
trzęsienie  ziemi  przejęło  ładzi  powszecboym  strachem.  Po- 
kazała się  ogmsta  noiotła  na  niebie,  świecęca  przez  całe 
trzy  miesiące.  JLtk  dnia  szóstego  grudnia  r.  p.  1257,  ja- 
snośó  się  na  niebie  nakształt  krzyża  ukazała,  która  nie 
tylko  miasta  ale  i  wszystek  kraj  oświeciła...  W  Szlązku  u 
wsi  Michałowa  między  rzekami  Nisę  i  Odrą ,  trzy  doi  krwa- 
wy deszcz  szedł,  a  przedtem  rok  widziano  na  powietrza, 
jakoby  się  wojska  potykały,  i  takie  całe  lato  deszcz  szedł, 
iż  powódź  wszelkie  zboża  zabrała  na  polach ,  i  nietylko 
zboże  ale  i  dobytek ,  zkąd  wielka  szkoda  była  i  drógość. 
Polękli  się  ztąd  wszyscy,  przeto  się  z  namowy  duchownych 
uciekali  do  pana  Boga,  aby  tę  plagę  uskromił...*"  A  pó- 
źniej, jednej  nocy,  otworzyło  się  niebo  nad  Krakowem,  i 
świecąc  blaskiem  niezmiernym,  nietylko  stolicę  ale  i  całą 
ziemię  krakowską  rozkosznie  jakby  południowem  słońcem 
rozjaśniło  i  wkrótce  znikło,  co  wszyscy  za  cudowny  znak 
mieli. 

Wszakże  w  bliższem  jeszcze  powinowactwie  z  duchem 
nadchodzącej  pory  walki,  pokuty,  odrodzenia  się  na  ciele  i 
na  duszy,  było  pojawienie  się  sekty  biczowników.  Tłumy 
lodu  wszelkich  narodów,  języków,  stanów,  napłynęły  z  nie- 
znanych stron  do  Polski ,  i  powiększone  przyrostem  zwolen- 
ników krajowych ,  przeciągały  z  ziemi  do  siemi,  z  miasta 
do  miasta ,  z  kościoła  do  kościoła.  Z  osłonioną  na  sposób 
mnichów  głową ,  z  opuszezonemi  po  pas  szaty,  szli  oni 
proeesyonahiyni  rzędem  jeden  za  drugim ,  chłoszcząc  każdy 
plecy  swojego  poprzednika  kilkurzemienną  o  osiryeh  kolcach 
i  guzach  dyscypliną,  śpiewając  chórem  w  różnych  razem 
językach  jakieś  pobożne  pieśni,  przyklękając  eo  kilkadue- 
siat  kroków  i  różne  pokotne  esyniąe  obrzędy.  Nadto ,  lubo 
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byu^mniej  Dte  kapłani,  spowiadali  aię  biesowniey  i  roz- 
iprzeazali  nawzajem  z  największych  zbrodni,  mniemając  sektę 
swoją  przyjemną  Bogu  a  pokatę  swoją  okupem  grzechów 
świata.  Z  Krakowa  ledwie  po  zwidzemu  wszystkich  koś<MO* 
łów  wydalooo  ich  groźbą  więzienia.  W  innych  krajach  tępio- 
ne ich  ogniem  i  mieczem. 

Podczas  kiedy  Ind  gminny  w  tak  dziki  sposób  dyscy- 
pliną walkę  staczał  z  własnem  zepsuciem ,  książęcym  wo- 
dzom narodu  przyszło  w  chwili  ostatecznej  potrzeby  rato- 
wania go  od  zagłady,  przykładać  się  coraz  pilniej  do  mie- 
cza, wojować  jeszcze  krwawszą  chłostą  z  nieprzyjacielem 
publicznym,  Jakoi  przebudza  się  naraz  niespodziewany  duch 
patryotyzmu  w  książętach.  Słychać  nie  o  samych  prywa- 
tnych już  najazdach ,  lecz  o  walnych  przeciw  narodowym 
wrogom  wyprawach.  Sam  Bolesław  Wstydliwy,  jakkolwiek 
niewojenny  i  chyba  tylko  w  leśnych  bojach  z  zwierzyną 
zamiłowany,  atąje  aa  czele  nowego  ruchu  zbrojnego.  Za- 
czynając od  wrogów  pomniejszych,  obraca  on  najprzód 
oręż  przeciw  łupiezkim  Jaówingom,  i  dzieloie  ich  przytarł- 
szy,  nakłada  im  dań  i  chrseścijańfitwo.  Następnie  niechętny 
mu  Władysław  książę  opfolski  doznaje  równie  skutecznie 
jego  ramienia.  Widząc  się  zaś  już  starym  a  bezdzietnym , 
szuka  Bolesław  bacznem  okiem  wojennego  i  przedsiębiorą 
czego  następcy  pomiędzy  pokrewnymi  Piastami.  Wydał  mu 
się  w  tej  mierze  najgodniejszym  ze  wszystkich  Kazimierzów 
syn  Leszek  Czarny.  Od  czasu  onej  krwawej  zatargi  synów 
Kazimierzowych  i  szlachty  sieradzkiej  ztyrańskim  ojcem  i 
księciem,  otrzymał  on  w  dziale  księstwo  Sieradzkie.  Tego 
więc,  i  tylko  jego  samego,  wyznaczył  Wstydliwy  tem 
chętniej  następcą  we  wszystkich  swoich  ziemiach,  miano- 
wicie w  księstwie  Krakowskiem  i  SędomirsUem,  ile  że  Leszek 
jako  najbliższy  krewny  Bolesława  najbliższe  też  do  nastę* 
pstwa  posiadał  prawo,  a  rycerstwo  krakowskie  i  sędo- 
mirskie   w  ogóbości  sprzyjało  wyborowi.    Miał  wprawdzie 
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Leszek  wiele  teł  przeciwników  pomiędzy  poddanymi  swo- 
jego poprzednika  i  dziada,  leoz  pożytek  ojczyzny  dodał 
Watydliwemn  sity  od  utrzymania  się  wswojem  postano- 
wieniu. A  dla  tern  mocniejszego  ubezpieczenia  go  do  we- 
wnętrznych nieprzyjaciół,  w  szczególności  od  Rusi,  do- 
radził mu  dziad  poślubić  sobie  księżnę  ruską  Gryfinę, 
córkę  kniazia  Rościsława  Jarosławskiego. 

Wesele  odbyło  się  z  wielką  uroczystością  w  Krakowie, 
któreto  miasto  Bolesław  w  tej  chwili  powszechnego  odro- 
dzenia ojczyzny  z  gruzów  mongolskich  możnie  i  warownie 
odbudował. 

Przecież  samo  już  zamianowanie  Leszka  Czarnego 
dla  znanej  rycerskiej  przedsiębiorczości,  niemiłego  osobli- 
wie duchowieństwu,  wywołało  gwałtowną  burzę  przeci- 
wnych odrodzeniu  się  Polski  żywiołów,  stało  się  bezpo- 
średniem  hasłem  do  rozgorzenia  walki  między  dawną  anar- 
chią a  nową  organizacyą.  Że  jednak  ta  burza  żadnej  na 
teraz  zmiany  w  przeznaczeniu  Leszka  Czarnego  do  tronu 
nie  sprawiwszy,  później  za  jego  własnego  panowania 
z  podwójną  wybuchła  siłą,  przeto  odkładamy  bliższą  o  niej 
wiadomość  do  opisu  dalszego  jej  przeciągu,  a  kończymy 
tu  spokojnem  ze  śmiercią  Bolesława  Wstydliwego  objęciem 
Krakowa  i  Sędomierza  przez  Czarnego,  pana  na  Krakowie, 
Sędomierzu  i  Sieradzu. 


LESZEK    CZARNY. 
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L    Oliarakter  Łeuka  Osamego. 

Osobistość  nowego  ksi^żęeia  krakowskiego  przedstawia  zaj- 
mujący obraz  gfównycb  ówczesnego  życia  narodowego 
przeciwieństw.  Świeżo  obudzony  zapa^  narodowości  i  da- 
wna zcudzoziemcealośó ,  duch  rycerski  i  właściwe  temu 
wiekoMri  zniedołężnienie ,  zlewaję  się  w  dziwaczną  w  osobie 
Leszka  całość.  W  ogólności  był  onporywezym,  namiętnym, 
wojennym.  .Zwłaszcza  tej  ostatniej  zalety  dowiodły  jego  wa- 
leczne czyny  w  podejmowanych  niegdyś  z  Krzyżakami  wy- 
prawach przeciw  Litwinom  i  Prusakom.  Kroniki  krzyżackie 
wspominają  z  pochwałą,  jako  jednego  razu  młody  książę 
kujawski,  niespodziewanie  z  wysokiej  góry  przemożną  zgraję 
nieprzyjacielską  ujrzawszy,  natchnionemi  słowy  wezwał  pro- 
wadzone przez  siebie  rycerstwo  do  niezwłocznego  natarcia 
na  wroga,  i  z  małą  tylko  garstką  ochotników  rozgromił 
wielokrotnie  liczniejszego  nieprzyjaciela.  Widoczna  w  nim 
dążność  do  przywrócenia  ojczyźnie  dawnego  ładu  społe- 
ezeńskiego  i  dawnej  politycznej  potęgi,  znajdowała  natu- 
ralną podnietę  w  odstraszających  przykładach  własnej  ro- 
dziny. Toć  jego  własny  ojciec  Kazimierz  nietylko  krwawej 
chłosty  za  swoje  wichrzycielstwo  od  sprzymierzonych  do- 
świadczył książąt,  ale  nawet  straty  ziemi  sieradzkiej  naba- 
wił się  przez  powstanie  synów  i  znękanego  rycerstwa.  Jega 
własny  brat  Ziemomysł  dla  zbytniego  zamiłowania  w  ondso- 

19* 
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ziemczyinie ,  w  Krzyżakach ,  został  od  podobnież  oburzonych 
ziemian  wyzutyrti  do  czasu  z  własnego  księstwa  Inowro- 
cławia. Ztemwszystkiem  obyczajowa  zaraza  niniejszych  cza- 
sów, nieszczęsna  cudzoziemezyzna ,  była  jeszcze  zanadto 
w  kwiecie  ,  .aby  nawet  nasz  pierwszy  bohater .  boju  o  Polskę 
nie  zmazał  charakteru  swego  jej  sromotnośeią.  Aczkolwiek 
w  mniejszym  stopniu  od  brata  Ziemomysła,  miał  przecież 
i  Loszek  szczególne  upodobanie  w  ńiemczyżnie,  w  nie- 
mieckich obyczajach,  niemieckim  stroju.  Na  przekor  naro- 
dowemu zwyczajowi,  który  jak  później  tak  już  i  wówczas 
kazał  podgalać  głowę,  nosił  on  długie  trefione  włosy,  co 
mu  ówczesne  kroniki  jako  dowód  zcudzoziemczenia  wy- 
raźnie pamiętają.  Nadto  tożsamo  ńiedołęztwo  cielesne,  do 
którego  Bolesław  Wstydliwy  i  Henryk  Brodaty  z  własnej 
przymuszali  się  woli,  padło  ponie wolnie  .  Leszkowi.  Go  u 
niektórych  było  skutkiem  jednej  ostateczności  tamtowiekowe- 
go  rozuzdania  natury  ludzkiej ,  t.  j.  mniszego  ascetyzmu , 
do  tego  dochodzili  inni  drugą  tegoż  rozprzęgu  ostateczno- 
ścią ,  tj.  rozpustą ,  powszechnem  skażeniem  obyczajów. 
Ztąd  zaś  zgubne  nawet  dla  całego  kraju  źródło  bezpotom- 
ności  i  domowych  niesnasek  Leszka.  Ruska  bowiem  zona 
jego  Gryfina  nie  ubiegała  się  bynajmniej  o  sławę  ćwięto- 
bliwości  ówczesnych  niewiast  polskich.  Podczas  kiedy  jej 
powinowata  św.  Jadwiga  dostąpiła  właśnie  zaszczytu  kano- 
mzaoyi,  kiedy  druga  powinowata  św.  Salomeja  wzawicho- 
atkim  klasztorze  kończyła  żywot,  kiedy  jej  babka  po  mężu 
Św.  Kunegunda ,  jej  bratanka  Jolanta  czyli  Helena  wielko- 
polska ,  córka  tejże  Jolanty  Anna  ,  i  tyle  innych  księżniczek 
polskich  dziewiczy  żywot  wiodło  w  murach  klasztornych  — 
ona  na  męża  swego  publiczną  żałobę  niosła:  „iż  mu  nie  po 
żonie"*.  W  dalszem  zaś  następstwie  waśni  małżeńskiej  przy- 
szło nawet  do  osobliwszej  ceremonii,  charakteryzującej 
jaskrawo  owe  czasy. 
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Rozżalona  Gryfina  zwołała  zgromadzenie  baronów,  ry- 
cerstwa i  zacnych  matron.  Wystąpiwszy  w  towarzystwie 
Leszka,  w  czepcu  małżeńskim,  rozwiodła  skargę  przed 
niemi ,  jako  od  sześciu  lat  małżeństwa  nie  znała  męża ,  na 
co  zażądała  własnego  świadectwa  Leszkowego.  Leszek  kor- 
nem  milczeniem  przyznawał  się  do  winy.  Zgromadzenie  od- 
dało słuszność  krzywdzie  swej  księżny.  Prawym  więc  skut- 
kiem tego  ssjdu  udała  się  Gryfina  w  licznym  orszaku  nie- 
wiast do  kościoła  klasztoru  franciszkańskiego  w  Krakowie, 
i  tam  przed  ołtarzem  w  obec  tłumnie  zebranego|  ludu 
małżeński  czepiec  zdjęwszy  ze  skroni,  włosy  dziewiczym 
obyczajem  rozpuściła.  I  ciągle  już  tak  ^przetowłosa*"  cho- 
dząc, unikała  towarzystwa  Leszkowego,  aby  tem  prędszy 
powód  się  zdarzył  do  rozwodu; 

Atoli  świętobliwy  dziad  Bolesław,  zgorszony  takim  po- 
stępkiem Gryfiny,  zjechał  sam  z  liczną  szlachtą  krakowską 
do  zwaśnionego  małżeństwa  do  Sieradza ,  i.  wszelkiemi  siła- 
mi zaczi^ł  pracować  nad  pojednaniem.  Nareszcie  za  staraniem 
rycerstwa  krakowskiego ,  które  w  tej  mierze  broniło  sławy 
swego  przyszłego  książęcia  Leszka ,  jak  rycerstwo  sieradz- 
kie zda  się  krzywdy  Gryfiny  się  ujmowało  —  stanęła  zgo- 
da. Leszek  Czarny  musiał  oczywiście  bojnemi  dary,  boga- 
tym niewątpliwie  zapisem,  przebłagać  żal  małżonki. 
Wówczasto  zapewne  wzięła  początek  owa  później  przez 
Gryfinę  «z  nieznanym  mężowi  dodatkiem*  na  jaw  wydobyta 
a  czeskiemu  królowi  Wacławowi  przekazana  donaeya ,  któ- 
ra nastręczając  Czechowi  pozoru  uroszczeń  do  Polski, 
przyczyniła  się  tyle  ku  zawichrzeniu  kraju. 

W  ten  sposób  nietylko  w  sprawach  publicznych,  lecz 
nawet  w  życiu  domowem  zniewolony  był  Leszek  staczać 
walkę  zsromotnemi  skutkami  skażenia  owych  czasów.  A 
jak  to  skażenie  samą  indywiduabość  Leszka  splamiło ,  sam 
charakter  jego  dziwaczną  grą  przeciwieństw  nacechowało , 
tak    też  wpływa  ono  niepomyshiie  na  jego  walkę  o  wiel- 
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kośó  Polski,  wydziera  mu  w  końcu  zwycięztwo,  czyni  go 
ofiarą  wroga  we  włąsnem  sercu,  tj.  nieuśmierzonej  jeszcze 
do  szczętu  aoarchiczoej  popędliwości  i  gwałtowności  —  przy- 
gniata go  brzemieniem  swojej  zbyt  jeszcze  świeżej ,  niezło- 
manej  potęgi. 

Jednakie  poranek  rządów  Leszkowych  wrózyl  inaczej. 
Początek  zawodu  jego  rozkwita  chwałą ,  szeregiem  walnych 
zwycięztw,  jakiemi  zdawna  żaden  Piast  w  tak  szybkiem  nie 
pochlubił  się  następstwie.  Odniósł  je  zaś  Leszek  nad  sąsie- 
dniemi  barbarzyńcami  Litwy,  Jaćwieźy,  do  których  niestety 
policzyć  mamy  i  Ruś,  spowinowaconą  od  niejakiego  czasu 
spóbem  zowemi  pogańskimi  wrogami  dążeniem  i  zdzicze- 
niem. Przypatrzmy  się  temu  bliżej. 


a.   Pogrom  Buli,  Litwy,  Jaówieiy. 

Obaj  ukoronowani  bohaterowie  Litwy  i  Rusi  pomarli  pra- 
wie o  jednym  czasie.  Wszelkim  skutkiem'  ich  politycznego 
zbliżenia  się  do  zachodu  była  następnie  jeszcze  zawziętaza 
niechęć  ku  zachodowi,  ku  Polsce.  Groziło  ztąd  tem  więk- 
sze niebezpieczeństwo,  że  potomkowie  Daniły  i  Mędoga 
wblizkiej  żyli  z  sobą  przyjaźni,  skutkiem  którejto  zażyłości 
Litwa  i  znaczna  część  Rusi  Czerwonej  zlała  się  nawet  na 
chwilę  w  jedną  potęgę.  Stało  się  to  odstąpieniem  Litwy 
przez  Mędogowego  syna  Wojsiełka  Daniłowemu  synowi ,  * 
a  Wojsiełkowemu  szwagrowi  Swarnowi,  książęciu  na  Cheł- 
mie i  Drohiczynie. 

Wojsiełk  ten  jest  niemniej  osobliwą  postacią  jak  sła- 
wny ojciec  jego ,   król  Mędog,    Jeszcze  za  życia  ojca  po- 
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eiąt  OD  jako  poganin  kniaziować  w  Nowogródka,  i  wedłag 
słów  kroniki ,  dmącej  nam  za  najobfitsze  żródlo  niniejszych 
dziejów  rasko-litewskicb  —  spoczął  przelewać  krwi  mnogo. 
Zabijał  bowiem  na  każdy  dzień  po  trzy  po  cztery  dasze; 
którego  zaś  dnia  nie  zabił  nikogo,  smntkował  sobie;  a 
jeili  zaś  kogo  zabił ,  tedy  był  wesół.  Aż  wreszcie  wstąpił 
strach  Boży  w  jego  serce,  ochrzcił  się""—  i  powędrował 
na  Ruś ,  aby  do  monasteru  tam  wstąpić.  Jednakże  we  trzy 
lata  po  postrzyźynach  zatęsknił  nazad  do  Litwy,  i  w  wła- 
snym Nowogródku,  nad  Niemnem,  monastyr  sobie  zbta- 
dował,  gdzie  ka  zgorszeniu  starego  ojca  Mędoga  pastel* 
niczy  wiódł  żywot.  Po  śmierci  tego  sławnego  książęcia 
Litwy,  zamordowanego  przez  Zanalszewskiego  kniazia  Dow- 
manta,  dostał  się  tron  litewski  sprzymierzonemu  z  Do wmun* 
tem  siostrzeńcowi  Mędoga,  Strojnatowi  Żmudzkiemu, 
Wojsiełk  zaś  schronił  się  przed  Strojnatem  do  Pińska.  Tam 
^odttszczył  on  przeciw  Strojnatowi  najprzód  jego  własnego 
brata  Towciwiłła  Płockiego ,  a  po  zabicia  Towciwiłła  przez 
Strojnata ,  czterech  dawnych  koniuszych  Mędogowych , 
którzy  w  końcu  zabili  w  łaźni  Strojnata,  i  wydali  księstwo 
ojczyste  Wojsiełkowi.  Wszakże  juź  po  kilku  latach  sprzy* 
krzył  sobie  rozkapturzony  czerniec  rządy  książęce,  i  znie- 
chęcony osobliwie  niepomyślnemi  za  czasów  Bolesława  Wsty- 
dliwego wyprawami  na  Polskę,  rzekł  do  szwagra  swojego 
Swarny :  «Owo  zgrzeszyłem  wielce  przed  Bogiem  i  ludźmi; 
ty  kniaziuj  a  dobrze  będzie  Litwie."*  Poczem  wrócił  nazad 
do  życia  klasztornego  w  Ugorsku,  w  monasterze  św.  Da- 
niły,  S  warno  zaś  Chełmski  i  Drohieki  objął  Litwę. 

Ten  wzrost  potęgi  Swarna  obudził  zawiść  w  sercu 
reszty  synów  króla  Daniły*  Było  ich  wszystkich,  prócz 
zmarłego  wcześnie  Romana,  trzech:  Lew  kniaź  Przemyski, 
ów  Swamo  i  Mścisław  kniaź  na  Łucku  i  Dubnie.  W  bez- 
pośrednim z  nimi  związku  stał  ich  stryj,  syn  świeżo zmar** 
łego  Daniłowego  brata  Wasilka,  Włodzimierz  kniaź  Wło-» 


dumirtki.  Nad  wszystkich  podoosit  nsjdimiiiiej  gtowę  piar* 
worodoy  Daoiły,  «syn  królewski''  —  jak  się  %  upodobaniem 
sam  mienił  —  Lew  na  Przemyślu,  poiniej  na  Haliczu, 
Gbelmie  i  Drohiczynie.  Byt  to  jeden  z  ostatnich  kniaziów 
waregddch,  w  którym  dawna  buta  waregska,  dawna  wa- 
regska  chytrośc  i  dalekich  zaborów  iądza,  g^orzaty  namię- 
tniej nii  w  którymkolwiek  z  kniaziów  ówczesnych.  Przy- 
padkowe wygórowanie  Rusi  Czerwonej ,  która  o  tyle  wzro- 
sła w  znaczenie  o  ile  dalsze  ku  wschodowi  księstwa  ru- 
skie podupadły  z  powodu  bezpośredniego  pobliża  Ordy , 
przejęły  Lwa  zamysłami  ambieyt.  Podnosiło  je  wsponmieme 
dziada  Romana,  który  powagę  Polski  za  czasów  Leszka 
Białego  osadzony  w  Haliczu,  uniósł  się  poiniej  względem 
Polski  w  tak  groźną  dumę,  acz  wreszcie. śmiertelnym  po- 
gromem ukarane  pod  Zawichostem.  Pochlebiała  dalej  Lwowi 
pamięó  ojca  Daniły,  który  niegdyś  przy  oddaniu  hołdu 
Mongołom  nad  Wołgę  powitany  był  od  Batego  srosoMrtnem , 
pozdrowieniem:  «Ty  juz  nasz.  Darnie!  nasz,  Tatarzyn! 
pij  z  nami  kobyle  mleko!''  — a  poiniej  zniewagę  kobylego 
mleka  i  oddawanych  tatarskim  gusłom  pokłonów  wynagro- 
dzić sobie pragnęł koronę  rzymskę,  i. nawet. po  zaniechaniu 
zwięzków  z  zachodem  ,  z  niemałe  dumę  używał  łacińskiego 
tytułu  wkróla**.  Pochlebiało  Lwowi  wreszcie  małżeństwo 
z  królewnę  węgierskę,  córkę  króla  Beli  a  siostrę  Bolesławowej 
małżonki  Kingi,  majęoe  dla  Rusi  najwięcef  uroku  z  tej  przy- 
czyny, łe  dozwalało  jej  [Wędrować  w  przymierzu  z  Belę 
dalekie  ziemie  czeskie ,  „jakich  jeszcze  nie  plędrował  ładen 
kniai  ruski''.—  Wszystkie  wymienione  tu  zaszczyty  i  kolliga- 
eye  napawały  Lwa  dziwne  pychę,  lecz  niewohuczy  stosu* 
nek  do  Ordy  odejmował  tej  pysze  wszelkę  rzeczywiste 
podstawę.  Ten  sam  bowiem  «syn  królewski  ,"*  który,  jak 
to  obaczym,  podbijał  Kraków  w  marzeniach,  musiał  w  rze- 
czy wistośei  stawić  się  pokc»rnym  słtałkę  w  obee  Mongołów. 
Najwybredniejsze  ich  zachoenia  były  ruskim  kuaMM  świę- 
tpa  rozkazem.  Oto  np.  jeszcze  za  łyda  króla  Daaily  cię- 
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gnie  srogi  Borondaj  z  Ordą  kn  Polsce,  i  sie  po  kniaziów, 
odprawiajneycb  właśnie  u  Wasilka  Włodzimierskiego  wesele 
jego  córki  Olgi  z  czerniehowskim  kniaziem  Andrzejem 
Wsewołodowiczem.  Natychmiast  sam  ojciec  Wasilko  z  Lwem 
naszym  spieszy  na  usługi  Mongołom,  niosąc  mnogie  dary  i 
źywDośó,  i  zjeżdża  się  z  nimi  wSzumsku.  Wówczas  roz- 
gniewany Burondaj  rzecze  do  kniaziów:  ,»Jeisteście  moimi 
mirnśkamii  zburzcie  wszystkie  wasze  grody*" —  aby  przy- 
padkiem nie  przyszła  komu  cbęó  opierania  się  w  nieb  Mon- 
gołom. nZburzył  wiec  Lew  grody  Daniłów  i  Stożek,  ą 
wyprawiwszy  posłów ,  zburzył"*—  nie  założył,  jak  po- 
wszechna wiesó  niesie  —  Lwów.  A  Wasilko  zburzył  po- 
dobnież Łuck  i  Krzemieniec.  Grodu  Włedzimirskiego  nie 
można  było  dla  jego  wielkości  zburzyć  naprędce,  przeto 
kazał  Wasilko  podłożyć  ogień,  i  zgorzał  cały  gród  w  jednej 
nocy.  Nazajutrz  zaś  przyjechał  Burondaj  do  Włodzimirza, 
przekonać  się  na  własne  oczy  że  gród  leży  w  perzynie ,  a 
przekmawszy  się,  objadował  u  Wasilka  na  dworze,  a  po 
objadowaniu  i  piciu  odjechał  na  nocleg  do  Piaty  dna.  Aż 
tu  nazajutrz  zjeżdża  Tatarzyn  Bajmur  do  Wasilka  i  rzecze: 
„Wasilkn,  przysłał  mię  Burondaj '  z  rozkazem  rozkopania 
grodu*. — A  Wasilko  pokornie:  «Gzyń  co  ci  przykazano.— 
I  j^  rozkopywać  gród,  w  świadectwo  niewoli  ruskiej''. 

W  najlepszyisi  razie  niewolnicza  spółka  z  Tatarami 
służyła  do  nczestniczenia  w  grabieżach  Ordy.  Wszakże  jeśli 
dawne  systematyczne  łupieztwo  Waregów  było  okrutnem 
barbarzyństwem,  zwyczajne  teraz  kniaziom  ruskim  zbiera- 
nie okruchów  łupieży  mongolskiej  zamienia  to  barbarzyń- 
stwo w  istnf  ohydę.  Dla  uzyskania  bogatszej  zdobyczy 
s|wkuje  z  Tatarami  brat  przeciw  bratu.  Kto  chytrzejszym 
zdngcf ,  ten  sławniejszym  bohaterem.  I  tak  np.  cięgnie  je- 
dnego razu  w  orszaku  Mongołów  z  braćmi  Mścisławem, 
Włodzimierzem,  Bomanem  Brań^im  i  Glebom  Smoleńskim 
na  Litwę  ~  »podszed^   Lew  bracia  podstępem  i  wyprawi- 
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w$zy  aię  nkradkieni  z  Tatarami ,  wsięl  g^ród  sąsiedni  —  i 
zlopi^  go.  Nazajutrz  zaś  po  wzięeiu  grodo,  przyciągną}  i 
Roman  i  Gleb  z  wielką  silą,  i  gniewali  się  wszyscy  knia- 
zie na  Lwa,  Mścisław  i  Włodzimierz  i  teść  jego  Roman 
Rrański  i  Gleb  Smoleński  i  inni  kniazie  mnodzy*  wszyscy 
gniewali  się  nań  za  to,  źe  ich  ubiegf  i  sam  z  Tatarami 
wziął  gród."*  A  innego  razu,  ruszając  kniazie  mscy,  Mści- 
slaw  Przemyski,  Włodzimierz  Włodzimirski  i  Jur  syn  Lwa 
tylną  strażą  za  Tatarami  na  Litwę  ku  Nowogródkowi,  usły- 
szeli wieść  w  Brześciu,  ie  Tatarzy  Nowogródek  złupili  jui, 
i  jęli  radzić  mówiąc:  Owo  pójdziem  do  Nowogródka,  a 
tam  Tatarzy  wszystko  już  splądrowali.  Wolimy  pójść  do 
jakiego  całego  miasta.  —  I  uradziwszy  poszli  do  Grodna. 
A  w  drodze  Mścisław  i  Jur,  chcąc  znowuź  podobnym  jak 
Lew  podstępem  zwieść  brata  Włodzimierza,  uczynili  tajną 
wycieczkę,  lecz  srogą  w  ludziach  klęskę  ponieśli 

Nie  trudno  tedy  pojąć,  że  wspomnione  powyżej  uzy- 
skanie całej  Litwy  przez  brata  S  warna  od  Mędogowego 
syna  Wojsiełka  zapaliło  chciwego  łupieży  Lwa  nienawiścią 
ku  Wojsiełkowi.  Postanowił  zemścić  się  na  nim.  »Wypra« 
wił  posłów  do  swego  stryja  Wasilka""—  opowiada  kronika — 
^przekazując  mu :  Chciałbym  zjechać  się  z  tobą ,  lecz  oby 
i  Wojsiełko  tam  był.  Wasilko  zaś  posłał  w  samą  palmo- 
wą niedzielę  po  Wojsiełka ,  mówiąc :  Przysłał  do  mnie 
Lew  prosząc,  abyśmy  się  zjechali.  Nie  lękaj  się  niczego. 
Wszakże  Wojsiełk  lękał  się  Lwa,  i  niechoiał  jechać.  Poje- 
chał przecież  na  porękę  Wasilkowa,  i  przyjechał  w  wielką 
niedzielę  do  Włodzimirza,  i  stanął  w  Monasterze  św.  Mi- 
chała. Markołt  zaś  Niemieczin  zaprosił  do  siebie  wszystkich 
kniaziów  na  objad,  Wasilka,  Lwa  i  Wojsiełka.  I  jęli  obia* 
dować,  pić  i  weselić  się.  Wasilko  napiwszy  się  pojechał 
do  domu  spać ,  a  Wojsiełk  do  monasteru ,  gdzie  mieszkał. 
I  przyjechał  Lew  do  niego,  do  monasteru,  i  jął  prosić 
Wojsiełka:  kumie  napijmy  się!  J  zaczęli  pić.    Djabeł  zaś. 
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wróg  dobra  człowieczego,  natchnął  Lwa  grzeszne myśląi,  i 
zabił  Lew  Wojsiełka  z  zawiści,  że  dał  ziemię  litewską  bra- 
ta Swarnowi.  Takiż  był  koniec  Wojsiełka*". 

Żal  kniazia  Lwa  do. zabitego  kuma  zdał  mu  się  tern 
słuszniejszym ,  że  nawet  po  niebawnej  śmierci  Swarna 
Litwa  uszła  Lwich  ręku.  Wszczęły  się  tam  krwawe  woj- 
ny domowe,  po  których  wreszcie  Trojden  książę  Podlaski 
czyU  Jaćwiezki  żelazną  dłonią  zagarnął  wodze  skołatanego 
księstwa.  Powtórną  stratę  Litwy  wynagrodził  sobie  Lew 
w  części  zajęciem  reszty  posiadłości  zmarłego  brata  Swarna 
tj.  Gbełina  i  Drohiczyna.  Za  pomocą  zaś  tego  wzrostu 
w  potęgę ,  umyślił  on  powetoWaó  ją  wkrótce  całkowicie , 
a  to  przez  opanowanie  Polski ,  którą  Lew  teraz ,  po  śmier- 
ci Bolesława  Wstydliwego,  mniemał  osieroconą  i  łatwą 
pod  nieznanym  mu  jeszcze  Leszkiem  Czarnym  do  wzięcia. 

Dla  tern  pewniejszego  jednak  skutku  należało  wezwać 
w  pomoc  Mongołów.  ^Zaczem""— według  powieści  starego 
latopisca  —  ^zapragnąwszy  sobie  części  w  ziemi  lackiej, 
bogdaj  grodu  na  pograniczu  ,  pojechał  Lew  do  Nogaja , 
nieenego ,  przeklętego ,  pomocy  sobie  u  niego  prosząc  na 
Lachów.  Nogaj  zaś  dał  mu  w  pomoc  niegodziwego  Koń- 
czaka  i  Kozieja  i  Kubatana.'  A  gdy  zima  nadeszła ,  ruszyli 
wszyscy.  Lew  z  Tatarami  i  <l  synem  swoim  Jurem  wyru- 
szył z  własnej  woli,  a  Mścisław  i  Włodzimierz  i  Mścisła- 
wów  syn  Daniło  po  niewoli  tatarskiej.  I  poszli  wszyscy  ku 
Sędomirzu,  a  przyszedłszy  pod  Sędomirz,  przeprawili  się 
na  drugą  stronę  rzeki  Wisły,  idąc  po  lodzie  pod  samym 
grodem.  Najprzód  przeszedł  Lew  z  swoim  pułkiem  i  z  sy- 
nem Jurem,  po  nich  Mścisław  z  synem  swoim  Daniłą, 
wreszcie  Tatarzy.  Przebywszy  rzekę,  stali  wokoło  grodu, 
a  stojąc  tak  czas  mały,  nie  bili  się.  Potem  zaś  ruszył  Lew 
swoje  pułki  i  poszedł  z  siłą  wielką  ku  Kropiwnicy,  chcąc 
z  hardpścią  wielką  iść  ku  Krakowu.  —  Włodzimierz  prze* 
ciwnie  został  aię  w  tyle  i  leżał  z  wojskiem  pod  grodem.  I 
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doniesiono  ma  o  pewnym  w  lesie  zasieka,  pełnym  lodzi  i 
bydła ,  ile  że  jako  bardzo  warowny,  nietkniętym  był  od 
nieprzyjaciela.  Owoż  wyprawił  Włodzimierz  wiele  dobrych 
ludzi  na  zasiek,  jako  Kafiłata  i  Sełezeńca  i  innych.  Przy- 
szedłszy więc  do  zasieku ,  musieli  bić  się  krzepko  z  Łacha- 
mi ,  i  ledwie  z  wielkim  znojem  mogli  wzięć  zasiek  i  za- 
jęli w  nim  mnóstwo  ludzi  i  bydła**. 

Gorzej  wiodło  się  Lwowi  w  pochodzie  na  Kraków. 
Ledwie  o  dwie  mile  od  ^Sędomirza  zdążywszy,  stanął 
z  Tatarami  taborem ,  i  szerokie  po  kraju  zagony  na  łap  i 
pożogę  rozpuścił.  Wówczas  znajdujący  się  tam  trafem  po- 
mniejszy oddział  polski  pod  wodzą  Warsza  kasztelana  Kra- 
kowskiego, Piotra  syna  Wojciechowego-,  Krakowskiego  i 
Janusza  Sędomirskiego  wojewodów  ,  natarł  na  Lwa  i  zniósł 
go  ze  szczętem.  ^Uczynił  Bóg  wolę  swoją  nad  Lwem*  — 
kończy  nasz  latopisiec.  ^Ubili  bowiem  Lachowie  w  pułku 
jego  mnogich  bojarów  i  towarzyszów  walecznych,  i  ezęsó 
Tatarów  obili,  i  tak   wrócił  się   Lew   do  domu  z  wielką 


Nie  maJ9C  dość  na  zwycięzkiem  odparcia  Lwa,  po- 
stanowił Leszek  Czarny  dokonać  dzieła  zupełnem  odstra- 
szeniem go  od  podobnych  na  przyszłość  wypraw.  Jakoż 
w  przeciąga  dwóch  tygodni  ściągnął  liczne  zastępy  —  czy- 
tamy o  15  tysiącach  jeźdźców  a  2  tysiącach  pieszych  — 
i  z  kilku  naraz  stanowisk  zaczepną  rozpoczął  wojnę.  Rycer- 
stwo lubelskie  wzięło  osadę  Woin.  Od  Mazowsza  uderzyły 
hufce  polskie  na  Brześć  i  wzięły  dziesięć  osad.  Sam  Leszek 
wtargnął  od  Sanu,  i  wziąwszy  Przeworsk ,  zapuścił  się  zwy- 
oięzko  w  głąb  Rusi  Czerwonej  ai  pod  Lwów.  Bogata  zdo- 
bycz, a  nadewszystko  istotne  odjęcie  hardemu  Lwu  ochoty 
do  dalszych  najazdów  na  Polskę,  uspokojenie  Polski  od 
strony  Rusi,  uwimcsyły  zwy ciężką  wyprawę  nowego  ksią- 
ięeia  krakowskiego. 


-    301    - 

Jeili  zaś  kniazie  ruscy,  nieśmiąc  sami  dalej  wojować 
Leszka ,  tern  zawzięcie]  innych  nieprzyjaciół ,  mianowicie 
Litwę  i  Jaćwież ,  poduszczali  na  księcia  Krakowskiego ,  tedy 
nastręczyło  mu  to  tylko  tern  rychlejszą  sposobność  do  po« 
dobnegoź  odstraszenia  Litwy  i  Jaćwiezy  od  granic  polskich. 
Jakoż  corychlej  częścią  porażkę  przez  Leszka,  częścią  in- 
nemi  niepowodzeniami  boleśnie  dotknięty  Lew,  wyprawił 
poselstwo  do  brata  stryjecznego  Włodzimierza  Włodzimir- 
skiego,  przekazując  mu  :  ,»Bracie  zmyjmy  z  siebie  sromotę ; 
poszlij  i  poduszcz  Litwę  na  Łachów.  Na  co  Włodzimierz 
wysłał  Dunaja,  wywieść  Litwę  na  Lacho  w"".  Litwa,  gdzie 
po  śmierci  Trojdena  nastąpił  nowy  kniaź  Witen,  oświad- 
czyła się  gotową.  Przeto  uzbroił  się  Lew  z  Włodzimie- 
rzem, i  ku  Brześciu  z  wojskami  na  spotkanie  Litwy  ruszyli. 
Wszakże  gdy  Litwa  nie  przybyła  w  dzień  oznaczony,  knia- 
zie ruscy  nie  chcieli  własną  osobą  wkraczać  do  Polski,  i 
tylko  oddziały  swe  na  łupież  wyprawili.  Dopiero  po  odej- 
ściu drużyn  nadeszła  Litwa  z  Jaćwieźą  żądając  aby  knia- 
zie wiedli  ją  przeciw  Lachom.  Lecz  kniazie  jak  przed  chwi- 
lą bez  Litwy  tak  teraz  bez  własnych  drużyn ,  z  samymi 
Litwinami  i  Jaćwieźą ,  w  pole  ruszać  nie  śmieli.  Wpadła  więc  . 
Jaćwież  i  Litwa  bez  kniaziów  ruskich  skrytemi  leśnemi 
szlaki  do  Polski ,  i  zalała  nagle  w  jesieni  ziemię  lubelską^ 

Byłto  jeden  z  najsroźszych  napadów  barbarzyńskich. 
Całą  chmurę  najeźdźców  liczono  na  14  tysięcy  koni  i  pie- 
szych. Rozlawszy  się  trzema  zagonami  po  kraju ,  niosła 
dzicz  łupiezka  wszędzie  pożar,  spustoszenie,  śmierć,  jasyr. 
Przeszło  dwa  tygodnie  grasowała  ta  plaga.  Najkrwawszego 
losu  doznawali  kapłani ,  jako  najbardziej  od  pogan  zniena- 
widzeni przeciwnicy  ich  starożytnego  bałwochwalstwa,  ich 
dzikich  obyczajów.  Poniszczono  wszystkie  kościoły,  wy- 
mordowano księży,  pomiędzy  innymi  dwóch  braci  zakonu 
kaznodziejskiego.  Podobnyż  los  padał  dzieciom.  Dorosła 
ludność  musiała  iść   w  niewolę.   Towarzyszył  jej  tam  cały 
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dobytek  gospodarski.  Nawet  psy  domowe  nie  pozostały 
w  spustoszonej  zagrodzie ,  lecz  biegły  z  cał^  rodziną  w  plon. 
Powracający  z  zdobyczą  tabor  jaówiezki  ciągnął  zwyczajnie 
zwolna  i  bezładnie  w  puszcze  poleskie; 

Tymczasem  Leszek  Czarny  sądził  sądy  w  Krakowie. 
At  tu  dojdzie  go  wieść  o  Jaćwiezy.  Natychmiast  sądy  na 
poiniej  odłożone,  a  wtomiast  wszelkie  krakowskie  rycer- 
stwo pod  chorągwie  zwołane.  Powiększając  je  nadciągają- 
cemi  zewsząd  rotami,  pospieszył  Leszek  z  niem  ku  Lubli-* 
nowi.  Już  tam  ani  Jaćwiezy  ani  strzechy  całej  nie  było. 
Przyniesioną  pomoc  należało  nieść  dalej ,  ścigając  obciążo- 
nych zdobyczą  wrogów.  Atoli  znużone  rycerstwo  przeciwiło 
się  dalszej  wyprawie.  Uciekł  się  więc  Leszek  do  zachęty 
cudownej, i  zwoławszy  koło  rycerskie,  oznajmił,  jako  obja- 
wił mu  się  we  śnie  archanioł  Michał  i  kazał  ścinać  pogan. 
Pobożne  rycerstwo  przyjęło  z  natchnieniem  wieść  niebieską, 
i  pospieszyło  z  Leszkiem  w  pogoń  za  Jaćwieżą. 

Pohańcy  przebyli  już  Bug  i  Narew,  i  zalegli  obozem 
pierwszą  ojczystą  dolinę  leśną.  Napad  Polaków  zdał  im  się 
w  tej  odległości  niepodobnym.  Dopiero  nagła  obecność 
Leszka  z  rycerstwem  przekonała  ich  o  nowym  duchu,  jaki 
z  nowym  czasem  pod  Leszkiem  Czarnym  wstąpił  w  rycer- 
stwo polskie.  Ciasnota  pobojowiska  czyniła  klęskę  rzezią. 
Niespodziane  natarcie  zbitych  w  jeden  hufiec  Polaków  po- 
dało od  razu  w  popłoch  dzicz  całą.  Na  pierzchających  rzu- 
ciły się  nawet  tłumy  uprowadzanych  jeńców,  dopomagając 
zwycięzkiej  braci.  Przechowało  się  owszem  podanie,  że 
nawet  psy  polskie ,  towarzyszące  rodzinom  jeńezym ,  wście- 
kłem kąsaniem  pogan  przyczyniły  się  do  zwycięztwa.  Ja* 
koż  było  ono  zupełnem.  Wrócił  się  cały  plon  Polsce. 
Padły  ostatnie  szczątki  Jaćwingów,  jakie  jeszcze  przetrwały 
po  wspomnionej  za  Bolesława  Wstydliwego  wyprawie  na 
Polesie.  Nie  słychać  więcej  o  ich  najazdach  na  Polskę. 
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Za  to  skoro  Leszek  wrócił  ze  szczęśliwej  pogoni, 
stanęła  św.  Michałowi  w  podziękę  za  cudowną  zachętę  do 
pogoni,  pyszna  świątynia,  podająca  w  dalekie  pokolenia 
pamięć  pierwszych  łask  bożych  dla  dźwigającego  się  z  po- 
niżenia narodu. 

Niebrakło  zaś  powodów  do  coraz  nowych  łask.  Wkrót- 
ce bowiem  zdarzył  się  nowy  napad  samej  Litwy,  która 
teraz  równie  okrutnie  pustoszyła  Sędomirz,  jak  przedtem 
Jaćwieź  Lubelskie.  Głuche  pogłoski  przypisywały  ten  najazd 
podżegom  przeciwnego  Leszkowi  biskupa  krakowskiego 
Pawła.  Bf di  jak  bądź ,  przyszło  poraź  wtóry  przytrzeó 
rogn  pohańcom.  Pomyślne  doświadczenie  poprzedniej  wojny 
skłaniało  znowuż  do  zmierzenia  się  z  wrogiem  w  odwrocie 
jego  złupaini.  Dognał  Leszek  Litwę  w  ziemi  Łukowskiej. 
Niezbyt  liczne  wojsko  Leszkowe  powiększały  tłumy  nagro- 
madzonych z  okoła  chłopów.  Ponieważ  jednak  siły  nieprzy- 
jacielskie okazały  się  tym  razem  znacznie  większemi,  a 
pomoc  sielska  nie  wiele  dodawała  otuchy ,  potrzeba  było 
udaó  się  znowu  tem  goręcej  do  nieba.  Odbyło  się  uroczyste 
nabożeństwo,  przy  którem  Leszek  zcałem  rycerstwem 
przyjęciem  ciała  i  krwi  pańskiej  religijną  otuchą  uzbroił 
duszę.  A  stało  czasu  po  temu,  gdyż  na  wieść  o  pogoni 
polskiej  usunęła  się  Litwa  w  niedostępną  głąb  lasu,  dokąd 
nie  mogli  zdążyć  za  nią  Polacy.  W  tym  ostępie  leśnym 
usiłowali  Litwini  zabezpieczyć  się  przedewszystkiem  od 
własnych  jeńców,  przywiązując  ich  do  drzew,  podczas  gdy 
obóz  polski  pod  lasem,  na  polu  Rawne,  zwyczajny  szlak 
do  domu  zalegał  bar1)arzyńcom.  Nareszcie  musieli  oni  wy- 
chylić się  z  ostępu.  Zawrzała  bitwa.  Dobór  rycerstwa  pol- 
skiego pod  wodcą  Źegoty  wojewody  krakowskiego  dał 
pierwszy  hasło  zwycięztwa.  Za  natarciem  reszty  zastępów 
pod  sędomirskim  wojewodą  Januszem  poszła  wszystka  Litwa 
w  rozsypkę.  Pozostało  tylko  zabrać  opuszczone  przez  nią 
łapy  i  oswobodzić  jeńców.    Było  ich  do  sześciu  tysięcy. 


w  miejsce  nwobionych  brańeów  polskieh  to?ńoQO  przez 
dni  kilka  błąkających  się  po  okolicy  niedobitków  litewskich. 

Dzięki  tym  walnym  zwycięztwom  nad  trzema  nieprzy- 
jaciółmi wschodnimi  nie  postała  ich  noga  więcej  za  czasów 
Leszka  w  Polsce. 

Wszakże  przytarciem  Rusi,  Litwy,  Jaówieźy  przytarl 
on  dopiero  jednego ,  zewnętrznego  nieprzyjaciela.  Pozostał 
jeszcze  drugi,  nierównie  sroższy,  wróg  wewnętrzny  — 
krnąbrność  możnowładzców  duchownych  uosobiona  podów- 
czas w  krakowskim  biskupie  Pawle ,  a  zasługująca  tern  słu- 
szniej oa  umieszczenie  w  jednym  rzędzie  z  owym  nieprzy- 
jacielem zewnętrznym,  że  nawet  ostatnie  jego  napady  na 
Polskę  miały,  jak  już  wspomniano ,  wywołane  być  tąż  ducho- 
wną nieprzyjażnią  biskupa  Pawła  przeciw  Leszkowi. 


8.  Blftkap  Paw^  x  Pnemanko wa. 

O  ile  potęga  duchowieństwa  od  czasów  swojego  prze* 
silenia  wątleó  zaczęła,  o  tyle  szpetniejsze  ślady  zepsucia 
okazywały  się  na  jego  ciele.  Ulotnił  się  dawny  duch  za- 
sługi, szczerej  o  sprawę  religii  gorliwości,  zostały  tylko 
próżne  uroszczenia  ,  samowolnośó ,  pycha ,  zuchwalstwo. 
Jeili  te  ogólne  podówczas  wady  stanu  działały  na  mdłe 
charaktery,  nie  wynikało  ztąd  nader  rażące  zgorszenie  pu- 
bliczne, nader  zgubne  całego  kraju  zawichrzenie;  lecz  pod- 
niesione dźwignią  silnego,  gwałtownego  charakteru,  wy- 
dawały one  najprzewrotniejsze ,  wręcz  potworne  postacie, 
które  swojem  rozpasaniem  się  na  wszelkie  bezprawia  prze- 
chodziły najdziksze  objawy  świeckiej  tyranii.  Takf  właśnie 
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pofitaei;  jest  obecny  biskup  krakowski  Paweł.  Przechowa- 
ny zaa  w  dziejach  obraz  jego  jawnogrzeazniotwa  nie  może 
byó  posadzonym  ani  o  krzywdzącą  go  przesadę  malowidła » 
gdy  jedyne  o  nim  wiadomości  zawdzięczamy  dnchownema 
pióru  kanonika  krakowskiego  Długosza,  ani  też  o  niezgodną 
z  ogólnem  życiem  ówczesnego  duchowieństwa  wyjątkowość. 
Publiczne  bowiem  występki  biskupa  krakowskiego  mimo 
długiego  przeciągu  trzydziestoletnich  jego  rządów  nie  gor- 
szyły bynajmniej  duchowieństwa,  nie  pozbawiły  go  stolicy 
biskupiej,  a  papież  Honoriusz  IV  usilnej  owszem  przeciw 
wszelkim  nieprzyjaciołom  użyczał  mu  opieki. 

Paweł  z Przemankowa ,  rycerskiego  rodu,  syn  Jacka 
zPrzemankowa  herbu  Półkozic,  był  najprzód  kanonikiem 
krakowskim  i  kanclerzem  Bolesława  Wstydliwego.  Po  śmierci 
biskupa  Prandoty  duchowieństwo  krakowskie  wybrało  go 
przez  kompromis  za  potwierdzeniem  papieża  na  biskupstwo. 
Dopomogły  mu  w  tern  niewątpliwie  względy  Bolesława 
Wstydliwego,  które  on  sobie  uskarbić  mógł  z  łatwością. 
Bratała  ich  bowiem  zapamiętała  namiętność  myśliwstwa,  a 
kanclerz  książęcy  należał  oczywiście  do  wszystkich  łowów 
książęcych ,  nastręczających  mu  sposobność  do  wnęoeoia  Mę 
w  łaskę.  Jednakże  te  książęce  i  biskupie  łowy  stawały  się 
żródłmn  srogiego  uciemiężania  ludu.  Musiał  on  wciąż  sta- 
wać obławą,  hodować  psy  książęce,  [H^ynoszonemi  w  darze 
psami  okupować  sprawiedliwość  u  dworu.  Wymagania  te 
zatruły  wreszcie  wszelką  miłość  Krakowian  dla  pobożnego 
książęcia,  a  biskupa  podały  w  jawną  nienawiść.  Zwłaszcza 
że  jak  lud  poddany  tak  też  i  urz  ąd  biskupi  cierpiał  na  tern 
myśliwstwie.  Nigdy  w  kościele,  bez  przerwy  w  lesie,  od- 
wykał Paweł  z  Przemankowa  coraz  bardziej  obowiązków 
swojego  powołania,  a  udawał  się  na  wszelkie  sprosnośei 
świeckie.  Pijaństwo  było  z  nich  jeszcze  najniewinniejszą. 
Od  pijaństwa  zaś  prosta  dn^a  do  wszeteczeństwa.  Tożdo- 
putftMał  się  go  luskop  w  tym  stopua»  że  aawet  pewną 

ao 
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mniszkę,  sżla^heiaDkę  sdoMO  Toporów^  poi^wal  sUiutora 
w  Skatem  i  jako  miłośoicę  «  siebie  chował.  Csem  zniewaieoi 
Tdporczykowie  śmiertelne  poprzysięgK  mu  umntę.  -W  koń- 
on  nie  wzdragał  aic  biskap  nawet  zabijaó.  Gdy  bowiem 
jednegfo  fazu  przy  łowach  w  borze  hieleokim  pewien  my- 
sKwy  spłoszył  przypadkiem  zbliżającego  się  do  matm  zwie^* 
rza,^  uniesiony  gniewem  biskup  przebódl  go  oszczepem 
własną  ręką.  A  gdyby  te  pojedyncze  zbrodnie,  dotykające 
głównie  pojedynczych  ludzi  i  rodów,  nie  umosły  były 
jeszcze  całego  ludu  przeciwko  nieihu»  tedy  powszechne 
zdzierstwa,  ciężące  jarzmem  na  całym  krajti,  dopełniłyby 
miary  jego  publicznego  złoczyństwa.  Jakoż  stał  on  się 
wkrótce  postrachem  ludu.  Podceas  gdy  stolioa  arcyUskopia 
patrzyła  wmilczenm  na  jego  bezprawia  >  pobożnemu  lodowi 
ukazywały  się  cudowne  znaki  bożego  na  złego  biskupa  gnie- 
wu. Pewnemu  zakonnikowi  przyśnił  się  wilk ,  wyprostowany 
na  zadnich  łjipach  przed  bidcupem  i  mówiąey  doń  w  głos: 
wBiada  ei  biskupiie  trawie ,  albowiem  zdzierałeś  i  zabijałeś^. 
Widzede  to  doszłt^  do  wiadom^ci  biskupa.  Grzeszny  na« 
stępce  Św.  iStenisława  uczuł  wyrzuty  sumienia ,  i  lejąc  łfcy 
akruazenia  w  samotnej  celi^  usłyszał  gloś  wtóry:  ^Nie 
i^aj  aię  Pawle,  tnyA  co  chceat,  dopiero  za  siedm  lat 
umrzeM**.  Na  eo  biskup:  „Dzi^  się. po  twojq  łaaee,  ^ 
panie !  Jeźli  mi  jeszcze  siedmią  laty  życie  przydłużyw , 
będę  miał  dość  czasu  do  pokuty  i  poprawy".  Głiesy  te  — 
dodaje,  opowiadający  to  kronikarz  —  były  tak  doDOŚne,  te 
Mwet  eftuwające  z<a  drtEwiami  biekupiej  eeii  osoby  mofgfy 
j«  y^^ze^. 

Tymczasem  miasto  poprawy  widzim  biskupa  weoraK 
nowe  popadającym  grzeehy.  Do  tyłu  innych  występków 
przybyła  jeazesie  prased  naatąpiettiem  Leszka  Gmrnego  Me*- 
wdzięcmośiś  dła  jegi^  dziada  Bolesława.  Obudziła  ją  w  bb- 
skupie  niechęÓ  ku  Bolesławowi  z  powodu  zaibiaMwanili 
przezeń  przedsiębiorategd  Łesfeka  naati^tą.  W  tej  niMiifei 
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jfl  bMknp  podiegać  azlaehtę  krtkowdr^  pr»eciv  obiidwom 
księiętom,  naklaiiiaj^c  ją  4a  uniknięcia  niebezpiecznych 
nądiw  Lesskowyeh,  a  to  prsez  niezwłoczne  poddanie  Kra* 
kowa  Wladyatawowi  kaitźęciu  Opolddenra.  Uwiadomieni  o 
tai  Bolesław  i  Leszek  Czarny  odwdzięczyli  się  biskupowi 
wzajemną  nienawisci| ,  a  miciwoU  znieważonych  przez  nie* 
go  Toporczyków  posfnźyla  książętom  za  narzędzie  do  uka- 
rania wtehrzyoieia.  Dwaj  rycerze  tego  domu.  Oto  i  Źegota, 
napadli  biskupa  w  jego  dworca  w  Kunowie ,  a  obawiając 
się  pogoni  krewnyoh  i  sług  biskupich,  uwieili  porwanego 
skrytemi  drogami  przez  bory  do  Sieradza,  gdzie  Leszek 
Czarny  z  zachowaniem  naieinej  biskupienm  dostojeństwa 
przyzwoitości  pod  straż  go  przyjął. 

Tob  krok  gwałtowny  oburzył  cało  duchowieństwo. 
Arcybiskup  Janosz  rzucił  interdykt  na  dyecezyą  gnieźnień- 
ską. Ustało  wszelkie  nabożeństwo,  nierozdawano  sakra* 
loentówt  duchowna  śmierć  poraziła  krainę.  Pobożnemu  Bole- 
sławowi było  to  zgrozą.  Lękając  się  jeszcze  dalszego  od- 
wetu ze  strony  stolicy  apostolskiej ,  kazał  wypuścić  czem- 
prędzej  biskupa  Pawła.  Dla  przejednania  go  zaś  za  cało- 
BueaięczBe  więzieme  wyprawił  doń  w  orędownictwie  pro- 
boszcza krakowskiego  Dzierżykrąja  i  kanonika  Waltera. 
Piakop  zażądał  sowitego  basarunku.  Porywcy  jego,  obaj 
Toporczykowie,  mieli  byó  z  kraju  wygnani,  Bolesław  zaś 
taki  wypłacić  biskupowi  200  grzywien  srebra  i  odstać 
imi  włoać  Dzierzna.  Wszystko  to  zostało  wykonane.  Topor- 
cBykowie  odsiedziawszy  ten  sam  czas  co  biskup  tj.  miesiąc 
wtarmie,  wyprzedali  się  zupełnie  w  Krakowskiem,  i  w  Opol- 
skiem osiedli 

Prócz  nich  o<diodził  za  głównego  sprawcę  tego  gwałtu 
Leosek  jGzamy.  Na  niego  więc  spadła  teraz  cała  nienawiść  bi- 
skupa Pawła.  Niepowiedzeiiie  się  onego  j^anu  poddania  Krako- 
wa Opolc^ykowi,  który  nie  tylko  z  klęską  opuścić  musiał 
Kraków»  ide  nadto  mściwego  najazdu  Bolesława  doświadczył, 

so* 
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podwoiło  tę  nieDa¥nś6.  Toł  kiedy  Leszek  rzeesywiście 
nastąpił  po  Bolesławie ,  stanęł  ma  w  własnym  domu ,  w  Kra- 
kowie, w  osobie  własnego  biskupa  wróg  najstraszniejszy. 
Aby  Leszkowi  nie  dać  czasu  do  zaprowadzenia  kamiejszego 
porządku,  potężniejszej  organizaoyi  w  domu,  zaprzatajęo 
go  ci^głeroi  zapasami  z  zewnętrznym  nieprzyjacielem,  po- 
sunął się  biskup  według  powszechnego  mniemania  do  naj- 
sroższej  ze  swoich  zbrodni ,  do  zdrady  kraju  i  chrześcijań- 
stwa, do  zmowy  z  poganami.  W  skutek  jegoto  tajnych 
konszaktów  z  Jaćwieżą  i  Litwinami  mieli  ci  barbarzyńcy 
podjąć  owe  poprzednio  wspojnniane  napady,  które  Leszek 
Czarny  skarcił  im  tak  skutecznie.  Przeto  nastręczył 
biskup  Paweł  Leszkowi  mimowolnie  sposobność  do 
spełnienia  jednego  z  walnych  zadań  jego  panowania,  t.  j. 
jakiegokolwiek  powściągnięcia  nieprzyjaciela  zewnętrznego. 
Lecz  złość  biskupa  nieograniczyła  się  na  tem.  Zawiedziony 
w  planie  opolskim,  zawiedziony  w  zmowach  z  pogaństwem, 
postanowił  ostateczną  usilnością  dopiąć  swojego  celu  zem- 
sty, i  Wysadzić  wreszcie  Leszka  z  Krakowa. 

Leszek  mógł  się  łatwo  domyślać  tego.  Wypadło  tedy 
wcześnie  zaradzić  złemu.  Poprzednie  uwięzienie  biskupa  nie 
rokowało  wprawdzie  nowemu  zamachowi  lepszego  skutku; 
wszakże  pora  ówczesna  była  porą  jawnej  walki  gwałtu 
przeciw  gwałtowi,  i  bez  bliższego  też  roztrząsania  donio-- 
słości  swojego  ciosu,  wymierzył  Leszek  gwałtowny,  bez- 
pośredni cios  przeciw  zdrajcy.  Wyuczywszy  się  zaś  od  niego 
samego  podstępności,  przy  wdział  Leszek  obłudną  szatę  zgo- 
dy, zaprosił  biskupa  wraz  z  innymi  panami  na  wiec  po- 
wszechny, i  przyjął  go  pocałunkiem  pokoju.  Wtem  nagie 
zostaje  biskup  pochwycony,  nałożono  mu  dyby  na  nogi, 
wsadzono  go  na  wóz  drewniany,  i  cwałem  do  Sieradza 
uwiezionego  zamknięto  w  brudoem  więzieniu.  Zarazem  po- 
łożono areszt  na  cały  majątek  biskupa  i  kapitufy. 
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W  tej  obwili  8tan|f  Le$zek  na  najwyższym  szczebla 
potęgi.  Zewnętrzny  nieprzyjaciel,  zgromiony  zwycięzką bro- 
nią, szanował  granice  kraju;  wewnętrznemu  wrogowi  na- 
rzucone wędzidło  nie  dozwalało  wichrzyć  dłużej  spokoju 
domowego  ;  władza  królewska  zabłysnęła  na  chwilę  nowym 
połyskiem. 

A  mógł  się  Leszek  spodziewać  tem  pomyślniejszego 
przydłużenia  tej  chwili ,  ile  że  po  śmierci  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego Janusza  stolica  arcybiskupia,  ta  opiekuńcza  dla 
wszystkich  biskupów  władza ,  wakowała  właśnie  podtenczas. 
Wszelako  zamiast'  arcybiskupa  stanął  sam  papież  Marcin  lY 
a  następnie  Honoryusz  IV  w  obronie  uwięzionego  biskupa. 
Wyszły  bule  papiezkie,  polecające  biskupom  wrocławskie- 
mu i  poznańskiemu  rzucić  naprzód  klątwę  na  Leszka  i 
wszystkich  wspólników  gwałtu  na  Pawle  z  Przemankowa , 
a  potem  nawet  interdykt  na  kraj  cały,  jeili  Leszek  przez 
dwa  tygodnie  po  wyklęciu  trwać  zechce  w  swojej  zawzię- 
tości. Jakoż  padł  rzeczywiście  interdykt  z  powszechnem  za- 
¥neszeniem  nabożeństwa.  Jedyną  pociechą  wyklętego  ksią- 
żęcia  było,  że  pewna  część  kleru  polskiego,  uznając  winę 
biskupa  Pawła  a  przeto  zbytnią  surowość  stolicy  apostol- 
skiej, mimo  buli  papiezkiej  poważyła  się  odprawiać  nabo- 
żeństwo. Późniejsze  Wstawienie  się  księżny  krakowskiej  u 
papieża  Honoryusza  wyjednało  im  przebaczenie  apostolskie. 
Dla  podobnegoż  przebaczenia  i  zdjęcia  klątwy  musiał  Le- 
szek w  końcu  ukorzyć  się  papieżowi  i  uwolnić,  a  nawet 
—  wysoką  nawiązką  6000  grzywien  —  zaspokoić  biskupa^). 

Atoli  zaspokojenie  biskupa  przez  Leszka  było  tylko 
nowem  zniepokojeniem  Leszka  przez  biskupa.  Owszem  do- 
piero w  tem  następnem  zniepokojeniu  osięga  Paweł  z  Prze- 
mankowa ostateczny  cel  swojej  nienawiści  i  zdrady,  wywo- 


^  Ob.  snakomity  ryt  kUtcrj^amu  Paw^  8  Pkiemaakowa  pnes  Alasandia 
FkieadBlMldęgo  rtr.  87. 


hijiB  powśtMhny  pfzefdw  LMftkowi  h>kMt,  ktJbry  daje 
na^e  zgubny  zwrot  całej  Mfttoryi  jego  ref^^w,  cł^ja  g« 
z  tom  pfzeznaokenia »  wiedzie  natnicUiem  zaalepieDiem  Ai 
przedwczesnego  upadku. 


4.    B  ó  k  o  ■  s. 

Zgromiwszy  nieprzyjaciół  zewnętrznych,  atoczywazy 
walkę  z  dnchowieństwem,  miał  Leszek  Gzamy  zmierzyć 
się  jeszeze  z  trzecim  anarchicznym  żywiołem »  zświeekitti 
moznowładzcami.  Ogół  rycerstwa  sprzyjał  niewątpliwie 
wskrzeszenia  potęgi  politycznej ,  przytardu  przewagi  du* 
chowieństwa.  Owszem,  sam  on  na  własif  ręikę  staezal 
podjazdowe  wojnę  z  księialni  o  dziesięciny.  Nie  zartarła  ńę 
jeszcze  pamięć  wielkopolskiego  sklachcioa  Borzywoja»  który 
więził  a  siebie  poznańskiego  biskupa  Pawła.  Poiaioj  sala* 
cbta  nawet  na  życie  najbardziej  doskwierających  jej  sług 
boiych  nastawała.  Lecz  moinowładzcy  rycenscy,  lecz  świec- 
cy dostojnicy  i  urzędnicy  kaięięey  trzymali  ścisłe  zspćł- 
dostojnikami  kośdolnymi,  przykładigęc  się  wraz  zniuii  do 
powściągania  wodzów  zbyt  przedsiębiorczym  księiętom. 
Ztęd  każdy  zamach  takiego  księcia  na  powagę  biskupif 
znajdował  surowych  w  świeckich  dygnitarzach  cenzorów,  a 
każdy  odwetowy  zamach  biskupa  przeciw  ksifżęeia  przy- 
jemny u  nkh  posłuch. 

Śmiertelnie  przez  Leszka  obrażony  Paweł  x  Przemaa- 
kowa  nie  omieszkał  korzystać  z  usposobienia  swoich  świa* 
ckioh  spółdostojników.  Za  pozór  słusznego  z  nimi  przy- 
mierzenia się  przeciw  Leszkowi  posłużyło  narodowe  prawo 
wobego  wyboru  książf t  Nawet  proste  nastdpitwo  ^^a  po 
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aJM  Ba  trmiie  ta^  alba  oirago  księstwa  wymagało  przj- 
jBwolenia  aarodo.  W  raaie  bezpotomoośoi  zmarłego  księcia 
a  nstępowania  po  aim  dalszego  krawaiaka  była  takie  przy* 
swaJania  tem  niezbę dniejstem ,  i  przyluarało  juz  postać 
samowolnego  wyboru.  Nae  jeatto  uprzedzeoiem  poiniejszyab 
ezasów,  ale  wypadidam  poświadezonym  przez  wszystkie 
wiadomości  spółezesae.  Wiemy  ze  aamo  zamianowanie 
Leszka  przez  Bolesława  Wstydliwego  wzaieoiłp  żywe  nie- 
porosomiama  w  narodzie.  Przyzwolili  jednak  niechętni  4ym* 
ezasowie  na  jego  następstwo,  odkładąjia  ostatectine  raz^ 
9trzygmęeie  tej  sprawy  do  poimejszego  przeświadczenia  się 
o  rzędacb  Leszka.  Owoż  teraz  okazały  się  te  rzędy  wielce 
niebezpieczuemi  dla  uroszczeń  tak  kościelnych  jak  świeckich 
inoinowładzców.  Zaczęto  pnzemyśliwać  nad  pozbyciem  się 
Leszka.  Porwanie  bjskopa  Pawła ,  wyklęeie  księcia ,  dałjr 
hasto  do  podniesienia  rokoszn.  Zaledwie  biskup  krakowski 
ujrzał  się  uwolnionym  a  Leszek  po  zdjęciu  klątwy  p^piez^* 
kiej  BOW9  przeciw  pogańskiej  Litwie  gotować  jęł  wyprawę, 
zawięzał  się  za  sprawę  biskupa  ^pi^ek  przem^oych  panów.. 
Oprócz  Pawła  2  Przemankowa  praE.ewodzUi  mu  J«mi  aąj^ 
wyźfd  urzędniey  księięcy,  inianowieie  W«rsz  kasztelan ,  Że- 
gota  wcyewoda  krakowscy,  Janusa  czyli  Oto  wpjewoda  i 
Krysfj^n  kasztelan  sędojnirscy.  Z  pospolitego  ftycerstwa  nie 
znamy  źadnago  uczestnika  w  tem  sprzy^ęicnio.  Szło  zaś 
rokoszanom  o  zupełne  wyparcie  Laszka  z  Krakowa  ą  osa- 
dzaoie  w  jego  miejscu  mazowieckiego  księcia  Konrada* 

Nie  moina  też  było  naszai|vi  pierwszemu  wojownikowi 
o  rz^dność  i  wielkość  Polski  nierzędmejszego  wymyślei 
przeciwnika.  Konrad  na  Gaersku,  syn  mazowieckiego  księi- 
żęcia  Ziemowita  zabitego  w  napadacie  Litwy  z|tusi|  na 
Polskę,  uprowadzony  po  trupia  ojca  w  niewolę,  ^pobratał 
się""  tam  zksięzętami  niskimi  mianowicie  z  włodzimirskim 
księzęciem  Włodzimirzem  stryjecznym  bratem  Ziemowito- 
wago  zabójcy    Swaraa,  i  wcięgłycb   o^d  prsaciw  wła*- 
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8nym  rodakom  z  ojcobójezą  Rusią  trwał  zmowadi.  Sromotę 
tego  braterstwa  podwyższał  on  jeszcze  cięgłemi  wajnami 
z  rodzonym  bratem  Bolesławem ,  księciem  na  Płocka.  Wsze- 
lako i  przyjaiń  dla  kniaziów  ruskich  nie  miała  nawet  zalety 
szczerości.  Doszła  nas  w  tej  mierze  charakterystyczna 
anegdota.  «Za  onych  czasów  był  głód  wielki  w  Polsce,  na 
Rusi ,  w  Litwie  i  u  Jaówieiy.  Wysłała  więc  Jaćwiei  po- 
słów do  Włodzimierza  kniazia  na  Włodzimirzu ,  roówięc: 
Gospodynie,  nie  daj  nam  umrzeć  z  głodu,  a  przekarm  nas 
sobie;  przyszlij  Aam  żyto  swoje  na  sprzedaż,  a  radzi  ku- 
pim.  Czego  zażądasz,  czy  wosku,  czy  bielic,  czy  bobrów, 
czy  kun  czarnych ,  albo  też  srebra ,  wszystko  damy.  Na  co 
Włodzimierz  posłał  im  zboża  w  łodziach  po  Bugu  pod 
straż|  wiernych  ludzi.  Płynęli  tedy  Bugiem  a  potem  Narwie, 
a  płynąc  Narwią  stanęli  noclegiem  pod  Pułtuskiem.  I  zo- 
stali tam  wszyscy  zabici  w  nocy  pod  grodem.  Zboże  zabrano 
a  ludzi  potopiono.  Owoż  chciał  Włodzimierz  dowiedzieć 
się  koniecznie,  kto  to  uczynił...''  I  wyprawił  posłów  do 
Konrada  czerskiego  i  Bolesława  Wstydliwego.  Pierwszy 
poseł  żadnej  nie  przyniósł  wiadomości,  lecz  z  wyjaśnienia 
posła  Bolesławowego  okazało  się,  że  sam  Włodzimirzów 
„brat""  Konrad  przejął  zboże  braterskie  a  ludzi  zabił. 
Powstała  ztąd  wojna  pomiędzy  ^braćmi ;''  ale  jako  u  Rusi 
według  zwyczajnego  wyrazu  jej  latopisów,  „wielka  miłość* 
dopiero  po  wzajemnych  cięgach  nastaje,  tak  też  dopiero 
rozbój  Konrada  i  wynikła  ztąd  wojna  ugruntowały  w  końcu 
należycie  jego  z  kniaziem  Włodzimierzem  braterstwo. 

Tegoż  księcia  czerskiego  uznali  sprzysiężeni  krakow- 
scy godnym  tronu  po  Leszku.  Konrad  usłuchał  oezewiście 
z  skwapliwością  ich  wezwania.  Zwłaszcza  że  prócz  ponęty 
stolicy  krakowskiej  kusiła  go  chęć  zemsty  na  Leszku  Czar- 
nym za  pomoc,  jakiej  on  wespół  z  Bolesławem  Wstydli- 
wym ,  w  zatargach  między  nim  a  jego  rodzonym  bratem 
Bolesławem  na  Płocku,  użyczał  temuż  ostatniemu  — jako 
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nietjlko  zaoiiie)8sema  od  Konrada,  łeez  owszem  jednemu 
z  najrzędniejszych  ,  najpatryotyozniejszyeh  Piastów  one- 
go  ezasn. 

Po  krótkich  więc  przygotowaniach  przyciągnął  Kon* 
rad  zznaeznem  wojskiem  do  Zawichostn,  zkąd  jeszcze 
większemi  wspomożeń  posiłkami  ruszył  do  Sędomirza. 
Przyjęło  go  tam  zgromadzenie  wszystkich  panów  spisko- 
wych. Rokowano  uroczyście  dni  kilka ,  a  zawarłszy  i  za* 
przysiągłszy  prawomocne  pacia  contenta,  poddano  Konra- 
dowi wszystkie  miasta,  grody  i  twierdze.  Nie  pozostawało 
ma  nic  więcej  jak  zająć  Kraków.  Leszkowi  Gzarnemn  u- 
sunął  się  nagle  wszelki  zpod  stopy  grunt  Dzieło  wewnę- 
trznego skonsolidowania  państwa  było  od  niedawnej  dopiero 
chwili  zaczęte,  jedna  też  chwila  mogła  wywrócić  je  ze 
szczętem. 

W  takiej  ostateczności  drogi  całego  życia  łomią  się 
w  nowe,  nieprzewidziane  kierunki.  Widząc  się  łupem  prze- 
magającej  jeszcze  anarchii,  nie  wahał  się  Czarny  użyć 
przeciwko  niej  własnego  jej  żywiołu  —  przeciwko  wichrzy* 
eielstwu  duchownych  i  świeckich  możnowładzców  użyć  miej- 
skiej cudzoziemczyny.  Ogniskiem  jej  była  stolica  Kraków, 
zaludniona  po  większej  części  przez  Niemców,  gotowych 
wspierać  do  upadłego  każdą  sprawę,  któraby  im  nawza- 
jem rokowała  wsparcie  przeciw  narodowości  krajowej. 
Jakkolwiek  sprzeciwiało  się  to  przeznaczeniu  Leszka,  padła 
mu  przecież  konieczność  chwytania  się  tego  wrogiego  środ- 
ka ,  gdy  krnąbrny  materyał  narodowy  w  rękach  mu  nie- 
użycie się  kruszył. 

Na  wiadomość  tedy  o  zjeździe  rokoszan  w  Sędomirzo 
i  o  nadciąganiu  Konrada,  oddał  się  Leszek  straży  Krako- 
wian, przyrzekając  im  hojną  w  przyszłości  wdzięczność. 
Tymczasem  siły  przeciwników  wzrosły  w  nadzwyczajną 
potęgę.  Sama  pomoc  Krakowa  nie  mogła  im  podołać. 
Potrzeba  było  większej.    Umiał  Leszek  i  tę  wkrótce  upa* 
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tnyó.  Nim  jmsmo  rokossMde  podstfpili  pod  Krtków,  m^ 
8tawit  OD  małżoekę  Gryfioę  pod  opic^f  Niemców  w  wnkii 
krakowskim,  a  sam  £  zwyczajną  sobie  raczośoią  cUe^ł  do 
pobliskieh  Węgier,  aby  tam  u  króla  Władyafawa*  syna 
dawnego  sprzymierzeńca  kaiiif  t  krakowskich^  Stefaoat  zaoif * 
giifó  dostateczai  pomoc  oręfof. 

Gdy  Czarny  bawił  za  górami,  sbliiyli  się  powstań^ 
z  Konradem  pod  stolicę.  Rozpoczęto  naprzód  rołrowanie 
z  mieszczanami.  Przyrzekano  im  wszelkie  łaski ,  więeąj  m 
nawet  Leszek  obiecał.  Lecz  Niemcy  wiedzieli,  ze  jakkol- 
wiek  miejska  endzozieroczyzna  i  wicbrzycielstwo  moinih 
wtadzeów  przyc^niały  się  zarówno  do  osłabienia  państwa, 
przecież  strona  dumnych  panów  krajowych  nie  była  iob 
skronf.  Odrzucili  więc  oświadczenia  Konrada,  a  wpr«eko-« 
nania  że  niepodobna  bronić  razem  miasta  i  zamku ,  wyszli 
zcałem  mieniem  i  rodzeństwem  na  zamek,  gotowi  stawie 
tam  czoło  rokoszanom  aż  do  powrotu  Leszk«*  Odpowie-^ 
dział  na  to  Konrad  doszczętnem  zniszczeniem  dolnego  mia* 
sta«  Siedziby  zamożnych  Niemców  spłonęły  z  gruntu  pod 
ogniem  mazowieckiego  i  krakowskiego  rycerstwa.  RoIdos^ 
przeciwko  panującemu  księciu  zamienił  się  w  wściekła  walkę 
doHMiwyeh  stronnictw.  Na  nieszczęście  żadne  z  niob  zwy^ 
eięztwem  swcgem  nie  wróżyło  pożytku  sprawie  ojczystej. 
Wygrana  Konrada  wtrącała  kraj  w  ledwieco  przerwaną  le* 
targię  bezrzfdu;  tryumf  mieszczan  niemieckich  spotężal 
cn^ziemczyznę.  Pociechą  jeszcze  dla  Leszka  było  jakoaf- 
mniej  tym  ostatnim  zawdzięczaó,  a  za  pomocą  wcale  ob* 
cego,  węgierskiego  przymierza,  przytrzeó  rofcoszującycb 
magnatów. 

Jakoż  ziściła  meu  się  ta  pociecha.  W  przeciągu  dni 
kilkimastu  zgromadził  za  przyłożeniem  sic  króla  węgier- 
skiego jakietakie  posiłki  z  Węgrów,  Kumanów,  i  pespiMzył 
z  nimi  pod  Kraków.  Konrad ,  nie  chcąc  od  Krakowian  i 
Leszka  zifazem  opadniętym   być  pod   fitplkąft    HO^nuąył 
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sswojtm  ryoerBtwm  saprzafliw  roteti  węgtertkim.  Sprt- 
kmo  8ię  u  Bogocie  w  pobliio  rzeki  Raby.  Wojsko  Leszko- 
wi pod  sprawf  madztarri[iego  wodaa  Jerzego  było  nie- 
liene.  Szlachta  Konradowa ,  zanfiina  zbytecznie  w  awojej 
prseBM>ayt,  przystęptfa  z  lekMwaieniem  do  boju.  Wtaśaiei 
to  j(  zgubiło.  Za  gwałtow&om  nateroiem  W^rów  pierz- 
chnęii  z  poła.  Opuszczony  od  swoich  Konrad  nie  wracał 
jat  pod  Kraków,  lecz  pognał  z  niedobitkami  aa  MazewszOi 

Leszek  szedł  w  tryumfie  do  ocalonej  stolicy.  Nastą- 
piło wynagrodzenie  sprzymierzeńców.  Mieszczanie  krakowscy 
ozyskali  potwierdzenie  i  pomnożenie  swoich  przywilejów, 
zaręczających  im  wsfcelkie  samorządztwo  w  swym  mieście. 
Dowódzca  węgierski  Jerzy  otrzymał  skonfiskowane  woje- 
wodsie  sędomirskiemn  dobra.  Reszta  posiłków  węgierskich 
wróciła  z  bogate  zapłatą  do  dom.  Względem  zwyciężonych 
rokoszan  miał  Leszek  okazać  się  bardzo  łaskawym.  Przy- 
najmniej  wszystkich  jeńców  z  pod  Bogucic  puścił  na  wol- 
ność. Lecz  oprócz  konfiskaty  dóbr  wt^ewody  sędomirskiego 
żaden  z  owych  czterech  rokoszujących  dygnitarzy  krakow- 
skich i  sędomirskich  nie  piastował  już  w  następnych  leciech 
swojego  dostojeństwa.  Najsroższą  jednak  karą  zdało  się 
możnowładnym  ziemianom  to,  że  zniemczały  Kraków  za 
staraniem  Leszka  Czarnego  jeszcze  w  tym  samym  roku  ob- 
warowany został  mocuemi  okopy  i  fosami ,  zdolnemi  ochro- 
nić na  przyszłość  miasto  i  księcia  od  podobnych  rokoszów. 

TsJc  sprawa  książęca •  sprawa  porządku,  zwyciężyła. 
Atdi  użyta  prztz  nią  pomoc  niemieckiej  i  węg^erskieg  en* 
daoiiemczysny  zwichnęła  całe  zwyeięztwo,  zachwiała  na- 
wet charakter  i  posłannictwo  Leszkowe.  Zdradzony  przez 
w^tfnego  Jcrewniaka  i  wł^isne  rycerstwo,  dłuien  wdaęcmo- 
ści  pasoftytom  oarodu  NieaMOfli,  przytsm  namiętny,  po- 
ry wozy  m  krwi,  rozjątrzył  się  Leszek  tym  sroiszym  ża- 
lem ku  zdrajcom  narodowym ,  im  gerętszn  dięć  podżwi* 
gni^  wielkośei  narodowa*  w  nim  wraata ;  zaciekł  się  tem 
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oiebaezDiej  w  pooiewoliię  spółkę  z  wiernym  ma  w  tym  wy- 
jątkowym razie  żywiołem  cudzoziemskim,  im  szlachetniej- 
sze była  owa  jego  niechęć  ku  przeniewiercom  krajowym. 
Ztęd  zemsta  na  wyrodnym  Piaście  Konradzie ,  sprzymie* 
rzeńeu  najezdczej  Rosi ,  sojuszniku  moinowładnych  rokoszan , 
stała  się  jedyne  żądza  Leszka ,  jedyną  przewodnią  jego 
czynności,  uwiedzionych  przez  to  na  nieszczęsne  bezdroża. 
Ztąd  też  skutkiem  samego  czasu,  samego  powietrza  ¥neku 
skłonny  do  cudzoziemczyzny,  pornął  Leszek  teraz  z  namię- 
tności głębiej  w  nią  niż  kiedykolwiek ,  rozmiłował  się  roz* 
paczliwie  w  Niemcach  i  niemiecczyznie ,  zaczął  odtąd  tylko 
niemieckiego  używać  stroju,  zapuścił  loczki  niemieckie. 

To  wszystko  zaś  jak  było  naturalnym  skutkiem  cha- 
otycznej jeszcze  zawiłości  pasujących  się  żywiołów  tego 
stólecia,  tak  nareszcie  wiodło  wprost  do  upadku.  Całe  też 
trzyletnie  jeszcze  panowanie  pierwszego  nieszczęśliwego 
bohatera  tej  walki  przedstawia  tylko  obraz  jego  moralnego 
upadku  i  materyalnych  zewsząd  klęsk  kraju. 


6.    Upadek. 

Po  zatargach  z  biskupem  Pawłem,  po  domowej  woj- 
nie z  Konradem,  nastała  chwila  spokoju.  Użył  jej  Leszek 
po  dawnemu  do  przygotowania  wielkiej  wyprawy  przeciw 
pogańskiej  Litwie.  Napadła  ona  była  ostatniemi  czasy  na 
księztwo  Leszkowego  brata  Ziemowita ,  ziemię  Dobrzyńską , 
i  do  trzech  tysięcy  ludności  w  plon  z  niej  uprowadziła^  Za- 
powiadając więc  powszechną  za  teraźniejsze  i  dawniejsze 
łspieztwa  zemstę,  wyjednał  Leszek  bulę  papiezką,  ogła- 
szającą chrseścjanom    odpust    za  wzięcie   larzyża  przeciw 
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obwołał  po  całej  Polsee  Icmcyałę,  sam  się 
scałem  rycerstwem  krzyżem  oznaczył. 

Gdy  jednakie  zgromadziło  się  wielkie  krzyżowe  woj- 
sko ,  świeża  nienawiść  ko  Konradowi  mazowieckiemu  pod- 
szepnęła  ksiąźęcia  na  Krakowie  grzeszną  myśl  użycia  tak 
potężnej  siły  przeciw  osobistemu  nieprzyjacielowi.  Mając 
w  ręku  władzę  przytarcia  go ,  niepodobna  było  Leszkowi 
oprzeć  się  pokusie  zemsty,  choćby  przeto  wbrew  posłan- 
nictwu swojemu  zamącić  miał  własncm  wichrzydelstwem 
ojczyznę.  Wyruszywszy  tedy  z  całą  potęgę  ku  Litwie , 
obrócił  Leszek  nagle  krzyż  ku  Mazowszu ,  i  trzema  różne- 
mi  zagonami  Konradowe  ziemie  najedlał. 

Konrad  nie  stawił  nawet  oporu.  Miecz  i  pożoga  mogły 
bezkarnie  grasować.  Mściwość  Leszka  rozkoszowała  do 
syta  w  płomieniach  i  łupieży.  Na  szczęście  stała  już  Pol- 
ska podówczas  na  takim  stopniu  uobyczajenia ,  że  podobne 
wybuchy  dzikiej  namiętności  srożyły  się  tylko  przeciw  do- 
bytkowi i  strzechom  ludzkim,  nietykając  żywota  i  swo- 
body mieszkańców.  -  Sama  bowiem  nasza  kronika  ruska, 
pełna  wzmianek  o  spólnem  z  Tatarami  mordowaniu  i  ple- 
nieniu ludności  nieprzyjacielskiej  przez  kniaziów  ruskich, 
oddaje  wyraźną  sprawiedliwość  wyższości  oświaty  w  Polsce, 
mówiąc:  „Był  zaś  u  Lachów  zakon  taki:  nie  zajmować 
ludu  w  niewolę ,  ani  zabijać ,  tylko  łup  zbierać*".  —  Toż 
i  tym  razem  skończyło  się  na  spustoszeniu  ziemi  i  obfitej 
łupieży,  a  mianowicie  na  uprowadzeniu  niezUczonyeh  trzód 
bydła. 

Atoli  zważywszy  swiętokradzkie  nadużycie  broni 
krzyżowej  przeciw  chrześcijańskiemu  książęciu,  poczytano 
już  i  to  za  śmiertelny  Leszkowi  grzech.  Musiała  zań  we- 
dług pobożnej  wiary  ludu,  przemawiającej  po  dziś  dzień 
głosem  ówczesnych  kronik,  bezpośrednio  Boża  nastąpić 
kara.  I  głównie  tejże  karze  Boskiej  przypisywano  naprzód 
mnogie   powracającemu    z  Mazowsza  wojsku   krzyżoi 
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wydanene  iiiesMEfseia »  jak  ap.  latonięoia  laielo 
tego  rycerstwa  przy  Mwtkiefli  preeprawifMWU  się  prse* 
reelri  w  óieodze.  Tmmi  przypisano  mMęgniie  wacelkie 
puUieiae  plagi ,  jakie  w  tym  otaaie  praygaanieiiia  ęyf\vAj 
Łeaskowej  neozywiście  kraj  aawiedziły. 

PierwMf  z  tych  plag  byl  nowy  napad  Tatarów.  Od 
lat  pięódzieiięeiu  podejmowali  oni  już  trzecie  co  lat  dwa- 
ddeaeia  wyprawę  na  ziemię  polskf  Niniąjazy  nawał  byt 
tam  srozazy  od  pierwszych,  ze  dzioa  mongolska  tymeza* 
sem  uacznie  roamaoiyla  się  w  swoich  siedzibach  między 
kaapijskiam  a  czamem  morzem.  Powstały  nawet  dwie  oso- 
bne rzesze  tatarskie  ^  carami  Nogajem  i  Telebngf.  Wzrost 
zaś  dziczy  drapieinaj  wymagał  coraz  większego  źerQ.  Gdy 
tago  nie  stało,  wszczynał  się  głód  okrutny,  a  głodem  ti*a* 
pione  tłaszcze  rozlatywały  się  tem  źarłoczniejszę  saarań- 
czf  po  ziemiach  okolicznych.  Zwłaszcza  tei  pora  obecna 
przedstawia  nam  Mongołów  w  wściekłych  na  wszyatkie 
strony  zapędach*  Na  trzy  lata  przed  zalaniem  Pdski,  pu- 
stoszy oni  zimiie  greckie.  W  rok  przedtem  doznaję  Wę- 
gry ich  łupieży,  ukanme|  przecież  srogim  podówczas 
w  Węgrzech  pomorem ,  który  wytępił  znaczna  część  łgpie- 
zmkńw,  a  nawet  do  4om  zarażone  ich  resztki  ścigał.  Pra- 
wie wszędzie  towarzyszyli  Mongołom  poddani  kniazie  rwęy. 
Mianowicie  do  Węgier  szli  z  nimi  synowie  Daniły:  Maci- 
ahfW,  Lew  i  syn  Lwi,  Jar.  Włodzimhraki  Włodzimierz, 
6w  «brat*  Konrada  mazowiecki^o ,  tylko  ch^rob^  się 
wyprosił. 

Podobniei  kiedy  Tatarzy  teraz  dla  powetowMia  straty 
wigierskiej  ariękazę  niż  zwykle  potęgą,  bo  połączonemi 
sihnni  Nogi^  i  TeMnigi  wyprawiają  się  w  podzimę  po  za- 
marzniętych rzekadi  do  Polski ,  kniazie  rusey  ałoif  im  za 
pomoamkólr.  Sam  sposób  ciągnięcia  Tatarów  przez  uemie 
M  na  Polskę  charakteryzuje  ich  zwierzchniezy  stosu* 
im  Eoś.  Wszędzie  kwMiawie ,  uprzednio  już  do  spól^ 
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ti^  wyprany  MweEWani ,  wychodzę  eoprędcej  z  hoMem 
n^pnedw  zbliżajęoej  się  Ordzie.  «I  przyszedł  Telebaga 
Bad  rzekę  Horyń  --  opowiadają  Rosini  —  i  spodtał  go  tam 
Mścisław  z  iywDościę  i  darami ;  a  gdy  minal  Krtemieiiieo , 
spMkał  go  kniai  Włodzimierz  z  żywnością  i  darami  oad 
Lipę ,  a  potem  dognał  go  kniaź  Lew  z  ży wnoście  i  darami 
I  przyszli  wszyscy  razem  na  Bnskowskie  pola»  i  przegłę- 
dali  polki  swoje,  a  kniazie  radowali  się  nadzieję  zdobyczy 
i  plędrowama  grodów. 

Ugrattic  Polski «  jnito  dla  tern  wszeefastroMiejszegojej 
słspiema,  jnito  dla  cięglych  między  Telełmgę  a  Nogajem 
niesnasków,  rozeszli  się  Mongołowie  dwoma  drogami  w  głęb 
ziemi  lat^kiej.  Tełebuga  z  kmaziami  niskimi  Mśeislawem» 
Włodzimierzem,  Lwem  i  synem  jego  im*em  mszył  'od 
zamarzniętego  Sanu  na  północ  ka  Sędomirzowi,  Nogaj 
p<^łiidniowem   wybrzeżem    Wisły   wprost  ku  stolicy   kra- 


Jednakie  kilkoletni  przeeięg  stararaiycb  rzędów  Le* 
szkowyeh  dowiódł  najbardziej  teraz  swojiy  zbawiennosci 
dla  krają.  Oba  grody,  ko  którym  główny  zapęd  Tatarów 
mierzył,  Sędomirz  i  Kraków,  znalazły  się  moonO  obwaro- 
wane, dostateczne  osadzone  załogę,  niedostępne  poganom. 
Nadarmo  naprzód  Teleboga  zRunnami  o  Sędomirz  się  ko* 
sił.  Nic  nie  wskórawszy  nmiał  odstę|HÓ  od  grodi ,  i  tern 
sroiej  zato  okoliczne  sioła  pastoszyó  zaczęł.  Jegoto  zape^ 
wne  hordy  rozpostarły  zraszezenie  po  Mazowsza  i  ai  po 
tketti  sieradzkiej.  Nagrasowawszy  się  tam  do  woM,  mny^ 
slił  on  zs^  Kraków.  Wtem  doszła  go  mM^  Łe  Nogag 
jui  go  tam  wyprzedał.  Zapalił  się  więc  jeszcze  zawzięt- 
szę  niienawisoię  ku  temi  rfwalowi,  i  nie  dioęc  ttu  byó  Im 
pomocy,  udał  się  wcaie  na  powrót  do  dornli.  Naletałe 
tylko  zaczekać  jeszcze  w  ziemiach  ruskich  n  pedbrigsze 
prrjrbycie  Ordy  Nogaja,  Ay  tam  po  zwyoeaju  horami  się 
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poduelió.  To  kilkutygodniowe  czekanie  Telebugi  na  Rusi 
nabawiało  osobliwie  kniazia  Lwa  okropnej  w  dobytku  i  lu- 
dziach straty.  Po  odejściu  swoich  zwierzchników  i  sprzy- 
mierzeńców .policzył  Lew  —  opowiada  kromka  ruska  — 
ile  ludzi  w  jego  ziemi  wyginęło  plonem  tatarskim  i  śmier- 
cią z  Bożej  woli;  i  pokazało  się,  ze  wyginęło  półtrzy* 
nasta  tysiąca  *"• 

Tymczasem  Nogaj  łupiezył  w  ziemi  krakowskiej.  Sto- 
lica krakowska  była  dostatecznie  w  środki  obronne  zaopa- 
trzoną. Jednakże  sam  Leszek,  albo  nieufdjąc  już  szczęściu 
które  widocznie  go  opuściło ,  albo  jak  podczas  rokoszu 
Konradowego  posiłki  z  Węgier  chcąc  przywieść,  uchylił 
się  z  żoną  Gryfina  za  Karpaty.  Rzeczywiście  też  zebrała 
się  pod  tym  samym  wodzem  Jerzym,  który  niegdyś,  hufcom 
węgierskim  naczelniczył ,  zbrojna  pod  Sądczem  siła.  Lud 
bezbronny  chronił  się  do  miast  i  grodów.  Babka  Leszka 
Czarnego,  św.  Kunegunda,  uszła  wówczas  z  siostrą 
swoją  Jolantą  wdową  po  Bolesławie  kaliskim ,  z  pewną 
w  klasztorze  sądeckim  żyjącą  księżniczką  ruską ,  z  siedem* 
dziesięcią  zakonnicami  i  tłumem  księży,  pod  strażą  liczne- 
go rycerstwa  z  Sądcza  do  Pienin,  gdzie  niedostępny  na 
skale  zamek  bezpieczny  dawał  przytułek.  Nie  bez  jakiej* 
kolwiek  więc  rady  ujrzała  się  ziemia  Leszkowa,  i  nie  bez 
wszelkiego  też  szczęścia  przeminęło  nieszczęście.  Klasztor 
Św.  krzyża  na  Łysej  górze  obronił  się  postrachem  własnej 
świętości ,  którą  przejęci  Rusini  w  orszaku  Nogaja  odwieść 
mieli  zabobonnych  pogan  od  przypuszczenia  doń  szturmu. 
Kraków  wprawdzie  w  samą  wilię  Bożego  narodzenia  oble- 
gano, leez  oblężeni  stawili  tak  mężny  opór,  że  Tatarzy 
porażeni  stratą  kilku  przednich  wodzów,  śród  straszliwego 
ryku  pierzchnęli.  Nareszcie  zgromadzone  koło  Sądcza  pod 
Węgrem  Jerzym  zastępy  zadały  im  cios  dotkUwy.  Musieli 
tedy  pohańqr  poprzestać  na  niebogatej  zdobyczy  sielskiej , 
której  małą   wagę  jaknajwiększą  ilością  jeńców  wynagro- 
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diić  sihmo  się.  lafcoi  nigdy  tyłe  co  teraz  ludu,  ombliwie 
niewiast,  nie  zabrano   w  niewolę. 

Gdy  w  końcu  po  ustępioniu  Nogaja  z  Polski  i  zejściu 
się  z  Telebugę  na  Rusi,  przyszło  w  Wlodzimirzu  do 
powszechnego  podziału  łupów,  naliczono  samych  dziewcząt 
polskich  dwadzieścia  jeden  tysięcy.  Ta  liczba ,  jakkolwiek 
nieprawdopodd)na  dzisiejszym  wyobrałeniom ,  była  jeszcze 
drobnostkę  w  porównaniu  z  całe  massę  ofiar,  jakę  pożerały 
rokrocznie  wszechstronne  najazdy  barbarzyństwa!  Szła  ona 
m  sprzedaż  pomiędzy  różne  narody,  misno wicie. na  wschód-^ 
główną  targowlę  handlu  niewolnikami.  Obfitość  zaś  towaru 
nadawała  mu,  zwłaszcza  na  miejscu,  nadzwyczaj  lichf 
cenę.  «W  Litwie  i  na  Białej  Rusi**  —  donosi  nasza  ruska 
kronika  —  ,,przedawany  bywał  jeden  Lach  po  grzywnie,  tj. 
po  dziesięć  groszy  litewskich.  Jakoż  i  na  konie  i  na  woły 
mieniała  ich  Litwa  pomiędzy  sobą"*.  Zważajfc  tylowiekowf 
trwałość  tych  barbarzyńskich,  mianowicie  tatarskich  napa- 
dów, nie  można  się  zbliżyć  myślę  do  rz6czy¥nstego  ogro- 
mu sprawionej  niemi  niedoli,  którą  historya  ledwie  pobić- 
żnemi  zbywa  wzmiankami.  Tem  głębszyż  zato  wpływ  wy- 
warła ona  na  całe  życie  narodu,  dając  mu  na  tej  tamej 
ziemi,  która  ze  wszystkich  ziem  Europy  opłukiwaną  była 
najnawalmejszem  morzem  niewoli,  wznieść  na  dłtigie  ckasy 
gmach  najświetniejszej    swobody. 

I  tylko  taż  miłość  swobody,  tylko  ta  duma  narodowa 
nie  dozwalała  za  ezasów  pierwszego  pojawienia  się  plagi 
mongolskiej  uniknąć  jej  grasowania.  Gdyż  było  w  mocy  na- 
rodu uśmierzyć  sobie  Mongołów.  Należało  tylko ,  jak  knia- 
zie pobłizkiego  Halicza  i  Przemyśla,  udać  się  z  czołobitno- 
ścią do  nanttotu  W.  chana,  napić  się  mleka  kobylego,  po- 
Uoiiić  się  bożyszczom  pogańskim,  i  zamiast  osłaniać  Euro* 
pę  od  hord  tatarskich,  wypadało  jak  kniazie  plądrować 
X  niemi  ziemie  zachodu.  Lecz  królowie  polscy  pobratali 
Mf  z  Europą  swojem    królewskiem    doatajtńrtwtitt »    m<t 
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jak  «król''  Danilo  jedynie  w  tej  samolubnej  myśli  aby 
za  pośrednictwem  papieża  mieo  pomoe  od  zaehoda ,  lecz 
aby  owszem  dawać  mu  pomoc,  aby  mu  kosztem  wła- 
snego pokoju,  własnej  rz|dności,  być  przedmurzem  od 
barbarzyństwa. 

A  ten  koszt  własnej  rzędności,  te  po  kaidym  napa- 
dzie pogańskim  długo  jeszcze  bolejące  rany  spustoszenia, 
zamątku ,  były  równie  okrutne  jak  sam  napad.  Najpierwszą 
jego  wynikłością  bywał  zazwyczaj  głód ;  z  głodu  rodziły 
się  zarazy;  często  sami  Tatarzy  wnosili  dżumę,  ztąd  pe- 
mory,  pochłaniające  drugie  tyle  ludności,  ile  uprowadzili 
pohańce ;  wszelkie  klęski  dręczyły  kraj  nieszczęsny,  a  przy- 
szłość nie  wróżyła  wcale  dostatecznej  otuchy. 

Wszystkie  też  klęski  takie  padły  teraz  ziemi  Leszko* 
wej.  Przerażone  niemi  umysły,  chcąc  sobie  ulżyć  przy- 
najmniej zbadaniem  przyczyny  tego  gniewu  Bożego ,  zna- 
lazły ją  w  bezbożnem  przez  Leszka  obróceniu  broni  krzy- 
żowej przeciw  Konradowi  mazowieckiemu.  Jeszczeż  sroższą 
ku  niemu  nienawiścią  zawrzało  teraz  rozjątrzone  niedolą 
serce  Leszkowe.  W  zapamiętałem  uniesieniu  żalu,  rozpaczy, 
porwał  się  Leszek  jeszcze  raz  do  boju  z  tym  wichrzy* 
cielem,  którego  spółka  z  możnowladnymi  rokoszanami  nada- 
ła tak  zgubny  obrót  jego  rządom ,  złomała  całe  ich  dzieło. 

Wszelako  rozpaczliwe  to  przedsięwzięcie  zdało  się 
w  obecnym  stanie  szaleństwem.  Rycerstwo  krakowskie  i 
sędomirskie  odmówiło  wprost  posłuszeństwa.  Za  wy- 
mówkę posłużył  niedawny  napad  Tatarów,  który  wraz 
z  podjętą  w  zaprzeszłym  roku  wyprawą  mazowiecką  wy- 
czerpać miał  wszystkie  siły  kraju  i  rycerstwa  małopolskiego. 
Rozjuszony  Czarny  uciekł  się  do  wierności  swoich  ojczystych 
Sieradzan.  Ci  sercem  i  duszą  zdawna  przywiązani  do  nie- 
go, okazali  się  gotowymi  spełnić  mściwą  żądzę  swojego  księcia. 
Pod  wodzą  sieradzkiego  wojewody  Mateusza  wpadły  zbroj- 
ne zastępy  w  ziemie  Konrada ,  i  z  szczętem  ją  spustoszyły* 
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Leoz  wpowrooie  z  łapami  dograł  Konrad  niebacznie  wy- 
poczywających Sieradzan  i  na  ^łowę  ich  pobi^  Sam  woje- 
woda da2  gardło ;  cale  rycerstwo  dostało  się  pod  miecz  łab 
w  niewolę.  Miasto  spodziewanej  zemsty  odniósł  Leszek 
krwawe  npokorzenie,  a  ziemiom  polskim  przybyło  zgii- 
szczów  i  niedoli.  Okolice  krakowskie  i  sędomierskie  nie  po- 
rosły jeszcze  po  niedawnem  spastoszeniu  tatrarskiem; 
Mazowsze  doznało  po  raz  drugi  zniszczenia  od  własnych 
ziomków,  nawet  rodzinną  krainę  sieradzką  naraził  Le- 
szek na  stratę  najwaleczniejszych  obywateli. 

To  zadało  ostateczny  cios  jego  zachwianemu  bytowi. 
Jeszcze  w  tym  samym  roku  umarł  w  smutku  —  pastwą 
zbyt  gwałtownego  jeszcze  bezrządu  domowego  i  własnej 
namiętności  —  ofiarą  walki,  którą  rozpoczął  dla  podiwi- 
gnięcia  Polski  Dokonane  przezeń  zgromienie  nieprzyjaciół 
zewnętrznych,  przytarcie  samowolnośoi  duchownej  w  oso- 
bie biskupa  Pawła,  upokorzenie  rokoszujących  możnowładz* 
ców,  zapewnia  mu  świetny  udział  w  tryumfie ,  jakim  się 
wreszcie  zamyka  ta  walka  narodowa  —  zdobi  go  chwałą 
pierwszego  w  niej  zapaśnika. 

Głównieź  dla  tego  ie  był  pierw8zvm,  skończył  on 
tak  nieszczęśliwie.  Znając  zaś  ten  koniec  nieszczęsny,  po- 
winniśmy znać  juz  jego  skutki,  przewidzieć  następstwa 
śmierci  Leszkowej.  Upadł  on  poniewohiem  sprzeniewierze- 
niem się  swojemu  narodowemu  powołaniu  przez  chwycenie 
się  cudzoziemczyzny,  pomocy  niemieckich  mieszczan  kra- 
kowskich w  wojnie  z  Konradem  i  rokoszanami,  i  przez 
mściwe  potem  pielęgnowanie  tego  wrogiego ,  acz  w  jego 
chwilowem  położeniu  dogodnego  żywiołu,  do  którego  od- 
tąd stosował  swoje  łaski  i  obyczaje.  Ztąd  okazał  się  ten 
żywioł,  ta  cudzoziemezyzna,  przy  śmierci  Leszka,  mimo 
wszelkich  jego  innostronnych  około  narodu  zashig ,  w  więk-^ 
szem  niż  za  czasów  jego  nastąpienia  wzbudzeniu.  Gdy  więa 
rozpoczęte  przezeń  dzieło  wskrzeszenia  potęgi  narodowej 
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r(>zwij'aii  iS^  kniah  dtilej  swoje  or^ameKni  sił; ,  j^dy  jego 
wtastiy  bt^at  b^tpośrednio  w  ślady  jego  ichciał  wstąpić , 
oparł  się  temu  ów  rozbudzony  żywioł  cudkoziemski ;  mia- 
^0  |)rostego  postęptł  tiastapiła  reakcya,  miasto  daiszego 
rozwojo  młodej  olrganizacyi  wybnehło  tern  silniejsze  od- 
działanie dawnej  arrtinarodowej  dezofgatiiźacyi. 

ił^stto  drugi  Ostęp  naszego  szkicu  historycznego,  a 
jego  bohaterem  szlazki  t  j.  zniemczały  t^roeławski  książę 
Henryk,   nazwany  Probus. 


HENRYK    PR0BU8. 


1.    Der  mllde  Fnnte. 

Wcienio  północnej  ściany  kościoła  św.  Krzyża  vr  Wrocła- 
wio  postrzegamy  wroorze  płytę  kamienną,  zapisane  dzie- 
więciu wierszami  staro-gockiego  napisu  w  języka  łacińskim. 
Jestto  spółczesne  wspomnienie  księcia  Wrocławskiego  Hen- 
ryka lY,  przekaznjęce  nam  w  dwóch  obcych  wyrazach  naj- 
istotniejszy zabytek  jego  pamięci,  to  jest  zwyczajny  jego 
przydomek.  Nazywano  tedy  Henryka,  według  tej  tablicy 
kamiennej,  z  łacińska,  w  pismach,  „Probus*,  powszednio 
zaś ,  w  mowie  codziennej  ^der  mUde  Furste^^^  tyle  co  hojny 
lob  szczodry  księże^).  Tak  joż  powszednią  była  podów* 
czas  niemiecczyzna  w  Wrocławiu,  tak  niezatarcie  pordze- 
wiało nię  samo  przezwisko  tego  potomka  Piastów^  który 
w  obecnej  chwili  reakcyi  cudzoziemczyzny  przedw  narodo- 
wości osiadł  na  stolicy  krakowskiej. 

Go  więcej ,  nawet  treśó  jego  przydomku ,  ta  wyrażo- 
na vm  nhcjnoić"^ ^m%iQ  się  głównie  z  niemiecczyzna.  Gdyż 
dla  narodowości  rodzimej,  dla  polskich  spółbraci  Pia- 
stów, okazują  nam  dzieje  Henryka  bynajmniej  nie  łaskawym , 
a  tylko   dla   niemiecczyzcy,    dla   niemieckich   przybyszów 


^)  w  średniowieezii^  niemoByiiiie  mUde  siuesyło  ktin^'  Ob.  np.  ałownik 
PrimiBsera  wSuekenmirU  Werke  pod  tym  wyrasem.  FrobU9  w  średniowie- 
emą}  Udoie  miało  maesenie  Mebuf,  wUeemn. 
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miejskich ,  dla  niemieckicb  swych  towarzyszów,  był  Henryk 
^.szczodrym*'.  Wszystkie  też  skłonności  serca  cięg;nęły  go 
w  stronę  teutońskę.  Niemcy  dały  mu  matkę,  którą  była 
prawdopodobnie  drug;a  ojc9  jego  małżonka,  księżniczka 
saska.  Niemcy  dały  mu  żonę  —  Matyldę,  córkę  margrabi 
Brandenburskiego  Ottona.  Niemieckiem  towarzystwem  oto- 
czył go  stryj  i  opiekun  Władysław,  arcybiskup  salcburski. 
Niemcy  nęciły  go  urokiem  swojej  starszej ,  kwiecistszej 
cywilizaoyi,  wielkością  lY^^opbstrcwne^o  rozi*amienienia 
swoich  narodowych  z  całym  dalekim  światem  stosunków, 
powabem  swojej  feudalnej  awanturniczej  rycerskości  i  słyń- 
my swoich  romantycznych  minnezengerów  poezyi. 

Bo  Henryk  był  nad  to  wszystko  poetą  —  lecz  poetą 
niemieckim ,  sentymentalnym ,  w  idealistycznym  duchu  ów- 
ozeanyeh  menestrelów.  Włomany  z  dziecka  do  języka  nie^ 
mieekiego,  opojony  romansami  pieśniarzy  niemieokich, 
pisał  on  zapewne  jeszcze  pod  opieką  stryja  aroybidnipa 
mnogie  pieśni  niamieckie ,  które  mu  w  historyi  ówczesBej 
literatury  romantycznej  zjednały  chlubniejaze  niż  w  dziejach 
narodowyeh  wsponanienie.  Dochowane  dotąd  niektóre  płody 
jego  poetyeznego  daru,  jaknp.  ^Rozkosz  miłości"* —  «Sąd 
Btttosny''  T*  tohną  najmiększą  pieściwością  roztkUwionego 
uezacia.  W  tym  ostatnim  atwwze  śpiewa  zmenczaly  paUK 
mek  Chrobrego: 

Usłysz  mej  skargi  rozkoszny  maja, 

Usłysz  mej  skargi  kwitnąca  łąko, 

Usłyszcie  lato  i  zielony  gaja, 

I  blaskiem  wiosny  promieniące  słonko , 

I  pstrobarwista  koniczyno  w  pola, 

I  ty  bogini  krasy  i  miłości, 

Usłyszcie  wszystkie  —  bo  mi  od  srogości 

Mojej  koclianki  serce  pęka  z  bola.  — 

CdJB  d  zrobiła?    Wynurz  swojje  łale. 
Ledwie  w  miłosnym  zapale 


Ujrzę  jej  oko  łaaką  Iśnąee  ka  mnie « 
Ledwie  mi  lice  omaaną  jej  sploty, 
Owo  jaż  zmienna  odwraca  się  dumnie, 
Ucieka  —  a  ja  z  tęsknoty 
Umieram!   Biada  mi,   biada!  — 

Za  to  z  nas  każde  po  karze  je)  zada.  ** 

Ja  Mąj,  mym  rosom  i  liliom  zabrcmię 

Z  kwietnych  kielichów  ronić  dla  niej  wonie. 

—  Ja  lato,  śpiewy  ptasząt  jej  oniemię. 

—  Ja  polna  łąka ,  skoro  nóżką  tknie  mię , 
Wrzosami  nóżki  jej  rącze, 

Aż  ty  nadejdziesz,  nplączę. 

—  Ja  komczyna,  złej  dziewie 

Łinącą  pstrocizną  zyzem  wzrok  wykrzywię. 

—  Ja  słonko ,  żarem  serce  jej  rozżarzę ; 
Niczem  jej  nie  dam  ocienić  się  w  skwarze. 

—  Ja  gaj ,    gałęźmi  ścieżkę  jej  przegrodzę. 

—  A  ja  bogini  cyteryjska,    srodze 
Wszelkie  miłosne  zeilę  jej  niedole. 

O  nie!  zbyt  wiele  niebodze 
Każecie  cierpieć.    O,  wolę 
Ja  sam  umierać,  a  ona 
Niech  będzie  błogosławiona. 

Tak  romantyczoemi  trelami,  wypnedzal^Mmi  o  kilka 
dziesiątek  lat  miłosoe  pienia  Petrarld,  bawiJ!  nasz  Henryk 
swoją  mlodofić.  O  ile  zaś  miększem  sercem  i  bu]iuejszą 
obdarzony  wyobraźnią,  słowem  o  ile  więcej  poeta ,  o  tyle 
łatwiej  odstręczał  Qn  się  od  szorstkiej  narodowości,  lgnął 
na  lep  cudzoziemczyzny*  Najpotężniejszem  w  poblizkości 
państwem  cudzoziemskiem  były  Czechy,  uświetnione  właśnie 
rządami  sławnego  Przemyśla  Ottokara,  pana  Czech,  Moraw, 
księstwa  anstryackiego,  Styryi,  Karyntyi,  a  jako  kraj 
niemiecko^słowiański  5  podwójnym  powabem  cudzoziemea^- 
zny  i  plemiennego   powinowactwa  pociągające.    Do  Czech 


więc,  do  Przemyśla  Ottokara  przechylali  nę  w  ogól- 
ności wszyscy  książęta  szl|zcy,  a  w  szczególności  nasz 
Henryk.  Już  w  pierwszym  roku  objęcia  rządów  Wrocławia 
zawiązał  oo  trwały  stosunek  z  Ottokarem ,  stając  w  wojnie 
między  Czechami  a  Węgrami  wespół  z  resztą  zcudzo- 
ziemczonych  Piastów,  jak  Władysławem  opolskim,  zna- 
nym nam  przyjacielem  Niemców  Ziemomysłem  ioowrocław* 
skim,  na  stronie  Ottokara.  Przeciwnie  Bolesław  Wstydliwy 
krakowski,  Bolesław  pobożny  wielkopolski  w  przymierzu 
z  Węgrami  upatrywali  pożytek  narodowy,  i  Stefanowi  wę- 
gierskiemu nieśli  oręż  pomocy.  Dalsze  wypadki,  jakoto 
wielkie  bezkrólewie  w  Niemczech ,  dążenie  Ottokara  do  ko- 
rony niemieckiej ,  podwoiły  Szlązakom  pochop  do  ścisłej 
z  nim  przyjaźni.  Wspierał  go  też  wiernie  nasz  Henryk, 
i  naprzód  z  poetyczną  lekkomyśhiością  cały  powiat  Glacki 
mu  odstąpił ,  a  potem  w  stanowczej  jego  rozprawie  z  ry- 
walem o  koronę  cesarską  Rudolfem  Habsburskim,  na  polach 
morawskich  osobiście  za  niego  walczył.  Nieszczęśliwa  ta 
wojna  przywiodła  Ottokara  o  klęskę  i  śmierć,  a  młodą 
potęgę  czeską  o  przedwczesny  upadek.  Taki  zaś  zwrot 
okoliczności  uwikłał  Henryka  w  coraz  bliższy  związek 
zrzeszą  niemiecką.  Gdyż  wdawszy  się  w  przeciwne  Rudol* 
fowi  przymierze  z  Ottokarem ,  należało  po  klęsce  ukorzyć 
się  zwycięzcy,  od  którego  teraz  zawisał  los  Czech  i  sprzy- 
mierzeńców czeskich.  Jakoż  według  świadectwa  listów  ce- 
sarza Rudolfa  poddał  się  Henryk  wrocławski  jego  zwierz- 
chnictwu, i  był  odtąd  uważany  jako  książę  rzeszy  niemieckiej. 
Pominąwszy  moraby  uszczerbek  niepodległości  narodowej, 
o  którą  książęta  szlązcy  mało  już  dbali ,  nie  przynosiło  to 
żadnej  straty  materyalnej',  a  nawet,  skłaniając  cesarzów 
rzymskich  do  przyznawania  swoim  lennikom  wrocławskim 
zwierzchnictwa  nad  resztą  księstw  szlązkich ,  zdało  się  to 
środkiem  wywyższenia  Wrocławia.  Toż  gdy  Henryk  Probus 
poślubił  do  tego  jednocześnie  margrabiankę  Matyldę,  wspo- 
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mniaoę  powyłcj  eórkę  nuanowanego  przez  eesarza  Rudolfa 
rzędscy  Gzeoh  i  opiekana  Ottokarowego  syna  Waetawa, 
i  tak  w  podwójne  teraz  z  samem  cesarstwem  i  Gzediami 
przyjazne  wszedł  stosonki,  mogfa  poetyezna  wyobrainia 
Henryka  w|tpliwe  potąd  pierwszeństwo  Wrootawia  przed 
innemi  ksicztwy  szlązkiemi  mniemać  na  zawsze  zabezpie- 
ozonem,  a  zgnbne  sidta  swoich  z cadzoziemczyznę  zwią- 
zków roió  irodfem  wielkości  i  blasko. 

Ten  pozorny  wzrost  w  świetnosó,  podpomoiony  rze* 
aywistym  zasobem  bogatych  skarbów  pieniężnych  pozo- 
stałych po  zmarłym  ojcu  Henrykn  III,  potrącił  złndliwy 
umysł  naszego  ksif  cia-pieśniarza  w  niecierpliwą  żądzę  czem- 
prędszego  pokazania  swojej  potęgi.  Jednym  z  różnych  środ- 
ków ku  temu  było  użycie  ojczystych  skarbów  do  wyku- 
pienia pozastawianych  Niemcom  ziem  szlązkich ,  jak  miano- 
wicie Krosna  z  przyległościami.  Drugim  środkiem  —  zape- 
wnienie sobie  przychyhiości  i  pomocy  wszystkich  nietylko 
w  Wrocławiu  i  na  Szlązku ,  lecz  nawet  w  dalszych  krai- 
nach Polski  osiadłych  Niemców  przez  obdarzenie  ich  swo- 
jem  wyłącznem  zaufaniem,  swojemi  przywilejami,  jak  np. 
Wrocławian  przywilejem  wohiego  handlu  i  t  d.  Tymto 
głównie  przywilejom  i  łaskom  winien  on  był  sławę  swojej 
dobroci ,  swój  przydomek  ^księcia  szczodrego*.  Jak  dalece 
zaś  ta  dobrotUwośó  ściągała  się  jedynie  do  Niemców,  prze- 
konywa nas  o  tern  trzeci  środek  wzmagania  się  potęgi 
Probusowej,  dotyczący  Polaków  i  pokrewnych  książąt 
z  rodziny  Piastów,  jakim  Henryk  rozszerzał  swoją  władzę 
książęcą.  Było  nim  proste  zastosowanie  do  swoich  ziomków 
prawa  pięści,  które  Henryk  wraz  z  zamiłowaniem  poezyi 
romantycznej  przejął  od  Niemców.  Może  zaś  praktyka  tego 
prawa  chyba  w  tern  niejaką  znaleśó  wymówkę ,  że  nasz 
Henryk  po  owem  wykupieniu  Krosna  sam  prawa  tego  do- 
znał na  sobie  od  zazdroszczącego  mu  krośnieńskiej  ziemi 
Bolesława  Rogatki,   będąc  od  niego  pojmanym  i  do  oku- 


(Moia  ńę  auśeii  grodami  pnymasBOBjnt  OwQi  tąj  mmej 
broli  ehwycil  się  także  ^Ssezodry'',  a  jako  p^efat  wsayatko 
zmmięUą  onioałośoi^  czyfiiie,  samegoż  Bogatego  Bele- 
stawa  w  władaniu  mą  przewyźs/jt.  Traecb  bowiem  odraao 
księift,  Przemysława  Pegrobowea  wielkojpolakiego ,  i 
dwóeb  braei  słryjeez»yoh  Henryka  na  Ligmey  i  Henryka 
na  Głogowie  uprzejmie  na  poufny  zjazd  do  Baryeaa  za- 
prosiwszy, wszystkieh  tam^łe  znienaeka  pojmał ,  i  tak  długo 
męńt  w  Wroeławiu »  aż  Przemysław  odfitf (Heniem  mu 
ziemi  wieiośskiej,  a  obaj  bracia  stryjeczni  okupili  się 
obietniof  eoroeznego  dostawiania  pięćdziesięciu  na  kaźd% 
wyprawę  oręźników.  Uzyskał  Probus  później  podobniM 
zdrajczym  sposobem  ziemię  kałiskę,  lecz  gdy  mu  się  ta 
zdobycz  niebawem  z  rąk  wyśliznęła ,  przyszło  mu  natchnie*- 
nie  powetować  tę  stratę  złupieniem  biskupa  wrocławskiego 
Tomasza.  Ztagrabił  mu  więe  naprzód  naleźytośc  za  dziesię* 
cinę,  potem  nałożył  nań  kontrybuoyę  pieniężne,  daląj  za- 
jął mu  kilka  głównych  włości ,  aź  wreszcie  samego  bisku* 
pa  z  całem  duchowieńolwem  świeckiem  wygnał  z  ziemi 
wrocławskiej,  a  wszystkie  dobra  kościelne  swojemi  osadził 
włodarzami.  Pokrzywdzony  biskup  szukał  napróino  S|^* 
wiedUwośei  u  arcybiskupa  Janusza  w  Gnieźnie  >  u  pepieia 
w  Lyonie.  Arcybiekup  rzucił  klątwę  na  kwęcia ,  lecz  pie-* 
nifdse  książęce  przekupiły  dwór  papiezki,  i  wnet  klątwę 
zeń  zdjęły.  Biednemu  biskupowi  nie  pozostało  nic  innego, 
jak  osiąść  wygnańcom  wBaciborzu  u  księcia  Władysław*. 
Aż  w  końcu  i  tam  wraz  z  całem  miastem  oblężony  od  za^ 
palczywego  Henryka »  popadł  Tomasz  na  myśl  poruszenia 
uczuciowej  struny  w  sercu  poetycznego  księcia.  Przybrany 
w  szaty  kościelne,  otoczony  świetnym  orszakiem  ducho** 
wieństwa ,  udał  się  biskup  w  uroczystym  pochodzie  do. 
obozu  Henryko wego  przed  oblicze  samegoż  niepra^ciełą, 
uciekając  się  do  jego  spaniałomyślności.  To  skutkowało. 
Rycerski  poeta  uczuł  całą  piękność  tej  chwili-  i  zwyeięiea 


akorzyl  się  przed  zwyciężonym.  Podawszy  ma  rękę  do 
zgody ,  wynurzy!  ze  skruchą  prośbę  o  przebaczenie  ,  i 
w  poblizkim  kościele  św.  Mikołaja  pojednał  się  z  biskupem. 
Przywróconemu  do  dyecezyi  spłynęły  teraz  szczodre  łaski 
książęce )  a  wreszcie  w  zagładę  pamięci  wszelkich  niesna- 
sków  stanął  sp^oiały  kościół  św.  krzyża,  wktórym  AtH 
spoczywają  zwłoki  Henryka,  od  tej  chwili  nawet  od 
duchowieństwa  przydomkiem  AŁaskawy*"  sławionego. 

Lecz  pomimo  dźwięczny  przydomek ,  pomimo  uczucio- 
wość pMtyczną  —  wybrane  z  dóbr  biskupich  dochody  i 
niektóre  włości  biskupie  pozostały  przy  księmu.  Podo- 
bnież zatrzymał  on  ziemię  wieluńską  oderwaną  od  Wiel- 
bufiolski.  Niemniej  też  przyrzeczone  przez  stryjecznych 
braei  posiłki  zbrojne  służyły  mu  w  każdej  potrzebie.  Tem 
wsżystkiem ,  jakoteż  bUzkim  związkiem  z  rządcą  królestwa 
czeskiego  i  bezpośrednim  stosunkiem  z  Msarzem  rzymskim 
Rudolfem,  zyskał  Probus  istotną  nad  resztą  książąt  szląz* 
kich  przewagę,  miał  kilko  z  nich,  jak  mianowicie  książąt 
ligniokich,  głogowskich,  opolskich,  w  pogotowiu  na  swe 
usługi ,  posiadał  dość  wewnętrznego  pochopu  jako  też  ze- 
wnętrznych środków  do  kuszenia  się  o  wszeiką  dalszą  roz* 
mdgę  swojej  władzy,  choćby  nawet  o  Kraków  i  zwierz* 
chnietwo  nad  całą  Polską.  Jako  zaś  wszystkie  one  zalety 
i  stosunki  Henry kowe,  ów  niemiecki  przydomdc,  owo  za- 
fniłowanie  w  poezyi  niemieckłęj ,  owa  rycerska  praktyka 
Biemieckiego  prawa  pięści,  owo  wreszeie  poddanie  się 
zwitrzebmctwu  niemieckiemu  —  były  aż  nazbyt  wyditnemi 
cechami  jego  zcudsoziemezenia^  takoż  przypadają  one  właśnie 
do  barwy  wzbujkłego  t«raz  w  Krakowie  aotinarodowego  ży- 
wiołu, i  w  odmto,  mianowicie  w  niemieekieh  mieszczanach  knn 
kowskieh  ^  nastręcza  sie  Henrykowi  po  śmierci  Leszka  Gfear- 
B6go  głównii  dźwignia  wyniesienia  się  na  rtolicę  krakowską. 
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2.   MlMMMuiie  Krakowsey. 

Bezpotomna  śmieró  Leszka  Czarnego  otworzyła  wszy- 
stkim ochotnikom  ks]|źęcym  wolne  spótzawodnictwo  o  Kra- 
ków. Najbliższym  zapaśnikiem  hji  rodzony  brat  Leszka 
Władysław  Łokietek ,  książę  brzeski.  Lecz  tego  przed 
wszystkiem  innem  zaprzątnęło  zajęcie  po  bracie  ojczystego 
księstwa  sieradzkiego,  odwracając  na  teraz  oczy  i  myśli  od 
większej  lecz  niepewnej  ku  mniejszej  lecz  niewątpliwej  ko- 
rzyści. Prócz  niego  mniemali  się  godnymi  Krakowa  Henryk 
Probus  i  znany  nam  przeciwnik  Leszków,  Konrad  mazo- 
wiecki. Wszakże  ten  ostatni  w  czasie  śmierci  Leszka^  Czar- 
nego gdzieś  na  Rusi  odwiedzał  swoich  dawnych  współdni- 
hów  kniaziów,  i  musiał  dopiero  długo  szukany  byó  po  zie- 
miach włodzimirskich ,  lubomskich ,  łuckich  ,  przez  swego 
powiernika  Lublińca  Jortaka,  aż  wreszcie  u  kniazia  Mści- 
sława  odszukany  i  o  opróżnieniu  stoUcy  krakowskiej  uwia- 
domiony, wrócił  do  Polski  w  myśli  podjęcia  starań  o  Kra- 
ków. Taż  sama  myśl  przyszła  nawet  jednemu  z  kniaziów 
ruskich,  tj.  Lwowi  Daniłowicu,  który  jak  już  po  śmierci 
Bolesława  Wstydliwego  pokuszał  się  o  Kraków,  tak  teraz 
klęskę  ówczesną  nagrodzić  bobie  pragnął  nowem  doświad- 
czeniem fortuny.  Lecz  poczynając  sobie  ostrożniej  niż  pier- 
wszym razem ,  zamierzył  Lew  wystąpić  tylko  jako  sprzy- 
mierzeniec jednego  z  spółza wodników,  a  dopiero  przy  upa* 
trzonej  pewności   stanowczy  uczynić  obrót. 

Tymczasem  rycerstwo  krakowskie  i  sędomierskie  za 
przewodem  znanego  nam  biskupa  Pawła  z  Przemankowa 
złożyło  walny  zjazd  wSędomirzu,  gdzie  po  roztrząśnię- 
du  korzyści  z  następstwa  tego  lub  owego  księcia  wynika* 
jącyoh',  zgodzono  się  na  obranie  Konradowego  brata  Bo- 
|^«ławaj    łosięcia  mazowieckiego    na    Płocku.    Biskupowi 
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Pawłowi  nieehęć  ku  wroelawskiemo  ksiąięcia,  jako  prze^ 
filadowey  biskupa  Tomasza  i  całego  duchowieństwa  wrootaw- 
skiego,  byta  dostateczoa  do  dania  gfosu  Bolesławowi  po- 
budka. Rycerstwo  zaś  miato  wszelki  powód  szanować 
Bolesława.  Gdyż  byłto  jeden  z  najdzielniejszych  ksiąz|t 
owego  czasu :  «pan  okrutny  i  srogi ,  lecz  sprawiedliwy  i 
mędry,  a  złodziejów,  łupiełników  i  złoczyńców  wróg  naj- 
straszniejszy *".  Po  niego  więc  wyprawiono  poselstwo  do 
Mazowsza ,  wprowadzono  go  do  stolicy,  wydano  mu  miasto 
i  zamek  krakowski  —  wszystko  to  wolnym  wyborem  na- 
rodu, mianowicie  rycerstwa  i  duchowieństwa. 

Wszakże  obudwom  stanom  oparł  się  stan  trzeci,  naj- 
potężniejszy w  stolicy,  mieszczanie.  Mieszkańcom  krakow- 
skim nie  smakował  nowy  elekt  rycerski,  raz  jako  księże 
dawnego  Bolesławowskiego  kroju,  powtóre  jako  brat  nie- 
dopuszczonego niegdyś  przez  mieszczan  do  stolicy  Konra- 
da ,  a  ztąd  może  mściciel  zniewagi  bratniej.  Podobał  się  im 
zaś  ^der  miide  Fursie""  wrocławski,  jako  łaskawca  mie- 
szczan wrocławskich  i  hołdownik  św.  państwa  rzymskiego, 
właściwej  Niemców  w  Polsce  ojczyzny.  A  przyjaźń  lub  nie- 
przyjażń  tych  mieszczan  niemieckich,  zuchwałych  wiarę 
w  wyższość  swojego  germańskiego  pochodzenia ,  możnych 
swoim  handlem  i  przemysłem,  trzymających  nawet  jako 
dzierżawni  sołtysowie  znaczną  część  ziemi  krakowskiej 
w  posiadaniu  od  opactwa  tynieckiego  —  była  rzeczą  nie* 
małej  wagi.  Wielkie  też  niebezpieczeństwo  zagroziło  spo« 
kojności  publicznej,  gdy  cechy  miejskie  jęły  spiskować 
z  niemiecka  przeciw  Bolesławowi.  Osobliwie  cech  rzeżnieki 
rozgorzał  wielkiem  spółezuciem  dla  księcia-poety  wrooław- 
skiego.  Nakomec  jak  rycerstwo  do  Bolesława,  tak  mie- 
szczanie krakowscy  wyprawili  tajne  poselstwo  do  Probusa. 
Probus  usłuchał  wezwania  i  pospieszył  z  hufcami  do  Kra« 
kowa.  Rzeźoicy  otworzyli  mu  bramy,  któremi  wszedłszy  do 
miasta »  wyparł  dękt  mieszczański  Bolesława »  i  sam  n»dv 


Kraków*  objęf .  Książę  Bolesław  ,  ettomek  porzędka  i  kar- 
ności ,  widzęo  się  zwyciężonym ,  oie  <^ciał  wętpliwa  walką 
z  Henrykiem  zamęcać  spokoju  kraju,  lecz  ustąpił  bez  oporu 
do  Sędomirza.  A  gdy  część  zniechęconego  tern  umiarko* 
WAniem  rycenstwa  połączyła  się  poniewolnie  z  Probusem, 
oburzony  książę  Płocki  oświadczył  reszcie  rycerstwa  w  Sę- 
domirzu «  iż  przybył  na  ich  wezwanie  do  Krakowa  dia  spra- 
wowania tam  rządów,  nie  zaś  toczenia  wojny  z  zdrajcami , 
i  zrzekłszy  się  wszystkiego,  wrócił  w  gniewie  do  Płocka. 
Wówczas  wyruszył  w  pole  przeciw  Henrykowi  i  nie- 
miecozyznie  młody  Władysław  Łokietek,  książę  na  Brze- 
ścia i  Sieradzu.  Byłoto  pierwsze  większe  przedsięwzięcie 
tego  później  tryumfatora  w  obecnej  walce  o  całość  i  wiel- 
kość Polski ,  znanego  potąd  tylko  z  utarczek  z  Konradem 
mazowieckim  o  Gostyń.  Dowiedziawszy  się,  że  Probus  po 
urządzeniu  Krakowa  odjechał  do  Wrocławia ,  pospieszył  on 
zebrać  potężną  siłę  wojenną,  zdolną  wydrzeć  stolicę  pol- 
ską niemieckiemu  bołdownikowi.  Powiodło  mu  się  skłonić 
obudwóeh  braci  mazowieckich  Bolesława  i  Konrada  do 
osobistego  udziału  w  zamierzonej  wyprawie.  Rycerstwo 
wielkopolskie,  przeciwne  Probnsowi  dla  jego  dawnydi 
z  księciem  Przemysławem  wielkopolskim  zatargów,  tudzież 
rycerstwo  Pomorza,  od  niejakiego  czasn  coraz  ściślej 
lgnącego  do  Wielkopoldd ,  dostawiło  Łokietkowi  znacznych 
posiłków.  Nawet  kniaź  Lew  halicki  został  przypuszczonym 
do  spóldictwa  w  wojnie  z  Szlązakiem.  Wyprawiono  się  całą 
siłą  pod  Kraków  i  rozpoczęto  oblężenie.  Lecz  sama  mno- 
gość oblegających  książąt  utrudniała  zwyoięztwo.  Panowała 
bowiem  wzajemna  nieufność  pomiędzy  niemi.  Srturmująe 
wespół  do  zniemczałej  stolicy,  mniemał  się  każdy  wyłą- 
cznym panem  zdobytej.  Łokietek  jako  główny  sjHrawca 
wojny  miał  najsłuszniejsze  do  tego  prawo.  Wszakże  i  Kon- 
rad me  zapomniał  swoich  dwukrotnych  poknszeń  się  o  Kra- 
ków* Najwięoą  jednio  niedowierzano  Rusinom.  Ztąd  jednego 
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raza,  gdy  oni  pod  kniaziem  Lwem  na  czele  całego  woj- 
ska polskiego  JQż  mieli  wedrzeć  się  szturmem  do  zamku, 
musiano  dla  powstrzymania  ich  od  wzięcia  miasta  udać 
wieść ,  jako  znaczne  wojsko  nieprzyjacielskie  z  tyłu  na  nich 
nastaje.  Gzem  odwiedziony  od  łupu  Lew  tak  się  na  Pola- 
ków rozgniewał,  ie  próżen  nadziei  opanowania  Krakowa 
odszedł  ze  swojemi  wojskami,  tylko  splądrowaniem  granic 
szlązkich  jakotei  ziem  krakowskich  poniekąd  się  pocie- 
szywszy. 

Uwiadomiony  o  niebezpieczeństwie  Krakowa  Probus 
nie  mógł  osobiście  w  pomoc  mu  przybyć ,  lecz  wysłał  wto- 
miast  potężną  odsiecz  szlęzką.  Podobnie  jak  książęta  polscy 
uderzyli  społem  na  Kraków,  tak  też  i  zniemczali  Piasto- 
wie, szlązcy  wielkiem  przymierzem  nawał  polski  odeprzeć 
chcieli.  Trzej  książęta,  Henryk  łignicki  syn  Bolesława  Ro- 
gatki, Bolesław  opolski,  i  Konrada  głogowskiego  syn 
Przemysław,  młody  książę  sprotawski ,  stali  na  czele  nad- 
ciągającej potęgi  szlązkiej.  Sprzymierzeni  książęta  polscy 
zaszli  im*  drogę  pod  Siewierzem.  Miała  się  stoczyć  jedna 
z  najkrwawszych  bitew  onego  czasu  —  śmiertelna  walka 
między  cudzoziemczyzną  a  narodowością.  Duch  Władysława 
Łokietka  ogarnął  zastępy  polskie.  Imto  po  długich  zapasach 
padło  zwycięztwo.  Wrzał  zaś  bój  tak  zawzięcie ,  że  z  trzech 
dowódzców  szlązkich,  dwaj,  tj.  książęta  opolski  i  Prze- 
wysław  sprotawski  padli  ofiarą  wojny.  Tamten  został  wzięty 
w  niewolę,  ten,  kilkunastoletni  młodzieniec,  wrócił  na 
marach  do  lubuskiego  klasztoru,  któremu,  wyprawiając  się 
po  raz  pierwszy  na  wojnę,  zapisał  dla  wyjednania  sobie 
łaski  Bożej  dwie  włości.  Narodowość  odniosła  walny  try- 
umf. Zwycięzcy  zwrócili  czemprędzej  ku  stolicy,  i  jednym 
teraz  zajęli  ją  zamachem;  Władysław  Łokietek  siadł  na 
stolicy  krakowskiej. 

Atoli  ten  szczęśliwy  zwrot  rzeczy  stał  się  dla  mie- 
szczan krakowskich    tylko  nową   sposobnością  do  okazania 
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swojej  wrogiej,  antinarodowej  potęgi.  Rozjątrseni  zwyeię- 
ztwem  stronnictwa  polskiego,  nie  przestają  spiskować  i  sfaó 
posłów  do  Probusa  o  odsiecz.  Probus  ciągtą  chorobą  zło- 
żony, wyprawia  znowuż  Henryka  lignickiego  z  wojskiem  na 
Kraków.  Tym  razem  unikają  Szlązacy  otwartej  bitwy,  a 
knują  z  mieszczanami  krakowskiemi  tern  zdradniejsze  plany 
ku  przy  tarciu  Łokietka.  Podczas  kiedy  Łokietek  wojska 
szlązkie  mniemał  jeszcze  w  oddali  od  stolicy ,  podkradli  się 
Szlązacy  w  porozumieniu  z  mieszczaństwem  pod  samo  mia- 
sto, i  czekali  tylko  nocy  do  poddania  go  sobie  przez  zdraj- 
ców. O  zbliżającym  się  zmroku  wyszedł  Łokietek  przeglą- 
dać straże.  W  tem  otwartemi  tajnie  bramami  ruszą  Szlą- 
zacy do  miasta.  Powstało  srogie  zamieszanie  w  ciemnośeL 
Rażona  przez  Szlązaków  i  mieszczan  załoga  Łokietkowa 
nie  zdołała  dotrzymać  pola.  Sam  Łokietek  z  kilkunastą 
zbrojnemi  miał  ledwie  doać  czasu  schronić  się  do  pobli-* 
skiego  klasztoru  franciszkanów.  Zacni  franciszkanie  prze* 
brali  go  czemprędzej  w  habit  mniszy,  w  którym  albo 
u  nich  się  ukryć ,  albo  o  dalszej  pomyśleć  mógłby  ude- 
czce.  Na  szczęście  tylna  ściana  opasującego  ich  klasztor 
muru  wchodziła  w  mur  całe  miasto  otaczający.  Tak  z  ogro- 
du klasztornego  można  się  było  dostać  za  miasto.  Tamte- 
dyź  pobożni  mnisi  spuścili  chrobre  łokciowe  książątko 
w  koszu  na  otwarte  zamiejskie  pole ,  poruczając  go  opiece 
opatrzności,  która  jeszcze  tyle  przezeń  dla  narodu  zdzia- 
łać miała  dobrodziejstw, 

Władysław  Łokietek  uszedł  szczęśliwie.  Tem  sroższy 
odwet  wzięto  na  schwytanych  przeciwnikach  Probusa.  Her- 
sztem ich  poczytano  biskupa  Pawła,  który  tak  dla  swo- 
jej nienawiści  ku  łupieżcy  biskupstwa  wrocławskiego  ujrzał 
się  u  schyłku  życia  uwikłanym  w  sprawę  narodową.  Wyzu- 
tego z  wszelkiego  mienia  oddano  pod  straż  surową,  jużto 
trzecią ,  jakiej  w  życiu  doznawał.  Reszcie  sprzymierzeńców 
Łokietkowych    popalono  domy  i  majętności.    Nawet   plony 
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w  polo  i  dwory  wiejskie  poniszezyła  mściwość  niemiecka. 
Gzem  w  końcu  przerażeni  Krakowianie  poddali  się  pow- 
szechnie książęcia  wrocławskiemu. 

Tak  poraź  ¥^óry  przechyliU  mieszczanie  krakowscy 
szalę  walki  na  stronę  cudzoziemczyzny.  Wbrew  należytemu 
wyborowi  Bolesława  mazowieckiego  przez  rycerstwo  i 
duchowieństwo^  wbrew  walnemu  zwycięztwu  narodowości 
pod  Siewierzem,  utrzymał  się  za  ich  pomocą  zniemczały 
hołdownik  cesarstwa  na  stolicy  Krakusa. 

Nie  przyniosła  ona  mu  jednak  szczęścia.  Gdyż  nieba- 
wem po  drugiem  opanowaniu  Krakowa ,  i  to  jak  się  zdaje 
w  skutek  podjętych  dlań  starań ,  zaskoczyła  Probusa  śmierć 
przedwczesna. 


3.   Śmierć   Henryka. 

Szkodliwość  panowania  podobnie  jak  Probus  zcudzo- 
ziemczałyeh  książąt  już  w  tem  widzieć  się  daje ,  ze  oni 
nawet  stałej  siedziby  w  Krakowie  mieć  nie  chcieli.  Sam 
Henryk ,  lubo  do  niewspanialszej  jak  Wrocław  przyzwycza- 
jony stolicy,  przenosił  ją  nad  Kraków,  gdzie  ledwie  nie- 
kiedy gościł.  Ztąd  żadne  prawie  łaski  książęce  nie  od- 
wdzięczyły mieszczanom  krakowskim  uporczywej  przychyl- 
ności dla  Probusa.  Tylko  dla  uspokojenia  umysłów  przy- 
wrócił on  wobość  i  majątek  biskupowi  Pawłowi ,  przeba- 
czył franciszkanom  ocalenie  Łokietka,  i  polecił  swoim  za- 
wiadowcom łagodność  dla  dawnych  przeciwników.  Zresztą, 
jak  to  już  przy  dwukrotnej  wyprawie  Szlązaków  do  Kra- 
kowa mieliśmy  sposobność  wzmiankować,  chorzał  Henryk 
ustawicznie    w  swoim  Wrocławiu.    Według  powszechnego 
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mniemania  padł  mu  ten  sam  los  srog^i,  któremu  ulegli  juz 
poprzednio  jego  ojciec  Henryk  HI,  jego  stryj  i  opiekun 
Władysław  arcybiskup  salcburski,  jego  drugi  stryj  Konrad 
głogowski,  tj.  zadano  mu  truciznę  powolne.  Powód  zaś 
tego  otrucia,  jeźli  nam  dobrze  wiadomy,  okazywałby  nam 
w  Henryku  zamiar  położenia  jedynej  około  Krakowa  zasłu- 
gi —  okazywałby  nam  pierwsze  przezeń  poczęcie  tej  wiel- 
kiej myśli  narodowej ,  która  za  jego  następcy  Przemysława 
wywarła  tak  ożywczy  wpływ  na  cały  naród.  Historyę  do- 
tyczącego wypadku  opowiada  nam  spółezesny  styryjski 
rycerz  Ottokar  Horneck,  osobisty  przyjaciel  i  wielbiciel 
Henryka  Probusa ,  w  swojej  wielce  zajmującej  rymowanej 
kronice  niemieckiej  w  sposób  następny : 

Zostawszy  księciem  krakowskim,  umyślił  Henryk  uzy* 
skać  tytuł  króla  polskiego.  Podobne  zabiegi  o  koronę  były 
dość  zwyczajne  pomiędzy  książętami  onego  wieku.  W  krót- 
kim przeciągu  czasu  dostąpili  byli  tytułu  królewskiego 
Przemysław  I  książę  czeski,  Daniło  ruski ,  Mendog  litew- 
ski. Czyniono  zaś  te  zabiegi  w  stolicy  papiezkiej ,  która 
teraz  właśnie  stojąc  u  szczytu  swojej  potęgi,  dzierżyła 
prawo  przysądzania  i  odsądzania  koron.  U  niej  więc  nale- 
żało Henrykowi  zakrzątnąc  się  prośbą  i  złotem,  a  do  tego 
potrzeba  było  przedewszystkiem  zręcznego  pośrednika. 

Żyli  wówczas  na  dworze  wrocławskim  dwaj  bracia, 
jeden  lekarz,  drugi  legista  czyli  prawnik.  Ten  ostani  zdał 
się  najzdolniejszym  do  układów  z  dworem  papiezkim.  Wy- 
prawił go  więc  Henryk  do  Rzymu,  dając  mu  pełnomocni* 
ctwo  działania.  Legista  miał  istotnie  zbliżyć  już  całą  sprawę  do 
skutku  pomyślnego.  Pozostawało  tylko  wypłacić  dworowi 
apostolskiemu  żądaną  sumę  12,000  grzywien.  Na  doniesienie 
orędownika  przesłano  pieniądze  z  Wrocławia.  Mając  je  zas 
w  ręku ,  nie  mógł  prawnik  wstrzymać  się  od  pokusy  przy- 
właszczenia sobie  części  otrzymanego  złota,  a  to  przez 
podsunięcie  czterech  set  fałszywych  grzywien  wmiast  tylui 
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wainyeb.  Jednakoż  przy  wypjfacie  postrzeiono  się  na  oszu- 
stwie, a  uwiadomiony  o  niem  papież,  kładąc  je  na  karb 
dworu  wrocławskiego ,  nietylko  dalsze  umowy  z  Henrykiem 
zerwał,  lecz  nadto  g;niewnemi  pismami  skarcił  go  za  złą 
wiarę.  Szalbierski  legista  uciekł  z  Rzymu  do  Wenecyi,  a 
w  obawie  aby  go  i  tam  nie  dosięgła  kara  ksiąźęcia,  po- 
stanowił za  pomocą  brata  lekarza  uwolnić  się  śmiercią  Hen- 
ryka od  ciągłego  niebezpieczeństwa.  W  tym  celu  przesłał 
lekarzowi  pewną  włoską  truciznę,  którą  tenże  niebawem 
zadał  książęciu.  Lecz  drugi  lekarz  książęcy,  niejaki  Guncel, 
odkrył  dość  wcześnie  symptomata  otrucia,  i  ocalił  Henryka 
powieszeniem  go  na  chwilę  za  nogi,  co  w  owych  czasach 
uchodziło  powszechnie  za  lekarstwo  na  wymioty  mianowi- 
cie w  przypadkach  zadania  trucizny.  Wtedy  zdradziecki  brat 
legisty  lękając  się  już  o  własne  życie  w  razie  odkrycia 
zbrodni,  nasycił  trucizną  nóż  którego  książę  używał 
do  krajania  chleba ,  i  tem  niecnego  zamiaru  dopiął. 
Nieszczęśliwy  książę  począł  od  tego  czasu  chorzeć  bez 
przerwy,  i  żadne  już  leki  pomocy  mu  nie  przyniosły.  Wre- 
szcie po  kilku  miesiącach  ujrzał  się  na  łożu  śmiertelnem. 
Przed  samym  zgonem  wyśledzono  skrytobójcę.  Łaskawy 
książę  przebaczył  mu  po  chrześcijańsku,'  i  Wrocławia- 
nom toż  samo  uczynić  kazał. 

Powieść  ta  jest  wcale  prawdopodobną  na  owe  czasy. 
Byłyto  czasy  powszechnego  zepsucia,  najdzikszego  zbe- 
stwienia  natury  ludzkiej,  obfitujące  we  wszelkie  rodzaje 
zbrodni,  osobliwie  zabójstwa  za  pomocą  trucizny,  popeł- 
niane z  nieuwierzoną  lekkomyślnością.  Dość  przypomnieć 
upowszechnione  po  wszystkich  kronikach  zdanie ,  że  w  pię- 
tnaście lat  po  śmierci  Probusa  papież  Benedykt  XI  miał 
być  otruty  w  podanych  sobie  figach ,  a  w  sześć  lat  po  nim 
cesarz  Henryk  YII  w  kościele  przy  komunii.  Łatwoż  i 
Henryk  Probus  mógł  niewinnie  uledz  losowi  swojego  ojca 
i  dwóch  stryjów.    Jakoż  wszystkie  kroniki  zgadzają  się  na 
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jego  śmierć  gwałtowną ,  tylko  jej  powód  nie  jest  wszys- 
tkim wiadomy.  Draga  wreszcie  kronika  zagraniczna 
dodaje,  ze  Probas  wkrótce  przed  śmiercią  od  roko- 
szujących właśnie  panów  czeskich  otrzymał  wezwanie 
do  zajęcia  tronu  czeskiego  w  miejsca  króla  Wacława,  i 
już  w  przymierza  z  Węgrami  zbroił  się  rzeczywiście  do 
wyprawy  na  Czechy.  Przezco  nie  jednej  a  nawet  dwóeh 
koron  pozbawiła  książęcego  poetę  śmierć  zdrajcza  i  bez- 
potomna* 

Całe  zaś  krótkie  iyoie  Henryka  na  księstwie  krakow- 
skiem było  tylko  zjawiskiem  wygórowania  cadzoziemczyzny. 
Rozbudzona  przyrodzonem  prawem  reakeyi  w  ostatnich  la- 
tach panowania  Leszka  Czarnego,  spotężyła  się  ona  te- 
raz do  nadzwyczaj  niebezpiecznego  stopnia.  Już  i  reszta 
książąt  szlązkich  zaczęła  na  podobieństwo  Henryka  wro- 
cławskiego wchodzić  w  hołdownicze  stosunki  z  rzeszą. 
Jednocześnie  z  bitwą  pod  Siewierzem  poddał  się  Kazimierz 
książę  opolski  na  Bytomia  dobrowolnie  z  całem  swem  księ- 
stwem Wacławowi  czeskiemu,  jako  panu  i  zwierzchnikowi. 
Sam  Probus  miał,  według  powszechnego  twierdzenia  na- 
szych kronik,  ułożonym  przy  śmierci  testamentem  zapisaó 
księstwo  wrocławskie  swemu  stryjowi  Konradowi  ksiażęciu 
na  Głogowie,  a  Kraków  i  Sędomirz  Przemysławowi  wiel- 
kopolskiemu. Atoli  zaprzeczają  temu  dokumenta  cesarza 
Rudolfa ,  z  których  wyświeca ,  że  Probas  jakimś  nieznanym 
nam  bliżej  układem  księstwo  Wrocławskie  na  przypadek 
przedwczesnej  śmierci  spuścił  Wacławowi  czeskiemu.  Naj- 
wyraźniej zaś  przebija  się  grożące  wówczas  całemu  naro* 
dowi  niebezpieczeństwo  wźałosnem  westchnienio ,  z  jakiem 
jeszcze  po  dziś  dzień  Niemcy  mówią  o  panowaniu  Probosa. 
«0  ileż  odmienny  obrót  rzeczy*—  prawi  jeden  z  historyków 
niemieckich  —  «»byłby  nastąpił  w  tych  krainach ,  gdyby 
Henryk  utrzymał  się    był   przy  życiu,   albo   podobni  mu 
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krewniacy  przy  Krakowie  i  Sędomirzu!  Już  tam  osadnicy 
niemieccy  tak  dalece  rozwielmoiyli  się  po  miastach,  iż  zdo- 
łali dwukrotnie  wynieść  na  księstwo  przyjaznego  sobie 
książęcia.  Gdyby  niemiecczyzna ,  której  szlczcy  Piastowie 
stanowczo  już  hołdowali,  przez  nich  i  w  Krakowie  naj- 
wyiszej  dopięła  była  władzy,  —  gdyby  świeżo  zawarty  zwi|. 
zek  ze  zgermanizowanym  juz  Szl^zkiem  średnim,  a  przez 
to  i  z  cesarstwem  mógł  był  należycie  rozwinąć  się  i  doj- 
rzeć,—  wtedy  cała  południowa  Polska  mogłaby  była  z  łatwo- 
ścią doznać  losu  księstw  szlązkich ,  i  równie  jak  one  stać 
się  wreszcie  zupełnie  niemieekmi  krajem*. 

Płonne  przypuszczenie!  .Losy  narodów  nie  wiszą  na 
przypadkowych  ^gdyby"^.  Niebezpieczeństwo  było  wpra- 
wdzie nazbyt  groźne,  lecz  sama  przyroda  dziejów,  sama 
wewnętrzna  siła  narodu  umiała  mu  zaradzić.  Owszem, 
one  symptomata  coraz  głębszego  wynarodowienia  Polski, 
które  naszemu  niemieckiemu  dziejopisowi  są  tylko  miłem 
życzeniem,  stały  się  wkrótce  rzeczywistością.  Bo  nietylko 
że  później  w  coraz  namiętniejszem  rozgorzeniu  walki  mię- 
dzy śmiercią  a  odrodzeniem  się  Polski  jeszcze  jeden  i  to 
jeszcze  potężniejszy  hołdownik  cesarstwa  osiadł  na  tronie 
Polskim,  ale  nawet  bezpośrednio  po  śmierci  Probusa  ca- 
ła strona  krakowska  stała  się  długoletnim  łupem  nieprzy- 
jaciela ,  cudzoziemczyzńy.  Obaczym  to  w  następującym 
rozdzielę. 
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4.    Zajęcie  Krakowa  pnea  Oaeohów. 

Bezpotomna  śmierć  zniemczanego  Probusa  nie  uwol- 
niła Polski  bynajmniej  od  niebezpieczeństwa  zcadzoziem- 
czenia.  Gdyż  nie  onto  wzbudził  eudzoziemczyznę ,  lecz 
ona  jego  na  tron  wyniosła ;  gdyż  jak  zawsze  tak  i  wówczas 
nie  walczyły  w  historyi  osoby,  lecz  żywioły.  Toż  ze 
śmiercią  osoby  nie  ginie  przeważający  w  tej  chwili  żywioł « 
lecz  dalej  do  ostatecznego  wywarcia  swej  siły  dąży.  Zna- 
lazł on  sobie  teraz  nowe  narzędzie,  znalazł  sobie  zastęp- 
cę Probusowego    w  osobie  czeskiego  króla  Wacława. 

Wielorakie  węzły  zbliżały  tego  młodego  syna  Otokaro* 
wego  do  Polski.  Przez  poprzednie  układy  z  Probusem  i  Kazi* 
mierzem  opolskim  uwikłał  on  już  częśó  starej  ziemi  pol- 
skiej w  swoje  sidła  niemieckie.  Obecnie  podała  mu  żyjąca 
w  Kralcowie  wdowa  Leszka  Czarnego,  Gryfina ,  nową  do  dal- 
szego omotania  Polski  sposobność.  Była  ta  Gryfina  jego 
ciotka,  siostra  owdowiałej  po  Otokarze  królowej  czeskiej 
Kunegundy.  Obiedwie  niewiasty  osławiły  się  w  dziejach 
jednakąż  przewrotnością.  Czeska  Kunegunda  skalała  pamięć 
swego  małżeństwa  z  jednym  z  najsławniejszych  owego  czasu 
królów  powtórnemi  śluby  z  najpośledniejszym  i  najzawzięt- 
szym  jego  przeciwnikiem  i  zdrajcą,  czeskim  panem  Zawiszą 
z  Rosenberku.  Zajścia  Gryfiny  z  mężem  są  nam  już  znane.  Ich 
to  zapewne  skutkiem  wyitiogła  ona  na  upokorzonym  Leszku 
jakieś  zapisy,  które  teraz  zbieg  okoliczności  doradził  Gryfinie 
mienić  zapisem  całego  księztwa  krakowskiego.  Główną  oko- 
licznością była  niewątpliwie  niechęć  ku  narodowości,  po- 
wzięta przez  cudzoziemkę  Gryfinę  wespół  z  samymże  Lesz- 
kiem jeszcze  za  czasów  rokoszu  polskich  możnowładzców 
przeciwko  władzy  książęcej,  Idedy  Niemcy  krakowscy  tak 
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skoteczDej  Gryfinie  i  Leszkowi  użyczyli  pomocy.  Jeieliź 
nawet  Leszek  odtąd  tak  gorliwie  cudzozieiDezyzoy  chwycił 
się ,  o  ileż  bardziej  musiała  przejęć  się  nia  Gryfina ,  zaprzy- 
jaźniona z  Niemcami,  ciągle  od  śmierci  Leszka  wpośród 
nich  przebywająca.  Wszakże  za  życia  zniemezałego  Probasa , 
odpowiadającego  ze  wszech  miar  życzeniom  mieszczan  kra- 
kowskich, nie  było  dla  Gryfiny  potrzeby  wystąpienia 
z  owym  dla  Niemców  tak  pomyślnym  zapisem.  Dopiero  gdy 
Probns  umarł,  a  księztwo  krakowskie. przypaść  miało  albo 
wyznaczonemu  przezeń  następcy ,  t.  j.  Przemysławowi  wiel- 
kopolskiemu, albo  nieustającemu  w  swoich  zabiegach  o 
Kraków  Władysławowi  Łokietkowi,  okazała  się  pora  wydo- 
bycia onego  mniemanego  zapisu ,  któryby  spomnionym  ksią- 
żętom poUkim  przeciwstawił  przemożnego  nieprzyjaciela 
cudzoziemca.  A  była  Gryfina  tern  skorszą  do  przysłużenia 
się  w  ten  sposób  Niemcom ,  iż  ów  nieprzyjaciel  cudzoziem- 
ski, na  którego  teraz  oczy  zwrócono,  byłto  jej  własny 
siostrzeniec ,  młody  król  czeski  Wacław ,  zięć  cesarza 
Rudolfa,  bardziej  mz  którykolwiek  z  książąt  czeskich 
zniemczony.  Jegoto  więc  na  pociechę  mieszczan  krakow- 
skich w  Krakowie  chcąc  osadzić,  oświadcza  teraz  Gryfina, 
iż  posiada  od  Leszka  donaeyę  księstwa  krakowskiego  i  sę- 
domirskiego ,  którą  zlewa  na  swego  siostrzeńca  Waoława. 
I  owo  spieszą  czemprędzej  niemieccy  wysłańcy  do  Czech, 
Wacław  przyjmuje  ochoczo  wezwanie,  ciągnie  wojsko  cze- 
skie pod  królem  Wacławem  i  biskupem  Tobiaszem  ku 
Polsce. 

Najbliższą  korzyścią  zdawało  się  Czechom  księstwo 
wrocławskie ,  do  którego  Wacław,  na  mocy  onych  niezna- 
nych nam  bliżej  układów  z  Probusem  i  świeżo  od  cesarza 
Rudolfa  uzyskanego  ich  potwierdzenia ,  uroszezał  sobie 
prawo.  Lecz  tam ,  czyto  mocą  późniejszego  testamentu 
Probusa ,  czy  tylko  wcześniejszego  po  śmierci  Probusowej 
zabiegu,   osiadł  był  najprzód  stryj  Probusa  Konrad  gło« 
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yowski,  a  wkrótce  Probusów  brat  stryjeoBny,  ów  Henryk 
ligDieki,  którj  przedtem  w  iiDieniu  Probusa  dwukrotnie 
zajmować  Kraków,  a  obecnie  stryja  swego  Konrada  bez 
oporu  z  Wrocławia  wyparz  i  spokojnie ,  na  przekor  wszel- 
kim rozporządzeniom  cesarskim ,  dzierżył  toż  księstwo.  Nie 
zwracając  tedy  do  Wrocławia,  szedł  Wacław  przez  Mo- 
rawę,  gdzie  w  Ołomuńcu  poddali  się  zwierzchnictwu  cze- 
skiemu inni  zniemczali  książęta  szląscy,  bracia  onego  od 
czasów  śmierci  Łeazkowej  hołdującego  Czechom  książęcia 
bytomskiego  Kazimierza,  Mieczysław  na  Opolu  i  Bolesław 
na  Cieszynie. 

Tymczasem  w  Krakowie ,  gdy  Gryfina  z  Niemcami 
sprowadzała  Wacława  na  stolicę,  polscy  książęta  Prze- 
mysław i  Władysław  Łokietek  spólnem  •  ubieganiem  się  o 
opróżnione  księstwo  wzajemnie  przeszkadzaU  sobie  wosią- 
gnieniu  zamiaru.  Przemysław  zgłosił  się  pierwszy  o  puści- 
znę Probusową,  lecz  Łokietek  jeszcze  za  życia  Probusa 
chwilowym  panem  Krakowa  bywszy,  nie  dopuszczał  już 
myśli  opanowania  go  przez  kogo  innego ,  i  zniewolił  wkrót- 
ce Przemysława  zajętego  innostronDcmi  nadziejami  do 
ustąpienia  sobie  pobojowiska.  Co  jednakże  nie  uwieńczyło 
wcale  ostatecznych  życzeń  Łokietka.  Gdyż  skoro  Wacław 
z  Czechami  zbliżył  się  ku  ziemi  krakowskiej ,  znaleźli  się 
nawet  pomiędzy  rycerstwem  jednomyślni  z  mieszczanami 
przeciwnicy  Łokietka  a  przyjaciele  Wacława.  Na  ich 
ezele  kasztelan  ze  Skały  pod  Krakowem,  niebawem  po 
hołdzie  braci  opolskich  w  Ołomuńcu,  poddał  zamek  swój 
Czechom,  i  przezto  bramę  Krakowa  Wacławowi  otworzył. 
Istotnie  też  wkroczył  niezwłocznie  biskup  Tobiasz  z  Cze* 
ehami  do  ttoliey,  i  całe  księstwo  krakowskie  popadło 
w  ręce  Waoława. 

Władysławowi  Łokietkowi  pozostało  przecież  księstwo 
aędomirskie.  Tego  nie  mogły  mu  siły  czeskie  wydrzeć  tym 
razem.  Liodwie  zaś  biskup  Tobiasz  pó  zaprowadzeniu  raą- 
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dów  ezMkieh  opuścił  Kraków,  i  wraz  z  odjezdiaj^ą  na 
dwór  swego  siostrzedea  Gryfioą  wróeil  do  Pragi,  zaraz 
Łokietek  z  Sędomierza  dalsze  harce  z  pozostawionemi  przez 
Czechów  załogami  rozpoczął,  zamek  wiślicki  im  odebrał,  i 
cif gła  podjazdową  wojną  trapił  stronników  czeskich ,  mia^ 
Bowide  mieszczan  krakowskich.  Pomagało  mu  w  tem  prze- 
waine  narodowe  pomiędzy  krakowskiem  rycerstwem  stron- 
nictwo tak  skutecznie ,  ze  władza  czeska  w  całem  księstwie 
podupadła  do  szczętu,  a  zatrwożeni  w  Krakowie  Czesi 
z  mieszczanami  wezwaó  musieli  corychlej  pomocy  króla 
Wacława* 

Postanowił  teł  Wacław  doraźnym  zamachem  przytrzeć 
Łokietka  i  całe  narodowe  stronnictwo.  Zgromadził  wielką 
potęgę  zhrojną,  i  w  tem  pewniejszy  skutek  zawezwał  nawet 
do  spółki  dawnego  opiekuna  swojego,  margrabię  brande- 
burskiego,  Ottona  z  przydomkiem  Długi.  W  Opolu  połączyły 
się  czeskie  i  brandeburskie  hufce,  powiększone  nadto  po* 
siłkami  ksiąłąt  opolskich.  Dla  pokrzepienia  się  wypoczęto 
dni  kilkanaście ,  przy  czem  świetne  zebranie  tylu  książąt  i 
rycerstwa  podało  sposobnośó  do  wystawnych  uroczystości. 
Młody,  dwudziestoletni  król  Wacław  otrzymał  wtedy  od 
margrabi  brandeburskiego  pasowanie  rycerskie.  Wszyscy 
cztercg  książęta  opolscy  częścią  złożone  już  dawniej  królo- 
wi hołdy  ponowili,  częścią,  jak  Mieczysław  na  Raciborzu, 
po  raz  pierwszy  mu  je  oddali.  Towarzyszyły  temu  kilku- 
dniowe turnieje,  uczty,  « był— jak  ówczesna  kronika  prawi 
—  rozgłośny  brzęk  puharów  i  wielki  rozlew  trunku*. 
Wreszcie  wyruszono  w  głąb  Polski.  Zniemczały  Kraków 
prz^ął  swego  czeaki^o  pana  z  radosną  czołobitnośdą  i 
gośeinością.  Łokietek,  nie  śmiąc  tak  przemożnej  potędze 
stawić  czoła  w  otwartem  polu,  zamknął  się  z  bratem  Ka- 
zinerzem  łęczyckim  w  grodzie  sieradzkim.  W  tę  stronę 
odarzyły  sprzymierzone  wojska  Wacława.  Miasto  Sieradz 
sMteło  z  łatwością  zajęte.  W  końcu  musiał  i  gród  się  pod- 
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dać.  Z  nim  Łokietek  i  Kazimierz  łęezyeki  popadli  w  moc 
Wacława.  Twardym  warankiem  zatrzymania  wolności  i 
księstw  dziedzicznych  nałoży)  im  zwycięzca  zrzeczenie  się 
wszelkich  praw  do  Krakowa  i  Sędomirza,  tadziei  wyko- 
nanie sobie  hołdu.  Oddali  mu  go  istotnie  książęta,  sieradzki  i 
brzeski  Łokietek  i  książę  łęczycki  Kazimierz ,  lecz  wyraźnie 
nie  jako  królowi  czeskiemu ,  lecz  tylko  jako  księźęciu  kra- 
kowskiemu. Będż  jak  bądź,  znaczyło  to  zawsze  ostate- 
czny przytłum  narodowego  żywiołuw  obecnej  porze.  Zhoł- 
dowanie samegoź  nieukróconego  Łokietka,  przywłaszczenie 
sobie  Krakowa  przez  ksiąźęcia  czeskiego,  oto  kres,  do  którego 
posuwa  się  teraźniejsza  przewaga  cudzoziemczyzny  —  oto  ko- 
niec drugiego  okresu  całej  naszej  waUd  odrodzenia  się  Polski. 
Okres  ten  jak  był  wrogim  i  nieszczęśliwym  dla  Polski, 
tak  też  straszną  zamknął  się  klęskę.  Podczas  gdy  bowiem 
od  zachodu  przygniatała  Polskę  niemiecka  cudzoziemczyzna , 
strony  wschodnie  zajękły  znowuż  pod  obuchem  barbarzyń- 
stwa wschodniego,  Mongołów,  Litwy.  Książęta  mazowieccy 
na  najpierwsze  zapędy  ich  wystawieni,  tylko  poniewolnem 
swataniem  się  z  Litwą ,  poślubianiem  sobie  księżniczek  li- 
tewskich ,  uśmierzali  dla  siebie  grozę  Litwy.  Postąpił  w  ten 
sposób  np.  ów  po  Leszku  Czarnym  obrany  przez  rycer- 
stwo księciem  krakowskim  Bolesław  mazowiecki,  poślubia- 
jąc sobie  córkę  litewskiego  kniazia  Trojdena,  -Zofię.  Przeco 
jednak  zagony  litewskie,  pomykając  się  spokojnie  przez 
Mazowsze,  mogły  wdzierać  się  w  tem  dalszy  głąb  krain 
polskich.  W  półtora  roku  po  zhołdowaniu  Łokietka  przez 
Czecha ,  rozlała  się  jednym  z  ostatnich  nawałów,  jakie 
trapiły  Polskę  w  tym  wieku  nieszczęść ,  chmura  wszela- 
kiego pogaństwa  na  wschodnie  ziemie  polskie.  Naprzód 
Mongołowie  spustoszyli  Sędomirz;  następnie  Litwa,  pod 
wodzą  nowego  kniazia  Witena,  wtargnęła  przez  Mazowsze 
do  ziemi  łęczyckiej ,  dziedzictwa  brata  Łokietkowego  Ka- 
zimierza. Upatrzywszy  porę  tłumnego  a  niebacznego  zebranii 
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się  snaosnej  ezęsei  ladnosei  w  jednem  miejscu,  podkradli 
się  poganie  w  same  zielone  święta ,  kiedy  wszelki  lud  oko- 
liczny spłynął  był  na  nabożeństwo  do  Łęezycy ,  znienacka 
pod  bramy  tegoż  miasta ,  runęli  w  napełnione  procesyonal- 
nemi  tłumy  ulice ,  wymordowali  księży,  zabrali  lud  w  nie- 
wolę ,  spalili  kościół  i  miasto.  Poczem  z  nadmiar  bogatym 
łupem  naczyń  i  sprzętów  kościelnych,  dobytku  miejskiego, 
brańeów  —  każdemu  Litwinowi  dostało  się  przy  podzielę 
po  dwadzieścia  głów  jeńca  —  wracali  bezpiecznie  do  dom. 
Książę  Kazimierz  łęczycki  puścił  się  zlicznem  rycerstwem 
w  pogoń  za  łupieżcami.  Gdy  atoli  między  Sochaczewem  a 
Trojanowem,  nad  rzeką  Bzurą,  przyjść  miało  do  spotka- 
nia ,  książę  Bolesław  mazowiecki  w  chęci  zapobieżenia  rze- 
zi wyjednał  chwilowy  rozejm.  Podczas  tego  barbarzyńcy 
zdradzieckim  na  Polaków  napadem  zamordowali  samegoż 
księcia  Kazimierza  —  w  30  lat  po  podobnejże  śmierci  ma- 
zowieckiego księcia  Ziemowita  —  a  pozbawionych  wodza 
towarzyszów  rozprószyli  z  łatwością.  Opróżnione  bezpo- 
tomną śmiercią  Kazimierza  księstwo  łęczyckie,  podobnież 
jak  niegdyś  po  śmierci  Leszka  Czarnego  księstwo  sieradz- 
kie, przypadło  młodszemu  bratu  Łokietkowi,  księciu 
brzeskiemu. 

Dopieroż  te  ostateczne  nieszczęścia,  ta  utrata  Kra- 
kowa, ta  klęska  litewska,  pobudzają  energię  narodowości 
do  wytężenia  sił  wszelkich  przeciw  nieprzyjaciołom,  wskrze- 
szają odwrotną  reakcyę  narodowości  przeciw  cudzoziemczy- 
żnie,  wywołują  następną  trzecią  narodową  dobę  naszej 
walki  o  Polskę. 

Wyobrazicielem  jej  —  Przemysław  wielkopolski.  Już 
on  dawniej  zamiarem  owładnięcia  Krakowa  okazał  zamiar 
wystąpienia  na  czele  narodowego  ruchu.  Wszakże  ocze- 
kiwane nabycie  rozległej  krainy  pomorskiej  w  puściinie  po 
księciu  pomorskim  Mestwinie  odwracało  podówczas  uwagę 
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jego  od  Krakowa  ko  Gdańsku.  Tymczasem  opanowanie 
Malej  Polski  przes  Czecha,  zadany  przez  Litwę  oios 
śmiertelny,  zaifdaly  spiesznej  zarady.  Nie  doezekojfc  więc 
niewątpliwego  przypadnięcia  Pomorza  do  Wielkopolski, 
spieszy  Przemysław  dokonać  czyna,  nadającego  całemu 
narodowi  nowe  od  dwóch  stóleci  centrum  jedności  i  potęgi, 
i  staje  się  przeto  bohaterem  następnej    trzeciej  doby. 


KROŁ    PRZEMYSŁAW. 


1894-1800. 


L   Pogrobówleo. 

Ze  wtój^fetkibb  nat*odowyeh  tapaŚDików  obecnef^o  okresu 
Pi±efDj4la^  Mjmmtniejtffee  igrzysko  losu  przedśUwki.  Dki 
iubycti,  jiik  mianowicfe  dla  Łokietka,  miat  loft  gorzkie 
doświadczetiia  i  próby;  dla  niego  ismiertehe  eioiy.  Jttt 
Md  samem  jego  urodzeniem  ei^tyfsl  klątwa  -^  klętwia  beż- 
l^tdttitosd.  Ojeenl  dbszego  Przemysława  bytów  pobożny 
krifie  Wielkopolaki ,  Przemysław  oa  Poznaniu  i  GnieiiłiA, 
szorstką  zwyczajnie  przyodziany  włosiennicą,  rozczytujący 
się  przy  lampie  w  psałterza  o  półnoey.  Będąc  poilnbionym 
t  wnuka  Św.  Jadwigi ,  księżniczką  wrocławską  Ełibietą » 
ttie  d^ył  on  przez  dłogie  lata  podecby  męzkiego  potom^ 
ki.  Dopiero  w  kitka  miesięcy  po  jego  śmierei  powiła  owdo- 
wiała księina  Elżbieta  pogrobowe  niemowlę,  które  uczony 
biskup  pomaiiski  Bogufeł  w  cześć  bogobojnego  rddziea 
Przemysława  ochrzcił  imieniem  ojeowskiem.  Przemysław 
Pogrobowieo  miał  jeszcze  Większy  ptowód  ł^kaó  się  bez- 
potomiiMici,  ile  że  po  jego  stryjd  Bolesławie  Pobożnym, 
pozbawionym  podobnież  syna,  kaliska  jego  częsó  Wielko- 
polski miała  złączyć  się  z  Pntemysławowem  księstwem  Po- 
znaniem, przeco  w  razie  bezdzietności*  Przemysława 
eała  WielkopoŁ^  ujrzałaby  się  bez  dziedzicb,  łupem  ttO<- 
wytk  wojęo  donM>wyoh. 
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Dla  pojęcia  śmiertelnego  postrachu ,  jaki  z  przyczyny 
podobnejie  męzkiej  bezpotomności  padaf  na  ówczesne  domy 
ksifźęce,  należy  pomnieć,  że  ona  w  owych  czasach,  oso- 
bliwie w  blizkim  wiekn  14 »  była  powszechnym  dopustem 
Bożym.  O  świcie  nowego  porządku,  jaki  podówczas  na- 
stawał  nie  tylko  w  Polsce  lecz  oraz  w  całej  Europie, 
obumierają  gałęzie  najstarożytniejszych  rodzin  królewskich 
w  Europie ,  ustępuje  jeden  szczep  książęcy  po  drugim 
z  widowni  dziejów.  Kilkudziesięcioletni  przeciąg  14go  stó- 
lecia  widział  wygaśnięcie  dawnego  rodu  Przemysławców 
w  Czechach ,  Arpadów  w  Węgrzech  ,  Estrydsonów  w  Da- 
nii i  Norwegii,  głównej  linii  Kapotów  we  Francyi,  koron- 
nej dzielnicy  Piastów  w  Polsce,  askańskiej  rodziny  mar- 
grabiów brandeburskich  w  Niemczech,  tudzież  wielu  innydi 
domów  pomniejszych.  Tak  wielką  śmiertelność  dynastyczną 
poczytywano  zwyczajnie  za  karę  Boską,  wywołaną  zbro- 
dniami tej  lub  onej  dynastyi,  lub  też  za  skutek  czarów. 
Wszędzie  czyniła  ona  książąt  nadmiar  troskliwymi  o  zadio- 
wanie  swojego  rodu.  Ztąd  bezpłodna  małżonka  bywała  uwa- 
żaną za  najsroższe  nieszczęście ,  za  znak  gniewu  Bożego » 
za  sromotne  narzędzie  poduszczonego  czarami  złego  ducha , 
przynoszące  zagładę  domowi,  samo  podobnej  zagłady  go- 
dne. Narodzenie  się  zaś  po  długoletniem  bezpłodnem  mał- 
żeństwie syna,  przedstawiało  go  w  oczach  rodziców  i  na- 
rodu  jako  dowód  szczególnej  łaski  Bożej,  jako  potomka, 
mającego  dokonać  wielkich  czynów ,  jako  przyszłego  męia 
nadzwyczajnych  przeznaczeń. 

Takiż  urok  otaczał  już  kolebkę  Pogrobowca.  Jakoż 
w  istocie  podniósł  on  swój  naród  wielkim  czynem,  lecz 
nadzwyczajność  jego  przeznaczeń  była  niestety  tylko  nad- 
zwyczajnością nieszczęść.  Urodzony  bez  ojca ,  dostał  on 
się  pod  opiekę  stryja  Bolesława  pobożnego.  Przykład  te- 
goż, pamięć  również  pobożnego  ojca,  nauki  matki,  wnuki 
Św.  Jadwigi,   zaszczepiły  mu  wcześnie   w  duszę  tę  rdigij- 


no8Ć,  jakę  jui  sam  ozas  w  obyczaje  za8Kez6pia^    Dopho- 
wieństwo   wielkopolskie  ze  swojej  strony  kształciło  amyał 
młodego  księcia,  i  osobliwie  umiejętnością   dziejów   ojczy- 
stych podniecało  w  nim  miłość  narodowości.  Zaczęła  bowiem 
śród  rozgorzałej  już  walki  iywiołów  narodowych  objawiać 
się  w  tej  mierze  ważna  zmiana  wsamemże  duchowieństwie. 
Przyczyniwsiiy  się  swemi  dotychczasowemi   rządy   najbar- 
dziej  do  upadku  i  zcudzoziemozenia  narodu,  dało  ono  coraz 
żywszą  przeciwko  sobie  opozycyą  narodową  przywieść  się 
w  końcu    do    uznania    szkodliwości    swojej    przewagi,   i 
samo  nieznacznie  na  drogę  wspierania  narodowości  zwróciło. 
W  szezególności  widoczność   coraz  groźniej    wzmagającej 
się  potęgi  zakonu  krzyżackiego  nastręczała,  zwłaszcza  pół- 
nocnych stron   Polski    duchowieństwu ,  gorącą  podnietę  do 
oparcia  się  dalszemu  wzrostowi.  Skutkiem  rozbudzonej  przez 
duchowieństwo   dążności   religijnej  sprowadzony  do  Polski, 
stał  się  zakon  Teutoński  w  przeciągu  lat  samemuż  ducho- 
wieństwu niebezpiecznym  sąsiadem ,  i  wchodził   z  niem  w 
mnogie  sporyojuryzdykcię  kościebą,  o  dziesięciny,  o  do- 
bra duchowne  itd.  Cierpiało  od  tych  swarów   najbardziej 
duchowieństwo  wielkopolskie.    Ono  też  przejęło  «ę  obec- 
nie najżarliwszym  duchem  oporu  cudzoziemczyznie  i  krzyża- 
kom. Onoto  wydało  teraz  jedynych  narodowych  kapłanów, 
jak  kustosza  poznańskiego  Baszka,  dziejopisa  narodu,  obu- 
dwóch  uczonych  biskupów  poznańskich,  Bogufała  II, Bogu- 
fała  III,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Jakóba  z  domu  Świn- 
ków.    Za  tego   ostatniego  staraniem  stanęła  wreszcie  u- 
chwała  synodalna,   mocą  której  wzbroniono  cndzoziemoom 
beneficyów  kościelnych,  a  od  magistratów  szkohych  zażą- 
dano koniecznej  znajomości  języka  polskiego.  Gi  też  mężo- 
wie wpływali  obecnie  na  ¥rychowanie  naszego  Pogrobowca^ 
budząc  w  nim  przedewszystkiem  młodzieńczy  zapał  przy- 
wrócenia narodowi  dawnego  blasku  i  majestatu.    Zarazem 
zaś  z  uprawą  umysłu  przez  uczone  duchowieństwo  poznań- 
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l^i^s^łaWii  od  ^dz;4'ei^<it'^'a  h^^a^siĆ*  niaf^rabiów  liriiQ(i(^- 
Ust\k.  'p\k^  Mo'£e.  ^^i(ńi^  ^  Mii  M^m^  iia 

l^r^ir^^ą  i  i-dzboj^^  ^dżfM^e'^^  ^iC^  ^  ^ot^s^  pńeóiwl^o 
nimtó  iedw¥^  la^  szesifascie  Ticząe^^ó  miMzieńci  Wyprowii- 
Wali;  wdjeW^ólda  ^^zńliń^Id  t^źed^ka  i  kasWt^fk^  kali^&l 
If^D^I:  w  p?i^wsze  póle  iDar^6\i^^.  N^ybni()na  cnęc^i  ^^^ 
tulilllfc^idii  uczniowi  pf zakładu  ińi^ztwa,  o3bi^raJ'a  szlachta 
m^lkopblsk^  sziiirmeni  ^rBdy,  zsrbr&iie  pi%e^.  margralifów, 
^(frdffwa^a  i  pfóńli}^  załogi  w  nieb  niemiee^e,  pustoszyć 
po^anibzne  Łoh  marj^rabskie.  Zakki  l^trzdlce  i  t^irdzen 
prz)^v^ir^ćdno  podówczas  tyielkópólsee. 

Ale  podczas  gdy  ^ycerśiwó  cieśzytó  śię  ódiiSesibta) 
nadi  margrabiami  Ififorźyścii^,  młodemu  Pdgrobowcowi,  oży- 
to limy^  nfespókojny  czy  los  krzywy,  wielu  innycći  pódu- 
szczai'  nieprzyjaciół.  Najbliższym  zdał  mu  się  własny  ^tryj 
i  bpieki/ń,  s^airy  IŚokkikw  l^ol)ołQy.  Zawiadując  pozniiisk^ 
dziel^nić^  Przeińysława ,  taie  prź^jpuszćzał  oń  młodego  sy- 
nowca ao  sj^ól^rź^ditwa ;  a  będąc  sam  Bezdzietnym ,  kazał 
mu  ciię  dla  WcieWego  przysporzenia  pólómstwa  zenie 
czempr^Bdzej.  Niesforny  młodzian  jak  tamtego  gorąco  pra- 
'l^nąli^  talk  tego  solbie  tfie  'życzył,  Ź(ąd  wyniknęły  ćorait 
pmkrzeisze  niesnaski  mi^ędży  bpiekiikńem  a  wyctiowankiem. 
otary  stryj  przyciągnął  WodzAw  opieki,  i  otoczył  młodzień- 
ca baczną  w  zamku  griielEruenskim  strażą,  dulńńy  młodzian 
niemogąc  (^użej  znieść  £ej  ^twardbj  bstaltecknosci^,  Ahiyślił 
jakimkolwiek  sposobem  źerwaó  siKre  pęta.  }edne)  nocy, 
Iciedy  'w  zamku  gńie^ErAedśkim  wszyktkó  jui  spafo ,  k'ś!^- 
żecy  sierota  przebyć  potajeiilbie  mury  zamkowe ,  i  bez 
dalsa^cb  środków  \iciecżki*,  bez  przewodnika,  scbronił  iH^ 
Ho  domu   pewnego   Dueszczanini  ^ńiełnieDskiego ,    Piotra , 


ji^  X9  JW<?We  ^  "9*^.  ?«0P«to?  W  wilie  potr^fry,  i 

oiĄ  W  dyRH^IW.  Hwą|pJRJ8pym  ^mĄ^  tjjcoż  ,|^|^  y^^- 
nWffl^y^t*  Wł  wpzellqc|i  dapifi  i  (^nłę|){)p|v;j ,  J^J^fyijj  vyd^ 

w»WffiW»Jil  teli^-  P':*^^^^^^!?^.  ^^  ?«  ffC  fe  cię- 
cia P9.ł#ki,ąj  ^iefi  p,9ą9pH},<^,  .^wjtwipf ,  }i^^,  Ą^śm 

poiniej  dnigim  Przemysławowi  sta^  jcjjg  f!!J,'^e!'l^  |  ^^^l^t^Jfi" 
^  Xm9  RW«*   *«?  »ftR,«^wne  9%  ksia||J  «^ j  ^zy- 

^fyl^   )«9>^eW   R?   WMImir^e,  ,jł  je^^z^  jłjjiyj^  plę- 

8ty»  r^ko  iyci^  Ppąifl|>V|"Z-""  v*^«!4Hf?  I^nfjffyjfep  Ąf 

Kl?P^^  .<l9  WJiftlkflP9J»ki  i  T«)f!jC<^l  pozj||i4?lc|ec9  jej  (i^aji^ 

^$9Wn^Hm  Prippyslayi^  fjp^clnionem.  fr^^^yała* 
dj|i|piął  p,oi|dłui^o  ud^]^  F.W%da4»  i  .«f«t^a  R??^.*'''!^- 
<WW  »gff<^  |><wę%  o^4f  9fflf.  Z  {^0  ,j,edna|^  majt^wir 
«VRP  ff^o%9  i(H!«oia  I  MM(?rd|,  lyjWP^Ppp  J<}.dy^?  jipo- 
r;^  jfjbryja,  efcafiye  fic  f  »funjff»  iBf,wi.|?Ifli  p<n»iewolnem , 
di?jrrogie|i^ 

^f ópz  tyt^  fl^epowp^^dń  dcmowyeh  p«|>fiwit  los  wkrót* 
ęo  Oj^wydi  Przę^yilawa  joiępowo^i^e]^  za  fi(^fin>  Zans 
pr;qr  pierfirszeiip  ^dzieloę^i  wy/s^pi^pia  p9.ytyczf|e|n  ponió^ 
ma^^ojiek  Lii|q,er.dy  .^fskę  wojeDQ|»  i  straeit  nawet  wolność, 
j^i^^ę  łloijńeDB  ^ęzionetfDf  Hąpry||:oFi  Pjro)l>i^om,  we- 
tfijji  ^  ^tryjeip  Bolesląfren  Ę^UsIdfn  i  )^pljNławeB»  Wrty- 
4l|wy|),  pppfjc  j<r«wl^<>  jfi^  wifziq9lo,wi  j^oleałą^owł 
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Rogatce ,  popadł  Przemysław  w  niessezęśfiwej  t  Rogatki 
i  synem  jego  Henrykiem  bitwie  w  niewolę  Rogatego  księ- 
żęcia  na  Lignicy.  Za  to  Henryk  Probns,  we  cztery  lata 
poiniej,  zwabił  z  wdzięczności  przyjaznego  sobie  ksi^żęcia 
Przemysława  zdradziecko  na  ponfn;  rozmowę  do  Bary- 
czą ,  i  w  now|  wtrącił  go  tam  niewolę ,  z  której  młody 
książę  poznański  zaledwie  okupetn  ziemi  Rudzkiej  czyB 
Wieluńskiej  się  oswobodził*  Tak ,  niedomierzywszy  jeszcze 
trzydziesta  lat  iycia,  musiał  przyszły  wskrzesiciel  królew- 
skiego dostojeństwa  w  narodzie  przebywać  trzy  niewole , 
pierwszą  w  domu  własnego  opiekuna ,  ostatnią  w  tunnie 
bratanka  i  sprzymierzeńca. 

Atoli  w  najsroższą  ze  wszystkich  niewolę  zamieniło 
się  z  czasem  małżeństwo  Przemysława  t  Lukierdą.  Dzie- 
sięć lat  pożycia  nie  przywiodło  do  jedynego  celu,  w  jakim 
stryj  Bolesław  zniewalał  tak  usilnie  młodego  synowca  do 
tych  ślubów  małżeńskich ,  w  jakim  Przemysław  wreszcie 
je  przyjął*  Najboleśniejsza  sromota  i  klątwa  onego  czasu 
dężyła  na  poniewolnym  związku  —  Lukierdą  była  niepłodną* 
Wynikły  ztąd  wstręt  Przemysława  ku  małżonce  podwoił 
się  ze  śmiercią  sprawcy  tego  małżeństwa,  stryja  Bole- 
sława. Zmarły  bez  męzkiego  potomka  spuścił  swoją  kali- 
ską część  Wielkopolski  Przemysławowi.  Połączonej  tak 
Wielkopolsce  rokowało  nadto  połączenie  się  z  Pomorzem 
po  śmierci  również  bezpotomnego  księcia  Mestwina ,  oświad- 
ckającegb  się  z  ojcowską  przychylnością  dla  Przemysława. 
Tyle  pomyślności  ćmiła  jedynie  besdzietność  księżny.  Było- 
to  więcej  niż  domowem  nieszczęściem :  byłoto  klęską  pu- 
bliczną. Gdyż  tak  szczęśliwie  złączone  kraje  zamiast  swoją 
potęgą  podać  potomkowi  sposobność  podiwignięcia  ojczy- 
zny, miały  w  razie  bezdzietności  stać  się  łupem  spółza- 
wodników,  powiększyć  zamęt  publiczny.  Słuszna  więc  ża- 
łość dręczyła  duszę  Przemysławową.  Prawego  środka 
ińienia  jej  nie  było.  Rozwodu,  jako  prawnego  pogwał- 


eenia  sakramento,  ówczesny  rygoryzm  kośdelny  nie  do* 
zwoliŁ  Rozjątrzony  eierpieniem  Przemysław  mógt  tylko 
śmierci  Lukierdy  pragnąć.  Na  nieszczęście  najskrytsze  ży- 
czenia możnych  mają  glos  rozkazujący.  Owoi  czternastej 
nocy  miesiąca  grudnia,  w  jedenastym  rokn  po  weselnych 
godach  w  Szczecinie,  zakradło  się  grono  slaiebnych  nie- 
wiast w  ciemności  do  sypiahej  komnaty  księżny.  Nieszczę- 
śliwa Lukierda  uczuła  się  nagle  przytłoczoną  miękUem 
brzemieniem  puchów.  Bolejąc  oddawna  nad  coraz  jawniej- 
szą  nienawiścią  małżonka ,  odgadła  natychmiast  chwilę  wy- 
roku śmierci*  Zerwała  się  pod  rękami  oprawczyń  i  jęta 
błagać  o  życie.  «Niech  ją  książę  oddali  od  swego  boku , 
niech  ją  w  jednej  sukience  do  rodzicielskiego  odeszle  domu, 
a  niech  jej  młodego  życia  nie  bierze**.  Przed  kilką  laty 
inna  księżniczka  pomorska,  Adelajda,  żona  Rogatego  Ligni- 
czanina ,  zbrzydziwszy  sobie  dom  sprośnego  małżonka , 
pieszo  do  ojczyzny  uciekła.  Lukierda  miałaby  sobie  za 
szczęście  podziekić  jej  los  sromotny.  Rozjuszone  morder- 
czynie dokonywały  bez  odpowiedzi,  i  dokonały  wreszcie 
krwawego  dzieła.  Lecz  usilne  zapasy  ze  śmiercią  pozosta- 
wiły na  dele  księżny  widoczne  ślady  zabójstwa.  Przeto 
pomimo  starań  utajenia  jej  gwałtownego  zgonu,  poświad- 
czonych głównie  wyborem  rodzaju  śmierci ,  wyszła  na  jaw 
okrutna  zbrodnia.  Wzniosła  się  jednogłośna  skarga  prze- 
ciwko Przemysławowi  Płakał  on  wprawdzie  śmierci  Lu- 
kierdy, lecz  przepuszczenie  winy  zabójczym  służebnicom 
zatwierdziło  jego  własną  winę  w  podejrzeniu  publicznem. 
A  gdy  wyższe  trybunały  milczały  na  nią,  ukarał  ją  głos 
ludu  pieśnią  —  jedyną  mścidelką  niewinnej  ofiary  dziejów. 
Wyrzucano  w  niej  księciu  jawnie  popełnione  na  Lukierdzie 
zabójstwo  /  a  nawet  surowy  zakaz  książęcy  nie  zdołał  jej 
#edług  wyrażenia  się  kroniki,  wytrącić  z  ust  i  serc  ludzkich. 
Ta  pieśń-to  podała  wiadomość  winy  Przemysławowej  dalekim 
czasom  i  krajom*    Dokąd  sława  jego  krótkiej  królewskośói 


nie  zafifłat  ląia  wąffilia^mj^  <{ąrQiiikao|i  ppfAmh  i  «?;«- 
«^ph  zpajdnjemy  |iviMoi  o  nieazocęfiio^ita  loyie  Lujułrdy.  W^ 
dwfi  wieki  spiewaoo  jeszcze  na  {Mibii9ZQyeh  widotwibkac^ 
ztw^odpię  Pr^myslawow^. 

Ternie  iwietaiejazi  około  nfiego  ^ąja  zarfog^i  nala- 
ia^p  Rpgi^łMiiWcofń  zaiinió  tę  plamę  knu^  pą^ji^oim  w  iu^^ 
JAfdt  ^ol^zia.  I,d<^etii^  on  ten  siumeimug  te^o  sfirj^- 
^g0,«Qbflwi|ftku,  łle  4e  ^m  jęgp  wstcęt  ;kv  t>|l|pei;fl»|e 
nie  jipcjio^z^l  z  rpfnfipsoiwą),  lecz  ś^sie  4>ol^]if)zqąj  poMUa* 
Pr^dajw^lja^em  ząi  wjfpf^o  mo  zackoiwa^  dpbre  porp- 
^ilipienie  z  wład:^^  da<}hqw«vf  *  u  której  ąjtąra  .w  ckiiW  mili 
tejcffz  wtąą()ie  .a^^ó  ,fiutqr  pjir^  qarctdowo84  ftPlMerąj^oej 
u^wąly  synodalnej  ^  arcyjbiąknp  <gniezqieńąki  Jakób,  pr^y- 
}»ąf\  ^pąpującągo  papieża  Aląroiną  ly^o.  Odpif^wiwazj  .^y 
snj^  pqgr;feb  Lukierdzie,  posgieszyt  Pijzemyslaipr  ,do  |Ła- 
U^p  ąt  jkon^ekraeyę  Jajkoba,  i  w  zadąteic  prayjaioi  .^o- 
aa^townym  ąjjgoetpm  ,gp  ol^dars^yt  Wl^^tee  >po^iej  :zar 
twici:4f]l  l^p  l^ijl^e  dawąy  |ir;v^^j  błcią  ^rlaanej  9vm$f 
V  Żninie.  Toi  wjeie  inąy(shie39eze  dowo^&w  ,pjPSQ(qbylM>ś^ 
dla  4ocbq.viiet)psŁwa  atrzyipywalo  PrzępiystajSFa  w  cL^gtej 
f  piejrn  zgodzfe.  Na  koniąp,  w  półtora  ęc^  ;po  iipiem  I411* 
kW^f  w  pffieńozpnie  gprfcych  życzeń  jpotgipfttfra,  pąjil 
Praiemysław  w  ma^eidstwo  królewnę  azwedzkę  *Ryxf. 

Lecz  i  to  nje  ^4i6^^  ^i^go  dotąn  ^ięłicej  pa  ó^^^- 
n^oh  rodach  li^i|żęQycb  klątwy.  Nowa  ipąliaol^  ppwil^ 
Przemysławowi  tyl|(o  dwie  córki,  jzktprycb  jStarszą  otr;Ky- 
mała  na  phrzoie  imię  matczy^p  Ryia*  Syna  los  atąno.wci^o 
mą  odmówił,  skazDJąc  tak  całe  jego  dzieło  zaałogi  okołp 
i^olski  na  be^dziedziczn^ ,  biirzoip  dziejów  wzdaną  puści* 
zoę*  Tyfpezfiaen^  zbliżałfi  się  pora^  wymagająca  ca^pręd^ 
azęgo  spełniania  tęgo  dziełft.  Z  początku  wróżyły  piu  okp'* 
licznp&ci  postaó  odmienną  od  tcjj,  jąk^  ono  później  pnty- 
brało  w  rzeczywistości.  Tę^tan^ntem  Heni^ka  Pcojb^ąa  miifU 
Przeinysław   obj^ó  księstwo  krakowdf;^*  hppp  apó^^ęaąe 


Y^dfci  owfgm^cia  mego,  równiei  pięfcnei^o  krajna  Bo« 
morza ,  i  obieganie  aię  zacnego  Piasta  Łokietka  o  księstwo 
atołecrae,  skłoniły  Przemysława  do  zanieebania  tej  połu- 
dniowej drogi  kn  swenm  i  oałej  PolsU  wzniesienia.  Wtem 
moaia^  Łokietek  nstf pió  z  Krakowa ,  Kraków  popadł  w  mM 
Czechów »  zamiast  ksif żęcia  narodowego  osiadł  na  stolicy 
po  Probnsie  drogi  joź  książę  rzeszy  niemieckiej,  Wacław 
czeski.  Nie  dosó  na  tern,  codzoziemskie  te  szpony  zasię* 
gnęły  w  najdalszy  głąb  Polski »  i  samego  Łokietka  w  Sie- 
radżo  ścisnęły  przymusem  hołdą ,  a  jednoczesne  zamordo- 
wanie łęczyckiego  ksiązęcia  Kazimierza  przez  dzicz  litew- 
ską ozopełniło  ostateczną  niedolę  krajo. 

W  takim  ataaiie  rzeczy  potrzeba  było  śmiałego  czyno 
do  przeciwwaienia  opadającej  szali  narodo.  Przemysław 
poątanowił  tak  znękanej  Polsce  przywróció  stracony  od 
dwódi  wieków  tytuł  królewski.  Krok  ten,  najenergiezniej- 
szy  wyraz  narodowej  chęci  niepodległego  istoiewą,  pajdo- 
bitnięjsze  zaprzeczenie  wiszącego  nad  Polską  losu  zagłady 
politycznej ,  mógł  w  obec  zaszłego  joź  opąnow«i)ia  stołe* 
oznej  części  Polski  przez  bołdownika  cesarstwa  poęhodzió 
jedynie  f  najgłębszego  natchnienia  miłości  narodDwig,  I  Um 
ię  śmiałem  natchnieniem  ocala  Przemysław  nawę  ojczystf 
od  blifkięgo  joż  zatonięcia,  spławią  ją  na  petąy  prąd  btr 
storyiy  potrącą  ją  o£bie  do  dalizego  biegu »  do  dalsaej 
walki  z  borzą. 

Jedynem  ko  temo  wiosłem  poełożyło  mo  wąpomniooe 
lplb)dlfxatnia  ozyskanie  Pomorza.  Bez  niago  oia  zdiołalby 
00  był  dopełnić  swojego  posłannictwa.  Lac«  nabytńe  ziami 
pomorskiej  podoszeza  przeciwko  niemo  czyb^ących  na  nj^ 
^awna  łopiezców,  margrabiów  brandeborskicb ,  a  mściwa 
ich  nienawiść  wikła  go  wreszcie  w  sidła  śooertekiie.  Tym 
sppsojtftęm  główne  zadanie  Przemysława ,  wznowLwi^  koro- 
nacji, dokonywa  się  ped  wpływem  dwóch    sił   pfzeei- 
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wnyeh,  t  j.  prc^jaznego  zt^czeiHa  mę  Pomorza  z  dzie- 
dzictwem Przemysławowem,  i  wzbudzonej  niem  petnej 
srogich  skutków  mściwości  Brandeburczyków.  Przeto  za- 
nim sam  wypadek  koronaeyi  stanie  nam  na  widoku,  za- 
poznać się  nam  bliżej  z  temi  dwoma  przeciwnemi  Przemy- 
stawowych  dziejów  silami. 


2>   Pomono  1  BnudelmfMgfkL 

Nadwiślańskie  wybrzeża  Bałtyku  byty  z  prastara  dzie- 
dzinę ksiąłęt  polskich.  Podobnie  jak  o  Rusi  czerwonej  tak 
i  o  Pomorzu  nadwislańskiem  wiemy  jedynie,  kiedy  one  pó- 
źniej czasowo  od  Polski  się  oderwały,  a  nie  wiemy  wja- 
kiejto  pierwiastkowej  dobie  weszły  one  po  raz  pierwszy 
w  skład  Polski.  Podobnie  jak  Włodzimierz  Wielki  Rus 
czerwona  ^Lachom  zabiera"",  tak  już  w  tym  samym  prawie 
czasie t  za  pobytu  sw.  Wojciecha  w  Polsce,  jest  Gdadsk 
miastem  Bolesława  Chrobrego.  Tamtędyto  utrzymywali 
pierwsi  książęta  Polscy  one  starożytne  związki  z  państwami 
północnemi,  szczególnie  z  Danią,  skutkiem  których  Kanut 
wielki,  król  Anglii  i  Danii,  jeden  z  najmędrszych  i  naj- 
potężniejszych mocarzy  swojego  czasu,  stał  się  wnukiem 
Mieczysława  I  a  siostrzeńcem  Bolesława  Chrobrego ,  i  mno- 
go rodzin  rycerskich  z  północy  napływało  do  Polski.  Tyl- 
ko dalsze ,  nadodrzańskie  Pomorze  około  Szczecina  zostało 
dopiero  przez  Bolesława  Krzywoustego  podbite.  W  czasie 
zas  podupadnięcia  Polski  przez  podziały  pomiędzy  potom- 
ków Krzywoustego  odpadło  oboje  Pomorze  od  rozerwanego 
królestwa.  Zhołdowani  przez  Bolesława  III  książęta  zacho«* 
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dniego  Pomorza ,  nie  będąe  w  stanie  ztfchowaó  niezawialosó; 
ulegli   potężnym  księźętom  rzeszy    niemieokiej ,  i  stali   się 
w  końen   sami  książętami  cesarstwa.    Wsehodniem,   gdań- 
skiem Pomorzem,  whdali  osobni  rządzey,  uznający  jeszeze 
poniekąd   zwierzchnictwo    pierwszych   następców   Krzywo- 
ostego,   ał   wreszcie   i   oni   za   czasów    Leszka    Białego 
otrzęśli  się  zupełnie  z  ostatnich  węzłów  uległości  względem 
Polski.  Panujący  wówczas  na  Pomorzu  Świętopełk  nie  tyl- 
ko  że  samowładnie  zarządzał   dawną   prowincyą    Polski , 
lecz  owszem  przeciw   samym  książętom  polskim  zaczepny 
oręż  obrócił.  Zawichrzająo  przeto  do  coraz  wyższego  sto- 
pnia  wewnętrzny    porządek  dawnego  królestwa    Piastów, 
zadał  on   mu  nawet  jeden    z  najsroższych   ciosów  owego 
czasu.  Zamordował  bowiem  w  Gonsawie  Leszka  Białego,  i 
podwoił  tem  one  burze ,  trapiące  naród  za  dni  małoletności 
Leszkowego    syna    Bolesława  Pudyka.   Wielką  tedy  krzy- 
wdę miał  do  wynagrodzenia  Polsce  jego  syn  i  następca  na 
księstwie ,  Mestwin ,   a  okoliczności  przywiodły  go  istotnie 
do  dania  tej  wynagrody.  Sposobność  ku  temu  nasunęło  mu 
znowu  tożsamo  nieszczęście  rodowe,  które  z  naszym  Prze- 
mysławem  dręczyło  tylu  książąt   owego  czasu,  t  j.  brak 
męzkiego   potomstwa.  Bezdzietny,   powaśniony   z  własnymi 
braćmi,    postanowił    Mestwin   zupełnie  obcym  dziedzicom 
przekazać   swoje  księstwo.    Z  sąsiednich  dworów   knążę- 
cych,  tj.  domu  książąt  Pomorza  zachodniego,  margrabiów 
brandeburskich,  domu  Piastów   wielkopolskich  i  dworu  w. 
mistrzów   krzyżackich,   tylko   Krzyżacy,  jako  dawni  wro- 
gowie ojca  Świętopełka ,   budzili  w  nim  wstręt  stanowczy. 
Trzy  poprzednie  rodziny  pociągały  prawie    zarówno   jego 
chwiejną   skłonność  ku  sobie.   Ztąd  wahając   ńę  pomiędzy 
niemi   w  wyborze   dziedzica  i  następcy,  przeznaczał  on  je 
wszystkie  z  kolei   do  spadkobierstwa.    Najpierwszy  w  tej 
mierze    zapis    mienił    dziedzicem    wszystkicb    posiadłości 
Mestwinowych  Barnima ,  księcia  Pomorza  zachodniego.  Lete 


t  kiSk»  taatomeitów  ogtatiii  rozstr^ysaj^ią  mft  ififailFf •  T|»n 
Mtatoi  wjpadt  na  korzyść  naszego  Pnemjstwfrą  Hrielko* 
pAłskiego.  PoBii^y  za4  pierwszym  a  oatatoim  zapisy  ^* 
pisał  byl  jeszcze  MesWin  ziemie  swe  trzecip^a  zoiy^yp^ 
wsponmwnyeh  domów,  t  j.  margrabiom  brąodai^ora^m ,  ji 
seifgBfl  przetfii  poiaioj  złowrogą  chmarę  oienawi^pi  i  )^* 
Sty  Braodeboro^ków  na  gtowę  Przemysławów^* 

Ci  margrabiowie  brandeburscy  byli  ostą^iim  ^^fiĘf^^ 
jakim  się  drapiełn*  Di«mi«oczyzBa  wgryzała  WS^^.^^U^ 
dfliedziii  słowiańskicb.  początki  pierwotaej  ^arpbii  b;:ąn^ę- 
bumkioj  sięgały  początków  Polski.  Właśojęi  gdy  ipięjf^y 
Wisłą  i  Odrą  w  oelu  potęioego  oparcia  się  a^br^oenon  ^y 
sifkowi  zsebodu  zawiązały  się  qaród  i  pai&st||f;o  ppls)4|[)» 
QstaD9wił  Diemiecki  król  Henryk  Ptasznik  w  pęt^b^ej  j)^ 
słowiańszczyzoie  zaodrzańskiej  pograniczne  namiestoikqiy;8|;w9 
czyli  margrabstwo  brandebnrskie.  \Yszelako  dop^k|  Polska 
M  pietwszyck  trzech  Bolesławów  o^yczą^  potęgą  sw(ig[ą 
sibego  całej  zachodniej  słowiai&szczyznie  oparajn,  dop^fy 
tii  panowame  Niemców  między  Elbą  a  Odrą  było  ipjdłe  i 
nietrwałe.  Dopiero  polityozne  podupadniecie  f!6U\ą ,  z  któ- 
nęfi  skutkami  pasują  się  nasi  bohatieirowi9  dzisiejsi »  nkwi^r* 
dwło  przemoc  Niemców  za  Odrą.  Wtedy  oł^jął  margtab- 
sfewo  braodeburskie  groiny  słowiaoobójpa  Albrecht  Nie- 
diwiedi ,  załoiyciel  domu  Askańskiego ,  i  krwawą  ^lQp^ 
prayguiottMy  okoliczne  ludy  słowiańskie ,  uzysl^ał  swemu 
UMurgnbstwp  dostojność  elektors^a,  dziedzicznego  v4u0- 
niey  pierworodnej.  Młodszym  potomkom,  poprzest;qącym 
oa  tytule  margrabiów  i  licznych  burgach,  po]U)stało  tylko 
dorabiać  się  fortuny  grabieniem  dalszych,  niezniei^ięzonyclf 
jeSMfta  krain  słowiańskich.  Ztąd  im  więc«j  ty^  głodnych 
Askańctyków,  trai  więcej  łupieiników  przybywało  słowjffńr 
s^ezycnie  ku  Wiślje.  A  napłodziło  się  ich  w  obecnym  c;ips- 
si0»  na  Bies«części«  Słowian,  w  dzielnicy  ęjlęl^rskięj  i 
Wirgrąbłwwskusj  ^  4wwasti|.    l!lajpaniięj^jffqrW   1^  ł^ 


HM  kti  iSlóiH^nóm  trtej  braeia   śtiTJecziił,   Ottd  elóktói^, 
ttóDfa^  marg^bia  i  znany  nam  joi  opiekon  Wacława  eż6- 
śkibgtf  a  teść  Probdsa,  Otto  Alugi ,  znienawidzony  poSez^ 
^ólch  opiekuńczych  rzędów  ciemięzca  i  zdzierca    Gzech, 
więziciel  nie  opiekun  mal^oletnieg^o  krÓla  i  jego  owdo#iś?ej 
miitki,   iupićiźca   zamku  królewskiego  i  świątyń  pragskich, 
.niemiecka  pUiga**,  jak  go  w  Czechach  powszechnie  zwano. 
Db  tych  tr^^ećh   liczył  jeszcze  syn  poprzedniego  Konrada, 
margrabisi   Jan ,    urodzony   z  Polki ,    jednej   z  pozostałych 
ciórek  Przeniyslawa  I,  Konstancyi,  siostry  naszego  PrzO- 
ińysłaWa,   poUtibionej  przez  stryja  Bolesława  mar^abiemu 
Kbnradówi.  Z  pbwodu  tego  małżeństwa  chciwi  Brandebur- 
czykoWie  ,   wydarłszy  w  połbwie  bieżącego  stólecia  krainę 
lubuską  ksiąłętoiD  szlązkim,  wydarli  Wielkopolanom  ziemię 
8iifltocką[.  Po  zerwaniu  ztąd  ostatniego  pozoru  zgody  mię« 
dży   Wielkopobką  a  margrabiami,  wszczęły  się  ciągłe  po- 
ńńędzy  obń  stronami  wojny.    W  tych  stary  Bolesław  Po- 
bożny   z  młodym   Przemysławem   ocalił    szczęśSwie  głąb 
Wielkopolski   od  wściekłej   grabieży   brandeburskiej,   lećk 
margrabiowie   utargnęli    przecież    cały  po  obu    brzegach 
Warty  ciągnący  się  rąbek  ziem  Wielkopolskich.  Utworzono 
nk^et   i  tych  krwawych    strzępków   Polski   osobną ,    tak 
zWaną  .Nową  marchię*.   Oczywista  tedy,  że  gdy  bezdzie- 
tnoSó  Mestwina   pomorskiego  otworzyła    szranki  do   ubie- 
^dfaia  się  o  jego  dziedzictwo ,   Brandeburczycy    nie  zanie- 
dbali sposobófości   spółzawodnictwa  o  kęs  tak  tłusty.  Jakoż 
nięznanemi  bliżej  sztukami  skłonili  oni  rzeczywiście  Meśtwi- 
ńi  dó  cófm'ęeia   uczynionego   już  na  rzecz  Barnima  zapisu, 
a  do  zapisania  margrabfóm  swojej  spuścizny.  Lecz  ^  chęci 
ptiedWeżeśnego  pochłonięcia  niespodziewanej  pastW^  udła- 
wili się  łakomcy  własną  chciwością,  i  nie  połknęli  Pomorza. 
Mając  bowiem  swemu   dobrodziejowi  Mestwinoliei  pomagać 
zbrojnie  w  wdee  zjego  bratem  Warcisławem,   zajął  mar* 
l^abłia  Konrad  za   pozwoleniem  Mestwina  miasto  GMsk^  i 
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nie  ehoial  ostąpió  z  niego  po  przypadkowem  przerwaniii 
wojoy  śmiercią  Warcisławów^.  Gzem  oburzony  Mestwin 
po|ąl  niestosowność  swego  drugiego  zapisu,  i  począł  my* 
sieć  o  nowym  testamencie,  a  przedewszystkiem  o  wyrzu- 
ceniu niewdzięcznego  Konrada  z  Gdańska. 

Naturalny  ku  temu  sprzymierzeniec  nastręczył  się  Me- 
stwinowi  w  osobie  Bolesława  Pobożnego.  Książę  wielko- 
polski ,  za  rwożooy  pomorskim   przyrostem  potęgi   brande* 
burskiej ,  pospieszył  w  pomoc  przeciwko  Konradowi.  Wspól- 
nemi    Mestwina  i  Bolesława   siłami  wyrzucono  Brandebur- 
czyka  z  Gdańska.    To  zerwało  wszelką   przyjaźń   między 
księciem  pomorskim   a  margrabiami.    Uczyniony   im  zapb 
Pomorza   poszedł   w  niepamięć.    Tylko   powiaty  słupski  i 
Sławiński  wyznaczył   im  Mestwin  jako  odstępne.  Gała  zaś 
przyjaźń  jego  przeniosła  się  teraz  na  sprzymierzeńca  Bole- 
sława. Nastąpiło  to  tem  łatwiej ,  ile  że  prócz  wspólnej  nie- 
chęci ku  margrabiom,  różne  inne  jeszcze  węzły,  mianowi- 
cie węzeł  pokrewieństwa,  łączyły   książąt   wielkopolskich 
z  Pomorczykiem.    Matką   bowiem  Bolesława  Pobożnego  a 
babką  naszego   Przemysława,   była   siostra  Świętopełka  a 
ciotka  Mestwina,  Helinga  czyli  Jadwiga ,  poślubiona  niegdyś 
wielkopolskiemu  książęciu  Władysławowi  Odoniczowi.  Zre- 
sztą jako  książętom  Polski,   dawnej  pani  Pomorza,   przy- 
służały  stryjowi  Pobożnemu  i  Przemysławowi  Pogrobow- 
cowi  najbliższe  do  Mestwinowej  spuścizny  prawa.  W  końcu 
sama  zamordowaniem  Leszka   Białego  na  całej  Pobce  po- 
pełniona zbrodnia   Swiętopełkowa  nakłaniała  sumienie  syna 
Mestwina  do  wynagrodzenia   narodowi  krzywdy  ojcowsbaej. 
Toż  zawarta  przypadkiem  przyjaźń  z  książętami  wielkopol- 
skimi zamieniła  się     wkrótce   w  wierną ,  serdeczną  zaży- 
łość. Pomagając  sobie  wzajem  w  każdej  potrzebie,    wojo- 
wał Bolesław  Pobożny  dalszemi  czasy  wespół  z  Mestwinem 
Brandeburczyków,  wojował  Mestwin   Probusa,    gdy  tenże 
mtod^o  Przemysława  zdradziecko  pojmał  w  Baryezu.  Od 
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ktirejto  pierwszej  Przemysławowi  wyświadczonej  przysłofi 
przelał  stary  Mestwin  po  śmieroi  stryja  Bolesława  eał| 
swoj^  przychylność  na  jego  dziedzica  a  swego  wnoedm 
ciotecznego,  Przemysława.  On  też  wreszcie,  po  dziesięcio- 
letniej szczerej  między  Pomorzem  a  Wielkopolsk^i  przy<- 
jaini ,  otrzymał  od  Mestwina  ostatni  zapis  Pomorza,  Or 
twierdzony  nieprzerwan^i  w  ciągo  dziesięcioletniego  jeszcze 
żywota  Mestwinowego  zgodą  i  zażyłością.  Owszem  dla 
tem  mocniejszego  zapewnienia  Przemysławowi  Pomorza, 
odstąpił  mn  Mestwin  jeszcze  za  życia  miasto  i  zamek  Wy- 
szogród, pozwolił  ma  przyjąć  hołd  wierności  od  zgroma- 
dzonego rycerstwa  pomorskiego,  dawał  mn  się  na  użycza- 
nych przez  siebie  dyplomatach  podpisywać  jako  przyszły 
dziedzic  Pomorza.  Nadto  trwała  ciągła  osobistem  przy- 
wiązaniem otrzymywana  komonikacya  pomiędzy  nimi.  Skut- 
kiem tego  widzimy  wnet  starego  Mestwina  w  Gnieźnie  n 
swego  młodego  spadkobiercy,  wnet  młodego  wnoczka  na 
dworze  gdańskim  w  odwidzinach  n  dziada,  przy  spólnych 
z  sobą  naradach  i  spókiych  godach. 

Go  wszystko  jak  było  pomyśhiem  dla  Wielkopolskie 
tak  dwójnasób  podnszczało  wrogą  nienawiść  pozbawionydi 
pomorsldej  pastwy  margrabiów.  I  w  tra  to  sposób  działały 
na  Przemysłową  Wielkopolskę  one  dwie  przeciwne  siły: 
siła  przyjaźni  i  nienawiści ,  ratankn  i  zagłady.  Podczas  gdy 
sił^a  przyjazna  służyła  Przemysławowi  za  główny  środdc 
ku  dopełnienia  jego  historycznego  przeinaczenia,  przedwme 
silą  wroga  wisiała  nad  nim  czarną,  gromową  burzą.  Im 
bliżej  sięgał  on  świetnej  mety  swojej,  tem  bliższy  był 
grom  śmierteby.  Lecz  temci  oraz  śmielszą  okazuje  się 
nam  śmiałość  Przemysława  w  niezachwianeim  dążeniu  do 
odu ,  tem  promienniejszą ,  bo  życia  własnego  poświęce- 
mem  okupioną,  zasługa  jego  w  dziejach. 

A   coraz    niezbędniejszą ,    jak  powyżej   wspomniano, 
istawała  się  potrzeba  spełnienia  tej  zasługi*    Czeski  książę 


miśty  AiMttfćbld^  tfa  9t«Iicy  krakbWsIdej;  WMdysłkw  Ło- 
iiMek ,  pnsytarty  poniewolnym  boMem,  Kaumien  Łęctyeki 
od  dńczy  barbarzyńskiej  zabity  —  oto  trzy  upadającej 
Pollki  hasta  o  pomoc.  Przemysław  cżekal  d^ęlb  ostate- 
catttego  objęcia  Pomorza.  Jednakże  rozgłoś  klęsk  owy  eh 
ńB  dopuskezał  dłdłszegb  ociągania  się.  Nie  doczektijac  więo 
ńipetnego  pofifięścia  Pomorza ,  które  jui  ojśó  mu  me  mb- 
^0,  ptzystipil  Przemysław  do  przywdziania  staropolskiej 
Ghrottirych  korony. 


3.   Koronaeya. 

Trzeba  wejśó  w  usposobienie  owych  czasów;  aby  po- 
ją6  wrażenie,  jakie  koronaoyjo^y  czyn  Przemysława  oa 
bałym  wywarł  urodzie.  Opadnięde  korony  królewskiej  zte 
rfcrom  potmiikó#  Chrobrego  poczytywano  powszebbaie  tŁ 
karę  popełkuonej  na  św.  Stanisławie  zbrodni  królewskiej. 
8yła  to  jednak  kara  ze  wszech  miar  dobrowolna ,  do^o- 
dif ca  tylko  pobożnej  gotowości  Piastów  do  najkorniejszego 
ladaśAtcaymema  za  swój  występek,  świadcząca  o  iek  z»- 
obym  dadłu  pokuty,  o  głęboko  w  narodzie  wkoraeiiionem 
mfeueiu  sprawiedliwości.  Tem  ucznriem  wiedzioay,  mimo 
całf  swoji  pot^ę  zwycięzcy  cesarza  Henryka  Y  i  zdo- 
bywey  Pomorza  zachodniego,  odmawia  sobie  Bolesław 
Krtywousty  zaszczytu  koronacyi.  W  ostateeznem  taś  wf- 
sileniu  pokutniczej  pokory  poddaje  Władysław  Odooieiy 
óami  Bnzego  Przemysława ,  całą  starożytne  ziemię  gnie- 
#Mńfek|  opiece  iw.  Piotra »  zwierzchnictwa  piipieaUeiM, 


obowiązując  się  dobrowolnie  od  trzech  do  trzech  lat  skła- 
dać u  podnóżka  apostolskiej  stolicy  dzieaięó  grzywien   zło- 
ta ,    w  znak  uległości  synowskiej.     Do    tegoźsamego  przy- 
chyla się  Leszek    Biały   od  chwili  ostatniego  wstąpienia  na 
tron    krakowski ,    i   ofiaruje    dworowi    rzymskiemu   roczną 
daninę  Świętopietrza ,  z  przyrzeezeniem  wieczystej  uległości 
i  zobowiązania  aię  do  obrony  kościoła.  A  gdy  wynikłe  ztąd 
podupadniecie  i  rozerwanie  państwa,  zażądało  wskrzeszenia 
dawnej  powagi  królewskiej ,    spocenia    rozerwanych    człon- 
ków ojczyzny  —  nie  przedstawiło  się  podobnież  i  to  poli- 
tyeine   odbudowanie  paostwa   inaczej    narodowi    jak  tylko 
w  postaci  przywrócenia  straconej  łaski  Bożej ,  zasłużonego 
skruszeniem  i  pokutą   rozgrzeszenia*   Mianowicie   kanoniza- 
cya    Św.  Stanisława   upowszechniła  zdanie  o  spełnieniu  się 
czasów  pokuty  a  potrzebie  wskrześnięcia  politycznego.  Jak 
dawniej   korne   wyzucie   się   z  dostojeństwa  królewskiego, 
jak  dawniej  rozszarpanie  narodu,   tak  teraz  nowe  przybra* 
oie  owego  dostojeństwa,   nadanie  narodowi  widomego  go- 
dła jedności  i  całości ,  zdało  się  wolą  bożą.  Ztąd  też  mąż 
który    podejmuje   się  tego   dzieła,    jest   w  oczach  narodu 
uświęeonem  narzędziem    Bożem,    zesłannikiem  niebios,  i 
takiegoto   pobożnego  narodowego  pojęcia  wyrazem  są  sło- 
wa, jakiemi  jeszcze    we  dmeście  lat  później  patryareha 
naszego   dziejopisarstwa    przemawia   o  koronacyi   Przemy- 
sławowej:  •Dobrotliwość  baranka  niebieskiego,  zaradzająca 
wszystkiemu    w  niezbadanej    wyroków    swych    tajemnicy, 
wszystko   mądrością   kierująca,    rozżalona    w  zwyczajnem 
8wem   miłosierdziu   wielorakich    zatargów,    klęsk  i  wojen, 
jakie  trapiły  królestwo  polskie  od  czasów  ukatowania  świę- 
tego męża  i  arcymęczennika  Polaki,    Stanisława,   a  znów 
nam   się   łaskawą    a  przebłaganą   okazująca,    postanowiła 
rozazarpane    a  złością    tych  co   w  niem  rządzili ,  spotwo** 
rzone  i  bezkształtne   ciało   państwa  Polskiego  nową  spoió 
jednością,    dawną   przyodziać    chwałą*  I  jak   to   widiyem 

u 
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w  rzeczaeh  do  najwyższego  kiedyś  wygórowania  przezna- 
czonych, na  drobnych  początkach  przyszłe  wieikosó  budi- 
jąc  —  wzbudziła  Bożego  ducha  w  mężu  bohaterskim ,  spa- 
nialomyślnym ,  a  w  onych  leciech  zawichrzenia  i  nieszezęse 
przesławnym ,  Przemysławie ,  księżęciu  Wielkopolskim , 
który  jedynie  ku  temu  zwracał  wszelkie  myśli  i  trady,  aby 
szczotki  pognębionej  ojczyzny  ocalił »  i  w  jedno  połąiozyć 
mógł  królestwo*. 

Pierwsze  z  tych  starań  dążyło  do  uzyskania  przyzwo- 
lenia papiezkiego  aa  akt  koronacyjny.  Podobnie  jak  wszy- 
stkie ówczesne  pań3twa  podlegała  i  Pokska  w  tej  mierse 
zwierzchnictwu  stolicy  apostolskiej,  przyznająeej  sobie  nad 
Polska  jako  najmłodszą  córką  kościoła,  jako  dwuwiekowę 
u  stóp  obrażonego  majestatu  kościelnego  korzącą  się  po- 
kutnicą, zupełniejszą  niż  nad  jakiemkolwiek  innem  króle- 
stwem władzę.  Nieodzownie  więc  musiały  całą  sprawę  po- 
przedzić układy  z  Rzymem ,  a  do  tyoh  użył  Przemysław 
również  niegodnego  jak  ów  szalbierski  prawnik  Probosów 
orędownika.  Był  to  magister  Alexy,  kapelan  czeskiego 
króla  Wacława,  jeden  z  ówczesnych  ryoerzów  fortuny, 
którzy  „światową  przebiegłością  a  jaką  taką  w  prawie  ka- 
nonicznem  uczonośoią''  dochodzili  niekiedy  najwyższych 
szczytów  fortuny,  niekiedy  zaś ,  jak  właśnie  nasz  mi^z 
Alexy,  ginęli  nędznie  w  kloace.  Z  poofhifca  proboszcza  my- 
sznieóskiego  Bernharda  do  kapelaństwa  na  dworze  krok 
czeskiego  doprowadziwszy,  został  on  wkrótce  prawą  ręką 
Wacława  a  temsamem  wielką  całego  państwa  powagą.  Nie 
poprzestając  jednakże  na  tem ,  zapragnął  kapelan  świetniej- 
szego  zawodu,  do  ezego  należało  przedewszystkiem  za- 
krzątoąó  się  około  wielkiego  ołtarza  chrześcijaństwa^  i 
progów  apostolskich.  Aby  nie  z  gołemi  przybyć  tam  sło- 
wy, upatrzył  mistrz  Alezy,  zapewne  z  Wacławem  w  Kra- 
kowie bawiąc,  Przemysławowe  zamiary  wejścia  z  dworrai 
i^pwtołskim  w  «kłady,  i  nastręrayl  ma  się  do  pośredmetwa 
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w  tej   mierae,  tj.   do  przeniesieaia   dworowi    papieskiemii 
bogatego    za  pozwolenie  koronaoyi  okupu.  Przjjęty  za  po- 
średnika polskiego,   opatrzony  od  Przemysława  w  pisma  i 
grzywny,   miał'  zaeny   kapelan    działać  w  Rzymie  przeeiw 
interesowi    własnego  króla  Waeława,   któremu   koronaeya 
Prfemysławowa  podkopywała  wszelkę  nadzieję  opanowania 
na  przyszłość  reszty    Polski.     Go  nie   tylko  nie  odwiodło 
magistra  od  wyprawy,  lecz  spowodowałogo  owszem  do  tern 
chytrzejszego   podejśda   króla  ezeskiego.     Potrzebujęe  bo- 
wiem przyjemnego   Wacławowi  pozoru  do  podróży,  skusił 
on  go  swietnem  wystawieniem  splendoru  ksiąięt  rzymskich 
do   szukania   związków    blizkiego    z  nimi    powinowactwa, 
mianowicie    do   zamiaru    poślubienia  małoletniej    królewny 
Juty  z  podobniei   małoletnim  potomkiem  rzymskiego  domu 
Ursjmów,    w  ozem  kapelan  królewski  nieomylne  przyrzekał 
pośrednictwo.    Tak  osobistemi  właściwie  wiedzion  widoki, 
staufł   Alexy  pozornie  jako  dziewosłęb  króla  Czeskiego  a 
skrycie  jako  orędownik  Przemysława  Polskiego  w  Rzymie. 
Z  tych   trzech   celów  tylko  wyjednanie  korony  Przemysła- 
wowi  zostało  osi^gnione.    Dwór  papiezki,  teraz  i  poimej 
przychylny   Polsce ,   zezwdił   ns'  przybranie   tytułu  króle- 
wskiego  przez  pana  starożytnej   stolicy  połskicj,  Gniezna. 
Zresztą,  zabiegi  mistrza   Alexego  spełzły  na  niczem.    Za- 
ślubienie  królewny    Juty   z  ksiąiętkiem   z  domu  Ursynów 
przyszło  wprawdzie  do  skutku  na  pergaminie,   lecz  przed- 
wczeeoa   śmierć   młodzian^    oblubienicy   zniweczyła    mał- 
żeństwo. Również   osobiste   starania   kapelana  o  dostojeń- 
stwo kościelne  nie  dojrzały  tak  rychło  w  urzeczywiszcze- 
nie.     W  końcu    straciwszy  wszystkie  pieniądze,   nie  uzy* 
skawszy  żadnego  beneHeywn^   ujrzał  się  podstępny  orędo- 
wnik   zmuszonym  do  powrotu  na  kapelanie.    W  tak  smu- 
tnem  położeniu  własny  sługa  czeski  «w  pośrodku  kanałów"" 
zabił  ęo  noenf  porę.   Była  to  ~  mówi  spółezesny  kroni«» 
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kara    ezeiki  ~  kara  Boia  u  zdradne   wjrjedoanie  korotty 
księżęciu  .Kasylskiemu*',  ma  znaezyć  „KaUskieiDu*'. 

Samoź  użycie  takiego  orędownika  do  tak  kryjomyefa 
układów  z  Rzymem  przekonuje  najmocniej ,  jak  niebezpie- 
cznym ,  na  jak  mnogich  nieprzyjaciół  przeciwdziałanie  oa- 
raionym  był  zbawienny  zamysł  naszego  Przemysława.  "Na- 
leieli  do  liczby  tych  nieprzyjaciół  jednocześnie  i  krół 
Wacław  wraz  z  domem  brandenburskim ,  i  królowie  niemieeej^ 
roszczący  sobie  jako  cesarze  rzymscy  a  zwierzchnicy  cze- 
skiego pana  ziemi  krakowskiej  najwyższe  prawo  do  rozrz^* 
dzaiia  Polską,  i  samii  wreszcie  księięta  polscyt  zwłaszcza 
owi  na  Salązku,  przeciwni  koronnemu  wywyższeniu  dziel- 
nicy wielkopolskiej.  Przecież  na  przebój  tylu  przecjwBikoa 
i  przeszkodom  stanęło  dzieło.  Względy  stolicy  apostolskiej 
zjednały  mu  przychylność  duchowieństwa.  Rycerstwo  od- 
dawna  pragnęło  odnowienia  królestwa.  Chętnie  więc  na 
dzień  Św.  Jana  roku  pańskiego  1295  wszystka  szladita 
wielkopolska,  wysłańcy  szlachty  krakowskiej  i  większa 
częśó  duchowiróstwa  całej  Polski ,  zjechali  do  starożytnego 
Gnidzna.  Byli  tam  arcybiskup  Jakób,  biskupowie  krakowski 
Muskata ,  poznański  Jan  Gerbisz ,  kujawski  Wisław,  wro- 
cławski Roiaka.  Wydobyto  starą  Bolesławów  koronę,  od 
czi^ów  Śmiałego  w  ścisłej  straży  kościoła  gnieźnieńskiego 
chowaną.  A  w  niedzielę  po  św.  Janie,  (26  czerwca  1295), 
w  271  lat  po  koronacyi  pierwszego  krok  Polski  Chrobre- 
go, w  217  po  ostatniej  koronacyi  Śmiałego,  arcybiskup 
Jjikób.,  w  assystencyi  pomieaion; eh  biskupów,  w  obliczu  tłu- 
mnie zebranego  narodu  ,  namaścił  i  ukoronował  Przmnysława 
z  małżonką  szwedzką  Ryksą,  a  rycerstwo  okrzyknęło  wiel- 
kopolskiego książęcia  królem.  Po  latach  upadku,  zaómteoia 
I  obłędu  zaświtała  znowu  przewodnia  gwiazda  na  widokrę- 
gu  Polski ;  ojczysty  orzeł  biały,  ukryty  potąd  w  osroku , 
wzbił  się  znowu  ku  słońcu  i  roztoczył  skrzydła  ponad  ca- 
łym narodem.  W  widomy  tego  wyraz  sporządzoną  została 
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pieezęć  królewska »  maj|ea  na  jednej  stronie  orła  polskiego 
z  godłem:  «0oto  swoim  Polakom  zwyeiczkie  przywróeił 
znaki*,  po  drugiej  zas  stronie  wizemnek  królewski  z  na- 
pisem « Pieczęć  Przemysława,  króla  Polaków,  księcia 
Pomorza  **. 

W  kilka  tygodni  później  nowy  król  Polski  odprawił 
solenny  wjazd  do  drugiej  stolicy  swojej ,  do  Gdańska,  Sta- 
ry MesŁwin  umarł  był  właśnie  po  koronacyi  Przemysława. 
Zapewnione  Przemysławowi  Pomorze  spoiło  się  spokojnie 
z  Wielkopolskę.  Odnowienie  dawnego  związku  między  ią 
staropolską  krainą  a  stolicą  gnieinieńską  stało  się  równie 
jak  odnowienie  koronacyi  niebezpie(»nem  niemczyinie.  Bo 
kiedy  pojawienie  się  narodowego  króla  w  Polsce  przecinało 
wszelkie  uroszczenia  książąt  niemieckich  do  PolsU,  rozpo- 
starcie  się  panowania  polskiego  na  Pomorzu  przecięło  po- 
tężnym klinem  niemiecką  wzdłuż  wybrzeża  bałtyckiego  po- 
tęgę. Owładnąwszy  szczecińskie  Pomorze  i  dzierżone 
przez  Brandenburczyków  pogranicze  wielkopolskie  od  zacho- 
du, posiadłszy  bronią  Krzyżaków  królewieckie  Prusy  od 
wschodu,  potrzebowała  niemiecczyzna  tylko  gdańskiego 
Pomorza,  aby  całe  wybrzeże  bałtyckie  opanować.  I  owo 
toż  Pomorze  zostało  jej  teraz  wydarte  przez  Przemysława. 
Nadto  pojmując  całą  ważność  tego  nabytku ,  pospieszył 
Przemysław  użyć  wszelkich  środków  ku  umocowaniu  tamże 
przewagi  polskiej.  Udał  się  czemprędzej  do  Gdańska,  i 
ujął  sobie  duchowieństwo  pomorskie  potwierdzeniem  sła- 
wnemu klasztorowi  Oliwskiemu  wszelkich  wolności  i  przy- 
wilejów. Zarazem  utwierdził  się  Przemysław  w  przychyl- 
ności szlachty  pomorskiej,  na  której  czele  stała  rodzina 
Święców,  a  mianowicie  wojewoda  gdański  Święcą,  ciągły 
towarzysz  każdego  podpisu  książęcego,  nazywany  przez 
samyeh  książąt  ^honestinńmus  capitanśus  OdanensU  pan 
Swenee"*.     W  dopełnienie   wszelkich   środków    ostrożności 
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otoezyt  kr61  samek  i  miarte  Gdańskie  noweini  warowniami, 
zbrojąc  je  na  przypadek  brandenbarakioh  lub  krzyiaekich 
oapaści. 

Jakoł  aż  nazbyt  potrzebne  byfy  te  środki  ostroinosei. 
Gdyi  wraz  z  nowym  rozbłyskiem  sławy  i  potęgi  narodo- 
wej nasroiyty  się  nowe  strzały  przeeiw  odradzającej  się 
Polsce.  Cesarz  rzymski  Adolf  Nassauezyk  przyznał  Pomo- 
rze Brandenburczykom,  dajęc  przeto  nowy  znak  swego  mnie- 
manego zwierzcbnictwa  nad  całą  Polską.  Czeski  król 
Wacław  zasłał  do  Rzyma  protestacyę  przeciwko  korona- 
cyi  Przemysławowej,  jako  przysłusząjącej  tylko  książętom 
na  Krakowie »  gdzie  nikt  inny  jak  tylko  on  władał  obecnie. 
Osobliwie  zas  Brandenbarczycy,  rozjuszeni  utratą  npragnio- 
nego  Pomorza,  zawrzeli  nienawiścią  ku  dawnemu  nieprzy- 
jacielowi Przemysławowi.  Potrzeba  im  było  okrutnej  na 
nim  zemsty,  a  okrucieństwo  tego  wilczego  rodu  tylko  śmier- 
cią Przemysława  nasycić  się  mogło. 


4w    Zabioie   PManiyała^ 


Popełnione  na  nowym  królu  Polskim  morderstwo  na- 
leży do  szeregu  wielkich  Kaimowych  zbrodni ,  jakich  od 
wieku  do  wieku  dopuszczał  się  na  Słowiańszczyznie  wdzier- 
czy  germanizm.  Od  początku  olbrzymiej  obudwóch  plemioa 
walki  każde  stólecie  napiętnowane  jest  takiem  krwawem 
znamieniem  tyranii  Niemców,  męczeństwa  Słowian.  W  je- 
dnym tylko  wieku  XI,  sprawione  przez  wielkiego  Bole- 
sława zachwianie  przemocy  Niemców  nad  Słowiańszczyzną, 
uwalnia  Słowian  od  podobnegoż  ciosu.  Zresztą  okrom  ca- 
łego morza  zcicha ,  w  codziennych  drobnych  napaściach , 
kropla   po  kropli  przelewanej  krwi  słowiańskiej,   wiek    X, 
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XII  i  XIII,  praeraiajf  oas  kaidy  z  osobna  takiem  wielkiem, 
barbarzyDskiem  morderstwem.  W  szozególności  w  wieko 
X,  na  trzydzieści  lat  przed  przyjęciem  chrześcijaństwa 
przez  Polskę »  wladzea  opanowanej  przez  Niemców  nadel- 
biańskiej  Słowiańszczyzny,  margrabia  Gero^  sprasza  udan^ 
przyjainię  trzydziestu  słowiańskich  książąt  na  ucztę ,  i 
z  wyjątkiem  jednego  morduje  wszystkich  za  swoim  stołem, 
W  początkach  stulecia  XII ,  kiedy  potężny  narodowy  księ- 
że Krok  zawładnę!  w  wolnej  na  chwilę  Słowiańszczyźnie 
zachodniej,  niemiecki  wychowanek  i  sprzymierzeniec  Hen- 
ryk,  syn  Gotschalków,  obdarzony  od  niebacznego  Króka 
wipśeiami  stowiańskiemi,  podjęty  przezeń  z  serdeczne  go- 
ścinnością, zabija  przy  sprawionej  sobie  uczcie  swego 
pana  i  dobroczyńcę,  i  otwiera  kraj  NicBieom.  W  XIU wieku, 
po  przedarciu  się  Niemców  ai  ku  granicom  Wielkopolski, 
przychodzi  kolej  ofiary  na  Przemysława. 

Dosięgnęł  go  zaś  cios  zguby  równie  jak  owych  trzy- 
dziestu księżęt  słowiańskich,  jak  starego  kaifżęcia  Króka, 
w  czasie  biesiady  i  wesela,  w  pierwszych  tygodniach  r.  p. 
1296,  wsiedm  miesięcy  po  korooaeyi.  Krótki  ten  prze- 
ciąg królowania  przedstawia  nam  Przemysława  w  cięgłej  po 
ziemiach  pomorskich  i  wielkopolskiiA  podróży.  Wiodła  go 
tak  po  kraju  gorliwość  ustalenia  wszędae  ładu  i  bezpie- 
czeństwa, któreby  nowowskuceszonej  władzy  królewskiej 
zyskały  wziętośó  w  narodzie ,  wkorzeniły  ję  w  jego  mi- 
łość i  zaitfanie*  W  takicA  jednak  usiłowaniach  wypadło 
nieraz  powścięgnęó  samowolnosó  możnowładzeów,  jażto  ja- 
ko urzędnicy  królews^^y,  jużto  jako  przemocni  sąsiedzi  gnę- 
biących lud  okoMcroy.  Taka  zaś  karność  jątrzyła  oczywi- 
ście skarconych ,  i  częstokroć  do  odwetowych  zamachów 
wiodła  zuchwalców.  W  tej  mierze  odznaczyła  sie  zaszczy- 
tnie szlachta  pomorska.  Niederpiąca  Niemców,  lękająca  się 
popaść  w  moc  niemieckioh  Brandenburczyków  lub  Krzyża- 
ków, stała  ona  wiernie  przy  Przemysławie  i  przychylnością 
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swoją  przyczyniła  się  najwięcej  do  zapewnienia  Pomorza 
Wielkopolsce.  Przeciwnie  burzliwe  rycerstwo  wielkopolskie 
wydawało  z  grona  swego  częstych  Przemysławowi  prze- 
ciwników. Przed  niewiele  laty  kasztelan  jednego  z  stołe- 
cznych miast  wielkopolskich ,  Kalisza  ,  z  niechęci  ku  Prze- 
mysławowi, poddał  gród  swój  Szlazakom.  Teraz ,  w  mo- 
żnych wielkopolskich  domach  Nałęczów  i  Zarębów  śmier- 
telni nowemu  królowi  powstali  nieprzyjaciele.  W  nierównie 
niebezpieczniejszym  stopniu  byli  mu  takiniiż  za  granicą 
margrabiowie.  Jednomyślna  żądza  zemsty  zawiązała  tajne 
pomiędzy  domowym  a  zagranieznym  wrogiem  porozumienie. 
Stanął  spoiny  między  rodem  margrabiów  a  domem  Nałęczów 
i  Zarębów  spisek  na  zgubę  Przemysława. 

Tym  czasem  Przemysław  ,,  katolickim  i  ojczystym  oby- 
czajem** w  Poznaniu  święta  Bożego  narodzenia  odprawiał. 
Ztamtąd  udał  on  się  do  Gniezna,  a  po  załatwieniu  bieżą- 
cych spraw  publicznych  odjechał  z  nowym  rokiem  do 
Rogoźna ,  na  pograniczu  margrabstwa  Brandenburskiego.  By- 
łoto  miasteczko  nieobronne,  bez  murów  i  okopów,  otwarte 
pierwszemu  lepszemu  napadowi.  Jakoż  nie  dla  wojny  a  dla 
wesołego  spędzenia  DRięsopustu  rozłożył  tam  Przemysław 
dwór  królewski.  Wrodzoną  Słowianom  ochotę  biesiadniozą 
powiększała  radość  z  nowoprzywróconej  dostojności  kró- 
lewskiej. Wszczęło  się  huczn«  godowanie,  przypominające 
sławne  uczty  rycerskie  czasów  Bolesławo wskich.  Przez 
dzień  trwały  głośne  turnieje,  w  których  sam  król  Prze- 
mysław wydzielał  dank  zwycięzcom;  po  turniejach  zasia- 
dał dwór  królewski  do  biesiad,  ciągnących  się  w  noc 
pożną.  Zbliżający  się  koniec  zapost  podwoił  rozpasanie  się 
na  uciechy,  a  ostatni  wreszcie  przedwieczor  popielcowy 
dopełnił  nowszechnego  upojenia.  Gały  dvór  królewski » 
wraz  z  samym  królem,  Przemysławem  leżał  o  świcie 
popielcowym  po  różnych  domach  pijany,  w  półtaartwym 
śnie  pogrążony. 
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Jedni  Nałęese  i  Zarębowie  ozowali.  Za  ichto  sprawą 
dMzIa  sąsiednich  mar^abiów  Brandenbarskioh  wiesó  o  nia« 
opatrzDym  stanie  dworu  Przemyslawowego.  Poblizkosó 
nieobwarowanego  miasteczka ,  bezbronność  króla  i  biesia- 
dnikiw,  wreszcie  podszept  domowych  zdrajców,  wzbudziły 
w  nich  szatańską  myśl  dorainego  przytarcia  wroga  jednym 
zamachem*  Gzemprędzej  osławiony  lupieżnik  Otto  dlagi, 
brat  jego  Otto  mały  i  rodzony  siostrzeniec  Przemysła- 
wów Jan ,  porwali  się  do  dzieła.  Zebrano  zgraję  zbrojnych 
łotrzyków,  w  jakich  wówczas  obfitował  kraj  każdy  a  mia- 
nowicie niemiecki,  i  wyprawiono  ją  tajnie,  leśnemi  ma- 
nowcami ku  Rogoidu  y  w  celu  porwania  albo  zabicia  króla. 
Przybywszy  tam  w  samą  noc  popielcową,  podzielili  się 
zbójcę  w  pomniejsze  roty,  które  pod  przewodnictwem  Na- 
łęczów napadły  z  pojedyncza  na  śpiące  po  domach  rycer- 
stwo polskie.  Najliczniejsza  rota  rzuciła  się  na  mieszkanie 
królewskie,  i  przedarła  się  ai  do  sypialni  Przemysławowej. 
Zbudzony  nagle  król  zerwał  się  z  towarzyszami  do  mężnej 
przeciw  nieznajomym  nieprzyjaciołom  obrony.  Jednak  bijące 
nań  zewsząd  oszczepy  i  oręże  obaliły  go. wkrótce  ranami 
okrytego  na  ziemię.  Poczem  tłum  zbójecki  uniósł  go  we 
krwi  z  komnaty,  i  wsadził  na  koń  pomiędzy  siebie,  aby  w  tern 
większą  radość  uwieść  Przemysława  żywcem  do  pobliskiej 
ziemi  margrabskiej.  Lecz  same  rany  królewskie  już  tego 
nie  dopuściły*  Nieszczęśliwy  Przemysław  nie  zdołał  utrzy- 
mać się  w  siodle  i  opadł  z  konia.  Wtedy  oprawcy,  nie 
mając  nadziei  uprowadzenia  go  żywcem ,  a  nie  cbcąc  wle- 
czeniem trupa  ściągać  na  siebie  pogoni ,  dobili  umierają- 
cego, i  zostawiwszy  go  na  drodze,  rozsypali  się  po  oko- 
licy. Przybywającej  służbie  królewskiej  pozostało  tylko 
ciało  skrwawione.  Odwieziono  je  do  Poznania ,  i  śród  la- 
mentu narodu  złożono  w  grobach  książęcych. 

Margrabiowie  dopięli  celu.  Owszem  nie  na  tem  jeszcze 
koniec  ich  zamachu  na  Polskę.  Zabiwszy  króla,  radzi  oni 
byli  pozostałe  po  nim  potomstwo ,   córkę  Reiczkę ,    dzie- 
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więcioletnie  daeoko,  obrócić  sobie  wpoiytek,  tj.  poslo- 
bieniem  jej  swemu  domowi  nabyć  glosnegpo  prawa  do  za- 
boru któryebkolwiek  ziem  polskich.  Stało  się  to  tern  ła- 
twiej ,  że  owdowiała  królowa  Ryia ,  oie  życząc  sobie  jako 
cudzoziemka  bawić  dłużej  na  ziemi  polskiej ,  ujechała 
prawdopodobnie  do  Niemiec,  gdzie  młodziuchna  królewna 
została  w  samej  rzeozy  zaręezon|  z  młodym  margrabi| 
Ottonem.  Owszem  dla  tern  większej  pewności  margrabiów 
miała  poniewolna  oblubienica  aż  do  lat  dojrzalszych,  przy 
matce  lub  bez  matki,  na  dworze  margrabskim  pobierać 
sieroce  wychowanie.  W  dodatku  —  oderwali  margrabio- 
wie należące  dotąd  do  dyecezyi  poznańskiej  stołeczne  pro- 
bostwo ziemi  Santockiej  i  poddali  je  niemieckiej  kapitule 
Sołdyńskiej. 

Uszły  te  bezprawia  Brandenburezykom  jak  na  teraz 
bezkarnie.  Na  samych  tylko  spółwinowajcaeb  Nałęczach  i 
Zarębach  pomściła  sprawiedliwość  zdradę  na  Przemysławie. 
Odjęto  im  szlachectwo ,  nie  dozwolono  im  czasu  wojny  sta- 
wać w  szykach  rycerskich,  wzbroniono  im  nawet  używa- 
nia barwy  szkarłatnej.  Dopiero  w  pół  wieku  później  wa- 
leczność drugiego  pokolenia  obudwóoh  domów  w  wojnach 
ruskich  za  Kazimierza  Wielkiego,  zdjęła  znamię  hańby 
z  występnych  rodzin.  Do  tegoż  czasu  i  rodzina  margra- 
biów odniosła  srogą  karę.  Teraz  jednak  mogła  ona  broić 
bezpiecznie.  Gdyż  nagła  śmierć  Przemysława  pogrążyła 
kraj  na  nowo  w  odmęt  niezgod  domowych ,  a  cały  naród 
ugodzony  w  samo  serce  zgonem  królewskim ,  zawiedziony 
tylokrotnie  w  nadziejach  wskrzeszenia  potęgi  narodowej » 
omdlał  w  końcu  na  duchu ,  uległ  najsroższej  klęsce  — 
zwątpieniu  w  przyszłość. 
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5.    Zwątpienia    narodowe. 

OcUopfwszy  z  pierwszego  przerażenia  pospieszyli 
Wielkopolanie  osadzić  tron  opróżniony,  i  powołali  nań  Wta-. 
dysława  Łokietka,  znanego  jaz  obrońcy  narodowości  prze- 
ciwko zniemczanemu  Probusowi ,  spokrewnionego  nadto 
z  książętami  wielkopolskimi  przez  swój 9  żonę  Jadwigę  , 
córkę  Bolesława  Pobożnego.  Łokietek  przyjął  chętnie  ofia- 
rę. Utrzymanie  się  jego  w  puściznie  Przemysławowej , 
łącząc  Łokietkowe  księstwa  dziedziczne,  tj.  Brzeskie,  Sie- 
radzkie i  Łęczyckie  z  Przemy sławową  WieU'copolską  i  Po- 
meranią w  coraz  większą  całosó  narodowego  ciała,  mogło 
z  niejaką  nawet  korzyścią  wynagrodzić  stratę  wskrzesiciela 
królewskości.  L«cz  sprawione  śmiercią  Przemysława  wstrzą- 
śnienie  przerwało  nową  burzą  dalszy  postęp  dzieła  narodo- 
wości. Powstali  zaraz  wewnętrzni  wichrzyciele,  Henryk 
książę  Głogowski,  syn  owego  Konrada  Głogowskiego,  któ- 
ry po  Henryku  Probusie  odziedziczyć  miał  księstwo  Wro- 
cławskie, a  utracił  je  do  swego  synowca  Henryka  na 
Lignicy  —  i  Leszek  Kujawski ,  syn  owego  zniemczałego  , 
z  Krzyżakami  zaprzyjaźnionego  brata  Łokietkowego ,  Zie- 
momysła.  Leszek  wdarł  się  do  Gdańska,  i  jako  wnuk  Me- 
stwinowego  ojca  Świętopełka  przez  matkę  swą  Salomeję 
Pomorską ,  chciał  posiąść  całe  Pomorze.  Henryk  Głogow- 
ski jako  wnuk  Władysława  Odonicza  a  szwagier  Przemy- 
sława pobożnego,  przez  matkę  swą  Salomeję  wielkopolską, 
rościł  sobie  prawo  do  całej  Wielkopolski,  i  wyciągnął 
zbrojno  na  jej  objęcie.  Przyszło  więc  Łokietkowi  albo  wo- 
jować albo  układać  się  z  nimi    W  obec  groźnego  stano- 
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wiska  margrabiów  Brandenburskich,  czeskiego  króla  Wactawa, 
dzierżącego  ciągle  księstwo  krakowskie  i  niektóre  grody 
sędomirskie ,  nawet  książęcia  Pomorza  szczecińskiego  Bogu- 
sława, knującego  jeszcze  od  czasu  pierwszego  zapisu  Me- 
stwinowego  zamiary  o  panowania  Gdańska  —  była  wojna  do- 
mowa zbyt  niebezpieczną.  Wszedł  tedy  Łokietek  w  układy 
z  Głogowczykiem ,  i  odstąpił  mu  zachodnią  połowę  Wielko- 
polski. Szczęśliwszym  obrotem  rzeczy  wróciło  Łokietkowi 
Pomorze ,  którego  Leszek  wyrzekł  się  dobrowolnie ,  a 
w  którem  Łokietek  nad  trzema  starostami  krajowymi ,  Pio- 
trem Święcą ,  Wawrzyńcem  i  Jaśkiem  z  możnej  rodziny 
Sławczyków,  ustanowił  naczelnym  rządcą  całego  kraju  wo- 
jewodę Wojsława.  Atoli  spółzawodnictwo  Henryka  Gło- 
gowskiego ,  który  przybierał  tytuł  nie  tylko  pana  Wielko- 
polski a  nawet  księcia  Pomorza ,  czyniło  zwierzchność 
Łokietka  w  całej  puśoiznie  Przemysławowej  nader  wąt- 
pliwą. 

Zdało  się,  jakby  ziemia  wszędzie  usuwała  się  pod 
Łokietkiem.  Bo  też  prócz  tej  chwiejnośei  wewnętrznej  du- 
szącym jeszcze  skwarem  przygniatały  naród  niebezpieczeń- 
stwa zewnętrzne.  Z  południa  przewaga  Czechów  w  Kra- 
kowskiem i  Sędomirskiem ,  z  zachodu  nacisk  zniemezałego 
Szlązaka,  z  północy  pogróżki  a  wreszcie  i  napady  Bogu- 
sława szczecińskiego  na  Pomorze  —  ściskały  oddech  Pol- 
sce. Bez  właściwej  wojny  groziły  zewsząd  klęski.  Łokietek 
nadstawiał  wszędzie  czoła.  Najeżdżał  Czechów  wMałej- 
polsce ,  opędzał  Pomorze  od  Bogusława ,  wtargnął  tłumnie 
nia  Szlązk  i  spustoszył  ziemie  nieprzyjacielskie.  Wszakże 
dorywcze  te  podjazdy  miały  tylko  dorywczy  skutek.  Zni* 
kąd  one  wroga  stanowczo  nie  wyparły.  Na  Pomorzu  prze- 
ciw Bogusławowi  poniósł  Łokietek  dotkliwą  nawet  klęskę. 
Szlązki  Głogowczyk  frymarczył  z  duchowieństwem ,  miano- 
wicie z  biskupem  poznańskim  Andrzejem,  przekupując  go 
tłustemi    przywilejami  i  zamyślając  przy   jego'  pomocy  za- 
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garofó  eałę  Polskę.  Wacław  Czeski  odprawił  swietoą  ko- 
roóaeyę  w  Pradze ,  i  dążył  widocznie  do  rozprzestrzenienia 
swej  władzy  w  Poisee.  Pomiędzy  temi  wszystkienni  nie- 
przyjacńołini  wił  się  Łokietek  wężem  po  kraju,  przeciągał 
obozowo  z  północy  ka  południu ,  powiększał  ustawicznie 
zbrojne  swe  tłumy  przybyszami  z  całego  świata ,  zwłaszcza 
z  Węgier.  Ztemwszystkiem  daremne  były  wszelkie  usiło- 
wania. Bezskuteczność  zaś  ciągłej  wojaczki  stawała  się  co<- 
raz  uciążliwszą  całemu  kraju  plagą,  i  oddziaływała  zgubnie 
na  wojsko.  Rozprzęgła  się  w  niem  wszelka  kamośó,  hufce 
rycerskie  zamieniły  się  w  bandy  zbrojnych  włóczęgów, 
przechody  obozu  książęcego  w  postrach  dla  całej  okolicy. 
Sam  Łokietek  uległ  powszechnej  demoralizacyi.  Dla  zatrzy- 
mania żołnierstwa  około  siebie  patrzył  on  poniewolnie  przez 
szpary  na  popełniane  przez  wojsko  gwałty,  mianowicie 
gwałty  przeciw  swoim  nieprzyjaciołom,  jak  n. p.  biskupowi 
poznańskiemu  Andrscgowi  —  podzielał  zbytki  przedniejszych 
wodzów,  rozuzdał  się  nareszcie  wraz  z  nimi,  według  po- 
dania duchownego,  na  wszelkie  rozpusty  i  bezprawia. 

Byłoto  tem  smutniejszem  zjawiskiem,  że  poprzednie 
l«ta  Łokietka  nie  przedstawiają  go  bynajmniej  w  tak 
niekorzystnem  świetle.  Zachowały  się  owszem  dowody  jego 
pieczołowitości  o  bezpieczeństwo  publiczne.  I  tak  np.  przed 
dziesięciu  laty  zapewnił  on  kupcom  pruskim,  spławiającym 
po  rzekach  polskich  sukienne  tudzież  inne  towary  na  Ruś, 
nia  tylko  bezpieczny  przechód  przez  swoje  ziemie,  lecz 
ofiarował  im  nawet  zbrojny  konwój  aż  po  granice  księstwa. 
Tylko  obecne  nagłe  zwichnięcie  wszelkiego  ledwie  odradza- 
jącego się  porządka  ze  śmiercią  Przemysława,  jak  cały 
naród  zachwiało  w  pojęciach  ładu,  zniepewniło  w  widokach 
wybrnięcia  z  tego  niespodzianego  zamętu,  tak  też  może  i 
Łokietka  wirem  swoim  uniosło,  z  ciernistej  ścieżki  powo- 
łania na  bezdroża  zbłąkało.  Bądź  jak  bądź,  dała  się  uczuć 
narodowi  ta  swawola  książęca,  i  wzniosły  się  wszechstrouie 
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na  nią  skargi.  Na  ezele  niecbętnyeh  stanął  bisknp  poznaiftftki 
Andrzej ,  ujęty  przez  Szlązaka  z  Głogowa  zatwierdzeniem 
wszelkich  dawnych  przywilejów ,  zapewnieniem  uległości  i 
wiernego  czuwania  nad  całością  intrat  kościelnych ,  wreszcie 
obietnicą  połączenia  urzędu  kanderstwa  z  godnością  bisku- 
pów poznańskich,  skoro  Głogowczyk  zostanie  królem  Pol- 
skim. Dla  przyspieszenia  tedy  stanowczego  rozstrzygnięcia 
rzeczy,  kiedy  żołdackie  tłumy  Łokietka  coraz  dziczej  roz- 
grasowały  się  po  Wielkopolsce  a  mianowicie  po  dobrach 
biskupa  poznańskiego,  rzucił  biskup  Andrzej  klątwę  na  całą 
dyecezyę,  tamując  tem  jak  zwykle  wszelkie  obrzędy  re- 
ligijne. Miałoto  utorować  Głogowczykowi  drogę  do  tronu. 
Lecz  jawna  jego  skłonność  ka  cudzoziemczyinie  a  zbyt 
mała  potęga  domowa  nie  wróżyły  w  nim  nader  zyskowne- 
go zastępcy  Łokietkowi.  Toż  znalazło  aę  liczne  stronni- 
etwo ,  które  przenosząc  Łokietka  nad  Głogowczyka,  wyje- 
dnało swojem  pośrednictwem  zgodę  pomiędzy  biskupem  a 
książęciem.  Wszelako  pojednanie  całego  narodu  z  osławio- 
nym Łokietkiem ,  ugruntowanie  go  w  publicznem  przywią- 
zaniu ,  okazało  się  dziełem  trudniejszem.  Rozchwiany  jak 
cały  naród  na  duchu,  nie  mógł  Łokietek  ocknąć  się  z  swe- 
go podupadnięcia  moralnego ,  nie  rokował  niczem  pomyśl- 
nośei  na  przyszłość.  Jeilisz  nie  Głogowczyk,  to  kto  inny 
musiał  zawezwanym  być  do  uspokojenia  skołatanego  narodu. 
Szło  tylko  oto,  kogo  przywołać.  ^Książętom  narodowym, 
jak  Leszkowi  Czarnemu ,  Przemysławowi ,  obecnie  Łokiet- 
kowi'^ —  myśhiła  wówczas  większa  część  narodu  w  obłę- 
dzie chwilowego  zamieszania  —  nwidocznie  losy  nie  szczę- 
szczą. Dzieło  narodowości ,  mimo  wszelkich  zasług  Leszka 
i  Przemysława,  coraz  trudniejszem,  niebezpieezniejszem. 
Już  nawet  oprócz  Łokietka  żaden  z  książąt  narodowych , 
a  jest  ich  jeszcze  wielu  na  Inowrocławiu  kujawskim,  na 
Dobrzyniu,  na  Płocku ,  na  Sochaczewie,  nie  ima  się  diiełt 
niewcbdęczBogo.    Widocznie  szala  dziejów  przeohyU  aię  na 
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strooę  ohetjmj.  Zobczały  Szlęzak  z  Głogowa,  obcy 
Waetaw  kroi  Czeski ,  gwaloę  królestwo,  dzierżę  pół  Wiel- 
kopolski, Krakowskie  i  Sędomierskie.  Z  tyeb  otnidwóch 
mialżeby  wzięe  górę  przeoiewierczy  i  niemożny  Głogów- 
czyk  ?  Woli  sawładnęe  eałę  Polskę  pan  zoacznej  części 
samycbże  księźęt  szlęzkieh,  moŻDy  król  Wacław,  władoę- 
cy  szerokiemi  krajami  Czech ,  Moraw,  Łażyc,  a  jak  sły- 
chać, łagodny  i  sprawiedliwy.  Z  niebacznym  Łokietkiem 
dziej  się  wola  Boża."" 

W  takiem  usposobieniu,  nie  widzęc  znikąd  poratowa- 
wania  przed  sobę,  składa  rycerstwo  wielkopolskie  zjazd 
walny,  i  bez  jawnego  podnoszenia  oręża  przeciwko  Łokiet- 
kowi, wyprawia  wraz  z  duchowieństwem  poselstwo  do 
Wacława  czeskiego,  powołujęce  go  do  objęcia  rzędów 
nad  całe  Polskę. 

Z  Wacławem  zaś  osiada  po  raz  wtóry  cudzoziemczy- 
zna  na  stolicy  narodu.  Poraź  wtóry  staje  u  steru  Polski 
księże  rzeszy  niemieckiej,  tem  niebezpieczniejszy  od  pierw- 
szego ,  Probusa ,  że  nierównie  możniejszy ,  a  nawet  z  góry 
całe  Polskę  bioręcy  w  hołdzie  od  króla  Niemieckiego ,  niby 
najwyższego  zwierzchnika  Polski.  Ku  tak  groźnej  katastro- 
fie zmierza  nasza  walka  narodowa  w  obecnym  swoim  zwro- 
cie. Byłto  zwrot  ze  wszystkich  najsmutniejszy.  Kiedy  po 
rozpoczęciu  walki  przez  Leszka  Czarnego  przemogła  cudzo- 
ziemczyzna  w  osobie  Probusa  wrocławskiego,  zaszło  to 
skutkiem  przemożnego  nacisku  okoliczności;  kiedy  zaś  po 
szczęśliwem  odnowieniu  walki  o  narodowość  i  całość  kra- 
ju ,  obczyzna  po  raz  drugi  bierze  górę  w  osobie  Wacława, 
widzimy  to  być  skutkiem  zwętpienia  samegoź  narodu 
w  swoje  sprawę ,  skutkiem  sromotnego  podupadnięcia  na 
duchu.  Po  tylu  różnych  klęskach  miał  naród  przebyć 
jeszcze  jedne ,  najsroższę  plagę  utraty  wiary  w  własne 
zbawienie,  niegodnego  poddania  się  wrogiemu  losowi, 
isamobójczej  małoduszności. 
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Ale  dzieje  narodów  89  czemś  więcej  niż  dziełem  »- 
mychże  łudzi.  Mimo  upadko  lodzi  nie  upada  doszocęto  na- 
ród. Wkrótce  wschodzi  mu  jaśniejsze  nii  się  mołna  było 
spodziewać  słońce,  zbawienie.  Wprzódy  jednak  poznać 
nam  obecne  ostatnią  porę  przewagi  nieprzyjacielskiego 
wpływu  nad  krajem,  porę  Wacława. 
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WACŁAW    CZESKI. 
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Poselstwo  narodowe,  wyprawione  do  Pragi  po  Wacława, 
zostało  przezeń  wdzięcznie  przyjęte.  Po  Wacławowem 
oświadczeniu  przyjęcia  korony  polskiej  ułożono  warunki  na* 
stępstwa  na  tronie  Piastów.  Według  tyeb  miał  nowy  elekt 
najpierwej  zbrojną  rękę  odebrać  cały  kraj  rodowitemu  ksif* 
ięcia  Łokietkowi.  Będąc  do  tego  wdowcem,  przyrzekł 
Wacław  pojąó  w  małżeństwo  córkę  zabitego  Przemysława 
Reiczkę ,  niezaślubioną  jeszcze  z  przeznaczonym  sobie  mar^ 
grabią  Brandenburskim.  Odbyć  się  miała  nareszcie  uroczysta 
koronacya  w  staropolskiej  stolicy  Gnieźnie.  Z  wiadomością 
o  tem  odjechali  wysłańcy  polscy  przed  Wacławem  do  kra« 
jn,  niosąc  najpomyślniejsze  wieści  o  nowym  królu. 

Wacław  był  młody,  pobożny,  bogaty,  hojny.  Złote 
kopalnie  Kutnohorskie  czyniły  go  jednym  z  najzamożniej* 
szych  królów  europejskich.  Od  czasu  wystawnej  koronacyi 
w  Pradze  mówiono  w  całych  Niemczech  o  jego  przepycha 
i  okazałości.  Ale  kiedy  pogłoski  o  tych  przymiotach  Wa» 
oławowych  krążyły  ponad  Wisłą,  coż  nowy  monarcha  Pol-* 
ski  czynił  tymczasem  dla  Polski? 

Oto  gromadził  wojska  ku  przytłumieniu  przyszłego 
wskrzesiGiela  cjci^yzAy ;  oto  mino  wszelkich  esobiatycii  nie** 
chęci  ka  ówczesnemu  królowi  Rzynskieiiiii  a  swemu  po 
zmarłej  żonie  Judyoa  szwagrowi  Albertowi,  zaprzedawai 

as* 
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PoUkę  cesarstwu »  traktajao  z  Albertem  o  przyznanie  sobie 
Polski  jako  lenna  królów  niemieekieb.  Owocem  tycb  trak- 
tatów b}'l  następujący  krótki  przywilej  cesarski : 

^Albert,  król  Rzymski  ksiązęcin  Wacławowi,  królowi 
Czeskiemu,  najmilszemu  bratu,  laskę  i  wszelka  pomyślność. 
Uznanie  twojej  życzliwości  i  wierności,  jakiemi  nad  resztę 
królów  i  książąt  państwa  Rzymskiego  ku  nam  i  cesarstwa 
celujesz ,  skłania  nas  do  gorliwej  pieczy  o  wszystko  w  ogól- 
ności i  w  szczególności  9  co  tylko  sławy  twojej  i  pomno- 
żenia państwa  twego  dotyczę.  W  dowód  czego  wszystkie 
kraje,  jakie  tylko  będziesz  mógł  zdobyć  na  Władysławie 
książęeiu  Wielkopolski »  naszem  i  cesarstwa  Rzymskiego 
imieniem  tobie  i  potomkom  twoim,  prawem  feudalnem 
w  posiadanie  puszczamy.  W  świadectwo  zaś  tego ,  niniej- 
szy dokument,  pieczęcie  nasze  stwierdzony,  wydajemy 
w  Moguncyi,  dnia  3  lipca  ,  r.  p.  1300.** 

Ubezpieczony  tym  kiikuwierszowym  cerografem  ce- 
sarskim ,  otoczony  potężną  armią,  wyruszył  Wacław  w  koń- 
cu lipca  do  Polski.  Znienl^czeli  książęta  szlązcy,  mianowi- 
cie książęta  Opolscy  i  Cieszyńscy,  wyszli  naprzeciw  niemu 
i  ponowili  swe  dawne  hołdy.  Za  wkroczeniem  do  Wielko- 
polski wszczęła  się  eksterminacyjna  wojna  z  opierającemi 
się  po  różnyoh  grodach  i  miastach  załogami  Łokietka.  Wy- 
tępiano je  wszędzie  mieczem  i  ogniem,  usiłując  według  wy- 
rażenia ówczesnego  chwalcy  króla  Wacława  —  ^jednym 
wielkim  pożarem*"  spalić  wszystkie  ich  twierdze,  jakby 
siedliska  zbójeckie.  W  jednej  z  tych  twierdz  bronili  się 
dwaj  zbiegli  do  Polski  rodzeni  bracia  Wacławo^rego  ojczy- 
ma Zawiszy  z  Rozenbergu »  którego  Wacław  po .  zgonie 
matki,  Gryfininej  siostry  Kunegnndy,  w  oblicza  tychże  sa- 
nyeh  braci  okrutną  stracił  śmiercią.  Schwytani  W  zdobytym 
grodzie,  zostali  oni  teras  z  resztą  swoich  bratanków  równiei 
okrutnie  wyściaani.  Którymto  postępkiem  względem  wta- 
BDyoh    powinowatych    dając  miarę   srogiego  obchodzefiia 
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się  z  przeciwnymi  sobie  stronnikami  Łokietkowjmi ,  posu- 
wa! się  Wacław  od  pogorzeliska  do  pogorzeliska,  śród 
ognia  i  dyma  w  głąb  Polski,  ku  Kaliszowi,  a  ztamtąd  ku 
samej  starożytnej  stolicy,  ku  Gnieznu.  Juzto  jako  wielki 
zdobywca  małych  grodów  polskich ,  jużto  jako  namiętny 
miłośnik  pompy  i  ceremoniałów,  wjechał  on  do  Gniezna 
z  nadzwyczajną  wystawnościę ,  na  królewskim  rydwanie, 
w  koronie  czeskiej  na  głowie,  śród  tfumnego orszaku  cze- 
skiego rycerstwa  i  duchowieństwa.  Atoli  bliższe  poznanie 
się  z  Wacławem  rozwiało  Połakom  zbyt  prędko  i  niemiło 
świecącą  złudę  jego  wielkości  i  dzielności. 

Po  dzikiem  grasowaniu  Czechów  na  pograniczu  spo- 
dziewano się  ujrzeó  w  Wacławie  młodego  zapamiętałego 
wojownika,  któryby  przynajmniej  swoim  duchem  rycerskim 
usprawiedliwił  wybór  narodu.  Tymczasem  ujrzano  czło- 
wieczka zgrzybiałego ,  o  lękliwem  spojrzeniu ,  zapadłych 
licach ,  suchotniczym  na  nich  rumieńcu.  Zbytek  przedwcze- 
snych rozkoszy  wyczerpał  za  młodu  siły  wątłego  z  koleb*- 
ki  ciała.  Jui  teraz  trawiła  je  zjadliwa  gorączka,  która 
wkrótce  słabe  pasmo  życia  przecięła.  Z  cborowitością 
zaś  rozpustnika  łączyła  się  trwożliwośó  niewieśoiucha. 
Widok  kota  wprawiał  go  w  mdłości.  Grzmotów  bał  się 
jak  śmierci.  Skoro  niebo  się  zachmurzyło,  właził  do  dużej 
skrzyni ,  wyłożonej  dokoła  relikwiami ,  osadzonemi  w  złoto 
i  klejnoty,  i  drżąc  ze  strachu,  zwoływał  ulubionych  mni* 
chów,  którzy  przez  całą  burzę  czytaniem  pisma  św.  mu- 
sieli dodawać  mu  odwagi  W  innych  niebezpieczeństwach, 
jak  np.  w  czasie  choroby,  zamieniała  się  cała  komnata 
królewska  w  kościół,  gdzie  u  poustawianych  naprędce  d^ 
tarzy  po  kilku  księży  z  kolei  bez  ustanku  mszę  odpra- 
wiało* W  dnie  zwyczajne  słuchał  król  tylko  po  siedem- 
oaśeie  do  dwudziestu  mszy  Św.,  nie  licząc  w  to  spólnego 
z  duchowieństwem  odśpiewywania  godzinek  do  Najś.  Panny, 
k^rie  ektfsom ,  eonfUeor  i  t,  p.  Do  tak  gęstej  słałby  Boi^ 
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otrzymywaDe  byty  roje  dachownyeh  wsBelkiego  kroju  i 
stroju,  osobliwie  Cystersów  i  zakonów  rycerskieb,  Templa- 
ryuszów.  Krzyżaków,  Maltańczyków,  stróżów  grobu  iw., 
kawalerów  szkarłatnej  gwiazdy,  krwawego  serca  i  t.  d., 
zalewającycb  dwór  królewski  oi^głym  ze  wszystkioh  koń- 
ców świata  napływem.  Za  próbkę  takich  gości  pobożnych 
posłużyć  może  ów  wśród  kanałów  w  Rzymie  zabity  asal* 
bierski  kapelan  królewski,  mistrz  Alezy.  Jakoż  nie  nauczyli 
oni  króla  niczego.  Gdyż  mimo  ciągłego  przysłuchiwania 
się  łacinie,  nie  umiał  nasz  Wacław,  według  wyraźnego 
zeznania  swego  spółczesnego  chwalcy,  nawet  czytać.  O 
pisaniu  i  mowy  być  nie  mogło.  Toż  i  z  przyznawanem  mn 
przez  nowszych  historyków  Wysokiem  uczuciem  powołania 
królewskiego  dziwnie  zapewne  rzecz  się  miała ,  gdy  sam 
Wacław  w  obec  swoich  poradników  duchownych  cheiat 
uchodzić  za  „lichego  skotarza  —  poMłar  peeorum**  a  utę- 
skniał  ciągle  do  celi  w  swoim  klasztorze  Auia  regia ,  zało- 
ionym  po  zamordowaniu  ojczyma.  Najrzetelniejszym  też  do- 
wodem jego  ojcowskiej  troskliwości  o  dobro  poddanych 
miała  być  powiastka  następująca.  Odprawiwszy  jednego  raza 
z  fnkiem  naprzykrzającego  mu  się  podczas  uczty  żebraka , 
uczuł  Wacław  po  uczcie  tak  głęboki  żal  z  tej  przyczyny, 
iż  w  pokutne  zato  udręczenie  popalił  sobie  nogi  świecą  go- 
rejącą ,  i  nawet  ochromiał  z  tego  na  czas  niejaki.  Dosta- 
teczną zaś  skazówką  jego  intencyi  względem  Polski  będzie 
wspomnienie  o  spowiedniku  króla  Wacława.  Był  tedy  głó- 
wnym sternikiem  jego.  sumienia  i  polityki ,  tej  polityki  któ- 
ra mu  wzięcie  Polski  w  hołdzie  od  państwa  rzymskiego 
doradzała,  najzjadliwszy  imienia  polskiego  spół-nieprzy* 
jaciel,  Krzyżak,  brat  Herman. 

I  takimto  królem  niedołęgą  wywzajemniły  się  Czechy 
Pokce  za  danego  im  niegdyś  przez  Polskę  Bolesława 
Chrobrego.  Chrobremu,  zwycięskiemu  pogromcy  tych  sa* 
myth  Nicfliców,  przeciwko  którym  wielki  cgciee  Wactava, 
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Otokar,  messezęsliwą  bo  zapioiii^  wnwtąt  walkę,  irłasior 
opór  Gseebów  nie  dopuści!  oswobodzenia  ssachodtiiej  alo- 
wiańszczyzny.  Wacława  Polaey  sami  na  troti  aadnli, 
Waehwowi  korony  same  w  dom  się  oisnęfy,  lecz  vn  nie 
mniaf  u£yó  leh  do  czegoś  więcej  jak  tylko  ilo  nakrycia 
sobie  nienfi  strzyżonej  obyczajem  zakonnym  głowy. 

Toi  samo  nczyorił  mniemany  zbawca  czeski  ozetiipnę- 
dzej  z  koronę  polskę.  Nie  ezekajęc  na  c^kę  Przemyshi- 
wowę  Reiezkę,  ktdrę  król  przyrzekł  pośhibić  wraz  z  ko** 
ron|,  a  która  dopiero  nadjtoehaó  miała  ze  dwoni  Braoden* 
barskiego ,  arzędzono  w  obecności  dochowieństwa  i  panów 
polskich,  ,»jacy  podówczas  zonjdowali  się  w  Gaieinie,'' 
solenne  koronacyę.  Przybyli  zaś  na  nię  z  duchłowieńiM^mi 
polskiego  znany  nram  at^cybislknp  gnieźnieński  hk&b ,  WMaw 
bisknp  kujawski ,  Andrzćj  potnańsiei ,  ftOMka  wrMtawsfei. 
Liczbę  ich  powiększała  chmara  napływającego  "z  Wacławom 
dnchowieństwa  czeskiego.  Zamiłowanie  Gzecbfei  w  świnfnyeh 
uroczystościach  nada'ło  także  koronacyi  gnieźnieńskiej  nie- 
zwyczajnego blasku.  Można  o  nim  sędzró  z  jirzepyehn , 
z  jakim  Wacław  przed  trzema  laty  koronacyę  w  Pradne 
odprawił.  Towarzyszący  tejże  nacisk  księżęcych  i  Fycer^ 
skich  gości  był  tak  wielki ,  że  z  samycti  stajtn  królew- 
skich podejmowano  191  tysięcy  koni ,  a  łmweftoronoii^aoy 
król  pnesztó  240  młodzieńców  szlachetnych  własna  ręk^ 
na  rycerzy  pasewał.  Powtórzyło  się  to  W  części  óbedAte 
W  Gnieźnie,  Atoli  Yfrimo  wszelkiego  blasku ,  miim  spcMo- 
nych  życzeń  Polaków,  nie  panowała  radość ^zy  kt»rnaax$y(. 
Władysław  Łokietek ,  trzymafęcy  się;^szctse  w  wsdhbdnich 
fittronach  królestwa  ^  groził  \tńh  ehwHa  zbrojnem  j^rcerwantefli 
uroe«ystośoi.  Krążyły  nawet  głucho  wieści  o  jakimś  1¥  czasie 
koronacyi  wybnchnęó  mającym  spisku.  To  iebsępiało  Gzd- 
ehów  i  eałe  stronictwo  czefidkfie.  Sum  arcybiskup  gnieźnieć^ 
sU,  gloBny  nieprzyjteicil  NittMOtlw  a  oMbliwie  Krzyżaków, 
dzrwnyt)    tyUM   iA)iegiein   *ok»iioinoiei  przywittizimy  db 
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•półndziału  w  p^ywotaniy  Wacława ,  podzielał  tajne  zaw- 
stydzenie narodu,  mając  koronować  hołdownika  cesarstwa. 
Z  ntesmakieni  więc  namaścił  skronie  krńlowi  i  włożył  mo 
koronę.  Podczas  dalszego  nabożeństwa  miał  pewien  kapłan 
krzyżacki  szumne  w  obec  króla  kazanie.  Król  obrócił  się 
po  niem  do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  chwaląc  wymo- 
wę kaznodsieji.  Rozgniewany  pochwałą  Krzyżaka  w  świątyni 
polskiej  arcybiskup  odpowiedział  rubasznym  onego  czasu 
stylem:  «dobrzeby  kazał,  gdyby  p$ia  morda  nie  był 
Krzyżakiem."*  Tak  bowiem ,  capiia  canima  —  dodaje  spół* 
tzesoy  świadek  czeski  —  zwykł  był  arcybiskup  gnieżnień- 
ski  nazywać  wszystkich  Krzyżaków.  Obraził  się  król  tym 
żartem »  rokującym  liche  w  Polsce  powodzenie  hołdowni- 
kowi  niemieckiemu  a  przyjacielowi  Krzyżaków,  i  uwierzył 
tam  chętniej  pogłoskom  o  zapowiedzianym  w  czasie  koro- 
oaeyi  rokoszu  i  napadzie.  Ztąd  gdy  po  eermonii  kościebej 
nastąpić  miały  zwyczajne  igrzyska  rycerskie,  a  młody 
król  zabierał  się  do  pasowania  mnogiej  szlachty  wielkopol- 
driej,  zalecono  wszystkiej  szlachcie  zamiast  w  używanych 
przy  takiej  sposobności  szatach  złotogłowych,  stanąć 
w  szrankach  dla  większego  od  nagłej  napaści  bezpieczeń- 
stwa w  zupełnej  zbroi.  Nie  przyszło  jednakże  do  wybu- 
chu, i  liczna  istotnie  szlachetna  młodzież  polska  została 
przez  Wacława  przepasana  pasem  rycerskim ,  zaciągając 
przezto  obowiązek  osobistej  wierności  względem  swojego 
ryeerski^^  ojca  chrzesnego  a  przezeń  względem  jegoż 
Sazerena ,    cesarza. 

Lecz  wszystko  to  było  niczem,  dopóki  jeszcze  książę 
narodowy.  Łokietek,  trzymał  się  w  swoich  zamkach  wscho- 
dnich. Skoro  więc  skończyły  się  gody  koronacyjne,  ruszył 
Wacław  z  Czechami  w  dalszą  przeciw  niemu  wyprawę. 
Obrócono  się  naprzód  ku  Pomorzu  ,  gdzie  nowy.  król,  naj- 
chętniej duchownemi  zakrzątając  się  sprawami ,  miał  przy* 
jemność  zbogaeić  ulubionych  mnichów  Cystersów  potwier- 
dzeniem cysterskiemu  klasztorowi  w  Oliwie  bogatej  w  zie- 
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miach  i  dochodach  donaeyi.  Zajęwszy  Pomorze,  wtargnęły 
zastępy  czeskie  do  Kujaw,  i  wyparły  Łokietka  z  ostatnich 
miejsc  przytułku.  Wyzuty  ze  wszystkiego,  powaśniony 
z  książętami  mazowieckiemi  Bolesławem  i  Konradem,  ska- 
zany chyba  na  niewolę  w  razie  schwytania  przez  nieprzy- 
jaciół, rzucił  się  rozbitek  z  cliwiejącego  się  pod  stopę  gruntu , 
z  ziemi  ciągłych  klęsk  i  niebezpieczeństw,  śmiało  i  ufnem 
w  przyszłości  sercem  na  jakkolwiek  cierpkę  w  obcej  stro« 
nie  swobodę,  znikł  wcale  z  Polski.  Wacław  zaś,  jakby 
korona  polska  żadnych  zresztą  prócz  pokonania  przeciwnika 
nie  wkładała  nań  obowiązków,  zadowolony  spokojnem  po* 
sięściem  Polski ,  ustanowił  znakomitego  pana  czeskiego  Hyn- 
ka  z  Dubu  namiestnikiem  królewskim  w  Polsce,  i  wrócił 
tryumfalnie  do  Czech.  Jakoż  tyle  jedynie  śladów  pozostało  po 
królu  Wacławie  w  kraju,  który  go  jako  zbawcę  swego  przy- 
wołał, a  w  którym  noga  Wacława  więcej  już  nie  postała. 

Za  ukoronowanym  królem  polskim  przybyła  do  Czech 
polska  oblubienica ,  królewna  Reiczka  czyli  Ryxd,  uwolniona 
wreszcie  z  opieki  dworu  Brandenburskiego.  Naprzeciw  nad- 
jeżdżającej wyprawił  król  opata  siedleckiego  Hejdenryka  i 
Benesza  pana  na  Wartenbergu,  którzy  powitawszy  czter- 
nastoletnią narzeczoną  królewską  w  mieście  Żytawie ,  spro  • 
wadzili  ją  z  czcią  przynależną  do  Pragi.  Wszakże  lubo 
opowiadający  to  opat  mniemał  młodą  królewnę  dość  już 
dospiałą  ku  małżeństwu,  niechciał  przecież  Wacław  dopeł- 
niać natychmiast  aktu  ślubnego ,  a  poruczył  oblubienicę 
jeszcze  na  trzy  lata  pieczy  i  wychowaniu  byłej  księżny 
krakowskiej  a  Ryxinej  ciotki ,  Gryfiny. 

Tymczasem  w  Polsce  po  ustąpieniu  Wacława  w  jedną. 
Łokietka  zaś  w  drugą  stronę,  nastał  pod  rządami  namiestnika 
ezeskiego  Hynka  krótki  i  tylko  swoją  krótkością  zalecający 
się  przeciąg  ciszy. 
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Wszelki  tak  burzliwy  dotąd  raeh  i  gwar  zawichrzo- 
nego  życia  narodowego  umilkł  nagle.  Przez  łatwe  do  po- 
jęcia złudzenie  mniemano  w  tern  widzieć  spokojnosc  przy- 
wróconego ładu,  zaeisz  porządku.  Byłoto  właśnie  milczeniem 
wstydu,  ciszą  bolesnego  osłupienia  na  widok  hańby »  wjak^ 
Polska  samowolnie  popadła.  Gdyż  jak  powiedziano,  dokonał 
się  teraz  na  niej  ostateczny  akt  ucisku  i  poniżenia.  Sam 
naród,  zwątpiwszy  w  siebie,  poddał  się  nieprzyjacielowi , 
cudzoziemczyżnie.  Czego  sobie  wspomniany  raz  tegoczesny 
niemiecki  pisarz  historyi  naszej  zoczył,  przeszło  bujnie 
w  spełnienie.  Po  świetnych  połyskach  szczęścia  narodowe- 
go za  Leszka  Czarnego  i  Przemysława ,  zawisł  nad  głową 
Polski  wtorym  po  Henryku  Probusie  nawrotem  oręż  wro- 
giej cudzoziemczyzny,  los  powolnego  ale  nieochybnego  wy* 
narodowienia.  Ztąd  to  nagłe  umilknienie  przestrachu ,  ta 
nagła  bezwładność  trwogi.  Zamarł  ruch  wszelki,  jakby 
z  obawy,  aby  lada  wstrząśnięcie  nie  zerwało  włosui  Qa 
którem  oręż  ów  wisiał.  Tem  milczeniem  zaś  wszedł  naród 
w  siebie,  pojął  własną  przewinę,  i  dojrzewał  przeto  do 
zbawienia,  które  nań  zstąpić  miało.  I  owo  gdy  główne 
narzędzie  tego  zbawienia ,  wygnany  z  kraju  książę  narodo- 
wy, do  godnego  odpowiedzenia  przeznaczonej  sobie  roli 
uzbrajał  się  za  granicą ,  kraj  ze  swojej  strony  przysposa- 
biał się  w  domu  do  dania  mu  z  siebie  pomocy,  kładł  zci- 
cha  podwaliny  jego  budowie. 

Nim  jednak  przyszło  do  dzieła ,  wszystek  materyahiy 
pożytek  obecnej  chwili,  obecnej   ciszy,  płynął  tylko  wro- 
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gowi.  Na  8£ezęicie  bylto  wróg  iiehy.  Niebezpiennoś^  jego 
dotykała  tylko  mieszka  nie  s^rca »  dzisiejszośei  nie  przy<- 
szłości  naroda.  Wszelką  srogośeią  jego  było  zdzierstwo. 
Namiestnik  Wacławów  Hynko  z  Dubu ,  urzędnicy  ezesey, 
łupili  kraj  bez  litości.  Coraz  nieznośniejszeciemięztwo  zmu- 
siło naród  do  zaniesienia  skargi  przed  samego  Wacława. 
Żałoba  Polaków  okazała  się  tak  słuszną,  ii  sam  król  za- 
dośćuczynienie jej  sprawił.  Zmieniono  rządzców  królewskich. 
Na  miejsce  złoionego  z  urzędu  namiestnika  Hynki  postępiti 
trzej  róinym  częściom  Polski  przełożeni  wojewodowie. 
Mikołaj  księzę  Opawski ,  przyrodni  brat  Wacława ,  objął 
wielkorządztwo  Krakowa  i  Małopolski,  Frycz  Szlęzak  prze- 
łożony został  nad  Wielkopolską  a  Tasza  czyli  Protazy 
z  Wiszemburka  nad  Kujawami.  Nie  znamy  bliżej  trybu  ich 
rządów.  Szczęśliwa  wkrótce  zmiana  stosunków  uniepotrze^ 
biła  nowe  żałoby.  Jak  oni  jednak  w  Polsce  gospodarzyli, 
możemy  wnioskować  z  ich  trybu  postępowania  z  własnemi 
rodakami,  w  własnej  ojczyźnie.  W  tym  względzie  jeden 
z  nich ,  Tasza  Wiszemborczyk ,  zostawił  po  sobie  w  Cze- 
chach pamięć  najdrapieżniejszego  łupieżcy.  Spółozesna  kro- 
nika czeska  poświęca  jego  chciwości  osobny,  morałami 
wierszem  i  prozą  upstrzony  rozdział.  Dowiadujem  się  z  nie- 
go ,  że  nasz  rządzca  kujawski ,  później  podskarbi  korony 
eaeskiej,  nadmiar  zdzierstwa  w  końcu  gardłem  przy- 
płacić musiał,  będąc  od  złupionego  przez  się  ubogiego  są- 
siada Jana  Wilczka  zabitym  w  Pradze  u  bramy  kościoła 
dominikańskiego.  Jakież  tedy  musiały  być  owe  rządy  po- 
przednie ,  w  porównaniu  z  któremi  rządy  takich  jak  Tasza 
lopieżników  zdały  się  ułgą!  Jakże  krwawo  musiała  cierpieć 
Pobkft  pod  onemi  dawnemi  i  temi  nowemi   rządami! 

A  jaką  ta  ulga  taką  też  była  jeszcze  jedna  mniemana 
korzyść  tych  rządów  czeskich.  Jest  nią  wspominane  w  kro- 
nikach moimejsze  zabudowanie  się  mineta  Krakowa,  zał^ 
zenie  nowego  miasta  Sądcza.   Zabudowywały  eię  to  miiisla 


-    396    - 

głównie  przybyszami  niemieekioii ,  których  oowy  napływ 
jakkolwiek  w  innej  porze ,  np.  za  czasów  Kazimierza  Wiel- 
kiego, mógł  być  użytecznym  i  pożądanym*  w  obecnej 
przecież  porze  powiększał  tylko  piętrzące  się  o4  zachoda 
nad  krajem  niebezpieczeństwo.  Kiedy  bowiem  później  za 
Kazimierza  łab  Zygmuntów  żadne  uroszczenia  zwierzchni- 
ctwa nie  zagrażały  już  od  zachodu  niezawisłości  domowej, 
każdy  przyrost  mieszkańca  z  zagranicy  przymnażał  uprą* 
wiaczów  ziemi  a  dochodów  skarbowi  publicznemu;  w  obe- 
cnej zas  dobie  wałki  mnożenie  się  ludności  niemieckiej, 
praw  i  obyczajów  niemieckich ,  ciągłych  z  niemieokiem 
państwem  stosunków;  popierało  tern  silniej  uroszczenia  ce- 
sarstwa, całą  germanizacyę  kraju. 

Z  każdego  więc  względu  nasuwały  się  powody  nie- 
chęci ,  obawy,  porażenia  umysłów,  wyrażającego  się  ową 
ciszą  przestrachu.  Przerywał  ją  jedynie  rozlegający  się  od 
wschodnich  granic  odgłos  napadów  barbarzyńskich.  Jednym 
szlakiem  wtargnęła  Litwa  do  ziemi  Dobrzyńskiej,  i  zadała 
jej  zwyczajną  klęskę  pożogi ,  plonu  i  łupieży.  Drugim  szla- 
kiem stary  kniai  niski  Lew  rozpuścił  zagony  po  Sędomier- 
flkiem ,  gdzie  gród  lubelski  od  czasów  jego  ojca  Daniły 
zostawał  w  ręku  ruskim,  a  teraz  pod  kopytami  ruskiego  na- 
jazdu nowe  trybem  mongolskim  rozszerzyło  się  spustoszenie. 

W  porównaniu  z  grożącem  od  zachodu  niebezpieczeń- 
stwem były  te  łupieże  wschodnie  mniej  groźne  i  szkodli- 
we. Owszem  stosownie  do  rycerskiego  usposobienia  narodu , 
dającego  się  przygnieść  łatwiej  niewolą  morabą,  pętem 
dchej  zawisłości  politycznej  niż  jawnym  zbrojnym  zama- 
ahem,  posłużyły  niniejsze  barbarzyńskie  zamachy  tylko  ka 
przebudzeniu  narodu  z  onej  milczącej  osłupiałości.  Nie  zbyt 
skory  do  moralnego  moralnemu  jarzmu  oporu,  a  porywczy 
do  śmiałego  broni  bronią  odparcia,  oduiął  się  naród  na 
szczęk  łupiezkiego  ielaza  Rusi,  i  porwał  się  z  chwilowego 
•trętwienia  do  czynu. 
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Bez  przyłożenia  się  Czechów  zapowiedziała  sobie 
szlachta  krakowska  i  sędomierska  pospolite  roszenie  przeciw- 
ko Rosi,  ko  odzyskanio  ziemi  lobelskiej.  Wszystko  rycer- 
stwo dosiadło  konia.  Na  odgłos  wyprawy  małopolskiej  po- 
spieszyli Rosini  do  odbojo,  wezwawszy  ko  pomocy  swoich 
sprzymierzeńców  Mongołów  i  dzicz  litewskę.  Na  polach 
lobelskich  przyszło  do  zwarcia  się  zastępów  roskich ,  litew- 
skich i  tatarskich  ze  szlachtę  polskę,  wiedzione  własnym 
tylko  natchnieniem,  bez  rozkazo  królewskiego,  bez  wodza. 
Mimo  przeważającej  liczby  pierzchnęło  baii)arzyństwo.  Nie- 
dobitki roskie  schroniły  się  do  grodu  lobelskiego.  Oblężone 
je  tam  i  wzięto  wreszcie  z  grodem.  Ziemia  lobelska  wró- 
ciła na  zawsze  do  korony. 

Byłto  czyn  wielkiej  wróżby.  Po  chwili  niebezpiecznego 
podapadnięcia  na  dachu,  obudziła  się  iskra  dzielnego  życia 
w  narodzie.  Śród  coraz  czarniejszego  chmurzenia  się  nieb^ 
od  zachodu ,  zwrócił  naród  oko  w  tę  stronę ,  gdzie  mu  się 
otwierało  pole  wynagrodzenia  strat  zachodnich,  pole  daw- 
nej Bolesławowskiej  potęgi  i  chwały,  ku  wschodowi.  Po- 
trzeba było  tylko  jakiejkolwiek  potuchy  zewnętrz,  jakiej- 
kolwiek zagranicznej  podpory  przeciw  samowolnie  z  zagra- 
nicy przywołanemu  nieprzyjacielowi,  aby  dzieło  ostatecznego 
oswobodzenia  wnet  rozpoczęć  się  mogło. 

Ta  potucha ,  ta  podpora  przychodzi  narodowi  od  przy- 
jaznej mu  zdawna  stolicy  apostolskiej ,  z  Rzymu. 


-     398    - 


S.    Opieka  apostolska. 

Chwila  najsmoŁoiejszego  pooizenia  Polski  za  Wacła- 
wa przypadła  jeduoczeŚDie  z  chwila  najdumDiejszago  wy* 
górowania  władzy  papiezkiej  za  Bonifacego  VI1L  Podczas 
gdy  wygnany  przez  Czecha  książę  polski  tułajęc  się  po 
obczyźnie,  ka  stolicy  apostolskiej  błędne  kierował  kroki, 
panujący  papież  Bonifacy  obchodził  Łam  tryumf  swojej  da- 
chownej  władzy  nad  wszelką  władzą  świata ,  mianowicie 
nad  rywalizującą  niegdy  z  Rzymem  władzą  cesarską,  zło- 
mana  teraz  doszczętnem  wytępieniem  wrogiej  oesarskiej[ 
rodziny  Hohensztaufów.  Dla  okazania  światu  tego  tryumfu 
powołał  Bonifacy  wszystkie  katolickie  narody  przed  stopy 
Św.  Piotra,  na  miłościwe  lato,  darząc  każdego  odpusteoi 
grzechów,  kto  tylko  w  przeciągu  tegoż  lata  pobożną  piel- 
grzymką nawiedzi  stolicę  chrześcijaństwa,  i  przez  dni  piętna- 
ście u  świętych  jej  ołtarzy  zasyłać  będzie  modły  dzięk- 
czynne za  zwycięztwo  krzyża  nad  berłem.  Na  słowo  pa- 
piezkie  napłynęły  z  całej  Europy  tak  liczne  roje  pielgrzy- 
mów, że  -wieczne  miasto"*  Rzym  opasać  się  musiało  drą- 
giem miastem  namiotów,  a  zbytni  natłok  ludności  sprawił 
w  końcu  srogi  głód  w  Rzymie.  Pomiędzy  tłumem  pielgrzy- 
mów znajdował  się  także  mały  książę  i  wygnaniec  polski, 
Władysław.  Temu  oprócz  ciężaru  grzechów  ciężył  jeszcze 
bardziej  Wacław  na  sercu.  Ztąd  też  oprócz  ołtarzów  rzym- 
skich nawiedzał  on  również  pilnie  kancelarye  papiezlde, 
zanosząc  skargi  przeciw  Czechowi,  który  za  cesarza  nie 
zaś  papieża  pozwoleniem  posiadł  królestwo  Polskie ,  zdawna 
szczególnej  opiece  św.  Piotra  oddane.  Skargi  Łokietkowe 
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%Mj  mę  pupieiowi  Boniiiitemii  tem  słuasniejsie,  ii  król 
Wad^aw  Mmiaron  po^akama  awemii  synowi  kmej  tj.  wę- 
gierskiej  korony  sprzeciwia!  się  jawDym  Mmiaroni  stoKey 
apostolśkiif* 

W  cidsie  wytępienia  rodziny  Hohenaztaofów  powołał 
dwór  papwtki  da;  iołi  dziedziczny  tron  neapolitański  tmtai 
fftmcuaia^  króla  Ludwika  Św.,  Karola  ksi^ęeia  *  Aade* 
gaweńskiego.  Odtąd paniilfea  w Neapoło rodzina  Karola,  mia^ 
nowanego  bttaaianeni  stolicy  apostolskiej  i  senatorani  t|*  MJ-« 
wyżazym  świeekioi  rządseą  Rzymu,  uełuMhsila  za  s<cmgi61n3r 
przedauot  troskliwości  dworu  rzyaciskiega  Gdy  więc 
w  Węgrzech  z  paMJącym  zaczasów  Leszka  Gzaroego  W!a- 
dryslawcMf  Kumanem  wygasł  starożytny  do«i  Arpadów ,  ar 
po  Wladysławowej  śmierci  zgłosili  się  dwaj  pretendenci 
do  korony  węgiwskiej ,  królowie  neapolitański  Karo 
Martd  And^aweńosyk,  i  Andrzej  Wenet,  ostatni  męzki  z  bo^ 
cuej  linii  potomek  Arpadów,  popierała  stolica  apostolska  An« 
degawenczyka  Martela  przeciwko  Andrzejowi.  Mosiał  wpraw* 
dzie  Andegaweoczyk  ualąpid  Andrzejowi  i  umarł  jeszcze 
przed  jego(  smiercię ,  lecz  skoro  z  tę  śmiercię  Andrzeja 
otworzyło  się  nowe  poło  do  ubiegania  się  o  koronę  wę« 
gitrskę,  sjn  Karola  Macteki,  Andegaweńczyk  Karol  Ro« 
bert,  równie  jak  ojciec,  przez  stolicę  apostolską  poparty^ 
ponawił  ptawa  c^cowskie  do  tronu  węgierskiego*  Naten- 
CKSts  wyfitąpat  przeciwko  niemu  t  prawem  do  korony  wę*« 
gietakiej  fardl  CMski  i  polski  Waeław,  spokrewniony  z  do«* 
mem  Arpadów  przaz  swoją  matkę  Kunegmidę ,  eórfcę  cót*ki 
krok  węgierskiego  Beli  lY.  Z  tej  przyczyny  rozdarło  się 
fetrśAestiwo  węgierddo  na  dwa  strooiotwa*  Południowe  kraje 
rfbwiafl&akie,  Kroacya  i  Dałmacya,  uanały  papiezkiego  pre« 
teedeita  Karola:  Roberta.  Północne  Wfgry  wyprawiły 
świelkie»  posefetwo  do  Pragi  po  Waeława ,  jako  włkśeiwege 
spadfcobietcy  Affpadów.  Król  Waelaw  przelał  swoje,  prawa 
4*    Węgier  na  dwwastpletaugo  syaa    Waeława »    któiip 
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iftto&iie  pnes  posłów  i^ierskieh  i  wojska  buskie  sprowa* 
dzoDj  do  Węgier,  koronę  sw.  Ssezepana  uwiendsony^  po- 
siadł królestwo  Arpadów. 

W  takim  stanie  rzeczy  żale  Łokietkowe  na  Czecha, 
przywłaszezajati^go  swemu  domowi  bez  względu  na  dwór 
papiezki ,  zarównej  opiece  apostolskiej  poddane  korony  Pol- 
ski i  Węgier,  znalazły  nader  miły  posłuch  u  Bonifacego 
YIIL  Stając  w  obronie  praw  Łokietka,  dozwolił  papież 
Wacławowi  w  pewnym  wyznaczonym  mu  terminie  uciae 
się  z  wywodem  swoich  praw  sukcesyjnych  węgierskich  do 
ostatecznego  rozsadzenia  i  wyroku  stolicy  apostolskiej. 
Wszak  tytułu  króla  polskiego,  « przybranego''  —  według 
ałów  listu  papiezkiego  —  ,  własne  moeę,  owszem  jawne 
zuchwałością ,  nie  by  wszy  do  tego  powołanym  od  Boga 
jak  niegdyś  Aaron,  lecz  ze  wzgardą  matki  i  mistrzyni 
powszechnej,  stolicy  św.  Piotra,  do  której  jak  wiadomo 
kraje  polskie  należą**—  miał  król  Waeław  natyohmiast  odstą* 
pió.  Gdy  zaś  Czech  nie  uczynił  ani  jednego  ani  drugiego , 
papież  na  uroczystem  zgromadzeniu  kardynałów  w  Anagoi 
ogłosił  Karola  Roberta  królem  węgierskim,  odsądził  Wa- 
cława od  korony  polskiej,  a  uległemu  sobie  i  zwłaszcza 
w  tej  sprawie  do  wypełnienia  rozkazów  papiezkich  skoremu 
cesarzowi  Albertowi  zlecił   egzekucyę  tegoż  wyroku. 

Byłto  jeden  z  ostatnich  czynów  papieża  Bonifacego  , 
nazywanego  niekiedy  ostatnim  wielkim  papieżem.  We  tny 
miesiące  poiniej,  skutkiem  dawnego,  śmiertelnego  spora 
z  francozkim  królem  Filipem  Pięknym,  został  papież,  osm- 
dziesięcioletni  starzec,  przez  wysłanników  francuzkich 
uwięziony  w  swojem  rodzinnem  mieście  Anagni,  popadł 
1  rozpaczy  w  obłąkanie  i  umarł  we  cztery  tygodnie 
w  Rzymie.  Następca  jego ,  wyniesiony  przez  króla  Filipa 
na  stolicę  papiezką,  uległy  we  wszystkiem  koronie  fran-* 
euzkiej,  zamieszkały  nawet  w  tak  zwanem  siedmdzie8ię<- 
cioletniem  wygnaniu  babilońskiem  papieżów,  w  Awiaionie^ 
rozpoczął  epokę  poniżenia  władzy  papiezkiej. 
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To  jednak  danej  Łokietkowi  i  stronnictwu  narodowe- 
mu przez  Bonifacego  opiece  żadnego  nie  przyniosło  u- 
szczerbku.  Zbawienne  dla  Polski  dzieło  papiezkie  samo  da- 
lej się  snuło.  Mianowany  wykonawca  wyroku  papiezkiego 
król  Albert,  z  własnego  interesu  w  przyjętej  roli  egzeku- 
tora trwający,  przedłożył  Wacławowi  żądanie  niezwłoczne- 
go zrzeczenia  się  krajów  polskich,  korony  węgierskiej, 
nadto  niektórych  powiatów  czeskich.  Znaczyło  to  jawną 
wojnę.  Jakoż  wybuchła  ona  w  rok  po  wyroku  Anańskim, 
kilkustronnem  do  razu  na  Wacława  napadem.  W  Węgrzech 
rozpoczął  Karol  Robert  stanowczą  walkę  z  małoletnim  Wa- 
cławem, i  coraz  szerzej  po  kraju  władzę  rozpościerając, 
ograniczył  go  wreszcie  na  samą  stolicę  Budę.  Od  Wiednia 
Rudolf . książę  austryjacki,  syn  cesarza  Alberta,  wyruszał 
ku  Morawom.  Od  zachodu  sam  cesarz  Albert  z  książętami 
bawarskimi,  z  mnogimi  biskupami  i  potężnem  rycerstwem 
zmierzał  w  głąb  Czech.  Na  Krakowskie  i  Sędomierskie  ude- 
rzył jednoczenie  z  Węgier  Łokietek. 

Przerażonemu  Wacławowi  nie  szło  już  o  koronę  wę- 
gierską lecz  o  samo  życie  młodego  syna,  jedynaka.  Zda< 
wszy  więc  rządy  Czech  margrabi  Brandenburskiemu,  pospie- 
szył osobiście  z  licznem  wojskiem  na  odsiecz  młodemu 
Wacławowi  do  Węgier.  Lecz  najsroższe  niebezpieczeństwo 
nie  zdołało  oziębić  zamiłowania  króla  czeskiego  w  cere- 
monialnych obrzędach.  Zejście  się  obudwóch  Wacławów 
w  Budzie  przedstawiło  scenę  arcy-teatralnej  pompy.  W  świe- 
tnie przyozdobionej  sali,  w  obecności  reszty  wiernych  pa- 
nów węgierskich,  musiał  młody  Wacław  wystąpić  naprze- 
ciwko ojcu  w  stroju  królewskim,  w  koronie,  z  przemową 
w  języku  łacińskim.  Była  to  też  ostatnia  z  korony  węgier- 
skiej radość.  Utwierdzona  bowiem  w  całym  kraju  przewaga 
Andegaweńczyka  Karola  Roberta  nie  pozostawiała  Czechom 
innego    widoką    nad  szybki  odwrót    Jakoż    wrócili   obaj 
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Wacławowie  %  niczem  do  Czech ,  uwoiąc  tylko  próżny  tytuł 
króla  węgierskiego  i  koronę  św.  Szczepana  z  insygniami. 

Osiągnięcie  w  ten  sposób  głównego  celu  podjętej  prze- 
ciwko Czechom  wojny  ujęło  dalszemu  jej  ciągowi  poczet-' 
kowej  natarczywości.  Po  bezskutecznem  oblężeniu  Kutoo- 
hory  przez  wojska  króia  Alberta  przerwano  kroki  nieprzy- 
jacielskie. Tylko  Łokietek  w  Krakowskiem  wojował  dalej 
z  Czechami.  Wprowadzony  pomocą  stolicy  rzymskiej  do 
Polski,  postanowił  on  nie  ustępować  więcej  z  ojezyzny,  i 
choćby  wieloletnią  walką,  wydrzeć  kraj  cały  wrogowi. 
Ułatwił  mu  to  nadspodziewanie  los,  który  w  rychle  po 
sobie  następującą  śmiercią  starszego  i  młodszego  Wacława 
uwolnił  kraj  i  Łokietka«^od  Czechów. 


4.    Śmierć  olmdwóoli  Waoławdw. 

Wzmagająca  się  z  czasem  słabość  króla  Waoława 
zniechęcała  go  coraz  bardziej  do  spraw  światowych.  Jak 
wreszcie  dla  korony  węgierskiej  zobojętniał,  tak  mniejszą 
jeszcze  skwapliwość  okazał  do  zapewnienia  sobie  korony 
polskiej  przez  dopełnienie  głównego  jej  warunku  t  j.  po- 
ślubienia Przemysławowej  córki  Reiczki,  która  ciągle  pod 
opieką  ciotki  Gryfiny  zostawała.  Odwlekał  od  dnia  do  dnia 
małżeństwo,  aż  w  końcu  samo  duchowieństwo  w  sprawę 
wdać  się  musiało.  We  trzy  lata  po  koronacyi  gnieźnień- 
skiej ,  w  czasie  świąt  wielkanocnych ,  w  Bernie ,  przystą- 
pił do  króla  ulubiony  opat  cysterski  Konrad  i  rzekł  mu: 
«Panie,  łaska  Boża  postawiła  cię  na  czoło  mnogich 
narodów;  narody  twoje  wyglądają  z  upragnieniem  bujniej- 
szego rozrostu  domu  twojego ,  a  ty  odmawiasz  im  tej  po- 
eiechy.   Owo  urodą  spaniała,    wiekiem  dojrzała  dziewica. 
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oblabieoiea,  oczekuje  zamęicia ,  które  ty  paoie  odraczasz 
bez  powodu.  Zważ  aby  gniew  Boży  nie  pokarał  cię  za  to."* 
Król  wziąt  sobie  do  serca  napomnienie  opata,  i  zapowiedział 
na  zielone  święta  uroczystość  zaślubin.  Odbyły  się  one 
wraz  z  koronaeyc  młodej  królowej ,  przezwanej  wówczas 
na  zadanie  króla  Elżbieta ,  z  zwyczajna  Wacławowi  wy- 
stawnoścify  śród  głośnych  uczt,  godów  i  igraszek  rycer- 
skich. Atoli  zamierzony  im  cel  nie  zyskał  wcale  na  tem. 
Dopiero  w  trzecim  roku  powiła  młoda  królowa  miast 
spodziewanego  syna  córkę  Agnieszkę,  która  właśnie  na 
świat  przyszła,   gdy    król  Wacław    z  niego  juz    schodził. 

Przeczuwając  zgon  blizki,  oddał  się  król  bez  hamulca 
natchnieniom  swej  pobożności ,  rozdarował  szaty  królew- 
skie ,  przywdział  sukienkę  kroju  mniszego ,  ogolił  głowę , 
słuchał  po  kilkadziesiąt  mszy  w  sypialni.  Wreszcie  napo- 
mniawszy syna  do  zapłacenia  długów  królewskich ,  do  wy- 
liczenia młodej  macosze  Elżbiecie  20  tysięcy  grzywien ,  do 
smniemiego  uiszczenia  bogatych,  przemnogim  kościołom  i 
klasztorom  poczynionych  zapisów ,  umarł  spokojnie  i  bo- 
gobojnie.  Osierocone  berło  przypadło  prawem  dziedzictwa 
szesnastoletniemu  synowi  Wacławowi  III,  panu  Czech, 
Polski  a  z  tytułu  jeszcze  i  Węgier,  mimo  niedojrzałego 
wieku  skończonemu  rozpustnikowi,  szczególnie  pijanicy. 

Zasmucone  takim  następcą  Czechy  ubiegały  się  o 
wszelkie  możliwe  środki  zaradzenia  złym  skłonnościom 
młodego  króla.  Po  rozwiązaniu  dawnych  zaręczyn  Wacła- 
wa z  królewną  węgierską  Elżbietą ,  wyszukano  mu  najpię- 
kniejszą, acz  niezamożną  księżniczkę  onego  czasu,  córkę 
cieszyńskiego  książęeia  Mieszka,  Wiolę,  któraby  urokiem 
swoich  wdzięków  poskramiała  zdrożny  umysł  młodzieńca* 
Zaślubienie  tak  ubogiej  księżniczki  z  bogatym  królem  cze- 
skim sprawiło  powszechne  zadziwienie,  lecz  władza  jej 
nad  młodzieńczym  małżonkiem  nie  przetrwała  o  wiele  go- 
dów weselnych.   Milszem    od  niej  towarzystwem  była  mu 

ae* 
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drużyna  rozpustnych  rówieśników  a  zwyczajną  z  nimi  za- 
bawą ponocna  pijatyka ,  gra  w  kostki ,  sprosnoici  wszeK 
kiego  rodzaju,  zgiełkliwe  po  ulicach  śpiącej  Pragi  włóczę- 
gi. Śród  takich  bachanaliów  podli  towarzysze  rozpusty 
wyłudzali  na  pijanym  królu  znaczne  królewskich  dóbr  da- 
rowizny, które  kanclerz  Piotr  natychmiast  przywilejem  i 
pieczęcią  zatwierdzać  musiał. 

Podobnie  zaś  dobrom  królewskim  zaczęły  w  krótoe 
całe  prowincye  królestwa  w  publiczną  iśó  zatratę.  Gdyż  na 
podobieństwo  owych  spólników  uciech  królewskich  zjawili 
się  wnet  możniejsi ,  koronni  i  książęcy  korzystnicy.  W  rzę- 
dzie tych  nieomieszkali  stanąć  znani  całemu  światu  zdziercy, 
margrabiowie  Brandenburscy  Herman  syn  Ottona  długiego 
i  drugi  Otto ,  zwany  «ze  strzałą"".  Jeszcze  w  rok  przed 
śmiercią  ojca  Wacława ,  w  czasie  powszechnej  przeciwko 
niemu  wojny,  wymogli  oni  na  nim  puszczenie  thi  w  zastaw 
należącej  do  królestwa  czeskiego  Miśnii.  Teraz  gdy  król 
Albert  zaraz  w  pierwszych  miesiącach  panowania  młodego 
Wacława  pomyślnym  pokojem  zakończył  rozpoczętą  ze 
zmarłym  królem  wojnę ,  stanęło  jednym  z  warunków  tegoż 
pokoju ,  aby  spólnym  nakładem  pieniędzy  wykupić  od  Bran- 
denburezykow  zastawioną  im  Miśnię  i  odstąpić  ją  hrabi 
Janowi ,  synowi  ciotki  Wacławowej  Agnieszki  a  synowco- 
wi króla  Albrechta.  Wszakże  w  braku  pieniędzy  do  wy- 
kupienia przyszło  chciwych  margrabiów  innym  wynagrodzić 
zastawem.  Przeznaczono  ku  temu  klejnot  korony  polskiej, 
Pomorze  gdańskie ,  które  niedbający  o  rodzinne  królestwo 
a  temci  mniej  o  Polskę  król  Wacław  zastawił  Brandenbur- 
czykom.  Z  równąź  łatwością  jak  swoich  dóbr  królewskich, 
jak  Miśnii,  Pomorza  tudzież  powiatu  Egerskiego,  odstą. 
pionego  królowi  Albertowi ,  zbył  się  Wacław  także  wszel- 
kich praw  swoich  do  Węgier  a  w  szczególności  uwiezionej 
do  Czech  korony  i  insygniów  Węgierskich.  Jedynym  w  dzie« 
jach    przykładem   uzyskał  je   od  Wacława   w  darze  Otto 
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Bawaresyk,  spokrewniony  z  dawną  rodziną  węgierską  Arpa- 
d6w,  i  na  mocy  tego  pokrewieństwa  jakotei  darowizny 
Waelawowej,  na  krótki  czas  przeciwny  Andegaweńczyko- 
wi  Karolowi  Robertowi  pretendent  do  tronu  węgierskiego. 
Wszystkie  te  uszczerbki  poniosło  państwo  młodego 
Wacława  w  samych  początkach  jego  rządów.  Padł  więc 
rajcom  królewskim  obowiązek  usilnego  zapobiegania  dabzym 
szkodom  na  przyszłość.  Jakoż  nie  zaprzestano  uiywac  wszel- 
kich środków  ku  upamiętaniu  młodego  króla.  W  rocznicę 
ńnierci  ojca  Wacława,  gdy  młody  monarcha  czeski  kię- 
ozał  u  grobu  rodzicielskiego,  doradzca  i  pr^aciel  zmar- 
łego króla,  opat  Konrad,  upomniał  surowo  młodzieńca  do 
powzięcia  nowego  trybu  tycia,  do  zapewnienia  uszczerbio- 
nemu  królestwu  reszty  jego  krajów  i  blasku.  W  szczegól- 
ności miała  wszelka  usilnośó  Wacława  zwrócić  się  głównie 
ku  Polsce,  gdzie  ciągła  od  lat  dwóch  mała  podjazdowa 
wojna  Łokietka  w  Krakowskiem  i  Sędomierskiem  panowanie 
Czechów  coraz  przemocniej  do  schyłku  wiodła. 

Od  czasów  śmierci  Wacława  II  przybyli  tam  do   in- 
nych rządzców  czeskich  Frycz  Szlązak  z  domu  Szaszkowicz , 
Paweł  z  Paulsztajnu  i  sławny  Hynek  z  Lippy ,  jeszcze  za 
Wacława  II  potęiny  obrońca  Czech,  poiniej    główny  filar 
korony   czeskie),   kochanek   owdowiałej   po  Wacławie  III 
królowej ,  jHęknej  Wioli.  Mimo  jego  męztwa  i  przebiegłości 
nie  mogli   rządzcy   czescy  utrzymań  się   dłużej  przeciwko 
Łokietkowi.    Raz   po  raz  nadchodziły    od  moh  do  Pragi 
wezwania  rychłej  pomocy.  Poprzednie  napomnienia  duchowne 
i  obecne  głosy  o  pomoc  pobudziły  opamiętojąoego  się  króla 
do  pierwszego  dzielnego  krokn,    do  walnej  po  bezskutecz- 
nych układach     wyprawy    na  Polskę  i  Łokietka.    A.  ^^^^ 
z  młodym    królem  miał  też     cały    naród    mei^^fOM^J^^^ 
wszelkich  sił  wytężeniem  podźwignąń  się  do  pr^Asicwiięo^^ 
wielkiego.    Wyszedł  rozkaz  pospolitego       w   oal^^    ^^f- 
ehaeh    ruszenia,    jakie  królowie    zwoływa6      tw»^  W^"" 
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dla  ocalenia  ojezycny.  Tak  g^iraltowna  iędza  owhi* 
dnięoia  Polski  zawrzała  w  Czechach,  tak  groźne  niebez- 
pieczeństwo spiętrzyło  się  nad  Polska! 

Miejscem  zgromadzenia  się  wszystkich  zastępów  wy- 
znaczono Ołomoniec  w  Morawii.  Scięgały  ]nŁ  tam  zewsząd 
tłumy  orężne,  wyruszył  tam  równiei  król  młody.  Przed 
wybraniem  się  w  drogę ,  prawdopodobnie  dla  uświetmenia 
spodziewanej  po  opanowaniu  Polski  koronacyi  w  Gnieźnie, 
kazał  Wacław  klasztorowi  Aula  regia^  obdarzonemu  nie- 
gdyś od  zmarłego  króla  wielf  nieoszacowanemi  kosztowno* 
ściami  « W'  szatach  królewskich  ,  krzyżach  złotych ,  klejno* 
tach,  wydae  sobie  te  wszystkie  skarby,  i  wiózł  je  z  sob| 
do  Polski.  Żelazo  miało  ję  podbić,-  złoto  olśnić.  Ostatni 
potomek  starożytnej  rodziny  Przemysławów  przystępował 
do  dzieła ,  jakiem  również  starożytni  Piastowie  za  Bole* 
sława  Chrobrego  rozpoczęli  swoje  dokładniej  znane  pano- 
wanie nad  Polskę ,  tj.  ścisłem  połączeniem  obu  głównych 
państw  słowiańszczyzny  zachodniej,  Polski  i  Czech. 

Wszakże  losy  inaczej  chciały.  Jeden  ślepy,  wieczystą 
tajemnicą  ósłoniony  wypadek  zniszczył  wszelkie  widoki, 
wszelkie  przygotowania  Czechów.  Stanąwszy  w  Ołumuńeu, 
czekał  tam  Wacław  w  pałacu  dziekana  ołomunieckiego  na 
zebranie  się  całego  pospolitego  ruszenia.  Byłoto  w  pierw- 
szych dniach  sierpnia.  Nadzwyczajny  upał  wyprowadził 
króla  z  południa  w  wierzchniem  tylko  odzieniu  letniem 
na  cienisty  krużganek  pałacowy.  Wtedy  usłyszano  na- 
gły krzyk  Wacława ,  a  przyspieszający  w  pomoc  orssak 
królewski  znalazł  go  we  krwi ,  trzema  śmiertelnenu  ciosa- 
mi ugodzonego.  Niektórzy  z  orszaku  postrzegli  nadto  niezna- 
jomego rycerza ,  uciekającego  z  pałacu,  z  sztyletem  w  ręko. 
Rzucono  się  za  nim  i  zarąbano  go  na  miejscu.  Dopiwo 
poiniej  wykryło  się,  że  to  był  rycerz  niemieoki,  z  Tu- 
ryngii rodem,  po  nazwisku  Hermann  Boienstein.  Czy  onto 
jednak  popełnił  zbrodnię ,  kto  i  z  jakiej   przyczyny   wla- 
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sciwie  króla  zabtf,   pozostało   na    wieki  tajemnica.    Nieco 
poiniejsi  nieprzyjaciele  Niemców  przypisywali  to  zabójstwo 
niemieckiemu  królowi  Albertowi,   głośnemu    ze  swej  chci- 
wości,   owszem  we  trzy  lata  potem  od  własnego  synowca 
zabitemu  z  tegoż  powodu.  Onto  dla  opróżnienia  i  pozyska- 
nia swemu  domowi  państwa  czeskiego ,    miał   trzech  skry- 
tobójców nastawić  na     Wacława.    Przynajmniej    nie  zanie* 
ohał Albert  nastręczyć  ważnych  tym  posądzeniom  pobudek, 
rzocajfc    się    w  powszechnym    po    śmierci    Wacławowej 
zamęcie  na  rozległe  jego  puściznę,  jak  na  łup   upatrzony. 
Nagły   bowiem  skon   króla   młodego  wtrącił  Czechy 
wbezdnę  zaburzeń  i  niedoli.  Świeżym  przykładem  ówczes- 
nej śmiertelności  dynastycznej,  wygasła  z  Wacławem  cała 
starożytna   rodzina    Przemysławów.     Z  upadkiem   dynastyi 
narodowej  upadł  ostatni  cień  narodowej  niepodległości^  Nie 
ustalony  wewnątrz  porządek    obsadzania   tronu  królewskie- 
go, nroszczenia  cesarskie,  zabiegi  pretendentów,  wywołały 
długoletnią   burzę,   w  której    w  przeciągu  pierwszych  lat 
czterech,  śród  ciągłej  walki  stronnictw  domowych,   nastą- 
piło   po    sobie   trzech   królów    z   trzech   różnych   rodów: 
Rudolf  Austryacki,  Henryk  Karyncki,  Jan  Luxemburski.  To 
wnętrzne  zaś  rozchwianie  ledwie  co  wykluwającej  się  potęgi 
czeskiej  otrzęsło  ogarnione  zwierzchnictwem  czeskiem  kraje 
sąsiednie  z  ostatnich  węzłów  zawisłości.    W  Wj^grzech  u- 
stalił  się  na  długie  lata  ród  Andegaweński ,  a  Polska  ujrzała 
się  nagłym   zbiegiem   przyjaznych  okoliczności  wywikłaną 
z  pęta  czeskiego.    Uwolniony  od    grozy  czeskiej  Łokietek 
skierował  całą  usilnośó  ku  wewnętrznemu  wzmocnieniu  Pol- 
ski, i  miasto  Wacława  sam  z  czasem  świetnie  ukoronował 
się.  ^Szkoda  tylko  naszych  kosztowności  i  przyborów"*  — 
kończy  opowiadający   to   mnich  czeski  —  «które  Wacław 
zabrał  z  sobą  w  drogę  do  Polski.  "^  Przepadły  one  mamie. 
Z  ornatu  iorólewskiego   zginęło  przeszło   dwadzieścia   naj- 
droższych   klejnotów;     krzyż   złoty,   który  aż  u  jakiegoś 
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mieszczanina  pragskiego  wyloipiono  za  300  {grzywien, 
wrócił  do  klasztoru  bez  jednej  nogi,  rozumie  się  najko- 
sztowniejszej. Tak  w  jedynym  nieraz  głosie ,  jakim  prze- 
szłość do  nas  przemawia,  traiczną  skargę  dziejopisa  nad 
nieszczęsnym  losem  całego  narodu  równoważy  skarga 
mnicha  nad  uszkodzonym  ornatem ,  a  wieść  o  upadku  jednej 
narodowości  staje  się  zwiastowaniem  odrodzenia  się  drugiej. 

W  poszczególnem  zastosowaniu  tego  do  Polski,  jużto 
po  raz  drugi  widzimy  podobne  podźwignięcie  się  Polski 
w  chwili  smutnego  podupadnięcia  zachodnich  jej  sióstr  sło- 
wiańskich. Pierwszy  raz  stanęła  ona  za  czasów  przyjęcia 
chrześcijaństwa  sławnem  Bolesławowskiem  przedmurzem 
dalszemu  posuwaniu  się  germanizmu.  Ta  zasługa  dozwoliła 
Słowiańszcżyznie  kilkudziesięcioletniego  odżycia  nawą  swo- 
bód; ,  w  ciągu  której  Polska  popadła  odwrotnie  w  nasz 
do  końca  13stolecia  trwający  zamęt.  Zniedołęinienie  Polski 
pociąga  za  sobą  coraz  śmiertelniejszy  nacisk  obuchu  nie- 
miecUego ,  a  gdy  jego  brzemię  grobowym  wreszcie  głazem 
przygniata  pomślańską  słowiańszczyznę—  owo  po  raz  wtóry 
podnosi  się  Polska  przedmurzem  dalszemu  postępowi  niem- 
czyzny, ocala  przynajmniej  nadwiślańskie  wnętrze  ple-* 
mienia,  i  wykształca  się  w  potężną,  ściśle  słowiańską  rzeszę. 

W  tego  rodzaju  uniwersalno-bistoryczną  wjrnikłośó  roz- 
wija się  nasza  walka  narodowa  swoim  zwycięzkim  prze- 
chodem  z  doby  ostatecznego  poniżenia  w  porę  ostatecznego 
wskrześnięcia  za  Łokietka,  tryumfującego  ochrońcy  Polski 
a  z  nią  ostatków  niepodległości  słowiańskiej. 

Zaczem  poznawszy  już  wypadki  zewnętrzne ,  za  po- 
mocą których  Łokietek  do  wykonania  swego  dzieła  uzdol- 
nionym się  znalazł,  przystąpić  nam  do  przypatrzenia  się 
dziełu  samemuż. 


WŁADYSŁAW   ŁOKIETEK. 

ia06-1388L 


L   Fowrtfi   s  tołMtwa. 

^tto  wi^  codów,  olbrsymieh  charakterów  i  prtygód.  Jak 
w  Polsce  tak  też  na  całym  zachodzie  przewaga  władzy 
duchownej  wstrz^śła  wszystkie  podwaliny  świeckiej  zwierz- 
chności 9  Świeckiego  ^ołeczeństwa ,  zdjęta  młodym  oaro* 
dom  żelazne  pieluchy  poprzedniej  zbrojne -królewskiej  samo- 
władzy,  pościła  je  na  pierwszą,  w  żadne  jeszcze  karby 
nieojętę  swobodę.  Toż  powstał  zgiełk  powszechny,  wszczęła 
się  powszechna  zamieszka,  w  której  dla  nieustalonych 
jeszcze  wahadeł  społeczeńskiego  składa ,  każdy  sam  sobie 
musiał  byó  sterem  i  prawem,  każdy  każdemu  przeciwni-^ 
kiod.  Herbowe  godło  onego  niemieckiego  rycerza:  »BogQ 
komy,  każdemu  sporny,''  było  godłem  całego  świata.  Je^ 
dnak  w  tej  walce  wszystkich  z  wszystkimi  wykształcały  się 
niezlonme  charaktery;  dusza  przyodziewała  się  stalą  jak 
ciało.  Dla  takich  charakterów  przecbody  z  tronu  na  tuła* 
ctwo,  ztułaotwa  na  tron,  były  zwyczajną  drogę.  Niepo* 
dobieństwo  stało  się  podobieństwem  a  całe  życie  szeregiem 
bajecznych  przygód. 

Nawet  życie  niewieście  wymknęło  się  z  karbów  domo- 
wych i  wirowało  po  swojemu  na  rwistym  prądzie  czasu. 
Przykładem  może  nam  byó  wielkopolska  Piaszczanka,  córica 
zabitego  Przemysława.  Kwiat  óerocy,  wyrwany  w  dzietię- 
etwie  z  ojczystej    ziemi,   wychowaay  ua  wrogim  dworze 
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Brandenbarczykow ,  przeniesiony  na  tron  czeski,  zmienił  on 
w  zmianaob  swego  młodocianego  życia  nawet  imię  matczy- 
ne Reiczka ,  w  imię  Elżbieta.  Umiawszy  jednak  pozyskać 
przywiązanie  niedołężnego  Wacława ,  umiała  Elżbieta  swo- 
ją niewieścią  bronią,  niewieścim  przemysłem  zniewalać 
sobie  serca  wszystkich  spółczesnych.  Z  sześcia  owdowia- 
łych królowych  i  dziewiczych  królewien  czeskich ,  które 
stany  czeskie  po  śmierci  oba  Wacławów  przedstawiły  do 
wybom  w  małżeństwo  królowi  Rudolfowi,  brata  cesarza 
Alberta,  a  pomiędzy  któremi  była  piękna  Wiola,  młody 
Rudolf  wybrał  owdowiałą  Polkę  Elżbietę,  i  najszczerszą 
czcił  ją  miłością.  Po  jego  niebawem  zaszłej  śmierci  utoro- 
wała sobie  Przemysławówna  drogę  aż  do  jednego  z  tronów 
w  Hiszpanii,  i  stała  się  tam  przez  swoją  córkę  Sancyę, 
poślubioną  Alfonsowi  IV  Aragońskiemu ,  matką  licznego  roda 
królewsbego,  pasującego  się  na  drugim  końcu  Europy 
z  Saracenami ,  jak  ojczysty  jej  naród  z  róinorodnem  bar- 
barzyństwem północy. 

Podczas  gdy  wielkopolską  Piasaezankę  szczęśliwa  fiila 
przygód  unosiła  tak  daleko  po  świecie  z  objęó  w  objęcia , 
z  tronu  północnego  na  tron  południa ,  inne  wielkopoiaką 
księżniczkę,  jej  ciotkę,  córkę  Bolesława  Pobożnego  a  mał- 
żonkę wygnanego  Władysława  Łokietka  Jadwigę,  praa- 
ciwna  fala  losów,  przemoc  Czechów,  pozbawiła  zarazem 
księstwa,  domu  i  męża ,  skazała  na  wdowią  za  żyda  męża 
żałobę. 

A  tenże  mąż.  Łokietek,  co  za  igrzysko  losów  i  przy* 
gód !  Jeden  z  młodszych  synów  książęcia  kujawskiego , 
dziedzic  małego  księstwa  brzeskiego,  dostąpił  on  tylko 
przypadkową  śmiercią  dwóch  braci  księstw  Sieradza  i  Łę- 
czycy. Ale  duch  przygody  rwał  go  do  szukania  świetniej- 
szej  fortuny*  do  stolicy  krakowskiej.  Już  raz  po  śmierci 
Czarnego  za  władał  on  w  niej  przeciwko  Probusowi,  gdy 
w  tern  zdrada  mieszczan  wydarła  mu  stolicę  a  tylko  habit 
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iiiiiiszy  go  zbawił.  Mimo  to  w  rok  poiniej  ponawia  od 
swoje  usiłowania  o  Kraków;  wszakże  tym  razem  fortuna, 
jeszcze  sroźsza  nit  wprzódy,  nie  tylko  Krakowa  przemoc; 
6zesk|  mu  wzbrania,  lecz  nawet  w  domu,  w  Sieradzu, 
zseła  nań  przymus  bołdownego  poddania  się  Czechom* 
Wreszcie  niechęć  swoich,  wzywających  Wactawana  tron, 
zadaje  mu  po  raz  trzeci  cios  ostateczny.  Płoszony  przez 
ukoronowanego  w  Gnieźnie  Wacława  z  grodu  do  grodu , 
szczwany  obław;  czesk;  z  całego  kraju,  ^nie  miał  on""  — 
według  słów  kroniki  —  «ani  w  dzień  ani  w  nocy  chwili 
spoczjmku,  nie  mógł  okrom  kilku  powiernych  towarzyszy 
zaufać  żywej  duszy,  musiał  jak  węża  chronić  się  Czechów, 
nie  zważać  na  mróz  i  deszcze,  na  mgłę  i  skwary,  posła- 
nie mieć  na  ziemi,  znosić  głód,  trudy,  ubóstwo,  błąkać 
się  po  lasach  i  bezdrożach,  kryć  się  w  szuwarach  moczar, 
nie  znajfc  prawie  strzechy.''  Aż  zmierziwszy  sobie  bezna- 
dziejne niedolę,  porzuca  wcale  ziemię  ojczystą,  żonę> 
naród  niechętny,  i  niesie  swoją  hańbę ,  swoją  śmiertelną  nie- 
nawiść ku  Czechom,  przed  stopy  św.  Piotra,  do  Rzymu. 

Tam  jubileuszowy  tryumf  kościoła  nad  władzą  wszel- 
kich królów ,  dodaje  mu  nowej  otuchy.  Jubileuszowy  odpust 
rozgrzesza  go  z  wyrzutów  sumienia.  Papież  Bonifacy  słu- 
cha łaskawie  skarg  na  Wacława,  w  oczach  papiezkich  u* 
zurpatora  Polski ;  przyrzeka  pomoc.  W  tłumie  oblegających 
tron  papiezki  pielgrzymów,  cudzoziemców,  zaznajamia  się 
Łokietek  zwielą  podobnych  sobie  wygnańców,  błagalników. 
Oto  właśnie  wysłańcy  narodu  szkockiego  wymagają  i  zy- 
skują u  Bonifacego  takąż  samą  protekoyę  przeciwko  ncie- 
miężycielowi  Szkocyi ,  angielskiemu  królowi  Edwardowi , 
jakiej  Łokietek  potrzebował  przeciw  Czechowi.  Z  ust  ich 
dowiedzieć  się  mógł  Łokietek  o  śmiałym  obrońcy  Szkocyi 
Wallasie,  który  przed  trzema  dopiero  laty  jako  prosty  szła* 
eheic  szkocki  podniósł  oręż  powstania  przeciw  Anglikom^  i 
po  zwycięztwach  i  klęskach,  po  błędnem  tułaniu  się  w  po- 
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Mniowych  górach  ojczyzny,  dohit  się  nareszeie  przewagi 
oad  Angliioimi  w  stronach  północnych,  obwołał  niepodle- 
głość narodu,  i  t^yle  pomoc  papiezka,  wyprze  z  całej 
Szkoeyi  nienawidzonych  Anglików.  Papież  uświęcił  swoj^ 
protekcy)  usiłowania  szkockie,  papiei  ujął  się  sprawy  pol- 
skiej ,  dla  czegoiby  Łokietek  jak  Walias  i  jego  następca , 
królewski  Bruce,  nie  miał  podjęć  z  władnego  ramienia 
również  pomyślnej  wojny  z  Czechami!  I  owoź  drugiego 
rokn  wygnania  ujrzano  go  juz  w  Polsce ,  dyszącego  zem- 
stę  za  swoje  hańbę,  abwpłujęcego  w  górach  karpackich, 
powstanie  przeciwko  Czechom. 

Ale  naród  nie  chciał  powstania.  Bo  naród,  podupadł- 
szy w  przeszłej  porze  na  duchu ,  jeszcze  się  z  tego  morat- 
nego  upadku  nie  podiwignęł.  Załogi  czeskie  zdały  się  zbyt 
mocne,  rzędy  czeskie  dość  łagodne.  Był  spokój  w  kraju. 
Zdzierstwo  i  cięmięztwo  rzędców  czeskich  tylko  tym  da- 
wało się  we  znaki,  co  mało  mieli  do  utracenia.  Możniejsi, 
mniej  na  niem  cierpieć ,  lękali  się  znaczniejszych  strat  śród 
wojny,  wzbraniali  kosztownej  pomocy  Łokietkowi ,  pragnęli 
tylko  spokoju.  Łokietek  zagraiał  spokojowi,  więc  był  im 
wrogiem,  był  nieprzyjacielem  ojczyzny.  Tak  sędził  o  aim 
ogół  narodu.  Najwierniejsi  stronnicy  zaledwie  tajnego  u  sie* 
bie  przytułku  mu  użyczyli.  Tymczasem  przestrzeżeni  o  nie- 
bezpieczeństwie Czesi  rozpostarli  nań  sieci.  Osobliwie  ów- 
czesny rzędzca  w  Krakowskiem ,  niejaki  Uhryk  Bożkowie , 
zaprzysiągł  zgubę  Łokietkowi.  Śledził  go  setkami  szpiegów 
po  kraju  f  zatwroźył  do  reszty  przyjaciół  nieszczęśliwego 
tułacza.  Widzęc  sromotne  niedołęstwo  i  jawne  ku  sobie 
niechęć  rodaków,  a  pozastawiane  wszędzie  sidła  ciemięzców, 
uszedł  Łokietek  z  zakrwawionem  nienawiścią  i  wzgardę  ser- 
cem po  raz  wtóry  z  ojczyzny,  i  schronił  się  do  przyjaznego 
wojewody  węgierskiego  Amadeja,  gdzie  niezdohiy  pozbyć 
myśli  wyjarzmienia  narodu,  postanowił  pomyśkiejszej  ku 
temu  czekać  pory. 


Zia  wszystkich  klęsk  ł4oki6tka  byfo  to  iMyboleśi^e||SKą. 
Do  przemocy  cudzoziemskiego  wroga  przybyła  niozem  nie- 
przebłagana  niecbęó,  niezepn  Dieprzelomana  gnuraose  wła- 
snego narodu.  Ghybaź  szczęśliwy  zbieg  zagranicznych  okot- 
liczności  mógł  zmienió  ten  nieszczęsny  stan  wewnątrz  kr(ya.. 
Obca  tylko  pomoc ,  obca  z  Wacławem  wojna  mogła  jaką- 
kolwiek wrółyó  nadzieję.  lowoź  wojny»  wojny  1— wyglądał 
Łokietek  z  tęsknotą  na  wygnaniu ,  obyczajem,  wygnańpów 
wszystkich  czasów  i  ludów.  Juz  dawniej  pracował  on  w 
Rzymie  nad  wywołaniem  tej  wojny;  zanosiło  się  tez  na  nią 
z  wiadomej  nam  przyczyny  sporu  o  koronę  węgierską; 
lecz  jednoczesny  spór  papieia  z  królem  firancuzkim;  nią 
dozwalał  mu  poświęcić  całej  uwagi  sprawom*  wę^ersko-r 
polskim.  Aż  wreszcie  zapadł  ów  wyrok  Anańsid,  odsądza-* 
jacy  Czechów  od  korony  Węgier  i  Polski,  wybuchła  woj- 
na. Wraz  z  Karolem  Robertem  w  Węgrzech,  Rudolf/am* 
austryackim  w  Morawii ,  królem  Albertem  w  Czechagh » 
przyszło  Łokietkowi  wystąpić  po  raz  drugi  z  oręiem  w  rę- 
ku w  Polsce.  Z  orszakiem  wiernych  towarzyszów  wygna- 
nia, z  garstką  ochotników  węgierskich,  wpadł  Władysław 
przez  Tatry  w  krakowskie  i  zaczął  nową ,  juito  piątą  od 
lat  piętnastu  wojnę  z  Gzephami. 

Wszakże  i  tym  razem  nie  padło  mu  nagle  zwycię- 
ztwo.  Przez  lat  trzy  od  sioła  do  sioła ,  od  grodu  do  gro- 
du przedzierając  się,  musiał  zdobywać  ziemię  krakowską » 
wywalczać  sobie  przychybość  i  pomoc  narodu.  Niechętnie 
od  możnych  panów  widziany,  uciekł  mę  do  wq[iarcia  luda 
wiejskiego,  który  istotnie  najwięcej  okazał  mu  przywiąza- 
nia, najliczniej  pod  jego  sztandar  się  zbiegał.  Przez  długi 
czas  byłto  tylko  sztandar  podjazdowego  plądrowania  skar- 
bowych włości  czeskich,  osad  niemieckich,  miast  i  grodów 
stronników  króla  Wacława.  Takiemiż  siłami  opanował  Ło- 
kietek naprzód  zamek  zwolennika  czeskiego,  biskupa  kra- 
kowskiego Muskaty ,  Pełczyska«    Ztamtąd  wzięła  drużyna 
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Łoldetkowa  szozęiliwie  poblizk;,  nadmiar  warowna  WiśUcę , 
a  wreszcie  wpadły  jej  w  ręce  gród  i  miasteczko  Lelów. 

Te  trzy  warownie  stały  Łokietkowi  z  początku  za 
całe  państwo.  Trzymał  on  się  w  nich  gwałtem,  przyma- 
szajęc  sąsiednią  ludność  zbrojnym  rozkazem  do  przystawia- 
nia sobie  żywności,  pieniędzy,  ludzi.  Dopiero  po  roku  cię- 
głych  utarczek  z  Czechami  i  swoimi,  ucieszyła  stronnictwo 
Łokietkowe  wiadomość  o  śmierci  starszego  Wacława.  Te- 
raz coraz  jaśniejsza  gwiazda  Łokietka  przywiodła  panów 
krakowskich  do  patryotycznego ,  acz  nieco  poinego  oświad- 
czenia, ie  śmierć  króla  Wacława  rozwiązuje  ich  z  winnego 
Czechom  posłuszeństwa  a  skłania  na  stronę  narodowego 
ksiąłęcia.  Jakoż  większa  część  szlachty  przystała  doń  na- 
tychmiast i  tak  pomnożonemi'  siłami  uderzono  na  Sędomier- 
skie,  gdzie  wszystkie  czeskiemi  załogami  osadzone  grody 
i  miasta  przeszły  w  moc  Łokietkową.  Po  opanowaniu  całej 
ziemi  krakowskiej  i  sędomierskiej,  zdało  się  możnym  panom 
bezpieczną  i  pożyteczną  już  rzeczą,  przystąpić  jawnie  i 
czynnie  do  Łokietka.  Spiesząc  jeden  po  drugim,  złożyli 
teraz  hołd  zwycięzkiemu  wygnańcowi  Wierzbięta  kaszte- 
lan ,  Albert  ze  Żmigrodu  wojewoda ,  krakowscy ;  Źegota 
wojewoda,  Prandota  kasztelan,  Śmil  sędzia,  sędomierscy  ; 
Klemens  kanclerz  i  kanonik  krakowscy,  jakoteż  mnodzy 
inni.  Tylko  biskup  krakowski  Maskata  drożył  się  jeszcze 
2  przystąpieniem  do  sprawy  narodowej.  Przekupił  wreszcie 
Łokietek  chciwego  prałata  zwrotem  Pełczysk,  wypłatą 
300  grzywien  za  poniesione  przez  dyecezyę  szkody,  i  przy- 
rzeczeniem zwrócenia  mu  miasta  Biecza,  zajętego  przez 
posiłkujących  Łokietka  Węgrów.  Poczem  sama  stolica  kra- 
kowska, gdzie  biskupowie  ciągle  jeszcze  przeważną  mieli 
władzę,  poddała  się  Łokietkowi.  Wkroczył  tam  tryumfu^ 
jacy  tułacz  z  potężnem  już  wojskiem  rycerskiem,  przeciw 
któremu  załogi  czeskie  nie  mogły  stawić  oporu.  Usunęły 
się  więc  wszystkie  w  popłochu  ku  grataicy,   śląc  wieśd  za 
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wieśómi  do  Czech  o  pomoc.  Już  nawet  szlachta  pomorska 
wyrzuciła  Czechów  z  Pomorza.  Łokietek  usiadł  przemożnie 
na  stohcy. 

Zachmurzyło  się  jeszcze  raz  niebo  nad  nim ,  grożąc 
pospolitem  ruszeniem  całego  narodu  czeskiego  .pod  młodym 
Wacławem  111.  Lecz  zabicie  Wacława  w  Ołomuńcu,  wy- 
gaśnięcie z  nim  Przemysławów,  długoletnie  ztęd  wojny  do- 
mowe w  Czechach ,  rozwiały  nagle  to  ostatnie  niebezpie- 
czeństwo zewnętrzne.  Polska  uczuła  się  swobodną.  Z  całej 
już  prawie  Polski ,  bo  ze  strooy  krakowskiej ,  sędomierskiej, 
sieradzkiej  ,  łęczyckiej ,  kujawskiej »  dobrzyńskiej  i  pomor- 
skiej ,  zjechali  wysłańcy  w  dzień  św.  Egidiusza ,  w  jesieni 
r«  p.  1306,  do  Krakowa  z  uznaniem  Łokietka  panem  kró- 
lestwa,   zbawcą  ojczyzny. 

Nie  było  tam  przecież  wysłańców  z  Wielkopolski. 
Czyto  z  dawnej  niechęci  poznańskiego  biskupa  Andrzeja 
przeciwko  Łokietkowi,  czy  też  z  krnąbrnej  dumy,  niedo- 
zwalającej  uznae  kornie  panem  ksiąźęeia  nieswojemi  siłami 
podniesionego,  a  temsamem  zrzec  się  niejako  swojego 
starodawnego  przewodnictwa  w  narodzie,  nie  przyjęli  Wiel- 
kopolanie Łokietka.  Owszem  mając  pod  ręką  dawnego  do 
Wielkopolski  pretendenta,  głogowskiego  księcia  Henryka, 
jemu  na  wzgardę  Łokietka  całą  Wielkopolskę  poddali, 
jemu  jako  przez  starożytne  Gniezno  tytularnemu  dziedzi- 
cowi całej  Polski,  na  lat  kilka  samowolnie  ulegli. 

Wszakże  ten  opór  Wielkopolski  pod  zniemczałym 
Głogowezykiem  prowadzi  nas  już  do  dalszej  panowania 
Łokietkowego  historyi,  składającej  się  z  ciągłych  zwy- 
ciężkich  zapasów  z  wnętrznymi  i  zewnętrznymi  nieprzyja- 
ciółmi. Pomiędzy  tymi  w  licznym  rzędzie  wrogów  wewnę- 
trznych, jakimi  np.  obaczym  dalej  buntowniczych  możno- 
władzców  Swięców  z  Pomorza  tudzież  buntowniczych 
mieazeaan  i  prałatów  krakowskich  Muskatę  z  wójtem  Alber- 
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tern »  trzymają  ezota  wynar^owieu  ^  nieżyczliwi  ojexyiBie 
Piastowie  >ak  Henryk  Głogowezyk  z  wielu  innymi* 


2.    Ołog^woiyk  i  reiste  wrogioh  PUitów. 

Opisywane  tu  dzieło  zbrojnego  odbudowania  Polski 
przez  Leszka  Czarnego,  Przemysława,  Łokietka,  owień* 
czone  rzędami  Kazimierza  Wielkiego,  było  ostatnie  zasłu- 
gę Piastów  —  zasługę  ,  która  oni  okupili  przewinę  ^wncfgo^ 
pogrążenia  Polski  w  powszechny  nierzęd  i  zamęt.  Jednakoi 
podczas  gdy  jedni  Piastowie  pracuję  nad  tem  dziełem  za- 
sługi ,  sę  jednoeześnie  inni ,  którzy  uwięzłszy  w  powsze- 
chnem  zepsuciu,  stawię  zawady  teoMiż  dzieło,  okazuję  się 
zapamiętałymi  nieprzyjaciółmi  kraju.  Tak  przed  zupełnem 
ustępieniem  z  czoła  narodu  rozszczepia  się  cała  rodzina 
Piastów  na  zbawców  i  wrogów  Polski.  Mówięo  głównie  o 
pierwszych,  poznaliśmy  już  po  części  i  drugich.  Byli  nimi 
przedewszystkiem  zniemczeli  książęta  szlęzcy.  Z  tych  jeden , 
nasz  Głogowczyk ,  zadając  obecnie  ciężki  Polsce  i  Łokiet- 
kowi cios ,  przodkujęe  reszcie  spółbract  szlęzkicb  w  spólnej 
nienawiści  ku  ojczystej  narodowości,  posłuży  nam  za  smu- 
tny przykład  i  obraz  reszty. 

Zaparcie  się  narodowości  przez  księżęt  szlęzkicb  wy- 
warło na  nich  samych  wpływ  najzgubniejszy,  zmazała  ich 
na  całe  pokolenie  najohydniejszę  szpetnościa.  Zdawałoby 
się  że  wynarodowienie  ich  przez  nicmiecczyznę ,  której  roz- 
szerzanie się  po  wschodniej  Europie  nazywaję  Nienn^y  ucy- 
wilizowaniem tych  krajów ,  powinno  było  uzacnió  księżęt 
szlęzkicb,  ozdobić  ieh  moralnie.  Lecz  jak  żadna  zdrada, 
tak  zwłaszcza  zdrada  na  własnym  narodzie  nie  wiedzie  do 
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żadaycb  zysków  moralnych.  Owszem  wjnmturzeiue  się  na- 
rodowe pocię^ęlo  za  sobą  spotworzenie  moralne.  Wraz 
z  skażeniem  się  języka  skaziła  się  i  myśl,  z  przytłumie- 
niem obyczaju  ojczystego  zostało  przytłumione  sumienie, 
z  zatarciem  się  uczucia  przyrodzonej  narodowości  zatarła 
się  świadomość  złego  i  dobrego ;  odstępcy  i|tali  się  zło- 
czyńcami ,  potworami  obłąkania  i  niedołęztwa ,  paralitykami 
umysłowymi.  Im  dalej  posuwa  się  to  wynaturzenie  narodo* 
we ,  tern  szpetniejszą  staje  się  jego  szpetnośó ,  tem  sro- 
motniejszem  zepsucie.  Znamy  już  kilku  z  tycb  potępieńców 
narodowości;  występującego  obecnie  Henryka  Głogowskiego 
otacza  cała  zgraja  jeszcze  potwomiejszych  braci-okrutni- 
ków  i  dziwolągów. 

Na  ich  czele  rodzony  ojciec  Henryków  Konrad,  po 
śmierci  Henryka  Probusa  pretendent  do  księstwa  wrocław- 
skiego. Ponieważ  własny  synowiec,  syn  Boleiława  Rogatki 
Henryk  Lignicki,  ubiegł  go  w  osiągnieniu  Wrocławia,  więc 
potrzeba  mu  za  to  okrutnej  na  nim  zemsty.  Najnaturalniej- 
szym  ku  temu  sprzymierzeńcem  zdał  się  Konradowi  rodzo- 
ny Ligniczanina  brat  Bolko,  książę  Świdnicki,  który  istotnie 
wchodzi  z  nim  w  spisek  przeciwko  bratu.  Gdy  jednak  Ligni- 
czanin  odstąpieniem  kilku  zamków  ułagodził  na  chwilę 
brata  Bolka,  przekupuje  Konrad  Głogowski  poufnego 
Ligniczaninowego  dworaka  Lutka,  który  swego  pana  napa- 
da w  łaźni,  wiąże  i  nagiego  odstawia  Głogowczykowi* 
Ten  wsadza  więinia  w  umyślnie  na  to  przyrządzoną  żela* 
zną  klatkę,  gdzie  nieszczęśliwy  książę  Lignicy  i  Wrocła- 
wia, nie  mogąc  ani  staó  ani  leżeć,  przebył  sześó  miesięcy 
najokropniejszej  męczarni  śród  kału  i  robactwa,  aż  wre-' 
szcie  bogatym  uwolniony  okupem,  z  osłabienia  w  stryjow- 
skiej  niewoli  życie  zakończył.  We  dwa  lata  umarł  także 
okrótny  Konrad,  otruty  od  własnych  poddanych. 

Z  dwóch  jego  synów  żyjących,  jednyjn  był  nass 
Henryk  Głogowski,  dmgim  Konrad  Garbaty,  dla  ułomnego 
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ciała  Kokirlak  zwany  i  do  stanu  duchownego  przeznaczony. 
Ten  rozpił  się  tak  namiętnie ,  że  będąc  proboszczem  wro- 
cławskim ,  dla  miłości  piwa  zrzekł  się  arcybiskupstwa  sale- 
burskiego,  i  już  nawet  z  drogi  na  stolicę  are}'biskHpi9 
powrócił  z  pospiechem  do  kufla  wrocławskiego,  przerażony 
pogłoskę  o  rzadkości  ulubionego  trunku  w  Salcburgu.  Go 
jednak  nie  wyszło  mu  na  dobre.  Gdyż  domagając  się  od 
brata  Henryka  schedy  po  ojcu,  doznał  zwykłego  losu,  t  j. 
został  od  brata  do  turmy  wtrącony. 

Ten  postępek  z  duchownym  bratem,  jakoteż  przykład 
srogiego  ojca ,  dają  nam  miarę  rządów  Głogowczyka  w  Wiel- 
kopolsce. Tylko  niebezpieczna  zuchwałość  Wielkopolan  nie 
dozwalała  mu  tam  być  tak  jawnym  okrutnikiem  jak  w  oj- 
czystym Głogowie.  Przecież  po  trzech  latach  panowania 
zmierził  on  się  Wielkopolanom  osobliwie  rozmiłowaniem 
w  niemiecczyżnie  i  przenoszeniem  Niemców  nad  Polaków 
do  tego  stopnia,  że  myślano  powszechnie  o  pozbyciu  się 
wdziercy.  W  tem  jakby  na  zawołanie,  przyszła  śmierć  i 
uwolniła  Wielkopolskę  od  Głogowczyka  i  niemiecczyzny. 

Rózrodzeni  z  tegoż  Henryka  Głogowskiego  i  z  dwóch 
jego  stryjecznych  braci  książęta,  prawnukowie  jedynego 
pradziada,  poległego  pod  Lignicą  Henryka  II  Pobożnego, 
rozerwali  jedyne  pradziadowskie  księstwo  wrocławskie  na 
dziesięć  pomniejszych  księstw.  Z  dziesięciu  temiż  złomkami 
władnących  książąt,  jeden  był  zupełnym  niedołęgą,  dragi 
wierutnjin  zdziercą  i  utratnikiem ,  trzeci  obłąkańcem  a  w  ja- 
snych chwilach  gościńcowym  rabusiem ,  czwarty  bezdomym 
włóczęgą,  piąty  jawnym  błaznem  —  wszyscy  w  końcu 
zdrajcami  własnej  ojczyzny.  Dla  ocenienia  objawiającego 
się  na  nich  cywilizacyjnego  wpływu  niemiecczyzny  musimy 
poznać  ich  bliżej. 

Błazen  —  Bolko  Munsterburski,  syn  Bolesława  Świd- 
nickiego, trawił  życie  na  krotochwilach  jak  np.  następują-* 
oa.  Zwoływał  na  targach  miejskich  baby  z  mlekiem,  i  niby 
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kopulfo  wssyrtko  mleko ,  kazał  im  laó  je  t  garnków  w  je- 
dną ogromną  beezkę.  Potem  zapytawszy  o  cenę,  odpowia^ 
dał  ze  zbyt  wiele  żądają,  i  kazał  znowui  każdej  babie 
odebrać  sobie  garnkiem  swą  miarę  mleka.  Baby  rzocały  się 
tłumnie  na  beczkę,  tłukły  garnki,  nareszcie  za  łby  się 
brały,  a  zniemczały  potomek  Chrobrych  i  Śmiałych  nie 
posiadał  się  od  śmiecbn  i  radości. 

Włóczęga  —  Konrad  Oleśnicki ,  najmłodszy  z  pięcia 
synów  naszego  Głogowezyka^  wyzuty  z  wszelkiego  mienia 
przez  księcia  na  Lignicy  i  Brzegu  Bolka ,  zszedł  z  ozasem 
na  taką  nędzę ,  że  mu  tylko  jeden  koń  i  jeden  płaszcz  płó- 
cienny pozostał.  O  tem  włóczył  on  się,  bez  domu,  bez 
towarzyszy,  po  dworach  pokrewnych  książąt,  aż  w  końcu 
sam  niegodziwy  Bolko  ulitował  się  jego  ubóstwa  ,  i  dwie 
wsie  Wołowie  i  Lubens  na  utrzymania  mu  przeznaczył. 

Obłąkaniec  i  gośdńcowy  rabus  —  Władysław,  syn 
onego  w  żelaznej  klatce  więzionego  Henryka  lignickiego  i 
wrocławskiego ,  miał  zostać  duchownym  a  otrzymać  Ligni«- 
eę.  Jednak  Lignicę  wyłudził  odeń  młodszy  brat  Bolko ,  ów 
zdzierca  poprzedniego  Konrada,  a  stanu  duchownego  sam 
Władysław,  będąc  już  subdiakonem ,  zrzekł  się.  Wojując 
zas  z  bratem  o  Lignicę ,  popadł  w  niewolę  i  musiał  siedzieć 
w  turmie  braterskiej ,  w  kajdanach  na  ręku  i  na  nogach ,  aż 
póki  nie  popadł  w  obłąkanie.  Wypuszczony,  pokmotrzył 
się  z  pewnym  rycerzem  niemieckim  Hornsbergiem,  własci* 
oielem  mocnego  zameczku  w  górach  szlązkich ,  osadzonego 
zgrają  wywołanych  z  kraju  łotrzyków,  włóczęgów  i  zbiei 
głycb  przed  wierzycielami  dłużników.  Z  nimito  jął  Włady- 
sław plądrować  przyległe  włości  swego  tyrana  Bolka, 
lecz  przy  napadzie  na  Janków  i  Wierzbnę  pojmany  z  dwu- 
dziestą towarzyszami  przez  chłopów  miejscowych ,  i  odsta- 
wiony Bolkowi,  wrócił  do  kajdan  i  turmy,  z  której  go 
nawet  nawrót  obłąkania  nie  zaraz  oswobodził.  Dopiera 
wściekłość,   z  jaką  się  szalony  więzień  miotał  na  własne 
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życie  i  wszystkich  zl^łajęcych,  zniewoliła  BoHca  do  zdję* 
da  ma  okowo  w.  Wolny,  bez  przytułku  jak  Konrad ,  wałę- 
sał się  jak  Konrad  po  kraju ,  az  zaszedł  w  końcu  im 
Mazowsze,  zwabiony  posagiem  starej  panny,  siostry  Bole* 
sława  Mazowieckiego.  Ożeniwszy  się  jednak  z  nią ,  prze- 
palał wkrótce  posag,  a  nie  widząc  dalej  potrzeby  starej 
żony  i  Mazowsza,  wrócił  bez  grosza  na  Sziąsk,  gdzie 
odurzony  aa  zmysłach ,  jeidził  po  koniec  życia  jednokonkę 
po  plebaniach,  klasztorach,  dworach  szlacheckich  i  zagro*- 
dach  sołtysich. 

Zdzierca  i  utratnik  —  rodzony  tegoż  Władysława  brat 
Bolko ,  naprzód  książę  Brzegski ,  później  Lignicki ,  znany 
nam  już  jako  gnębiciei  obu  poprzednich  książąt,  był  swo- 
jem  nienasyconem  łupieztwem  całemu  światu,  a  osobliwie 
najstarszemu  bratu «  Henrykowi  VI  Wrocławskiemu  tak 
ciężką  plagą,  że  dla  ochronienia  się  jego  szponów  musia- 
no zbywać  się  własnych  posiadłości  na  rsecz  możniejszych 
książąt,  którzyby  je  skuteczniej  przeciw  Belkowemu  zdzier- 
stwu  zasłaniać  mogli.  Owoce  zaś  swej  łupieży  marnotrawił 
Bołko  w  ciągłej  rozpuście ,  i  będąc  przeto  w  ciągłej  po- 
trzebie, zadłużał  się  ustawicznie ,  zastawił  Lignicę  za  8900 
grzywien,  Hajnów  za  4000,  Złotągórę  za  3000,  Niemczę 
za  tyleż »  a  naresa(»e  musiał  własnych  synów  Wacława  i 
Ludwika  za  pewną  znaczną  sumę  daó  w  zakład  Wrocła- 
wianom. Umarł  do  szczętu  zniszczony. 

Niedołęga «— wspomniony  najstarszy  brat  Bolka,  Hen- 
ryk VI  Wrocławski,  naczdny  knążę  szlązki,  tak  dalece 
nie  dbał  o  własne  księstwo ,  że  nie  umiał  opędzić  się  od 
najazdów  Belkowych,  odrtępował  je  dwukrotnie  różnym 
książętom.  Najprzód  ociekł  się  Henryk  do  opieki  Łokietka, 
który  rzeczywiście  objął  rządy  Wrocławia.  Lecz  po  uspo- 
kojeniu księstwa  zdało  się  Łokietkowi  niesłusznością  po- 
wstrzymywać je  dłużej  prawemu  dziedzicowi ,  którego  też 
jako    sprawiedliwy    zwierzchnik   z  ojcowską    troskliwością 
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osailsil  zBowai  na  Wroeławin.  Nateneus  niepoprawiony 
gnuwik,  nie  moghzy  zbytniego  cięiaru  rządów  ksiąiceycfa 
narzació  Łokietkowi,  poddał  księstwo  wrocławskie  na  wie- 
czne eiasy  ezeskiemu  królowi  Janowi  lQxemb«rskiemu ,  joi 
z  prawa  poprzednich  królów  czeskich  zwierzchnikowi  nie- 
których części  Szlązka,  jak  księstw  opolskiego,  cieszyń- 
skiego, J[)ytoniskiego  i  innych,  a  liynajmniej  nie  tak 
aoińiennemu  jak  Ł<^6tek. 

Nafcieniec  jożto  z  nienawiści  ko  Łokietkowi ,  którego 
coraz  świetniej  wzmagająca  się  potęga  rozjftrzała  zniem- 
czałych  Szlęzaków,  jnito  skutkiem  wewnętrznego  nierzfiu 
i  swam ,  wszyscy  prawie  książęta  szlązcy ,  mianowicie 
wrocławski,  tignicki,  brzegski,  głogowski,  opolski,  cie- 
szyński, iegaóski,  oleśnicki,  falkoberski,  einawski ,  dopeł- 
niając zdrady  przeciwko  narodowi ,  poddali  się  koronie 
czeskiej,  zamienili  swój  spoiny  herb  orła  białego  na  róteo* 
barwne  orły ,  wyszli  z  wszelkiego  spółnictwa  i  związku 
z  Polską* 

Tylko  Bolko  Świdnicki ,  urodzony  z  córki  Łokietka 
Kunegundy,  i  średni  syn  naszło  Głogowczyka,  Przemko, 
odznaczali  się  niezłomną,  aozkolwiek  na  przyszłość,  bez- 
dcuteczną  wiernością  Polsoe«  Przemko  przepłacił  to  nawet 
iyciem,  gdyż  niedając  się  ani  bradom  ani  poddanym  na- 
kłonić do  złożenia  hołdu  Czechowi ,  został  otruty.  W  ten 
sposób  cały  wynarodowiony  Szląsk,  jako  uschła  gałąź  od- 
padł od  drzewa  narodowego.  Byłoto  wprawdzie  stratą 
płodną  w  zabójcze  na  przyszłość  klęski,  lecz  na  teraz,  na 
długie  wieki,  powetowała  się  ta  strata  tysiąckrotnie  roz- 
postarciem się  potęgi  i  narodowości  polskiej  po  rozległym 
obszarze  wschodu,  gdzie  nowouzyskany  Dniepr  stał  hojną 
wynagrodą  za  utraconą  Odrę.  Owszem,  widząc  to  uniwer- 
salne ,  całą  historyą  zawarunkowane  ciążenie  ku  wschodowi , 
nie  podobna  niewidzieć  w  odpadnięciu  Szlązka  przemocy 
dziejów ,  wyższej  nad  wszelki  opór  ludzki ;  a  zarzucać  Ło- 
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kietkowi  i  Kazimierzowi  Wielkiemu  nieodzyskanie  Szląeka, 
znaczyło  ź^dać  cofnięcia  wstecz  biegu  rzeki. 

Wszakże  odstępstwo  książąt  szlązkich  miało  prócz 
tego  inny  skutek  szkodliwy.  Zaraziło  ono  swoją  niecbęeia 
ku  Łokietkowi  jeszcze  inną  część  Polski,  Mazowsze.  Ksią- 
żęta mazowieccy,  synowie  znanego  nam  Bolesława ,  Ziemo- 
wit, Trojdeń  i  Wańko  czyli  Wacław,  zawiszcząc  Łokiet- 
kowi chwały  wskrzesiciela  ojczyzny,  wiązali  się  z  Krzyża- 
kami przeciw  niemu  i  samejże  ojczyźnie,  i  stali  się  przeto 
jednym  z  najprzeciwniejszych  wskrzeszeniu  Polski  żywiołów. 
Na  szczęście  nie  ściągnęli  oni  tem  żadnej  stanowczej  klęski 
na  Polskę,  a  sam  czas  uśmierzył  za  Kazimierza  Wielkiego 
nieprzyjaźń  synów  Bolesławowych ,  wrócił  Mazowsze  oj- 
czyźnie. Lecz  naród  zapisał  sobie  w  pamięć  sprzeniewie- 
rzenie się  książąt  Mazowsza ,  a  gdy  ze  śmiercią  Kazimierza 
nadeszła  chwila  wygaśnięcia  Piastów  na  tronie,  usuniono 
Piastów  mazowieckich  jako  szezep  zarażony  od  koronnego 
przewodniczenia  narodowi,  i  mimo  wszelkiej  czci  narodu 
dla  dawnych,  zasłużonych  ojczyźnie  Piastów,  panowało  aż 
do  wygaśnięcia  książęcego  rodu  w  Mazowszu  surowe  roiU 
ozonie  urazy  między  rodziną  książęcą  a  narodem. 

Tem  boleśniejszą  urazę  musiał  naród  czuć  do  zdraj- 
ozyoh  książąt  szlązkioh.  W  głośne  na  wieki  potępienie  ich 
winy  stanęła  uchwała  narodowa ,  odsądzająca  wszystkich 
obcemu  berłu  podlegających  Piastów  szlązkich  od  prawa 
do  korony,  do  wielkorządztwa,  nawet  do  wojewódzkiej 
kiedykolwiek  godności  w  Polsce. 

Jeszcze  przed  tą  uchwałą  narodową  umarł  pan  Wiel- 
kopolski, Henryk  Głogowczyk ,  a  Wielkopolska  ujrzała  się 
w  możności  obrania  nowego  władzcy.  Przekonawszy  tedy 
eiągiem  trzechletnich  rządów  Głogowczyka  siebie  samych 
o  niestosowności  zniemozałych  Piastów  szlązkich  do  wła- 
dania właściwą  Polską,  a  całą  Polskę  o  swojej  dumuej 
wolności  wybierania  sobie  tego  lub  innego  książęcia  paneooi. 
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nsanęli  Wielkopolanie  wszystkich  pięcia  s  ów  Gfogowczyka 
od  następstwa  po  ojoo  w  Wielkopolsce,  i  na  walnym 
ąjeidzie  w  Gnieinie »  dobrowolnie  Łokietka  panem  uznali. 

Wynikłe  zt|d  połączenie  Wielkopolski  z  Małopol&kf 
stało  się  fundamentem  odbudowania  całego  państwa.  Od 
czasów  istnienia  Polski  były  te  obie  wiilne  połowy  korony 
tylko  przez  pierwszych  140  lat,  do  Krzywoustego,  jedn| 
całością ,  a  przez  następnych  170  lat ,  z  wyjątkiem  lat 
kilku  Mieczysława  starego  i  po  zabiciu  Przemysława ,  dwo- 
ma odrębnemi  częściami.  Niniejsze  dobrowolne  poddanie 
się  Wielkopolan  Małopolsce  spoiło  je  na  wieki. 

Dopieroi  teraz  znalazł  się  Łokietek  w.  posiadaniu  ca* 
łego  domu  ojczystego,  który  dzięki  jego  usilnym  staraniom 
o  ostateczne  urządzenie  go  wewnątrz  wzniósł  się  na  długie 
czasy  wspaniałym  przybytkiem  swobody  i  ludzkości.  Dopie- 
roż  z  tą  powrotowi  Łokietka  tułacza  towarzyszącą  pomyśl- 
nością publiczną  wróciła  ojczyźnie  dawno  wygnana  jedność 
i  całość.  A  pomyślności  publicznej  zawtórzyła  jednocześnie 
domowa  sprawcy  jej  radość.  Po  kilkoletniem  rozłączeniu 
Łokietka  z  żoną,  po  wieloletniem  pary  książęcej  bezpo- 
tomstwie  męzkiem,  narodził  się  teraz  syn  Kazimierz,  przy- 
szła chluba,  przyszłe  szczęście  narodu. 

Gdy  zaś  od  strony  wielkopolskiej  niebo  tak  przyja- 
inie  wypogadza  się  Polsce,  dojrzewają  spółcześnie  winnej 
stronie  Polski,  w  pomorskiej,  zarody  nierównie  świetniej- 
szej,  urodzajniejszej  pomyślności.  Lecz  pomyślność  dziejo- 
wa, jak  urodzaj  polny,  bywa  czasem  skutkiem  jasnej  po- 
gody, czasem  też  burzy.  Podobnież  i  ta  z  Pomorza  wró- 
żąca Polsce  pomyślność  wyszła  z  srogiego  gromobicia, 
które  początkowie  zdjęło  naród  postrachem,  leez  w  końcu 
błogosławieństwo  nań  zlało. 

Gromem  było  zbójeckie  wydarcie  Polsce  Pomorza  przez 
Krzyżaków  i  sprawione  tem  zaciężenie  przemocy  krzyża- 
ckiej nad  całą  Polską  a  nawet  Litwą  sąsiednią  —  błogosłe- 


wieńgtirem  lioiiieene  z  Łąd  pnymierie  imędEy  Pobkf  a 
fiitwf ,  pobratanie  aię  obodwóoh  narodów  praedw  wspól- 
nenra  nieprzyjacielowi,  apólne  później  zlemaoie  przemoc 
krzylaekiej,  wreszcie  dobrowolny  powrót  Pomorza  z  pod 
jarzma  krzjrżaoiuego  w  opiekę  ojczystej  Polski. 

A  jako  ten  g^om  krzyżacki  z  czasem  nie  Krzyżakom 
a  tytko  Polsce  obraca  się  w  poiytek,  tak  teł  z  Polski, 
z  zamieszki  wewnętrznych  jej  żywiołów,  jaką  właśnie  u- 
śnrierzyó  maję  rządy  Łokietka,  wychodzę  najpierwsze  doA 
pobudki.  Nastręcza  ich  nuanowicie  kmębmy  żywioł  możBO*^ 
władzczy ,  nosobiony  w  potężnej  rodzinie  pomorskiej  Smę- 
ców.  Opomościę  swoją  przeciw  nowenin  norganizowanio 
mę  państwa  wywołoje  wprawdzie  możnowładztwo  szereg 
rozmaitych  następstw  niepomyślnych ,  ale  główne  j^o  za- 
myały  przeciwważenia  ustalającej  się  w  narodzie  władsy 
królewskiej  zostaję  zupełnie  zawiedzione  i  przytarte. 

Widziawszy  więc  pomyślne  rozwinięcie  się  ostatecznie 
wattri  Łokietka  z  jednym  z  anarchicznych  żywiołów  Polski, 
t.  j.  z  żywiołem  własnych  wynarodowionych  wspótksiężęt, 
Qoset»onyffl  w  naszym  Henryka  głogowskim,  obaezmy  te- 
raz podobneż  zwycięzkie  w  końcu  zapasy  Łokietka  z  ży- 
wiołem możnowładzezym. 


3.    Panowie    Świecy. 


^Monetiunmus  pahaśnus  Gedsnen$is  pan  Śtnęca"^  wciąż 
jeszcze  na  Pomorzu  wojewodził.  Obek  niego,  jako  głowy 
rodziny,  pięcra  braci  i  synów  wspierało  potęgę  domu.  Był 
ten  dom  w  postadamu  rozległych  włości,  rozoięga|ęoyoh 
się  aż  w  głęb  Polski,   gdzie  Zbęszya,   Trzciel,  Babimost 
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do  Święe^w  naleeały.  Prócz  tego  kas^  pra wio  nowy  kńę^ 
ię  pomorski  okupował  przyohybośe  przemożnego  rodu  bo* 
wemi  dai7  w  ziennch  i  dostojeństwach.  I  tak,  Wacław 
starszy ,  nastąpiwszy  po  Łokietku ,  wypuści  kałdeoM  z  sy* 
nów  «pMa  Świ^y*"  bogate  dobra »  Piotrowi  paon  na  Poł* 
nowie  Newburg  iStargrad,  Jaśkowi  Rogenwalde «  Wawrzyń- 
cowi Sławę  i  Tuchoł.  Najpierwsze  też  urzędy  ziemi  po*- 
iMorsidej  spopzywały  w  ręku  panów  Swięeów.  Z  dwóch 
braci  starego  wojewody  jeden,  Wawrzyniec,  był  kasztóla-* 
nem  4!tolpeńskim ,  drugi  kasztelanem  a  potrai  wojewoda 
słupskim.  Z  trzech  synów  wzniósł  się  najwyżej  ów  Piotr 
na  Poloowie,  Newburgu  i  Stargrodzie,  «pan  dziewięciu 
grodów/  jak  go  mienię  kroniki,  kanclerz  i  starosta  całej 
ziemi  pomorskie*. 

W  obec  tak  przeważnego  wpływu  chwiała  się  nawet 
powaga  książęt  zwierzchoiozych ,  zwłaszcza  że  od  śmierci 
Mestwina  książęta  szybką  i  rozmaitą  zmiemali  się  koleją, 
a  dom  Święców,  zi^orzeniony  w  miejscu,  trwał  niewzru* 
szeoie  na  swojem  naczełnem  stanowisku.  Jeszozeż  więcej 
cierpiało  na  tern  znaczenie  ustanowionych  przez  książąt, 
niekiody  obcych  namiestników ,  jak  np.  Wojsława ,  któremu 
Łokietek  po  zabicin  Przemysława  poraozył  rządy  Pomorza 
a  Ictóry  z  czasem  zeszedł  na  podrzędnego  dowódzcę  osęści 
nałogi  grodu  Gdańska.  Ustanowienie  zaś  jego  zniechędlo 
Święców  widocznie  ku  Łokietkowi,  pnoco  też  oni  w  dal* 
szych  czasadi  przechylili  się  stanowczo  na  stronę  Waoła« 
wa  czeskiego,  i  wszelkich  od  niego  względów  i  łask  do- 
znawali. 

Gdy  później  po  śmierci  obudwóch  Wacławów  większa 
ozęse  Polski  poddała  się  Łokietkowi,  musiełi  Święcowie 
uledz  większości  szlachty  pomorskiej  i  uznać  Łokietka  pa<- 
nem.  Lecz  znane  jego  zamiary  nadania  rządom  królewskim 
należytej  powagi  zagrażały  jawnie  idi  własnemu  wpływowi^ 
a  przeczucie  nieuchronnych  w  przyszłości   zajśó  z  Łokiet* 
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kiem  spowodowało  Święców  do  wczesneg^o  zapewoienia  so- 
bie Da  wszelki  kiedyś  wypadek  potężnych  pleców  za  domem. 
W  tej  myśli  weszU  oni  w  przyjazne  stosunki  z  margrabia* 
mi  brandenburskiemi  i  Krzyżakami ,  którym  ostatnim  dostały 
sie  przeto  od  Swięoów  znaczne  włości ,  jakieby  moie  chciał 
im  odj^ó  Łokietek  przy  spodziewanem  nowem  urządzeniu 
Pomorza. 

Jakoż  w  istocie  pospieszył  Łokietek  z  zaprowadzeniem 
nowego  porządku  na  Pomorzu.  Zjechał  osobiście  do  Gdań* 
ska  i  jąt  ^sądzió*"  sprawy  pomorskie.  Stary  pan  Święcą 
utrzymał  się  wprawdzie  przy  swojej  naczelnej  godności, 
lecz  syn  jego  Piotr,  starosta  i  kanclerz  pomorski,  pan 
dziewięciu  grodów,  zachował  tylko  kanclerstwo;  starostwo 
zaś  i  grody  musiał  zwrócić  w  ręce  Łokietka.  Osadził  Ło- 
kietek w  tych  grodach  jako  własnych  stróżów  Pomorza 
przywiezionych  z  sobą  synowców  Przemysława  i  Kazimie- 
rza, synów  zmarłego  brata  kujawskiego  Ziemomysła,  mia- 
nowicie pierwszego  w  Tczewie,  drugiego  w  Świecu.  Po- 
czem  miał  już  wyjeżdżać  z  Gdańska,  gdy  w  tem  obrażony 
kanclerz  wystąpił  z  żądaniem  zwrotu  sum  wielkich ,  jakie 
Święcowie  w  ostatnich  dziesięciu  latadi  na  różne  wojenne 
i  administracyjne  wydatki  zaliczyć  nueli  z  własnej  kieszeni , 
a  nawet  ze  sprzedaży  dóbr  familijnych.  Żądania  te  zdały 
się  Łokietkowi  albo  zmyślone  albo  przesadne.  Nie  uezjrnU 
im  więc  zadość  i  odjechał ,  zostawiwszy  główne  grody  po- 
morskie pod  wierną  strażą,  tj.  gdański  pod  sędzią  pomor- 
skim Bogusza  i  panami  Wojsławem  i  Wojciechem,  a 
Świec  i  Tczew  pod  synowcami  Przemysławem  i  Kazimierzem. 

Natenczas  Święcowic ,  widząc  całą  potęgę  swoją  blizką 
upadku ,  rzucili  się  do  ostatecznych  środków  ku  jej  wzno- 
wieniu. Ponieważ  do  jawnego  buntu  sił  już  nie  stało,  tedy 
przyszło  wesprzeć  się  spiskiem  z  sąsiednimi  nieprzyjaciół- 
mi Łokietka.    Gotowym  każdej  chwili  wrogiem  czyhali  nań 
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Brandenburczycy.  Rozjuszeni  na  Polskę  za  wcielenie  Po- 
morza ,  nienasyceni  zamordowaniem  Przemysława ,  tylko 
przypadnięciem  Pomorza  wraz  z  Polską  spółniemieckiemu 
Wacławowi  powstrzymani  na  chwilę  od  dalszych  na  Po* 
morze  zamachów,  wrócili  oni  w  czasie  powrotu  Łokietka 
na  nowo  do  swoich  knowań  o  tęi  prowincyę.  Przechodząc 
owszem  do  czyna  od  zamysłów,  zagarnęli  świeżo  cały  po- 
wiat między  Notecią  a  Drawą,  i  połączyli  go  ze  swoją 
Nową  Marchią,  złożoną  z  dawnych  okrawków  polskich. 
Z  niemiż  teraz  Święcowie  w  coraz  otwartsze  weszli  poro^ 
zamienię,  zamyślając  poddać  im  całe  Pomorze.  Jednak  nie* 
spodzianie  przerwał  Łokietek  te  układy.  Uwiadomiony  zci* 
cha  o  zdradzie,  wszedł  zbrojne  na  Pomorze,  uwięził  her- 
szta spisku,  kanclerza  Piotra,  i  uwiózł  go  z  sobą  pod 
strażą  do  Krakowa. 

Przestraszeni  Święcowie  uciekli  się  do  pokory.  Obaj 
młodsi  bracia  kanclerza.  Jasko  i  Wawrzyniec  czyli  Miko- 
łaj ,  padli  do  nóg  królowi ,  ofiarując  się  pójść  sami  do  wię- 
zienia, byle  tylko  wypuszczono  kanclerza,  przy  starości 
ojca  wojewody  właściwą  głowę  rodziny.  Proibę  ich  po- 
parło wielu  panów  polskich ,  ręczących  podobnież  za  wier- 
ność .pana  Święcą.*"  Łokietek  przyjął  warunki.  Kanclerz 
został  uwolniony,  lecz  młodsi  bracia  zajęli  jako  zakładnicy 
miejsce  jego  w  więzieniu. 

Na  tem  winna  była  cała  sprawa  pomorska  skończyć 
się  szczęśliwie  dla  Łokietka.  Dalej  sam  tylko  prawie  przy- 
padek w  zgubniejsze  na  czas  jakiś  rozsnuł  ją  skutki.  Po- 
zostałym w  zakładzie  braciom  powiodło  się  umknąć  z  Kra- 
kowa na  Pomorze.  Powrót  ich  dawną  nienawiść  Swięców 
ku  Łokietkowi  rozjarzył  w  gwałtowną  żądzę  zemsty.  Wy- 
prawiono coprędzej  gońców  po  Brandenburczyków,  miano- 
wicie po  margrabię  Waldemara,  piastującego  opiekę  nad 
potomkiem  jednego  z  owych  bratanków  Brandenburskich ,  na 
którym    ciężyło     główne     podejrzenie    zabójstwa    króla 
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Prsemyslawa.  Uzbrojony  już  z  dawna  Waldemar  nadcifgoął 
szybko  z  potęźoem  wojskiem,  i  zajął  z  łatwością  pomniejsze 
grody  pomorskie  a  wreszcie  samo  miasto  stołeczne  Gdańsk. 
Dopomógł   mu  do  tego  osobliwie  kanclerz    Piotr  Święcą , 
trzymający    jeszcze  wiele   zamków  królewskich ,  i  pokmo* 
trzony   nadto  z  osiadłymi    w  całem    Pomorzu   a  zwłaszcza 
w  Gdańsku  Niemcami,  których  przeto  bez  trudności  nakło- 
nił na  stronę  margrabiów.  Pozostały  Łokietkowi  tylko  trzy 
główne  grody,     Gdańsk,     Tczew  i  Świecie.     W  Gdańsku 
margrabia  Waldemar,  pan  zajętego  już  miasta  dolnego,  obie* 
gał  wiernych    wodzów  polskich    Wojsława ,     Wojciecha  i 
Boguszę  na  zamku;  w  Tczewie  i  Świeciu  trzymali  się  ksią- 
żęta Przemysław  i  Kazimierz.  Osobliwie  szło  o  gród  gdań- 
ski. Nie  widząc  w  nim  możności  długiego  oporu  przeciwko 
nawalnej    potędze    oblegających,     pospieszył    jeden    z  do- 
w^dzców,   Bogusza  osobiście  do   Władysława    Łokietka  w 
Sędomierzu ,  aby  go  wezwać  do  rychłej  odsieczy,  a  jeszcze 
prawdopodobniej    wskazać    mu  łatwy  środek  do  zabieżenia 
nagłemu    niebezpieczeństwu.     Tym   środkiem  było  według 
Boguszy  zasiągnienie  pomocy   Krzyżaków,  którzy  jako  jał-* 
mużnicy   polscy  nie  mogli  mu  jej  słusznie  odmówić.    Jako 
najbliżsi  zaś  sąsiedzi  Gdańska  zdołali   Krzyżacy  daleko  ry- 
chlej od   Łokietka    przynieść  odsiecz  oblężonym  w  grodzie 
Polakom.  Łokietek  miał  już  sam  pod  Gdańsk  ruszać,  lecz 
zsyęty   nieznaną    nam   bliżej    wojną    z  ^syzmatykami"*  L  j. 
z  Fiusią  i  Litwą,    dał  się  uwieść  radom  Boguszy,  i  zlecił 
mu  wejść  w  tej  mierze  w  układy  z  Krzyżakami.  Skutkiem 
czego  udał  się  Bogusza  niezwłocznie  do  prowincyonalnego 
mistrza   Krzyżaków    pruskich,   Henryka  de  Plocke,  i  sta- 
nęła w  oka  mgnieniu  pisemna  między  nimi  ugoda.  Na  mocy 
tego  przymierza   obowiązali  się    Krzyżacy  do  całorocznej 
wespół   z  załogą  polską  obrony  zamku  gdańskiego,    zaco 
Polacy    przyrzekli   im  zwrócić  po  roku  wszystkie  koszty 
wojenne* 


-    431     - 

Jakoż  weszły  natychmiast  znaczM  posiłki  krzyźaekie 
pod  kofiitarem  ehełmińskim  Gunteresoi  ze  Szwarcborga  do 
9fo4li  efclftonego.  Rozłożono  się  w  ten  sposób,  iż  załoga 
poiskaf  waicłft  vr  odivonę  jedną  połowę  zamka,  krzyżacka 
7M  dragf.  Podwojonem  tak  siłami  sztormy  Braadeiburazy- 
ków  i  sprzymierzonych  z  mmi  Gdmiszuaa  odpierąjic  bro- 
nili się  obięźem  szcsęfliwit  przetf  eata  l^to.  Nakoniec  na- 
dejście zimy  i  wycieńczenie  wojsk  zmisiły  margrabię  Wal- 
demara do  ostę|Henia.  Zostawił  tylko  sbCzupłe  zali^gi  w  Giań- 
sku,  tudzież  w  niektórych  innych  miastach «  cy^fiewiyfe 
się  na  wiosnę  pomyślniej  odnowić  wojnę.  Lecz  nigdy  iwt 
Brandenburczyki  nie  powróciły  na  Pomorze.  Oblężenie  zwikw 
gdańskiego  przez  Waldemara  było  ostatecznym  kresem  ich 
wragich  przeciw  Polsce  zamachów.  Pozostawiona  przez 
nich  w  Gdańsku  załoga  padła  pod  ^żem  zamkowej  wy- 
cieczki. Legło  przy  tem  tak  mnogo  trupa  brandenburskiego , 
że  pogrzebanie  go  zdało  się  pracę  berkulesowę,  które  o- 
liwski  opat  Rodiger  imię  swoje  uwiecznił  w  dziejach.  Po 
pogrzebie  wrogów  nastąpiła  kara  zdrajców.  Hersztowie 
sprzymierzonych  z  Świecami  mieszczan  gdańskich  dali  gar- 
dło. Panowie  Świecy  utracili  urzędy  i  debra  w  Polsce ,  jak 
TrzcieU  Zbąszyń,  Babimost,  które  Łokietek  zajęłna  skarb 
ksifżęcy.  Gały  rokosz  zuchwałych  możnowładzców  skończył 
się  ich  upadkiem  a  utwierdzeniem  przeto  władzy  królewskiej. 

Wszakże  przyjęta  nierozważnie  pomoc  krzyżacka  na- 
dała zwycięztwu  Łokietka  niespodziewanie  traiczny  obrót 
Ofiarowali  ją  Krzyżacy  tak  skoro,  nie  aby  się  nię  Łokie- 
tkowi lecz  sobie  samym  przysłużyć,  aby  raz  do  zamku 
gdańskiego  wpuszczeni,  nigdy  już  więcej  nie  ustąpili 
z  niego.  Mnogie  poprzednie  dowody  podobnej  ich  podstę- 
pności  i  zdrady  kazały  z  góry  lękaó  się  t^o.  Owo  wła- 
śnie przed  trzema  dopiero  laty  przywłaszczyli  oni  sobie 
takimże  samym  podstępem  część  Kujaw,  ziemię  Michałow- 
sfcą,    zastawiraf  im   na   trzy  lata»   a  mimo    kilkokrotnie 
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ofiarowanego  wykupna,  bezczelnie  przez  nich  na  zawsze 
zagrabioną.  Nadto  wynudzili  Krzyżacy  w  przeciągu  lat  kilka 
rozległe  na  Pomorzu  i  pograniczu  włości  i  ziemie  od  króla 
czeskiego  Wacława,  od  przeniewiercżych  Swięoów,  od 
księcia  dobrzyńskiego  Ziemowita.  Zresztą  nietylko  względem 
Polski  ale  wszystkich  swoich  sąsiadów,  mianowicie  arey* 
biskupów  rygskich,  okazali  się  oni  krwawymi  łupieżcami, 
katami.  Ztąd  jak  sam  papież  Klemens  Y  prawi  wdoty- 
oz,eym  spra^  rygsldej  wyrolni  _  .prtedarl  się  okrryk 
wszechstronny  aż  do  uszn  stolicy  apostolskiej,  jako  bracia 
zakonu  niemieckiego ,  ku  sromotnej  zniewadze  Zbawiciela  , 
ku  pohańbieniu  kościoła ,  ku  zagładzie  wiary,  stali  się  wro- 
gami w  nadanym  sobie  domu ,  przeciwnikami  w  rodzinie 
która  ich  zbożnie  przyjęła,  nie  walcząc  w  imię  Ghrystasa 
przeciw  nieprzyjaciołom  chrześcijaństwa,  lecz  owszem  — 
o  zgrozo !  —  podnosząc  z  niesłychaną  chytrością  i  obłudę 
broń  świętokradzką  przeciwko  samemuż  Chrystusowi,  wy- 
dzierając dobra  kościołom,  podniecając  wojny  przeciwko 
chrześcijanom,  wtrącając  arcybiskupów  i  prałatów  wplu*' 
gawe  więzienia^^i  t.  d.  Nie  staje  miejsca  na  przytoczenie 
tego  całego  regestru  gwałtów,  mordów,  zaborów.  Zaczem 
nie  trudno  było  przewidzieć,  że  dozwolenie  Krzyżakom 
udziału  w  wojnie,  z  Brandenburczykami  najsmutniejsze  wy- 
woła skutki. 

Wyszły  one  wnet  na  jaw.  Wpuszczeni  do  zamka 
Krzyżacy  wpuścili  nieznacznie,  pod  różnemi  pozory,  coraz 
większą  liczbę  swoich  do  środka.  Niebawem  stały  się  przeto 
siły  krzyżackie  przemocnemi  Polakom.  Wtedy  wszczęto 
jawne  zwady  z  załogą  polską.  W  końcu  wtrącono  jej  do- 
wódzcę  Boguszę  do  więzienia.  Nieszczęsny  Bogusza,  dawszy 
zgubną  radą  wezwania  pomocy  krzyżackiej  pierwszą  po-» 
budkę  do  złego ,  dokonał  teraz  swojej  złowrogiej  roli  pod- 
pisaniem nowego  z  Krzyżakami  niefortunnego  układu.  Na 
mocy    tego   ustąpiła  załoga    polska    całkowicie    z  grodo 
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gdańskieg^o ,   przeeco  enty  zamek  przeszedł  w  ręce  Krzy* 
iaków  ai  do  wypłacenia  im  kosztów  obrony. 

Niepokojony  Łokietek  pospieszył  z  wypłatę  icb  wydat* 
ków.  Miejscem  ostatecznego  załatwienia  tej  sprawy  wyzna- 
czcNio  wieś  Krajowice  w  Kujawach.  Zjechali  tam  z  jednej 
strony  Łokietek ,  biskup  kujawski  Gerhard  i  wyparci  z  Gdań- 
ska wodzowie  polscy,  z  drugiej  mistrz  Henryk  de  Plocke 
z  Knyiakami.  Chodziło  t^dko  o  obliczenie  kosztów  wojen- 
nych. Dia  powzięcia  wyobrażenia  o  ówczesnych  sumach  pic- 
nięloyeb  pesłiiiy  wzmianka,  ie  połowa  kosztów,  jakie  nie- 
gdyś Święcowie  według  przedłoionego  Łokietkowi  rachunku 
wyłiezy^  mieK  na  kilkoletnią  obronę  ziemi  pomorskiej,  czy- 
nili maloeo  więcej  nad  50  grzywien.  Za  500  grzywien 
musiał  Leszek  kujawski  sprzedać  Krzyżakom  całe  ziemię 
iKehałowską.  Teraz  oni  za  kilkumiesięczne  wespół  z  Pola- 
kami obronę  zamku  gdańskiego  zażądali  —  100.000  grzy- 
wien, t  j.  8  milionów  złotych.  Było  to  bezwstydnem  urą- 
gowiskiem. Oburzony  Łokietek,  domagając  się  na  próżno 
sąido  pohibownego,  musiał  zerwać  układy  i  zostawić  zamek 
tymozaeowie  w  ręku  Krzyżaków. 

Chcieli  oni  tylko  przewłoki.  Skoro  tę  uzyskano ,  wzięli 
się  bracia  niomieccy  do  gwałtownego  coprędzej  opanowa- 
nia eałej  ziemi  pomorskiej.  Trzymali  się  tam  jeszcze 
w  Świeciu  i  Tczewie  książęta  Przemysław  i  Kazimierz. 
Sami  mieszczanie  gdańscy,  jakkolwiek  zniemczeni  i  przy- 
chylni władzeom  niemieekun,  przelękli  się  zawładania  Krzy* 
żaków  nad  Pomorzem.  Ztąd  obrócili  się  Krzyżacy  przede- 
wszystkiem  przeciw  samemuż  Gdańskowi.  Zniesiono  waro- 
wnie, zburzono  mury  miejskie,  opadnięto  potężnym  nawa- 
łom zlirojnym  bezbronne  miasto  w  czasie  podwójnego  za- 
nieszania  jarmarku  i  uroczystości  św.  Dominika.  A  gdy 
zgromadzone  tłumy  miejskie  i  wiejskie  wzniosły  o  to  krzyk 
Aargi,  rsucHi  się  ,, czarni  brodacze,*  jak  Krzyżaków 
powsMehme  zwano,  na  lud  niewinny,  i  sprawili  rzei  stra- 
ta 
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szD|.  Przez  mnogie  wieki  następne  miano  popełnione  na* 
tenczas  mordy  za  najobfiUze  przelanie  krwi  polskiej ,  jakie 
się  kiedykolwiek  stało  w  tej  ziemi.  Padło  dnia  tego  wedhig 
zeznań  naooznyoh  świadków  przeszło  10.000  ludzi  niewin- 
nyeh ,  mordowanych  od  miecza  krzyżackiego  do  poinej 
nocy  w  ulicach  miasta,  u  progów  swiftyń  i  w  zakątkach 
domowych. 

Po  zajęciu   całego   Gdańska  ruszyli  Krzyżacy  natych- 
miast wzdłuż  brzegów   Wisły  pod  Tezewo  i  Świecie.  Po- 
przedził ich  tam  postrach  rzezi  gdańskiej.    Naprzeciw  sbli- 
żająeej  się  potędze  mistrza   Henryka   wyszedł    dowodzący 
w  Tczewie  książę  Kazimierz  z  przednimi  wodzami  do  obozu 
Krzyżaków,  błagając  ich  nie  jako  rycerzy  o  łaskę  dla  ry- 
cerstwa, lecz  jako  chrześcian  o  litość  nad  niewinnym  ludem 
chrześciańskim.    Krzyżacy    wszczęli  rozmowę,    zatraymaK 
księcia  Kazimierza  na  długą  ucztę  niemiecką,   godną  owej 
morderczej   uczty   Gerona    albo  podobnej   uaty   Henryka 
syna  Gotszalkowego ,   a  tymczasem   pod   oieobecnośó   wo* 
dza,   gdy    polska  załoga   w  Tczewie  bezpieoiną  się  mnie- 
mała,   wojska    krzyżackie    napadły   zdradziecko   na  gród, 
zdobyły  Tezewo.  Wracając  z  uczty  krzyżackiej*  ujrzał  ksią- 
żę Kazimierz  chorągwie  Krzyżaków  na   murach  zamko,   i 
niemiał  innego  wyboru,    )ak  tylko  schronić  się  z  niedobit- 
kami do  bliżej  ku  Polsce  leżącego  grodu  Świecia.    Byłto 
zamek  nadmiar  warowny.   Oblany   z  trzech  stron    wodami 
Wisły  i  Szwarcy,   dozwalał   tylko   od  południa  pnystępa, 
bronionego  nadto  mocnym  okopem.    Musieli  też  Krzyżacy, 
jąwszy  się  wnet  oblężenia,  użyć  sił  wszelkich  do  wydarcia 
Polsce  tego  ostatniego  stanowiska.  Główną  jak  zawsze  bro- 
nią było  im  ,,Nerońskie  okrucieństwo. *"   Najeżono  szabieni- 
cami  przeciwległe  grodowi  wzgórza.  Z  jednego  boka  stało 
ich  dwie  dla  książąt  Kazimierza  i  Przemysława,  zdmgtego 
dla  motłochu    dwanaście  —  i  to  nie  próżnych ,  gdyż  daicD 
w  dzień   ubierali  je  Krzyżacy  dbiwytanymi   w  wyciccikach 


-    335    - 

po  okolicy  chtopanoi.  W  doatarcseoio  tej  codziennej  szu- 
bienicom pastwy  celował  osobliwie  komtur  gniewski  Zyg- 
fryd. Wyjeżdżając  co  rana  z  pękiem  troków  u  siodła  na 
barce  podjazdowe «  obowiązywał  się  pobożny  Krzyżak  ślu- 
bem, nie  brać  wprzódy  strawy  do  ust,  aż  póki  na  każdy 
trok  nie  ułowi  bogdaj  przecbodzaeego  żebraka.  Krom  tych 
środków  postrachu  cztery  ogromne  bombardy  czyli  macbiny 
wojenne  szturmowały  ustawicznie  do  grodu.  Jednakże  zamek 
pod  wodz^  księcęt  i  betmana  Bogumiła  bronił  się  z  bez- 
przykładną odwagą  przez  cały  miesiąc.  Uciekli  się  więc 
Krzyżacy  do  zdrady.  Przekupili  pewnego  w  załodze  grodz- 
kiej Pomorezyka,  Gedrowicza,  który  nocą  u  wszystkich 
machin  i  kusz  w  zamku  poprzerzynał  cięciwy  i  sznury 
a  potem  do  krzyżackiego  obozu  umknął.  Zabrakło  oblę- 
żonym nąjpowszedniejszych  środków  obrony,  lecz  mimo  to 
stawili  tak  mężny  opór,  że  im  Krzyżacy  przyznać  musieli 
rozejm  czterech  tygo&i.  Dopiero  gdy  ten  żadnej  po- 
mocy nie  przyniósł  z  Polski,  wyszli  książęta  z  Bogumiłem 
i  całą  załogą  z  zamku,  którego  zajęcie  dopełniło  opano- 
wania całego  Pomorza  przez  Krzyżaków. 

Teraz  nast^iło  systematyczne  ^cywilizowanie*"  ziemi 
pomorskiej*  Za  swobody,  jakieh  naród  dozwalał  osadom 
oiemieekim,  niemieeczyzna  za  pomocą  Krzyżaków  wypłaciła 
mę  narodowi  w  jego  własnym  kraju-— exterminaeyą.  Prócz 
wygnania  stronników  Łokietkowych  z  rodzinnych  dóbr  i 
oałej  ziemi  pomorskiej ,  prócz  powszechnego  nałożenia  kon- 
trybuoyi  i  ciężkich  danin,  jak  n,  p.  podatku  mąjąikowecOf 
U  j»  opłaty  1  sdcota  czyli  dwudziestej  części  od  każdej 
grzywny  srebra,  prócz  wysokich  ceł  od  każdego  okrętu  i 
barbarzyńskiego  zaboru  rozbitych  statków  morskich  — 
zażądano  od  niektórych  miast  wynagrodzenia  strat  wszelkich » 
jakie  Krzyżacy  przy  ich  zdobywaniu  pomeśli.  Jeżeli  miasto 
zażądanej  sumy  złożyć  nie  mogło  —  eo  właśnie  było  my* 
ślą  żądania  — tedy  mudeli  wszyscy  miesskańey  bez  wyjątku 
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opuszczać  mury  iriiejskie,  przeżnaezoM  oa  przyjęcie  osa- 
dników niemieckieh ,  ustępować  z  ojczystego  krajn  i  mieć 
sobie  jeszcze  za  Ittskę,  jeieliim  Krzyżacy  wyznaczyli  jakf 
paszczę  do  założenia  nowej  siedziby.  Taki  los  spotkał  mię- 
dzy innemi  miasto  Tćzewo ,  którego  cała  hidnoió  wywoła- 
na z  całej  pomorskiej  ziemi ,  niewiadomo  kędy  rozeszła  się 
na  wygnanie. 

Dokonany  podobnemi  okmciettstwy  zabór  Pomorza 
znaczył  powtórne  narodzenie  się  potęgi  krzyżackiej  nad 
Bałtykiem.  Dotychczasowa  jej  j^siadłosć,  obozie  Prusy, 
były  niczem  w  porównaniu  z  iudneiii,  bogatem  Pomorzem 
o  złotonośnej  Wiśle,  o  jednej  z  głównych  Stolic  h)andla 
bałtyckiego ,  Gdańsku.  Aż  potęd  też  były  Prasy  tylko  pod- 
rzędne prowindyą  całego  zakonu,  rządzoną  przez  niższych 
dostojników  zakonnych,  jakimi  byli  mistrze  prowincyODalni, 
podczas  gdy  Wielcy  mistrzowie  zakonu  rezydowali  gdzieś 
daleko  w  Wenecyi.  Teraz  zmieniła  się  postać  rzeczy.  Bo- 
gate Pomorze  było  godnem  stać  się  stolicą  zakontt,  rezy- 
dencyf  Wielkiego  mistrza.  Jakoż  wzi^  się  natychmiast  do 
zbudowania  mu  przepysznej  siedziby,  Mtaienburgu  ezyfi 
Malborgu  nad  Nogatem.  W  tym  samym  czasie  kiedy  pol- 
scy mieszkańcy  Tczewa  rzucać  musieli  o  wędrownym  kiju 
ziemię  ojczystą,  tfoWy  Wielki  mistrz  zakonu  Zygfryd 
z  Pajehtwangen  i^echał  z  całym  książęcym  dworem  do 
świeżo  urządzonej  stolicy  malborskłej.  Potęga  krzyżacka 
zaciężyła  odtąd  wszystkim  krajom  sąsiednim,  mianowim 
nienawróeonej  jeszcze  Litwie. 

Wszakże  to  niebezpieczeństwo  na  przysilość,  jakoteż 
okrucieństwa  obecne ,  posłużyły  Polsce  już  w  tym  jakoteż 
w  następnym  wieku ,  do  nadspodziewanego  wzrostu  w  po- 
tęgę i  chwałę.  Okrucieństwa  zmusiły  później  samydiłe 
Pomorzan  do  dohrowohiego  poddania  się  ludzkim  rządom 
swobodnej  Polski,  niebezpieczeństwo  skłoniło  Utwę  do 
również  dobrowotaego,  wieezyategd  weafdaik  się  z  Polską 
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i  spotęgowania  przeto  w  trójnasób  sil  narodowych.  Oba  te 
wypadki,  jak  są  jedynym  w  dziejach  przykładem  jednocze- 
nia się  narodów  samym  pocięeiejn  swębody,  i  do  najja-* 
śniejszyeh  przeto  chwil  dziejów  ojczystych  ,  owszem  dzie- 
jów całej  ladzkości  należą,  tak  acz  krwawą  i  przepaścistą 
^og:ą*  wypłynęły  z  wrogiego  zamachu  panów  Święców. 
Zwłaszcza  jeden  z  tych  wypadków,  sojusz  z  Litwą ,  przy- 
gotowuje się  prawie  bezpośrednio ,  bo  ledwie  w  lat  kilka- 
naście po  owym  moinowładczym  rokoszu ,  a  przygotowuje 
się  poswataniem  Polski  i  Litwy  przez  zamęicie  Łokietko- 
wego  syna  Kazimierza  i  Gedyminowej  córki  Anny  Aldony. 
Z  tąd  mino  wszelką  przeeiwnośó  chwilową  niemożemy  te- 
go w  swoim  możnowładzczym  iy wiole  zwycięzko  pogro- 
mionego buntu  nie  policzyć  do  szczęśliwych  zdarzeń  pano- 
wania Łokietkowego. 

Im  dłużej  to  panowanie  trwa,  tern  świetniej  ta  jego 
swycięzkośó  występuje  na  widnie.  Owoi  jeiliśmy  tryumf 
poprzedniego  rozdziału  ,  zjednoczenie  Wielko  i  Małopolski, 
widzieli  przyćmionym  przeniewierczością  i  oderwaniem  się 
Piastów  saląskieh ;  jeili  korzyśó  niniejszego  rozdziału,  przy- 
tareie  motnowładczego  oporu  Święców,  przeciwwaioną 
była  przemijającą  a  w  końcu  w  trójnasób  wynagrodzoną 
stratą  Pomorza ,  następny  rozdział  przedstawia  ram  już 
oKyste,  iadoą  wątpliwością  nie  zamącone  zwycięz^wo  na- 
szego zbawcy  ojczyzny  nad  trzecim  nieprzyjacielem  we- 
wnętrznym. Jestto  zwycięztwo  nad  zbytnie  wzbujałą  prze- 
wagą miast  i  ostatniemi  wysiłkami  złomanyeb  jui  w  grun- 
cie urossczeń  pojedynczych  panów  kościelnych. 
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4.    W4towi0  i  prmłaoL 

)ni  w  miessozanach  gfdaóskieh ,  trzyniaj^eych  z  Wal- 
demarem brandenburskim  a  wespół  z  Swięemni  ukaranych , 
mieliśmy  przykład  rokoszan  miejskich.  Wkrótce  iime  miasta 
jeszcze  zuchwałej  głowę  podniosły.  Najpotęzoiejszeni  były 
Poznań  i  Kraków.  W  Poznaniu  stan^  na  czele  mchu 
możny  wójt  miejski  Przemko,  w  Krakowie  wójt  czyli 
adwokat  miasta  Alb^t.  Wspólne  zaś  obudwom  pobudka 
do  rozruchów  hyt  niesmak  w  polskich  rządach  prawdziwie 
narodowego  ksiąźęcia  a  pooąg  do  zniemczałych  Piastów 
szlęzkich  i  związku  z  rzeszą  niemiecką. 

Z  tej  przyczyny  szczęśliwe  po  śmieroi  Gtogowczyka 
posięście  Wielkopolski  przez  Łokietka  oburzyło  maettKczan 
poznańskich.  Pod  naczelnictwem  Przemka  powołali  oni  sy- 
nów Głogowczyka  do  objędia  Poznania,  i  wpuśoiii  załogę 
szlązką  do  miasta.  Jednakie  duohowieństwo  poznańskie, 
jeszcze  od  czasów  Przemysława  z  całego  kleru  polskiego 
najbardziej  narodowe,  ciągnęło  za  Łokietkiem  a  stawiało 
opór  Szlązakom.  Wszczęła  się  tedy  wewnątra  Poznania 
zacięta  walka  między  mieszczanami  a  duefaowieństwem. 
Wójt  Przemku  opanował  katedrę  i  obwarowawszy  ją  na- 
kształt  zamku ,  wpuścił  załogę  szlązką  do  środka.  Zkąd 
częste  na  miasto  czyniąc  wycieczki,  pustoszył  okrutnie  do- 
my prałatów  i  kanoników,  aż  wresaieie  wszystkie  w  perzy- 
nie i  gruzach  legły.  Padło  przy  tem  wielu  księży  po- 
znańskich ,  między  innymi  archidyakon  Mikołaj ,  zwań  Sza- 
motuła.  W  końcu  jednak  rycerstwo  Łokietkowe  wyparło 
Szlązaków  z  miasta ,  i  wzięło  w  kleszcze  mieszczaństwo. 
Za  karę  stanął  wyrok,  odsądzający  synów  mieszczan 
poznańskich  na  wieczne  czasy  od  wszelkich  godności  kate- 
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drakiyeh.  Zaratem  ukrócone  została  władza  wójtów,  skaza- 
na odtąd  na  podrzędnosó  burmistrzom  i  magistratowi. 

Jeszcze    groiniejsz^   postać   przybrał  bunt  zniemcza- 
łych  miedzezan  w  Krakowie.  Tam  dawne  wspomnienia  tern 
więeej  iółci  obecnym  niechęciom  nadawały.     Łokietek   pa- 
miętał Krakowianom  zdradny  na  siebie  zamach ,    kiedy  go 
ocaliła  tylko  ucieczka  do  klasztoru  fhinciszkańskłego ;   mie- 
szczanie utęskniali   do  niemieckich   rzędów  Probusa  i  Wa- 
cława.   Przeco   surowe  teraz   przez  Łokietka   pociąganie 
mieszczan  do  ponoszenia  wspólnych  całemu   krajowi  cięża- 
rów zdało  się  srogim  ciemięztwem ,  a  rozgałęzione  stosunki 
Kr4kowian  wróiyły  im  dostateczne  do  oporu  potęgę.  Pierw- 
sze osobę  w  Krakowie  był  biskup  Muskała,  rodem  szlęzak 
z  Wrocławia,  a  tem  samem  zniemczały  i  przychylny  zniem- 
czałemu  mieszczaństwu ,  niegdyś  gorliwy  stronnik  Wacława , 
zaledwie  najhojniejsza  łaskę  ujęty  przez  Łokiietka.    Ktokol- 
wiek przedw  Łokietkowi  podnosił  oręt ,  mógł  być  pewnym 
jego  milezęcej   a  moie   nawet   czynnej  sympatyi.     Po  nim 
w  hierardiii  miasta  następował  wójt  czyli  najwyższy  sędzia 
krakowski,  majęcy  prawo  miecza,  głowa  mieszczaństwa  i 
urzędu  miejskiego.  Gała  bowiem  administracya  miasta ,  spo- 
czywafęca  w  ręku  własdwych  burmistrzów  i  grona  rajców, 
dawała  zaledwie  cień  owej  władzy,  jakę  dzierżył  naczelnik 
sędownictwa,  wójt  krakowski  z  gronem  ławników.  Znaczne 
dochody  z  młynów,  ceł,  jatek,  domów  i  t  p.  zbogaeały 
dostojeństwo  wójtowskie.  Wójtnjęcy  teraz  w  Krakowie  pan 
Albert,  rodem  Czech,  również  jak  biskup  Muskata  nieprzy- 
jazny Polakom  i  Łokietkowi,   a  jako  posiadacz  niemałego 
famiMjnego  majętku,  jako  dzierżawca  mnogich   okolicznych 
włości  klasztornych,  jako  żupnik  wielicki,   zamożny  a  du- 
mny,  miał  nadto   wszystko   temwiększy    dokoła  wpływ, 
ile  że  rozległe  zwięzki   rodzinne  wspierały   jego   powagę. 
Rodzony  brat  jego  Henryk  był  opatem   zakonu  kawalerów 
grobu  Chrystusowego  w  Miechowie ,  krewny  jego  Jaśko  był 
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podwój ciHi  stołeojuiyiti ,  dragi,  Walter,  jadaym  ym^boigat- 
szyoh  miessczaD  krakowskieh.  Mianowioie  opat  mieobowski 
Henryk  wypussczonemi  brataBkom  dcierrawanii  i  wdjtow- 
stwami  mmiyi  potęgę  domu.  Gafy  uś  d#m  gortat  aiaia- 
wiscią  ku  utwierdzajęeym  mę  w  aarodsie  sii|dMa  peMBn 
Łokietka,  i  postaaowif  ^ywradć  daww  ra^y  memieckie, 
dawn^  aoarohię.  Do  apisku  rodziny  wójtawfikiej  przyftępili 
najmoiniejsi  mieszozaBie  stołeozni  i  okolicmi:  ZmrAmm  de 
Pisary,  Kaszo  w  i  Śmierdząca,  Joanmes  de  Radzieszew  i 
Wola,  Jakób  i  PehtM  de  Kojanów  i  Prędmk,  8«ll^  de 
Krzywa  Dubrowa ,  Henryk  wąjt  w  Wilkowie  i  moodiy  imi. 
Wszyscy  umyślili  powolaó  aowego  księzęoia.M  stotteckn* 
kowską,  a  szukajfc  pneoiwnikai  dosó  zoieinozafege  a  oao« 
biście  wrogiego  Łokietkowi ,  weazli  w  (tajna  układy  a  po* 
blizkim  księciem  Opolskim.  Był  to  tea  «aam  niapn^JMiel 
Łokietków,  który  przed  dwudzieitę  laty  walazył  z  nim  pe 
stronie  Henryka  Probai,  a  pcfmany  pod  Siawteriefli  przei 
Władysława  Łokietka ,  mściwą  odtąd  iiiaprzyjnio  ^aeho- 
wał  ku  swojemu  zwycięaey.  Jakoć  aa  ponowione  weawa- 
nie  stronnictwa  Albertowego  przyspieszył  00  istotaie  z  aaa- 
cznem  wojskiem  szlęzkiem  do  Krakowa,  został  przez  bmo- 
szczaństwo  chętnie  przyjęty.  Podczas  gdy  zamek  ta*akow- 
ski  trzymała  nieliczna  załoga  Łokietkowa ,  Bolko  zaiostalo* 
wał  się  w  gmachu  wójta  Alberta ,  podoboież  jak  katadra 
poznańska  od  Przemka ,  aa  prędoe  w  warownię  zamieaionyia. 
Lecz  minęła  była  juz  pora  pomyślnych  huatów,  pora 
antinarodowego  bezrządu.  Go  jeszcze  przed  dwudziestą  p^ 
cią  laty,  za  Leszka  Czarnego ,  wiodło  się  można władzcom, 
co  jeszcze  przed  dwudziestą  laty,  za  Henryka  Probuaa , 
udało  się  dwukrotnie  mieszczaństwu  krakawakieow ,  to  jui 
teraz  odbiło  się  bezwładnie  o  atwierdzoaą  wreszcie  wła- 
dzę królewską,  o  dojrzałą  juz  siłę  narodowości.  Włady- 
sław Łokietek  przypadł  z  potężnem  wojskiem  pod  Kraków. 
Zamek    krakowski  i  rycwstwo    ziemi    krakowskiej    stały 
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wiernie  pnynarodoweiD  ksiiłcoiu.  Zagprożonj  e  sandco  i  zpoza 
miaata  Opolesyk  nie  miał  żadnej  nadziei  utrzymania  się  na 
slołiey.  Odeftwa  Łokietka,  wyrzuea|ęea  mu  hańbę  kuszenia 
Af  o  apókie  z  etdzoziemezem  mieazesaństwem  pog^ądenie 
oJAzyzny  na  nowo  w  odmęt  bezraędu ,  nakazująca  mu  Ba-> 
tyebmiaat  opłacić  Kraków,  dokonała  reazty.  Widzie  aię 
w  aromotnej  koniecznoaei  poddania  się  rozkazowi,  obróeił 
Opolezyk  oały  gniew  przeciwko  rokoszanom ,  którzy  go 
atomoty  tej  nabawili.  Juzto  tym  gniewem  juźAo  ebęoi^ 
przejednania  Łokietka  spowodowany,  uwięził  aam  Bołke 
wójta  Alberta  i  jego  obudwóeh  krewnych  krakowskich,  i 
astfpłwsjor  z  ca2em  wojskiem  cicho  z  Krakowa ,  uwiózt  ich 
z  sobą  do  Opela.  Łokietek  przebara^l  mu.  Za  toi  Opoł- 
czyk  więził  dalej  Alberta,  który  dopiero  po  pięciu^  latach  cięł- 
kiej  niewoli  oswobodził  się  pieniędcmi  z  turmy  opolsUei,  i  x 
cal|  rodziną  do  Czech  uciekłszy,  nędznie  tam  żarcia  dokonał. 

Również  surowa  .kara  padła  bratu  i  spółwinowajcy 
Alberta,  miechow;siuemu  opatowi  Henrykowi.  Huaiał  on 
z  całym  swoim  konwentem  pójśó  na  wygnanie.  Klasztor 
miechowski  został  obrócony  w  zamek  warowny  i  rycerstwa 
pod  straż  oddany.  « Przepyszne  —  jak  je  Bielski  nazy- 
wa '—  dobra  konwentu  poszły  na  skarb  królewski.  Dopiero 
po  śmierci  opata  Henryka  na  wygnaniu,  wró^  Mieehowiei 
do  łaski  i  klasoBtoru. 

Na|sroższ9  jednak  kaźń  pomosto  miesacuństwo  kra- 
kowskie. Skoro  Opolezyk  z  hańbę  ustąpił  z  miasta ,  osadził 
je  Łokietek  swojem  wojskiem.  Poozam  nastąpił  aJcrepny 
wymiar  sprawiedliwości.  Najprzedniejsi  -heraztowie  spisko, 
jak  owi  wyż  wymienieni  Znrdman,  Joannes ,  Jakób,  Pobołd, 
Heoryl^,  dali  okrutnym  sposobem  gardło,  i  Przywiązano  ich 
koniom  4o  ogonów  i  wleczono  tak  po  ulicach  miasta  i  akn- 
łaab  ob^alioząych.  Potem  wpółmartwych  wpleciono  w  koło 
łub  wywieasano.  Dziedziczne  dobra  stracouych  jalfiatei 
uprowadzonego  do  Opola  Alberta  i  braci  ^oateły  ^MŚelcM 
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do  skarba  królewskiego.  Dzierżawy  przypadty  nazad  Ma- 
sztoroin,  mianowicie  wiernraiu  opatowi  Tymeekiemo.  Urzęd 
wójtowstwa  krakowskiego  utracił  wszystkie  swoje  dochody, 
skonfiskowane  na  rzecz  Łokietka.  Gmach  wójtowski,  jnz 
przez  samego  Alberta  obwarowany,  przemienił  się  po  zaję- 
ciu |>go  przez  rycerstwo  królewskie  w  istotne  twierdzę. 
Poniżej  wielkiego  zamku  królewskiego ,  stanęł  on  śród  mia- 
sta ,.małym  zamkiem,**  czyli  jak  go  do  późnych  czasów 
nazywano,  « Grodkiem,**  groz|cym  natychmiestną  chłosta 
mieszczanom,  gdyby  jeszcze  raz  rokosz  przeciw  narodowi 
podnieśli.  Prócz  tego  kazał  Łokietek  zbudować  z  zabra- 
nego rokoszanom  majątku  wieżę  warowną  w  bramie  św. 
Mikołaja.  A  w  uzupełnienie  wieczystego  przytarcia  nieoa- 
rodowych  żywiołów  miasta,  odjął  król  urzędowi  miejskie- 
mu moc  wolnego  wybierania  rajców,  przelaną  odtąd  na 
wojewodę  krakowskiego,  z  zaleceniem  powierzania  urzędów 
radzieckich  samym  dobrze  myślącym  obywatelom. 

Tylko  przywiódłszy  sobie  na  pamięć,  ozem  dla  na- 
rodu stał  się  Kraków  późniejszy,  a  czem  on  był  za  Pro- 
busa  lub  za  wójta  Alberta,  można  ocenić  naleźyde  zaslta- 
gę,  jaką  położył  Łokietek  tak  srogiem  odwiedzeniem  go 
od  niemczyzny.  Użyte  ku  temu  środki  banicyi,  konfiskaty, 
wyroków  śmierci,  najeżenia  Krakowa  warowniami,  odjęcia 
przywilejów,  przypominają  wprawdzie  sposób  zaprowadza- 
nia eywilizacyi  germańskiej  przez  Krzyżaków  w  Gdańsku, 
a  przez  innych  Niemców  w  innych  zachodnich  miastach 
słowiańskich.  Zachodzi  przecież  jedyna  przy  tern  różnica, 
iż  Krzyżacy  w  Gdańsku  a  inni  Niemcy  w  innych  miastach 
słowiańskich  byli  obcymi  przybyszami,  mordującymi  swoich 
zbójecko  napadniętych  gospodarzy.  Łokietek  zaś  w  Krako- 
wie był  gospodarzem,  przywodzącym  do  porządku  domo- 
wego przybyszów,  którzy  gościnnie  do  cudzego  domu 
wposcczeni,  umyślili  wy  wdzięczyć  się  domowi  wjrrzuceniMB 
zeń  gospodarza,  zamienieniem  jego  rodziny  w  niewohiik6w. 
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Posadzony  o  sprzyjanie  tymże  zamysłom  biskirp  kra- 
kowski Mnskata  doznał  także  należytego  upomnienia.  Odda- 
ny pod  sąd ,  utracił  dobra  Biecz,  przyłączone  do  stołu 
królewskiego.  Wspominane  jednakie  przy  tej  sposobności 
w  kronikach  uwięzienie  biskupa  przez  Łokietka  ściąga  się 
według  napisu  na  grobowcu  biskupim ,  do  dawniejszych 
ezasów  powrotu  Łokietkowego  ztułactwa,  kiedy  dwaj  ry- 
cerzy z  domu  Toporów  napadli  w  Kunowie  nieprzyjaznego 
narodowej  sprawie  Muskatę  i  tak  długo  więziU,  aż  się 
dał  przekupić  na  stronę  Łokietkową.  Na  wszelki  wypadek, 
poiniejsze  czy  wcześniejsze  więzienie,  jakoteż  odjęcie  dóbr 
bieckiob »  odstręezyło  Uskupa  od  dalszego  spiskowania  prze- 
ciw narodowemu  księżęciu.  Smutny  zaś  los  jego  następcy 
na  stolicy  biskupiej ,  Nankiera ,  okazuje  zupełne  już  ubez- 
pieczenie się  władzy  książęcej  od  tak  groźnych  niegdyś 
zamachów  panów  duchownych. 

Był  ten  Nankier  nadmiar  pobożnym  i  świętobliwym 
prałatem,  miłował  ludzi  i  sztoki  piękne,  a  wszystko  co 
tylko  zaoszczędził «  szafował  na  świadczenie  ubogim  księ- 
żom, na  budowanie  świątyń  pańskich.  Sam  też  Łokietek 
popierał  jego  wybór  na  stolicę  biskupią.  Atołi  osiadfezy  na 
niej ,  stał  się  Nankier  gorącym  zeiatorem  praw  i  należy- 
tości  kościelnych.  x\czkolwiek  to  zehitorstwo  ograniczać  się 
musiało  na  samą  rolę  odporną,  coraz  śmielsze  przecież 
przez  książąt  podciąganie  upadającej  przewagi  duchownej 
pod  strycholec  równości  wszystkidi  stanów,  dawało  jeszcze 
dość  często  powód  do  ostatnich  bezskutecznych  podiwigów 
duchowieństwa.  Wtakichto  bezsilnych  usiłowaniach  podobał 
sobie  nowy  biskBp  krakowski,  i  lubo  ztąd  tylko  tern  cięż- 
8ze  dla  kościoła  klęski  wyrastały,  występował  przytem 
w  całej  pompie  dawnej  potęgi  doehownej.  Widzimy  to 
mianowicie  w  jego  późniejszym  sporze  z  królem  eze$kim 
Jmem  Luksemburczykiem,  kiedy  będąc  biskupem  wroełsrw* 
skim,  domagał  się  Nankier   u  niego   zwrotu  zagrabionego 
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biskoprtwu  wroetawaldeiiiii  zamlni  Miiioz.  Ubrany  w  szaty 
koficielDe,  z  krzyżem  ,w  ręku,,  adał  się  biskup  w  toira- 
rzystwie  ozŁereoh  kanoników  do  klasztoru  św.Jakóba,  gdzie 
Jan  właśnie  przebywał.  Gdy  go  nie  ebeiano  wpuśei^  do 
króla.,  stukał  biskup  krzyzeni  tak  długo  do  drzwi  celi 
królewskiej,  ai  sam  król  wreszeie  musiał  mu  je  otworzyć. 
Wtedy  stojąc  przed  obliezem  królewskiem ,  zai^dał  po  raz 
ostatni  wydania  grabieży  kościelnej,  a  na  zaprzeczające 
odpowiedź  Jana,  podniósł  krzyż  w  górf  i  .ezkomuaikował 
go  «w  imię  ojca  i  syna  i  ducha  św.""  Przerażeni  tern  obecni 
książęta  szlązcy  i  rajcy  królewscy  ofuknęli  biskupa  za  takf 
śmiałośó,  lecz  król  Jan  roześmiał  się  na  to,  mówi|c: 
«Choie  osifgnąc  palmę  męczmlstwa,  gdyby  go  ktomęczco- 
nikiem  chciał  zrobić.  Ja  mu  się  tern  nie  przysłtiżę;  niech 
sobie  uiiaago  szuka  króla. "^  --  «Azaż  ty  król  T""-^  odparł 
uniesiony  biskup—  « królikiem  jesteś  nie  królem,  jako  ten, 
)(tóry  nawet  nie  nmsz  własnego  arcybiskupa,  eoby  dę  ko- 
ronował, a  dopiero  z  Mogoncyi  najmować  sobie  mnaisc 
cudzego  ku  tema  arcy pasterza.''  A  wychodząc,  wyldął  bis- 
kup jeszcze  wszystkich  .obecnych  książąt  i  rajców.  Król 
zaś  zagrabił  mu  za  to  wszystkie  dobra  dyecezalne,  csem 
ogołocony  ze  wszystkiego,  musiał  resztę  życia  przepędzić 
na  wygnaniu  w  miasteczku  Nisie. 

Nmz  porywczy  Łokietdc  nie  miał  tyle  flegmy  co  Ld- 
ksemburozyk.  Będąc'  przez  Nankiera,  jeszcze  biskupa  krakow- 
skiego ,  o  jakieś  nieznane  nam  bliżej  targnięcie  się  na  prawa 
czy  woszezenia  biskupie  strofowanym  podobnież,  uderzył 
łiisk«pa  w  twarz.  Tak  mebezpiecznem  jednak  zdało  aię 
lifainkierowi  dakze  drażnienie. Łokietka,  że  go  nie  wyklął 
za  to,  ani  spora  z  nim  me  przedłużał.  Tylko  gdy  biskiip* 
atwo  iwroeławskie  zawakowało,  przeniósł  się  z  cicha  do 
Wroctawiat  gdzie  go  zaskoczyła  owa  niefortunna  przygoda 
ziaMB  Łakaemburezykiem.  Jbi  biskupstwie  krakowakiMi 
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fiistępit  po  nim  gpokojny  staruszek,  Pohk  Jao  Grot,  oso- 
bisty niegdyś  przyjaeieł  papieża  Jana  XXn,  następcy  KIe« 
melisowego. 

Łokietek  zaś ,  dokonawszy  szezęśliwie  walki  z  księ- 
zetami  sdązkimi  i  biskupami ,  z  rycerskiem  możnowładz- 
twem Świfców  i  miejskiem  możnowładztwem  wójcióskiem, 
oiwieńezył  dzieło  fiowego  uporządkowania  Polski  uroczy- 
atym  obrzędem  koronaeyi.  Celowała  ona  z  dwóch  wzglę- 
dów nad  poprzednią  koronacyą  Przemysławów^ ,  raz  że 
była  joa  niezawisłą  od  pozwolenia  papiezkiego ,  powtórz 
iż  odprawiafąe  się  nie  w  Gnieźnie  lecz  w  Krakowie ,  no- 
wemo  porządkowi  rzeezy  nadała  nowe  centrum  org^nizacyi. 


6,   Koronacja   w  Krakowie. 

Przedewszystkiem  zagarnął  się  Łokietek  jak«  dobry 
gospodarz  do  oezyazozenia  Polski  z  drzazg  dawnego  bez- 
rządu  ,  z  mnogich  drużyn  zbójeckich  •  z  siedlisk  opryffik?ów, 
któryeh  tenz  za  staraniem  królewskiem  zaczęto  tępió  po- 
wszeabnie  bronią  ueh wał  publicznych,  jakoteż  bronią  aiieoza 
I  ognia. 

Do  podoboegoż  osadu  dotychczasowej  walki  w  Polsc* 
i  całej  &iropie  liczono  także  różne  sekty  kacerskie,  jak 
w  skcsególnośoi  powstałą  niedawno  w  północnydi  Włoszech 
sektę  Dułeyna  czyli  ^Braciszków,''  Fratryczelów*  Bozaze^ 
rzova  w  krótkim  czasie  po  stronach  okolieżny«h,  dbalała 
ona  pojęcia  własności  i  wszelkich  węzłów  rodzinnych,  glo«- 
siła  Wapóhiość  majątków  i  małżeństw,  zamierzała  wciągnąń 
tały  ród  hidzki  w  swoją  śród  gór   sabaudzkich  kwitaąeą 
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Da  chwilę  «osadę  bratoiej  miłości.''  AtoU  ta  eacheeBia 
wjazdanego  maraycielstwa  rozbiły  s\ę  o  trzeźwe  rozumy 
rzeczywistości.  Społeczeństwo  europejskie  odpowiedziało 
śmieroię  i  zagłada  powszechna  sekcie  dalcyuskiej ,  a 
w  Polsce  wraz  z  rozszerzeniem  się  z  Europy  tej  sekty* 
nnianowicie  w  Krakowskiem  i  na  Szlązku,  rozszerzyło  się 
także  krwawe  jej  prześladowanie.  Sam  papież  Jan  XXU 
upominał  listownie  Łokietka  do  tępienia  Dulcynów.  Biskup 
Muskata  otrzymał  od  papieża  naganę  za  niedbałe  w  tej 
mierze  postępowanie.  Dominikanin  Peregryn  z  Opola  i  fran- 
ciazkanin  Mikołaj  założyli  z  rozkazu  papiezkiego  w  dyeee- 
zyacb  krakowskiej  i  wrocławskiej  inkwizyeyę  ducbowaf. 
Stawały  mnogie  stosy  i  płonęli  na  nich  kacerze.  Polska 
oczyściła  się  z  rozbojów  i  herezyi. 

Wtedy  w  schludnie  umiecionym  domu  postanowił  Ło- 
kietek dostatecznie  już  utwierdzone  władzę  królewską 
ustroić  przynależną  jej  ozdobą  korony.  Zwyczajnie  bywały 
korony  dotąd  poszukiwane  w  stolicy  papiezkiej  a  przy- 
wdziewane w  Gnieźnie.  Teraz  co  do  miejsca  obrzędu  oka- 
zała się  potrzeba  zmiany.  Gniezno  było  koronacyjną  stolicą 
dawoego  wojemiego  królestwa  Bolesławów.  Gdy  to  podzia- 
łem Bolesława  Krzywoustego  upadło,  przeszła  stołeezBość 
Gnie^Ba  w  posiadanie  władzy  duchownej,  arcybiskupa  gnie- 
źnienskiego,  właściwego  naczelnika  Pobki  w  podziałach, 
a  poniżona  władza  polityczna  obrała  sobie  za  podrzędną 
stolicę  Kraków.  Obecne  odrodzenie  się  tej  władzy,  wydając 
i  siebie  zaród  weale  odmiennej  od  dawnego  Bolesławów- 
sUego  królestwa  formy  rządu,  nie  wracało  też  do  dawnej 
B^leaławowskiej  stolicy,  która  już  na  zawsze  pozostała 
tylko  duchowną^  prymacyalną  stolicą,  podczas  gdy  nowy 
klititt  rządu  Polski  poprzestał  na  gnieździe  swojego  b«x- 
liwego  wykształcenia  w  podziałach,  na  Krakowie.  Próez 
tego  chęć  przywiązania  krnąbrnego  a  zamożnego  Krakowa 
ieislemi  w^y  do  Polski »  a  meefaęó  ku  Wielkopolsce  sa 
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okazane    wyborem    Glogowczyka     nieprzyjaiń,    skłoniły 
Łokietka  do  dania  koronacyjnego   pierwszeństwa  Krakowo- 
wi. Go  zaś  do  poszukiwania  korony  królewskiej  u  papieia, 
temu   chciał  Łokietek  i  naród   sumiennie    zadość  aczynió. 
Uchwałą  zjazdu  walnego   wyprawiono  do  stolicy  papiezkięj 
w  Awinionie  biskupa  władysławskiego  Gerwarda  zpokornemi 
listami,    w  których  stany  polskie,  t.  j.   „arcybiskup  gnie* 
inicDski   z   sufraganami ,     klasztory   z  opatami ,   szlachetni 
mężowie  i  knęifta,  komesowie,   barony,  jakotez  miasta  i 
grody*"  —    upraszali  papieża  Jana  XXII  o  pozv^ołenie  Ło- 
kietkowi przywdziania  korony  królewskiej.  Prócz  tego  zle- 
cono biskupowi   Gerwardowi  zanieść   przed   papieżem  po- 
wtórne żałobę    na  Krzyżaków   o    zabór  Pomorza   i  różne 
biskupstwu  wrocławskiemu  zrządzone   szkody.    Poprzednie 
względy  stolicy  papiezkięj,  jakoteż  świeże  ujęcie  jej  przez 
Łokietka  odnowieniem   dawnej  opłaty  Świętopietrza,   czyli 
zamiast    zaniedbanych  od  niejakiego  czasu  trzech  denarów 
i  przetaku   owsa    od  każdej    zagrody  i  rodziny,    jednego 
teraz  denaru  od  każdej  wieśniaczej  głowy,  obiecywały  po- 
myślny skutek  prośbom.   Jakoż  wypadła  najpożądańsza  od- 
powiedź.   Mianowicie  co   do  pozwolenia  koronacyi  odpisał 
papież,   że   przeciwne  przedstawienia  króla  czeskiego  Jana 
Luksemburczyka,  roszczącego  sobie   samemu   słusznie  czy 
niesłusznie  prawo   do  tronu  polskiego,   zniewalają  papieża 
do  uchylenia  się  od  stanowczego  rozstrzygania  tej  sprawy, 
eo  jednak  Łokietkowi  bynajmniej   nie  przeszkadza  postąpić 
sobie  w  tym  względzie  według  upodobania  narodu.    Tem- 
samem   uznała  stolica  papiezka  zupełną  samowładność  na- 
rodu w  sprawach  wewnętrznych,   i   podobnie  jak  niegdyś 
Bolesław  Chrobry  swoją  powtórną,   przedśmiertną  korona- 
cyą   zadał  jawny  fiałsz  roszczonemu  przez  cesarzów  prawu 
dyzponowania   koroną  polską,   tak   teraz   dwór  apostobki 
przysnane  sobie  prawo  rozporządzania   tąż  koroną  zwrócił 
nazad  samemnż  narodowi.    Korona  polska  stała  się  tak  od 
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arosMsed  cesarskioh  jakotei  rieezywiste^  swiersobnietwa 
papieskiego  wolne  i  niesawiaf^,  a  Łokietek  {ak  w  kaidyn 
iimym  wsgiędaie  odnowieiel  ojcsysnj,  tak  i  w  tej  mierae 
208tał  pierwszym  jej  niepodległym  nikomu  naezelnikiem. 

Toź  skoro  biskap  Gerward  wrócił  k  pomyślne  wiescif^ 
przystąpiono  do  aktu  koronacyjnego.  Zapadło  jni  było  po- 
stanowienie, ii  stolica  sw.  Stanisława  będzie  odt^d  keroDa- 
cyjnę  królów  polskich  stolicę.  Grób  męczennika  wladsy 
królewskiej  i  tryurofttora  nad  nię  miał  wstępującym  na  tron 
królom  przypominać  dawną  zbrodnię  królewską ,  i  od  no- 
wych powściągając  ich  zamachów,  byc  narodowi  na  wieki 
świętą  tarczą  swobody.  Z  tąd  zapewne  urósł  pobośny  zwy- 
czaj królów  polskich  udawania  się  dniem  przed  KorMaeyą 
w  uroczystym  pochodzie  do  kościoła  św.  Stanisława 
na  Skałce ,  dla  uproszenia  sobie  pomocy  bożej  w  mądrych 
i  sprawiedliwych  rządach  królestwa.  Gwoli  koronaoyi  Ło'- 
kietkowej  przewieziono  koronę  i  insygnia  królewskie  do 
Krakowa.  Za  niemi  zjechały  tamże  na  dneń  dwudriesty 
stycznia  r.  p.  1319  stany  narodu,  btskupowie,  prałacń , 
dostojnicy  państwa,  rycerstwo.  Arcybiskup  gmeiiieiski 
Janisław,  w  towarzystwie  krakowskiego  biskupa  Muskatf  i 
poznańskiego  Domarata,  tudzież  opatów  tynieckiego,  mo- 
gilskiego, jędrzejowskiego  i  brzezińskiego,  włożył  śród 
nabożeństwa  Łokietkowi  i  małżonce  jego  Jadwidze  koronę 
Bolesławów.  Nazajutrz  na  wystawionym  śród  rynku  tronie, 
przyjmował  król  w  koronie  i  purpurze  hołd  i  przysięgę 
wierności  miasta  Krakowa.  Zwyczajnym  przy  takieh  spo- 
sobnośdacb  ucztom  i  zabawom  rycerskim  pora  mięsopestsa 
podwójnego  dodawała  zapałd.  Po  dniach  niessezęśń  i  ¥ralki 
płynęły  dnie  radości  i  spokoju.  «A  od  dni  onjA  -^  pra- 
wi kronika—  cały  naród  przylgnął  ezdą,  pokorą,  niito- 
śeią  do  Łokietka,  i  ci  sami  którzy  niegdyś  naigrawiK 
jego  losom  tułaezym »  teraz  z  uniżonośeią  i  trwogą  maje- 
stat jego  wielbili.'' 
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N0«wpnywdfliaii|  koronę  oswietiiiły  wnet  mnogie  do* 
wody  staranności  o  ustalanie  ^ porządku,  o  soisly  wymiar 
4^rawiedliwośei ,  o  pieczę  nad  wdowami  i  sierotami,  o  go- 
śeinność  dla  cudionemskieh  przybyszów... *"  Cięgla  też  prz}'- 
ebyłnośó  stolicy  apostolskiej  czuwała  nad  mlodocianem  kró- 
lestwem. Nowym  onej  €k>wodem  była  odpowiedz  papieia 
na  drógf  połowę  poselstwa  Gerwardowego ,  t.j.  na  żałobę 
prseciw  Krzyżakom.  Ujmujęe  się  za  pokrzywdzone  przez 
nieb  Polskę »  ustanowił  Jan  XXII  dla  ostatecznego  rozstrzy- 
gwęeia  sprawy  pomorskiej  sąd  rozpoznawczy,  złożony 
z  arcybiskupa  gmeinieńskiego  Janisława ,  biskupa  Domarata 
i  opata  mogilskiego  ftLkołaja.  Gi  sędziowie  papiezey  za- 
pozwali  z  Uniejowa  obiedwie  strony  sporne  dla  rozpoczęcia 
procederu  sądowego  do  Brześcia  kajawskiego.  W  imieniu 
Władysława  Łokietka  stanęli  tam  )ako  rzecznicy  Filip 
kanclerz  koronny,  Zbigniew  kanclerz  sieradzki  i  podkan- 
cAerzy  koronny,  tudzież  kapelan  królewski  Jan  z  Rudy; 
w  imieniu  zaś  zakonu  krzyżackiego,  a  właściwie  tylko  mi- 
strza prowittcyonalnego  Frydryka  i  komturów  gdańskiego , 
gniewskiego  i  świecki^o,  na  doręczony  im  w  Toruniu 
przez  areludyakona  i  proboszcza  uniejowskioh  pozew,  sta- 
B^  presbyter  Zygfryd  z  Papowa.  Ten  jednakże  zażądał 
kilkumiesięoznego  odroczenia  procesu,  aż  póki  jeneralne 
zgromadzenie  zakonu  nie  da  mu  pełnomocnictwa,  a  tym 
czasem  założył  apelacyę  do  pa[ńeża»  protestując  się  prze- 
ciwko składowi  sądu,  i  Brześć  opuścił.  Na  co  nie  zważa- 
jąc sędziowie  przenieśli  trybunał  do  Inowrocławia,  i  przy- 
stąpili do  śledztwa  względem  sposobu  fajęcia  przez  Krzy- 
żaków Gdańska,  Tczewa,  Świecia  i  t  d.  Przesłucbiwano 
w  tym  celu  przez  kilka  miesięcy  mnogo  świadków  naocznych 
wszelkiego  stanu,  między  innemi  książąt  Leszka  i  Przemy- 
sława kujawskich,  Wacława  mazowieckiego,  biskupów 
Gerwarda  władysławskiego ,  Floryana  płockiego,  opatów, 
księży,  szlachtę  i  mieszczan.    Częścią  ponieważ  słuszność 
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była  istotnie  na  stronie  Łokietka,    częieią  p<miewti  Krzy- 
żacy   dla  założonej     przeciw    sądowi    protestacyi    żadnych 
stawić  nie  chcieli  świadków,  wypadły  wszystkie  świadectwa 
na  korzyść  Polski.  Stosownie  do  nich  stanął  też  wyrok.  Na 
dzień  ogłoszenia  onego ,  jak  w  ciąga  sprawy  przy  każdym 
pojedynczym   punkcie    procesu     przybijane    bywały  pozwy 
polskie  na  drzwiach  kościołów  toruńskich,  tak  teraz  w  zam- 
knięcie sprawy    wezwano  do  Inowrocławia  mistrza  prowin- 
cyonalnego    i    wyźwspomnionych  komturów,    w  zastępstwie 
których  przybył  znowuż  tylko  Zygfryd  z  Papowa   z  probo- 
szczem tonińskim  Frydrykiem  i  z  nową  protestacyi  Dzień 
ten ,    20  lutego  r.  p.  13*^1 ,  /)ył  pamiętny  dla  Inowrocła- 
wia.    Gały   lud  z  okolicy  spłynął  do  miasta  dla  usłyszenia 
wyroku.     Uroczystość   sadowa    odbyła  się    w  kościele  św. 
Mikołaja.     Wystawiono    wyniosły   trybunał,    z  którego  po 
nabożeństwie  sam  arcybiskup  Jauisław   w  obecności  reszty 
sędziów,  świadków,  prokuratorów  królewskich  i  krzyżackich^ 
jakoteź  zgromadzonego  ludu ,    odczytał    wyrok ,   skamjący 
Krzyżaków  na  zwrócenie  całego  Pomorza  Polsce,  na  wy- 
płatę trzydziestu    tysięcy    grzywien    polskich   za  pobierane 
z  niego    potąd   dochody,    wreszcie    na  poniesienie  kosztów 
procesu  w  kwocie  stu  piędziesięciu  grzywien.    Ale  podczas 
gdy  arcybiskup    wygłaszał   kondemnatę,    prokurator  krzy- 
żacki Zygfryd  z  Papowa  jął  w  tej  samej  ehwili  odczytywać 
mocnym    głosem    apelacyę    przeciwko    wyrokowi,    tak   iż 
właściwie  żadnej  strony  nie  zrozumiano,  i  wielkiego  zgor- 
szenia stała  się  scena.     A  zakładając  w  tak  niesforny  spo- 
sób  protestacyę,  4iie   myśleli    też  Krzyżacy   bynajmniej    o 
zadośćuczynieniu  wyrokowi.  Sędziowie  papiezcy  mogli  tylko 
zdać  o  nim  sprawę  przed  papieżem,    mogli  zatwierdzić  go 
klątwami,  które  we  wszystkich  kościołach  polskich  rzucono 
uroczyście  na  Krzyżaków ,  lecz  wykonanie  wyroku  pozostało 
samymże   dziejom.     Oneto   aczkolwiek  dopiero  po  stólecin 
przywiodły  go  świetnie  w  skutek,  a  tymczasem  niesprawie- 
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dliwośó,  zbójecka  chciwość  Krzyżaków,  związały  spólnością 
niebezpieczeństwa  Polskę  i  Litwę  w  jedyoe  ciało  narodowe — 
zamiast  grzywien  wynagrodzenia  dochodów  pomorskich  i 
kosztów  procesowych »  przyniosły  Polsce  blizkę  unię  całej 
Litwy  i  Rosi. 


6.  Pnyintone    %  Litwą  1  Biurią. 

Nacisk  oręża    krzyżackiego    powołał  Litwę   do  życia. 
Za  pierwszem  wystąpieniem  Krzyżaków  na  wschodnio-pół- 
nocnych  granicach  Polski  wystąpił  przeciwko  nim  na  czele 
pogańskiej  Litwy  pierwszy  bohater  litewski,  Mendog.  Prze- 
ciwko obecnemu  po   zajęciu  Pomorza    dwójnasób    przemo* 
żnemu  wzrostowi  potęgi  krzyżackiej  występuje  obecnie  drugi 
wielki  bohater  Litwy,   Gedymin.     Byłto    następca   znanego 
nam  z  napadów  na  ziemie  polskie  Witena,  jeden  z  najsław- 
niejszych wojowników   swojego    czasu,    Bolesław  Chrobry 
Litwy.  Podobnie  jak  Bolesław ,  szerzy  on  w  dwie  przeciw- 
ne strony,   ku  krzyżackiej    północy  i  ruskiemu  południowi, 
zwyeięztwo  i  zabory.  Jakby  zaś  w  umyślne  podrażnienie  go 
do   tej  zwycięzkiej  roli,    porażają   Krzyżacy    Litwę   w  sa- 
mym początku  jego  rządów  najsroższym   ze  wszystkich  do- 
tychczasowych pogromów,  opanowują  Żmudź.  Groźna  więc 
padła  Gedyminowi  konieczność  oparcia  się  dalszym  podbo- 
jom.    Dwie   w  krótkim    czasie    zadane  Krzyżakom    klęski, 
jedna  nad  rzeką  Zejmilą ,  druga  w  lasach  miednickich    gdzie 
nawet  on  mistrz  prowincyonalny  Henryk  de  Plocke ,  pierw- 
szy sprawca  zaboru  Pomorza ,  zginął  z  całem  rycerstwem, 
dopięły  celu,  wróciły  Żmudź,  oswobodziły  Litwę.  Spalony 
po  zwycięztwie  miednickiem    na    ofiarę    bogom    litewskim 
starosta  krzyżacki  Gerhard  Rudde  spłonął  pierwszem  ogni- 
je* 
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fttem  znamieniem  tej  pomsty  Bo^,  która  Krzyżaków  na- 
wiedzać miała  ciagłeiiM  odtąd  klęskami.  Toż  uspokojony  od 
nieh  na  czas  niejaki  Gedyrain  mógł  bezpiecznie  obrocie 
oręż  ku  Rusi  południowej.  Niewola  mongolska »  znękawszy 
kniaziów  ruskich  na  duchu,  złomała  ich  taki«  na  ciele. 
Obalone  na  rozkaz  tatarski  grody,  wygłodzone  częste  go- 
ścina tatarska  posady,  wyludnione  cięgłem  przymusowem 
posiłkowaniem  wypraw  tatarskich  ziemie,  nie  mogły  skute- 
cznego stawić  oporu.  Ztąd  przemocna  wyprawa  Gedymioa  na 
Rus  była  tylko  długim  tryumfalnym  pochodem  wzdłuż  trójna- 
sób  tak  szerokiej  jak  sama  Litwa  przestrzeni  naddnieprzań- 
skiej. Pierwszy  szturm  ugodził  w  księstwo  włodzimierskie, 
gdzie  kniaziował  Włodzimierz ,  prawdopodobnie  wnuk 
„korola  Daniły,""  syn  Lwa  a  brat  kniada  łuckiego,  tegoż- 
samego  co  ojciec  miana.  Stoczona  pod  zamkiem  książęcym 
bitwa  przywiodła  kniazia  o  śmierć  a  zamek  o  niewolę 
poddania  się  zwycięzcy  i  przyjęcia  załogi  i  urzędników  li* 
tewskich.  Sąsiednie  księstwo  łuckie,  słysząc  o  nadciąganiu 
Litwy,  pospieszyło  ochronić  się  losu  księstwa  włodzimier- 
skiego. Kniaź  Lew  zbiegł  do  swego  zięcia,  kniazia  Ro- 
mana w  Brańsku ,  a  Łuck  poddał  się  dobrowolnie  Gedymi- 
nowi,  który  osadził  go  natychmiast  rycerstwem  i  starosta- 
mi litewskiemi.  Z  Włodzimierzem  i  Łuckiem  padł  cały 
Wołyń  w  moc  Litwie.  Przy  spóźnionej  już  porze  roku 
odłożył  zdobywca  litewski  dalszą  wyprawę  ruską  do  na- 
stępnego lata »  a  postanowiwszy  przezimować  na  Wołyniu, 
zbliżył  się  ku  granicom  Litwy,  do  Brześcia,  przjgrodku 
księstwa  łuckiego.  Tam  z  uległością  przyjęty,  rozpuścił 
resztę  wojska  na  wypoczynek  do  Litwy,  a  sam  przyrzą- 
dzaniem broni  i  zwyczajnych  machin  wojennych  do  nowych 
sposobił  się  podbojów.  Jakoż  ledwie  nastała  wiosna,  zgro- 
madziły się  świeże  zastępy  litewskie,  żmudzkie,  i  ruszono 
z  ogromną  potęgą  na  starożytną  stolicę  całej  Rusi,  na 
Kijów,  gdzie  władał  ostatni  wielki  książę  Stanisław.  Szjb- 
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kie  opanowanie  jego  przedkijowekieh  grodów  Owniesa  i 
ŻjtoiBiersa  przez  Litwę  zawróiylo  zgubą  stoKcy.  Toż  na 
jakie  tylko  sify  Ruś  jeeecze  stało,  wszystkie  wytężyły  się 
reflEpaezKwie  w  odparcie  ciosu  zagłady.  Brański  kniaź  Ro- 
man, gchroniony  do  niego  kniaź  Oleg,  nadbiegli  w  pomoc 
W.  kniaziu  Stanisławowi.  Połączona  ich  potęga  miała  nad 
rzekę  Piernę ,  o  sześć  mil  od  Kijowa  ,  zastąpić  drogę  Gedy- 
minowi.  Atoli  dzień  wynikłej  ztąd  bitwy  nad  rzeką  Pierną 
stał  aię  dniem  ostatnim ,  dniem  sądnym  dla  wielkiej  kijow- 
skiej RusL  Założona  cudzoziemskim  podbojem  Waregów, 
upadła  również  cudzoziemskiej  Litwy  podbojem.  Z  czterech 
kniaziów,  którzy  Wielkiemu  księstwu  wprzedchwili  śmierci 
ostatnią  nieśli  pomoc ,  dwaj ,  Lew  łucki  i  Oleg  perejasław- 
ski  legli  trupem  na  placu ;  dwaj ,  Roman  brański  i  sam  W. 
keiaię  Stanisław,  sromotnie  z  pola  pierzehnęli.  Stołeczny 
Kijów  musiał  otworzyć  bramy.  ^Najprzód  metropolita, 
władykowie,  archimandrytowie ,  protopopowie  ze  wszy* 
stkiem  duchowieństwem^  niosąc  krzyże  i  chorągwie,  wy* 
snli  procesy ą  ku  Gedyminowi,  a  za  nimi  panowie  bojarowie, 
i  wszystko  pospólstwo  kijowskie  wyszło,  bijąc  czołem  i 
podajęe  się  w  łaskę  i  w  moc  Gedyminowi  W.  księciu  litew- 
skiemu. Tamże  wszyscy  a  naprzód  metropolita  przysięgę 
poflłtoszeństwa  nu  uczynili.  Wjechał  potem  Gedymin  z  zwy- 
oięztwem  przez  miasto  na  zamek  kijowski ,  wziął  też  do- 
browolnem  poddaniem  się  przygrodki  insze  kijowskie,  Bia-> 
łegrodek ,  Ślepowrot,  Kaniów  i  Czerkasy ;  dobył  też  Brań-* 
eka  siewierskiego  i  Perejasławia ,  zamków  stołecznych 
knęięt  ruskich ,  tak  ił  za  jednem  zwycięstwem  opanował 
monarchią  hifowską ,  wołyńskie  i  siewierskie  knęstwa  aż 
do  Putywla  za  Kifowem  mil  sześćdziesiąt,  i  wszystko  do 
litewskiego  państwa  pisyłączył...** 

W  ten  spesób  wykształcały  się  w  części  Europy  mię- 
dzy Wisłą  a  Dnieprem  coraz  dojrzalej  owe  trzy  różnoro* 
doe    potęgi  Polski,   aabonn   krzyłackk^go   i  Litwy,   które 
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stojąc  zrazu  nieprzyjażnie  przeciwko  sobie ,  miaty  poiniej 
juźto  w  dobrowolnem  już  poniewolnem  połączeniu  się  z  sobę , 
wydać  jedną  powszechną ,  wschodnioeuropejską  potęgę.  Pod- 
czas gdy  Krzyżacy  w  łupiezko  opanowanem  Pomorzu  u- 
lożyli  sobie  nową  stolicę,  a  ukoronowany  jui  król  Polski 
dokonywał  dzieła  odbudowania  ojczyzny—  W*  książę  litew- 
ski zdobyciem  Rusi  urósł  z  skromnego  kniazia  w  dosto- 
jeństwo i  sławę  możnego  króla,  a  niepomyślnym  przykła- 
dem Mendoga  przeświadczony  o  bezskuteczności  politycznych 
związków  z  stolicą  apostolską,  zwłaszcza  tak  poniżoną  jaką 
ona  dziś  była,  postanowił  na  bardziej  świeckiej,  praktycz- 
nej i  narodowej  drodze  utwierdzić  wewnątrz  swoją  władzę 
niedawną. 

Jakoż  przedewszystkiem  to  nagłe  wygórowanie  Litwy 
roznieciło  ową  grę  stosunków  i  wypadków,  skutkiem  któ- 
rej wyniknęło  nareszcie  zespolenie  się  losów  trzedi  wzmian- 
kowanych potęg.  Przemocny  bowiem  wzrost  państwa  Ge* 
dyminowego ,  przejmując  Krzyżaków  złowieszczą  trwoga  , 
pobudził  ich  do  tem  usilniejszych  zamachów  przeciwko  Li- 
twie, a  ta  podwojona  usilnośó,  dotycząca  w  równej  mierze 
Polski,  zniewoliła  Litwę  i  Polskę  do  ścisłego  przeciw 
wspólnemu  nieprzyjacielowi  przymierza. 

Zatrwożyło  Krzyżaków  wzrośniecie  potęgi  Gedymina 
tem  mocniej,  ile  że  on  narodowym  tylko  siłom  i  sojuszom 
ufając,  w  żadne  religijne  z  duchowieństwem  europejskiem 
nie  chciał  wchodzić  układy.  Owszem  gdy  jakieś  mylne  wie- 
ści o  jego  zamiarze  wejścia  w  związki  z  stolicą  papiezkęi 
doszły  do  Rzymu,  i  papiezkie  na  to  poselstwo  do  niego 
wyprawione  zostało,  odpowiedział  Wielki  książę:  „Papieża 
waszego  ani  znam  ani  znać  pragnę ;  w  wierze  ojców  moich 
wytrwam  do  końca,  i  walczyć  o  nią  będę,  póki  mi  życia 
stanie.  *"  Toż  przyszło  Krzyżakom  zbroić  się  czemprędzej 
do  walki  o  śmierć  lub  życie.  Rozległe  ich  stosunki  z  kra- 
jami zachodniemi  mogły  każdej  chwili  hojnych  dostarczyć  im 
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posiłków.  Wojowanie  wespół  z  Krzyżakami  przeciw  pogan- 
skim  Prasakom  i  Litwinom  uważane  było  powszechnie  za 
uczynek  pobożny,  zasługę  religijna.  Krzyźazy  uciekli  się  do 
tego  środka.  Zaczęto  głosić  po  Niemczech  walną  ku 
wsparciu  zakonu  krzyżackiego  krucyatę.  Każdy  ochotnik 
krzyżowy  otrzymywał  odpuszczenie  najsroższych  grzechów. 
Nawet  banitom,  świętokradzcom ,  podpalaczom,  łupieżcom 
świątyń,  gwałcicielom  osób  duchownych,  byle  tf^lko  oręż 
w  sprawie  zakonu  podnieśli ,  święciło  się  błogosławieństwo 
papiezkie.  Niewiastom  grzesznym,  starcom,  chorym,  wszy- 
stkim którzy  nie  mogli  wyruszyć,  wolno  hyio  okupić  so- 
bie zbawienie  najęciem  zbrojnych  zastępców.  Gromadziły 
się  tedy  w  Prusiech  przez  lat  kilka  niezliczone  tłumy  wsze- 
lakich zbójców  i  łotrów  z  gminu,  i  nie  mniej  grzesznych 
książąt  i  grafów,  jako  to:  Bernarda  świdnickiego,  grafa 
Geroldseka  ze  Szwabii ,  nadreńskich  grafów  z  Juliaku  i 
Wildenberga,  panów  Pflichten,  Lichtenberka «  Cynenberka, 
Egerberka,  Rosenberka,  obudwóch  grafów  Szponhęjmów  i 
Mriela  innych  rycerzy  i  nierycerzy.  Wsparci  tak  tłumnemi 
posiłkami  Krzyżacy  w}^tąpili  znowuż  przemocnie  przeciwko 
Gedyminowi.  Doszczętne  zniszczenie  świętych  miejsc  żmud- 
zkich,  wymordowanie  wszelkich  w  nich  ludności,  zburzę^ 
nie  grodów  granicznych,  zwiastowały  nowe  pogromy 
Litwie.  Gedymin  odparł  zwycięzko  pierwsze  napady,  dał 
Kryżakom  krwawy  odwet  własnemi  w  ziemie  krzyżackie 
napadami,  zalał  nawet  w  zapędzie  krwią  i  ogniem  krainy 
polskie;  lecz  przyszłość  nie  była  w  jego  ręku. 

O  przyszłości  myślała  Polska ,  będąca  właściwie  du- 
szą wikłającego  się  obecnie  między  Polską ,  Litwą  a  Krzy- 
żakami stosunku.  Przyciągnąć  Litwę  zgodą  do  siebie , 
ogarnąć  potem  litewsko-polską  przemocą  ziemie  krzyżackie 
—  oto  w  przyszłość  dążąca  myśl  Łokietkowa.  Dla  ziszcze- 
nia jej  postanowił  Łokietek  według  opowiadania  kroniki*- 
„próbować,    jeśliby    snąć  mógł   jako     Litwę  ugłaskać  a 
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w  towarzyiftwo  swoje  przywieść...  Które  zdaioe  i  pnedof- 
wzięcie  królewskie  gdy  wszystko  zebramie  aeaatorów  po- 
chwaliło i  potwierdziło,  wyprawił  do  6edy«Hiia  W.  księda 
litewskiego  posły,  którzyby  przymierze  z  nim  umoeBili,  a 
córki  u  niego  Kazimierzowi  królewioowi  w  małżeński  stao 
prosili ,  a  nie  inszego  posagu  jedno  pokoja  wiecznego 
z  obudwu  stron  a  wypuszczenia  więiniów  pobranych  na- 
rodu polskiego  aby  żądali.  *" 

«Tych  posłów  Gedymin  wdzięcznie  w  Wilnie  przy^ 
j^wszy  i  naradziwszy  się  z  kniaziami  i  bojary  swoimi ,  a 
widzęc  rzecz  bardzo  pożyteczną,  gdyby  się  przeciw  Krzy- 
żakom pruskim ,  głównym  nieprzyjaciołom ,  z  Polaki  i  Ma- 
zurami zjednoczył ,  spisał  i  sprzymierzył—  nieodmówił  córki 
swojej  daó  za  Kazimierza  królewica  polskiego ,  ale  jc  za- 
razem z  przerzeczonymi  posłami  polskiemi  i  z  swoimi ,  tak- 
że z  posagiem  żf  danym  więźniów,  do  Polski  postał.'' 

Przeznaczona  sobie  para  królewska  była  obrazem 
pierwszej,  prawie  dziecinnej  młodości  obudwAch  skojarzo- 
nych z  sob|  krajów.  Królowie  Kazimierz,  zaledwie  lat  s2e- 
snaście  liezęcy,  wychował  się  po  większej  części  a  swojej 
starszej  siostry  Elżbiety,  królowej  węgierskiej,  która  dzi*- 
wnie  doń  przywiązana ,  wszelkim  jego  poohętkom  służyła. 
Ztąd  pieszczotami  znarowiony,  był  on  młodzianem  namię- 
tnym, krewkim,  gotowym  poświęcić  wsi^stko  swohn 
rozsądnym  czy  nierozsądnym  życzeniom.  Ta  ronkiełzaoft 
krewkość  a  bezwzględna  usłainość  królowej)  Elżbiety  miały 
w  kilka  lat  później  całą  rodzinę  węgierskiego  raagMta 
Felicyana  przywieść  z  winy  Kazimiersowej  do  hańby  i  za- 
głady* Teraz  nie  miał  lekomyślny  kroiewić  iMgttnie)SBej 
świadomości  wiekopomnego  zMeaenia  zaślukiii  z  rórkf  Ge^ 
dyminową.  Tożsamo  i  ona,  wydiowaoa  wzmyałewcg  wierae 
pogulskiej,  obeej  wszelkiemii  aMetyzmowi  »  dnebowa  u- 
przania  się  chneśoiaBskiego ,  słyue  w  kfMikadi  jak»  mi- 
łośnieaka  wsstikieh  ndech  i  touywtk  światowycb.    GwoP 
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tym  pmpęduila.  W.  kaięiniezka  eafy;  żywot  w  p^saeh  i 
krotoohwilach )  łubi^fo  ofiobliwie  w  musyce,  dla  kt6nf^ 
roakonaegp  bet  przerwy  ożywania  «eayto  konno  ezy 
wozem  królewskim  jad^c»  zawsze  orszakowi  śpiowabów^ 
tr^ hanzy,  lutnistów  i  fletników  poprzedzać  się  kazała^"*  Jak 
zaś  królowie  Kazimierz  swoją  mfodzienozi  swawolą  soią* 
gną)  po^ej  brzemię  nieszczęścia  na  dom  Felicyana,  tak  i 
wesoła  jego  oblubienica  przyprawiła  później  swojem  zami- 
łowaniem w  uciechach  siebie  samą  o  zgnbę,  gdyż  —  jak 
to  kronika  tajemniczo  wzmiankuje  —  «miała  w  wieezne 
zbrz^dzenie  ludziom  tego  co  przez  całe  iycie  czyniła, 
zginąć  jakimś  strasznym  przypadkiem,  jakimś  dziwem  okro* 
pnym  i  potwornym.''  Wszakże  chwila  jeg  przybycia  do 
Polski  9  wracając  Polsce  tysiące  straconych  w  niewoli  li- 
tewsidej  synów,  była  chwilą  powszechnej  radości  i  wesela^ 
«I  tak  tedy  księżna  Gedyminówna ,  imieniem  pogańskiem 
Aldonj^ ,  z  pos^mi  koronnymi  i  z  pocztem  niemałym  panów 
litewskich  i  dworzan  Gedyminowych ,  Kozaków,  w  nie- 
dźwiedzie kożuchy  i  wilcze  szłyki  z  sajdakami  ozdobnie 
a  świetno,  jak  w  onczas  strój  był  przybranych,  przyje- 
chała do  Krakowa  roku  i  325.  A  za  nią  i  przed  nią  w  około 
niej  posag  jej ,  więźniowie  narodu  polskiego  i  mazowieckie- 
go, z  niewoli  litewskiej  wypuszczeni ,  tak  mężczyźni  jako 
białogłowy,  długiemi  rotami  ciągnęU,  których  samych  po- 
łonnych  obojej  płci  ludzi  dwadzieścia  i  cztery  tysiące  było, 
co  z  Litwy  jako  Żydowie  z  niewoli  babilońskiej  natenczas 
byli  wypuszczeni.  Z  wielką  radością  pospolitego  ludu 
polskiego  w  drodze  wszędzie  i  na  wjeździe  do  Krakowa 
była  przyjęta,  bo  się  juź  spowinowaceniem  wiecznego  po- 
koju od  Litwy  niebożęta  spodziewali.  Naprzód  tedy  była 
nauezona  przerzeczona  księżna  w  wierze  chrześcijańskiej  od 
Nankiera  biskupa  krakowskiego*  Potem  w  wigilią  św.  Piotra 
i  Pawła  apostołów,  w  kościele  krakowskim  jest  ochrzczona 
od  tegoż  biskupa  a  imieniem  chrześcijańskiem  Anna  miano- 
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wana.  Tamłe  zaraz  Kazimierzowi  Łokietkowieowi  królewi- 
cowi  polskiemu,  szesnastego  roka  wieka  swego  dochodzą- 
cemu ,  w  małżeński  stan  poślubiona  i  oddana.  A  od  tego 
czasu  Polska  utrapiona  dopiero  osiadlejszę,  ludniejsza  i 
źyzniejszą  być  poczęła,  która  przedtem  większa  częścią 
spustoszona  i  zwojowana  od  Litwy  poganów  była,  gdyż 
Mazowsza  przyległego ,  także  dobrzyńskiej ,  lubelskiej ,  sę- 
domierskiej ,  łęczyckiej ,  sieradzkiej  i  kaliskiej  ziemi  więk- 
sza częśó  bez  ludzi  odłogiem,  nieruszona  pługiem  leżała, 
dla  ustawicznych  najazdów  litewskich.  Przeto  gdy  one  dwa- 
dzieścia i  cztery  tysiące  ludzi  z  Litwy  wypuszczonych  król 
po  różnych  pustyniach  rozsadził ,  tak  się  jęli  roboty  z  pil- 
nością, iż  nie  tylko  stare  puste  role  osiedli  i  naprawili, 
ale  i  sioła  albo  wsi  na  surowym  korzeniu  wyrobili,  lasy 
rozkopali  i  ku  oraniu  i  mieszkaniu  godne  i  pożyteczne  za 
krótki  czas  uczynili.  Nauczyli  się  niebożęta  w  litewskiej  nie- 
woli żarnami    mielec,   lady  rąbając  i  lasy   rozkopy wając , 


,Tak  gdy  już  spokój  i  stowarzyszenie  z  Litwą  Wła- 
dysław Łokietek  król  polski  postanowił  i  utwierdził,  wię- 
kszą ufiiością  i  usilnością  począł  obmyśliwaó  wojnę  krzy- 
żackąi*—  owszem  nie  samą  tylko  wojnę  krzyżacką  a  już 
powszechny  całej  niemieckiej  cudzoziemczyżnie ,  za  tyle 
orężem  Brandenburczyków  i  Krzyżaków  wyrządzonych  Pol- 
sce  zniewag,  odwet  pogromczy,  zemstę  powszechną. 
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7.  Pogrom  Brandonburozyków  i  Krzyiaków. 

Samo  niebo  wspierało  Polskę   w  gromieniu   tyoh  nie- 
przyjaciół. Tak  Brandenburczyków  za  śmierć  Przemysława 
i  grabieże  Wielkopolski,  jakoteż   Krzyżaków  za  wydarcie 
Pomorza,  prześladowała  w  wyobrażeniach  ówczesnych  wi- 
doczna kara  Boża.   Dom  margrabiów  brandenburskich,    za 
czasów   Przemysława    w  kilkunastu    członkach    kwitnący, 
wymarł  za  dni  Łokietkowych  do  szczętu.  Ostatni  jego  po- 
tomek margraf  Waldemar ,  przejęty  skrucha  na  widok  tak 
srogiego   gniewu  Bożego,    miał  udać   się  dobrowolnie  na 
życie  pokutnicze,  i  porzuciwszy  sprawy  światowe,  podczas 
gdy  wszyscy  zmarłym  i  pogrzebionym  go  mniemali,   tułał 
się  przez  lat  dwadzieścia  dziewięć  w  postaci  ubogiego  piel- 
grzyma po  lasach  i  pustehiiach.  ,» Przyczyną  temu*"—  mówi 
nasz  Długosz — „mienią  być  to,  iż  pojął  był  w  małżeństwo 
bez  dyspensy  swoją  krewne  drugiego  stopnia;  lecz  ja  są- 
dzę ,  iż  byłto  raczej  dopust  Boży  za  to ,  że  margraf  Wal- 
demar polską  ziemię,  Pomorze,  bezprawnie  sprzedał  Krzy- 
żakom.'' Temci  straszniejsza  klątwa  ciężyła  za  to  na  samych 
Krzyżakach.  Ów  gniewski  komtur  Zygfryd ,  który  w  czasie 
zaboru  Pomorza  wyjeżdżał    w  pole  ze  stryczkami  u  łęku, 
„został  jednego  razu,   grzejąc  się  przy  ognisku,    nagle  od 
złego  ducha  porwany,  z  nóg  zwalony  i  w  płomienie  ciśnięty,'' 
aby  śmiercią  potępieńczą  tam  zgorzał.    Wielkiego    mistrza 
Karola  z  Trewiru,  pierwszego  w  polskim  Malborgu  obra- 
nego naczelnika  zakonu,   zhańbionego  wkrótce  porozumie- 
niem z  podwładnym  mistrzem   inflanckim  Janem  z  Hohen- 
horstu ,  który  zakonowi  skradł  sto  sześćdziesiąt  i  dziewięć 
grzywien,  musiała  dama  kapituła  zakonu  ze  wstydem  zło- 
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iyć  z  wielko^miatrzowstwa.  Następca  jego ,  Wilhelm  s  Ur- 
seleD ,  wyzionęl  ducha  pod  skrytobójczym  nożem  obłąkanego 
mnicha  Endorfa.  Przerażone  tak  krwawemi  znakami  czasu , 
zapowiadały  później,  święte  niewiasty  Katarzyna  ze  Szwe- 
cyi  i  Dorotea  z  Prus  blizką  zagładę  zakonu,  a  tymsamem 
ostateczne  oswobodzenie  Polski.  Jąt  się  teraz  pierwszych 
zagłady  tej  ciosów  a  ostatnich  wielkiego  zawodu  swojego 
czynów,  sprzymierzony  z  Litw|  Łokietek. 

Jakoby  jednak  dla  wypróbowania  pierwej  wspólnego 
oręża  na  słabszym  nieprzyjacielu ,  uderzył  Łokietek  naprzód 
na  ziemie  brandenburskie ,  nadane  przez  cesarza  Ludwika 
Bawarczyka  po  wygaśnięciu  dawnej  rodziny  askańskiej  wła- 
snemu synowi  Ludwikowi.  Wraz  z  rycerstwem  polskiem 
ciągnęły  liczne,  z  dwunastu  secin  złożone  posiłki  fitewskie 
pod  wodzą  słynnego  z  waleczności  kasztelana  grodzieiiskiego 
Dawida.  Przewodnicząca  Polakom  chęć  krwawej  zemsty  a 
Litwinom  żądza  łupieży,  przy  żadnych  prawie  środkach 
obrony  ze  strony  brandenburskich  mieszkańców,  pogrążyły 
ziemię  najechaną  w  bezdnę  nieszczęść  i  kłęsk.  Nie  bawiąc 
się  dobywaniem  grodów,  rozpuszczono  zped  Frankfurtu 
nad  Odrą  zagony  po  równym  kraju ,  który  ogniem  i  mie- 
czem zamieniono  w  pustynię.  Przeszło  sto  czterdzieści  osad, 
tyleż  kościołów,  cztery  klasztory—  poszły  z  dymem.  Sześć 
tysięcy  ludu  uprowadzono  w  niewolę.  Nawet  kapłanom  nie 
przepuszczało  barbarzyństwo  Ktewskie.  Zaraz  u  wstępu  do 
ziemi  nieprzyjacielskiej ,  dla  wywróżenia  skutku  wyprawy, 
pochwioili  Litwini  otyłego,  krwistego  proboszcza  Beniow- 
skiego •  skrępowali  go  i  wetknąwszy  mu  głowę  pomiędzy 
nogi ,  upuścili  mu  z  grzbietu  zdrój  krwi ,  której  sposób 
płynięcia  miał  oznaczać  przysłość  pomyślną  hib  niepomy- 
ślną. Później,  gdy  się  dwóch  Litwinów  po  wzięciu  pewnego 
klasztoru  zwadziło  o  jedne  mniszkę,  kasztelan  grodzieński 
Dawid,  dla  równego  podziału  łupu,  we  dwoje  mniszkę 
przerąbał.    Mimo  tych  okrucieństw  miano  zemstę  Łokietka 
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powszechnie  za  sprawę  sła8zn|.  Sam  papiei  Jan  XXII,  ura* 
dowany  wyprawę  Polaków  przeciw  obdarzonemu  Branden^ 
burgię  synowi  swego  głównego  wroga ,  cesarza  Ludwika 
Bawarczyka ,  błogosławił  mściwemu  oręaowi  polskiemu.  A 
gdy  Łokietek  wreszcie  zwyoięzko  wródł  do  4om  z  wy- 
prawy, przyjęły  go  tam  pochwalne  słowa  listu  aipostolskiego : 
„Wzrastasz  w  sławę  synu  najukochańszy,  i  słusznie ,  gdyż 
pokładasz  wielkie  dla  siebie  i  dla  drugich  zasługi  przód 
panem  Bogiem,  pracując  jako  prawdziwy  ksiaię  katolicki 
nad  rozszerzeniem  wiary  i  uwielmoiemem  fcośoioła.'' 

Zresztą  cała  wyprawa  braodenburdca  była  tylko  watę- 
pem  do  nierównie  krwawszych  i  trwalszych  wypraw  prze- 
ciw Krzyżakom.  Rozpoczęły  się  one  bezpośrednio  napadem 
brandenburskim  gdy  powracające  zza  Odry  putki  litewskie, 
rozpostarły  zagony  po  kresach  aemi  zakonu ,  a  powtarzały 
się  raz  po  raz  przez  lat  kitta.  Do  posiłków  litewskich  przybyły 
teraz  jeszcze  hufce  węgierskie ,  przysłane  w  pomoc  przez 
zięcia  Łokietkowego ,  Karola  Roberta  króla  Węgier.  Wszel- 
kie przyjazne  Polsce  siły  miały  wspierać  ją  w  tera  żywo- 
taem  przedsięwzięciu.  Ciężąca  na  Krzyżakach  klątwa  nada^ 
wała  napadowi  polskiemu  charakter  dziwnej  bo  przeciw 
samemuż  zakonowi  krzyżowemu  podjętej  wyprawy  refigij- 
nej ,  krzyżowej,  i  to  podjętej  za  pomocą  pogan  Litwinów. 
Wtargnąwszy  w  granice  pruskie ,  użyto  zwyczajnej  broni 
pożogi  i  zniszczenia.  Krzyżacy  pozamykani  w  kilku  gro- 
dach warownych ,  nie  śmieli  stawić  nigdzie  oporu.  Gały 
kraj  krzyżacki  po  rzekę  Ossę  legł  martwem  pogorzeliskiem. 
Dopiero  gdy  węgiersko-litewsko-polskie  zastępy  po  nasyce- 
niu mściwego  oręża  krwią  ziemi  pruskiej  obróoły  się  na 
Mazowsze  przeciw  sprzymierzonemu  z  zakonem  Wańkowi 
mazowieckiemu,  wyszli  Krzyżacy  pod  wodzą  komtora  To- 
ruńskiego z  swoich  murowanych  kryjówek,  i  połączywszy 
się  z  Oamratem  zakonu  WaiUciem ,  wydali  Polakom  na  polach 
fcujawskidi  bitwę,    w  której   kara  hoŁa  przytarła  ich   do 
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reszty.  Gale  wojsko  komtura  legło  Da  placu.  Sam  komtur 
padł  pod  ciosami  nieprzyjaciół.  Wańko  tytko  szybkę  ucieez- 
kę  życie  ocalił.  Polacy  powrócili  w  tryumfie. 

W  rok  później  spadła  nowa  z  Polski  burza  na  zakon. 
A  byłato  coraz  krwawsza  i  sroższa  burza.  Przy  boku  Ło- 
kietka ciągnęły  znowui  pułki  węgierskie  pod  wodzę  Wil- 
helma księcia  austryackiego ,  i  litewskie  pod  naczelnictwem 
samegoź  Gedymina.  Myślom  zas  Łokietkowym  marzyło  się 
już  nie  o  próźnem  pustoszeniu  ziemi  nieprzyjacielskiej , 
lecz  o  zburzeniu  grodów  warownych,  o  podbiciu  całego 
kraju.  Toi  cały  zakon  wyruszył  ku  obronie.  Podczas  gdy 
sprzymierzone  zastępy  polskie  zbliiały  się  ku  pogranicznej 
rzece  Drwęcy,  skupione  w  jedne  masę  wojska  krzyżackie 
pod  wielkim  mistrzem  zakonu,  wspartym  dwoma  podwła- 
dnymi mistrzami,  niemieckim  i  inflanckim,  zajęły  przeciw- 
ległe wybrzeże ,  opierając  się  wszeikiemi  siłami  przeprawie 
Polaków  koło  Lubicza.  Po  długich  pochodach  obudwu  wojsk 
nieprzyjacielskich  wzdłuż  obu  brzegów  rzeki,  opuścił  Ło- 
kietek stanowisko  pod  Lubiczem  i  posunął  się  ku  Brodnicy, 
dokąd  Krzyżacy  po  przeciwnej  stronie  towarzyszyli  mu  nie- 
odstępnie. W  tem  od  Lubicza  uderzył  olbrzymi  słup  dymu 
w  niebo,  a  całe  wojsko  polskie  rzuciło  się  z  radością  od 
Brodnicy  na  powrót  ku  Lubiczowi.  Ów  bowiem  słup  do- 
nosił, że  pozostawiona  skrycie  pod  Lubiczem  część  hufców 
Łokietkowych  przeszła  bezpiecznie  po  oddaleniu  się  Krzy- 
żaków przez  rzekę  Drwęcę,  i  pustoszy  już  zarzeczne  zie- 
Due  krzyżackie.  Pod  jej  osłoną  przeprawiło  się  teraz  całe 
wojsko  polskie  bez  oporu  w  kraj  nieprzyjacielski ,  i  zalało 
go  morzem  płomiennego  zniszczenia.  Krzyżakom  nie  pozo- 
stało nic  innego,  jak  skryć  się  znowuż  za  mury,  bronić 
się  W  gf odach,  które  jednak  Polacy  tym  razem  szturmem 
już  brać  zamyślali.  Jakoż  przystąpiono  niezwłocznie  do 
(fhlężenia  zatnków  Sienie  i  Lipna.  Wszakże  godzina  zupeł* 
nego  pr^Yjwrcia  zakonu  jeszcze  nie  uderayrła.  Wszczęły  $ię 
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waśoie  między  sprzymierzeńcami  polskimi,  węgierskim 
wodzem  Wilhelmem  a  Litwinami.  W  skutek  tych  waśni 
jakotei  nieporozumienia  z  Łokietkiem ,  cofnęł  Gedymin  po 
dostateeznem  zniszczeniu  krain  krzyżackich  swoje  pułki  li- 
tewskie, i  wrócił  jeszcze  przed  opanowaniem  Drwęcy  na- 
zad  do  Litwy.  Nad  to,  gdy  ziemie  nieprzyjacielskie  spu- 
stoszono do  szczętu  a  łupy  odesłano  do  Polski,  wszczął 
się  niedostatek  w  samym  obozie  polskim.  Wtedy  nieochło- 
nięci  jeszcze  z  trwogi  Krzyżacy  wyprawili  w  sam  czas  po- 
korne poselstwo  do  Łokietka  z  prośbą  o  pokój.  Łokietek, 
lubo  także  zakończenia  wojny  pragnący,  zażądał  w  tem 
większe  upokorzenie  zakonu,  aby  sam  mistrz  Wielki  przy- 
był po  rozejm  do  obozu  polskiego.  Przestraszony  mistrz 
uległ  potrzebie  i  pokłonił  się  Łokietkowi.  Zawarto  ugodę, 
pożądaną  dla  stron  obudwóch ,  lecz  jedynie  dla  Polaków 
zyskowną.  Stosownie  do  coraz  wyższego  celu  wypraw 
przeciw  Krzyżakom,  przypadły  Polsce  teraz  prócz  łupów 
spustoszonych  krain  krzyżackich,  dwa  mocne  grody,  ustą- 
pione w  obecnym  rozejmie  Łokietkowi,  Wyszogród  i  Byd- 
goszcz. Względem  reszty  dawnego  zaboru  krzyżackiego 
miały  dalsze  wszcząć  się  układy,  w  których  ze  strony 
Polski  Karol  Robert  król  węgierski,  a  ze  strony  Krzyża- 
ków Jan  Luzemburski  król  czeski  przyjęli  pośrednictwo. 

Jednakże  układy  nie  przyszły  wcale  do  skutku.  Zło- 
many  wiekiem  i  trudami  Łokietek  pragnął  już  w  pokoju 
spędzić  ostatnie  chwile  żywota.  W  tem  nieprzewidziany 
wypadek  powołał  go  do  ostatniej,  najświetniejszej  ze 
wszystkich  rozprawy  z  Krzyżakami.  Dla  wczesnego  wpra- 
wienia królewica  Kazimierza  w  trudy  rządowe  nadal  mu 
Łokietek  na  walnym  wiecu  w  Chęcinach  wielkorządztwo  w  Po- 
znaniu, piastowane  dotąd  przez  Wincentego  z  Szamotuł 
herbu  Nałęcz.  Oburzony  tą  niełaską  Wincenty  poprzysiągł 
śmiertelną  zemstę  królowi,  i  zbiegł  co  tchu  do  Krzyżaków. 
Przyjęty  radośnie  przez  W.  mistrza  Łotera  Brunświekicffo, 
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«prowadiJł  wojska  sakonu  na  Wielkapolskę  w  cela  aehwy- 
toma  nowego  wielkorządcy,  krolewica  Kaźmierza.  Powio* 
dto  się  wprawdzie  królewicowi ocaleć  szczęśliwie  w  ieśoyeh 
kryjówkach,  lecz  znaczna  część  Wielkopolski  została  sro- 
dze przez  Krzyżaków  zniszczona.  Owszem  sam  niepomy- 
ślny skutek  tej  pierwszej  wycieczki  poduszczyl:  Wincentego 
lic  ponowienia  mśiHwycfa  z  Krzyżakami  zamachów  na  pań- 
stwo Łokietkowe.  Nastąpił  więc  drugi,  jeszcze  zgnbniejszy 
napad ,  w  którym  przeszło  dwanaście  najmożniejszych  miast 
wieflcopolsidch  splądrowano  i  podpalono ,  nawet  koscioJy  i 
klasztory,  zacząwszy  od  kościoła  metropolitalnego  w  Gnie- 
źnie zburzono ,  cała  krainę  morzem  płomieni  zalano.  Nie 
uszedł  już  przecież  ten  wtóry  zamach  tak  bezkarnie  jak 
pierwszy.  Część  szlachty  wielkopolskiej  usypała  na  siodm 
mil  długości ,  od  Zwolenia  i  Kępy  do  Głuszyna ,  wał  %  głę- 
bokim tuż  rowem,  za  którym  tłumy  okolicznej  ludności 
z  całym  dobytkiem  chwilowe  miały  schronienie.  Dla  prze- 
łomania  tego  przekopu  wyprawili  Krzyżacy  trzy  tysięce 
jazdy  pruskiej ,  podczas  gdy  nasi  kilka  secin  nadwornej 
milicyi  królewskiej  wezwali  w  pomoc.  Przyszło  do  krwa- 
wej utarczki,  w  której  ze  strony  Krzyżaków  nikt  prawie 
z  żyoiem  nie  uszedł.  « Zadana  wówczas  Krzyżakom  klęskę "^ 
opowiada  po  stu  piędziesięciu  latach  nasz  Długosz  —  «po^ 
świadczą  do  dziśdnia  mnóstwo  bielejących  na  pobojowisku 
kości  ludzkich.*"  Atoli  nierównie  większa  korzyść  niźli  z  tych 
kości  urosła  Polsce  niebawem  z  odzyskania  wyrodnego 
syna  ojczyzny,  Wincentego  z  Szamotuł.  Wyprawionemu  doń 
tajnemu  posłowi  Łokietkowemu  powiodło  się  przyrzeczeniem 
sipełnej  bezkarności  nakłonić  go  do  zerwania  ohydnej 
spółki  z  Krzyżakami.  Ujęty  ufnością  króla,  przybył 
Wincenty  skrycie  do  obozu  polskiego ,  i  radząc  stoosyć 
walną  z  Krzyżaki  bitwę ,  obiecał  przejść  śród  boja  na 
stronę  ziomków.  Jakoż  postąpiono  sobie  stosownie  do  jego 
rady,  i  zaczęto  pod   sprawą  samegoż    króla  posuwać  się 
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/'  ku  wojskom  krzyżackim.  Stały  one  pod  wodz^  marszałka 
^^^  zakoDU  Dytryka  z  Altenburga  między  Radziejowem  a  Brze- 
^"^  ściem  na  szerokiej  równinie  pod  wsią  Płowcami,  We  mgle 
^  poranku  27  września  r.  p.  1331  —  w  dzień  przeniesienia 
^J  zwłok  patrona  Polski,  św.  Stanisława  —  uderzyły  hufce  pol- 
^^7  skie  na  nieprzyjaciół.  Zaraz  w  początkach  bitwy  nastało 
1^  wielkie  zamieszanie  w  wojskach  krzyżackich.  Wzmogło  się 
'^^^  ono  jeszcze  bardziej ,  gdy  Wincenty  z  Szamotuł  ze  swym 
^  oddziałem  z  tyłu  na  własnych  sprzymierzeń^pw  uderzył. 
7    Śród  tego  z  dwóch  stron  natarcia  na  Krzyżaków  padł  ry- 

.  cerz  Iwan  ze  sztandarem  zakonu.  Śmiertelny  popłoch  ogar- 
'  nął  szyki  krzyżackie.  Uradowani  Polacy  za  pomocą  Win- 
^^  centego  z  Szamotuł  osaczyli  Niemców  dokoła,  i  po  naj- 
^  większej  części  w  pień  ich  wycięli.  Pięćdziesięciu  najzna- 
^r  komitszych  rycerzy  zakonu  — •  pomiędzy  nimi  sam  wódz 
^  naczelny ,  marszałek  Dy  tryk  z  Altenburga ,  W.  komtur  Otto 
f  z  Bonsdorfu,  komtur  elblagski  Herman,  komtur  gdański 
^1*  Albert  i  wielu  innych  dostojników  —  dostało  się  w  niewolę. 
'^  Na  każdym  z  nich  ciężyło  brzemię  krwi  polskiej.  Miano- 
^  wicie  elblagski  komtur  Herman  miał  sławę  dzikiego  okru- 
^^  tnika  w  sukni  krzyżowej.  Gdy  przed  niewiele  tygodniami 
^f  Krzyżacy  burzyli  Sieradz ,  a  przeor  tamecznego  klasztoru 
ł  Dominikanów  upadł  do  nóg  komturowi  Hermanowi ,  swojemu 
^  oddawna  przyjacielowi ,  błagając  go  o  litość  nad  świątyniami 
C^  i  zagrożonym  powszechną  rzezią  ludem,  butny  Krzy- 
^  żak  odpowiedział  przyjacielowi  jedynem  pruskiem  słowem : 
^  ^Nepresij  nierozumiem"*.  Toż  łatwo  pojąc  do  jakiego  sto- 
^  pnia  wściekłości  rozgorzeć  musiał  obecnie  gniew  zwycięz- 
^  co  w.  «Go  to  za  wojownicy?*"  —zapytał  Łokietek,  nadjeż- 
M  dżając  po  bitwie  ku  tłumowi  jeńców  krzyżackich.  ^Niemcy!'' 
<^  odpowiedziano.  «Śmierć  im!*"  krzyknął  starzec  królewski. 
'  Jakoż  wszyscy  oprócz  marszałka  Dytryka  padli  ofiarą  zem- 
f    Sty  Łokietka  i  narodu. 

80 
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Atoli  nie  skończyła  się  jeszcze  na  tern  walka  dnia  tego. 
Wkrótce  po  przemożeniu  zastępów  pierwszych  przybyły  na 
pobojowisko  nowe  oddziały  krzyżackie  pod  naczelnictwem 
komtura  Ottona  z  Luterbergu  i  Henryka  z  Plauen ,  i  odnowiły 
walkę.  Wszakże  jedynym  owocem  ich  rozpaczliwych  usiło- 
wań było  tylko  odbicie  pojmanego  wodza  naczelnego,  któ- 
rego oszczędzono  przy  rzezi.  Zrosztę  cofnęło  się  nowe 
wojsko  krzyżackie  z  pola,  i  w  oznakę  zupełnej  klęski  za- 
konu, opuściło  z  pospiechem  ziemie  polskie. 

Przez  4ni  kilka  zbierali  na  pobojowisku  płowieckiem 
kościelni  słudzy  biskupstwa  kujawskiego  pozostawione  trupy 
krzyżackie.  Było  ich  wszystkich,  według  ścisłego  oblicze- 
nia, cztery  tysiące  sto  osiemdziesiąt  i  siedm.  Późniejsze 
wieści  kronikarskie,  podnosząc  tę  materyalną  stratę  zako- 
nu do  równi  z  moralnem  znaczeniem  płowieckiej  wygranej, 
podają  liczbę  poległych  Krzyżaków  na  czterdzieści  tysięcy. 
Z  rycerstwa  polskiego  zginęło  około  pięciuset  ludzi,  po- 
między tymi  kilkunastu  panów  możniejszych.  Z  tych  co 
przeżyli  swe  rany,  zasłynął  najgłośniej  ów  szlachcie  imie- 
niem Floryan  Szary  a  herbu  Koźle  rogi,  później  Jelita 
czyli  Trzy  kopie,  który  znaleziony  na  pobojowisku  z  roz- 
dartemi  od  trzech  włóczeń  trzewami,  odpowiedział  żałają- 
cemu  go  Łokietkowi :  Nietyle  to  boli  co  zły  sąsiad  w  tej 
samej  wiosce.  Wincenty  z  Szamotuł  szukał  na  próżno 
śmierci  lub  rany  na  polu  bitwy.  Ocalony  od  nieprzyjaciel- 
skiego oręża ,  udarowany  łaską  i  przebaczeniem  królewskiem , 
doczekał  on  się  nieco  później  srogiego  ukarania  za  swoją 
zdradę.  Właśni  jego  współziemianie  i  przyjaciele »  któ- 
rym on  w  poprzednich  napadach  z  Krzyżakami  poniszcsył 
włości,  zabili  go  w  następnym  roku  na  zjeździe.  Dopoma- 
gający do  zwycięztwa  zdrajca  okazał  się  mniej  godnym 
współczucia  niż  nieprzyjaciel  otwarty,  z  którym  przyszło 
walczyć  do  śmierci.  Przejednany  pod  Płowcami  odstępca 
zginął  od  własnych  braci ,  a  polegli  tamże  krzyżacy  zostali 
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uczczeni  żałobDą.  na  długie  czasy  pamięcią.  W  pośrodku 
mogił  ofiar  krzyżackich  wzniosła  się  piękna,  przez  biskupa 
kujawskiego  zbudowana  kaplica,  brzmiąca  przez  długie 
czasy  modłami  za  duszne  w  niebie  zbawienie  tych  nie- 
przyjaciół, którzy  swoją  śmiercią  na  ziemi  zbudowali 
Polsce  tak  świetną  podstawę  przyszłej  wielkości. 

Dokonany  w  ten  spo§ób  na  zdrajczych  Krzyżakach 
pogrom  był  tak  dotkliwym  i  głośnym,  że  nawet  obce  na* 
rody  z  podziwem  wieści  o  nim  słuchały.  Liczne  kroniki 
niemieckie  sławią  zwycięstwo  Łokietka  nad  zakonem.  Mia- 
nowicie spółczesna  kronika  czeska  aulae  regiae  twierdzi 
wyraźnie ,  że  gdyby  nie  złudne  zaręczenia  pokoju  ze  strony 
kawalerów  Niemieckich,  byłoby  już  wówczas  nastąpiło  zu- 
pełne zawojowanie  zakonu.  Mimo  innego  obrotu  rzeczy, 
mimo  chwilowych  jeszcze  strat  polskich ,  jak  w  roku  na- 
stępnym straty  Kujaw,  zachwiały  ciosy  Łokietkowe  cały 
byt  niemieckiego  zakonu ,  i  jak  sobą  samemi  ocaliły  ojczy- 
znę, tak  spółtowarzyszącą  sobie  okolicznością  obronnego 
przymierza  z  Litwą,  trójnasób  poiniej  wzmogły  ją  w  sławę 
i  potęgę. 

Było  to  najwyższą  i  ostatnią  zasługą  Łokietka.  Dopeł- 
nienie onej   po  dopełnieniu  tylu   zasług  poprzednich  —  po 
oswobodzeniu   Polski  zpod  władzy  cudzoziemca  Wacława^ 
po  kolejnem  zespoleniu  w  jedną  całość  Brześcia ,  Sieradza , 
Łęczycy,  Sędo mierzą,  Wielkiej  i  Małej  Polski;  po  złoma- 
niu   anarchii    możnowładzców,    panów  kościelnych  i  miast 
zobczałych ,  wreszcie  po  utorowaniu  drogi  do  związku  ści* 
słego  z  Rusią  przez  związek  z  Litwą  —  dopełniło  też  kre- 
so dni  jego.  Wracając    z  wojen  krzyżackich  jako  tryumfa- 
tor dokonanego  już  odrodzenia  ojczyzny,  w  pośród  radości 
całego  w  solennej  procesyi  wyszłego  naprzeciw  sobie  Kra- 
kowa,  wracał    on  już  tam   na  spoczynek   grobowy  obok 
pierwszego  bohatera  dokonanej  teraz  walki  o  całość  i  wiel- 
kość Pokki,  obok  rodzonego  brata  Leszka  Czarnego.  Pod- 

80* 
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czas  gdy  dwa[  wrodzy  zapaśnicy  tef  walld,  Probn  i 
Wacfaw,  spoczęli  w  wyoarodowioDym  Wrocławia  i  obcej 
Pradze  t  a  nieszczęśłiwy  Przeaoyslaw  w  rodzinnym  Pozna- 
niu swe  brandenburskie  rany  grobowym  przykrył  głazem, 
obadwaj  nasi  Kujawczykowie ,  LesMk  Czarny  i  Władysław 
Łokietek,  obejmujący  bratniem  ramieniem  i  dncbem  całe 
skreślone  tu  dzieło  odbudowania  Polskf,  uświęcił!  Kraków 
swojemt  krółewskiemi  zwłokami.  Icb  trudy  t  znoje  spoczęły 
z  nimi  w  grobach  krakowskich,  a  ponad  niemi,  pod  ich 
szczęśliwym  następc) ,  wzniosła  się  wielka,  kwitnąca  Polska. 


ZAMKNipCIE. 


L    Król   kmiotków. 

Wskrzeszeniem  podupadłej  ojczyzny  dopełnili  Piastowie 
swego  historycznego  zadania.  Tern  zaś  dopełnieniem  dojrzał 
ród  Piastów  w  pełnię  zakreślonego  sobie  w  księdze  losów 
narodowych  przeznaczenia.  A  teraz  jakby  złotym  owocem 
tego  dojrzenia  rozświtaj^  Polsce  czasy  rzędów  ostatniego 
Piasta  w  koronie ,  Kazimierza  Wielkiego. 

Uroczystość  tych  czasów  rozstania  się  narodu  z  prze- 
wodniczącym mu  tak  długo  i  tak  świetnie  rodem  królew- 
skim uzyskała  im  na  zawsze  świętą  pamięć  w  sercu  narodu. 
Toż  i  obraz  Kazinuerza  promienieje  przeto  niezgasłym  bla- 
skiem czci  i  świętości.  Patrząc  na  sędziwą  postać  tego 
króla  gospodarza,  tego  uśmierzyciela  zatargów  narodu 
z  sąsiadami ,  opiekuna  rolników,  prawodawcy  ojczyzny, 
mniemamy  w  tym  ostatnim  koronnym  potomku  błogosławio- 
nego kołodzieja  z  Kruszwicy  widzieć  ziemiańskie  oblicze 
samegoi  praojca  Piasta.  Jeżii  ścisła  krytyka  pokuszą  się 
wydrzeć  legendę  o  kołodzieju  Piaście,  tedy  najściślejsza 
historya  przedstawia  natomiast  drugiego ,  istnego ,  tylko 
trzykroć  dostojniejszego  Piasta  w  Kazimierzu.  Gzem  legen- 
da wróżebnie  zaczyna,  temsamem  kończy  spełniająca 
wróżbę  historya.  Tak  ściśle  narodowe,  bo  i  legendą  wy- 
marzone i  historya  sprawdzone  rysy  odznaczają  naszego 
«króla  kmiotków.*^  I  tento  przez  żadnego  z  naszych  kró- 
lów tak  dokładnie  jak  przez  Kazimierza  nie  osiągniony  ideał 
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króla  oarodowego*  zjednał  ma  nazwę  « Wielkiego,**  nie 
przyznaną  ani  wielkiemu  wskrzesicielowi  ojczyzny,  ojeuKa- 
zimierzowemu ,  ani  większemu  jeszcze  założycielowi  narodu , 
Bolesławowi  Chrobremu. 

Jakoż  zaiste ,  poglądając  w  poetycznej  oddali  na  dzieje 
Kazimierza  W.,    ledwie  nam    odróżnić  Piastowy   ideał   od 
Kazimierzowej   rzeczywistości.     Jak  Piast   tak   i  Kazimierz 
jest  przedewszystkiem  ziemianinem,  gospodarzem.    Przyei* 
śniony  koniecznością  zapuszcza  on  niektóre  ziemie  ojczyste , 
jak  Pomorze  i  Szlązk,   na   zawsze  lub  do  czasu    ugorem. 
Za  to  jednak  rozprzestrzenia    on  zagrodę  narodową   naby- 
tkiem nowej,   rodzajnej   ziemi,   Rusi  Czerwonej.    Potomek 
kołodzieja,  napełnia  Kazimierz  całą  Polskę  gwarem  wszech- 
stronnej fabryki   domowej.    Naddziad  pracował   drewnem, 
wnuk  ciosem.  W  stu  różnych  miejscach  kraju,  od  Inowro- 
cłowia  do  Czorsztyna ,  od  Nakła  do  Trębowli ,  stu-tysięczna 
skrzętna  czeladź  króla-murarza  zakłada  nowe  miasta ,  opa- 
suje dawne  murami,   buduje  grody,  stawia  kościoły.  Zara- 
zem ku  zbudowaniu  umysłów  wznoszą  się  szkoły,  pada  wę- 
gielny kamień  akademii  krakowskiej.   A  jako  zgoda  najlep- 
szym ,  jedynym  każdej  nowej  budowy  bywa  cymentem ,  tak 
o  zgodę   najgorliwiej  nasz  Piast  drugi  ma  pieczę.    Zgodą, 
acz  drogą ,  uśpił  on  Krzyżaków  aż  do  krwawego  na  polach 
grunwaldzkich  przebudzenia.  Zgodą,  obfitem  złotem  umoco- 
waną ,    załatwił   on  spory   z  chciwym  Łuksemburczykiem , 
Janem  czeskim.   W  największą  wreszcie  swoją  zasługę  po« 
jednał  on  zgod^  cały  naród,  godząc  jako  najwyższy  polu- 
bownik  ojczyzny,  różne  niezestrojone   w  niej  jeszcze  stany 
z  stanami,  obyczaje  z  obyczajami,  prawa  z  prawami.  Nie- 
śmiertelnym  tego  pomnikiem  jest  Kazimierzów  statut  Wi- 
ślicki,   utrzymujący    słuszniejszą    niż    kiedykolwiek   jednię 
pomiędzy  wszystkiemi   a  mianowicie  dwoma  głównemi  sta- 
ny  narodu,   stanem    który    żywi  ojczyznę,  i  stanem  który 
jej  broni,  ludem  i  szlachtą.  A  że  zgoda,  praca,  gospodar- 
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nośó  rodzf  dostatki,  więo  bog^tynn.  w  wszelkie  ąkarby  t^ 
zienii,  możnym  jak  żaden  król  ówczesny,  byt  nasz  Kazi- 
mierz. A  nie  byłby  królem  dawnych  Polaków,  gdyby  się 
był  przy  tern  nie  okazał  gościnnym.  Toż  nie  tylko  tłum 
cudzoziemskich  przybyszów,  ale  cały  naród  wygnańcty» 
żydowski ,  wyszczwany  okropnem  prześladowaniem  z  Frań* 
cyi  i  z  Niemiec ,  miał  swobodny  w  ziemi  jego  przytułek , 
używał  do  syta  jego  szczodroty  i  gościnności  I  nie  po- 
trzeba było  koniecznie  stawać  na  ziei^i  polskiej,  nie  po- 
trzeba było  nędzarzem  być  i  wygnańcom,  aby  doznawać 
dobrodziejstw  Kazimierzo  wy  ch.  Nawet  nieprzyjaznym  Pol- 
sce sąsiadom  —  cudzoziemcom ,  nawet  dumnym  monarchom 
postronnym,  sypała  ręka  Kazimierzowa hpjne  wsparcie,,  oie 
mierzone  ani  ważone  dary.  Wróg  Kazimierzów,  Jan  czeski; 
syn  jego  Karol  cesarz  zachodu,  tuczyli  się  polskiem  złp- 
tem,  nie  sromali  się  nawet  oszukiwać  zamożnego  a  szczo* 
drego  Piasta,  skoro  się  zdarzyła  sposobność  udziobania 
kilku  ziarnek  z  złotego  siipichrza  Polski.  Ościenny 
książę  wołoski  uciekał  się  do  pomocy  Kazimieirzowej  prze* 
ciw  własnemu  bratu,  a  Kazimierz  w  dowód  gotowości 
wspomagania  wszystkich  uciemiężonych  utoczył  mu  obfity 
strumień  krwi  polskiej ,  przelanej  dla  niego  w  leśnych 
pustkowiach  bukowińskich.  I  przybywało  z  czasem  coraz 
więcej  ubogich  i  dostojnych  przyjaciół,  koronnych  i  nie- 
koronnych  ochotników  dóbr  ziemi  polskiej ,  w  gościnę  do 
starego  króla,  szafarza  łask  i  dostatków,  w  zaloty  do  jego 
bogatej  wnuki  Pomorskiej ,  w  zawody  o  jej  wiano ,  umesio^ 
ne  wreszcie  przez  pierwszego  z  monarchów  europejskich  , 
pana  korony  cesarskiej  Karola  Łuksemburczyka.  Sprawiona 
z  tego  powodu  uczta  weselna  w  Krakowie  godna  iść  w  po- 
równanie z  ucztą  starego  praojca  Piasta.  Nie  byłoć  tam 
wprawdzie  aniołów  pańskich,  jak  ongi  w  zagrodzie  błogo- 
sławionego kołodzieja,  lecz  wtomiast  trzech  królów  ziem- 
skich i  jeden   cesarz  siedziało     w  około   stołu   nadwnuka 
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kol odziejowego  i  w  około  stola  jego  służebnika ,  mieszczą- 
nina  krakowskiego  Wierzynka.  Nie  było  też  tam  wpraw- 
dzie synaczka  Ziemowita ,  któremuby  ojciec  Kazimierz  po- 
strzygał  włosy  dziecięce,  lecz  wtomiast  pozostawił  Kazi- 
mierz swojemu  narodowi  zbawiebniejsze  od  potomstwa 
cielesnego  potomstwo  moralne,  usamowolnienie ,  swobodę. 
Przypuszczeniem  narodu  do  współwyboru  następcy  w  osobie 
obcego  Ludwika  węgierskiego,  z  pominięciem  bliższych 
lecz  niegodnych,  bo  jakeśmy  wyżej  widzieli,  przeniewier- 
ezych  narodowi  książąt  mazowieckich  i  szlązkicfa,  przy- 
wiódł Kazimierz  Polaków  do  samowolnego  odtąd  stanowie- 
nia sobie  rządców  i  przewodników,  wpoił  im  pojęcie  peł- 
noletności, sprawił  całemu  narodowi  postrzyżyny  wolności. 
Poczem  przyszło  mu  już  tylko  opiece  opatrzności  poruozyó 
naród  usamowolniony,  i  jako  potomkowi  pasiecznego  pana 
w  miodzie  i  wszelkich  słodyczach  światowych  aż  do  grze- 
chu rozmiłowanemu ,  umrzeć  z  niewoześnie  na  łożu  choroby 
wypitej  czary  miodu.  Pamięć  narodowa ,  świadoma  podo- 
bieństwa pomiędzy  pierwszym  a  ostatnim  koronnym  Piastem, 
uzupełniła  je  nadanym  Kazimierzowi  w  przypomnienie 
kmiecostwa  praojca  Piasta  przydomkiem  «króla  kmiotków.** 
Ubogi  kmiotek  z  Kruszwicy  rozpoczyna  ród  Piastów, 
.wielki*'  kmieć  krakowski  kończy  jego  zawód  koronny. 

My  zaś  w  pożegnanie  ustępujących  z  pola  historyi 
Piastów  przypatrzmy  się  wdzięcznym  rzutem  oka  temuż 
spełnionemu  przez  nich  zawodo>vi,  przypatrzmy  się  dziwnie 
pięknemu  ogółowi  historyi  rodu  Piastów. 
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8.Bód    Piastów. 

Hisiorja  oassej  pierwszej  rodziny  królewskiej,  oglą- 
dana w  swojej  catości ,  przedstawia  najwspanialszy  poemat 
dziejowy,  jaki  Bóg  kiedykolwiek  skreśli!  w  księdze  losów 
ludzkości,  a  oko  natchnionego  dziejopisa,  tego  wstecz  pa- 
trzącego proroka  i  wyczytać  w  niej  umiało.  Chcąc  tę  wiel- 
ką kompozyeyę  zroznmieó ,  potrzeba  całą  rodzinę  Piastów 
według  starodawnego  pojęcia  wyobrazić  sobie  jedną  osobą 
moralną.  Natenczas  cały  ród  Piastów  wyda  się  nam  kilku- 
wiekowym  olbrzymem  bohaterem,  który  naprzód  potęgą 
swego  ducha  i  żelaznego  ramienia  podiwiga  swój  niemo- 
wlęcy naród  do  życia,  i  przez  długie  lata  wiodąc  go  do 
slaWy  i  wielkości,  jest  mu  założycielem  i  ojcem.  Dając  się 
następnie  uwieść  pokusie  nadużycia  swojej  nad  nim  wszech- 
władzy, chce  on  ten  coraz  śmielej ,  coraz  samowolniej  roz- 
wijający się  naród  utrzymać  przemocą  w  dawnych  karbach 
i  kształtach,  i  jest  mu  wtedy  na  chwilę  ciemięzcą  i  gwał- 
cicielem. Porażony  dalej  gromem  Bożym  za  ten  święto- 
kradzki  przeciw  własnemu  ludowi  zamach,  uniża  czoło 
w  dorudię,  rozdaje  całe  swoje  mienie  i  znaczenie  kościo- 
łowi i  duchowieństwu ,  czyni  pobożną  śród  łez  i  modłów 
pokorę,. i  jest  przez  nowe  długie  lata  pokutnikiem  narodu. 
Wreszcie  na  widok  wynikłego  ztąd  bezrządu  ojczyzny, 
podupadnięcjtf  narodu,  pastwienia  się  nad  nim  wrogów 
wszelakich ,  powstaje  nasz  pokutujący  bohater  z  prochu  ku 
ostatecznemu  naprawieniu  swej  winy,  ocuca  w  sobie  dawną 
moc  ducha  i  hart  ramienia,  podnosi  naród  do  nowej 
chwały,  i  rozgrzeszony  tem  z  dawnej  winy,  stawszy  się 
wskrzdsioiełem   narodu,   zrzeka   się  dobrowobiie  nadużytej 
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raz  nad  Dim  whdzy,  aby  jnł  Dieskażonym  blaskiem  świemó 
odt^d  w  jego  pamięci.  Bliłsze  przypatrzenie  się  bistoryezne- 
ma  wcielenia  tej  ogólnej  zarysowej  idei  okazaje  nam  na- 
stępne jej  apostaciowanie  w  poszczególnych  wypadkach  i 
osobach. 

Pierwsi  Piastowie  —  od  Ziemowita  aż  do  Kazimierza 
Odnowicieła  —  stanowią  swoją  rodziną  właściwy  Mwią zek 
narodu,  i  spotęiają  go,  wyksstaloają  i  wiefaMią  prsas 
spotęzenie,  wyks;ataleanie  i  uwMmoienie  wfa«aej  nimy 
A  skoro  oni  i  naród  to  jedno  ^  więc  jak  nad  sobą  tak 
i  nad  całym  narodem  staiy  im  wszelka  włkdza.  Bloei  t^ 
władzy  zaprowadza  Mieezysław  chrzMci|aństwa  w  swoim 
narodzie,  Bolesław  Chrobry  zakreśla  ma  oręłem  graniea 
od  Gdańska  do  Kijowa,  i  wzfi^za  go  wewnątrz  po  wła*- 
snej  myśli ,  Kazimierz  Odaewieiel  utwierdza  po  ehwitowaj 
zamieszce  świeckie  i  daebowae  arządzenia  wieUd^o  dziada. 
Są.  to  Piastowie  załoiyoiele. 

Wzmiankowana  tu  zamieszka  po  śmierci  Bolesława 
Chrobrego  wprowadziła  naród  w  nową  kolej  żywota.  Mimo 
Kazimieraowej  ohęet  zupełnega  przywrócenia  dawnq  wo* 
jeaneji  orgaaizacyi  Baksławiowskiej ,  wzmógł  się  potęgę 
okoliozności,  skatkiem  sambąj  osobktośei  Kazimierza  »^  nawy 
w  narodzie  żywioł,  (bdiowieństwo ,.  pierwszy  pretendent 
do  spółodziało  w  rządach  Piastowych.  Następca  jego ,  Bo** 
lesłbw  Śmiały,  pełen,  dacha  swega  Chrobrogo  pradziada, 
okrom  tego  jasnowidzenia  jeninszu  które  omie  rozrażnió  eo 
kaidiąpia  czasowi  jest  właśeiwemi,  zaj^agnął  wznowić  pne- 
mocą  dawne  czasy  Bolesław.owskiie ,  czasy  wojennego  sa** 
mowładztwa ,  i  stanął,  w  przek  rozwijająeema  się  iyw»o* 
łowinsurodowema,  rozwijającej,  się  pod  opieką  dudiowień- 
siwa  swobodzie  narod(Owej^  Gdy  zaś*  w  powstałej  ztąd  waloe 
krakowski  biskup  Stanisław  poważył  się  stawió  oper  groź- 
niejszy nii  się  podobało  Bolesławowi,  Bolesław  Śmiały 
zabił  go ,   Bolesław    Śmiały    targnął  się  w  zapamiętałej 
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pyne  królewskiej  na  swobodne  rozwijanie  się  żywiołów 
narodowych,  podniósł  rękę  przeciw  własnemu  narodowi,  i 
przypłacił  to  wnet  korona.  Jestto  ciemięzca  narodu. 

Następuję  po  nim  Władysław  Herman ,  nie  śmięcy  na- 
wet przyjaó  tytnłta  królewskiego ,  labo   zagraniczni  monar- 
chowie  chętnie  takowy  nra  przyznawali  —  Bolesław  Krzy- 
wousty, upatmjęcy  w  swoich  aktach  codziennego  nabożeń- 
stwa ,   w  codziennero  biczowanio  się ,   w  długich  surowych 
postach ,    w  różnostronnych   pielgrzymkach ,    większa   niz 
w  swoich  rycerskich  czynach  zasługę  —  wreszcie  Kazimierz 
Sprawiedliwy,    potulny  służka  kościoła.    Ci  wszyscy  korzę 
się  przed  spadłym  na  rodzinę  Piastów  w  osobie  Bolesława 
Śmiałego  gniewem  Bożym,  czczę  duchowieństwo  jako  dumne 
czoło  narodu ,  budują  mu  liczne  przybytki ,  kościoły  i  kla- 
sztory, wyposażaję  je  szerokiemi  włościami,  zlewaję  na  nie 
swoj^   własne   zwierzchnicżę  władzę,  staję  się  tylko  mini- 
strantami sług  Bożych.  Za  czasów  Leszka  Białego  i  Bole- 
sława Wstydliwego,   opisanych   we  wstępie  do  niniejszego 
opowiadania,  a  obfitujęcych  w  tak  mnogie  wzory  najwy- 
bredniejszej, mniszej  świętobliwości ,    dochodzi   ta  żałosna 
skmclia  do  najwyższego  przesiłema.   Natenczas  wszechwła- 
dnie przez  duchowieństwo  wiedziony  naród  popada  w  bez- 
&ę  wewnętrznego  nierzędu  i  klęsk  zewnętrznych ,  a  własne 
pobożne  rezygnacyę  ze  wszelkiego  zwierzchnictwa  wyzutym 
Piastom  pozostały  tylko  łzami  pokajania  zlewany  psałterz, 
abstynencya  klasztorna,  klasztorna  cela  i  włosiennica.   Seto 
Piastowie  pokutnicy. 

Wszak  oto  czas  skruchy  dobiega  kresu.  Miara  pokuty 
dopełnia  się.  Miasto  jednego  Piasta  grzesznika  świecę 
w  rodzinie  królewskiej  nad  domem  Piastów  trzy  światłe 
gpwiazdy,  św.  Jadwiga,  św.  Salomeja  i  św.  Kinga.  Za  je- 
dnego Piasta  zabójcę — pięciu  Piastów  niewinnych,  Henryk 
Sędomierski ,  Leszek  Biały,  Henryk  Pobożny,  Ziemowit 
mazowiecki,  Kazimierz  łęczycki—  padło  w  walce  z  pruskiem  > 
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moDgolskieiii ,  fitewddem  barbarzjDrtwem  smieKia  n^ 
eieńską  ,  śmiercią  okopną *  Mrok  gniewu  Bożego  rozjaśnia 
$ic  w  nową  łaskę.  Daeh  Bożj  wstępoje  w  Piaatów.  Le- 
szek Czznjf  Przemysław,  Łokietek »  następiij)  hydrze 
#ewoęŁrzoego  i  zewnętrznego  bezrzędo  na  leb  stugłowy, 
staczają  opisaną  w  niniejszym  rysie  walkę  o  całość  i  wiel- 
kość Polski ,  podnoszą  ojczyznę  z  ostatniego  opadkn  do 
świetniejszej  nii  kiedykolwiek  potęgi  Sąto  Piastowie 
wskrzesiciele. 

Wielki  ich  potomek  usiłuje  całym  swoim  żywotem 
wskrzesić  jeszcze  tylko  pamięć  mitycznego  praojca  roda, 
urzeczy  wiścić  wymarzony  podaniem  ideał  króla  narodowego, 
i  po  ubieżonym  już  przez  sw^  rodzinę  słonecznym  torze 
przeznaczenia  całą  bistoryę  tegoż  rodu  dziwnie  pięknem 
ayawiskiem  wtórego  króla  kmiecia  zaokrągliwszy,  zamyka 
na  zawsze  księgę  tej  koronnej  faistoryi,  rzuca  klucz  w  mo- 
rze przeszłości ,  wypuszcza  nawę  ojczystą  o  własnym  ste- 
runku  na  swobodę,  na  ojcowski  powiew  tchnienia  Bożego. 

Po  nim  9  po  Piastach ,  różne  jeszcze  zagranfctne  rody 
książęce t  jak  litewski,  szwedzki  i  saski,  miały  osiąść  na 
wpółkrólewskim  wpół  już  republikanckim  tronie  narodu, 
lecz  żadna  rodowita  dynastya  polska  nie  zajęła  uświęcone* 
go  przez  Piastów  miejsca,  którego  nie  podobna  było  z 
większą  od  nich  zajmować  chlubą,  a  które  należało  konie- 
cznie uświetnić  godnemi  następstwu  po  Piastach  czyny, 
promienniejszym  jeszcze  blaskiem  otoczyć,  gdyż  nastąpić  po 
nich  a  nie   dorównać  im ,  byłoby  znaczyło  poniżyć   naród. 

Opróżnioną  tedy  monarchiczną  stolicę  Piastów  posiadła 
naprzód  wespół  z  przyswojonemi  sobie  półobcemi  dynastj- 
ami>  potem  coraz  samowładniej  najdorzalsza  podówczas  csęśe 
narodu ,  rycersko-ziemiańska  szlachta ,  a  pod  sterem  tej  no- 
wej władzy  dawna  Piastowska  Polska  przybrała  wcale  no- 
we oblicze. 
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3.    Nowa   Polska. 

Przypuszczenie  narodu  do  spółudzialu  w  stanowieniu 
sobie  następcy,  dokonane  jui  w  pierwszych  latach  rządów 
Kazimierzowych ,  podwoiło  życie  narodu.  Ledwie  ruchome 
potąd  członki  ciała  narodowego  zaczynają  coraz  bujniej 
grac  wtchniętą  sobie  siłą  ożywczą.  Gała  historya  rozbrzmie- 
wa coraz  pełniejszemi ,  coraz  różnodiwięczniejszemi  akor- 
dami wypadków.  Główną  zaś  charakterystyczną  cechą  tej 
nowej  historyi  jest  cecha  charakteryzująca  pierwsze  poczu- 
cie się  każdego  młodego,  potężnego  życia,  t.j.  młodzień- 
cza śmiałość,  zuchwałość.  Zuchwale  też,  jak  się  ledwie 
spodziewać  mogli  Piastowie ,  poczyna  sobie  usamowolniony 
w  swej  młodej  szlachcie  naród.  Jednym  z  pierwszych  gło- 
śnych tego  przykładów  jest  odrzucenie  na  wiecu  Włady- 
sławskim  zawartego  przez  Kazimierza  z  Krzyżakami  trak- 
tatu wyszogrodzkiego,  który  Pomorze  odstępował  Krzyża- 
kom. Dalej  po  śmierci  Kazimierza  obaliła  szlachta  z  podo- 
bnąż  śmiałością  i  bezwzględnością  jego  testament ,  którym 
Kazimierz  w  ostatniem  przypomnieniu  sobie  dawnej  królew- 
skiej samowładzy  nadał  niektóre  ziemie  polskie  książętom 
Opolskiemu  i  Szczecińskiemu.  Najwyższym  jednak ,  acz  ró- 
wnież patryotycznym  i  pełnym  błogosławieństwa  dowodem 
tej  zuchwałości  szlacheckiej  było  zmuszenie  Jadwigi  do 
związku  w  Władysławem  Jagiełłą.  Ze  wszystkich  pobudek , 
które  przywiodły  do  skojarzenia  tego  związku,  a  między 
któremi  pierwsze  miejsce  trzymają  skłonność  Jagiełły, 
przyzwolenie  Jadwigi  i  życzenia  narodu,  te  ostatnie  były 
najgorliwszą,  rozstrzygającą  pobudką.  Podczas  gdy  skłon- 
ność   Jagiełły    jak    wszystkie    skłonności    słabego    rodu 
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Jagietfów,  objawiana  się  w  postaci  nader  łagodnej,  podczas 
gdy  przyzwolenie  Jadwigi  nastąpiło  dopiero  po  uznanej  nie- 
możności odmówienia  swej  ręki  —  życzenia  szlachty,  z  góry 
z  najzaciętszą  iarliwoścń^  powzięte,  z  inką  uporczywością 
przeprowadzane ,  wzmagały  się  z  każd;  zawadą  w  coraz 
przemocniejsz;  usilnośó,  w  jawny  nakoniec  zamieniły  się 
przymus.  Wszelako  dla  dobra  ojczyzny,  której  z  tąd  uśmie- 
chało się  potrojenie  potęgi  narodowej —  dla  pożytku  reli- 
gii, która  nagle  cały  obcy  sobie  naród  pozyskać  mogła 
tym  związkiem  —  dla  sprawy  ludzkości ,  którą  dobrowohe 
pobratanie  Polski  z  Litwą  radować  i  podnosić  musiało  jako 
pierwszy  przykład  zapowiedzianego  chrześcijaństwem  bra- 
tania się  narodów  w  duchu  miłości  i  zgody —  dopuścili  się 
panowie  krakowscy  tego  przymusu,  zamknęli  swojej  dzie- 
wiczej królowej  drogę  do  oblubieńca  ukochanego,  i  spo- 
dziewają się  przebaczenia  za  to  wbistoryi.  Spełniło  się  tern 
bowiem  zagajone  przez  Łokietka  dzieło  pobratania  Pol- 
ski i  Litwy  zaślubieniem  królewica  Kazimierza  z  Gedy- 
minówną  Aldoną,  powiększyła  się  tem  trójnasób  dawna 
Polska,  rozpostarło  się  szeroko  po  nowej  ziemi  państwo 
Chrystusa,  przybył  Polsce,  Europie,  swobodzie,  cały 
świat  nowy. 

Narzucony  Jadwidze  przymus  nie  zmniejsza  jej  ofier- 
nej  zasługi,  gdyż  właśnie  im  więcej  zniewolenia,  im  wię- 
cej walki  i  bólu ,  tem  większa  zasługa ,  tem  cenniejsza  ofiara. 

I  została  przyjętą  od  Boga  jej  ofiara.  A  ubłogosła- 
wionemu  nią  narodowi ,  nowej  Polsce ,  otworzył  się  teraz 
zawód  nowej  zasługi  i  światłości  dziejowej.  Jak  dotych- 
czasowy koronny  zawód  Piastów  miał  urzeczy wiśció ,  i 
według  sił  ułomnej  natury  ludzkiej  istotnie  urzeczywiścił 
ideał  prowadzenia  narodu  przez  jedną  monarchiczną  rodzi- 
nę ,  tak  nowo  teraz  otwierający  się  narodowi  szlacheckiemu 
zawód  dziejowy  miał  również  według  słabych  sit  ludzkich, 
śród  nieuchronnych  grzechów,  usterków  i  zboczeń,  urze- 
czywiació   ideał  rodzinnego  w  zgodzie  i  miłości  pożycia 
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braci,  w  obrębie  jednego  przyDajmniej  stanu.  Jak  szlachta 
zniewoIenieiB  Jadwigi  do  poślubienia  pogańskiego  Litwina 
rozprzestrzeniła  zewnętrznie  dziedzinę  Chrystusową,  tak 
otwierający  się  jej  odtęd  zawód  nowy  miał  wewinętrznie , 
w  domowych  i  towarzyskich  dziejach  narodu,  według  uło- 
mności człowieczej,  urzeczy wiście  po  raz  pierwszy  słowo 
chrześcijańskiego  braterstwa  na  wielki  rozmiar  społeczny. 
I  stać  się  to  miało  już  nie  w  pojedynczych ,  samotnie  na 
tle  półdzikiego  narodu  wyświecających  olbrzymach  świę- 
tobliwości  i  cnoty,  nie  w  małych  pustelniczych,  surową 
regułą  związanych  gronach  ewangelicznych,  lecz  w  szeroko 
po  rozległej  przestrzeni  świata  rozgałęzionej,  swobodnej, 
niewidomą  jedynie  władzą  obyczaju  i  sumienia  kierowanej 
rodzinie  braci  szlachetnej. 

Jakoż  w  wróżebny  obraz  przyszłej  całostanowej  spól- 
ności  bratniej  zawiązała  się  już  teraz ,  za  czasów  Kazimie* 
rzowych,  w  roku  1352,  z  kilkunastu  mężów  rycerskich 
złożona  spółka ,  wyraźnie  kanfederacyą  nazwana ,  mająca 
na  celu  wzajemną  w  każdem  nieszczęściu  pomoc.  Później 
związał  się  cały  naród  szlachecki  w  takąż  powszechną  kon- 
federacyę  wzajemnej  pomocy  i  miłości.  Właściwe  wieków 
następnych  konfederacye  bywały  owocem  jednorazowych, 
z  pewnej  poszczególnej  okoliczności  wypływających  posta- 
nowień—  codzienne  zaś  dzieje,  domowe  i  towarzyskie  po- 
życie, znachodziły  bez  zawierania  osobnych  paktów  goto- 
wą już  normę  w  Beskiem  słowie  Chrystusa.  Onoto  jedynie 
miało  wagę  zawsze  i  wszędzie  obowiązującą.  „W  Polsce 
wszystko  wolno,  tylko  pana  Boga  obrażać  nie  wolno*"— 
mawiali  nasi  starzy  przy  domowem  ognisku,  i  chwalili  się 
tem  nieraz  w  czasach  najgorszych.  Toż  jeżeli  lekceważenie 
i  niedoskonałość  ustaw  światowych  stawały  się  wiele  złego 
przyczyną  —  pełnienie  słowa  Bożego  stawało  się  w  pe- 
wnym stopnia  codzienną  rzeczywistością.  Jeżeli  na  polu 
obrady  i  zwady  publicznej  owa  wolność  wszystkiego  przy- 
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prawiała  o  ciężkie  klęski  i  straty  —  w  obrębie  pożycia  to- 
warzyskiego obawa  obrazy  Bożej  chroniła  ostatecznie  od 
zepsucia,  zachowała  przynajmniej  zagrodę  domową  w  zdro- 
wej dotąd  całości ,  sprawiła  według  słusznego  wyrazu  dzi- 
siejszego, iż —  «dom  nasz  stał  się  najzacniejszym  domem 
Europy**"  Z  tąd  runęły  nakoniec  gmachy  obrad  publi- 
cznych ,  rozsypały  się  zamki  obronne ,  a  ocalała  strzecha 
domowa.  Pod  tąź  strzechą  pełnił  się  najwierniej  zakon 
słowa  Bożego,  ziściło  się  najdokładniej  społeczne  zadanie 
po-Łokietkowej  Polski. 


*"*  *iicir. 
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